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Ś w ię ta  w 1875 Roku. A

PODŁUG KALENDARZA JULIAŃSKIEGO, GREGORYAŃSKIEGO. 
ŻYDOWSKIEGO I MAHOMET AŃSKIEGO.

R ok zwyczajny T ysiączny O śinsetny Siedem dziesiąty' P ią ty  ma dni 3 65 , 
czyli tygodni 52 i dzień 1. P o d łu g  kalendarza Ju liańsk iego  czydi starego 
sty lu  rok  ten  zaczyna się w Środę 1 Stycznia, k tó ry  w edług kalendarza 
G regoryańskiego czyli nowego sty lu  je s t  d . 1 3 Stycznia, według żydowskiego 
d. 14 m iesiąca Tebeta r .  5 6 3 6  od stw orzenia (Świata; pod ług  M ahom etań- 
skiego d. 2 m iesiąca D ziu llad łe  12 92.

P ierw szy  dzień Św iąt W ielkanocnych p rzypada w ] 8 7 5 r .  pod ług  s ta ­
rego sty lu  n a d .  13 (2 5) Kw ietnia; pod ług  nowego na d. 28 (1 6 )  M arca, czy- 
li o cztery tygodnie wcześniej od W ielkiej N ocy w Cesarstw ie.

P o d łu g  kalendarza  żydowskiego r. 5 G 3 5 kończy się w dniu 2 2 W rześnia 
(3  Paźdz.) 1 8 75 a w dniu następnym , t. j .  2 3 W rześnia (4 Paźdz.) zaczyna 
się r . 5G3G. W ielkanoc żydowska przy'pada w d. 20  i 21 Kw ietnia t. j .  o 5 
dni wcześniej od W ielk iej N ocy w edług kalendarza starego Ju liańsk iego .

P o d łu g  kalendarza  wyznawców M ahom eta N ow y R ok, czyli d. 1 miesiąca 
M ucharrem  p rzypada  w d. 2 7 L utego  (I  1 M arca) 1 87 5 r. w dniu tym  za 
czyna się rok  m achoractański 12 9 2 .

E P O K I  G Ł Ó W N E .

R o k  
1875 
7383 
658 8  
563  6

2 6 2 2  
12 92

1123

910

8 8 4

778

674

E ry  C hrześciańskiej, je s t  rokiem : 
E ry  B izantyjskiej.
P e ry o d u  Ju ljańsk iego .
E ry  żydow skiej, k tó rego  począ­
tek  p rzypada  d. 12 W rześnia 
18 74 r. a koniec d. 2 9 W rze­
śnia 1875  r.
Ery' N abonassara.
E ry  T u reck ie j, k tó rego  począ­
tek  przypada d. 1 8 L utego 18 74, 
a koniec d. 6 L u tego  18 70 r. 
W  rzeczonym  d. 1 8 L u t., rospo-i 
czyna się nowy trzydziesto letn i 
okres 4 4 te j hegiry  A rabsko-T u- 
reckiej.
O d w prow adzenia dzwonów w n - J  
życie.
Od zaprow adzenia religii chrze­
ściańskiej w Polsce.
O d w prow adzenia liczb a rab ­
skich d o  E uropy.
Od zdobycia Jerozolim y przez 
T urków .
Od wynalezienia kom pasu.

R ok
62 3 
585

_
5 73 
545

435

425
402

401

383
358
310

292

2 54 
249

O d założenia m iasta W arszaw y.
O d  zaprow adzenia m uzyki ko­
ścielnej.
Od wynalezienia igły m agnesow ej.
O d wynalezienia prochu  strzel­
niczego.
Od wynalezienia sztuki rycia na 
miedzi.
O d wynalezienia druku.
O d urodzenia A stronom a P o l­
skiego, M ikołaja  K opernika.
Od założenia pierw szej w K ra­
kowie d rukarn i.
O d odkrycia Am eryki.
O d reform y L u tra .
Od pierw szego sprow adzenia z 
A m eryki, kartofli przez kupców 
Irlandskicli.
O d w prow adzenia w użyrcie, sp ro ­
wadzonego z W irg in ii do E u ro ­
py, ty tun iu .
O d  wynalezienia m ikroskopu.
O d pierw szego użycia kaw y w 
E urop ie , m ianowicie w Rzymie.

   y.



2 4 9  Od wynalezienia barometru.
2 48  O d w ynalezienia term om etru . 
229  O d zaprow adzenia poczt listo ­

wych w P o lscę .
2 1 9 O dw ynal. zegarów w ahadłowych.

2 1 5  O d pierw szego sprow adź enia do 
E u ro p y  h e rb a ty  chińskiej , przez 
kupców holenderskich.

212 O d wynalezienia siły p a ro w ej.
30  O d zaprowadzenia p ierw szych  

d róg  żelaznych w Polsce.

L I C Z B A  Z W R O T Ó W  K A L E N D A R S K I C H .
,  X IV  L ic z b a  z ło ta

P o d łu g  n o w e g o  j X I I I  E paK ta
G re g o ry  a ń sk ie g o  .

K a le n d a rz a  I
V  O k re s  s ło ń c a . . • 

I I I  P o c z e t  R z y m sk i. . 
O L i te r a  n ie d z ie ln a  .

X IV
V II  I P o d łu g  s ta re g o  

V I  l  Ju lia ń s k ie g o  
I I I  ( K a le n d a rz a

E  ’

Ś W I Ę T A
n z  V M SKO-K A TO LICK IE.

N ie d z ie la  s ta ro z ap u s tn ft d n ia  24 S ty czn ia .
n iię so p u s tn a  d n ia  31 S ty czn ia .

„ z a p u s tn a  d n ia  7 L u te g o .
P o p ie le c  d .  10 L u te g o .
■W ielkanoc d n ia  28 M arca.
Z w iastow an ie  N . M . P . d . 0 K w ie tn ia .
S u c b e d n i : p ie rw sz e  d . 17, 19 i 20 L u te g o .

d ru g ie  „  19, 21 i 23 M aja .
trz e c ie  ,, 15, 17 i 18 W rz e ś n ia ,
c z w a r te  „ 15, 17 i 18 G ru d n ia .

D n ie  k rz y ż o w e  d n ia  8, 4  i 5 M aja .
Ś w ię to  s ied m iu  b o leśc i N . 1*. M . d . 27 M arca .

„ ‘ G ro b u  C h ry s tu s a  d . 19 K w ie tn ia .
„  O p iek i Śgo J ó z e fa  d . 2(5 K w ie tn ia . 

N a jśw . P .  M. Ł a s k a w ć j d. 10 M aja . 
W n ie b o w stą p ie n ie  P a ń s k ie  d . 0 M aja .
Z e s ła n ie  D u c h a  Śgo d . 10 M aja.
T ró jc y  Ś te j d . 23 M aja .
B oże C ia ło  d. 2 Maja.
Ś w ię to  S e r e a  Je z u so w e g o  d  1 2  C z e rw c a .

„ ' K u n e g u n d y  d . 26 L ip e a .
„ J a c k a  d .  IG S ie rp n  ia.

J o a c h im a  O j. N . M. P . d. 80 S ie rp n ia . 
Im ie n ia  N . M . P .  d . 18 W rz e śn ia . 
L a d y s ła w a  z  G ie ln io w a  27 W rz e ś n ia .
N. M . P . R óżańcow ój d . 4 P a ź d z ie rn ik a .

R U C H O M E .

BOCTOlHOft ITEPKBH.
T pion i. n au im aerca  20 M nrtapa.

M ncouycn  (Haua.io cwpHOfi He^h-in, 
nacMHitUbi) 3 neBpajut.

Ci»iponycTT> (sajOBCHie n p e s t  B e u n itim t 
n ocro jri.) 10 'M'Epii.iit.

Ilacxa XpncTOBa 31 MapTa.

Ilpeuo.iOBeHic 24 A n p f.ja .

jBosHeceHie PocnojH e 9 M as.

IIIaTHsecaTHnna 19 M aa.

Tpohuiint.eB L 19 Maa.

i^yxoB-L *chi. 20 M aa.

H a 'ja .10 IIcipoB a nocTa 27 Maa.
N . M . P .  R óżańcow ej d . 4 P a ź d z ie rn ik a . j . „
W i n c e n t e g o  K a d łu b k a  d. 11 P a ź d z ie rn ik a .  MaCOKCTie npOJOJHiaeTCa U HejtlLIb H 
J a n a  K a n te g o  d . 2 5 P a ź d z ie rn ik a .  iiieft.

!! O p iek i N . M. P .  d . S L is to p a d a .
S ta n is ła w a  K o s tk i d . 15 L is to p a d a .

P ie rw sz a  N ie d z ie la  A d w e n tu  d . 28 L is to p a d a .  , 
M ięso p u s tu , r a c h u ją c  od  N ow . Roku do  P o p ie lc a  i 

t " i  ty g o d n i  7.

Kaeft. 

łlc rp o B i. noCTi. 3

C Z T E R Y  P O R Y  R O K U .
W io sn a  z a cz y n a  się  d n iu  21 M arca . 
L a to  z a cz y n a  s ię  d n ia  22 C ze rw ca .

J e s ie ń  z a c z y n a  się  d n ia  22 W rz e śn ia . 
I Z im a  z a c z y n a  sic  d n ia  23 G ru d n ia .

W Y K Ł A D  Z N A K Ó W  K A L E N D A R S K I C H .
@  Nów Księżyca. i  ©  P ełn ia .
C  P ierw sza kw adra. ____1)_ O sta tn ia  kw adra.

Z A Ć M I E N I A  W  R O K U  1 8 7 5
W  roku 1875 będą miały miejsce dwa 

zaćmienia słońca: ł-sze dnia 6 Kwietnia 
o godzinie 7 minucie 35 rano1, widzialne 
na wschód Europy. W ielkość zaćmie­

nia cali 6. 2-gie dnia 29 W rześnia o go­
dzinie 2 minucie 40 wieczór; to zaćmie­
nie widzialne dla wszystkich mieszkańców 
całej Europy. W ielkość zaćmienia cali 11.



DNI CALOWE NA ROK 1875.

Obchodzone przez nabożeństwo, zawieszenie 
sądów i  czynności biurowych oraz uwolnienie ■ 

uczniów od lekcyj.

S t y c z e ń .
Dnia 13 (1). No wy-Kok ruski, oraz roczni- 

<a urodzin J. C. W . W . X. Heleny Pawlów- 
nej, i J . C. W . W . X. Alexieja Alexandra- 
wicza.

M a r z e c .

Dnia 3 (19 Lutego). Pam iątka wstąpienia 
na Tron Jego Cesarsko-Królewskiej Mości 
Najjaśniej. ALEXANDRA II m i k o ł a j e ­
w i c z a . *

D. 10 (26 Lutego). Rocznica urodzin J. C. 
W . W . X. ALEXANDRA ALEXANDROWI­
CZA Następcy Tronu.

K w i e c i e ń .
Dnia 16 (4). Pam iątka szczęśliwego urato­

wania życia J .  C. K. M. Cesarza ALEXAN­
DRA I I  MIKOŁAJE WICZA.

Dnia 29 (17). Rocznica urodzin Jego Ce­
sarsko-K rólew skiej Mości Najjaśniejszego 
ALEXANDRA II * MIKOŁAJE WICZA i J.
C. W. W. X. M ikołaja  Michałowicza.

S i e r p i e ń .

Dnia 3 (22 Lipca). Imieniny Jej Cesarsko- 
Królewskiój Mości/ Najjaśniejszej MARAT 
ALEXANDROWNE.J i j .  C. W. AY\ X . M a ­
ry i Teodoruwnej. Małżonki Następcy Tronu.

Dnia 8 (27 Lipca). Rocznica urodzin Jćj 
Cesarsko-Królewską Mości N ajjaśn. MARAT 
ALEXANDROW NEJ, oraz rocznica urodzin 
i imienin J .  C. W. W. X. M ikołaja M ikołaje- 
wlcza Starszego, i imieniny J . C. W. W. 
X. M ikołaja  M ikołajewicza  Młodszego.

W r z e s i e ń .
Dnia 7 (26 Sierpnia). Rocznica Koronacyi 

Ich Cesarsko-Król. Mości Najjaśniejszego 
ALEXANDRA II MIKOŁAJEWICZA i Naj- 
jaśniejszój MARAT A L E X  ANDRO WNEJ.

Dnia 11 (30 Sierpnia). Imieniny Jego Ce- 
sarsko-Królewskićj Mości Najjaśn. A LE­
XANDRA II MIKOŁAJEW ICZA, i J . C .W .

W. X. ALEXANDRA A LE X ANDRO W I­
CZA, Następcy Tronu, oraz J. C„ W . W . X. 
Alexandra M ichałowicza , tudzież rocznica 
urodzin Jej C. W . W. X. Olgi M ikołajewn ej, 
Małżonki Jego Królewskiej Mości K ró­
la W irtembergskiego i święto O rdeiuŚ-go 
Alexandra Newskiego.

L i  s t o p a  d.
Dnia 26 (14). Rocznica urodzin Jej Ces.

W. W . X. M a ryi Teodorównej, Małżonki 
Następcy Tronu.

Następujące obchodzone tylko przez 
nabożeństwo.

S t y c z e ń .
Dnia 3 (22 Grudnia). Imieniny J . C. W . 

W. X. A nastazy i Michałównej.
D nia 25 Grudnia (6 Stycznia). P am iątka 

wybawienia Cerkwi i Państw a Ruskiego i 
najścia Francuzów, a z nimi 20 nacyj.

Dnia 22 (10). Rocznica urodzin J . C. W 
W. X. P iotra M ikołajewicza.

L u t y .

Dnia 15 (3). Rocznica urodzin J. C.W. W. 
X. M ikoła ja  Konstantynowicza. oraz święto 
Orderu św. Anny.

Dnia 16 (4). Rocznica urodzin J . C. W . W. 
X. W iary  Konstantynówm j.

K w i e c i e ń .

Dnia 13 (1). Rocznica urodzin Jego C. W. 
W. X Alexandra Michałowicza.

D. 22 (10), rocznica urodzin J .  C. W. W-
X. W łodzimierza Alexandrowicza.

M a j .

Dnia 5 (23 Kw.) imieniny J .  C. W. W. 
X . Alexandrzy Józefównćj małżonki J . C. 
W . W . X. Konstantego M ikołajewicza  i Jej 
C. W . W . X. Alexandry P etr (hen ej, małżonki 
J . C. AV. AV. X. M ikołaja  M ikołajewicza.

Dnia 9 (27 Kw.). Rocznica urodzin J .  C. 
W . W. X. Jerzego A lex and rowicza.

D nia 11 (29 K w.). Rocznica urodzin J. C. 
W . W . X . Sergiusza Alexandrowicza.

Dnia 18 (6). Rocznica urodzin J . C. W. 
W . X. M ikołaja Alexandrowicza.



C z e r w i e c .
D nia 1 (20 Maja). Imieniny Jego C. W. 

W . X. A ! m ie j a Alexandrowicza.
D nia 2 (21 M aja). Imieniny Jego C. W. 

W . x . Konstantego M ikołajewicza  i Jego 
C. W. W . X .  Konstantego Konstantynówicza  
i Jej C. IV. IV. X. Heleny Pawlównej, ora/, 
rocznica urodzin Jej C. IV. W. X. Alexan- 
dry Pelrównej.

Dnia 13 (1). Rocznica urodzin Jego C. W. 
W . X . D ym itra  Konstantynowicza.

L i p i e c.

Dnia 8 (26 Czerwca). Rocznica urodzin 
Jej Ces. IV. IV. X. A lexandry Józefóumij, 
małżonki Jego C. W. W . X. Konstantego 
M ikołajewicza.

Dnia 9 (27 C z e r w c a ) .  Pam iątka bitw y pod
Połtaw ą. . .

Dnia l l  (29 Czerwca). Imieniny Jego C. 
W. W . X. P aw ia Alexandrowicza i Piotra  
M ikołajewicza.

Dnia 13 (1). Rocznica urodzin Jego C. W. 
W . X. W acław a Konstantynowicza.

Dnia 23 (11). Im ieniny Jój C. W . W . X. 
Olgi Mikołajewndj, małżonki Jego K ról. M. 
K róla IVirtembergskiego, i Je j C. W . W. X . 
O lgi Konstanlynównćj, małżonki Jego K ró­
lewskiej Mości Króla llelenów  i Jój C. W . 
W. X. Olgi Fedortiwnej.

D nia 27 (15). Im ieniny Jego C. W . IV. X . 
I Vlodzimierza Alexandrowicza.

Dnia 28 (16). Rocznica urodzin J . C. W. 
W . X . A n a sta zy i M ichałównrj.

S i e r p i e ń .

Dnia 18 (6). Rocznica urodzin J .  C. IV. W ' 
X . M a ry i Milcołajewnej, wdowy po J. C. W. 
IV. X . M axym ilianie  Leuchtenbergskim .

Dnia 22 (10). Rocznica urodzin Jego C. I I . 
W. X. Konstantego Konstantynowicza.

Dnia 23(11). Rocznica urodzin Jego C. IV. 
W. X. Jerzego Michałowicza.

D nia 28 (16). Rocznica urodzin J. C. IV. 
W . X . K atarzyny  Michałóumćj.

W r z e s i e ń .

Dnia 3 (22 Sierpnia).Rocznica urodzin Jej

K r. M. Królowej llelenów  J . C. W. IV. X. 
O lgi Konstantynównej.

Dnia 20 (8). Rccznica urodzin J . C. W . IV.
X . Olgi Teodorównćj.

Dnia 21 (9). Rocznica urodzin J . C. W. W .
X. K onstantyna M ikołajewicza.

Dnia 29 (17). ImieniBy Jój C. IV. IV. X . 
W ia ry  Konslantynównej.

P a ź d z i e r n i k .

Dnia 3 (21 W rześnia). Rocznica urodzin 
Jego C. W . IV. X . P aw ia  Alexandrow icza  
i imieniny J. C. IV. W- X . D ym itra  K onstan­
tynowicza. ,

Dnia 4 (22 W rześnia). Święto Orderu S-go 
Równo-Apostolskiego X. II łodzimierza.

Dnia 10 (28 W rześnia). Imieniny Jego C.
W . IV. X . W acława Konstantynowicza.

Dnia 16(4). Rocznica urodzin J . C. IV. W.
X. M ichała Michałowicza.

D nia 17 (5). Rocznica urodzin Jej C. IV.
W . X. M a ry i Alexandrdwncj Córki Ich Ces. 
K r. Mości.

Dnia 25 (13). Rocznica urodzin Jego C.
IV. IV. X . M ichała  M ikołajewicza.

L i s t o p a d .
D nia 18 (6). R o c z n i c a  urodzin J . C. IV. IV.

X. M ikołaja  M ikołajewicza  Młodszego.
D nia 20 (8). Imieniny J . C. IV. IV. X. M i­

chała M ikołajewicza  i J . C. W . W . X  M i-  j  
chała M ichałowicza, tudzież święto wszyst- : 
kich Cesarsko-Rossyjskich orderów.

G r u d z i e ń .
Dnia 6 (24 Listopada). Imieniny J. C. W . j 

IV. X. K atarzyny  M ichałów nfj i święto o r­
deru 8. K atarzyny W. Męcz.

Dnia 8 (26 L ist.). Imieniny J. C. W. IV.
X . Jerzego Michałowicza, J . C. IV. IV. X . 
Jerzego Alexandrowicza, i święto Orderu 
Ś-go Jerzego Męczennika.

Dnia 12 (30 L ist.). Święto Orderu Ś-go 
Andrzeja Apostoła.

Dnia 18 (6). Imieniny Jego Cesarskiej W y­
sokości IV. X. M ikołaja  Alexandrowicza, 
Jego Ces. W . IV. X. M ikoła ja  Konstantyno­
wicza, i Jego Ces. W. IV. X. M ikołaja  M i­
chałowicza.



A

D O M  C E S A R S K O - R U S K 1 .

JEGO CESARSKA MOŚĆ, Najjaśniejszy 
Pan, Cesarz i saiuowładca Wszech Rossij, 
Król Polski, ALEXANDER MIKO ŁAJ E- 
W ICZ, urodzony 17 (29) Kwietnia 1818 
roku.

JE J  CESARSKA MOŚĆ, Cesarzowa MA- 
RYA ALEXANDR0W NA, urodzona 27L ip- 
pa (8 Sierpnia) 1824 roku.

Jego Cesarska W ysokość, Cesarzewicz, 
N astępca Tronu, W ielki Książe ALEXAN­
DER ALEXANDROWICZ, urodzony 2S Lu­
tego (10 Marca) 1845 roku.

Je j Cesarska Wysokość Cesarzówna, Na­
stępczyni Tronu, W . X. M arya  Teodorówna, 
urodzona 14 (20 Listopada) 1847 roku.

J. C. W . W. X. M ikoła j Alexandrowicz, 
urodź. 6 (18) Maja 1808 roku.

J . C. W . W . X. .Jerzy Alexandrowicz, ur. 
27 K w iet. (9 M aja) 1871 r.

J .  C. W. W . X. Włodzimierz A lexandro­
wicz, urodź. 10 (22) Kwietnia 1847 r.

J . C. W . W , X. A lexy Alexandrowicz, 
urodzony 2 (14) Stycznia 1850 r.

J .  C. Wr . W. X. Sergiusz Alexandrowicz, 
urodzony 29 K w ietnia (11 Maja) 1857 r.

J . 0 . W. W . X. Paiceł Alexandrowicz, 
ur. 21 W rześnia (3 Października) 1800 r.

J. C. W. W. X. K onstanty Miłcołajewicz, 
urodzony 9 (21) W rześnia 1827 r.

J. C. W . W. X. Alexandra Józefówną, 
urodź. 20 Czerwca (8 Lipca) 1830 r.

J . C. W . W. X. M iko ła j Konstantynowie:, 
urodzouy 2 (14) Lutego 1850 r.

J . C. W. W. X. K onstanty Konstantyno- 
wicz, urodź. 10 (22) Sierpnia 1858 r.

J . C. W . W. X. D ym itr Konstantynówicz, 
urodzony 1 (13) Lipca 1862 r.

J . C. W . W. X. M ikoła j Miłcołajewicz, 
Starszy, urodzony 27 Lipca (8 Sierpnia) 
1831 roku.

J . c .  w .  W . X . Alexandra Piotrówna, 
urodzona 21 Maja (2 Czerwca) 1838 r.

J . C. W. W . X . M ikoła j Miłcołajewicz 
M łodszy, urodzony 6 (18) Listopada 1856 r.

J . C. W . W. X . Piotr Miłcołajewicz. uro­
dzony 10 (22) Stycznia 1864 r.

J . C. W. W . X . M ichał Miłcołajewicz, 
urodzony 13 (25) Października 1830 r.

J . C. W. W . X . Olga Teodorówna, uro­
dzona 8 (20) W rześnia 1839 roku.

J .  C. W. W . X . M iko ła j M ichałowicz, 
urodzony 14 (26) Kwietnia 1859 r.

J . C. W . W . X . M ichał Michałowicz, uro­
dzony 4 (16) Października 1861 r.

J . C. W . W . X . Jerzy  M ichałowicz, uro­
dzony 11 (23) Sierpnia 1863 r.

J. C. W . W . X. Alexander Michałowicz, 
urodzony 1 (13 K w ietnia) 1866 r.

J. C. W . W. X . M arya Alexandrvwna, 
i urodzona 5 (1 7 ) Października 1853 r.

J . K . M. Olga Konstanlynówna, urodzona 
| 22 Sierpnia (3 W rześnia) 1851 roku, m ał­

żonka J . K r. M. Kr. Helcuów Jerzego 1.
J. C. W. W. X . W iara Konslantynówna,

\ urodzona 4 (16) Lutego 1854 r.
J . C. W. W. X . A nastazya M ichałówna, 

urodzona 16 (28) Lipca 1860 r.
J . C. W.- W . X . M arya  M ikołajewna, 

urodzona 6 (1 8 )  Sierpnia 1819 r.
J . K. M. Olga M ikołajewna. urodzona 30 

Sierpnia (11 W rześnia) 1822, m ałżonka J. 
K . M. Króla W irtembergskiego,

J. C. W . W . X . K atarzyna M ichałówna, 
urodzona 16 (28) Sierpnia 1827, małżonka 
J . X . M. W. X. Meklemburg.-Strelickiego.

Dzieci J . C.jW. W. X. M a ry i M ikołajewnej> 
wdowy po J. C. W . W- X. Leuchtonbargskim.

Synowie, Ich Cesarskie W ysokości, X ią- 
żęta  Romanowscy, A rcy-X iążęta Leuchten- 
bergscy.

M ikoła j M axym iljanowicz, urodzony 23 
Lipca (4 Sierpnia) 1843 r.

Eugenjusz M axym iljanowicz, urodzony 27 
| Stycznia (8 Lutego) 1847 r.

Sergiusz M axymiljanowicz. urodzony 8 
i (2 0 ) Grudnia 1849 r.

Jerzy  M a ksy  miljanoiv icz, urodzony 17 (29 
Lutego) 1852 r.

Córki, Ich Cesarskie Wysokoście X iężni- 
czkr Romanowskie, Arcy-Xiężniczki Lcuch- 
tenbergskie.

M arya  Maxyniiljatununa,, urodzona 4 
(16) Października 1841 r. małżonka J .  X  
W . W. X . W ilhelma Badeuskicgo.

Eugenja M axymiljanoivna, urodzona 2 0 
Marca ( l  Kwietnia) 1845 r.



EWANGELIE
NA WSZYSTKIE NIEDZIELE I UROCZYSTOŚCI 

u a rok 1875.

a Nowy B ok, u Łukasza św. w rozdz. - * <’ Obrzezaniu Chrystusa l  ana .
, Ni('(lz. 1 po N . l i.,  u M ateusza św. w rozdz. " ,  o ucieczce du Egiptu.
, 3 K róli, u M ateusza Św. w rozdz. 2, o śś. Trzech Królach.
, K iedz. 1 po 3 K r., u Ł ukasza św. w rozdz. 2, o Chrystusie iv 12 latach. ̂

., 2 po 3 K r., u Ja n a  św. w rozdz. 2 , o Godach w Kunic Galilejskiej.
3 po 3 K r., u M ateusza św. w rozdz. 8, o Oczyszczeniu trędowatego. 
S tarozapustną, u M ateusza św. w l-ozdz. 30 , najemnikach w winnicy
gospodarza.

Kiedz. M ięsopustną, u Łukasza św. w rozdz. 8, u nasieniu i roli. 
Oczyszczenie N . P . M ., u Łukasza św. w rozdz. 2. o przedstawieniu Chry­

stusa w Kościele.
. K iedz. Zapustną, u Łukasza św. w rozdz. 18. Jezus przepowiada su;ą M ękę. 

Popielec, u  M ateusza św. w rozdz. 6, o Poście Chrystusa.
K iedz. W stępną, u M at: św. w rozdz. 4, o Chrystusie kuszonym przez czarta. 
K iedz. Suclią. u M ateusza św. w rozdz. 8 , o przemienieniu Chrystusowe/n. 
Kiedz. Głuchą, u Ł ukasza św. w rozdziale l l ,  o wypędzeniu czartów. 
Ś rodopostną, u J a n a  św. w rozdziale G, o nakarmieniu $ 0 0 0  ludzi.
Kiedz. B iałą, u Ja n a  św. w rozdz. 8, o żydach chcących ukamienował Jezusa. 
K iedz. K w ietnia, u M at. św. w rozdz. 21 , o wjeździe Chryst. do Jerozolimy. 
W ielki Czwartek, u Ja n a  św. w rozdz. 1 3, o wieczerzy Pański'-'/.
W ielk i P ią tek , Passya  w edług Ja n a  św. w rozdz. 18 i 10.
W ielkanocną, u M arka  św. w rozdz. IG, o zmartwychwstaniu Chryst. Pana. 
Ponicdz. W ielkanoc!, u Łukasza św. w rozdz. 2 4, o dwóch uczniach idących 

do Emaus.
Kiedz. Przew odnią, u Ja n a  ś-v. w rozdz. 20 , o pokazania się Chr. uczniom. 
Zwiastow anie K . P . M ., u  Łuk. św. w rozdz. 1, o posyłaniu Anioła Ga- 

bryela do JY. j\l. P.
2 po W . X ., u Ja n a  św. w rozdz. 1 0, o Chrystusie dobrym Pasterzu.
3 po W . X .. u Ja n a  św. w rozdz. 10, o odejściu Chryst. do Ojca.

v 4 po W . N . , u J a n a  św. w rozdz. 16, o przyczynie odejścia Chr.
Xiedz. 5 po W . N ., u Ja n a  św. w rozdz. 1 6, o skutkach prośby tc Im . Jezusa.
W niebow stąp . P - , u M arka św. w rozdz. 16, Wniebowstąp. Chrystusa P. 
Ś ty  S tanisław , u  Ja n a  św. w rozdz. 10, o Chrystusie dobrym Pasterzu. 
K iedz. G po W . N ., u J a n a  św. w rozdz. 15 o przyjściu pociechy D . S . 
Z esłanie Duclm Św., u Ja n a  św. w rozdz. 14, o zesłaniu Ducha Świętego. 

’’ Pon iedz. Św iąt., u Ja n a  św. w rozdz. 3, o rozmowie Chryst. z  Nikodemem. 
N a  T ró jc ę  Św iętą, u M at. św. w roz. 2 8 , o mocy danej Chrystusowi.

Boże Ciało, u J a n a  św. w rozdz, 6, o Sakramencie Ciała i K rw i Chr. P . 
”  K iedz. 2 po św ią tkach , u Łukasza św. w rozdz. 14, o wezwaniu na wielką 

wieczerzę.. __________



Nicdz. 3 po Świątkach, u Łuk. św. w rozd. 15, o zgubionej owsy i groszu.
4  po Świątkach, u Łuk. św. w rozdz. 5, o obfitym Piotra ryb połowie.
5 po Świątkach, u  M at. św. w rozdz. 5. o sprawiedliwości i poje­

dnaniu się z bratem.
„ 6 po Świątkach, u Marka św. w rozdz. 8, a nakarmieniu 4000 ludzi.

ŚŚ. P io tra  i Pawia, u M at. św. w rozdz. 1 C, o władzy danej iw. Piotrowi. 
Nicdz. 7 po Świątkach, u M at. w rozdz. 7. o fałszywych Prorokach.

8 po Świątkach, u Łuk. św. w rozdz. 1 G, o niesprawiedl. Szafarzu.
9 po Świątkach, u Łukasza św. w rozdz. 19, o zburzeniu Jerozoli­

my i wypędzeniu kuj/ujących.
10 po Świątkach, u Łuk. św. w rozdz. 1 S, o faryzeuszu i celniku.
1 1 po Świat., U  Marka św. w rozdz, 7, o uzdrowieniu głuchoniemego.
12 po Świątkach, u Łuk. św. w rozdz. 10. o podróżnym ranionym Sa- 
marytnninte.

Wniebowzięcie X. P . M., u Łuk. św. w rozdz. 10, mowa Cltr. P.do Maryi.
13 po Świątkach, u Łuk. św. w rozdz. 17. o uzdrowieniu 10 trędo­
watych.
14 po Światkach, u M at. św. w rozdz. G, o  s ł u ż e n i u  Bogu i  mamonie
15 po Świątkach, u Łuk. św. w rozdz. 7, o wskrzeszeniu syna wdowi/

1 6 po Świąt., u Łuk. św. w rozdz. 14, o uzdrowieniu opuchłego.
Narodzenie X. P. M. u M at. św. w rozdz. 1, Księgi Rodzaju Jezusa Chr. 
Niedz. 17 po Świąt., u M at, św. w rozdz. 2 2, o miłości Boga i bliźniego.

18 po Świąt, u Mat. św. w rozdz, 9, o uzdrowieniu paralityka.
1 9 po Świąt., u M at. św. w rozdz. 22, o wezwaniu na gody weselne.

., 2 0 po Świąt., u .Tana św. w rozdz. 4, o chorym synu królewskim.
,, 2 1 po Świąt., u  M at. śtv. w rozdz., 18, o dłużniku złośliwym i słudze.

2 2 po Świąt., u M at, św. w rozdz. 2 2, o oddawaniu czynszowej monety.
2 3 po Świąt., u Mat. św. W rozdz. 9, o wskrzeszeniu córki Księcia. 
24 po Świąt., u M at. św. w rozdz, 13, o nasieniu dobrem i konkoln.

Wszyst. Świętych, u Mat. św. w rozdz. 5, o tych którzy są błogosławieni. 
Dzień Zaduszny, u Jana  św. w rozdz. 5, o wskrzeszeniu zmarłych•.
Niedz. 25 po Świąt., u M at. św. w rozdz. 13, o ziarnie gorczycznem.

2G po Świąt., u M at. św. w rozdz. 24, o Sadzie ostatecznym.
2 7 po Świat., U  M at. św. w rodz. 24, o Jezusie i uczniach na morzu.
1 Adwentu, u Łuk. św. w rozdz. 2 1 , 0  znakach na niebie i ziemi.

2 Adwentu, u Marka św. w rozdz. 1 1, o poselstwie Jana św. do Chrys. 
Niepokoi. Poczęcie X. P . M. u M at. św. w rozdz. 1, Księgi Rodzaju Je­

zusa Chrystusa.
Nicdz. 3 Adwentu, u J a s a  św. w rozdz, 1. o poselstwie żydów do Jana św. 

4 Adwentu, u Łuk. św. w rozdz. 8, o Janie św. opowiadającym 
chrzest pokutny.

Narodź. Chr. P ., u Łuk. św. w rozdz. 2, o Narodzeniu Pana Jezusa. 
Świętego Szczepana 1 Męcz., u Mat. św. w rozdz. 2 3 ,'o posyłaniu proroków. 

, Ś-go Jana Ewangel., u Jana  św. w rozdz. 21, o naśladowaniu Chrystusa i 
o ulubionym uczniu.

Młodzianków, u M at. św. w rozdz. 2, o ucieczce do Egiptu i rzezi dziatek.



I

STYCZEŃ ma dni XXXI.
Słońce wstępuje w znak W odnika dnia 21.

Dnie Ś W IĘ T A  KOŚCIOŁA 
Rzymsko-Katolickiego

11P ABOC.l ABI1 b ill 
KAJLEHflAPb

Ś W IĘ T A  KOŚCIOŁA 1 
Rzyms.-Katol. w Cesar. ;

1 P.
2 S.

N ow y R ok. Fulgencyusza 15. 
Makarego Opata.

20 AemOpn 1374. Cb. Urn. M.
21 C. IyjiinHiii. C. IleTpa M.

T eollakta i Eugen. 
Tomasza ap. i Zeno.

3 N.
4 P.
5 W.
6 Ś.
7 C.
8 P. 

, 9 S.

Daniela AL i Genowefy 
Tytusa i Grzegorza BB. 
Telesfora P. i Emilianny P. 
T r z e c h  K róli
Lucyana M. i Teodora W. 
Seweryna Opata 
Marcyauuy P . M.

22 B. M. AHacTacin.
23 Mn. theory aa  n U. Ilau.ia.
24 II. M. F.BreHia a II. Hm;.
25 P oje . P . iH c y c . X p n e .
2 6  Cofopsrip. Eoiiyp. C.Ioch®.
27 IM . CTe®aHa u  II. ę&eóg.
28 An. HnKaHopanM. Arae.

Anastazvi i Demetr. 
W iktoryi panny.
Adama i Ewy. W igilia . : 
N a r o d z e n ie  C h r y s tu sa  P. 
S z c z e p a n a  t m ę c z e n n ik a .  
Jan a  Apostoła. 
Młodzianków.

! 10 Ń.
! 11 P.
i  12AV. 
f 13 Ś. 
j 14 C. 

15 P.
; 16 s.

I p o  3  K.  A gatonaP .iW ilh .j29  Ce. 14000se ia j.u li.M ap . 
Higina i Teodory. 30 M. Amiciu u M. r&ujepeTa 
Arkad) u ,za M. i Jan a  B. |31 Ftp. Me.ianin Phmjihh. 
W eroniki P . ; 1 Hnmpb.'S.os. T o s t .  O.T. 
H ilarego B . i F e lisa  M. 2 Cb. CiWLBecTpa lian . P. 
Pawła Igo  Pustelnika. i  3 TI pop. Ma.iaxiu u M. I'op. 
M arcella Pap . j 4 CoSop. 70An.nII.$eoKT.

Tomasza bisk. 
Enstachiusza i Dawida, j 
Sylwestra pap.
N ow y R ok. Fulgencyusza. | 
Makarego Opata.
Daniela M. i Genowefy. ] 
Tytusa i Gregorza BB.

17 N.
i 18 P. 
! i 9 \v .

20 Ś.
21 C.
22 P.
23 S.

2 po 3  K . Antoniego Op. W. 
Kaedry Śgo P io tra  w Kz. 
Henryka B. M. i Kanuta Kr. 
Fabiana i Sebastyana MM. 
Agnieszki P . M. 
W incentego i Anastazego 
Zaślubiny N. M .P .illd e f. B.

5 M theoneMUTii. IIoct. g.
6 E o ro H n a e n ie  r o c n .
7 CoOopt Ioanna Kpec-riiT.
8 Up. Teoprin X03 . a Emm.
9 M.IIo.iieEKTa u 'Iiuinri.M.

10 Cb. Ppuropia II. h  n .n aE
11 lip . <&eo?;ocia n Muxaft.

Telesfora Męezen. 
T r z e c h  K ró li.
Juliana.
Seweryna op. 
Marcyanny p.
Agatona P . i W ilhelm a. 
Higina M. i Teodoz.

24 N.
25 P.
26 W .
27 Ś.
28 C,
29 P.
30 S.

Sturor.ap. Tymoteusza B. M. 
Nawrócenie Śgo Pawia. 
Polikarpa B. M. i Pauli W. 
Jan a  Chryzostoma B. W. 
W alerego B. i F law iauaM . 
Franciszka Salezego B. W . 
Martyny P . M.

12 Myn.TaTiaiiMiiC.CaBBWil p o 3 K . Rajnol. M.iHon.!
13 Myn. EpMHJia nCTpaTOH.jllilaryasza papieża.
14 np .O O . Hcain,CaB. n np. Hilarego.
15 lip . IlaBJia 0 hb. n IoaH.jPawła Igo Pustelnika.
16 non . necT. Bep. An.IIexpa [Marcella Pap.
17 n p . Auioniii B. j Antoniego Op. W.
18 Cb. Aoanaciu u Kiipir.t.A. Kat. ś. Piotra w Rz.

31 N. Mięsop. Piotra Nolaski. 19 lip . Mauapia ErnnTHHiiH. Ferdynanda i Kanuta.

Odmiany Księżyca.
Nów’ dnia 7 o godz. 5 m in, 52 wieczór.—Mzóz. 
P ierw , kwadr, dnia 14 o god. 9 m in. 21 wieczór. 

Zawieja przy lekkim  mrozie.
P ełn ia  dnia 21 o godz. 6 min. 15 wieczór.— 

Stała pogoda, mróz.
O stat. kwadr, dnia 29 o godz. 1 m in. 57 wie­

czór.—Odwilż, deszcz pada.

Święta Żydowskie.
D nia 2 S abat.—D nia 7 Rozcliodesz czyli 1-go 

Mca Swat.— Dnia 9 i 16 Sabaty.—D nia 21 Chamy- 
szusor By swat dzień radosny.—D nia 23 i 30 Sabaty.

K a len d a rz  M a h o m e ta ń sk i.
Dnia 9 Stycznia I Dsul-hedże 1291.

T A
w ykazująca wschód

B E L L
zachód

A
Słońca i Księ życa.

T A li  E  Ji L  A
wykazująca wschód i  zachód S łońca i

----------;

Księżyca.

1

W schód iJZacliód 
Słońca

W schód i Zachód 
Księżyca Świt .2

*3

Wschód i Zachód 
Słońca

W schód i Zachód 
Księżyca Świt

g. m. g. m. g. m. g. Ul. £• m. Q g. m. g. m. g. m. \ g. m. m .

i 8 12 3 56 11 52 7 9 5 j 59 20 8 0 4 23 12 17 11 15 5 43
5 8 11 4 0 i 2 13 _ 5 57 25 7 54 4 32 5 29 1 1 5 5 39

10 8 9 4 7 1 54 5 55 5 54 30 7 47 4 41 9 41 6 38 5 31
15 8 5 4 15 6 29 9 56 5 1 4a 31 7 45 4 43 10 1 1 9 6 

1
5 31

Przybyto dnia od 1 do 15 minut 45, od 15 do 30 godz. 1 m. 16.



LUTY ma dni XXVIII.
Słońce wstępuje w znak Ryb dnia 20.

D nie
Ś W IĘ T A  K O ŚC IO Ł A  
R zym sko-K atolick iego.

riFA B O C JIA B H blH
K A -IE IIflA P I.

Ś W IĘ T A  K O ŚC IO Ł A  
R zym .-K atol. w C esar.

Styczeń. F ab ian a  i Scba. 
A gnieszki P . M. 
W incentego iA nastazego. 
Z aślubiny N. M . P . 
Tym oteusza B. M . i Flaw . 
N aw rócenie Śgo P aw ła . 
P o lik a rp a  B. M.
J a n a  C hryzostom a B . W . 
K aro la  W . i R ajm unda. 
F ranc iszk a  Salez. B. W . 
M artyny P . M.
P io tra  K olaski.
Luty. Ig n ac . B. i B r.

1 P . Ig n aceg o  B. i Brygidy.
2 W . Oczyszczenie N. M. P.
3 Ś. B łaże ja  B. M.
4 C. A nsgarego  B. W . i A nd. K.
5 P . A gaty  P . M.
6 S. D oroty P. M. ____
7 N. Zapustna. R om ualda O pat.
8 P ' J a n a  z M atty W .
9 W . A polonii P . M.

10 Ś t  Popielec. Scholastyki 1 .
11 c .  Eufrozyny P . i Lucyny.
12 P . G audentego.
13  S. Jn lia n a  M. i Jo rd an a .
14  N. Wstępna. W alen teg o  M.
15 P. Faustyny i Jow itty  M.
16 W . Ju lian n y  P . M.
17 Ś. t  Sylwina B.
18 C. K onstancj i M. i  Sim eona.
19 P . t  K onrada  W yz.
20 S. t  E ucliaryusza B . _____
21 N. Sw c/iaTEleonory P .
22 P . K atedry *">go P io tra  w A n t. 
2 3 W . Rom any P . i DamazegO.
24 S. M acieja  A pos. i Sergiusza M.
25 C. S igfrida B . M . i F law iana.
26 P . A lek sad ra  B . i F o rtu n a ta .
27 S. A nastazego  i L eo n arda . 
28~N. (ilucha. R om ana O pata.

20 l ip .  Eiiintsiia Be-iiiKaro.
21 l ip .  MaKCHMa IIC IIO B tjH .
22 A n. T hmo®hh II. u AHac.
23 C b . M n. K .iu m c h . i i  Ara®.
24 lip . Kcernii u M anejoH ia
25 Cb. F pnropifi łioroc.łona. 
2(i Ilp7kceHO®OHTa ii M a  pin.
27 H ep. M O np IoaHHa S .raT .
28 Up. E®peaa C. n d'eo^oc.
29 n e p .  MOin. c. m. Ilm aT ia .
30 CoO. T p e x m c B .  i i  c .  M .I I n .
31 Cb . K H paiiloaii.IIp .H iiK .

1 <I>espctM. Mn. Tpii®. n .  n .
2 Cpnmeme l'ocn. H. M. u <!’.

! 3 Cb. Cmicona n A h h b i .
4 n p . Mciijopa u KiipHj.ia.
5 lly m  Ara®iii.
6 lip . Bvito.m M. Map. h M.
7 lip . lip . llaptteniiiH.Iyit.
8 B. Mn. O eosopa C-rpaniT. 
i) 11. E .iyd . cbiHtt. M. H u k .

10 C. M. XapaaaM. M. nop .
11 0. M. B acm ia  l ip . ftmi.
12 Cb . Me.ieTin u A.ickc. M.
13 l ip .  M a p T im i a H a  i i  Cum.
14 O b . KiipH.i.ia, n p .  A b k c .
15  An. OHHCiiMa, IIp.EBceB.

Oczyszczenie N. IW. P. Myt, 
B łażeja  B. M.
A nsgarego 15.
A gaty  P . M.
D oroty P .
R om ualda O pata.
J a n a  z M atty W . 
Starozap. A po lon ii P . M, 
Scholastyki P .
Eufrozyny P.
G audentego B. W . 
Ju lia n a  M . i Jo rd a n a . 
W alen tego  k ap łan a  M. 
'Faustyny i Jow ity M. M.

16 H. Mncon. I laM tiija , IlaB ,'M ięsop. Ju lianny  P . M.

Odmiany Księżyca.
Nów’ dnia 6 o godz. 8 m in. 33 rano.— Mro- : 

żne powietrze.
P ierw sza K w adra dnia 13 o godz. 5 m in. 27 ra- i 

no.—Śnieg.
P ełn ia  dnia 20 o godz. 9 m in. 0 rano.—Pogoda.
O statnia K wadra dnia 28 o godz. 11 min. 27 ra- t 

no.—Śnieg z deszczem.

Święta Żydowskie.
Dllia 5 Roscbodesz.—D. 6 Sabat i Roscbodesz 

czyli 1-go Mea Ador.—D. 13 Sabot.—I ). 19 Purym  
(Kuton).—D. 20 i 27 Sabaty.

Kalendarz Mahometański.
D nia  7 L utego  I  M oharrem  1292.

T A
w ykazująca wschód

B E L L A
zachód S łońca  < Księżyca.

■n
W schód i Zachód 

Słońca
W schód i Zachód 

Księżyca Świt

O g. m. g. m. g. m. g. m. g. 1 m.

1
6

10
15

7 44 
7 37 
7 28 
7 18

4 45
4 52
5 2
6 11

10 17
11 28 
3 11
8 56

10 33 
2 31 
5 28 
9 10

5 ! 30 
5 | 24 
5 1 15 
5 ! 5

1

Przybyło  d n ia  od 1 do 15 g.

T  A B E L  L  A

.2
s

Wschód i Zachód 
Słońca

W schód i Zachód 
Księżyca Świt

g. m. g. m. g. Ml. g. m. g. m.

20 7 8 5 20 1 50 10 29 4 57
25 6 58 5 30 7 10 3 25 4 50
28 6 50 5 35 8 20 8 0 4 44

2 m. 54, od 15 do 28 g. 3 m. 10.

V



M ARZEC ma dni XXXI.
Słońce wstępuje w znak  Barana dnia 21.

A

Dnie
Ś W I Ę T A  K O Ś C IO Ł A
R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o .

IIPA BOCJIABHblft 
KAJIEHflAPt.

Ś W IĘ T A  K O Ś C IO Ł A  
R zym .-K atol. w  C esar.

; P .A lb in a  i i .  i A nton.
• 2 \V .'H e len y  Ces.

3 Ś . K nnegundy Ces.
4 C . K azim ierza K rólew icza .
.i P .[F ryd eryk a .
6 S .IW iktora i W iktoryna.
7 Ń. \$rotlop. T om asza  z A kw inu .
8 P .[ Jan a  n o ż e g o  W
9 W . F ran ciszk i R. i C yryla i M et.

10 Ś . 40  M ęczennik ów .
11 C. E ulogiusza i  K onstantyna.
12 P .  G rzegorza P a p .
1 .'> S. Krystyny.
14 N .[B ia ła . M atyldy K ról.
15 P .  L on gin a  M.
16 i y ,  C yryalta I ly a k .
17 Ś. Gertrudy P .
18 C. G abryela  A rcłian.
19 P . J ó ze fa  O blub. N . M. P .
20  S .'E ufem ii P .
21 N .|K w ietn ia . B en ed ykta  Opat,
22 P .  P aw ła  B . i O ktaw iana.
23 W .i K atarzyny K ról. Szw ed.
24 Ś. M arka i T ym oteusza.
25 C. W ielk i. Iren eu sza  B . W .
26 P .' W ielk i. L n d giera  B .
27 S j  W ielka . KupertaJB. 
2 8 ~ N .;W ie lk a n o c . S yxta  P . i D orot
29 P . Świąteczny. C yrylla D yak .M
3 0  W . Kwiryna M.
31 Ś .'B a lb in y  i K orn elii P P .

17 B . M yu. O eosop a T iipon .
18 Cb . .I i,Ba IŁ  P . n  l ip .  A r.
19 AnocT. Apxnna h <I>iiinni
20 l i p .  . I l b u  K u t . i i  Ara®.
21 l ip .  TiiM0 ®ea n Cn. Kbc.
2 2  M yq. b o  E u ren in  u  II. Op.
23 II. Chip. C b . M. IIojihk. C
24 OdpkT. r.iuBi.T lo a n . K p. 

|25  Cb . T ap ac ia  A p x ie n . K. 
2(5 Ob . I lop n iip in  A p x ie n . T.
27 l ip .  Ilpo iton in  ^ eitanoa.
28 l ip .  Bacii.r, SfapHHM ii JĘ 

i 1  M a p m .  II. M. K bsokIii
I 2 1 n o m a .  C. M. O eosora . 
\ 3 M. EBTponia u  Bacii.m c. 
i 4 l ip .  Pcpacnaia ii M. IlaB. 
; 5 M , KoHOHa ii l ip .  M apna. 
; 6 M. KoHCTaHTHHa u  <beo®.

7 Cb . M. B a ciw  , E ® pe»a.
8 l ip .  d>eo®iuaKTa u Jom. 

,j 9  2  nocma. Cb. 40  M. ĆeBac. 
jlO M. K o j., Kun., IlaB . 11 B.
l l  C e. Co®, l la r .  le p  ii E®. 

■12 U p . 4»eo®., C. P p u r . pr.o. 
■13 C. Hiikii®. llaT . 1C. u  M. X, 
'14 l ip .  B en ej . i i  C. <I>eor. M. 
16  M yn. A r a r ia  i i  A aeitcaii,

. 1 6  3  nocma. M. CaErman T p  

.117 l ip . A jie itc ia  nenoB. Boże 
18 C e. K n p i.ij .ia  Iepyca.nra  

[19 M. XpncaH®a u jl,apin. IŁ

S ylw in a B . i D on ata  M. 
K on stan cy i P . M. 
K onrada W yzn.
K ucharyusza B .
E leon ory  IŁ
K atedry Ś. P io tra  w  A n. 
Z apu st. R om any P . 

[M acieja A p o sto la . 
F law ian a  M.
(A lexand ra B . 
A n astazego  1’. i L eon ar. 
Rom ana O pata.
1 M arca . A lb in a  B. 

j 1 postu. W stęp . H e len y  C. 
K nnegundy C es. 
K azim ierza K rólew icza . 

'T eo fila  B .
W ik tora  i W ik toryn a  M. 
T om asza z Akwinu.J  
Ja n a  B ożego i B eaty .

\2  p .  Sucha. F ran cisz . i C. 
40 M ęczenników . 
K onstan. W y/.. 

[G rzegorza P ap . 
[N icefora B . i M odesty. 
[M atyldy K rólow ej. 
L on g in a  M . i L eon ty .

J 3  p . G łucha: Cyryaka D  
,i Gertrudy P.
/G ab rye la  A rclian io la . 
J jó z e fa  O blub. N . M . P .

Odmiany K siężyca.
J ió w ’ d n ia  7 o godz. D m in . 5 w ieczór.— Ś nieg  

z (leszczem .
P ie rw sz a  K w ailra  d n ia  14 o  godz. 1 m in . 37 

w ieczór.— P rzy m ro zek .
P e łn ia  d n ia  22 o godz. J. m in . 24 ra n o .—W il­

g o tn e  po w ie trze .
O s ta tn ia  K w ad ra  d n ia  30 o godz. 6 m in . 10 r a ­

n o .—W y p o g a d za  się.

Ś w i ę t a  ż y d o w s k i e .
D n ia  6 S ab a t (S zchułym ).— D . 7 i 8 (R oscho- 

desz).—D . 13 S ab a t (Ila fsu h a).—D . 18 P o s t  E s te ry . 
D . 20 S ab a t (Z uclier).— D . 21 i 22 P u ry m .—D . 27 Sa 
b a t  (P ura).

K a le n d a rz  M a lio m e tań sk i.

D n ia  9 M arca I  So lar.

T  A n  E  L  L  A
w y k a zu ją c a  icschód i  za ch ó d  S ło ń c a  i  K s ię życa .

'1' A Jt E  E L A
w y k a z u ją c a  >r.<ch<xt i z a c h ó d  S l o u c a  i K s ię ż y c a ^

I W sch ó d  i Z achód  
S łońca

! g» I g- 1

W schód  i Zachód 
K sięży ca

6 49 ! 5 37
6 40 5 44
0 29 ! 5 53
6 17 ! 0 2

8 36
9 54 
2 7 
7 57

9 27 
1 31 
9 6 
7 32

Ś w it

4 36
4 ! 29 
4 | 19 
4 i 8

-  I W sch ó d  i Z achód 
'5  S łońca

W schód  i Z achód 
K sięży ca Ś w it

* r * - s r g. m . g. m . g . m . g- n i.

20 6 5 G 11 0 57 8 56 3 56
25 5 54 6 19 5 40 2 24 3 45
30 5 42 6 27 7 11 9 45 3 82
31 5 40 6 29 7 30 11 8 3 30

P rzyb y ło  dnia od 1 15 g . 4 m , 7, od 15 do 31 g.



K W I E C I E Ń  ma dni XXX.
Słoiice wstępuje w znak Byka dnia 20.

D nie
Ś W IĘ T A  K O Ś C IO Ł A  
Rzym sko-K atolickiego.

JIPA B O C JIA B IIbU l
K A JIE H ftA Pb.

1 C. T eodory  M.
2 P . F ranciszka  ii B anio W .
3 S. R yszarda B.

Przeiund. Izydora B. 
Zwiastowanie N. M. P. 
C elestyna P . i W ilhelm a Op 
'E pifaniusza. 
jDyonizego B.
Maryi Kleofy.'

. I E z e c h ie la  P r o r .
, v po W U l. L eona P a p .
.! Ju lia n a  P . i D am iana P>. 

H ćrm enegilda M. 
Tybure.yusza i W a le reg o . 
Bazylisy i A nastazyi. 
jL am herta  M. 
j  A niel i i Rudolfa.

4 N.
5 P . 
GW.
7 S.
8 C
9 P  

10 S
U  N.
12 P.
13 W
14 8,
15 C 
10 P
17 S
1 8  N
19 P
20 W .
21 Ś.
22 C.
23 P . 

| 24 S. 
i 25 N. 
i 26 P .

27 \V.
28 8.
29 C.
30 P.

,\3 po  W ie l .  A p o lo n iu sza  M.
, H erm ogenesa M.
. Sulpicyusza i Serw iliana M 
.[Anzelm a B.
. S o tera i K aja  P P . MM.
. W oj cieci ui B.
. Bony 1’. i F idelisa .
.;4 po W iei. M arka  B w ang. 
.jM areelina i K le ta  P . M. 
iTcofila B.
W ita lisa  M.
[P io tra  M ęczen.
K atarzyny S enońskiej.

20 I I p. lo a n ., Cep. u n aT p . 
,21 B p . IaitoBa E u . u  K up. E . 
22 Cb. M. B ac. h  l ip .  I leaau . 
[ziTTtioc. II. M. H uk. u M. JIii.
24 II. o ax . uC . AyiTenoH. E.
25 B Jia ro B e in ;. l i p .  Bor.
26 C o ó o p t Ap.TaB. C.M .IIp.
27 M. MaTpoitH u l ip .  loan .
28 Up. ILiapioua n  C. CTe*.
29 l ip .  MapKit h  Co. I Iu p iu .
30 o noc. l ip .  loan . GnHC.H.
31 Tip. l l r ia r ia  Rys- u C . I o h .

1 AnpibM. l ip .  M apiu E rim .
2 l ip .  T a n a  M y t. u Ilo.niK.
3  l ip .H hkh-i u i i M. 'Feojoc.
4 l ip . Iocmwi u  P eo p rin .

■ 5 ł f .  A i an-ounya u dieogyaa.
6 H .ltiyó. Cb. E u n ix ia  E .K . 

: 7 l ip .  l ’eop. H S an . M. Ak.
8 C. A n.llposiO H . i i A chhk.
9 M. Ebiiciix. II. M. B ushu ,

10  M. T epeu .. Muk.. iiA .ten
11 G. M. A hthii. ł l .  Map-r. 

| l 2  H p . B a c iu ia  EimcKOiia.
13 Boeicpecenic XpuCT
14 I I .  C b . C. B. M apr. II. 1’
15 A u. ApncT. J lyu . A hhct. 
10 Myq. A ran iu j lIpHH.n X
17 l ip .  CuiieOHa Ilepcus-
18 U p. Ioanna. M. IliiKTopa

Ś W IĘ T A  K O Ś C IO Ł A  
Rzym .-Katol. w Cesar.

A rcliippa  W .
Benedykta Opata.
P aw ła  O ktaw iana^
4 p .I"Srod. K atarzyny Sz. 
M arka  i Tym oteusz. MM. 
Zwiastowanie N. M. P. 
Ludgiera B. 
llu p e r ta  P .
Syxta i Doroteusza. 
jCyrylla M .
.5p., Ufitlti. K w iryna M  
K ornelii i B albiny MM.
1. Kibiet. T eodory  M . i II. 
F ranciszka a P au lo  W .

I R yszarda 11.
Izydora B.

• [Wincentego For.
,\Kwiet., W ilhelm a 
. E pifaniusza B.
. Dyonizego B.
. M aryi Kleofyy 
. W ielki. E zech ie la  P ro r . 

W ielki. L eona P ap . 
W eilki. Ju liusza P . W . 
WTeikanOC. ilc rm en eg il. 
P. Św. T ybureyusza M 

..Bazylisy i A nastazyi.

. L am bertu  M.
R udolfa 1!. i A nieli. 
'A poloniusza M.________

Odmiany Księżyca.
Nów' dnia 8 o godz. 7 m in. 35 rano.—Deszcz.
Pierwsza Kwadra dnia 12 o godz. 10 m in. 41 

wieczór.—W  iatr.
P ełn ia  dnia 20 o godz. o godz. 5 m in. 35 wie­

czór.—Zimne i m gliste powietrze.
O statn ia K wadra dnia 28 <> godz. 9 min. 7 w ie­

czór.—Pogoda.

Św ięta żydowskie.
D nia 8 Koschodes/. ezyH lgoM ea Nison.— Dnia 

10 Sabat (Pnyift).—D nia 17 Sabat (Hagiudel).—D nia 
no i “1 W ielkanoc;—D. 22 i 23 Chathamoet.—D. 24 
Sabat.—I). 25 Chathamoet.—D. 20 i 27 ostatn ie sta 
W ielkanocy

Kalendarz Maliomełański.
D nia  7 K w ietnia I R eb i e l-a o o w cl.

I T A
u nka-njaca trschód

i E  h  I. A 
zachód S łońca  i Księżyca,

\ .2
W schód i Zachód 

Słońca
W schód i Zachód 

Księżyca Świt

sr. in. 1 g- im- g. m. 1 g. ni. u. m.

! 20
25 

I 30

4 55 I 7 4 
4 44 7 lii 
4 34 7 21

3 !) lio 37
4 59 | 5 50 
0 53 12 29

2 ! 28 
2 1 8 
1 ' 4G

5 m. 53, d. 14 do 30 g. 6 m, 51.
j

T  A B E L Jj A

a
a
Q

W schód i Zachód 
Słońca

W schód i Zachód 
Kisężyca Świt

g. ni. g. Ul. « • m. &• m. g . ; u l

1 37 6 31 7 55 12 20 3 23
5 5 28 6 38 10 49 3 31 3 ! 17

10 17 6 47 4 35 5 26 2 i 56
15 5 6 56 10 47 6 37 2 i 42

V



r MAJ ma dni XXXI.
Słońce wstępuje w znak Bliźniąt dnia 20.

D n ie Ś W I Ę T A  K O Ś C IO Ł A  
R zym sk o-K atolick iego.

IIP A IiO C T A B Iih lli
K A JIEII^A Pb

i Ś W I Ę T A  K O Ś C IO Ł A  
R zym .-K ato l. w  C esar.

J  S.
ii N
3 P
4 W .
5 S.
6 C.
7 P .
8 S .
9 N.

10 P .
11 W .
12 Ś.
13 C.
14 P . 
1 5 _ S .
16 N.
17 P .
18 W.
19 Ś.
20 C.
21  P .
22 S.
23 N.
24 P .
25 W .
26 Ś.
27 C.
28 P .
29 S .
30  N.
31 P .

IF ilipa i J a k ó b a  A p o sto łó w .  
,) po  W . A n ataz  B . W  .i Zyg.

Z na lez ien ie  Ś. K rzyża i A l.  
f  p lor ian a  M . i M oniki W .  
f  P iu sa  V . P a p . i G otharila  
W niebow stąp. P. Jan a  w  O. 
D om iceli P. M.
S tan is ław a  B.
6‘ po W . G rzegorza B . 
A n ton in a  i Izydora Oracza. 
M am erta B.
P an k racego  M .
S erw acego  B.
B on ifacego  M.
Z ofii z 3-m a C órkam i.
Z esłan ie  Ś. D. .Tana N epom .
P. Św. P asch a lisa  i W eroniki 
E ryka K r. i  W en a n teg o  M . 6 
f  Piotra C elestyna. 7
Bernarda S en eń sk iego . 
f D on ata . 9
t  J u lii P . M . 10
S- T rójcy. D ezyd eryusza B . 11 
Joan n y w dow y. 12
G rzegorza V I I  i U rbana. 13 
F ilip a  N ereu sza . 1 4
Boże C iało. M agdal. de P az . 15 
G erm ana B . j l6
T eo d o zy i M . | l7
F e lix a  P . i  F erdynan da. 18  
P etro n e li P . 119

19 l ip . lo a n ., r e op . k T p iit .
20  II. dOMbi. f l p .  Geojp h A h . j

21 Cb. M. IaHHyapia h Geoą.
22 l ip .  ©cos-, Cb. kh. BceB.
23 B . M. I 'eo p r ., M. Ajieitc.
24 M. CaBBbt CTpaT. l ip .  Ejt.
2 5  A b o c t . h E B a u r .  M apita.
26  Cb . M. B a c ., C ie t .  E . II.
27 H. Mapou. C. M. ĆmteOHa.
28 M. Matte., C. K upna. E .T .
29 Cb . 9 M y'ten. l i p  Mewis.
30 A n ocr . t liion a , Cb . H iik.

1 Mail. IIpop . IepeM. II . I la .
2 Cb . A taH acin  Bejiuicaro.
3  M. T int, i i  MaBp. II . 9 e o .
4 H. Panc.w.ó. M. II (Marin.
5  B . M. IIpnHH. II. A ąpian . 

IIpaBeą. IoBa MHorocTp. 
Bnait. K pecT a, M. A ltaian  
A n. lo a n . B or., II. ApceH  
IIpop . H cain, C, M iik. '1. 
An.CnM ona o n .!.. M. Kun.
H. CaMop. CC. Me®, n K. 
CC. Ernm aiiia n  rep stau . 
M. A .teitcan .. M. I'jimtep. 
M. MancuM., Bit. H cnąop. 
II. I la x o n ia  B . J Ę i i i u t  A . 
l ip .  G eos. h  E®peM., C. I .  
A n . AHjtpOHHKa C. Ctc®. 
H. C .m n. JI. OeoąoTa.
C. M. IlaTpijK., II. K op.

H erm ogenesa  M.
Przeto.. Su lp icyusza. 
A nzelm a.
S otera  i K aia P P . M M . 
W o jc iec h a  B . M.
B ony i  F id e lisa .

! M arka F .w angielisty. 
M arcelina i K le ia  1’. M. 
'2 po  W . T eo fila .
\V ita lisa  M .

[Piotra M ęczen .
| K atarzyny S en eu sk iej. 
M a j. F ilip a  i .Takóba A p . 
A n atazego  B . i Zygmnnd. 
Z nal. Ś . K rzyża i A leks. 
:i po W . F lory  i M oniki. 
P iu sa . V  P a p ieża .
.Tana w  O leju .
[D om iniki I ’.
S ta n is ław a  B.

[G rzegorza B.
! Izydora.
i  po W. M am erta. 
P an k racego  M. 
S e rw a ceg o  B .
B on ifacego  M .
Z ofii z 3-m a Córkam i. 
J a n a  N ep om . K . M . i Uh. 
P asch a lisa .
.5 po W .  F e lix a  B . i W en . 
P io tra  C eles. i Iw ona.

Odmiany Księżyca.
N ów ’ d n ia  5 o godz .4 m in . 21 w ie c zó r.— D eszcz.
P ie rw sz a  K w ad ra  d n ia  12 o godz. 9 m in . 25 r a ­

n o .— D eszcz  z w ia trem .
P e łn ia  d n ia  20 o godz. I I  m in . 18 ra n o .—m g li­

s te  i ch ło d n e  pow ietze.
O s ta tn ia  K w a d ra  d n ia  28 o godz. 8 m in . 17 ra ­

n o .— S ta ła  pogoda.

Ś w ię ta  Żydowskie.
D n ia  1 Sabat.— D . 5 R oschodesz.— D . 8, 15 i 22 

S ab a ty . I). 2 3 Ł ag b o u m er d z ień  rad o sn y . D . 29 Sabat.

K alendarz  M ahom etański.
D n ia  7 M aja I  R eb i e l-aech er.

T  A B E L L A
w y k a z u ją c a  w sch ó d  i  za ch ó d  S ło ń c a  i K s ię życa .

.2 Wb chód i Z achód  
S łońca

W sch ó d  i Z achód
K sięży ca Św it

Q £• m . g- m . g. m . | g . m . g. | m .

1 4 32 7 23 7 37 — 1 42
5 4 25 7 29 11 58 3 1 1 25

10 4 16 7 38 5 53 4 11 0 i 58 i
15 4 8 7 45 12 16 1 6 14 Z orza

T  A B  K D L A
tryka  żu ją c a  vxcłió<l i zachód S ło ń c a  i K siężyca .

P rzyb y ło  od 1 do 15 g. 7 na.

D
ni

a 
j

W sch ó d  i Z achód  
S ło ń ca

W  schód  i Z aehód 
K sięży ca ;św it

g. m . i g- ni. g. m . g. nu g. | m .

20 4 0  i 7 53 2 35 0 41
3t-

25 3 54 f 8 0 3 55 7 38 *  o
30 3 49 8 6 7 21 — cS C
31 3 48 8 7 8 31 0 39 2 co

N

5 9 ,  o d  1 5  d o 31 g . S  n i . 4 4 .

J



( CZERWIEC ma dni X X X . 
Słońce wstępuje w znak Raka dnia 22.

\

; Ś W IĘ T A  K O Ś C IO Ł A  
D nie , R zymŚko-K atolickiego.

IIPABOCJIABH b ill 
KAJIEH/^APb.

Ś W IĘ T A  K O ŚC IO Ł A  
Rzym .-K atol. w C esar.

S eneńskiego.
i w
2 S
3 C
4  P .
 5 S.

6 N
7 P
8 W
9 Ś

10 c
11 p
12  S .
13 N.
14  P .
15  W .
16 Ś.
17 C . 
13 D-
19 S

2 i n r  
21 1*.
22 W . 
■13 Ś .
24  C
25  P .
26 S.
27 N.
28 P.
29 W .
3 0  Ś .

F o rtu n a ta  K .
Blandyny P .  M.

. | K lotyldy K r.
■ Saturn iny  P .
.(Bonifacego M . i  W a lery i . __
I Nor be r t a  O pata . 

.(R oberta O pata.
'M axym ina.
: P rym a i F e l i c y a n a .
,! M ałgorzaty K r.
[ B a r n a b y  A posto la .
O nufrego P u ste ln ika . 
i  po Sw . A ntoniego Padew . 
[Bazylego B.
W ita  i M odest a MM . 
jBenona B. 
i M aryana M .
M arka i M arceliana . 
[Gerwazego i P ro tazego .____
5  po Śylw eryusza i F lo r. 
i A luizego Gonzagi.
[Pau lina B iskupa.
Agrypiny, P . M.

. N arodź. Sw. J a n a  Chrz. 
P ro sp era  B.
J a n a  f P aw ia  MM.
6 po Sto. W ładysław a K. W, 
Ireneusza  B. A\ .
P io tr a  i P a w ła  A p o sto ł. 
Em ilii i Lucyny.________ ___

A a e k ć i a  MitTpon. M o c k . [B ernarda 
CC. K o H C i a a T .  h E j i c h b i . [Donata M.
B o 3 H. T o e .  M. B acnjm c.'Wniebowstąp. P. J u l .  P .M .
lip. M h x .  ii  E b®. C. .Jeon 
l i p .  C u m . i i  H i i k i i t .  c t o j i .

//. C. Om. 0 6 . 1 ’ a  l o a H .  K .  

An. K ap . u Aji®., M. Ab. 
C b .M . d 'epan .. l ip . I ln a a  
Cb. H h k h t. h  Hi-HaT. Poc. 
M. (Pesoc., C. l o a n .  Y c t . 

l ip .  IIcaaKa ftajwaTCK. 
Aiioc. EpMa, M . Epreia.

Dezyderyusza B .
Jo an n y  wd. ___
G po  IF .G rzegorz .V II i U r 
F ilip p a  N eryusza W . 
J a n a  P a p . i B edy K ap ł. 
G erm ana B.
Teodozyi M .
F elik sa  K a p ła n i. 
P e troneli 1’.

ItOHb. C o r a .  C . f l .M .  IycjC zerw . Z e s ła n ie  D. Ś. F o rt 
C. I I h k . n a T .  K . B.M . Io. P . S w . B landyny P .  M.
M . .lyniiM., K .ian.. naB .i. 
Cb. M n T p o B . IlaT p . Kon. 
C. M. TĘ>p., C. k h .  Oeojt 
l ip .  B neap . u  H -iapiona. 
C. M. 0eo,t., M. Cmapar.

K lotyldy K r. i E razm a B . 
S aturn iny  P . M. 
B onifacego B . iW a le ry i. 
N o rb erta  B.
R oberta  O pata .
Trójcy S . M axym . i M ed 
P rym a i F e  li cyan a MM.

B. M. 0eoK- CTp., II. Em.
1 d. Iłem. n. C. K up. A . A . „
C. M. Tiuio®en Eim citon. M ałgorzaty  K r.
An. Bapmo.iOM. 11 B ap ii.jB arnaby  A post.
l ip .  OHymp. B .n  I l e T p .  A. i O nufrego P uste ln ika .
M . A khjihhmh A htohuh*. A ntoniego Padew skiego
Bp, Ejmcea^C. Me®. II.K . Bazylego B.____________
H.2. Hpop. Amoc. C. Ion. I Wita i Modesta.
Cb. TnxOHa AMamyHTei;.'Benona B. i Justyny.
M. M aH yiua n  I l3 H anJia.|M arcyana M.
M. JleoH.. H iiut. u OeO/t. M arka i M arcelina.

O dm iany  K sięży ca . Święta Żydowskie.
i u  " \ r  sifuił D n ia  4 K osclio d esz .— D . 5 S ab at.—D . 9 i 10

N ew  d n ia  3 o godz. 11 m in . 5a w ie c z ó i . -S ta ła  , ś w ia tk i .—D . 12, 19 i 26 S ab a ty ,
pogoda. '

P ie rw sz a  K w a d ra  d n ia  11 o g o d z . 10 m in . 19 i  

w ieczó r, o d m ia n a . i K a le n d a rz  M a h o m e ta ń sk i.
P e łn ia  d n ia  19 o godz. 2 m m . 30 ran o .— L p a ł. ,  ,
O s t a t n i a  K w ad ra  d n ia  26 o godz. 4 m in . 15 w ie- j D nia  5  Czerw ca I  D zem adi ei-acow el.

ezór.—Deszcz.

T  A J> K L  I .  A

a
W sch ó d  i Z achód 

S ło ń ca
W sch ó d  i Z achód 

K siężyca I

■1 
|

f i g m . g. m . g* m . m . g . 1 m .

1 3 47 8 9 9 41 1 4 'C

5 3 44 8 13 2 22 2 6 £  o
10 3 41 8 17 8 49 o 31

§ «o
S3

15 r> 40 8 20 9 1

T  A B E  L . L  A

W schód  i Z achód 
S łońca

W sch ó d  i Z achód 
K sięży ca Ś w it

g in. g- ni. g- Ul. g. m . g . 1 n i.

3 40 8 22 1 44 4 0
3 41 8 23 4 1 0 I 9 56 'fi O*
3 43 8 22 9 47 112 0 rt 2  N 3

O
s ;

Przybyło  dnia od 1 do 16 g  9 m. 1 2 .— U było dnia do od hi. 1.



L E P  EEC ma dni XXXI.
Słońce wstępuje w znak Lwa dnia 22.

D n ii ŚW IĘ T A  KOŚCIOŁA 
Rzymsko-Katolickiego.

IIPABOC.IA B H blll 
KA.IKJI^API).

ŚW IĘ T A  KOŚCIOŁA 
Kzym.-Katol. w Cesar.

1 C. Teodorykn Kr.
2 P . Nawiedzenie A. M . P.
3 S.jHeliodora i Anatoliusza BB.
4 N. 7 7>o -Sir. Jozefa Kalasan.W .
5 P. | Filc meny P . M.
C W . Dominiki P . M.
7 ii.; Apoloniusza i Pnlcheryi P ,
8 C .lK lżb iety  wd.
9 P JJa n n  z D. i Ant.

10 S. i Amalii P . i 7 braci MM.
11 H .p  *V. Sabina W. i Pelag.
12 P .jJan a  Gn alberta Opata.

I-I YvV Małgorzaty P. M.
14 S. Bonawentury 11.
15 C. Rozesłanie Apostołów.
16 P. A7. M. P. Szkaplerzni].
17 s j Aloxcgo Wyznawcy.
18 N .p  po Sic. Szym. z Ł . i Kamil.
19 P. W incentego a Paulo. 
20W .iEliasza Pror.
21 Ś. Daniela P r. i Praxetly P.
22 C. Maryi Magdaleny.
23 P. Apolinara B.
24 S.iKrystyny P. M.
25 N.'IO po Sir. Jakólia Apost.
26 IVAnny Matki K. M. P.
27 W .K atulii P. M.
28 S. Innocentego P. i Oelsa M.
29 O. M arty P.
30 P.iKunegOndy.
31 S.jlgnacegO L ojo liW .

Au. Iy.lM Upam rocffoj. 
Ce. M. Mejtojiti Ilu/rape. 
M. ly.iinini li Tepenri;i. 
/ / .  -7. (!. M. KaSeB. M. Pan. 
M. Arpiin. B.ia.t. iik. Bor. 
P oacdem eo  C. lo ą m a  Kp, 
C. M. «I>eBp. C. k i i .  IlcTp. 

.20 lip . JJaBHjia, C. fliomicia. 
|27 
28

19
20
121 
122' 

|23
i - 4  |
'25

lip . Caiieona ('Tpatmou. 
Ci Kupa ii loan. II. Cepr. 

12911. i .  C. \n .  ilcmpa u llau.iu 
'30 CoiJOpT. 12 A irocTOJioBT..

/ Iiom . C. Liy;i. Koc. u flair. 
| 2 Ilonoiit. piw. Borop. b o  B. 

ii M. IaHuiin'. C. <E>n.mn. M. 
4 C. ABnpen ICpiic. U. Map.
5 lip . A<kiit. 11 i i. C cpriaP . 
(i H. 5: Up. OjjcoHj M. .Iyn. 
7 lip . Gomłt, ill. .TyKiaHaJ

i 8 II. M. Upon. l i tu .  w;. Hot. 
9 C. M. lla iiu p a i. ii Kupna.

10 l ip .  AiiTOiiia JlpeuepcK.
11 B. M. E®Hiiin, B. K. 0.i.
12  M. I l p o K .  i i H i . ,  I I.  M u x .

13 //.■ 0. Coó. Ajixtin., 1'tiBp.
14 An. A k iijm . II. Ohhciiu. 

|15 C. B. Khiush B.iaainiipa. 
jl6  Cb. Myu. A«uHoruna.
17 C. M. MapnHw, II. .Ia3ap.:
18 M. K.'iii.iiaiiu u Iai;iiu®aJ
19 II. MaKpi,ini,T. C. K.

Gerwazego i Protazego. 
Syl. i F lor.
Aloizcgo Gonzagi. 
li po S n \  Paulina B. 
Agrypiuy P. M.
\Narod. S. Jana Chrzcie. \ 
Prospera B.
Jana  i Pawia MM. 
W ładysława Kr. W ęg. ! 
Ireneusza B.
i  -po S m .  Piotra i Pawła, j
Emilii i Lucyny.
Lipiec. Teodoryka Kapl.i 
Nawiedzenie N. M. P. 
Ileliodora i Anatoliusza.i 
Józefa  Kalnsan. Wyz.
Filomeny P. M . _____
5 po Sw. Dominiki P. M. 
Apoloniusza iPnlcheriiP .I 
Elżbiety w. i K iliana B. 
Cyrylla Ii. i Anatolii M. 
Felicyty i Amalii.
Sabina. W . i Pelagii P.M . 
Jana  z D. i Jan a  G w alb. 
H po Św. MałgorzatyP. BI1 
Bonawentury B. 
Rozesłanie Apost.
A’ M. P. Szkaplerznej. 
Alexego Wyz.
Szymona z Lipna i Kam. 
W incentego ii Paulo.

Odmiany Księżyca.
Nów" d n ia  3 o godz. 7 m in . 10 r a n o .— TJlo.wn 

7. g rzm o tam i.
P ie rw sza  K w ad rą  d n ia  10 o godz. 1 m in . 27 w ie­

czó r.— P o g o d a .
P e łn ia  d n ia  18 o godz. .3 m in  51 w ieczó r.—Sta- 

! ła  pogoda.
O s ta tn ia  K w ad ra  d n ia  25 o godz. 10 m in . 3 wie- 

ezór.—O dm iana.

Św ię ta  Żydowskie .
D nia 3 S a b a t R oschodesz czy li 1-go M ca T a ­

m ils.— D. 10 i 17 S ab a ty .—D . 20 Szyweusor B etam u s 
Post.—1). 24 i 31 Sabaty.

Kalendarz  Mahometański.
Dnia 5 L i p c a  I Dżemadi el-accher.

---- --------  ■ .-----------------
'i’ A I ł E  L L A

w yka zu ją ca w schód zachód. S ło ń c a  i K s ię ży c a . w y k a zu ją c a  w schód z a c h ó d  S ło ń c a  i K się życa .
W sch ó d i Z achód W sch ó d  i Z achód i . W sch ó d  i Z achód W schód Z achód

'3 S łońca K sięży ca S w it S łońca Słońca Świt
A £ Ul. &• m . g . m . | g . m . g . | m . ! g m . i g . ni. g. m . ff. iri. S -  I m .

1 3 44 8 22 10 57 12 12 1 20 4 4 : 8 ' 8 0 50 5 4G
k?

47 8 21 3 15 0 50 25 11 i » 1 5 12 8 32 b  rT
10 3 52 8 17 0 41 3 48 | 30 4 ,8  7 53 11 1 10 42 es O
15 3 57 8 1-3 11 35 i l l  4 1 U

4 7 51 12 11 y() 55
1 4 1!)

Ubyło dnia od 1 do 15 m . 50, od 15 do 31  g. 1 m. 14.
J



S I E R P I E Ń  m a  d n i  X X X I .

S ło i ic e  w s t ę p u j e  w  z n a k  P a n n y  d n ia  2 2 .

D nie Ś W IĘ T A  K O Ś C IO Ł A  
R zym sko-K atolickiego.

JIPA B O C JIA B H M ń
KA JIEH flA PŁ.

Ś W IĘ T A  K O Ś C IO Ł A  
R zym .-K atol. w Cesar.

1 N.
2 P .
3 W .
4 Ś.
5 C.
6 P .
7 S.

11 po S .  P io tra.
-V- M . P . Anielskiej. 
Znalezienie S. Szczepana. 
D om inika W .
Y. J  f. p .  Śnieżnej. 
Przemienienie Pańskie. 
K a je tan a  W yz.

20 I I  ?• Hp- lljtiii. H. ABp.
21 n p . Chmcoh. ii Ioaim a.
22 Cb. M apiii MtayamtHi.i.
23 31. Tpoduraa a  <&eo®n.ia.
24 31. XpiicTira. M. B opiica.
25 Ycnenie C.Ahhbi II. Mait.
26 C. M. E pnonan . II. Mott.

E liasza P ro ro k a . 
I lan ie la  P . i P ra x ed y  P . 
-Maryi M agdaleny. 
jA polinara B. M, 
K rystyny P  M 
Ja k ó b a  A posto ła .
A nny  3 ła tk i N. M. P .

8 N.
9 P . 

IO W .
11 Ś.
12 C.
13 P .
14 S.

12 po S . Cyryaka i L a rg a  M. 
Rom&ua Męczen. 
W aw rzyńca M.
Zuzanny i D ygny P P .
K lary Panny.
H ipolita i K assyana. 
E uzebiusza W .

27 l i .  8. 15. M. liaH Tajieiln.
28 An. I lp o x o p a  n  HtiKan.
29 II. KajtHiiHica. M. ® e o j.
30 An. CaBBi.i. Cb. lo a n . b .
31 C. E b^ok. M. K).iHTTa.

1 Aeiycmb l ip .  >tp. np. 1 jp u.
2 My'i. Ct . B.iaat. Bacnnia.

K on. i N atalii P . 31. 
Inn o cen t. K. i C elsa 31. 
M arty  I*.
A bdona i Seneney. 3131. 
Ignacego  L o lo li W . 
Sierpień. P io tra  w O kow . 
iY. M . P. Anielskiej.

15 N.
16 P .
17 W .
18 Ś.
19 C.
20 P .
21 S.

Wniebowzięeie N. NI. P.
R ocha W . 
A nastazyusza B. 
Bonaw entury.
Benigny i Rufina. 
Ja c k a  i B ernarda. 
Joanny F rem io t wd.

3 l i .  9  l ip .  Hc. h A h t .  P n aJZ n alez ien ie  ś. Szczepana-
4 Cb , 7 ot. b ł E żk. 11. M. E .'D om in ika  W .
5 Myn. EBĆnrH.CB. H ohh liW . M . P . Śnieżnej.
(i Ilpeoópaotcenie iocnodne. Przemienienie Pańskie.
7 n p . M. Homct. l ip . IIIIJI. K a je tan a  W yz.
8 Cb . EMH.iiana u  iiJlpona.lC yryaka, L a rg a  i Sm ar.
9 An. JiaTep. Myu. A htoii. R om ana M.

22 N.
23 P .
24 W .
25 S.j
26 C.
27 P.
28 S.

14 po S . Sym foryann M. 
F ilip a  Benicyu. W. 
B artłom ieja A posto ł. 
Ludw ika k ró la .
Zefiryna P. M. 
Przeniesienie ś. Kazim. 
Augustyna B.

10 11. 10  Myu. „laBp. n A rau.
11 lip . 0eoR. h Bac. Ileuep.
12 Myu. d>0T. Hasra. K an n i.
13 n p .  Man. M.Hn. C. T . 3.
14 lip . M . H p $ e . n. k . noc.
15 ycnenie llpccs. Botopoduif.1
16 Hepyit. 0 6 p . M yu. JSjoti.

W aw rzyńca 31.
Zuzanny i D ygny P I’. 
K lary  P .
H ipolita i K assyana M3I. 
Eustachiusza W . 
Wniebowzięeie N. K. P.
R oclia W yznaw cy.

29 N
30 P .
31 W .

Id  po S . Ścięcie ś. J a n a  Cli. 
Pelixa M. i Róży Lim . 
ła jm uuda W .

17 H . 1131. M np. diiij.nK un.!
18 Myu. ępjiopa n  .la sp a ;
19 M yu. Happen C rpaT ujiar. J

J  acka.
A gapita  31.
Benigny i Rufina W .

Odmiany Księżyca.
N ów  d. 2 o godz. 3 m in. 19 rano.— S ta ła  po­

goda. ł
P ierw sza  kw adra d. 9 o godz. 6 m in. 21 rano. 

D eszcz .
P e ła ia  dnia 17 o godz. 8 m in  36 rano.— W ilg o ­

tn e  pow ietrze.
O statnia Kwadra dnia 24 o godz. 2 m in. 48 ra­

no.—Odmiana.
N ów  dnia 31 o  godz. 1 m in. 33 rano.—P arno.

Święta Żydowskie.
D n ia  2 Roschodesz czy li 1-go m ca A w .- D .  7 

Sabat (Cliazon).— D. 10 T yszebaw  Post c z y li  B o sa ­
k i.—  D  4 Sabat(N achim ).— L) 10 C ham yszusor d zień  
radosn y.— D. 21 i 28 Sabaty .— D . 31 R oschodesz.

Kalendarz fifiahometański.
D nia 3 S ierpn ia  I  lied żcb .

T A  B E  E L A
w ykazu jąca  w schód i zach ód  S ło ń c a  i  K się życa .

-W schód i Zachód 
'3 i Słońca 
Q | g . m . | g . m.

W schód i Zachód 
K siężyca  

g . m . | g . m.

Ś w it  

1 m .
i

1 4
o \ 4 

10 * 4 
15 1 4

21 ! 7 
27 | 7 
35 j 7 
43 i 7

1 24
6 30
9 26

10 53

11 10
0 32
7 12
2 19

T  A  B E  L  L  A
w yk a zu ją ca  wschód i zachód S ło ń c a  ■, K s ię życa .

Dn
ia

 
1

W schód i Zachód 
Słońca

W schód i Zachód  
Słońca św it

S- ni. g - in. £ . m . m . s . m.

20 4 52 7 14 1 53 7 10 2 28
25 5 0 7 3 7 43 8 3 8 2 4 8
30 5 8 6 52 1 41 9 53 56
31 5 10 6 ’ 50 2 56 10 24 2 59

Ubyło dnia od 1 do 15 g. 1 m. 44, od 15 do 31 g. 2 ni. 59.



W R Z E S I E Ń  ma dni X X X .  
Słońce wstępuje w znak Wagi dnia 23.

n . j Ś W I Ę T A  K O Ś C IO Ł A  
me ! R zym sk o-K ato lick iego .

n P A B O C I A B I I H B  1 Ś W I Ę T A  K O Ś C IO Ł A  
K A .lE łljĘ Y P b . | R zym .-K atoł. w  Cesar.

1 S .'Id z ieg o  Opata.
2 C. S tefana  K róla.
3 P . Joach im a O jca N . M . P .
4 S .jR oza lji P .

20 IIp op . CaMyaaa. B ernarda O pata.
21 A n . d>assea łłp -  AnpaaM. Joa n n y  F rem iot 'Wdowy
22 M ym. Ara$on . Ce . A «an .|S ym foryana i  T ym ot. M .
23 Cb . M yn. H peii. Cb . K ajt-jFilipa B en icyusza W .

5 N. 16’ po  S .  W iktoryn . i Justyn .
6 P . Zacharyasza P.
7 W . R eg in y  P .  M.
8 SJN arodzenie N. IW. P.
9 C. G orgoniusza.

10 P .[M ikołaja  z T olend .
11 S . j T eod ory  Pok . i P rota .

24 II. 12  C. M y t . Eb- C. Ile.^B artłom ieja  A p o sto ła .
*25 A noc. BaptOJOM. H lh n -aX u d w ik a  Kr.
26  M . A u*. u IlaT. B j . B . M- Zefiry na P . M.
‘27 l ip .  UnitCHa B* Cb . Ocifi. Przenieś, ś. K azim ierza, 
*28 l ip .  M m ic. M ypn. H CttB.'Augustyna M. D ra K ośc.
29  ycibKii. t . ia m  I ocih. K pecm -Śc ięcie  św. Jan a  Chrz.
3 0  Cb . B . KHaa. Ajtett. H eB c F e lix a  i R óży.

12 N. 17 po  S .  W alery  an a  i Sa lez .
13 P . M auryliusza 11.
14 W . P od w yższen ie  S g o  K rzyża.
15 S .jf N ikod em a K ap. 
lt i  O .jCypryana i Eufem ii.
17 P . f  5 ran ś. Franciszka.
18 S.i-j J ó ze fa  i T om asza z W il.

31 II. i s i l o a .  n o ji.B or .C . P . J o a c h im a  O jca N . M , P«
1 Cenmaópl/ IT. C- er . n  M a. W rzesień . Id z iego  Opata-
2 Cb . Iohh. noCT. a p x . Koh. S tefana K r.W . i Justa . B-
3  Cb . M y t. A m . l ip .  dłeoK. Serafii P . M.
4 Cb. M yn. B a su . ITp. M oS. łło z a lii.
5  l ip .  3 a x .  u IIpaB. E jihc. W aw rzyń ca i Jurty B .
6  B ocii. m y*a  A n x . M nxafi. Zacharyasza P.

19 N.TS po  S .  K onstcncyi i  Janur.
20  P. Eustachiusza M.
21 W . M ateusza A p o sto la .
22 S. M aurycego M.
23 C. T ek li P . M.
24 P .'L ad ys. z (i. i M. B. od w. n.
25 S .lA u re lii P .

7 11. 11- M . Coa. C. Ioa. Ap. j R eg in y  P . M.
8  Pomcdecm. llpece. BotopoJiNarodzenie N. M. P.
9 Cb . I obk. n A hh. l ip .  Ioc.!G orgoniusza.

10 B . M yn. M hh.M ht. Hhm. M ikołaja  z T o l. i Pulch.
11 l ip .  Oeojt- M yn. /iHMHTp.jTeodoryka Pr. i Prota.
1*2 Cb. M. A btoh. h Iy jia u a .jW a lery a n a  i S a leze g o  M. 
13  Cb . KopHHja cOTHittta. M auryliusza.

26 N. 19 po 6 .  O ypryana M.
27 P .[K ośm y i D am iana.

1 28 W .jW a cła w a  K róla  Czes.
29 S. M ichała A rch ania ła .

1 30  C. i H ieronim a K ap łan a  D., K.

14 I I 15 lloida. uecmn. lepecm. Podw yższen ie Ś go  Krzyża
15 M yn. U hkh tb i ii nop iH ip .'N ikodem a i E m ila.
16 B . M yt- E b4. ii  JTtojMM. C ypryana B . i E ufem ii P.
17 Myn. Co®. B h p . Hag. u JI.;5 ran śgo Franciszka.
18  Cb . E bm . M yn. A p ia jm j.j Józefa  i T om asza z W il.

Ś w ię ta  ży d o w sk ie .
D n ia  1 R oschoclesz czy li 1-go rac a  E lu ł. —D . 4 

11, 18 i 23 S a b a ty .— D . ‘Jfi z a c z y n a ją  Hię ro ra ty  i 
t rw a ją  do d n ia  Sądnego .— D. 30 sto  T rą b k i  e/,yli 
N ow y R o k  5G36 od s tw o rz e n ia  św ia ta .

K a le n d a rz  IW ahom etański.
D n ia  2 W rześn ia  I Szabon.

T  A
w y k a zu ją c a  wschód

B E  L L  A 
za ch ó d  S ło ń c a  i K siężyca .

T  A
w y k a zu ją c a  w schód

U K L  L
zach ó d

A
S ło ń ca  i K się życa .

W sch ó d  i Z achód 
Słońca

W schód  i Zachód 
K sięży ca Św it 9i ’2

W schód  i Zachód 
Słońca

W sch ó d  i Z achód 
K siężyca świt

Q g ni. ff. m . g m . i g. m. g- m. 1 Q g- m . g . m . g. m . g. m . g. 1 m.

1 5 11 6 47 4 10 11 8 3 5 ! ‘20 5 43 6 3 4 24 6 85 3 i  53
5 f> 18 « 38 7 8 1 3 0 3 17 25 5 55 I 5 51 10 15 7 37 4 5

10
15

r>
5

*26
35

6
G

27
1.3

8
11

33 10 35 
45 4 37 3

30
42

80 6 48 ! 5 40
1

4 l 11 0 5 3.9

U b y ło  dnia od 1 do 15 g- 1 m. 23 , od 15 do 30  g. 5 m. 3.

..................................................................................... . J

O dm iany  K sięży ca .
P ie rw sz a  k w a d ra  d n ia  8 o  godz. 0 m in . 12 ra -  ; 

n o .— D eszcz .
P e łn ia  d n ia  15 o godz. 2 m in .14 w ieczó r.—W y - 1 

p o g ad za  się.
O s ta tn ia  K w ad ra  d n ia  22 o godz. 7 m in . 57 r a ­

no .— P ogoda.
N ów ' d n ia  23 o godz. 4 m in . 21 w ieczór. W ia tr .



P A Ź D Z I E R N I K  m a  d m  X X X L
Słońce wstępuje w znak Niedźwiadka dnia 23.

Dnie Ś W IĘ T A  KOŚCIOŁA  
Rzymsko-Katolickiego.

Remigiusza.
Aniołów Strużów.
2 0  p o  S. kandyda M. 
Franciszka Seraf.
Placydy i Flawii.
Brunona W yz.
Justyny P,
W incentego Kad. i Brygidy. 
Dyonizego B.
21 po S. Franciszka Bor. W . 
Placydy P .
MaxymiJiana B.
Edwarda K.
Kalixta P . M.
Jadw igi wd. i Teressy P. 
Florentvna B.

irP A B O C .lA R H I.Ift
KA.-TEH^APR

I Ś W IĘ T A  KO ŚCIO ŁA  
i  Rzym.-Katol. w Cesar.

1 F, 
li S,
3 N.
4 P.
5 W .
6 Ś.
7 C.
8 P .
9 S.

10 N.
11 P. 
1 2 W .
13 C.
14 Ś .
15 P .
16 S.
17 N.
18 P .
19 W.
20 Ś.
21 C.
22 P .
23 S.
24 N.
25 P .
26 W .
27 Ś.
28 C.
29 P . 
80 J5. 
13 N.

Konst. i Januar. 
Eustachiusza M.

19 Myn. Tp. Cb. kb. 0 e . b
20 B . M yt E b c t .  My»i. Mhx.
21 H.16 An. Ko^. Ce. ftu.i. M M ateusza Apostoła.
22 Cb. Myn. *I>ohh lip . IonniiMaurycego M.
23 ftanaTie Cb . Iohiihu Kpec.lTekli P. M.
24 1 Myn. ®eK. n p . Hunan. N. M. P. od’wyfcup. n iew  

!!>'• 1'1I0C' ^ I1, Ceprin- Cypryana i Justy MM.
26 IlpecT. Cb . loan. Borocji.
27 My3. KattHCT. lip . CaBB.
28 H.17 lip . Xap. C. hh. Ban
29 lip , Kmiij). tpeo®. MH.I0CT.
30 Cb. M. Tp. C. Mhx. M. K.

1 Omnmpb. II. II. Bor. II. P.
2 Cb. M. Khu. Cb. Ah. K)p.
3 Cb . M yt. /Ęonac. Apeon.
4 C. M lep. C. Typ, u Bap.

2 2  po S . W iktora i F lor. M. 5 H. 18 M Xa. C. II. A. h I. 
Łukasza Ew aug. j 6 AnocT. Gomi.i.
Piotra z Alkantary. j 7 Myn. Ceprin u Banxa.
Irena i Przenieś, ś. W oje . | 8 lip . iIe.la:in Cb. TttHciB. 
Urszuli P . i Towarzyszek M. 9 Anocr. IaHona Aj.teoBd. 
Korduli P . M. [10 My u. E i u a M n .  lip . <beoa>.
Jana Iiapistrana. 11 Aboct. 1'h.ihh. My. 3 hh.
2 3  po S . Rafała Ar. i ,J an a K 12 II. Ul- Myn. AH^pOHHKa.
Kryspa i Kryspina. 
Ewarysta Pap. M. 
Sabina M.
Szymona i Tadeusza. 
Narcyza i Euzebii. 
Zeuobiusza i Zenobii.

Cypryana i Justy 
Aurelii P.
Kośmy i Damiana MM.
W ładysława z G.
Michała Archanioła. 
Heronima D ok. Kościoła. 
Październik. Remigiusza. 
Aniołów Stróżów. 
Kandyda M. i Ludomiłn. 
Franciszka Seraf.
Clacyda W .
Brunona W.
Marka P. i Justyny. 
Brigidy w. i W incent. Ii. 
Dyonizego B. M. 
Franciszka Borg. W. 
Płacydy P .
Maxymiliana B.
Edwarda Krdla Angiel.

24 po S . W olfganga B.

13 Myn. Kapjta u Bernatmu. ___ ___ ___
14 My1!. Ilaaap. lip . Ilapac. K alixta P . i Burch. B. 

j 15 lip . EBep. IIpi. M y t. JlyK.j Jadwigi w. i Teressy.
116  Myn. J Io H rm ia  coTHHHa. Florentyny B.
117 lip . Opin Myn. Ab*. itpa.jWiktora B. i Lucyny M. 
(18 Anocr. HEnaur. JTymi. [Łukasza Ewang.
Il9 H.20  lip . loan. Ra. Kaeo.jpiotra z Alkantary.

Odmiany Księżyca.
Pierw sza K wadra dnia 7 o godz. 6 m in. 6 

wieczór.—Odmiana.
P ełn ia  dn ia  15 o godz. 0 m in. IG rano.— Mrdz ( 

biały.
O statnia Kw-adra dnia 23 o godz. S rain. 0 ra- ! 

no.—Stała pogoda.
Nów’ dnia 29 o godz. 6 min. 45 wieczór.—Przy- i 

mrozek.

Św ięta Żydowskie.
D nia  1 drugi dzień ,4ta Trąbki.—D . 2 Sabat 

(Szuwa).—D. 3 Post Gdalia.—D. 9 Sądny dzień.— 
D. 14 i 15 święta K uczki Palm a.—D. 16 Sabat Chał- 
hamoet.—D. 17, 18 i ly Chałhamoet wolne święta. 
D 20 Hoszanorabu.—D. 21 i 22 ostatn ie dnie śta 
P alm a. D. 23 Sabat.—I). 29 Koschodesz.—D. 30 
Koschodesz i Sabat czyli Igo mca Ohetwon.

Kalendarz Rflahometański.
Dnia 1 , Października 1 Ramadan.
Dnia 31 Października 1 SzewwaL

T A
icy ka tu jąc a wschód

B E L  L A
zachód' Słońca Ksicipca.

W schód i Zachód W schód  i Zachód
Świt0 Słońca Księżyca

{?• m. j g. m. g. m. | g. m. £• i m.

1 6 1 ! 5 37 4 40 112 28 4 j 17b * 8 | 5 28 9 4 | 5 2 4 2510 C 17 I 5 16 7 53 j 12 12 0 j 38
10 6 2 ( 5  | « 5 -  j  4 12 4 i 48

LTbr?o dnia od 1 do 15 £. 6 m

| wykazująca
T A

wschód
B K L L

zachód
A

Słońca i Księżyca.
r. Wschód Zachód Wschód i Zachód

Świt0 Słońca Księżyca
%■ m. £• m. g. in. g. m. g. | m.

; 2o 6 84 4 55 5 40 r> 18 4 | 58
; 25 6 43 4 44 11 53 7 0 5 I 7
! 30 6 53 4 54 3 35 — 5 17

1 31
54 4 32 ’P  32 1 3 5 19.

. 3 2 . Od 15 d o 31 £• 7 m. 57. J



LISTOPAD ma dni XXX.
Słońce wstępuje w znak Strzelca dnia 22.

Dnie ŚW IĘ T A  KOŚCIOŁA 
R z y m sk o -K a to lic k ie g o .

nPABOCJIABHhlft 
KA.IEHftAPb.

ŚW IĘTA KOŚCIOŁA 
Rzym.-Katol. w Cesar.

1 P .
2 W.
3 Ś.
4 C.
5 P . 
6 J 3 .

7 N
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

W szystkich Św iętych.
Dzień Zaduszny. W iktoryna. 
Huberta B.
Karola Borom.
Zacharyasza i Elżbiety. 
Leonarda W.

20 B. M yt. A pTeM iii.
21 lip . IIjiapioHa BejiHK.
22 Kas. ukoh. lip. Bot. M. Aj.
23 Ah. łan . Cb- HrH. II. Kon.
2 4  l i p .  Bor. B. c k . pa*.C.Ae.
2 5  Slyn. M ńpKHHa h  A h » c t .

j  Ireny P.
Urszuli P. M.
Jan a  Kant. W.
Jan a  Kapistrana. 
Pafała Archanioła. 
Kryspa i Kryspiny MM.

14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.
21 N.
22 P.
23 W.
24 Ś.
25 C.
26 P. 
2 7 S.

~28~ N.
29 P.
30 W.

25 po S. Wilib. B. i Engiel. 
Gotfrida B. i 4 Koronatów. 
Teodora M.
Andrzeja z Awelinu. 
Marcina B.
5-u Braci Polaków.
Dydaka W.______________
20 po S. Stanisława Kostki 
Leopolda Marg.
Edmunda B.
Salomei P .
Maxyrna B.
Elżbiety P.
Felixa Walezvuszn.

26 H. 21 B. Myu. jjiiMHTpiii
27 M yt. HecTopa u MapKa
28 51. Ilep. n Heon. M. Ilap
29 Ip . My u- Ah. Ilpn . ABp.
30 Myu.BuHOB. Myu. Aiiucr
31 AnocT. Cxaxia u  Hapimc 

1 Hoa6pb. C. *i. koc. u jjau

Ewarysta Pap.
Sabiny M.

. Szymona i Judy. 
Narcyza i Euzebii. 
Zenobiusza i Zenobii. 
W olfganga B.
Listopad. W szystkich ŚS.

2  H. 22. M . E j i i h . h  M a p K ,
3 Myu. IocM a n p e c B H T .
4  l i p .  Io a H H . My>i. H ir a a H * .

Dzień Zaduszny. W iktor. 
Roberta B.
Karola Borom.

5 M yu.PajaK. Cb. I o h . Apx.lEmeryka K .i Zacharyasz.

27 po S. Ofiaro w. N. M. P. 
Cecylii P . M.
Klemensa Pap.
Jana  od Krzyża.
Katarzyny P. M.
Piotra A lexandra. 
Barlaama.

6  Cb. I l a B .  H e n . lip . Bapjt.
7  Myu. A h t o h h h . 0eo*OTa.
8 Coffops. Ce. Apxucm. Mux.

Leonarda Wyz. 
W ilibalda B. 
Goffryda B.

9 H. 23. M. O. ii II. l ip . M.
10 Au. E pa. h Po*. M. Ope.
11 B. M. Mh h . M. B b k . M. C.
12 Cb. IoaH. h m . l ip .  Hnjia
13 C. ioaH . B j u t . M. H hkh®.
14 An. diminn. Cb. I’p. Ilaa .
15 M . Typ. i i  / j i iM H 'i. 1 *. n.

Opieki N. M. P. 
Andrzeja z Awelinu. 
Marcina B.
Mareina P.
Dydaka W.
Syrapiona i Klemensa M. 
Leopolda W. i Stanis. K.

11 Adwentu. Rufa M.rj
jSaturnina M. 
(Andrzeja Apostoła.

M ans.jl6 II. 24 Au. u  Ebohp. Mar. 
i 17 Cb. rpn r. en. lip . Hhhoh.
j l8  M y u. II.iHTOHa h  PoB aH a

Edmunda B. 
Salomei P. 
Maxyma B.

Odm iany K siężyca. ; Ś w ię ta  Żydow skie.
Pierwsza Kwadra dnia 6 o godz. 11 min. 12 ra- D nia 6, 13, 20 i 27 Sabaty. D. 28 Roschodesz.

no .—Mgła. j 1>- 29 Roschodesz czyli Igo m ca Kisław.
P ełn ia dnia 13 o godz. 10 m in. 4 rano.—Śnieg

z deszczem. K alendarz  M ahom etański.
O statnia Kwadra dnia 20 o godz. 1 m in. 21 ra ­

no.—Przym rozek. | Dnia 29  Listopada I  Dsul-Kade.
Nów’ dnia 28 o godz. 1 min.'"1 rano.— Śnieg 

później mróz.

T A B E L Ł A
wykazująca wschód i zachód S łońca  i Księżyca.

W schód i Zachód 
Słońca

g- m.

W schód i Zachód 
Księżyca 

g. m. 1 g, m.

Świt

6 56 4 30 4 8 2 32 5
7 4 4 23 5 17 8 25 5
7 13 4 15 9 32 1 50 5
7 22 4 7 2 17 3 15 5!

T A B E L L A  
wykazująca wschód i zachód S łońca  i Księżyca.
* (Wschód i Zachód 
« { Słońca

Q It m. I

W schód i Zachód 
Księżyca 

g. iii. i~ jT
Świt

1 44
4 10
2 43

Ubyło dnia od 1 do 16 g 8 m. 16, od 16 do 30 godz. 8 m. 16.



G R U D Z I E Ń  ma dni X X X I.
Słońce wstępuje w znak Koziorożca dnia 21.

Dnie ŚW IĘ TA  KOŚCIOŁA 
Rzymsko-Katolickiego

IIPABOCJlABHblll
KAlEHflAPb

ŚW IĘ TA  KOŚCIOŁA 
Rzyms.-Katol. w Cesar.

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.
5 N.
6 P.
7 W.
8 Ś.
9 C.

10 P.
1 1 s.
12 N
13 P.
14 W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.
19 N.
20 P.
21 W.
22 Ś.
23 C.
24 P. 

_25 S.
26 [N.
27 P-
28 W .
29 S.
30 C.
31 P.

Eligiusza B.
Bibianny P. 
Franciszka Xawerego. 
Barbary P . M.
2 Adw. Sabby O. i P io ta Ch. 
M ikołaja B.
Ambrożego B.
N ie p o k a la n e  P o c z , N. NI. P.
Leokadyi P . M.
N. M. P. Loretańskiej. 
Damazego Pap. W.

19 lip - Bapji. M yi. lliioaop.
20 lip . Fpirr. /jen™. C. lip .
21 Beeden. «o xpamu lip. Bot.
22  An. ®hjihm. Cb. MnxaSu, 
2il I/ 2.5 C. Ajien. Hcb. C. M.
24 B. M. E kut. M. MepKyp.
25 C. M. K jiiim . h  IleT p . Ap.
26 B. M. Peop. C. IIhh. Hp.
27 Myu. IanoBa lip . 1'OMan.
28 l i p ,  Myu. Cre®. M. Bac.
29 My u. IlapaM. ii d'H.iyMO

.7 Adw. Synez. i Alexand. M. 
Łucyi P . M.
Spirydiona B. 
f  Ireneusza M.
Euzebiusza i Adelaidy. 
t  Łazarza B. 
t  Gracyana B.

. 30 II. 26. An. Anflp. C. <Fpy. 
i 1 Ąem6pt> II. Hay. 'Fuji. M.

2  lip . A b b u k . lip . A&an. II.
3  l ip .  C oetO H iii l ip .  CaBB.
4 B. M. Bop. l ip . l o a H .  JĘi.
5 l i p .  CaBB. ocBam . u  3 a x .
6 Cenrn. H ukoji. M up. H ydom .

4 Adw. Faustyny Wd. 
Teofila M.
Tomasza Apostola. 
Zenona i Flawiana. 
W iktoryi P .
Wigilia. Adama i Ewy. 
N a ro d z e n ie  C h ry st. P a n a .
S z c z e p a n a  Ig o  M.
Jan a  Ewang. 
Młodzianków.
Tomasza Knntuaryjskiego. 
Eeugeniusza B.
Sylwestra Pap.

Elżbiety.
Felixa Walezyusza W. 
i Ofiarowanie N. M. P.
|Cecylii P . M.
Klemensa Pap. M.
Jana  od Krzyża W. 
Katarzyny P. M.
Piotra Alexandra B. 
Barlaama i W aleryana. 
Mansweta B. i Rufa M. 
Saturnina M.
Andrzeja Apostoła. 
(irudzieii. Eligiusza B. 

IBibianny P. M. 
jFranciszka Xawerego. 
Barbary P. M.
SSabby Op. i P iotra Chr. 
Mikołaja B. M.

7 H. 27. C. A m . Mej. II. A,
8 l ip .  IlaTaniii. An. Anoax
9 3an. C. Abh. Ctc®. i i  Co.

10 My u. Mhhi.1, EpM. n EBr.
11 l ip .  JJam M a u .TyKH ct.
12 Cb. Oryn. IIbhm. h AjieK.
13 M. E b. Abkc. Opec. n E b.
14 H. 24 C. II. M. 4>.X $ . A
15 C. M. Eaa. C. Ore®. Cyp.
16 lip . A rrea Ejiaat. <t>eo®. 
17TI. Ęa.n. Ah. A3op. n Muc.
18 M. CeBac. Cb. Mo j. Apx.
19 M. B ohu®. C. rpnr. Omh.

Am brożego B.
Niepok. Poczęcie N. IM. P.
Leokadji P. M.
.V. M. P. Loretańskiej. 
Damazego Pap. W. 
Synezyusza i A lexandra 
Łucyi P. M.

,JSpirydyona B.
Ireneusza M.
lEustachiusza M. i Albiny 
'Łazarza B. 
iGracyana B.
IFaustyny.

O dm iany K sięży ca .
Pierw , kwadr, dnia 6 o god. 2 m in . 39 wieczór. 

Zaw ieja później mróz.
P e łn ia  dnia 12 o godz. 8 m in. 4 rano.—Sta­

ła  pogoda, m róz.
Ostat. kwadr, dnia 19 o godz. 3 m in. 45 w ie- |

czór.—Odwilż, śn ieg  pruszy.
N ów ’ dnia 25 o  godz. 8 m in. ; 

powietrze.
! rano.— M roźne

l w i ę t a  Ż y d o w s k i e .
D nia’4, 11 i 18 Sabaty.—D. 23 zaczyn ają  

dy trwają dni 8-— D. 25 Sabat Chanuka.— D. 
chodcsz.—D. 29 R oschodesz c z y li Igo  m ca

K a le n d a rz  M ah o m e ta ń sk i.
Dnia 29 Grudnia I  Dsul-hedże.

s ię  Go- 
28 Ros-

T A B  E L L  A
w y k a zu ją c a  tcschód i  zach ó d  S ło ń c a  i K się ży c a .

D
ni

a W schód ijZachód  
Słońca

W schód i Zachód  
K siężyca Św it

g. m. g. m. g. m. g. m. g- m.

1 7 48 3 50 2 59 4 29 5 55
5 7 54 3 47 5 3 10 2 5 57

10 7 59 3 45 10 51 0 56 6 0
15 8 4 3 45 3 30 1 57 (i 2

T  A B E  I, L  A
w y k a zu ją c a  w schód  i  za ch ó d  S ło ń c a  i  K siężyca-

D
ni

a W schód i Zachód  
Słońca

W schód i Zachód 
K siężyca Św it

g . m. g- m* g. m. g. m. g . | m .

20 8 8 3 47 10 39 5 43 6 , 3
25 8 11 3 49 12 22 11 27 6 [ 2
30 8 12 2 54 1 44 5 3 6 ; 1
31 8 12 3 55 2 13 6 27 6 i 1

Ubyło od d. 1 do 13 g. 9 m. 4, od 13 do 19'w mierze, od 12 do 31 przybyło m. g.



WYKAZ ALFABETYCZNY.
Świętych i Św iąt na rok 1875, z wyrażeniem dnia i m iesiąca.

A .
A bdona m ęczen. 30 lipca.
A dam a 2 4 g rudnia.
A delajdy 10 g rudnia.
A dolfa biskupa 1 7 czerwca.
A drjan a  m ęczen. 9 września.
A g ap ita  męczen. 18 sierpnia.
A gatona papieża 10 stycznia.
A gaty  panny męczen. 5 lutego. 
A gnieszki P anny  m ęczen. 21 stycznia. 
A gry piny 23 czerwca.
A lbina b iskupa 1 m arca.
A lbiny panny 1G grndnia.
A leksandra  M . w Kz. 2 6 lutego. 
A leksandra  papieża 3 m aja. 
A leksandra  M . w A lex. 12 g rudnia. 
A leksego wyznawcy 1 7 lipca.
A lfonsa 2 2 Październ ika.
A lfreda 3 lipca.
A lodii P . M . 2 2 października. 
A loizego Gonzagi 21 czerwca.
A m elii księżnej 10 lipca.
A m brożego b iskupa 7 g rudnia.
A m alii panny 2 marca.
Anastazego bisk. wyzn. 2 m aja. 
A nastazego m ęczen. 22 stycznia. 
A nastazego papieża 2 7 lutego. 
A nastazego wyznawcy 2 9 m arca. 
A nastazyi panny 2 9 lutego.
A nastazy i Rzym. 2 6 października 
A natolii męczen. 9 lipca.
A natoljusza biskupa 3 lipca.
A ndrzeja apostola 30 listopada. 
A ndrzeja  pusteln ika 6 m aja.
A ndrzeja  z K rety  7 października. 
A ngeli 3 0 m arca.
A nny matki N . M . P . 2 6 lipca. 
Aniołów Stróżów  2 października. 
A nsgarego b iskupa 4 lu tego. 
A nton iego  opata  17 stycznia.

j A nton iego  Padew sk. 1 3 czerwca. 
A ntoniego arcybis. 10 m aja. 
A ntoniny 1 6 g rudnia.
Anzelm a 2 3 kw ietnia.
A polinarego bisk. 2 3 lipea. 
A polonii panny męczen. 9 lu teg o . 
A polonjusza m ęczen. l 8 kwietnia.. 
A rkadjusza męczen. l 2 stycznia. 
A rsenjusza b iskupa 19 lipca. 
A rtu ra  b iskupa G października. 
A tanazego b iskupa 2 m aja. 
A ugusta  wyznawcy 3 sierpn ia . 
A ngnstyna b iskupa 2 8 s ie rpn ia . 
A u re lii panny  2 5 w rześnia.
Aw ita męczen. 1 2 stycznia.

1 3 .
B albiny panny 31 m arca. 
B arlaam a 2 7 listopada.
B arbary  panny 4 grudnia.
B arnaby aposto ła 11 czerwca. 
B artłom ie ja  aposto ła  14 sierpnia. 
Bazylego b iskupa  14 czerwca. 
B eaty panny 8 m arca.
Bedy kapłana 2 7 m aja.
B enedykta  opa ta  2 1 m arca. 
Benigny panny 1 9 sierpn ia . 
B enona b iskupa 16 czerwca.. 
B ernarda  opata  20 sierpn ia . 
B e rn ard a  seneńsk. 30 m aja . 
B ibianny panny 2 grudnia.
B łażeja b iskupa 3 lutego.
Bogum iła 10 czerwca. 
B onaw entury  k a rd . 1 4 lipca. 
Bonifacego b iskupa  5 czerwca, 

i  Bonifacego B. F orcn . 30 m aja.
B onifacego m ęczennnika 1 4 m aja. 

j Bony panny 24 kw ietnia.
Boże Ciało 2 7 m aja.
Bronisław y 18 sierpnia.

! B ru n o n a  wyzn. 6 października.
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B rygidy panny 1 lutego.
B rygidy wdowy 8 października.c.
Cecylii panny męczen. 2 2 lis to p ad a . 
Celestyna 6 kw ietnia.
Celsa m ęczen. 2 8 lipca.
Cezaryus7a b isk . 2 7 sierpnia. 
C ypryana bisk. 1 G w rześnia. 
C ypryana męczen. 2G w rześnia. 
Cyrylla b iskupa 9 lipca.
Cyrylla d jakona 22 m aroa.
C yryaka k ap łan a  1 6 m arca.
C yryaka męczen. 8 sierpnia.
Czesława wyznawcy 20 lipca. 
C zterdziestu m ęczenników 10 m arca. 
C zterech koronatów  8 listopada.

I > .
Dam azego pap ieża  11 grudnia. 
D am jana m ęczennika 2 7 w rześnia . 
D aniela m ęczennika 3 stycznia. 
D aniela p ro ro k a  2 1 lipca.
D aw ida k ró la  3 0 grudnia. 
D ezyderjusza bisk. 21 m aja. 
D jonizego biskupa 8 kw ietnia. 
D jonizego m ęczennika 9 październ. 
D om icelli panny 7 m aja.
D om inika wyznawcy 4 sie rpn ia . 
Dom niki panny G lutego.
D o n a ta  puste ln ika  1 7 lutego. 
Doroteusza męczen. 28 m arca. 
D oro ty  panny G lutego.
D ydaka wyzn. 12 listop.
Bygny 1 1 sierpnia.
Dzień zaduszny  2 listopada.

E.
E dm unda b iskupa 16 lis topada . 
E d y ty  królew ny 1 5 grudnia. 
E dw arda  kró la  13 październ ika. 
E leonory  panny 2 1 lu tego .
E liasza p ro roka  20 lipca.
E lig iusza  bisk. 1 grudnia.
E lizeusza pror. 2 października. 
E lżbiety  wdowy 8 lipca.
E lżbiety  panny 5 listopada.
E lżbiety  królowej 1 9 listopada. 
E m eryka królew icza 5 lis to p ad a . 
Em iliana bisk. 1 1 w rześnia. 
Em ilianny 5 stycznia.

Em ilii 30 czerwca.
E n g elb erta  7 listopada.
E pifaniusza bisk. 7 kw ietnia.
E razm a biskupa 2 czerwca.
E ste ry  królowej 18 listopada. 
E ucharjusza  biskupa 20 lutego.

I Eudoksiusza męczen. 5 września, 
Eufem ii panny 1 G września.
Eufrozyny męczen. 3 w rześnia. 
Eufrozyny panny 11 lu tego.
E ugen ii P . M . 24  grudnia. 
E ugeniusza męczen. 1 4 sierpnia. 
Eugeniusza  30 g rudn ia .
E ula lii panny 10 grudnia. 
Eustachiusza męczen. 2 0 wrześ.

! E uzeb ii P . M . 2 9 października. 
Euzebiusza bisk. 1 6 grudnia. 
E w ary sta  pap . 2 G października.
E w y 24 grudnia.
Ezechiela p roroka  10 kw ietn ia .

F \
F ab iana  M . 2 0 stycznia.
F austyny  męezen. 15 lutego.

' Faustyny  wdowy 1 9 g rudnia.
F e lic jan a  B . 2 4 stycznia.

I F e lc jana  męczen. 9 czerwca.
I Fe lik sa  K . M . 14 stycznia, 
j F e lik sa  kapucyna 18 m aja.

Fe lik sa  z N oli 18 stycznia.
F eliksa  męczen. 3 0 sierpnia.
F eliksa  W alezjusza 2 0 lis top . 
F e rd ynanda  kró la  30 m aja.
F ilip a  aposto ła  1 m aja.
F ilip a  N erjusza  2G m aja.
F ilip a  Benicjusza 2 3 sierpn ia . 
Filom eny panny m ęczen. 5 lipca.

I F law iana m ęczen. 2 5 lutego.
F law ii panny 5 października. 
F lo ren ty n a  bisk. 1 6 października. 
F lo rjau a  męczen. 4 m aja.
F lo ren ty n a  męczen. 1 7 paździer. 
F o rtu n a ta  męczen. 2G lutego. 
F ranciszka B org. 1 0 paździer. 
F ranciszka  Salez. 29 stycznia. 
F ranciszka a Pau lo  2 kw ietnia. 
F ranciszka Serafic. 4 października. 
F ranciszka Ksaw er, wyzn. 3 g rudnia, 

j  Franciszki wdowy 9 m arca.
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F ry d ery k a  Opata 5 m arca. 
Fu lgen tego  bisk. 1 stycznia.

Gr.
G abryela  archan. 1 8 m arca. 
G audencyi panny 3 0 sierpnia. 
G audentego  b iskupa 1 2 lutego.. 
G aw ła o p a ta  1 6 października. 
G edeona sędziego 1 8 czerwca. 
Genowefy panny 3 stycznia.
G erarda  bisk. 24  września.
G erm ana bisk. 2 8 m aja.
G ertru d y  panny 1 7 m arca. 
Gerwazego 19 czerwca.
G otfredy  (B ogum iły) 1 3 Styeznia- 
G o tfryda  biskupa 8 listopada. 
G racjana biskupa 1 8 g rudnia.
Grobu Chrystusa Pana  11 kw ietn ia. 
G rzegorza biskupa 4 stycznia. 
G rzegorza  pap . 1 2 m arca.
Grzegorza Naziańs. 9 m aja. 
G rzegorza cudotw órcy 18 lis topada . 
G ustaw a 2 sierpnia.
Gw idona wyznawcy 1 2 września.

H.
H eleny  cesarzowej 2 m arca.
H eleny królowej 21 m aja.
Ile liodora  3 lipca.
H enryka  cesarza 1 5 lipca.
H enryka  B. M . 19 .stycznia. 
H erm en ig ilda  M . 13 kw ietnia. 
H erm cgenesa  19 kwietnia.
H iacynty  panny 3 0 stycznia.
H ig ina papieża M. 1 1 stycznia. 
H ilarego 1 4 stycznia.
H ieron im a D -ra  kościoła 30 wrześn. 
H ip o lita  1 3 sierpnia.
H onoraty  panny 1 2 stycznia. 
H u b e rta  b iskupa 3 listopada. 
H ugonota  1 kw ietnia.

I .
Id y  panny 13 kw ietnia.
Idziego opata  1 września.
Ignacego  b iskupa  1 lutego. 
Ignacego L ojoli wyzn. 3 1 lipca. 
Ildefonsa  2 3 stycznia.
Im ienia Jezus 1 7 stycznia.
Im ienia M aryi 1 2 września. 
Innocen tego  papieża 2 8 lipca.

Ireneusza Sm ym eńskiego 2 5 m arna. 
Ireneusza  męczen. 1 5 g rudnia.
Iren y  panny 2 0 października.
Iwona wyzn. 1 9 m aja.
Izabelli panny 1 5 m arca.
Izabelli królow ej 3 września.
Izajasza p ro roka  0 lipca.
Izy d o ra  b iskupa 4 kw ietnia.
Izy d o ra  oracza 1 0 maja.

-J.
J a c la  wyznawcy 2 2 sierpnia.
Jadw ig i wdowy 15 paździer.
Ja k ó b a  aposto ła 1 maja.
Jak ó b a  aposto ła 2 5 lipca.
Jak ó b a  pa tryareby  2 1 kwietnia.
Jak ó b a  z Nizybu 1 5 lipca.
Ja k ó b a  pusteln ika 1 7 lutego.
J a n a  jałm użnika 2 3 stycznia.

| J a n a  C hryzostom a 2 7 stycznia.
Jan a  F ran c iszk a  1 0 czerwca, 

j J a n a  z M atty  wyznawcy 8 lu tego .
Ja n a  Bożego 8 m arca.
J a n a  w oleju 6 m aja.
Ja n a  N epom ucena 1 6 m aja,
Ja n a  papieża 2 7 m aja.
Ja n a  chrzciciela 2 4 czerwca.
Ja n a  m ęczennika 2 S czerwca.
Ja n a  Gwalberta. 1 2 lipca.
Jana Kaniego 24 października.
Jana z D ukli 1 1 lipca.
Ja n a  K apistrana wyzn. 2 3 pażdziern. 
J a n a  od krzyża wyzn. 2 4 listop.
Ja n a  ew angelisty  2 7 g rudnia. 
Jan u arju sza  b iskupa m ęczen. 1 9 wrześ. 

| Je rzeg o  męczen. 2 4 kw ietnia.
Joachima ojca N .  M . P . 5 września. 
Jo a n n y  wdowy 2 4 m aja.
Jo an n y  F rem io t 2 1 sierpnia.
Jo rd a n a  wyznaw. 13 lutego.

' Jo w ity  męczen. 1 5 lutego.
Józefa oblubieńca N .  M . P. 19 m arca. 
Jó ze fa  K alasantego wyzn. 4 lipca. 
Józefa  z K opertypu 1 8 wrześn.
Ju d y  T adeusza apost. 28 paźdz. 
Ju d y ty  wdowy 1 C listopada.
Ju lian a  męczen. 7 stycznia.
Ju lian a  męczen. 1 3 lutego.
Ju lianny  panny 1 C lutego.
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J u l i i  p an n y  m ęczen . 2 2 m a ja .
J u l ju s z a  p ap ieża  12 k w ie tn ia .
J u d y ty  p a n n y  m ęczen . 3 0  lip ca .
J u s ta  b isk u p a  2 w rześn ia .
J u s ty n a  m ęczen . 17 w rześn ia . 
Ju s ty n ia n a  b is k u p a  5 w rześn ia . 
J u s ty n y  P .  M . 7 p a ź d z ie rn ik a . 
Ju w e n e ju s z a  m ęczen . 1 czerw ac

K.
K a ja  m ęczen . 2 2 k w ie tn ia .
K a je ta n a  w yzn . 7 s ie rp .
K a lik s ta  p ap ieża  1 4 paźd z io r.
K am illa  w yzn. 1 S lip ca .
K a n d y d a  m ęczen . 9 p aźd z ie rri.
K a n u ta  k ró la  19 s ty c zn ia .
K a ro la  W ie lk ieg o  cesa rza  2 8 s ty c zn . 
K a ro la  B o ro m eu sza  4  l is to p a d a . 
K a ro lin y  5 l ip c a .
K a e ja n a  m ęczen . 13 s ie rp n ia .
K assy ld y  1 5 k w ie tn ia .
K a ta rz y n y  k ró l. sz w ed zk ie j, 2 3 m arca . 
K a ta rz y n y  se n e ń sk ie j 30 k w ie tn ia . 
K a ta rz y n y  P .  M . 2 5 l is to p .
K a te d ry  ś. P io t r a  w R zy m ie  18 stycz . 
K a te d ry  ś .P a w la  w A n tjo c liii 2 2 lu te g o . 
K az im ierza  k ró le w . 4  m arca .
K ilj  ana  b isk u p a  8 lip ca .
K la ry  p a n n y  l 2 s ie rp n ia .
K le ta  p a p . 2 3 lis to p a d a .
K lem en sa  b isk . m ęczen . ] 3 lu te g o . 
K le m e n sa  p a p ie ż a  2 3 lis to p a d a . 
K lco fo n a  m ęczen . 2 5 w rześn ia . 
K lo ty ld y  k ró lo w n e j C czerw ca.
K o le ty  p a n n y  6 m arca!
K o n s ta n c ji  P .  M . 1 8 .lu teg o . 
K o n s ta n ty n a  w yzn . 11  m arca .
K o n ra d a  w yzn. 1 9 lu teg o .
K o n ra d a  b isk u p a  2 8 lis to p a d a .
K o rd u li  p a n n y  2 2 p a ź d z ie rn ik a , 
K o rn e li  m ęczen . 3 1 m a rc a .
K ozm y m ęczen . 2 7 w rześn .
K ry sp in a  i K ry sp ija n in a  2 8 jiaźd z ie r. 
K ry s ty n y  p an n y  2 4 lip ca .
K rzy sz to fa  m ęczen . 2 6 lip ca . 
K u n e g u n d y  cesarzo w ej 3 m arca , 
Kuneguncly króolioej 2 5 lip ca .
K w iry n a  m ęczen . 2 0  m arca .

L .
L a m b e rta  1 6 k w ie tn ia .
L a rg a  m ęczen . 8  sierpnia,.
L e a n d ra  b isk u p a  2 7 lu teg o .
L e o k a d ji p a n n y  9 g ru d n ia .
L e o n a  I  p a p ie ż a  11  k w ie tn ia .
L e o n a  X I  p ap ieża  2 8 czerw ca. 
L e o n a rd a  w yzn . 5 lis to p a d a .
L e o n illi  P . m ęczen . 1 7 sty c z n ia . 
L e o n ty n y  p a n n y  i 5 m arca .
L eo p o ld a  m a rg ra b . 1 5 lis to p a d a . 
L o n g in a  m ęczen . 1 5  m arca .
L u c ja n a  m ęcz . 7 sty czn ia .
L u cy n y  p a n n y  30 czerw ca , 

j  L u c y n y  m ęczen , 1 7 p aźd z ie rn ik a .
| L u d g a rd y  p a n n y  m ęczen . 1 G czerw ca .

L u d g e ra  b isk u p a  2 6 m arca , 
j  L u d o m ira  3 p aźd z ie rn ik a .

L u d w ik a  w yzn. 12  lu te g o .
L u d w ik a  k ró l. sycyl. 1 9 s ie rp n . 
L u d w ik a  k ró l. f ra n c . 2 5 s ie rp n ia . 
L u d w ik i p a n n y  1 5  k w ie tn ia .

Ł .
Ładysława z  Gielniowa 2 G w rześn ia . 
Ł a z a rz a  b isk u p a  17 g ru d n ia .
Ł u c y i p a n n y  13  g ru d n ia .
Ł u k a sz a  e w an g e lis ty  18 p aźd z ie rn .

M.
j  M a c ie ja  a p o s to la  2 4 lu te g o . 

M a g d a len y  2 5 m a ja  i  22  lip ca . 
M a k are g o  o p a la  2 s ty c zn ia .
M a k ry n y  m ęczen . 2 1 lip ca .

| M a łg o rz a ty  k ró l. w ę g ie rs . 13 lip c a .
1 M a łg o rz a ty  k ró l . szw edz. 10 czerw ca .

M a łg o rz a ty  P .  i M . 20  lip ca .
M am ,erta  b isk u p a  11 m a ja .
M a n sw e ta  b isk . 2 8 lis to p a d a .
M a rc e lla  p ap ie ż a  1 6 s ty c zn ia .
M a rc e lli  w dow y  31  sty czn ia . 
M a rc e llin a  p ap ieża  2G k w ie tn ia . 
M a rc in a  b isk u p a  11 lis to p a d a . 
M a rc in a  p a p ie ż a  12 l is to p a d a .  
M a rc ja n a  m ęczen . 17 kw ie tn ia . 
M a rc ja n n y  P .  M . 9 s ty c zn ia .
M a ry i e g ip c ja n k i 10 k w ie tn .
M a ry i z E n g ii 2 3 czerw ca.
M a ry i K leo fy  9 k w ie tn ia .
M a ry i M a g d a len y  z J e ro z o l .  2 2 lip c a .
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M arynsza 19 stycznia.
M arka  ew ang. 30 stycznia.
M arka m ęczen . 24 m arca.
M arka z R zy mu 18 czerwca.
M arty  panDy 2 9 lipca.
M arty  męczen. 19 stycznia.
M a rty n y  panny  30 stycznia.
M ateu sza  ap o sto la  21 w rześnia.
M aty ld y  królow ej 14 m arca. 
M au rycjusza  2 2 września.
M aurycego 13 września.
M aksym iliana bisk. 12 października. 
M aksym ina bis k. 8 czerwca.
M edarda  b isk . 8 czerwca.
M elanii 1’. M . 18 lu tego.
M etodego 9 m arca.
M ichała a rchan io ła  2 9 w rześnia. 
M ikołaja z T o len ty n u  10 w rześnia. 
M ikołaja  b isk . 6 g rudnia.
M irona m ęczen. 1 7 sierpnia. 
M łodzianków 28 grudnia.
M odesty panny 15 czerwca.
M oniki wdowy 4 m aja.

I V .
N arcyza bisk. 2 9 październ.
Narodzenie C hrystusa  P. 25 grudnia. 
N arodzenie  N. M. Panny 8 września.
N a ta lii  panny 2 7 lipca.
N aw rócenie ś. P aw ła  2 5 stycznia. 
N azarjusza b iskupa 2 8 lipca.
1V .M .P . A nielskiej 2 sierpnią.
N .M .P . Bolesnej 2 7 m arca.
N .M .P . od wyzw. nietcon. 24  w zśnia. 
N .M .P . Loretańskiej 1 0 g rudnia. 
N .M .P . Łaskaw ej 12 m aja.
N .M .P . Bóżańcowej 3 października. 
N .M .P ■ .Śnieżnej 5 sierpnia.
N .M .P . Szkaplerznej 1 6 lipca. 
Nawiedzenie N .M .P .  2 lipca. 
N em ezjusza M . 19 g rudn ia .
N icefo ra  b iskupa 1 S m arca.
Niepokalane Pocz. N. M. P- 8 grudnia.
N ikodem a M . 1 5 września.
N o rb e rta  b iskupa 0 Czerwca.
Nowy Rok 1875 i stycznia.

O .
O czy sz c z e n ie ^ .  M.P. 2 lutego. 
Ofiarowanie N .M .P .  21 listopada.

O ktaw jana męczen. 2 2 m arca.
| O lim pii 2 6 m arca.

O nufrego pusteln ika 12 czerwca.
Opieki ó. Józefa  18 kw iet.

| Opieki N .  M . P . 7 listopada.
O p ta ta  b iskupa  4 czerwca.
O ttona  bisk. 2 lipca.
O ttona  męczen. 16 stycznia.
O tylii panny m ęczen. 1 3 g rudnia.

P .
Pafnucego  męczen. 19 kw ietnia. 
Pankracego  12 m aja.
P an ta leo n a  m ęczen. 2 7 lipca. 
Pascha lisa  1 7 m aja.
Paschazego b iskupa 22 lutego.
P a try cy i męczen. l 3 m arca.

! P au lin a  b iskupa 2 2 czerwca, 
j  Pau lin y  wdowy 2 6 stycznia.
| P aw ła  b iskupa 2 2 m arca.

Paw ła m ęczen. 2 6 czerwca, 
j P aw ła  I-go  puste ln . 1 5 stycznia.
! P e lag ii panny 11 lipca.

Pe lag ii pok u t. 12 październ.
P e tro n e lli 3 1 m aja.
P ięciu  ran ś. F ranciszka 17 września. 
P io tra  Chryzologa 5 grudnia.
P io tra  egzorcysty 2 kw ietnia.
P io tra  N olask i 3 1 stycznia.

| P io tra  m ęczen. 2 9 kw ietnia.
P io tra  C elestyna 19 m aja.
p io tra  z W erony męczen. 2 0 kwietn.
P io tra  i P a w ła  2 9 czerwca.
P io tra  w okowach 1 sierpnia.

■ P io tra  z A lkan tary  1 9 października. 
P iu sa  papieża 5 m aja.
P lacydy  m ęczenniczki 5 października. 
P lacydy  panny 11 paździer. 
Podw yższenie Ś. Krzyża 14 w rześnia. 
Po lieuk ta  i D onata  M M . 2 1 m aja. 
P o likarpa  b iskupa męczen. 2 6 stycz. 
Popielec 10 lutego.
P rak sed y  panny 2 lipca.
P ro k o p a  męczen. 4 lipca.
P ro k u la  m ęczen. 1 Czerwca. 
P ro sp era  bisk. 2 5 czerwca.
P ro ta  męczen. 11 w rześnia, 

i P ro tazego  19 czerwca.
P ry m a  męczen. 9 czerwca.
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Pryski panny 18 stycnia. 
Przemienienie Pańskie 6 sierpnia. 
Przeniesienie ś. W ojciecha 20 paidz. 
Pulcheryi męczen. 7 lipca.
Pulcheryi panny 10 września.

R .
Rafała archanioła 24 października. 
Rajmunda 2 8 stycznia.
Rajmunda kard. 31 sierpnia.
Reginy panny 7 września.
Remigjusza biskupa 1 października. 
Roberta opata 7 czerwca.
Rocha wyznawcy 1 6 sierpnia.
Romana opata 2 8 lutego.
Romana męczen. 9 sierpn.
Romany panny 2 3 lutego.
Rumualda opata 7 lutego.
Rozalii panny 4 września.
Rozesłanie apostoł. 15 lipca.
Róży panny 2 6 sierpnia.
Rudolfa 1 7 kwietuia.
Rufy męczen. 28 listopada.
Rufina wyzn. 1 9 sierpn.
Rufiny panny 31 sierpn.
R uperta bisk. 2 7 marca.
Ryszarda biskupa 3 kwietn.

s.
Sabby opata 5 grudnia.
Sabina wyznawcy 11 lipca.
Sabiny męczen. 2 7 paździer.
Salezego męczen. 12 sierpnia.
Salomei panny 17 listopada. 
Salwjana 1 7 marca.
Saturnina męczen. 2 9 listopada. 
Saturniny P . i M. 4 marca. 
Scholastyki panny 10 lutego.
Ścięcie ś. Jan a  Chrzciciela 2 9 sierpn. 
Serapjona wyzn. męczen. 14 listop. 
Serca Pana Jezusa 4 czerwca. 
Sergjusza męczen. 27 lutego. 
Serwacego biskupa 13 maja. 
Serwiljana męczen. 2 0 kwietnia. 
Seweryna opata 8 styczn.
Siedmiu braci śpiących lO^maja. 
Sebastjana M. 2 0 stycznia.
Senena męczen. 30 lipca.
Sotera papieża 2 2 kwietnia.
Spirydona biskupa 14 grudnia.

Stanisława Bisk. 8 maja.
Stanisława Kostki 14 listop.
Stefana króla węg. 2 września- 
Sulpicjusza męczen. 2 0 kwietn. 
Sygfryda B. M. 2 5 lutego. 
Sylwerjusza 20 czerwca.
Sylwestra papieża 31 grudnia. 
Sylwjana biskupa 17 lutego, 
Symforjana M. 22 sierpnia. 
Synezjusza męczen. 12 grudn.
Syksta papieża 2 8 marca. 
S zczepana I-go męczen. 2 6 grudn„ 
Szczepana papieża 2 sierpnia. 
Szymona z Lipny 2 8 lipca.
Szymona apostola 2 8 października. 
Szymona z Edesy 5 lipca.

T .
Tadeusza apost. 2 8 października. 
Tarsylii panny 2 4 grudnia.
Tekli panny 2 5 września.
Telesfora pap. M. 5 stycznia. 
Teobalda pustelnika 1 lipca. 
Teodora męczen. 9 listop.
Teodora zakonnika 7 stycznia. 
Teodory męczen. 1 kwietnia. 
Teodory pokutn. 11 września. 
Teodozyi panny M. 2 9 maja. 
Teodozjusza wyzn. 11 styczn. 
Teodoryka 1 lipca.
Teofila biskupa 2 7 kwietn.
Teofila męczen. 20 grudnia.
Teressy panny 15 paździer.
Tomasza z Akwinu 7 marca. 
Tomasza z W ilan. 18 w rześnia. 
Tomasza apost. 21 grudnia. 
Tomasza, kantuar. 2 9 grudnia. 
Trójcy Św ięt. 23 M aja.
Trzech Króli 6 stycznia. 
Tyburcyusza 14 kwietn.
Tymoteusza B. M . 24 stycznia. 
T ytusa biskupa 4 stycznia.

U .
U balda biskupa 16 maja.
U rbana 2 5 maja.
Urszuli panny 2 1 października.

W .
Wacława króla 2 9 września. 
W alentego kapłana M. 14 lutego.
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W alerego b iskupa  12 grudoia. 
W alerego  M . 12 września.
W al ery i męczen. 5 czerwca.
W al ery i panny 9 grudnia. 
W alerjan a  M . 14 m arca. 
W aw rzyńca m ęczen. 10 sierpnia. 
W enan tego  męczen. 18 m aja. 
W enefrydy  panny 3 listopada. 
W eronik i panny 13 stycznia.
W ielkanoc 2 8 Marca.
W ik to ra  1 września.
W ik to ra  b iskupa M. 2 listopada. 
W ik to ry i panny 2 3 grudnia. 
W ik to ry n a  męczen. 6 m arca.  ̂
W ik to ryna  b iskupa 5 września. 
W ilhelm a bisk. 10 stycznia. 
W ilhelm a opata  6 kw ietnia. 
W ilhelm a księcia 2 8 m aja. 
W ilib randa  b iskupa  7 listopada. 
W incen tego  b iskupa 20  m arca. 
W incentego męczen. 2 2 stycznia. 
W incentego F e r . W . 5 kw ietn. 
W incentego a P au lo  18 lipca.

Wincentego K adl. 8 paźdz.
W ita  15 czerwca.
W ita lisa  męczen. 2 8 kw ietn. 
W ładysław a k r. 2 7 czerw ca. 
W niebowstąpienie Pańskie o m aja. 
W niebowzięcie N. M. P. i s  sierpn. 
W ojciecha B . M . 2 3 kw ietn.
W olfganga Ib  31 październ. 
W szystkich Świętych 1 listopada.

Zacharyasza p ro r. 6 września. 
Z acharjasza pap . 5 listopada. 
Zaślubienie N .  M . W. 2 3 stycznia. 
Zefiryna p ap . 2 6 sierpnia.
Z enobii panny 30 październ . 
Zenobiusza 30 paźdz-iem.
Zenona żołnierza 2 2 grudnia.
Z esłan ie Ducha Ś. 1 6 m aja.
Znalezienie św. K rzyża  3 m aja.
Zofii i trzech córek 15 m aja. 
Zuzanny P .  M . 11 sierpnia. 
Z w iastow anie N. M. P.  5 K w ietnia. 
Z ygm unta k ró la  2 maja.

Niektóre wiadomości o Kościele katolickim.

Głowa kościoła katolickiego j e s t  O jciec św ięty w Rzymie, obecnie papież 
P iu s  IX . R adę jego niejako, stanow i św ięte Kollegium . K ollegium  to  sk łada  się 
z tvlu kardynałów , ilu  było uczni Chrystusow ych, to  je s t  70. K ardynałów  są rzy 
stopnie- N ajwyżsi z nich k a rd y n ało w ie-b isk u p i, następnie kardynałow ie -  kapłan  , 
a  trzec i kardynałow ie - dyjakoni. O jciec św ięty rządzi nad to  kościołem  Bożym 
„rzez natryarchów , arcybiskupów , generałów  zakonnych i opatow . O prócz tegoi ą 
nuneyusze i legaci. W szystk ich  zaś wyszczególnionych duchownych Uczba oo - 
dzi do tysiąca. Księży zaś, zakonników i zakonnic i w ogolę osob stanu ducho 
wnego w kościele katolickim , je s t około półm iliona.

Ludność na kuli ziem skiej.
. • • i a • . . . 1 2 5 0  m ilionów.N a  całym św iecie żyje ludzi około  .......................

Z tćj liczby chrześcian ty lko  o k o ło .............................................................. >
Między c/ireścianami z a s  je s t:

Ew angelików , luteranów , kalw inów i t .  p . o k o ł o ..................................
. . f     .  ZU n

A n g lik flD ó w  « • • • • • • *
Innych  s e k t ..............................................................................
P r a w o s ła w n y c h ..........................................................................................................0 Q
Katolików  ...............................................................................................................



C H R O N O L O G IC Z N Y  W A Ż N IE JS Z Y C H  O D K R Y Ć  I  W Y N A L A Z K Ó W .

S P I S
C H R O N O L O G IC Z N Y  W A Ż N IE JS Z Y C H  O D K R Y Ć  I  W Y N A L A Z K Ó W . 

P rzed  Narodzeniem Jezusa Chrystusa:
około roku

Użycie przez Egipcyan iudygo do farbow ania t k a n i n .............................................  2 4 0 0 .
W yrób purpury  i jedw abiu   ...................................................................  2 0 0 0 .
W ynalazek szklą  ......................................   1 7 0 0 .
W ynalazek d ru k u  w C h i n a c h ............................................................................................... 1 1 5 0 .
W ynalazek m orskich statków  przez K artagińczyków  . . . . . . . . .  78G.
W prow adzenie kom unikacyi pocztowej w P e r s y i ..................................................  5 5 0 .
W ynalazek w Rzym ie cegły p a lo n e j ..............................................................................  3 90.
W ynalazek szkieł p a l ą c y c h ...................................................................................  2 1 2 .
W ynalazek pap ieru  z bawełny przez C h iń c z y k ó w ..................................................  180 .
P ierw sze próby  zaprow adzenia narzędzi do gaszenia ognia . . . . . .  1 20 .
W yrób porcollany przez C h i ń c z y k ó w ......................................................................... 108.

Po Narodzeniu Jezusa Chrystusa:

W ynalazek m łynów w o d n y c h ........................................................................................   1.
Założenie pierwszej hu ty  szklannej w R z y m i e ........................................................  60.
W ynalazek przez Chińczyków pap ie ru  do p isan ia  ze s z m a t ............................  95 .
Pierw szy wyrób świec z wosku B i z a n c y u m .............................................................. 8 0 0 .
W ynalazek d z w o n ó w .............................................................    4 0 0 .
P ierw sze zastosow anie na  większą skalę szkła do okien w kościele świę­

te j Zofii w K o n s ta n ty n o p o lu ............................................................................... 4 5 0 .
Zaprow adzenie hodowli jedw abników  w E u r o p i e ................................................... 5 5 0 .
W ynalazek rzeźby na d r z e w i e .........................................................................................  5 9 3 .
W ynalazek zegarów  ściennych przez A r a b ó w ............................................  7 6 0 .
W ynalazek w E urop ie  w ia t r a k ó w .................................................................................... 1 0 4 0 .
Z ałożenie pierw szego banku w W e n e c y i .......................................................................... 11 7 1 .
W ynalazek cyfr a r a b s k i c h ................................................................................................... 12 0 2 .
W ynalazek p r o c h u .............................................................   1 2 2 0 .
W ynalazek z w ie r c ia d e ł ........................................................................................................  13 0 0 .
W ynalazek bussoli przez Flaw iusza G i o j a ...................................................................  1 3 0 2 .
P ierw sze użycie broni palnej w bitw ie pod C r e c y .............................................  1 3 4 6 .
W ynalazek i wyrób szpilek w N o ry m b e rd z e .............................................................. 1404 .
W prow adzenie do szkoły holenderskiej m alowania olejnem i farbam i przez

V a n -D y c k a .....................................................................................................................  1 4 2 0 .
W ynalazek  druku przez J a n a  G u t t e n b e r g a ............................................................... 14 3 6 .
O dkrycie A m eryki przez K rysztofa K o l u m b a ..............................................................1 4 9 2 .
W ynalazek sztuki rytow ania na miedzi  ...................................  15 0 6 .
O dkrycie system atu słonecznego przez K o p e r n i k a .......................................................1S06.
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przez

W ynalazek kółek  do przędzenia przez Ja n a  Ju rg en so n a  . .
W ynalazek pobielania naczyń żelaznych i m iedzianych . . .
W ynalazek ig ie ł do szycia przez K reelinga, A nglika . . .
Sprow adzonie kartofli do A nglii przez adm irała  D rake . .
W y n a l a z e k  te leskopu przez Galileusza . . . . .
Z astosow anie ruchu handlow ego do zegarów  astronom icznych przez G alileusza
W ynalazek te rm o m e tru ............................................................................
W ynalazek b a r o m e t r u .............................................................................
W ynalazek  zegarów wahadłowych przez H uyghensa . . .
P raw o  powszeohnego ciążenia odkry te  przez N ew tona . •
W ynalazek odlew ania tafli zw ierciadlanych przez A braham a T h ev a rt, Franouza 
W ynalazek pierwszej parow ej m achiny do pom pow ania wody z kopalń

Saverego, A nglika  ...................................
W ynalazek fortep ianu  przez C h ris to fo rie g o ....................................
W ynalazek m ikroskopu s ło n e c z n e g o .............................................  .
W ybudow anie pierw szego łańcuchow ego m ostu  w A nglii . .
W ynalazek konduktorów  piorunow ych przez B enjam ina F ra n k lin a
Budowa m achiny parow ej przez Jam es W a t t a ............................
O dkryeie  tlen u  przez C a v en d ish a .........................................................
W ynalazek gazu do ośw ietlenia przez Lehon a, Francuza .
W ynalazek balonów  przez M o n g o f i e r a ................................... .......
W ynalazek stereo typ ii p.-zez L orda  S t a n h o p e ............................
B udow a pierw szego sta tk u  parow ego przez F u ltona  
W ynalazek maszyny do przędzenia lnu przez G ira rd a  . . .
W ynalazek prassy  d rukarskiej pospiesznej p . F ry d ery k a  K oeniga
W ynalazek o l e o t y p i i .............................................................................
Budowa tunelu  pod Tam izą w L o n d y n i e ...................................
Budowa pierwszej drogi ż e l a z n e j ........................................................
W ynalazek p isania dla ociem niałych przez K arola B arh ier
W ynalazek zapałek f o s f o r o w y c h .......................................................
W ynalazek dagero typ ii przez D a g u e r r a ..........................................
W ynalazek fotografii przez T a l b o t a .................................................
U rządzenie pierw szego te leg ra fu  drukującego przez M orsa 
P ierw sza maszyna do szycia, sporządzona przez E ljasza  Gay .
P ierw sze próby  z pługam i p a ro w em !.................................................
W ynalazek m ikrografti, czyli sposobu pom ieszczenia 1 0 ,0 0 0

w jednym  calu k w a d r a to w y m .................................................
P rzeprow adzenie  telegrafu  podw odnego m iędzy A m eryką i A n g lią
Przeprow adzenie  telegrafu  do Indyi przez K a u k a z ............................
O tw arcie kanału  S u e z k ie g o .............................................................................
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Historya człowieka nie na serio.
(życiorys m ego kuzyna)

p rzepisał Zygmunt Sarnecki.

ROZDZIAŁ I.

Który ma służyć za przedmowę.

Odebrałem dziś rai:o następujący bilecik.
„Jestem  mocno cierpiący. Zdaje mi się że rozwiązanie komedyi 

życia zbliża się na serio. Potrzebuję pomówić z tobą i pożegnać się. 
Twój kuzyn, K aro l“ .

Po przeczytaniu tych k ilku  wyrazów, wsunąłem kapelusz na czo­
ło, wdziałem palto, chwyciłem za parasol stojący w kącie rnojćj izdeb­
k i i wybiegłem na ulicę. W ia tr kręcił w powietrzu ostremi p łatkam i 
zmarzniętego śniegu, siekąc niemi policzki niemiłosiernie. Rozpięty 
parasol nie pom agał wiele, gdyż zawieja pochylała go raptownie to 
w jedną, to w drugą stronę, odsłaniając tw arz na szturmy rozhulałego 
boreasza. Przyspieszyłem kroku i stanąłem  przed wysoką kamienicą 
na rynku Starego miasta. Po sklepiku garbarza, zajmującego wązki 
parter domu, poznałem, że jestem u celu; wbiegłem zatem w ciemny, 
długi i nizki korytarz, wgłębi którego wznosiły się ku górze kamienne 
schody. Strząsnąłem  śnieg pokryw ający piersi mego palto ta i osiadły 
na skrzydłach cylindra, niby biała girlanda podobna do pióropuszów 
zdobiących trójgraniaste kapelusze, a noszonych częściej pod pachą niż 
na głowie przez elegantów zeszłego stólecia. Złożyłem parasol ró­
wnież ubielony szronem, — i.... w drapywać się zacząłem olbrzymiemi 
krokami, po dwa schody na raz, aż na trzecie, bardzo wysokie piętro. 
Szare światło zimowego, pochmurnego dnia, wdzierało się przez o k rą ­
głe duże okno o m ałych i zabrukanych szybach. To jak  ogromna źre­
n ica cyklopa-kam ienicy, oprawiona w ram y facyatkowego dymnika, 
spoglądała na zmarzniętą powierzchnię w dole rozesłanej W isły, za- 
k tó rą czerniły się poziome zabudowania Pragi. Pórównałem stary  dom 
Starego M iasta do Cyklopa, od rzeki bowiem fasada takowego, miała 
ty lko  to jedno dymnikowe okno, inne ciekawsze gwaru i ruchu miej­
skiego w yzierały na rynek, na którym  w tćj chwili w iatr miotający
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śniegiem zasypywał s trag an y  i oczy paniom straganiarkom , a szczypiąc 
jagody na twarzach uwijających się raźnie szewckich chłopaków, rob ił 
je  podobne do piwonii. Niewiem ściśle dla czego ten pyszny, bezwon- 
ny kw  a t wiosny, w ogrodzie myśli mojej stoi niby godło próżności, 
ale źy we i swawolne piwonje Starego M iasta nic wspólnego z próżno­
ścią n ie miały. Zadumany o chłopcach szewckich, o wiośnie o rum ia­
nych piwonijach i próżności rzeczy ludzkich, zastukałem  do drzwi, 
któró m budowniczy z siedemnastego wieku, w ykroił w murze owalną, 
w głębioną w grubą ścianę framugę, tuż prawie przy ostatnim  schodzie. 
Głos z wewnątrz zawołał: „proszę wejść*1! Znać było wysilenie w tym 
głuchym i  niewyraźnym  krzyku. W szedłem.

Pokój w którym się znalazłem, był niewielki i licho umeblowany. 
Sufit szczerbił się wystającemi belkami. Podłoga ułożona z grubych 
sosnowych, źle ohyblowanych desek niestarannie by ła  zamiecioną. 
W idocznie, oczy co tu  strzegły  dawniej porządku, gasnąć musiały. 
Szafa na czarno malowana, stół duży b iały  pokry ty  przyborami do pi­
sania, książkam i i papierami stojący pod oknem, fotel zsuwany, parę 
krzeseł wyplatanych i sofka zastępująca łóżko, stanow iły jedyne sprzę­
ty  tego mieszkania. W  rogu izby s ta ł gruby i niezgrabny piec o zie­
lonych kaflach. P arę olejnych portretów  wisiało na ścianie. Pędzel 
znakomitego m alarza w lał w nie życie, pięknemi bowiem kobiecemi 
twarzyczkam i w yzierały wesoło z ciemnego t ła  i cieniów, jakie zalega­
ły  na ścianach pokoju. Oprawne w złocone i bogato rzeźbione ramy, 
dziwnie odbijały swoją świetną wspaniałością od pozornej czy rzeczy­
wistej nędzy tronującej w izdebce.

Na sofie leżał mój kuzyn Karol, słaby i b lady  niezmiernie. Zakasz­
la ł się mocno kiedy wszedłem i skinął ręką, abym się do niego zbliżył. 
Zrzuciłem palto i kapelusz, roztarłem  ręce jednę o drugą aby je zrobić 
cieplejszemi, objąłem piec w ramiona, by z odzienia mego w ygnać re ­
sztki tego mrozu który  tak  długo trzym a się sukna i bielizny, a wy­
dobywając się z nich jes t zawsze wielce szkodliwym dla chorujących na 
piersi. Piec był zaledwie letnim. Zaczyniałem  się zatem przy nim dość 
długo, jeśli zgodzisz się na to czytelniku, że m inuty mogą być długiemi. 
Bywają oh! byw ają takie chwile, sekundy tylko czasami, które wiekiem 
w ydają się i jak b y  la ta  całe przemijające, orzą zmarszczki na czole, 
srebrny włos na głowie, pochylają ku  ziemi najm łodszych i najdum­
niejszych. K iedy uczułem się rozgrzanym  dostatecznie, wziąłem krze­
sło, przysunąłem go do sofki, a siadłszy wyciągnąłem dłonie do blade­
go i milczącego dotąd upornie gospodarza.

— Ja k  się masz?
— Źle.
— Niegorzej jednak jak  zwykle? — zapytałem.
— Lepiej.
— A widzisz?!....
— W idzę że umrę, dla tego mówię lepićj.
Odpoczął chwilę, późniśj cicho szeptał dalej.
— Doktór mnie zapewnił że wkrótce śmierć zrobi swoje. Już m i 

niew iele płuc pozostaje, pokaszlę trochę, może dzień, może dwa najdłu’



żej, wyrzucę z siebie reszty tego organu oddychania i uduszę się kiedv 
go zabraknie. J

Chciałem zaprzeczać, pocieszać, ale Karol uśmiechał się tak spo­
kojnie i dziwnie, że me śmiałem. W yrazy pociechy zastygły m in a  
ustach, tylko wpatrując się w niego z żalem, pomimowoli zapytałem:

— rue boisz się śmierci?
T Konania lękam się, bom się już i tak dosyć nacierpiał, ale śmier­

ci, me. Ona mnie wyswobodzi.
Podniósł się z trudnością, łokciem o poduszkę wsparty, i  oczyma 

wskazywał mi zwój papieru leżący na stole, wśród książek gazet i rę- 
kopismów.

— Podaj mi to, wyrzekł.
A kiedy mu go przyniosłem, rozwinął, przewrócił kartkę po kartce 

jakby się chciał przekonać czy jakiej nie brak, rzucił na nie smutnem 
okiem i oddał mi mówiąc:

— To mój testament i życiorys, dla twojej nauki. Mianuję cię ja- 
hynym moim moralnym spadkobiercą. Rzeczy ziemskich ci nie zosta­
wiam. Mam mało . . . A po rtre ty . . . Lekki, ceglanego koloru 
rumieniec wykwitł na wystających kościach jagód jego twarzy, pokry­
tych żółtą, pargaminową skórą, która do woskowego automatu robiła 
go podobnym, . . .  A portrety . . . powtórzył, . . . odeszlesz po­
dług wskazówki . . .Odejdź te ra z . . . muszę sam pozostać . 
Przyjdziesz jutro rano . . . Jeśli jeszcze żyd będę, pogadamy trochę

Wsunąłem rękopism w kieszeń od surduta i pochyliłem się nad 
choryip. Dotknął czoła mego ustami i ręką wskazałabym się oddalił.

^Yróciłem^ smutny do domu. Obraz chorego stał mi ciągle przed 
oczami. Rozwinąłem przyniesiony zwitek, zapisany był od pierwszej 
do ostatniej stronnicy. Tytułu głównego nie miał wcale, a podzielo- 
nym był na rozdziały zaczynające się od drugiego; widocznie przeczu­
wał że pierwszy, wstępny, kto inny dopisze.

Zacząłem czytać. . . .  i oto co wyczytałem.

ROZDZIAŁ II.

którym  bohater opowiada o brzasku, św itaniu i poranku dni żyw o ta
swojego.

Rodzice moi cieszyli się  ̂dość licznem potomstwem, bo trojgiem 
dzieci, już przed mojem przyjściem na świat. Ja  miałem być najmłod­
szym . . .  i ostatnim.

Matka moja powiła mnie nie według stałych praw natury, prze­
znaczających dziewięć miesięcy na pierwszą epokę doczesnego bytu, 
jeno w siedem. Ujrzałem światło dzienne dwa miesiące zawcześnie, 
tak mi było pilno i spieszno do życia, którego później musiałem żałować.

3
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Urodziłem się słaby i wątły; pierwszy pocałunek, który rodzicielka mo­
ja  złożyła na 'm ojem  czole, zmięszany by ł ze łzami. Ojciec, z po lito­
waniem wziąwszy mnie na ręce, powiedział: „to biedactwo chyba 
i  funta nieważy“! Ksiądz proboszcz przywołany aby mnie ochrzcić, do­
pełniając religijnego obrzędu, m ruknął do moich rodziców. „A  chowaj­
cież tego robaczka w bawełnie, bo to dziecko nie na seryo“. Tym spo­
sobem przydomek człowieka nie na sery o nadanym mi został wraz z imie­
niem świętego K arola Boromeusza: i ręczę, że naw et patron  mój musiał 
się uśmiechnąć gdzieś w górze, patrząc jaką  lichotę wziąść mu w ypada­
ło pod swoją m oralną opiekę. O m ateryalnej i mowy być nie mogło, 
przyroda bowiem sama, zawstydzona tern że przypadek w ytrącił ją  
z prawidłowej kolei, przez najwyższy rozum ustanowionej, zasępiła się 
w .dzień moich narodzin, a z chmur zebranych na firmamencie lunął 
deszcz z gradem, wybijającym  do szczętu zielone zboża na polach do 
me"0 ojca należących i łamiącym majowe kiście rozkwitłego, wonne­
go bzu w ogrodzie mojej m atki. Przyjście moje na św iat stało się pa- 
iniętnem, i uznanćm zostało wśród sług, oficyalistów i czeladzi dwor- 
skćj za wypadek wielce nieszczęśliwy. Poczciwy mój ojciec i dobra mo­
ja m atka, może w głębi ducha myśleli to samo, chociaż głośno tego
przekonania wypowiedzieć nie chcieli i nie śmieli.

Jak  urodziny moje smutnemi były, tak  trudnem  stało się moje w y­
chowanie. W szystkie choroby dziecinne, jedna po drugiej, uwzięły się 
na moje w ątłe ciałko, nie dając mi się rozwijać, pomimo starań lekarzy. 
Krup, ospa, koklusz, szkarlatyna, nawiedziły moją kolebkę, a przy ząb­
kowaniu, konwulsye kurczyły mną w najdziwaczniejszy sposób. Pięć 
m a m e k  mnie karm iło z kolei, a każdej przytrafił się jakiś wypadek, 
nie dozwalający dokarmić nieszczęśliwego niemowlęcia. Jedna straciła 
pokarm niespodzianie, druga złam ała nogę, trzecia wycieńczona bezsen­
nością zapadła na gw ałtow ną gorączkę, czwarta oszalała, w piątej za­
kochał się lokaj, a zbałamuciwszy przystojną karm icielkę okradł rodzi- 
ców moich i uciekł z nią w dalekie strony. Szóstej, ani rusz znaleźć 
nie można było,—koza zatem, kupiona od propinatora, dokarmiła mnie 
swćm mlekiem,—i tej to zdaje mi się ostatniej mojej mamce zawdzię­
czam sporą dozę uporu, którym charakter moj się odznacza. Mówić 
i chodzić zacząłem dopiero w trzecim roku życia, — a jeszcze co to b y ­
ło  za mówienie i chodzenie!! Mucha lecąca w powietrzu i uderzająca 
przypadkiem  o mnie mogła mnie przewrócić, „mama‘‘ i „ ta ta 1- długo 
były jedynemi wyrazam i które wymawiać zdołałem. Później—co praw ­
d a — rozgadałem  się mocno, ty lko wszystko co plotłem, było ni w pięć 
n i w dziewięć, bez rachunku, bez ładu, bez oszczędności, prosta rozrzu­
tność słów nie na seryo. Aż żal było słuchać mizernej dzieciny, która 
o-warzyła z kw iatkam i rosnącemi na trawnikach, z ptaszkam i co fru­
w ały  po krzewinach, z psem Burkiem  na podwórzu, z drobiem na fol­
w arku, i nieraz, niańka aż mi perswadować musiała, że nadęty  indor 
i  pyszny paw a naw et czupurny kogut, z którćmi stawałem  do konwer- 
sacyi, muszą mnie mieć za w aryata, za to że się z niemi zadaję. A  to 
pewno to kozie mleko, k tóre chciwie piłem będąc niemowlęciem, wy- 
rodziło w' sercu mojćm tę dziwną skłonność do isto t i'stw orzen niemych
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w obec ludzi. Mnie bo zdawały się one rozumiącemi i mówiącemi, wiec 
gadałem  do nich po swojemu.

Całkiem niepodobny byłem  do mego rodzeństwa, które chowało się 
zdrowo, czerstwo i wesoło, i innie prawie za b ra ta  nie uważało. Adolf, 
s arszy odemnie o la t dziesięć, • chociaż do nauki nie garnął się wcale 
a guwerner przygotow ujący go do szkół narzekał na niego często, skarżąc 
się przed ojcem i m atką na opieszałość i lenistwo pierworodnego, był 
pomimo to dzielnym chłopakiem co się zowie. Pucułowaty, rumiany, 
silny, dosiadał wszystkie fornalskie konie, i nawet, pomimo wyraźnego 
zakazu, kiedy n ik t nań me patrzył, a stangreta n iebyło  w stajni, w ska­
kiw ał na grzbiet ognistego kasztanka, wierzchowca mego ojca. Spa­
dał z mego czasami, co prawda, ale nigdy nie przyznał się do tego. Pa- 
trzyłem  się na niego z uwielbieniem, i nie wyobrażałem sobie aby mógł 
istnieć pod słońcem większy chwat od mego b ra ta  Adolfa. Marynia, 
druga z kolei, lub iła  się bawić lalkam i i by ła bardzo ładną panienką.

ledziała o tern dobrze, gdyż nieraz godzinami całemi stała  przed 
zwierciadłem i stroiła minki, uśmiechała się, przym rużała oczki, wę­
glem brew ki smarowała rączką m uskała włosy, jakby  dorosła osoba, 
k tó ra próbuje rynsztunków kobiecych wdzięków, aby niemi usidlić pier­
wszego lepszego spotkanego młodzieńca. O! bardzo ładna, dowcipna 
i zalotna była ta  moja siostra Marynia. Trzecią, Zosię, zwykle na­
zywano w domu „ciepłemi kluskam i11, bo też była dobra i m iękka niby 
świeże ciasto, bawiła się byw ało grzecznie i cicho dniami całemi go ­
spodarstwem i ogródkiem. Miała apety t olbrzymi, zaglądać lubiła do 
kuchni i spiżarni, a za kromkę chleba z konfituram i lub powidłami, ży­
cie oc dao była gotowa. To też wyglądała tłuściutka jak  pączek w m a­
śle. A ż  miło było spojrzeć na moją młodszą siostrzyczkę Zosię, aż ślin­
ka do ust biegła patrząc na pulchne, zdrowe a łakome stworzenie. Otóż 
A a o it , M arynia i Zosia, by ły  to dzieci na seryo, ja  jeden wpośród nich 
do tej^nazwy nie miałem prawa.

Chowałem się też samotnie, i obcy, jakem  to wyżej powiedział, me­
mu rodzeństwu i ludziom. Cały św iat jakiejś dziwnej odrębności pełen 
rozdzielał mnie od nich niewidzialną przegrodą. N iańka tylko, której 
rodzice moi surowo zapowiadali aby pilnie baczyła na „biedną okruszy­
nę łaziła za mną wszędzie jak  cień, bo mógłem zbłądzić w traw ie 
i chwastach ogrodowych, mógłem przewrócić się o byle drzazgę lub 
kamyczek, rozbić się, skaleczyć, i zmarnieć, słowem wszystko groziło mi 
i  było wstanie pozbawić tego życia, k tóre mi cięży, a które, uważane za 

'. i “oży, pielęgnowano i strzeżono we mnie starannie, przekonaniom 
religijnym  gwoli. Tak w tej letniej atmosferze obojętności ludzkiej 
przerywanej niekiedy gorącym pocałunkiem  m atki lub uściskiem ojca,' 
któremu przytem niemęzka łza kręciła się w oczach, przeszły mi piór- 
wsze chwile bezmyślnego dzieciństwa.
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ROZDZIAŁ III.

W  którym bohater gryzie pierwsze gorzkie owoce nauki i koleżeństwa na
szkolnej lawie.

Pewnego poranku po walnej dyskusyi i olbrzymiej naradzie, na 
której zasiadał ojciec, matka, guwerner siedzący u nas na łaska­
wym chlebie i zajmujący się namiętnie pszczolnictwem, oraz Adolf,, 
jako gimnazyasta przybyły na święta,, a z tego powodu mający prawo do 
doradczego głosu; zgodzono się i postanowiono, aby zacząć mnie uczyć 
i przygotowywać do szkół. Pan Hiacynt, stary pedagog, idący jednak 
z postępem czasu pod rękę, spojrzał na mnie może po raz pierwszy 
uważniej i zawyrokował, że „po oczach i składzie czoła mego wniosku­
je, iż mogą ze mnie z czasem być ludzie!*1 Zgromadzeni niedowierza­
jąco spojrzeli po sobie . . . . i na to dziecko nie na seryo, a ma­
tka  składając dłonie jakby do modlitwy, powiedziała półgłosem: „Oby 
był tylko dobry i uczciwy człowiek, o więcej Boga nie proszę!** Dziwne 
wrażenie zrobiły na mnie te wyrazy; w piersi podniosła się jakaś 
śluza w górę, i z serca do ócz, a z tych po twarzy, popłynęły łzy gorą­
ce; więc, rzucając się łkający na chude i blade ręce mojej rodzicielki, 
podobnej w onczas do przenajświętszej Panny Bolesnej, jaką Jan Belli­
ni przed laty w Wenecyi malował, zawołałem: „będę marno!**.

O matko moja droga! Ty co patrzysz tam z wysoka na nędzę mo­
ją  doczesną, na boleść, na ciało i ducha starganego męczarnią; Ty co 
wiesz i widziałaś, że krzyżowano mnie stokrotnie na wszystkich roz­
stajnych drogach; Ty co pomnisz pewno, że jak  święty Sebastyan, obok 
którego dziś siedzisz na obłoku, przeszyty byłem tysiącznemi strzałami; 
Ty coś spoglądała na mnie litośnie, kiedy dla katów moich miałem ty l­
ko przyjazne uśmiechy i przebaczenia wyrazy; Ty co pewną jesteś,że 
przez całe moje bolesne życie chodziłem różnemi drogami, po bitych 
gościńcach i po manowcach, ale zawsze, jak  magowie wschodu za gwia­
zdą Jezusowego narodzenia, tak  ja za przewodnią myślą dobra i piękna; 
Ty co rozumiesz tam w górze, chociaż na ziemi nie rozumiałaś może, dla 
czego zdolny byłem posiadać duszę ateńsko-pogańską i chrześciańslrą 
zarazem, — Ty tam, uśmiechając się mówisz do aniołó w,—szczęśliwa!— 
że dotrzymałem ci słowa.

Wziąłem się gorąco do pracy;—a nie szło mi sporo. Owoce nauki 
przy pierwszem w nie ukąszeniu gorzko mi smakowały. Nie pojmowa­
łem zawiłych kombinacyj arytmetycznych, a tabliczka mnożenia Pyta- 
goresa wydawała mi się jakąś abstrakcyą, imponującą ilościami nie­
zrozumiałych a symetrycznie ustawionych cyfer. Dwa razy dwa cztery, 
takie logiczne, takie proste, takie przekonywające, miałem w owym 
czasie za kabalistyczny zwrot języka i liczby, zajakąś sfinxową zagad­
kę, za coś, nad czem głowy łamać nie można jak nad^ dogmatem, tylko 
wierzyć weń i nauczyć się na pamięć. Ale kozi upór w pracy dopo­
mógł mi niepomału. W  głowie rozjaśniać się poczęło. Powoli, powoli,
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ruzumowanie m atem atyczne ścisłością swoj ą wygnało z myśli fantasty­
czne konw ersacye z kuram i i indykami, świat poetycznych złudzeń 
dziecinnych, uroczy ale szary i niejasny, rozwiewać się począł jak  m gła 
nadm orska rozdzierana na poły ostremi i potężnemi skałam i rzeczywi­
stości. Um ysł mój, chociaż niezupełnie seryo, mężnieć począł i krzepnąć 
x rosnąć w siłę, wyrobioną gimnastycznemi ćwiczeniami arytm etyki, 
geom etryi i algebry.

Od Bożego Narodzenia do końca wakacyj, to jestdo  dnia piętnaste­
go sierpnia, przygotowałem się do zdania egzaminu do trzeciej klasy. 
Zbladłem  i wydawałem  się jeszcze słabszy jak zwyczajnie, ale nauka 
trzym ała się mocno w mózgu. Pożegnania, przy wyjeździe do miasta, 
m iały charakter prawdziwie rozczulający. Odwoził mnie pan H iacynt 
i Adolf, a kiedy już siedziałem z niemi razem na bryczce, m atka pobło­
gosław iła mnie udając spokój, ojciec ucałował mnie skrycie łzy ocierając 
ręką, a M arynia i Zosia, które tak  mało troszczyły się o mnie zwykle, 
widząc że wyruszam w droąę, rozbeczały się najniezgodniejszym duetem.' 
Pomimo właściwej mi ponurej powagi, jak ą  się zawsze w mojem dzieciń­
stw ie odznaczałem, słysząc to nieharm onijne. szlochanie zalotnej i ła ­
komej siostrzyczki, skrzywiłem  usta uśmiechem, k tóry  k to  wie czy n ie­
b y t ironicznym. Ale po myśli szyderstwa, błysnęła myśl do b ra  w g ło­
wie, płosząc sarkastyczny uśmiech z twarzy; ktoby jednak wówczas ba­
cznie na mnie patrzył, posądziłby mnie o straszne i przedwczesne samo- 
lubstwo. T ak często różnorodne uczucia jednakiem piętnem malują się 
na  obliczu. K oła zaturkotały, a w kurzawie podniesionej rączym  b ie ­
giem trzech fornalskich koników, znikł mi z przed oczu dom rodziciel- 

ze stojącemi na ganku . . .  i żegnającemi sercem i dłońmi.
Egzamen zdałem pomyślnie i przyjęty zostałem do trzeciej klasy. 

Zamieszkaliśmy z Adolfem razem, blisko gimnazyum, pod nadzorem na­
szego starego guwernera, który m usiał na prośby m atki ulubione zaci­
sze wiejskie, z brzęczącemi wesoło pszczołami, rojami, ulami, plastram i 
nnodu-porzucić i wynieść się do miasta, aby serdeczniejszem czuwaniem 
i  opieką otoczyć moje niedołęztwo.

Kolegom moim szkolnym nie podobałem  się wcale. Byłem spokoj­
ny, cichy, ponury, nieudzielający się łatw o, nie umiałem grać w piłkę 
kułakow ać się i bić na pięśoie nie mogłem, w ciągu miesiąca przegoni­
łem  w stopniach prymusa, k tóry  w drugiej klasie wziął piór wszą nagrodę 
i ogłoszony zostałem uroczyście przez profesorów pierwszym uczniem! 
nie zdołałem a raczej ani razu me zdarzyła mi się okoliczność, któraby 
dozwoliła mi wyrządzić jak ąk o lw iek  bądź przysługę jednemu z moich 
towarzyszy, miałem cerę bladą, grobową, byłem nudny, zawsze praw ie 
zadum any,—nic zatem dziwnego, że mnie niecierpiano i patrzano się jak  
na  zieloną małpę lub krokodyla przyodzianego w mundurek. N azw a­
no mnie naw et ,,krokodylem!’’ W ierszyki o zjedzonym człowieku 
i o łzach nad pozostałemi po nim butami, wylanych w różnych waryan- 
tach, mniej lub więcej wyraźnie stosowanych do mnie, obiegały 
klasę. Byłem celem ogólnej nienawiści,—a' nie dzięki zasłudze, tylko 
ot po prostu, memu wrodzonemu szczęściu, którego granic mierzyć nie­
podobna, bo choć początek jego wiadomy a koniec przewidziany, wzbie-
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ra ło  ono w ciągu mojego żyw ota tak  szumnie i gwałtownie, niby W i­
sła  przed S-tym Janem  lub w czasie Jakubów ki, a rozlewało się ja k  
olbrzym ia tafla oceanu. Bywało nieraz tonę już wtój topieli, słabe nerwy 
serca pękają, fale niepowodzeń duszą i dławią, krucha budowa ciała 
ma uledz i rozpaść się; ale gdzie zaś! trochę woni, świeżego i nowego po­
wiewu nadziei lub wiary, cudownym balsamem goi rany, zdrowie po­
wraca, a czyjaś wyższa, fatalna, niewidzialna dłoń, pcha na drogę no­
wych złudzeń i nowych rozczarowań.

ROZDZIAŁ IV.

Z  którego czytelnik przekona się łacno , ke siła zawsze i wszędzie m iała górę 
nad słusznością , oraz doicie się, ke brutalne 'prawo mocniejszego nie do­
zwoliło kuzynowi Karolowi skończyć szkół, pomimo ke się dobrze i p il­

nie do nauk przykładał.

Było to w czasie godziny przeznaczonej na lekcyę niemieckiego 
języka. Nauczyciel zawiadomił listownie inspektora, że przybyć nie 
może z powodu nagłej niemocy. Rozpuścić zgromadzonych uczniów1 nie­
podobna było, gdyż po niemieckiej lekcyi następow ała godzina solido- 
m etryi, o zastępstw ie naw et marzyć nie można było, gdyż wszyscy pro­
fesorowie w ykładali w innych klasach, potrzeba zatem nakazywała za­
trzym ać uczniów w audytoryum  a prym usa osadzić na katedrze i jemu 
pieczę porządku poruczyć. Otóż prymusem byłem  ja. Z rozkazu inspe­
ktora, niechętnie jakby przeczuwając katastrofę, usadowiłem się na 
nauczycielskiem, honorowem i podwyższonem siedzieniu.

Z początku było spokojnie i cicho. Cisza ta  trw a ła  dopóty, dopó­
k i samotne stąpanie po korytarzu świadczyło o obecności inspektora 
w  gimnzyalnym gmachu. A le kiedy odgłos tych kroków przestał się 
rozlegać a przez szklanne drzwi dopatrzono z klasy, że reprezentant 
w ładzy i stróż porządku zniknął, udając się zapewne do pobliskiego 
swego mieszkania, pow stał gwar, hałas i wrzawa, którą przyrównać mo­
żna było chyba do szumu fal na wirze Charybdy lub do umyślnie skłóco­
nych dźwięków harmonijnego szylerowskiego wiersza, opisującego tako­
wą w początkowym ustępie pięknej ballady o „Złotym pucharze11, rzu­
conym w m orską głębinę. Nurkiem, którego wrzące dziecinne namię­
tności „jak w odmęcie*1 pochłonąć i zatopić miały, byłem znowu ja, ów 
pro jek t na człowieka, niemogącgo zostać nigdy człowiekiem na seryo.

Śmiano się, wrzeszczano, hałasowano, że aż m ury drżały, aż szy­
by się trzęsły, a pomimo to nie było najmniejszej obawy aby wrzawa ta  
doleciała ucha któregokolwiek bądź z nauczycieli wykładających w in­
nych klasach. Nasza bowiem, położoną była w tak  odosobnionym ro -
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gu gmachu i na takim  skręcie łamiącego się w zygzak korytarza, źe, 
jak  to powiadają, siedzieliśmy sobie niby u Pana Boga za pieee in, a 
figlarze m ogli być pewni, Ze wszelkie figle ujdą im płazem, bo nie mia­
łem zamiaru nikogo oskarżyć.

Moja ponura jednak i poważna fizyonomia zwróciła nagle wszyst­
kich uwagę. Trzymałem w ręku ołówek i kreśliłem  na kajecie figurę 
geometrycznego zagadnienia, zwanego centum bourn. Zmarszczyłem 
brw i mimowolnie i musiałem wyglądać na knującego zdradzieckie za­
m iary  przeciw towarzyszom^ gdyż kiedy wystawiałem  na ramionach 
i podstawie prostokątnego tró jkąta trzy  kw adraty . . . nagle . . . .  
wpraw ną ręka rzucona, _ olbrzymia gumelastyczna tw arda p itka ude­
rzy ła  mnie w twarz. Swióczki stanęły mi w oczach a krew gwałtownie 
uderzyła mi do mózgu. Porw ałem  się z miejsca, i pieniąc się niemal 
od bezsilnego gniewu, zawołałem.

— Kto ośmielił się rzucić na mnie piłką'?!
Musiałem być strasznie komicznym w tej chwili, gdyż na mój 

krzyk k lasa  cała parsknęła śmiechem. W yraz ośmielił się przezemnie 
w rozdrażnieniu nierozważnie i bezmyślnie użyty, podwoił objawy sza­
lonej wesołości. Zaczęto tupać, wrzeszczeć, wołać, piszczóć najdziwa- 
czniejszemi głosami.

J a  ośmieliłem się rzucić piłkę na pana prymusa.
Ty ośmieliłeś się rzucić piłkę na pana prymusa.
On ośmielił się rzucić piłkę na pana prymusa.
My ośmieliliśmy się rzucić piłkę na pana prymusa.
W y ośmieliliście się rzucić piłkę na pana prym usa.
Oni ośmielili się rzucić piłkę na pana prymusa.
Stado kotów nie miauczałoby przeraźliwiej i groźniej. Stałem  opar­

t y  na katedrze, byłem  blady jak  śmierć, a gw ałt ten i hałas pozbawiał 
mnie prawie zdrowych zmysłów.

Podli— krzyknąłem —n ik t nie ośmieli się przyznać!
— Słuchaj łłirszel — zawołano z różnych stron — powiedz mu źe 

nie jesteś podłym.
—: Przyznaj się, żeś to ty  rzucił!
— Jak  się nie przyznasz, nazwiemy cię tchórzem.
— No, Hirszel, dalej.
— Hola! naprzód!
— Do ataku!
Hirschel, był to ex-prymus z drugiej klasy, mój ryw al i wróg zacię­

ty , a przytem duży i silny chłopak. Jego lniane włosy i oczy blado-błę- 
kitną, pewna powolność rubaszna w ruchach i coś w fiziognomii, w spoj­
rzeniu i na czole, coś czego określić nie umiem, świadczyło o jego ger- 
mańskiem pochodzeniu. Wrzeszczano dalej:

— /y w o , przedstaw mu się.
— Pokaż mu zęby.
— Masz zdrowe.
— A i pięści.
— Zduś chrabąszcza!
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— Zduś lizusa!
— Wyzwij go wreszcie na pojedynek.
Wołanie i krzyki doprowadzały parokszyzm mego gniewu do 

wściekłości.
Milczałem, dzwoniąc zębami, a Hirschel sądząc widocznie że się 

obawiam, wysunął się z ławki, zbliżył się do katedry którą głową prze­
rastał, wziął się pod boki i patrząc mi w oczy powiedział:

— O co ci chodzi?—otóż ja  ośmieliłem sig rzucić na ciebie piłką. 
Może się poskarżysz przed panem inspektorem lizusie? co?

A chór kolegów zapiszczał na wszystkich ławkach znaną ucznio­
wską piosnkę pełną groźby.

„Yacationis eras, na lizusów czas“.
Nie władnąłem dłużej sobą. Wychyliłem się z katedry gwmłtownym 

ruchem, i co tylko sił miałem w dłoni, uderzyłem Hirschla w twarz, [aż 
się zachwiał. Ale ogłuszony tylko 'momentalnie mojem uderzeniem, 
oprzytomniał w jednój chwili, chwycił mnie oburącz za szyję i wy­
wlókł przed ławki. Wiedziałem dobrze że mu nie podołam, na niczyją 
zaśprawie pomocliczyć nie mogłem, wszyscy bowiem byli przeciw mnie'. 
Zakryłem zatem trwarz dłońmi, strzegąc tej, honorowej w oczach mo­
ich części ciała, od uderzeń, i spokojnie czekałem, co się stanie. Nasy­
cenie zemsty, zmniejszyło gniew mój i szalone rozdrażnienie. Była to 
jakby chwila ciszy przed burzą i po burzy: Hirschel trzymał mnie za 
kołnierz od mundurka i namyślał się.

— Puść go—zawołano, widzisz że się nie broni.
,~7 chyba głupcem, trzymam go teraz dobrze i nie puszczę

dopóki nie będzie przykładnie ukaranym. A zwracając się do mnie po­
wiedział. Usuń ręce, dostaniesz policzek i będziesz wolny.

— Nigdy! nigdy! bij kiedy i gdzie chcesz—ale twarzy nie dam ci 
się dotknąć.

Puść go, to smarkacz, dzieciak, lizus . . . ale dzielny chłopak 
kiedy broni pyska!—dodało kilkunastu.

— Niechże go sobie broni! zawołał Hirschel.
I  odsunąwszy mnie raptownie od siebie lewą ręką, z całem wysi­

leniem na jaki pozwalała jego krępa i mocna budowa ciała, uderzył 
mnie prawą pięścią w piersi.

Krew rzuciła mi się do ust. Zemdlałem.
 ̂ Kiedy chwilowo przyszedłem do siebie, wynoszono mnie z klasy. 

Surowa twarz inspektora nachyliła się nademną z wyrazem, w którym 
politowanie łączyło się z oburzeniem. Do uszu moich głucho dolaty­
wało, jak koledzy świadczyli przeciw mnie, składając na zwalczonego 
i pobitego całą winę zajścia. W  głowie mi szumieć poczęło, w oczach 
zrobiło się ciemno i powtórnie zemdlałem.

Po dwumiesięcznej ciężkiej chorobie, w której, jak  mi później opo­
wiadano, długo pozostawałem między życiem a śmiercią, musiano mnie 
odwieść na rekonwalescencyą na wieś, do rodziców—zkąd już więcej 
do szkół nie wróciłem. Widocznie, los nie chciał aby wychowanie czło­
wieka nie naseryo, opierało się na podwalinach szkolnej wiedzy.
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ROZDZIAŁ Y.

W 'k tórym  bohater poznaje m iłość i  j e j  udręczenia.

Pod czułem okiem matczynej pieczołowitości powracałem szybko 
' do względnego zdrowia. Mówię „względnego", bo wyglądałem zaw­
sze jakbym tylko co zeszedł z katafalka. A ponieważ rodzice moi nie 
cbcieli abym do szkół uczęszczał, uczyłem się sam z pomocą pana H ia­
cynta, czytając wiele, choć może nie dość systematycznie. Tak upłynę­
ło mi la t kilka. Wyrosłem na młodzieńca słabowitego, smukłego, bla­
dego, cichego, spokojnego,— ot, mój Boże, zawsze jednako,—na czło­
wieka nie na seryo.

Adolf, ukończywszy szkoły i uniwersytet wszedł do jakiegoś pry­
watnego banku, i obiecywał wiele. Marynia wydała się za mąż, nie za 
księcia lub hrabiego jak  się spodziewała, jeno za szlachcica, dzierżawcę 
dóbr rządowych, który skrzętnie robił majątek i pozwolił żonie, od 
czasu do czasu, wyjeżdżać za granicę, gdzie w wykwintnych i drogich 
hotelach tytułowano ją „madame la comtesse11, gdzie u wód grono próżnia- 
czej młodzieży wychwalało przemijające jej wdzięki, zkąd przywoziła. 
Cxcentryczne. toalety, a to wszystko aż nadto wj7starczało jej do 
szczęścia. Zosia zaś spokojnie w domu czekała jeszcze na narzeczone­
go, smażąc i zjadając konfitury, rozrastając się pulchnie i zdrowo, peł­
na wiary w dobry obiad, pokładająca nadzieję w wyśmienitej wiecze­
rzy, kochająca całą siłą swego pewnego żołądka raki, kurczęta, szpara­
gi i wszelkie inne kulinarne specyały, jakich wieś dostarczyć może. Je­
śli marzyła o czem, to chyba o ostrygach, homarach, krewetkach, ja ­
skółczych gniazdach, truflach, kokosowych orzechach, bażantach,
0 których dużo słyszała, ale z któremi nie spotkała się nigdy na półmi­
sku, rodzice bowiem nasi, coraz starsi i coraz bardziej zadomowieni, 
nie wyjeżdżali ani do stolicy, anido obcych krajów. Zosia jednak, muszę 
to powiedzieć na jej pochwałę, zgadzała się z losem i prowadziła gospo­
darstwo domowe wzorowo. Spiżarnia, zostająca pod jej szczególnym 
nadzorem, wyglądała jak magazyn żywności dla całego falansteru sma­
koszów. Wszystko tam było estetycznie i harmonijnie ustawione, 
wszystko miało swoje właściwe, inteligentnie obmyślane miejsce, od 
połci słoniny, półgąsków, wędlin, aż do serów, pierników, powideł, sma­
żonych owoców, marmoladek i śliwek na rożenkacli. Tu piętrzyły się 
na półkach piramidy jabłek i gruszek; tu rzędem jak  żołnierze regular­
nej armii stały uszykowane słoje, słoiki, bańki i gąsiorld z konfitura­
mi i kompotami; tu  ciemny zastęp butelek z nalewkami, wiśniakami, 
maliniakami, dereniakami, czerwoną swą barwą robił miłą dywersyę 
dla oka; tam znowu wisiały u pułapu szynki, kiełbasy, wędzone ozory. 
Aż ślinka do ust biegła, zwłaszcza kiedy apetycznie pulchna Zosia, sa­
ma robiła honory w tem swojem gestronomicznem państwie, niby mo- 
narchini i królowa, która w prawach zasługi koronę swoją znalazła
1 nią uwieńczyła białe czoło.



Jakem  to wyżej powiedział, wegetowałem w domowem otoczeniu 
la t  kilka, czytając wiele, myśląc jeszcze więcej. Dziecinne usposobienie 
do szukania w przyrodzie nadprzyrodzonych wrażeń, powracało często, 
ale już nie w rozmowie z podwórzowym drobiem w yrażało się ono, ty l­
ko w jakiejś zadumie tajemniczej, w jakichś ekstazach niecielesnych, 
w zwróceniu umysłu ku zagłębianiom i zastanawianiom się nad śmiercią, 
w niejasnój analizie pozagrobowej przyszłości, w  pragnieniu rozwiązania 
cmentarnej zagadki. Chodziłem dużo, błądziłem  samotnie po lasach, go­
niłem ogniki lotne po moczarach, za trum ną każdego zmarłego wie­
śniaka spieszyłem na m ogiłki, pielęgnowałem konających. Przekona­
ny, żesam  w sobie noszę zarody rychłego zgonu, chciałem hieroglif śmier­
ci przeczytać przed ułożeniem się w grobie na spoczynek wieczny. 
Miałem w stręt do wszelkiego mordu, więc nie lubiłem polowania. Ż y­
cie, nieśmiertelność, by ły  dla mnie ideałami bytu. Zwierze żyje prze­
cież,na coż mu zatem odbierać to, co mi się zdawało jedynóm szczęściem 
isto t organicznie silnych, zdroavych, prawidłow ie ukształtowanych, 
stworzeń na seryo. Bo ja, wydziedziczony przez los, siebie, w naturalnej 
hierarchii ożywionych stawiałem  niżej od zająca i kuropatw y. 
W  kontemplacyi zatraciłem  potrzebę ruchu, czynu, namiętności, uczuć, 
a energiczna pilność moja szkolna i katastrofa która mnie z gimnazyum 
wygnała, w ydaw ały mi się snem uroczym, niemogącym powtórzyć się 
dla mnie w innych kształtach  życiowej działalności ludzkiej.

W takiem  usposobieniu um ysłu znajdowałem się, kiedy przybyła do 
nas z L itw y daleka krew na nasza, ciotka moja a la  mode de Bretagne 
pani Rozalia Ciemierzyńska, z siedmnastoletnią córeczką sw ojąH elenką' 
Po drodze do Paryża, gdzie spodziewała się odebrać jakąś znaczną 
sukcessyę, w stąpiła na dni k ilka  do moich rodziców, których znała 
przed laty , nie chcąc zaś mieć za dużo do czynienia w nowożytnym B a­
bilonie, bo na raz układać się i targow ać z francuzkimi adwokatami 
i pilnować dziewczęcia potrzebującego starań i opieki, zostaw iła ją  nam 
na wsi. Z czego zadowolona, popędziła n iestara jeszcze i nader wesoła 
kobiecina do grodu, zwanego rajem kobiet, daleko,— daleko nad Se­
kwanę. Widocznie Paryż jśj się podobał, bo zabawiła w nim długo.

W  pierwszych chwilach pobytu Helenki u nas, nie zwracałem  na 
nią uwagi. Ona, uprzedzona o dziwactwie mego charakteru, patrzyła 
na mnie z politowaniem i unikała starannie bliższego zapoznania się 
ze mną. Mówiąc do siebie, a zdarzało się to bardzo rzadko, przy obie- 
dzie lub wieczerzy czasami, zachowywaliśmy wszystkie formy zimnej 
ceremonialności, pomimo kuzynostw a, k tó re powinno było nas spoufa- 
lić i zbliżyć z sobą, skłaniając do zastąpienia nieznośnych w polskim ję­
zyku wyrazów pan  i pani, przez proste ty, tak  właściwe w Ustach k re ­
wnych i życzliwych sobie osób.

Pewnego wieczora powróciłem bardzo późno z dalekiej leśnej wy- 
cieczki. Ojca nie było w domu, wyjechał z podatkam i do m iasteczka; 
dobra moja m atka według zwyczaju poszła wcześnie na spoczynek; 
Zosia, dręczona lekką niestrawnością, nie chciała czekać z herbatą na 
nudnego b ra ta  i usunęła się, po zadysponowaniu kucharzowi obiadu, do
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swego sypialnego pokoiku na facyatce. Helenka jedna poświęciła się 
dla mnie, i drzemiąc koło kipiącego samowara, stojącego na stole w ja­
dalnym pokoju, oczekiwała aż nadejdę, aby mi podać filiżankę gorącego 
napoju.

Pomimo że to było w m aju ,. przybyłem zziębnięty. Nogi miałem 
zamoczone, bo przedzierałem się wśród krzaków i gęsto rosnących buj­
nych paproci, zroszonych łzami deszczu, który padał przed wieczorem. 
Potrzebowałem herbaty jak  lekarstwa żeby się ogrzać. Przez okno 
zobaczyłem że w jadalni się świeci, wszedłem zatem.

Na skrzypnięcie drzwi rozwartych przezemnie, Helenka podniosła 
zaspaną główkę, powstała z krzesła, i bezwiednie szepnęła:

— Dobry wieczór.
Poczem spojrzała na mnie, postąpiła parę kroków naprzód, wy­

ciągnęła rękę którą bezmyślnie ująłem i powiedziała:
— Jaki pan blady, aż strach!
Dotknięcie tej ciepłej rączki, zrobiło na mnie dziwne wrażenie,' 

jakbjr dreszcz jakiś nieznany mi dotąd, przebiegł ciało moje i poraź 
pierwszy spojrzałem na nią oczami duszy.

Śliczna bo to była dzieweczka. Oczy miała szafirowe i pełne jakie­
goś poetycznego wyrazu, krucze włosy, związane jakby w posągu klas- 
sycznym, nie przeciążały wagą swoją harmonijnego zarysu głowy, złą­
czonej z ramionami szyją, której wzór chyba w dziełach dłuta greckich 
rzeźbiarzy odnaleśćby można. Cerę jej śniadawą, świeżą jak  puszek 
brzoskwini, ożywiał rumieniec rodzący się z dziewiczego wstydu, z u- 
śmiechu, z pochylenia lica, z nieświadomości życia. Perkalikowa, wy­
cięta w gorsie, o krótkich rękawkach sukienka, odsłaniała nagie ra­
miona płaskim lukiem zwężające się ku zaokrąglonym łokciom i od 
tych potem takimże lukiem spływające do rączek o długich, cienkich 
paluszkach. Te ostatnie, barwiła młodość zbyt może jaskrawą czerwo­
nością, — podnosiła je zatem czasem w górę, kręcąc niemi w powie­
trzu, aby krew odpływająca nadała im bladość, jaką miały marmurowe 
ręce mojej matki. Oh! śliczna to była dzieweczka.

Stała przedemną, zadziwiona mojem milczeniem, w postaci nie­
biańskiej Hebe, wpatrzona w twarz moją i politowaniem wzruszona. 
Ledwie, w pierwszej chwili, wybąknąć zdołałem:

— Przeziąbłem w lesie. Jaka pani dobra, że chciałaś czekać na 
mnie z herbatą.

Kiedy mnie usłyszała, zaczęła się kręcić koło mnie, koło stołu, 
kolo samowara, szczebiotać żwawo a prędko, nie dając mi przyjść do 
słowa.

-— Siadaj pan tutaj. Oto pańska filiżanka. Jakżę można było tak 
długo bawić w borze. Deszcz pana pewno zmoczył. Rozgrzej się pan. 
O! niedobry pan jesteś. Mama była o pana bardzo niespokojną. Biedna 
mama, ona pana tak kocha. Pan się choroby jakiej jeszcze lub kataru 
nabawisz na tych długich spacerach. Sucharki świeżuteńkie — a i ko- 
lacya na pana czeka. Pobiegnę . . . .  każę przynieść.

Wstrzymałem ją.
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— Niegłodny jestem, tylko rozgrzać się potrzebowałem.
Czy tylko pan prawdę mówisz? Bo to może przez zbytnią grze­

czność —może dla tego żebym się nie fatygowała. O! niech mi pan wie­
rzy, ja umiem się zwijać.

Ile razy powiedziała pan, tyle razy wyraz ten spadał mi na serce 
jak  kamień. Niewiem co się ze mną stało — ale zdawało mi się źe 
znam ją już oddawna, że powinniśmy sobie ty mówić i być z sobą pou­
fale. Ona szczebiotała jak ptaszek, jak  dziecko, a ja ożywiony i inny 
niż przed chwilą jeszcze, tosąłem duszą i sercem w jej rozmowie. My­
śli o śmierci uleciały gdzieś w pomrokę nocy, zostawiłem je widocznie 
na deszczu; tu, — pogoda czoła i spojrzenia dzieweczki, czar młodości 
i piękności wstrząsnął mnie jak  człowiekiem na seryo do głębi, i nie 
wiedząc wcale co to miłość, pokochałem Helenkę gwałtownie. Zdawa­
ło mi się, że Boża dłoń usuwa mi z mózgu jakąś czarną zasłonę i otwie­
ra  oczy na widoki pełne zieleni, nadziei, wiosny i szczęścia, że narodzi­
łem się powtórnie i znalazłem świat nowy stokroć piękniejszy i le­
pszy od starego. *

Cośmy z sobą mówili i jak długo, nie pomnę. Pamiętam tylko że 
byłem w onczas jak  anioł przed tronem Pana nad Pany świątobliwy, 
i jak  anieli w niebiosach na wskroś miłością przejęty, źe idąc na spo­
czynek czułem iż radość ta  i odrodzenie to jest jak upajajęcy napój 
który ducha egzaltuje i wzmacnia, ale ciało osłabia i obezwładnia. Spać 
całą noc nie mogłem, kaszlałem mocno, miałem gorączkę. Nazajutrz 
wstałem ze straszliwym bólem w piersiach. W  parę dni zaniemogłem 
Doktor przybyły z miasteczka upewnił wszystkich w domu że dostałem
zapalenia płuc. Kilka tygodni przeleżałem w srogiej niem ocy. Tak
ile razy_tylko ustami dotykałem do czary upojeń życia, tyle razy jakaś 
niewidzialna ręka usunąć mnie od niej chciała. Ale tjrm razem i cierpie­
nie było dla mnie szczęściem; bo niewiem na pewno, we śnie czy na ja­
wie, ale postać jej widziałem stojącą u wezgłowia, mojego łóżka i mo­
dliłem się do niej milcząc i kochałem ją. Gorączka miłości silniejszą 
była od gorączki choroby. Miłość odniosła zwycięztwo. Wyzdrowiałem

ROZDZIAŁ VI.

W  którym przepisujący poczuwa się do obowiązku przemówienia po- 
wtórnie do czytelnika  ̂wytłomaczenia mu, dla czego ivątck opowiadania 

kuzyna Karola w środku rwie się.

Tu wypada mi rozmówić się z łaskawym czytelnikiem, który do­
tąd cierpliwie banialuk mego kuzyna Karola słuchał, lub które czytał 
uważnie Nie wiem czy należy mi przepraszać czy tłómaczyć się,że po­
dając je do drukarni, nie zauważyłem, iż kilkanaście kartek środkowych 
sklejonych umyślnie czy przypadkowo, zakryły mi środek rękopismu
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zatem środek opowiadania, bodaj czy nie najważniejszy i nie najcie­
kawszy, którego zatem nie mogę ci daó czytelniku miły, ja k  w dro- 
bniuchnych urywkach, przeplatanych kropkam i, bez sensu, ładu i sk ła­
du gdyż częste i ogromne przekreślenia wtej to  autobiograti dokonane, 
niezmiernie starannie i ręką, wprawną szukającą tajemnicy, nie dozwo­
liły  mi wyczytać tekstu. Oh! . . odetchnąłem; w tym  peryodzie bo­
wiem, dla pośpiechu i ze wstydu, zamknąć chciałem całe określenie 
smutnego faktu. Chłopiec z drukarni trzym ający korrek ty  w ręku, stoi 
przy mnie i ironicznie się uśmiecha, widzi bowiem jak  się pocę pisząc 
te  wyrazy. W ina moja wielka, czuję to i biję się w piersi, barn dobro­
wolnie wpadłem w samotrzask. Ty bowiem, czytająca publiczności, do­
myślasz się niezawodnie, że ja  nie czytałem naprzód tego co ci ofiaro­
wać chciałem za moim kontrasygnującym  podpisem. Smutne to, a je ­
dnak znam ty lu  wielkich i głównych i naczelnych redaktorów  w naszem 
dziennikarstwie, którzy artykułów  pomieszczonych w swojem piśmie ni­
gdy nie czytali i nie mieli zamiaru czytać, że zapatrzony na ich słoneczną 
wspaniałość poszedłem w ich ślady . . . . raz pierwszy, i na raz 
pierwszy tak  haniebnie się złapałem. A le ponieważ druk tego pamię­
tn ika  rozpoczął się i w ydaw ca zań zapłacił, niepozostaje nic więcej, 
jak  dawać w dalszym ciągu to, co w manuskrypcie pozostało, przepra­
szając cię jednak lettore mio carissimo za moje . . . (nazwij ja k  ze­
chcesz) . . . .  które inaczej kiedyś powetować zamierzam.

Pisząc się dozgonnie twoim wiernym  sługą,
Przepisujący.

R OZD ZIA Ł V II.

Mieszczący w sobie niezawodnie co najmniej kilka rozdziałów, g któ. 
rych powieściopisarz z professyi mógłby zrobić parę tomów, zapełniając 
wykreślone ustępy bogactwem pomysłów własnej wyobraźni, przepisujący 

jednak tymczasem daje tylko to, co znalazł i wyczytał.

......................H elenka wyjechała . . . .  Mrok i smutek napeł­
nił moją duszę. Cios rozłączenia na z a w s z e ...........................

..................Pozostała mi w ręku korona z bławatków , uzbiera­
nych w pszenicznym polu, kiedy wierzący w siłę praw wielkiej i pierw­
szej miłości, wyznałem drżący od wzruszenia że ją  kocham. Ona w tedy 
rycerzow i swemu czoło uwieńczyła błękitnym  wianeczkiem i na ustach 
położyła pocałunek, ta k  lekki, że nie wiedziałem prawie, świątobliw ie 
rozmarzony, czy to usta  kochanki u st moich dotknęły, czy trąc iły  je 
tylko skrzydła przelatującego m otyla. G dyby nie w iara żeśmy się po 
niebiańsku kochali, gdyby nie pewność, że wszystko^ co było między 
nami, aniołom z podniesionem czołem opowiemy kiedyś razem, ona mo­
głaby żaprzćć się tego pocałunku, tak  go pomnę i tak  go jednak . . . .
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nie pamiętam. A  świadków nie było. Chyba niebiosa nad głowami, w ie­
cznie milczące, czy łaskaw e, czy gniewne. Chyba koniki polne, brylan­
tow e w promieniach słonecznych, świecące na kłosach, ale tych n ik t 
nie pyta. Zresztą tamte, co widzieć mogły, dawno już, dawno posnęły 
wiecznie; te  zaś które dziś świerczą lub świerczeć będą w czerwcu, 
to prapraw nuki naszych,—nic o aiaszćj miłości nie wiedzą. Pomiędzy k o ­
nikam i polnemi niema kronikarzy, gazeciarzy, dziennikarzy; jedno lato 
dJaśmch życiem i wiekiem; o czem tu  pisać, lepiej żyć pełną piersią i świer­
czeć wesoło. O pocałunku zatem może wiedzieć chyba wianeczek, któ- 
ry  trzym am  zamknięty jak  mój skarb jedyny pod zamkiem, wianeczek 
zeschnięty, pozbawiony swej błękitnej barwy, blady, biały, niby moje 
w łosy nad czołem, a! i m iniatura jej także. Obrazowi temu tysiąc po­
całunków oddałem za ten jeden, niepewny, wątpliwy, trudny do przy­
pomnienia. O! ręczę, że wy wszyscy ludzie naseryo, wrażenie pierwsze­
go pocałunku, dobrze pamiętacie. J a  nie . . . .  inne, późniejsze, 
płomieniem swoim spaliły, za tarły  ś l a d y .....................

Proszę m iniaturę i wianeczek ten włożyć ze mną do trum ny .
. . Inne portre ty  odesłać . . . .

....................................... W yjechałem  do P a r y ż a ...................................

Helenkę wydano za mąż. P isa ła  do mnie po raz ostatni przed ślu­
bem. Nie odpisałem jej; nie śmiałem, nie mogłem odpisać. Brzydziłem 
się sobą samym. Ona nie będzie szczęśliwą.

. . . . Później, późnićj znacznie mówiono mi że żyje wśród w ło­
ści swej ko chana, czczona;—cnotliwa, bogobojna,dobroczynna niewiasta.

. . Pasmo rozczarowań i zawodów mego życia coraz ciemniejsze 
a jarzmo tego życia coraz twardsze i nieznośniejsze. W  Paryżu chodzi­
łem  od człowieka do człowieka, od filozofa do filozofa, od szkoły do 
szkoły, jak  Ateńczyk dawny szukając nauki, prawdy, pragnąc w duszę
sm utną wlać ożywcze zdroje nadziei i w i a r y ..............................................

• Wszędzie ciemno, wszędzie smutno, wszędzie zwątpienie.
. . Ah! jak  mnie ludzie d rę c z ą ......................Cierpię i milczę.

P iorun po piorunie bije z wysoka w moje biedne serce. K iedy za­
wiść, podłość, rachunek, dworactwo, bezduszność i uniżoność torturu ją 
mnie codziennie, kiedy ja k  Ś. W awrzyniec palę się na kracie wolnym 
ogniem rozgrzewanej, kiedy wszystkie płaskie, pełzające hydry niedoli 
społecznej hańbią i poniżają w moich oczach godność ludzkiego chara­
kteru , odbieram wieść po wieści, bezprzytomny, oszalały z bolu,
o śmierci mego ojca, a w parę dni potćin, o śmierci mojej m atki..............
Niebo zdaje się walczyć o lepsze z Kaimów pokoleniem .. . . Oh! śm ier­
c i  ty  jesteś czarną tajemniczą przepaścią, w którą, kiedy żyjący spog lą­
da, czuje zawrót głow y . . . . A jednak kocham cię śmierci, lepszą, i p ię­
kniejszą w ydałaś mi się od życia w omdleniach moich i letargach, bę­
dących progami wieczności zagrobow ćj................... Dziecinne i mło ­
dzieńcze zastanowienie się moje nad zagadką stworzenia, niby nam ię­
tność, niby miłość, niby w iara w ładnąca umysłem i sercem jak  zmora 
wróciło . . . . . .



—  47  —

............. Związałem się z sektą spirytystów . . . . . . .  Opuściłem
ich. Nie dlatego abym odpychał i odtrącał przekonania - - - • Nie, ale 
wszelkie duchowe rzemiosło, wszelka teorya, wszystko co nie jest ma­
rzeniem, w szystko co się wciela w ekierkę, w k sz ta łt codzienny a po­
spolity, słowem wszelkie starcie myśli nadzmysłowej ze zmysłowym, 
drobnym, ludzkiego wyrobu światem, nuży i ubezwładnia działalność 
mojej isto ty  n ien ase ry o . Ah! czemuż rodzice niedozwolili mi skończyć 
szkół i uczyć się matem atyki. M ateryalistą nie zostałbym  wcale, ale cyr­
klem, rachunkiem, mikroskopem badałbym  ducha w m ateryi i mógłbym 
m yśli moje od orlich wyżyn oderwać. A  teraz, to się wzbijam duszą 
gdzieś w obłoki, zkąd mnie grady i wichry wyganiają, to oczy moje 
jak k re ty  ryją się w ziemię pomiędzy szkielety przedwiekowe i dzisiej­
sze, a na czołach czaszek jeden i ten sam, niewytłumaczony, tajemniczy 
hieroglif czytam. D la naturalistów  i archeologów kościotrup olbrzy­
ma, albo kościotrup z epoki brązowej, albo inny ciekawy kościotrup ja ­
ki, znaczy tyle, co dlam atem atyka dwa razy dwa cztery; dlam nie każdy 
bez w yjątku dziś um arły lub przed setkam i la t pogrzebany, czy go 
mnożę, czy go dzielę, na rezultat daje zero, nic, nicość—doczesną. . .

O! śmierci, ty  mnie połączysz z matką, z ojcem i z Helen­
ką . . . .  Śmierci, ty  nie jesteś rubaszną i realną, ciebie obliczać i ra ­
chować niemożna, ty  jesteś duchem, częścią Boga. W ięc piękną być 
musisz. Tajemniczą jesteś, smutną i piękną. Mnichy i rycerscy rabusie 
średniowieczni, grubo - cieleśni, obawy pełni, fałszywi idealiści, 
uwięzili myśl twoją w szkielecie i dali ci kosę w dłoń i złośliwość 
w wyrazie czaszki, ale odrodzenie przywróciło ci anielskiego ducha 
i kształty  greckiego ciała, i popielnicę rozbitą u stóp ci złożyło. Tak, 
piękną jesteś, o śmierci! . . . .  pomimo że dotąd średniowieczni, pozo­
stali, ostatni, za tron staw ią dla ciebie ohydne rusztowanie, . . . .  a ty
jednak z miłością do starożytnego stosu odwracasz s i ę . .......................  •
W yjechałem  do Rzymu. . . . Oh! czemuż niedanem  mi było żyć w pię­
tnastym  i szesnastym wieku. . . .  W  onczas może byłbym  za człowie­
k a  seryo uważanym, może trzym ałbym  paletę Rafaela w dłoni, może po­
dawałbym dłuto M ichała Aniołowi, może nazywałbym się Giulio Ro­
mano . . • • a może. . . .

. . . .  M arietta comtessa di*** m iała czarne oczy, którem i paliła jak  
zarzewiem, ale la dannata M agdalena z Trastaweru, posiadała włosy 
którem i jak  płaszczem królewskim okryć się m ogła po stopy. Objęcia 
jednćj i drugiej nie były  w stanie zatrzym ać mnie długo. Leżeć u ich 
stóp, było to leżeć u stóp posągów, wolałem zatem kłaść głowę płoną­
cą na piedastale Venery K apitolińskiej i jej przysięgać wierność i mi­
łość. Kochać jedną lub obie było to samo, co zaglądać codziennie w k ra ­
te r wulkanu, wolałem zatem pojechać do Neapolu. W  parę dni potem 
deptałem popiół i lawę W ezuwiusza, a Anglik, tu rysta, nożownik z B ir­
mingham, k tóry  mi towarzyszył, na wieczną rzeczy tćj pam iątkę przy­
niesione z sobą jajo upiekł w szczelinie ognistej góry, zjadł je, i kazał 
mi w pamiętniku swoim, polskim moim podpisem zaświadczyć, źe tak
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w istocie było a nie inaczej. Uczyniłem to, ale ed owej pory, nie lubię 
wulkanów. Nawet jajo Krysztofa Kolumba psuje w mojem przekona­
niu wielkość odkrycia Ameryki. Widocznie mam do jaj antypatyę . . 
Portret Marietty i Magdaleny darować należy Towarzystwu Zachęty 
Sztuk pięknych w Warszawie. Śmiało i dzielnie oba malowane . . .
. . . B rat mój Adolf pisał do mnie abym powracał uregulować nasze

wspólne interesa majątkowe. Posłałem mu plenipotencyę .................
Zapóźno przekonałem się, że byłem zrujnowany. Wszakże ruina jest 
zawsze udziałem ludzi nie na seryo. Brat mój i siostry moje, praktyczni 
i rozumni, mają wszystkiego dotąd w bród—i niech im Pan Bóg lepiej;
jeszcze szczęści .........................

Wróciłem n a .................
Przebudziłem się ranny. Lekarz zapewniał otaczających mnie,, 

że żyć będę. A myślałem źe duch mój już wyswobodzony, że Bóg uli­
tował się nademną i że pójdę tam gdzie s ą .........................

Po kilku latach znalazłem się znowu w rodzinnym kraju. Co prze­
cierpiałem; opisywać nie m yślę .................

Choroba moja rozwinęła się fatalnie. Wszyscy poczęli mnie opusz­
czać, bo na dnie sakw moich od złota, brzęczała marna reszta ostatnie­
go grosza, w jamie piersiowej ledwie ostatki płuc kołatały  się jeszcze, 
a umysł mój wychodził z granic życia nakreślonych nowymporząd- 
kiem społecznym i coraz serdeczniej zaprzyjaźniał się ze śmiercią, czy 
też z nieśmiertelnością. Dla mnie te dwa wyrazy są prawie synonimem. 
W tedy niby ostatnia plaga, jak w Apokalipsie, owa na smoku siedmio­
głowymi siedmiojęzycznym siedząca, przyszła ona,—i ciało moje, powło­
kę doczesną, zmarnowała zupełnie. Duch jednak oparł się jćj i kłam­
stwu—i czysty a wprawdzie ukrzepion, pójdzie wolny od zmazy między 
Cherubiny i Anioły.

KOZDZIAŁ VIII.

W  którym bochater po ras ostatni koclia się i nienawidzi zarazem.

Znałem ją  dawniej. Niespodzianie przybyła w nasze strony. Miała 
sposób obejścia się męzki chociaż niewyzywający. Lubiła nosić włosy 
krótko strzyżone, rozprawiać dużo o wszystkiem, była bowiem wisto- 
cie bardzo wykształconą a wyznawała zasady wprost moim przeciwne. 
Z początku obawiałem się jej jak  dziecko, krztusiłem się kiedy paliła 
cygarai papierosy, podziwiałem ogrom jej wiadomości, unosiłemsię nad 
uczuciem bratniej miłości, którą obejmowała ludzkość całą: nie wie- 
dzałem co o nićj sądzić. Sfinx to był, czy też kobieta zwyczajna? py­
tałem siebie nieraz w owe czasy, nie mogąc pojąć tego charakteru. 
A ona w zagadkę jak  w zalotne sieci uwikłała mnie snadnie: zrobiła 
niewolnikiem walczącym codziennie o prawo wyswobodzienia się z pod 
jarzma, i pokornie wracającym wieczorem błagać o łaski, któremi nie 
sypała szczodrze i  łatwo. Przesytu zaznać mi nie dozwoliła, chociaż raz
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oddania szałowi zmysłów, ty ła  dziką, namiętną, gwałtowną. Um iała 
w tedy słabe moje n erw y  dostroić do harmonijnej siły ze swemi, które 
na wpół lwie by ły  a na wpół kocie. Oczy jćj, zielone jak  morze, od- 
źw ierciadlały w sobie tajemniczość i przerażenie morskiej głębiny, 
a  źrenice ich rozszerzały się w ciemności jak  źrenice drapieżnych zwie­
rząt, z tygrysem  lub z panterą spokrewnionych. Mniej piękną była jak  
czarującą głosem, ruchem, gestem; w ładała zaś temi darami jak  aktor­
ka. Um iała naprzemian być poetyczną Safoną i naiwną dzieweczką, 
Sybillą wróżącą krew, ogień i zamięszanie, oraz kochanką marzącą o za­
ciszy wiejskiej miłości bez granic. Było to kunsztowne uosobienie 
wszelkich wad kobiecej natury; by ła bowiem złośliwą, mściwą, zalotną, 
ponętną, chciwą, lekkomyślną, podstępną, sk ry tą , obrachowaną.aprze- 
dewszystkiem obojętną i znudzoną zawsze w samotności, kiedy się na 
nią n ik t nie patrzał, kiedy nie miała potrzeby grać komedyi. Bobie źle 
b y ł o  dla niej igraszką, jedyną może rozryw ką. Spełniała zatem wszel­
ki rozkaz lub podszept zdradziecki, zbrodniczą namowę lub złośli­
we natchnienie, aby się tylko upoić niegodziwością i w upojeniu tern 
drzemać potem czas jakiś spokojnie, jak  wąż syty  krw ią w krąg zwinię­
ty  na słońcu. Honor mężczyzny był dla niej celem pośmiewiska, sięga­
ła  po ten sztandar godności osobistej, jak  dziecko po drogocenne cacko, 
ale z zamiarem rzucenia go w błoto. Chociaż wyznawczyni srogich zasad 
mordu i pożogi, chciała w teoryi niby dla św iata się poświęcić, propa­
gowała zbawienie i odnowienie człowieka; ludzkość tylko m iała na 
ustach. Ale kiedy kto bacznie na nią spoglądał, wówczas gdy rozpra­
w iała natchniona, promieniejąca, kosmopolityczną miłością dla bliźnich 
rozegzaltowana, łatw o mógł dostrzedz ironiczny uśmiech na jej tw arzy. 
Zręczność w zasypywaniu piaskiem oczu łatwowiernych upajała ją  ra­
dośnie. W  skrytości ducha nienaw idziła wszelką cnotę, wszelką wyż­
szość moralną, wszelką szczerą wiarę. Zarozumiałą była wielce, bo 
zdawało się jej, że jest najdoskonalszym  wyrazem wieku swego i swojej 
epoki. M awiała nieraz do mnie kusząc mnie, jak  szatan:

■— J a  dla ciebie powinnabym nazywać się w iarą lub nadzieją, ty  
we mnie ty lko  znaleźć możesz siłę, która przekształci cię w człowieka 
na seryo.

Kiedy przybyła, żyłem samotny, pogrążony w swoich śmiertelnych 
zadumaniach. Szukała mnie—a znalazłszy, zastaw iła sidła aby mnie 
w nie pochwycić i zrobić ze mnie narzędzie swojej woli, rzecz nieoży­
wioną a wpływową, jakąś piekielną, bojową machinę przeciw b li­
źnim moim wymierzoną. Nigdy mi się świat tak  strasznym  nie wyda­
w ał jak  kiedy patrzyłem  przez okulary które m ina oczy kładła. W szę­
dzie widziałem hańbę, upadek, zepsucie.

A jednak ona znała św iat dobrze i wiele praw dy było w tem co 
o nim mówiła.

W  zrnateryalizowanem społeczeństwie, goniącem za groszem i bru- 
talnem  użyciem, ja  byłem anomalią. Obudziłem w niej podziw i posta­
nowiła mnie zepsuć lub przerobić. Zdawało się jej zapewne, że liczny 
zastęp stoi gdzieś za mną, że całą falangę przezemnie zdobędzie dla

4
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swoich nowożytnych przekonań. Tymczasem, ja, byłem sam jeden, 
opuszczony, nieszczęśliwy, chory, prawie konający, człowiek nie na se- 
ryo. Przekonała się zapóźno że om yliła się w swojej rachubie, że prze­
liczyła się uważając mnie za moc i za siłę, że obie te potęgi muszą być 
srdzieś no za obrębem nustego i abstrakcyjnego ko ła  marzeń i pragnień 
w którem  ja  się obracam.

Bywało godzinami całemi rozmawiamy w następujący sposób:
— D la czego w m ateryalnym  rozwoju ludzkości nie widzisz szczę­

ścia i jedynego celu?—pytała  mnie—wszakże zgadzasz się na to nie­
wątpliw ie, że banki i przedsiębiorstwa przemysłowe, współki, zjedno­
czenia, są wielkiemi służebnicami postępu, że sprowadzają dobrobyt 
a  ten zapewnia przyszłość, dając nadzieję i zaufanie. Nie zaprzeczysz że 
wyobrażenia filozoficzno-pozytywne odrywają um ysły od mrzonek 
i  fantazyi, kierując je  na drogi praktyczne, gdzie każda zdobycz jest 
granitow ą podwaliną, rzuconą pod mury nowego i wspaniałego gmachu 
oświaty. •

— Tak, ale w oświacie tej nie ma ducha, któryby masy podniósł, 
zapalił, uzacn iłi ożywił, a bez duchowych pobudek i celów, ludzkość ni­
gdy nie przeobrażała się korzystnie. Żeby coś zdziałać dla wyobrażeń, 
czy rewolucya czy reakcya dziejowa, fałszywa czy prawdziwa, musi 
mieć charakter idealny, inaczej ogół, prostaczkowie, nie zrozumieją jej, 
do serca nie przyjmą i w czyn nie wprowadzą. Chrystyanizm rozszedl się 
po świecie przez ubogich w duchu. Reformacya powstając przeciw k a ­
tolicyzmowi w chwili kiedy ten wychodzić zaczął z średniowiecznój 
ru tyny i przeszczepiony na pełen siły pień Odrodzenia, Renessansu, 
strze la ł w niebiosa całą mocą prawdziwie swobodnych i promiennych 
kierunków , zwyciężyła jedynie tylko w imie idealności swego początku. 
M ateryalna w swojem wiekowem rozwinięciu się, uźródeł swego pocho­
dzenia, tw ardo i gwałtownie stanęła po stronie ideału, zwłaszcza że 
nieopatrzny kościół cofnął własne przednie straże Leonowego neopla- 
tonizmu do fortecy przeszłości. Obawiając się reformatorów, sam refor­
my rozpoczęte przerw ał i odroczył. Na poparcie mego tw ierdzenia 
tysiące przykładów znajduję w historyi. Dość przewrócić k ilka  kart, 
tu  i owdzie, wszędzie jedno i to samo; tylko przez Boga i w imie Boga 
ty lko  przez ideał i piękno oraz w imie piękna i ideału, ludzkość trw a­
łych  przewrotów dokonywała.

Uśm iechała się ironicznie słuchając moich wywodów.
— Zresztą, ciągnąłem dalej—w naszym m alutkim, miejscowym za­

kresie, m ateryalizm  rozumowy, książkowy że się tak  wyrażę, zastał spo­
łeczeństwo niewykształcone, nieumiejące czytać prawie, zastał pragnie­
nie użycia, prędkiego zarobku, chęci do wygranej niby na lo teryi losu, 
zastał znaczną część ludności, k tóra porzuciwszy Jehowę, nie naw róciła 
się do Chrystusa, k tóra pomiędzy jednym  a drugim stałym  kierunkiem  
waha się i żadnego w ybrać nie chce lub nie śmie. Ta, szczęśliwa że 
można bezkarnie pozytywnośó żądz swoich i pragnień pokryć płaszczy­
kiem  pozytywizmu, którego nie rozumie i nie zna, odziała się weń i p ro­
paguje obskurantyzm, upadek moralny, chęć zysku coute que coute.
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N ie nienawiść przez usta moje przemawia. Kocham bowiem wszys tkieh 
ludzi, jakiejby nie byli narodowości i wyznania, ale w młodym waszym 
m ateryalnym  postępie widzę już próchno i robaka k tóry  go toczy, z prze­
łażeniem  patrzę na liczne banki, w których jak  w m rowiskach w yra­
stają, i mnożą się bezduszni kantorowicze, bez wykształcenia, bez su­
mienia, bez zasad, bez wiary. W  tym napływie żywiołu pozbawionego 
„moralnego wczoraj,, i niemogącego mieć, „m oralnego ju tra,, dostrze­
gam  topniejące cnoty starodawne i przetwarzanie się społeczeństwa 
w  brudne i szachrajskie targowisko, na którem geniusz, talent, honor, 
prawość, dobroć, szlachetność, taksow ane są niżej od złota i najw ąt- 
pliwszych papierów publicznych.

W  takich gawędach gorączka ostatkiem  krwi barw iła moie no- 
iiczki.

Ona zaś przekonywała się coraz hardziej, źe pojęć moich nie dzielą 
inni, żem samotny, że nic nie przedstawiam, że jestem jednostką,—więc 
gniewało ją  to  że ty le czasu straciła na obleganie twierdzy bez załogi. 
Chciała się zemścić, ale isto ta  moja duchowa nie przedstaw iała stron na 
którychby m ogła zemstę swoją wywrzeć. Czekałem śmierci i wyciąga­
łem  do niój ręce jak  do anioła zbawczego, jak  do niańki, jak  do m atki. 
Porzuciła mnie zatem . . . .  i odtąd jestem  sam na świecie zupełnie. 
Ludzi obcych nie przyjmuję, rodzeństwa, nie widuję, za niczem ziemskiem 
nie płaczę—nawet kiedy wspominam. Źle  mi było na tym padole!

Przeżyłem  czasu niewiele, i chyba prędzej jestem  młody niż stary. 
Jednakże czuję w głowie i w sercu, że muszę mieć około trzech wieków 
na karku. A  chociaż zawcześnie według praw przyrody na ten św iat 
przyszedłem, w prawach m oralnych i dziejowych spóźniłem się o dwie­
ście kilkadziesiąt la t. Pokoleniu dzisiejszemu na nic się więc przydać 
nie mogłem, nie miałem Mojżeszowej rószczki w dłoni, aby uderzając 
nią, źródła czystej wody ze skał wyprowadzać.

Skały  pozostały skałami, a ja  osłabiony i lichy u ich stóp pogrze­
bany będę. Czy za to otrzymam wieczny odpoczynek?—nie wiem, idę 
bowiem, do Tego który  mnie może jak wyrobnika swego po próżniaczej 
przeszłości, po bolesnem bezrobociu, wysłać na pracę w której sięodrodzę.

A teraz pokój ludziom dobrej woli jeśli tu  jacy pozostają jeszcze."
*  ■?.

N a tych wyrazach urw any pam iętnik mego kuzyna Karola.

ROZDZIAŁ IX.

ZwyMe zakończenie.

K iedy nazajutrz wbiegłem do ubogiej stancyjki na Staróm Mieście,, 
sastałem  żonę stróża i źebraczkę jakąś odziewającą trupa w czarny frak . 

Co tylko mi polecił spełniłem święcie.
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P ortre ty  odesłałem podług adresów, wyjąwszy miniaturę, k tó rą 
wraz z wianeczkiem zbielałych bławatków włożyłem do trumny. 
Za spieniężone rzeczy i sprzęty mogłem mu wyprawić skromny ale 
przyzwoity pogrzeb i umieścić nekrologi w obydwóch K uryerkach. 
Dzięki tym  ostatnim, wielu ciekawych zebrało się na cmentarzu. Po­
między nimi dostrzegłem jakąś damę o krótkich, kręcących się w ło­
sach, ciekawie przyglądającą się religijnemu obrzędowi i ze zdziwie­
niem, przysłuchującą się smutnej a poważnej nucie nadgrobowego śpie­
wu kapłanów. O parta by ła  na ramieniu jednego z publicystów. K iedy 
wsiadała do karety  przed bramą Powązek, szepnęła do swego towarzy­
sza ironicznie się uśmiechając:

To już chyba ostatni człowiek nie na seryo w dzisiejszem społe­
czeństwie.

A ten, głaszcząc długą czarną brodę odrzekł poważnie i z nama­
szczeniem:

B yłoby to zaprawdę dobrze, gdyby ta k  było w istocie!
I  westchnął.
K areta  ruszyła po śniegowym torze wiodącym do m iasta.
A  ja  wracając pieszo do domu, myślałem sobie:
„ I  zm arły i żywi mają racyę, każde po swojemu, każde inaczej:11 

i  to mi się zdaje jedyny sens moralny jak i można wyciągnąć z żywo­
ta  tego niedonoszonego w macierzyńskim żywocie, nieszczęśliwego dzi­
waka.

Pan Jan Grelinkiewicz.
( S t u d y u m  z n a t u r y . )  

przez G. C.

Było to w zimie ro k u . . . . A le co nam po tój ścisłości chronologi­
cznej? Nie piszemy trak ta tu  historycznego, nie mamy pretensyi naw et 
do autorstw a historycznej powieści, a przytem, prawdę powiedziawszy, 
nie pamiętamy dokładnie w którym  to roku  się działo. Zresztą m ała 
szkoda, kró tk i żal, bo opowiadanie nasze wybornie się bez daty obej- 
dzie.

Ze jednak obrazek ten, jak  każdy obrazek, potrzebuje pewnego tła , 
które, wedle prawideł efektu m alarskiego, tern lepsze, im bardzićj 
mgliste i nieoznaczone, bo tem silniej i wypukłej występują na nim po­
stacie pierwszego planu, więc i my musimy dać jakieś tło naszemu obra­
zkowi i w miejsce dokładnej daty kronikarskiej, naciągnąć go przynaj- 
mnićj ogólnym kolorytem  czasu.
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Powiemy więc, że to było w czasie, kiedy Kraków był jeszcze 
w  pełnym rozkwicie swój ś. p. rzeczpospolitości, kiedy z dumą, ty tu ło­
wał się miastem wolnóm, niepodległóm i ściśle neutralnem (nadnatural- 
nem, mawiali Zoile); kiedy mięso w tej stolicy młodej republiki płaci­
ło się funt po pięć groszy polskich, cukru funt po groszy dwadzieścia, 
apartament w eałem tego słowa znaczeniu, na pierwszóm piętrze, zło­
żony z sześciu do ośmiu pokoi, ze stajnią, wozownią, strychem, piwni­
cami etc. etc. kosztował rocznie od czterdziestu do piędziesięciu duka­
tów; kiedy urzędnik pobiórający rocznie tysiąc pięćset złotych polskich 
pensyi, choćby niewiem jak  liczną uszczęśliwiony rodziną, mógł wieść 
żywot swobodny i co się zowie dostatni; w czasie kiedy nie znano tam 
jeszcze ani kolei żelaznych, ani zapalających się za potarciem zapałek, 
ani cynsgroszów, ani wody sodowej, ani anatherin-ust-wody, ani ou- 
szlagów, ani wielu a wielu innych równie pięknych a świetnych wy­
nalazków, stanowiących dzisiaj chlubę i szczęście, nad wszelki wyraz, 
jak  wiadomo, szczęśliwćj ludzkości.

W  owym tedy błogim czasie, w którym wiele rzeczy w Krakowie 
inaczej jak  dziś wyglądało, inną też zupełnie miała fizyonomję połać 
rynku ciągnąca się od „szarej kamienicy“ku ul. Grodzkiej. Tam mianowi­
cie, gdzie rynek poczyna się zwężać w szyję uliczną czy też ulica za­
czyna się rozszerzać w gardziel rynkową, w miejscu gdzie dziś stoi kil­
ka dużych i dość okazałych domów, ciągnął się cały szereg wysokich 
bo trzechpiętrowych, a wązkich bo o dwóch po większe; części a cza­
sem nawet o jednem oknie we froncie kamieniczek. Kamieniczki te 
w różne pomalowane kolory, mniój więcej na żółto i zielono naprzemia- 
ny, w pewnych odstępach ciemną, buraczkowo ceglastą barwą zdra­
dzające sangwiniczne czy inne inklinacye swego właściciela, 
wyglądały zdaleka jak jeden wielki w pasy pomalowany parawan, albo 
jak  olbrzymia, na’olbrzymim jakimś płocie rozwieszona pasiasta poszwa 
z pierzyny.

Właścicielem jednego z takich pasów parawanowych, i to jednego 
z najwęższych, był pan Jan Grelinkiewicz, co mu jednak nie przeszka­
dzało bynajmniój używać wielkiego poważania u sąsiadów i w ogóle 
u. obywatelstwa. Pan Jan nie należał do autochtonów krakowskich, 
ale od dawna tak się już był w „grodzie Jagiellonów*1 zaaklimatyzo­
wał, że mało komu przychodziło na myśl pierwsze jego pojawienie się na 
krakowskim horyzoncie.

Pojawienie to nastąpiło było jakoś przed trzydziestu laty w nader 
skromnych warunkach, gdyż pan Jan przywędrował był z Kent, zkąd 
był rodem i zkąd, kiedy go rodzice odumarli, uciekł przed łaską kre­
wniaków, którzy go byli wzięli do siebie, i puścił się w świat szuka­
jąc losu — którą to wędrówkę odbył nawet podobno incognito na bo­
saka.

Ale pan Jan otrzymał był od rodziców wychowanie na jakie ich 
stać było, to jest umiał czytać i pisać, a od natury odziedziczył wielki 
pociąg do książek. Przybywszy więc do Krakowa umieścił się nieba-
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wem jakoś szczęśliwie w księgarni Groblowskiej, i tam  przebywszy, 
pięć la t jako uczeń, wyzwolił się na subjekta, a po kilku znów latach' 
przy wielkiej oszczędności i nader skromnem prowadzeniu się uzbiera­
wszy trochę grosza, przytem odziedziczywszy niespodzianie po jakiejś 
ciotce czy wujence paręset reńskich, ożenił się z panną Teressą Koch, 
sierotą, której Ojciec był także księgarzem, wziął za nią niew ielki po­
sążek, złożywszy i grosz do grosza, kupił jednę z owych w ązkich ka­
mieniczek w rynku, i w niej w łasną otworzył księgarnię.

W  księgarni tej rzadko kiedy, chyba przypadkiem, spotkałeś się 
z nowością literacką; pan Grelinkiewicz w tem  się nie kochał a zre­
sztą nowości naówczas w naszej literaturze tak  jakby nie było. A le je­
żeli lubiłeś stare książki, jeżeli byłeś amatorem starych druków, jeże- 
liś chciał nabyó naszych Zygmutowskich klasyków  w wydaniach takich 
Hallerów, W ierzbiętów, Piotrkowczyków, Januszowskich i t. p.; jeżeli 
ci potrzeba było dobrego egzemplarza Paprockiego, Niesieckiego, Yolu- 
minów legum lub czegoś podobnego, jeżeli oglądanie naw et białych 
kruków  bibliograficznych sprawiało ci przyjemność, to nie pożałowałeś 
nigdy żeś wstąpił do skromnego sklepiku pana Grelinkiewicza.

D ługą wprawą, której dzielnie dopomógł naturalny spry t i ów 
wspomniany już wyżej wrodzony pociąg do książek, pan Jan  nabył 
praktycznej i wielkiej biegłości w bibliografii polskiej, a ciągłem czyta­
niem po wieczorach, które od czasów pierwszej p rak tyk i swojej począ­
wszy zawsze w domu przepędzał, zakres wiadomości swoich znacznie 
rozszerzył.

Przytem , czy to jako  praktykant, czy jako subjekt, czy wreszcie 
jako już sam właściciel księgarni, był on zawsze nadzwyczaj grzecz 
nym, uprzejmym, usłużnym—a co dziwna, i co warto jako przy­
k ład  do naśladowania, choć z m ałą nadzieją skutku, zacytować na­
szym dzisiejszym kupcom — im lepiej mu się wiodło, tem  staw ał się 
grzeczniejszym, uprzejmiejszym i. usłużniejszym. Kwestyę: „czy nos, 
dla tabakiery, czy ona dla nosa?“ prosty  jego rozum od razu i bez wa­
hania loicznie oddawna rozstrzygnął.

Dzięki tym  przymiotom, pan Jan pozawiązywał zwolna dosyć ob­
szerne i z każdym dniem rozszerzające się stosunki i znajomości, k tóre 
mu wielkie oddawały usługi, tak  pod względem odbytu jak pod względem 
wyszukiwania coraz to nowych źródeł nabyw ania starych dzieł, o któ­
re  panu Janowi głównie chodziło, a których, wtenczas przynajmniej, 
n a  zwykłej drodze handlarsko-księgarskiej nabyó nie można było.

W  zastępie tych ostatnich znajomości, dla których pan Jan  oprócz 
zwyczajnej miał jeszcze(osobnego rodzaju uprzejmość, izktórem i nie jedną 
buteleczkę węgierskiego wysuszył; w rzędzie tych, mówimy, znajomości 
głównie figurowali księża, zakonnicy a naw et przełożeni tych klaszto­
rów, którym  poprzednie mnisze generacye pozostawiły strychy, podda­
sza lub inne zakam arki zawalone stosami na nic nieprzydatnych szpar­
gałów, które chyba czasami ksiądz kanafarz na podpałkę zamiast szczap 
do pieców podbierał, lub inni bracia na inny eksploatowali użytek.

Za pomocą tych znajomości i na innych drogach które pozostały 
wyłączną jego tajemnicą, przychodził nieraz pan Jan  do posiadania
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książek nieocenionej dla bibliofilów wartości, k tóre następnie poprze- 
chodziły do rozmaitych bibliotek i są do dziś dnia ich ozdobą. On to 
wyszukał gdzieś rzadki egzemplarz rzadkiego „Żywota Jezusa Chrystu- 
sa“ Opecia, bez ty tu łu  wprawdzie, ale tem szczególny, że drzew oryty 
w nim zamieszczone większe są od drzeworytów w egzemplarzach wi­
leńskim i warszawskim; on z okładek innych starych dzieł, w których 
zamiast tek tu ry  były zaklejone, wydobył całą seryę Kalendarzy Miko­
ła ja  z Tuliszkowa od r. 1506 do 1512; u niego pojawiło się parę egzem­
plarzy rzadkiego dzieła Łukasza Opalińskiego „O budowie dworów i pa- 
łaców “; u niego często gęsto zawadzały się dzieła Jana Potockiego, 
pańską’ chimerą autora od razu na rzadkości bibliograficzne wykiero- 
wane, od niego wyszła „Oratio ad  s. Stanislaum “ unikat z ro k u  1469, 
druk Hochfedera w Krakowie, dziś w sieniawskiój bibliotece C zartory­
skich; przez jego też ręce podobno przechodził dziś tę samą bibliotekę 
zdobiący W okabularz, czyli gram m atyka polska dla Niemców drukowa­
na u Hier. W ie to raw  K rakow ie 1539 r., książka znana z późniejszych 
edycyj, ale w tem wydaniu, jak  dotąd unikat.

Zaprzestaniem y dalszego wyliczania, bobyśmy n ieprędko skończy­
li a wiemy, że już to cośmy powiedzieli, znudziło mniej zapalonych biblio­
filów. Dodać ty lko musimy, że pan Jan  nie b y ł zimnym, zwyczajnym 
handlarzem-antykwarzem; przyw iązyw ał on się do każdego nabytego 
przez siebie rzadszego i piękniejszego egzemplarza przywiązaniem 
prawdziwie ojcowskiem, a sprzedając go, doznawał uczucia podobne­
go do uczucia m atki wydającej córkę za mąż, i tem się tylko pocieszał, 
że temu dziecku źle nie będzie w świecie, a pieniądzom za nie wziętym 
źle nie będzie w jego kasie.

Tym sposobem, za pomocą licznych i niezmordowanych zabiegów 
nabywając tanio, czasami prawie za darmo, a sprzedając choć nie bar­
dzo często ale za to po dobrych cenach, pan Jan  przychodził zwolna ale 
pewnym krokiem do coraz większej fortunki. D la siebie nie potrzebo­
wał on wiele; dla drugich nie był wprawdzie twardego serca, ale też 
i hojnym bardzo nazwać go nie było można, ale pan Jan  m iał córkę, je­
dyny owoc szczęśliwego choć krótkiego pożycia małżeńskiego z ś. p. Te­
resą z Kochów G-relinkiewiczową, k tóra przyjście na świat Joasi wła- 
snem opłaciła życiem.

Szesnastoletnia naówczas, zgrabna choć nieco wątła, biała, rum ia­
na, niebieskooka, w esolutka jak  ptaszek, żwawa jak  zwyczajnie k ra ­
kowianka, Joasia była dumą, rozkoszą, oczkiem w głowie papy dobro­
dzieja; a ustalenie i zapewnienie jej losu, przyczem posag najważniej­
szą odgrywał rolę, było jedynym celem jego trosk  i zabiegów. Panu 
Janowi, który jak już wiemy, miał wrodzoną słabość do książek 
i z książek żył, wśród kombinacyj, jakie dla ukochanego dziecka roił 
na przyszłość, najwdzięczniej brzm iał ty tu ł „pani profesorowa1', a „pro­
fesor akademii by ł ideałem męża dla Joasi, z którego naw et w najgor­
szym razie gotów był spuścić na „licealnego11.

Marzenia zresztą i nadzieje pana Jana, naw et co się tyczy profe- 
sorstw a akadem ickiego, nie były wcale zbyt zuchwałe i przesadzone. 
Ożywiona dem okratycznym  duchem republika krakowska, potępiała
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przesądy mezaliansowe, naturalnie jeżeli mezalians był ozłocony lub 
przynajmniej osrebrzony należycie; apanJan trzydziestoletnifn w oczach 
miasta pracowitym i rządnym żywotem, zyskał sobie był reputacyą 
zamożności, przesadzoną może nawet. Zresztą był to człowiek jak 
to mówią „bez przygany“ coś w guście krakowskiego Bayarda,s<ms- 
reproche, chociaż sans peur niezupełnie; a jedyną jego, przynajmniej je­
dyną widoczną wadą, była cnota! Tak jest, cnota, tylko do zbytku wy­
górowana, pedantyczna do znudzenia i do śmieszności posunięta cnota 
porządku, regularności a przytem do najwyższego stopnia delikatnej 
sumienności.

Żywot i zajęcia codzienne pana Jana i całego jego domu urządzone 
były i oparte na stałych i niezmiennych prawach, których poszanowa­
nia przykład dawał ze siebie sam prawodawca, ani na jedną linię, ani 
w prawo, ani w lewo, nigdy od nich nie zbaczając, a do których też do­
mownicy jego stosować się musieli.

Społeczność tej nieubłaganej konstytucyi ulegająca, oprócz Joasi, je­
dynej, która czasami pozwalała sobie obejść jakiś paragraf lubsię  prze­
ciw niemu zbuntować, składała się ze starej Justyny, w jednej osobie 
pełniącej obowiązki burgrabiego, pokojówki, lokaja, kucharki i oprócz 
innych pomniejszych, stróża kamienicznego, oraz z Marcinka, małego 
chłopaczka przeznaczonego do pomocy panu Janowi w sklepie, ograni­
czającej się na zamiataniu, okurzaniu co z grubsza książek, na posył­
kach za różnemi interesami, wreszcie na obowiązku odszukiwania pa­
na, ilekroć ten na chwilę wyszedł za jakimś interesem, a tymczasem 
gość się w sklepie pojawił.

Zresztą zdarzało się to rzadko; pan Jan interesa wszystkie na 
wieczór po zamknięciu sklepu odkładał, gdyż obecność swoją w nim 
uważał tak  dalece za święty obowiązek, że mu tylko dwa razy od czasu 
otwarcia księgarni uchybił: w dzień swego ślubu i w dzień pogrzebu 
żony, a i to za obu razami tylko po pół dnia. Od południa był już na 
swojem stanowisku, na którem jak ów żołnierz rzymski spodziewał się 
umrzeć, stojąc z jedną ręką opartą na sklepowej ladzie,—z Yoluminem 
legum lub czemś podobnóm w drugiej.

Oprócz tego wysokiego obowiązku, pan Jan dźwiga^ na wtasnej 
osobie własną konstytucyą, nałożony inny, mniej zaszczytny a jednak 
ciężki i po części wstydliwy obowiązek, wypływający jako konieczność 
z wewnętrznego ustroju i stosunków społeczeństwa, którego był głową.

Powiedzieliśmy, że stara Justyna wśród szeregu obowiązków, k tó­
re z zadowolniającą pełniła akuratnością, miała sobie poruczony także 
urząd stróża kamienicznego. Umiała ona i temu należycie podołać, ale 
tylko w dzień; w nocy, z powodu przytępionego słuchu, zbyt mocnego 
snu i bojaźliwego wśród ciemności usposobienia, zupełnie była niezdol­
ną do służby. Tę więc najprzykrzejszą podobno część stróżowskiego 
zadania, znów wzorem rzymskiego Cyncynata, idącego od dyktatury 
do pługa, przyjął na siebie sam pan G-relinkiewicz, nie chcąc go Mar­
cinkowi powierzyć. Starał on się o 'ile  możności ułatwić sobie to zada­
nie, dobierając na pierwsze i drugie piętro lokatorów, ludzi porządnych
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i  spokojnych, wracających do domu przed dziesiątą, a zresztą zasługu­
jących  na ty le zaufania, aby im osobne klucze od kam ienicy powierzyć.

Mimo tego jednak zdarzały się czasami wypadki, to zapomnienia 
klucza, to przypadkowego zapóźnienia się którego z lokatorów: dzwo­
nek  kamieniczny odzywał się po dziesiątej a niekiedy naw et znacznie 
później, i sumienny pan Jan  zryw ał się czemprędzej z pościeli, narzu­
ca ł na siebie szlafrok i cichostępy i zbiegał na dół. Tutaj zakręcał k lu­
czem raz i drugi w zamku, a potóm nagle otw ierając bramę, sam cofał 
się po za nią ku ścianie i tak  zakryty czekał, aż dopóki spóźniony przy­
chodzień nie przejdzie dobrze po za mdłą smugą chudego światła, przez 
o tw arte  drzwi zabłąkanego do sieni od lichych kaganków ulicznych, 
szumnie latarniam i nazywanych. W tedy  zatrzasnąwszy znowu nagle 
bramę, dopóty baw ił się i obracał kluczem w zamku, dopóki nie usły ­
szał, że drzwi mieszkania spóźnionego lokatora zamknęły się za nim na 
dobre. Natenczas i on zamknąwszy bramę, jak  ty lko  mógł najciszej 
i  najszybciej, wdrapywał się napowrót na trzecie piętro. Czasami na­
w et zdarzało się, że od hojniejszego lokatora przyjmował wciśniętego 
sobie w rękę po omacku trojaka, a to nie przez brudną chciwość, ucho­
waj Boże! ty lko dla zachowania swego incognito.

D ługi czas rola stróża udaw ała mu się wybornie, tak  że n ik t nie 
przeczuwał prawdziwego aktora; ale cóż trw ałego na świecie, i jakaż 
tajem nica zdoła się ukryć w Krakowie? Po jakim ś czasie tajem nica do­
mu pana Jan a  Grelinkiewicza poczęła zwolna filtrować przez otaczają­
ce ją  ciemności, a wreszcie przesiąknęła jakoś aż do rozpustnego i za 
figlami łaknącego studenckiego narodu. Skutki tego objawienia okaza­
ły  się niebawem.

Pewnego razu pan Jan, rozkosznie tuląc się do poduszki, właśnie 
drugie zam ykał oko, kiedy wtem dzwonek trzykro tn ie  zajęczał na do­
le. Lubo niechętnie, zebrał się nasz Cyncynatus krakowski, zbiegł po 
schodach i trzym ając się zwykłej tak ty k i otworzył bramę, przycisnął 
się do ściany i czekał, ale czekał napróźno: n ik t się nie pojawił. Znie­
cierpliwiony, zaryzykow ał z za drzwi najprzód jedno oko, potem całą 
głowę, nareszcie w yjrzał aż na ulicę: nigdzie żywego ducha. Nie mo­
gąc więc nic innego przypuścić, tylko że mu się w napół sennym już 
stanie przymarzyło jakoby ktoś dzwonił, m arkotny wrócił na górę. A li­
ści zaledwie nakry ł się kołdrą i zaledwie poczuł przyjemne ciepło obej­
mujące jego członki, dzwonek zabrzęczał znów silnie po trzykroć ta r ­
gnięty. Pan Jan  zaklął w duszy na czem św iat stoi, ale tym  razem już 
nie było to przywidzenie, więc nie było co robić—rad nie rad  pomasze­
row ał do bramy. A toli u  bram y znów czekała go ta  sama niespodzian­
ka: znów nie było nikogo.

Powtórzyło się to jeszcze coś ze dwa albo trzy  razy  tej samej nocy, 
a  pan Jan  za każdym razem spuszczał się ze swego trzeciego piętra, bo 
za  każdym razem drażliwe sumienie szeptało mu: a nuż tóż teraz ktoś 
na prawdę dzwoni?

W  końcu jednak nabył tego przekonania, że to ktoś figle mu płata, 
gdyż jednego razu wyjrzawszy na ulicę dostrzegł nareszcie k ilka  posta-
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ci uchodzących szybko i śmiejących się do rozpuku. Zmęczony i do­
tkn ięty  do żywego, stłum ił jednak w sobie całą gorycz, jak ą  go ta  zło­
śliwość ludzka przejęła i nikomu nic nie mówiąc, postanowił się zemścić.

N a drugą więc noc, choć zbytek odwagi nie należał do rysów jego 
charakteru, wiedząc jednak o tern *e na złodzieju—jak  to mówią—cza­
pka gore, uzbrojony potężną trzciną, nie zamknąwszy bram y na klucz, 
z ręką na klamce, stanął na zasadce. Nie długo czekał. Niebawem da­
ły  się słyszeć na ulicy kroki kilku ludzi i dzwonek zadzwonił. Zanim 
atoli dzwoniący m iał czas drugi raz za drut pociągnąć, pan Jan  z wo­
jennym  okrzykiem: „ a łotry! a wisusy!“ wyskoczył na ulicę, i dopadłszy 
porządnie bambusem jednego i drugiego, wprawił nieprzygotowanych 
na tak i a tak  napastników w popłoch paniczny.

Po dokonaniu tego bohaterskiego czynu, wrócił pan Jan  spocząć 
na laurach, i spoczywał już bez przerwy do rana, kontent, że raz na  
zawsze położył koniec zuchwałym napaściom.

Aliści na trzecią noc, gdy w uczuciu zupełnego bezpieczeństwa 
właśnie m iał zasypiać, nagle odezwał się dzwonek. Ale tym  razem nie 
było to regular ne trzykro tne dzwnnienie, jak  poprzednich nocy. Nie­
szczęśliwy instrum ent m io ta łsię jak  szalony i bez ustanku brzęczał, j ę ­
czał i piszczał niby w konwulsyach. Pan Jan  wyskoczył z łóżka ró- 
wnemi nogami, okrył się na prędce, porw ał laskę, i mruknąwszy przez 
zęby: „dam ja  wam! poczekajcie!11 zbiegł na dół.—Dzwonienie n ie
ustaw ało, naw et gwałtowne otwieranie, bram y nie przerywało go ani 
na chwilę. Pan Jan  w ypadł na ulicę z podniesionym kijem i—osłupiał. 
N a ulicy, jak  oko zasięgnąć mogło, nie było nikogo, a księżyc świecił 
jasno, że szpilki można było zbierać. Tylko k ilka  psów, wałęsających 
się widać koło domu, na widok wojowniczej postaci naszego bohatera, 
pierzchnęło skomląc i naszczekując, a odbiegłszy na środek rynku sta­
nęły i wyciągnąw szy pyski ku  niemu wyć przeraźliw ie zaczęły.

Panu Janowu włosy na głowie dębem stanęły; zatrzasnął bramę 
i potykając się niemal na każdym schodzie, w drapał się na górę, pędzo­
ny owem djabelskiem dzwonieniem, które, zaledwie do schodów do­
szedł, rozpoczęło się na nowo i trw ało jeszcze z jak ą  godzinę, poczem 
ustało zupełnie. To samo powtórzyło się nazajutrz i na trzecią noc. Pan 
Jan  nie schodził już na dół, ale przez cały czas dzwonienia czyścowe 
przechodził męki, a i potem nie mógł usnąć, aż dopiero nad ranem.

Po paru dniach zbladł, zmizerniał i tak  się stał roztargnionym, że 
trzeciego dnia przy obiedzie, z wielkiem zgorszeniem Justyny a przera­
żeniem Joasi, zamiastprzysolić palone kluski, opieprzył je aż poczerniały, 
i mimo tego zjadł ich pełny talerz, nie spostrzegłszy naw et swej omyłki.

Czwartego dnia nareszcie, nie mogąc dłużej znieść takiego stanu 
rzeczy, zdobył się na k rok  energiczny: zamiast małego M arcinka, przy­
ją ł dużego Marcina, na którego przelał piastowaną przez siebie dotąd, 
godność nocnego anioła stróża swego dobytku i spokojności.

Nowy dygnitarz, nieostrzeźony naturalnie o niczem przez swego- 
zwierzchnika, zaraz pierwszej nocy doświadczył tej samej co i on nie­
spodzianki; ale z zimniejszą krw ią wziąwrszy się do zbadania psoty sza­
tańskiej, niebawem doszedł tajemnicy.
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Pokazało się, że psotnicy, przepędzeni przez pana Jana, w padli na 
koncept, który, zabezpieczając nadal ich plecy, zupełną zapewniał im 
satysfakcyę. Zaraz po zamknięciu kamienicy, przywiązywali oni do rą ­
czki od dzwonka kaw ał żylastego mięsa, zgwizdywali co się tylko dał<> 
psów z ulicy, pokazywali im ów przysmak, a sami cofali się i ukryci 
w  cieniu, po pod bramami stojących naprzeciwko kamienic, przypatry-

Pan Jan wybiegł na ulicę z kijem i osłupiał

wali się z zadowolnieniem rezultatom  swojego pomysłu. Psy skacząc, 
do mięsa i urywając go po kaw ałku, szarpały zarazem za drut od 
dzwonka i wpraw iały go w ow e konwulsye, które tak ą  trw ogą przej­
mowały pana Jana.

Marcin przez szparę uchylonych drzwi poznawszy co się święci, 
poradził sobie po prostu a praktycznie. Po pierwszem zadzwonieniu 
wychodził na ulicę, odwiązywał mięso, rzucał je  między spłoszonych 

psów i tym  sposobem k ład ł tamę dalszym ich ćwiczeniom gimnasty­
cznym. Psotnicy też, spostrzegłszy ten manewr ze swego obserwato-
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ryum, i widząc zresztą, że mają do czynienia z panem Marcinem, nie 
z  panem Janem, zaniechali figlów i spokojnośó wróciła znów do domu 
pana Jana.

Ponieważ zaś Marcin przekonany był, że to jemu ktoś na złość 
chciał zrobić; ponieważ lokatorowie pana Jana byli to widać ludzie 
błogosławieni, którzy zasypiali takim snem, żeich nawet owe szalone wy­
bryki dzwonka rozbudzić nie były wstanie; ponieważ pan Jan nie miał 
żadnego interesu w rozgłaszaniu całej awantury, a strona przeciwna, 
z powodu mianowicie swego niemiłego zetknięcia się z bambusem, uwa­
żała za najstósowniejsze pokryć całą tę sprawę milczeniem, więc rzecz 
pozostała w tajemnicy,—a tak przez szczęśliwy zbieg okoliczności po­
waga pana Jana ocaloną została od szwanku, na jakiby niechybnie by­
ła narażoną, gdyby się owe nocne awantury na języki ludzkie były 
dostały.

Później dopiero, ale to znacznie później, kiedy jużpan Jan, porzucając 
przyjaźni złość ludzką, szczęście i utrapienia tego padołu płaczu, prze­
niósł się na wieczne mieszkanie do Rakowie(*),a owi młodzi pustacy spo­
ważnieli, pożenili się i stali się głowami rodzin, jeden z nich w przystę­
pie dobrego humoru opowiadając studenckie figle swoich czasów i ten 
między innemi opowiedział. Mamy więc tę historyą z pierwszej ręki, 
a, za jćj autentyczność tern bardziej poręczyć możemy, że opowiadający 
należał do liczby tych, którzy po kilka tygodni nosili na plecach na­
brzmiałe, zrazu czerwone, potem fioletowe a w końcu żółte prggi, ja­
ko pamiątki ciosów rycerskiej pana Jana prawicy.

Po tym epizodzie, który groził na chwilę zupełnym przewrotem kon- 
stytueyi domowego życia pana Jana, wróciło ono szczęśliwie do da­
wnego koryta, którem płynęło znów jak przedtem z zegarkową, despo­
tyczną regularnością. Były tam godziny przeznaczone na wstawanie, 
na śniadanie, na obiad, podwieczorek i kolacyą, od których nikt nie 
poważał się odstępować.—W  dziennem żyeiuzachodziłyjeizcze czasem 
niejakie rozmaitości, np. różnice między zajęciami dnia powszedniego 
a świątecznego; ale o godzinie dziesiątej wieczór ustawał wszelki ruch 
w domu. Z ostatniem uderzeniem dziesiątej na Maryackiej wieży, pan 
Jan  gasił ostatnie tlejące jeszcze światło w swoim pokoju, cisza i cie­
mność zalegały trzecie piętro i sennemi skrzydły otulały jego mieszkań­
ców. Akuratność jego w tój mierze była tak wielka, że sąsiedzi z prze­
ciwka, nie dosłyszawszy bijących w mieście zegarów, mianowinie w zi­
mie, wedle zaćmienia okien pana Jana regulowali sobie zegarki.

Jeden tylko dzień w roku stanowił wyjątek od tej ogólnej reguły, 
a  była nim zawsze wigilia roku nowego. Wtedy spóźnieni przechodnie 
na rynku krakowskim, jeżeli się jacy znaleźli przypadkiem, mogli do 
późnój nocy widzieć światło błyszczące w oknach pokoju pana G-relin- 
kiewicza, który w ten dzień zwykł był regularnie robić roczny bilans 
swych interesów i obliczać czysty dochód, jaki mu księgarnia i kamie­
nica przyniosły.—Tak było właśnie i tego roku, któregośmy z wyżej 
podanych przyczyn bliżej oznaczyć nie uważali za rzecz potrzebną.

(*) To samo co w Warszawie na Powązki.
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Pokój w którym  zacny nasz obywatel oddaw ał się tak  ważnemu 
zatrudnieniu, był dość obszerny, opatrzony dwoma oknami i wielkim  
kaflowym piecem, k tóry  mimo silnego mrozu utrzym yw ał w pokoju 
tem peraturę mniej więcej ośmnastu stopni lieaum ura, gdyż pan Gre- 
linkiewicz marznąć nie lubił. Dokoła ścian obiegały półki idące jedna 
nad drugą od podłogi aż do sufitu, założone stosami książek i papierów.

Przy tym stole siedział pan Grelinkiewicz pochylony nad książkami rachunkowemi.

W  jednym rogu stało wysoko pościelą wysłane łóżko, a duży, kw adra­
towy, na czarno bejcowany stoł i k ilka  takicbże, sierścią bez sprężyn 
wyścielanych i popielatym  w czarne i czerwone pasy drelichem obitych 
stołków, dopełniało umeblowania. .

P rzy tym  to stole siedział pan Grelinkiewicz pochylony nad dwie­
ma książkam i rachunkowemi, które pilnie porównywał ze sobą, sumo­
wał i odejmował szeregi czerniejących na nich cyfer i prawdziwie cm  
amore oddawał się temu miłemu zajęciu, które rzeczywiście może by o
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raiłem, jeżeli ostatecznie pokaże się,, że pan Habet znacznie góruje nad 
panem  Debet co też zwykle trafia ło  się u pana Grelinkiewicza.

Na stole, od lewej strony, paliły  się dwie grube rurkowe świece 
po pięć groszy sztuka. Obok nich leżały błyszczące do ucierania kno­
tów szczypce i pudełko z zapałkam i o czerwonych łebkach i z flasze- 
czką służącego do ich zapalania fosforu. Po prawej stało parę kam io­
nek tak  zwanego flaszowego piwa, trunku musującego jak  szampan, 
ale pod względem upajających własności niewinnego jak  najczystsza 
kryniczna woda. Przeznaczeniem tego trunku było orzeźwiać nieprzy­
w ykłe do tak  długiego czuwania zmysły i um ysł pana Grelinkiewicza 
i utrzym ywać je w należytej czujności.—W spełnieniu tego zadania 
dopomagała mu dzielnie potężna, na pieprzowym  cybuszku z krótką, 
g ię tką  a długą rogową trestką porcelanowa fajka, z której nasz szano­
wny bibliofil często gęsto wypuszczał sine dymki wonnego, przynaj­
mniej wonnym on się wydawał panu Grelinkiewiczowi— powtarzamy 
sine dymki wonnego Portorika, po ośm groszy polskich ćwierć funta.

Do tej fajki pan Jan  bardzo wysoką przywiązywał cenę, a to z dwo­
jakiego względu: raz dla tego, że to był upominek ofirarowany mu przez 
jednego z przyjaciół, któremu się pewnego razu udało jeździć aż do 
Drezna; powtóre dla artystycznej wartości tego sprzętu. F a jk a  owa 
bowiem była arcydziełem jakiegoś nieznanego niemieckiego mistrza, 
k tó ry  dziwnej naiwności pędzlem nam alował na niej dwie rumiane 
niemieckie piękności, siedzące nad dwoma kufelkami piwa przy czer­
wonym stoliku, dwoma nogami unoszącym się w powietrzu, a dwoma 
drugiemi opartym  o grubą ślicznego seledynowego koloru linię, mają­
cą przedstawiać murawę. Już to nad pięknością owych piękności bardzo 
wątpliw ie kiw ali niekiedy głowami sąsiedzi i znajomi pana Jana, ale 
on  wszelkie wątpliwości rozpraszał zwykle zwycięzko, wygłaszając 
z przyciskiem i pewną dumą, że ta  fajka pochodzi aus Sachsen wo die 
schóncn Madchen wachsen. Powiedzmy nawiasem, że znajomość utworów 
muzy niemieckiej kończyłasię u pana Jana na tym kulawym  dwuwier­
szu, ale też za to umiał go expedite, tak  że n ik t nie zapamiętał, ażeby 
recytując go zająknął się kiedykolwiek, a recytował go dość często.

O mało nie zapomnieliśmy powiedzieć że pan Jan, aczkolwiek bez 
żadnej wątpliwości prawowierny w całem tego słowa znaczeniu katolik, 
przy nocnćj tćj pracy zdawał się raczej na jednego z wyznawców proro­
k a  wyglądać. Miał bowiem na sobie obszerny i grubo watowany szla­
frok, pokry ty  wełnianą w jaskraw y turecki deseń m ateryą —na nogach 
haftowane krzyżową robotą w tureckie wzory pantofle, a na głowie po- 
dobnąż w tureckim  guście czapeczkę, mocno w ty ł osuniętą, głównie 
dlatego, aby pryncypalna jej ozdoba, długi i ciężki kutas ze złotych p a­
ciorków, arcydzieło rączek Joasi, nie spadał panu Janow i na nos i oczy 
iw  robocie nie przeszkadzał.

Ukończywszy rachunki pan Jan  zapalił jeszcze jedną fajkę, popił 
flaszowego piwa, i zacierając ręce z zadowoleniem, rzekł sam do siebie:

— No! chwała Bogu, rok był niezły! Tysiąc dwieście pięćdziesiąt 
trzy  złote i piętnaście groszy polskich czystego dochodu, po strąceniu 
wydatków na utrzym anie domu, na edukacyę Joasi, na podatki i zasłu-
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gi!.... Tysiąc dwieście złotych złożyłem sobie wczoraj u Wolffa, dałem  
dziś rano Joasi dukacika, a resztę mam w woreczku.... Mój mocny Boże! 
K toby to powiedział przed trzydziestu laty , kiedy maszerowałem tutaj 
z  K ent per pedes Aposłolorum, prawie o żebranym  chlebie, że kiedyś bę­
dę sobie ot tak, zamożnym obywatelem , właścicielem realności i jakiego 
takiego gotowego grosza, którego da Bóg, jeszcze człowiek coś niecoś 
przed śmiercią uciuła! Prawda, że z początku wszystkiego sobie od­
mawiałem, żem pracow ał jak  koń; ale cóż to wielkiego, kiedy praco­
wałem zawsze z ochotą i nic mi się złego me stało. D ał mi pan Bog 
zdrowie trochę sprytu do interesów i córkę, dziewczynę jak  jabłuszko, 
i czegóż mi więcej potrzeba. Jeżeli gonię za groszem to me dla siebie, 
uchowaj Boże! tylko dla Jo a s i-z b ie ra m  jej na posag. Mam w księ­
garni za sześó do ośmiu tysięcy złotych, książek, które choćby się od 
razu nie sprzedały, to z czasem coraz większej nabierać będą ceny; mam 
piętnaście tysiączków umieszczonych na pewnych hypotekach; posia­
dam ogólną życzliwość i szacunek w mieście; mam dopiero la t czterdzie­
ści pięć, toć jeszcze cały św iąt przedemną! Joasia jest delikatna, kubek 
w kubek jak  nieboszczka Terenia, Panie świeć nad jej duszą! więc me 
wydam jój za mąż, póki 20 la t nie minie; mam zatem jeszcze 5 la t czasu 
przed sobą, a przez pięć la t przy skrzętności i zabiegliwości dużo się je ­
szcze da zrobić! Wyszukam jej męża, jakiego człowieka uczciwego, edu­
kowanego, delikatnego, bo jśj takiego trzeba koniecznie. Eh! żeby tak  
jakiego porządnego profesora!... Bo to panie, dziewczyna przyjęła edu- 
k acy ęaż  miło, i jeszcze się tego i owego doucza—a takie to dobre, ta ­
k ie miłe, takie poczciwe, że do rany przykładaj. A! cóż u kata, żeby
przy jakim  takim  posążku nie miał się znaleźć jak i profesor? Musi
się znaleźć!  Niechby już wreszcie licealny, choć i akademicki
mógłby mi się o tak i skarb jak  moja Joasia pokłonić.... Ho! ho! jakby 
się to była cieszyła nieboszczka, żeby była dzisiejszego dnia dożyła!.... 
Biedactwo!.... Ale przynajmniej mam to zadowolenie, że uczciwie i p o
chrześciańsku dotrzymałem przysięgi, którą umierającój złożyłem.....
B yłem  dla naszego dziecka dobrym , trosk liw ym  ojcem, jestem  nim  i do 
śm ierci być nie przestanę.

Tutaj pan Jan  pochylił głowę i począł melancholicznym wzrokiem 
śledzić na swoich pantoflach oiałe i czerwone arabeski wijące się po tle 
zielonem, niby ogniste strum yki po łące, a potćm nałożył sobie fajkę 
ale widać to robił machinalnie, bezw iednie prawie, jak  człowiek k tó re­
go myśli uciekły kędyś daleko. D ługi czas ciągnął z cybucha, nie zwa­
żając że fajka niezapalona. Spostrzegłszy się nareszcie, wydobył z k ie­
szeni plik  papierów i zaczął je  przeglądać, aby nie zniszczyć przypadkiem 
czegoś potrzebnego. Naraz skrzyw ił się i zmarszczył czoło, gdy wzrok 
jego padł na jakiś papier siwy zmięty. Mimo tego rozwinął go i począł 
czytać. Był to list kobiecą niewprawną ręką pisany, a treść jego była 

'  następująca:
„W ielmożny Panie Dobrodzieju11!

„Choć nieznana W. Panu zupełnie, ośmielam się jednak udać do 
znanej dobroci serca pańskiego. Jestem  wdową po uczciwym ale ubo­
gim  rzemielśniku, k tóry  um arł przed rokiem  i pozostaw ił mnie bez ża-
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dnego niemal funduszu. Pracowałam  dotąd jak mogłam, ale choroba 
dziecka wyczerpała resztę moich zapasów, a praca moja, chociaż nad 
nią dzień i noc ślęczę, nie jes t w stanie wystarczyć na zwiększone tą  cho­
robą potrzeby moje. Dziś doszłam do tego, że nie mam w domu kaw ałka 
chleba, a od tygodnia ogićń nie postał u mnie w piecu. L ada dzień wy- 
rzucą mnie z izdebki, gdyż za cały kw arta ł zaległam w czynszu. Panie!' 
ulituj się, jeśli nie nademną, to nad biedną moją  dzieciną! W szak sam 
jestes ojcem, więc pojmiesz rozpacz matki, patrzącej na cierpienia jedy­
nego dziecka, bez ratunku konającego na jćj ręku!

N ajniższa sługa
Jozeia Kołaczyńska.

Zamieszkała na S moleńsku pod N-rem 10-tym“.
Przeklęty list!—zawołał przeczytawszy pan Grelinkiewicz._

.Biedaczka Joasia spłakała się nad nim dziś rano, bom go dostał w ła­
śnie podczas śniadania. Poczciwe dziecko ma moją naturę, okrutni© 
je s t czuła; musiałem ją  aż połajaó! Dziewczynina przybrała sobie do 
głowy, że to wszystko prawda co tam napisane i mam naw et podej­
rzenie, że ten dukat, który  jej dzisiaj dałem, musiał powędrować do
tej niby pani Kołaczyńskiej  A  to poprostu figiel mądrości jakiegoś
oszusta, na których nam teraz nie zbywa. Naturalnie, wiadomo powsze­
chnie, że jestem  miłosierny. Co sobotę dziadom rozdaję całą złotówkę, 
a to panie przez rok czyni pięćdziesiąt dwa złote! G-dyby tak  przez dzie­
sięć la t składać te  złotowki i obrócić je  do handlu, jak iby  to można śli­
czny zrobić interes! Ot, nie szukając daleko, przedwczoraj naprzykład 
kupiłem za dwanaście złotych egzemplarz „Herbów11 Paprockiego, któ­
ry  brat bratu w art co najmniej dwieście złotych! No, ale człowiek prze­
cież ma serce a przytem miłosierdzie jest obowiązkiem chrześciańskim; 
ty lko kiedy już daję z dobrej woli, to niechby mn ie przynajmniej nie 
napastow ali we własnym domu!...

I  ze złością udarłszy kaw ałek listu  i zapaliw szy nim fajkę, resztę 
schował starannie do kieszeni, bo n iezw ykł był najmniejszój drobnost­
k i marnować napróżno. Potem  oparł się jak  mógł najwygodniej o po­
ręcz sto łka i puścił wodze marzeniom.

I  rozwinęły się przed nim długim szeregiem obrazy całego jego ży­
cia. I  w idział siebie dzieckiem wygnanem nędzą z rodzicielskiego do­
mu, który śmierć pustką zostawiła; a potem widz ia ł się w domu bezsu- 
miennych krewniaków, popychanym, szturchanym , pomiatanym, zwy­
czajnie jak  sierota; i znów uciekającym przed tern bez serca m iłosier­
dziem i wędrującym ó żebraczym kiju do K rakow a. Stanęły mu jak b y  
żywe przed oczyma czasy, kiedy by ł najprzód prak  tykantem  a potem 
subjektem w księgarni. Przypom niał sobie początki swego zawodu, kie­
dy wydawszy prawie cały swój grosz na kupno kam ieniczki, otworzył 
na własną już rękę sklepik, którego cały inwentarz sk ład a ł się z k il­
kudziesięciu starych książek. I  ujrzał wyraźnie, jakby  to wczoraj było, 
pierwszego gościa, k tóry  w tydzień po otwarciu zaw itał do jego księ­
garni.

A gdy potem pomyślał o bogato zaopatrzonym  składzie, którego 
obecnie by ł właścicielem; o rezultacie rachunków, które leżały przed
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nim; o sumkach lokowanych na hypotekach, przeszłość snem mu się wy­
dała, którego wspomnienie podwyższało tylko wartość obecnego bytu. 
I  tern milszą zdała mu się ta cisza, która go otaczała; tern rozkoszniej­
szym uczuciem przejmowała go ciepła atmosfera pokoju, w którym tak  
swobodnie, paląc ulubioną fajeczkę, mógł się oddawać marzeniom. 

Wreszcie, znużenie a może i narkotyczne działanie tytoniu wzięło

Sen pana Jana.

nad nim górę; zwiesił głowę na piersi, przestał myśleć i—usnął.
W e śnie zdało mu się, że widzi jakieś niepewne światło, podobne 

do tego, jakie latarnia czarnoksięzka rzuca w pierwszej chwili. Zwolna 
jednak światło to nabrało szczególniejszej siły. I  ujrzał pan Jan swój 
skład, a raczej ustawione szeregami najlepsze i najdroższe swoje książ­
ki dziwnym jaśniejące blaskiem: nie były to książki, ale bryły czyste-

5
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go złota. Wśród tych wszystkich bogactw przechadzała się swobodnie 
Joasia, weselsza,piękniejsza, wdzięczniejsza niż kiedykolwiek. Jakiś 
młody profesor w czarnym fraku, w białym krawacie, z kapeluszem 
w  ręku, przemawiał do nićj coś nadzwyczaj czule, ale z wyrazem naj­
wyższego uszanowania. Ona, zarumieniwszy się po uszy, spuściła oczka 
i jak  przystało na dobrze wychowaną panienkę odpowiedziała, że lubo 
oświadczenia te zaszczyt jej czynią, jednak decyzya w tej sprawie nie 
od nićj zależy, i że trzeba się po nią udać do jej ojca.

Pan Jan już miał przysunąć się i podać rękę zięciowi, który mu 
na pierwszy rzut oka przypadł do serca, gdy wtóin nagle owe bryły 
złota straciły swój blask, poczerniały i stały się podobnemi do kamie­
ni w murach więziennych. Ściana roztwarła się i pan Jan ujrzał jakąś 
izdebkę ubogą, zimną, wilgotną, do której deszcz i w iatr wciskały się 
ze wszech stron, przez drzwi spaczone i dziurawe i przez powybijane 
szyby. W  tym przybytku nędzy nie było ani sprzętów, ani ognia. Ja ­
kaś kobieta, postarzała przed czasem, z włosami w nieładzie, z zapa- 
dłemi oczyma, z twarzą zmęczoną a pałającą od łez i znużenia, siedzia­
ła  na jedynym stołku kulawym. Przy świetle cieniuchnćj świeczki wy­
kończała ona z wysileniem jakiś haft, widocznie za zbyt delikatny na 
zmordowane jej oczy. Przez środek izby przeciągnięty był sznur, na 
którym wisiało trochę mokrych łachmanów. Po za terni łachmanami 
widać było nędzne łóżeczko, na którem, na gołym sienniku leżało dzie­
cko, mała dziewczynka. Za całą ochronę od zimna miała jej służyć 
czarna wełniana spódnica, którą nóżki jój były okryte. Co chwila k a ­
szel suchy a gwałtowny wstrząsał wychudłem ciałkiem dziewczęcia. 
Biedaczka miała widać febrę, bo naprzemiany to obfity pot oblewał 
jej twarzyczkę, to śmiertelny dreszcz przebiegał jej członki.

— M amo!^zawołała z trudnością—daj mi pić, mnie się pić chce.
— Nie mogę, moja droga! — odrzekła m atka.— Woda zamarzła 

w dzbanku; umarłabyś, gdybyś się jej napiła.
— Mamo! odezwało się znów po chwili dziócię, kaszląc coraz mo­

cniej, zimno mi! daj mi kołdrę.
— Moje dziecko, wiesz przecież żem ją zastawiła wczoraj, żeby 

cię czemkolwiek pożywić i w piecu trochę zapalić.
— To daj mi przynajmniej tę twoję chustkę ciepłą... mnie tak zimno.
— A kiedy, moja duszko, sprzedałam ją  dziś rano, bobyśmy były 

nic nie jadły! Oprócz tej starej sukni, którą mam na sobie, i spódniczki 
którą masz nogi okryte, już nie mam nic a nic zgoła.

— To chodź mamo, przynajmniój połóż się przy mnie!—zawołało 
dziecko łkając— będzie mi choć trochę cieplej!

—Wiesz przecie mój aniołku, że j a  się kłaść nie mogę. Jutro ra ­
no muszę odnieść ten haft, żebyś miała co jeść, a oczy tak  mi nie statkują, 
że ledwie cała noc starczy na dokończenie tej delikatnej roboty...

Dziecko zamilkło; matka otarła łzę iz  gorączkową skwapliwo- 
ściąjęła się znowu roboty. Cisza zaległaizdebkę, ale na polu zawierucha 
huczała wciąż i wyła przeraźliwie. Naraz wicher gwałtowny wypchnął 
papier zastępujący szyby w oknie i na sam środek izby rzucił tuman
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-śniegu i deszczu. Chora przestraszona, przejęta zimnem do kości, okro • 
pnie kaszląc krzyknęła:

— Mamo! dusi mnie! umieram!
Biedna kobieta pochwyciła dziecko na ręce, posadziła je  na ko ­

lanach, przycisnęła do piersi, i okrywając pocałunkami, o tu lała je jak  
m ogła własnemi rękoma, aby je choć trochę rozegrzać.

— A  cóż się mameczko stało z temi listami, co to powiedziałaś, że 
będziemy m iały na chleb, jak  je napiszesz?—zapytała po chwili dzieci­
n a , głaszcząc matkę wychudłemi rączkam i po twarzy.

— Nie ma odpowiedzi, moje dziecko. A  jednak to ludzie bogaci! 
K ilkanaście a naw et kilkadziesiąt złotych byłoby dla nich niczem, a  dla 
nas zbawieniem!

— A to ich, proszę mamusi, Pan Bóg ukarze, bo to źli ludzie!
— M e, moja duszko, oni nie są tak  źli; tylko widzisz, oni tu  nigdy 

u  nas nie byli, to nie wiedzą co my cierpimy.
— A  pan G-relinkiewicz, na którego mamusia tak  liczyła, dla tego 

i on kiedyś by ł ubogim, więc rozumie co to  nieszczęście?...
•— Najlepiójby było moje dziecko, żebyś się przespała trochę. Po­

łożę cię do łóżeczka, a ty  zamknij oczka, to może uśniesz.
— Jeszcze nie teraz, mamusiu, bo mnie...mnie...dusi...Boże!...Dusi 

mnie!...
Konwulsye porw ały dziewczynkę. Oczy jój rozw arły się s trasz li­

wie, wyciągnęła rączki przed siebie, k rw aw a piana pokazała jej s ię  na 
u stach —pochyliła główkę jak  kw iat podcięty... U m arła czy omdlała?... 
Bogu tylko wiadomo.

— A! tego już zanadto! — jęknęła m atka rzucając ciało dziecięcia 
n a  łóżko.— Nie mieli nademną litości, niechże mają ze mnie choć w y­
rz u t sumienia!...Boże, zmiłuj się nad moją duszą!

Pobiegła do okna, otw arła je  z trzaskiem  i w ychyliła się z niego 
przez połowę.

— Stój! zaczekaj! waryatko!... Jeszcze są uczciwi ludzie na świecie 
■wrzasnął pan Jan, rzucił się ku oknu i . . .  obudził się. Serce mu biło 
okru tn ie; długo nie mógł się po miarkować gdzie jest i co się z nim dzie­
je ,  gdyż świece i ogień w piecu dawno były  w ygasły. Ciemność zaległa 
pokój i chłód zaczynał przejmować.

Opamiętawszy się nareszcie, zapalił nową świecę, ale nie mógł się 
otrząść z przykrego wrażenia.

— Pfe! co za szkaradny sen !.. Otóż to tak , kiedy człowiek w yj­
dzie z regularnego trybu  życia... Proszę ja  kogo! w pół do trzeciej, a ja  
jeszcze na nogach! Co sobie pomyślą moi sąsiedzi, jeżeli jeszcze nie 
śpią?... Niech djabli wezmą tych żebraków, oszustów, co naw et w nocy 
n ie  dadzą człowiekowi pokoju!.. No, dalój do pacierza i spać!

P rze ta rł ręką oczy, żeby się do reszty ocucić— wtem nagle drgnął 
i  podniósł głowę.

— Co to jest?... Czy mnie słuch zwodzi?... to niepodobna !...
K to inny nic byłby nie dosłyszał— ale rodzicielskie ucho jest bar-

-dzo czułe. Joasia sypiała w pokoju od tyłu, przedzielonym sienią od po-
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Łoju pana Jana. Jemu zdawało się, że słyszy przez sień i dwoje drzwi-
że córka j ego kaszle. .

Przez parę minut pozostał na środku izby bez ruchu, zatrzymująe- 
w sobie oddech, z uchem zwróconem ku drzwiom... i po raz drugi zda­
ło mu się, że Joasia kaszle.

  Boże mój!— zawołał— tak samo zaczęła się choroba nieboszcz­
ki jój matk;. .. O ja nieszczęśliwy! .

Drżący cały wyszedł z pokoju, przeszedł sień i przyłożył ucho do- 
drz-wi od pokoju córki... Ale tam cisza panowała zupełna. Twarz pana 
Jana rozpogodziła się. , . .

— Bh! musiało mi s i ę  przywidzieć!...To zapewne były jeszcze ja ­
kieś resztki tego snu przeklętego!—I  zawrócił ku swoim drzwiom, ale- 
nagle stanął znowu jak wryty. Tym razem nie było to już złudzenie; 
Joasia kaszlała.

Pan Jan wszedł do pokoju na palcach, zasłaniając świecę ręką, że­
by córki nie obudzić, i stanąwszy nad jej łóżeczkiem, wlepił w nią wzrok
pełen miłości i niepokoju. ^

Ona spała—rzekłbyś aniołek przez sen uśmiechający się ku niebu. 
Bujne sploty pięknych blond włosów otaczały jój wdzięczną twarzyczkę^ 
Delikatne jej rysy, już nie dziecięce a nie kobiece jeszcze, miały na so­
bie ten wyraz przedwczesnej dojrzałości umysłowśj, który bywa niekie­
dy oznaką ukrytych zarodów śmiertelnej choroby. Czasami zdawało 
się, że się budzi, poruszała się niespokojnie i lica jój pokrywał silny 
rumieniec. Biedny pan Jan, pochylony nad pałającem jej czołem, na­
strajał swój oddech do taktu  z jej oddechem i pożerany wewnętrznym 
niepokojem wpatrywał się w nią jak  w tęczę.

Miałażby miłość rodzicielska posiadać własność cudownego balsa­
mu?...Nie wiemy, ale to pewna, że Joasia, jakby pod wpływem spoczy­
wającego na niej wzroku, uspokoiła się zupełnie, iw  godzinę może pó­
źniej wrócił pan Jan do swego pokoju, ochłonąwszy nieco z pierwszego 
przerażenia, choć mimo tego do głębi duszy wzruszony.—W  cóż się 
obróciło owo szczęście, które mu się zdało tak  ustalone.-’..N a  co mu te­
raz ten majątek, z którego tak był dumny?...Widmo nieboszczki żony, 
równie dlań drogiój jak Joasia, równie pięknej jak ona, ale bladej, wy- 
chudłśj, umierającćj, ciągle stało mu przed oczyma. A obok niój sta ła  
druga postać,— postać tak samo jak  ona w kwiecie y ieku  gasnącćj Jo­
asi. Dokoła siebie czuł śmierć, straszną samotność i rozpacz.

Przeszedłszy się kilka razy po pokoju, żeby wzburzony umysł 
i podrażnione nerwy sprowadzić nieco do równowagi, stanął po chwili 
przy oknie. Szyby nie były bardzo zamarznięte, ale na ulicy śnieg 
iskrzył się w księżycowem świetle; znać mroz od połnocy przybierał. 
Przytóm był wiatr, zimno musiało być b a r d z o  dokuczliwe. _

-— Mój Boże!—westchnął pan Jan—co się to dziać musi u tych 
biedaków, co nie mają za co węgla kupić!...Człowieka w^dobrze ogrza­
nym pokoju a dreszcz przejmuje!... _ . . . .

Wreszcie położył się, smutny, niezadowolniony z siebie, ziryto­
wany. Ale znużenie przemogło nad wszystkiem i niebawem  ̂zasnąu 
Sen miał niespokojny; ciągle śniła mu się Joasia pod rozmaite mi posta-
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I  przyśniła mu się znowu owa pusta i wilgotna izba z powybi- 
janemi oknami; ale zamiast owej malej żebraczki leżała teraz na łóżku 
ieffo własna córka, strionie przybrana ale rozpalona, trawiona go­
rączką, konająca.

Przy niej stała jakaś kobieta, a raczej jakiś cień ubrany biało; to 
była Teresa, matka, która przyszła po duszę swego dziecięcia.

— Sameś winien temu co się stało —mówiła do pana Jana, patrząc 
na niego wzrokiem pełnym współczucia. — Tam w niebie panuje 
prawo odwiecznej sprawiedliwości, wedle którego życie bogaczów 
związane jest z życiem ubogich. Każdy z tych biedaków, nad któ­
rym i nie macie litości, umierając^ zabiera ze sobą na tamten świat du­
szę jednego z szczęśliwców tego świata. Owa mała żebraczka, którą 
niewielki datek mógł ocalić, umarła tej nocy,teraz kolej na naszą córkę!,

Kiedy Teresa tak  mówiła, Joasia blada, ledwie nie przezroczysta 
wyciągnęła ku niej rączki, jakby ulecieć z nią chciała.

— Nic z tego nie będzie! To moje dziecko!—wrzasnął pan Jan roz­
żalony, wybuchając ogromnym płaczem.—Ja nie dam!.... nie pozwolę!...

— Co tatce takiego?—odezwał się tuż przy nim jakiś miły głosik, 
Jktóry go ze snu przebudził.—Czy tatka nie słaby, że o tym czasie je ­
szcze w łóżku?

— To ty, Joasiu!—krzyknął nieszczęśliwy ojciec chwytając ją  obu
.rękami i przyciskając do piersi.—To ty? i zdrowa? nie chora?.,., co?..
A coś zrobiła z dukatem?....

— Z dukatem?— zapytało na pół przestraszone, na pół zadziwio­
ne dziewczę—wydałam go... przecież mi tatka pozwolił.

— Już go wydałaś?.... ale powiedz mi na co?
— Powiem, ale później.... przygotowałam tatce małą niespodzian­

kę.... A  teraz proszę wstawać, bo śniadanie już dawno czeka.
Pan Jan wstał, ale dziwnie pomięszany. Przy ogoleniu zarznął 

się dwa czy trzy  razy porządnie, nareszcie ubrał się i poszedł do poko­
ju  córki na śniadanie. Ale zamiast jeść, wpatrywał się ciągle w Joasię, 
a  oczy zachodziły mu łzami.

-— Kubek w kubek matka i matka!—mówił sobie w duchu, nawet 
głos zupełnie nieboszczkę przypomina.

A kiedy Joasia, wedle zwyczaju, przyniosła mu na tacy kawę, 
k tórą zawsze przyrządzała sama, pan Jan po raz pierwszy w życiu nie 
tknął się ulubionego napoju, ale z głębokiem westchnieniem zapytał:

— Joasiu, co zrobiłaś z dukatem?....
W tem z po za Joasi ukazała się jakaś kobieta, ubrana czarno, zu­

pełnie tak jak ta, którą pan Jan widział we śnie, i biorąc naszego 
księgarza nieśmiało za rękę, rzekła:

— Niechże mi wolno będzie podziękować wielmożnemu panu za 
dobrodziejstwo odebrane z rąk tej ślicznej panienki, która wczoraj przy­
szła sama w pańskiem imieniu ofiarować mi pomoc, o którą wielmo­
żnego pana prosiłam. Z łaski jej moja córka ma dzisiaj co jeść i izbę 
ogrzaną; z łaski pańskiej zapłaciłam czynsz i na cały miesiąc mam zno­
wu głowę trochę spokojniejszą. Nadzieja na nowo wstąpiła we mnie. 
O! niech ci Bóg raczy zachować tę, która ocaliła moje dziecko!
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— Co to na miesiąc! na miesiąc!—krzyknął pan Jan.—Powiedz, 
pani na dwa, na trzy miesiące, na rok cały, na zawsze... Pan Bóg na to- 
przecież daje ludziom majątek, żeby się nim dzielili z biedniejszemu 
Czynsz z mieszkania ja już biorę na siebie, a i o dziecku pani będę pa­
m iętał—to jest będziemy pamiętali: ja i moja Joasia. Więc niecli pani 
będzie spokojną, niech się pani zajmie zdrowiem córki, a przedewszyst- 
kiem proszę się nie oddawać rozpaczy i porzucić tę szaloną i zbrodni­
czą myśl wyskakiwania oknem! W  każdym razie możesz pani liczyć 
na mnie.

Kobieta wielkiemi oczyma popatrzyła na pana Jana, bo jej myśl 
samobójstwa ani postała w głowie; ale jak tu  było wątpić o rozumie
człowieka, który takim językiem do niśj przemawiał?  Ucałowała
więc ręce jego i Joasi, iodeszłapełna nadziei i radości, gdyż pan Grelin- 
kiewicz z córką obiecali ją jeszcze w ciągu tego samego dnia odwiedzić.

Pan Jan dotrzymał słowa, przyszedł z Joasią, a za niemi przyszedł 
wózek wyładowany najrozmaitszemi rzeczami.' Było na nim trochę.po­
ścieli, parę kołder, węgle, drzewo, suknie, zasoby spiżarniane i t. d. P an  
Jan własną ręką napalił w piecu, a Joasia zakrzątnęła się około dziew­
czynki. Umyła ją, uczesała, ubrała, włożyła jej ciepłe wełniane pończo­
chy, zimowy kaftanik i watowaną spódniczkę, a ubierając, pieściła ją  
i całowała. Dziecko wzruszone taką dobrocią i troskliwością, do której- 
niebyło przyzwyczajone, przylgnęło od razu do swej dobrodziejki i nie- 
chciało jćj już odstąpić. Na domiar radości, lekarz wezwany przez pana 
Jana oświadczył, że cała choroba dziewczęcia pochodzi z nędzy i głodu;, 
choroba to śmiertelna dla ubogich, ale bogaci łatwo jej zaradzić mogąl

Matka patrząc na obie dziewczęta płakała z radości, płakał także- 
i pan Grelinkicwicz. Trzy godziny u biednój wdowy zbiegły mu jak  je­
dno mgnienie oka; zapomniał o domu, o księgami, słowem o wszyst- 
kiem, i dopiero rozsądna Joasia skłoniła go w końcu do opuszczenia tej 
izby, w której zastał rozpacz i nędzę, a zostawiał radość i szczęście.

Wróciwszy do domu, wziął Joasię na kolana.
— Moje dziecko—rzekł głosem mocno wzruszonym—odtąd ty  bo­

dziesz moim jałmużnikiem. Ja  przy moich zajęciach nie mogę tak  pa­
miętać o biednych, jakby się godziło; więc ty, która tak umiesz pełnie- 
miłosierdzie, musisz tea wydział wziąść na siebie. Ja  tylko będę twoim 
podskarbim; a niech cię głowa oto nie boli, żebyś mnie nie zrujnowała, 
bo widzisz, nie darmo to powiadają, że pan Bóg ma więcej niż rozdał; 
a znasz też i owo przysłowie: „Jak Kuba Bogu, tak  Kubie Bóg“. W ięc 
choćbyśmy tam coś i twego posagu nadwerężyli, i choćbyś nawet nie do­
stała męża profesora, to nam to znowu pan Bóg na czem innćm wy­
nagrodzi!

I  cały dzień, i cały wieczór, pełnym niewysłowionej miłości wzro­
kiem śledził każdy ruch Joasi. Ale kiedy dziewczę poszło spać a on zo­
stał sam, wydobył z biurka na wpół zatarty portrecik nieboszczki żony, 
i łzawym głosem mówił, jak gdyby go ten obrazek mógł słyszeć.

— Nikt, nikt nie myśli o tobie, nawet to biedne dziecko, które cię n ie  
znało; ale ja  ciebie kocham zawsze, i nawet to dziecko kocham ta k  Bar­
dzo,’dla tego że w niern widzę ciebie!.....
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M iałżeby sen mój dzisiejszy być ostrzeżeniem?.... Któż to  zgadnąć 
może! Bądź co bądź, niech się dzieje wola Boska! A le jeżeli ten aniół m a 
niedługo wrócić do nieba, to proś Boga moja droga Tereniu, proś go tak  
jak  ja  go codziennie proszę, żeby mnie wprzód zabrał z tego św iata......

Pan  Jan  położył się z głową trochę ciężką; poczciwiec nie b y ł przy­
zwyczajony do ty lu  wzruszeń; przespał jednak całą noc nie obudziwszy 
się ani razu i nic mu się nie śniło. N azajutrz widząc Joasię w esolutką 
i  pełną życia, w ybił sobie z głowy wszystkie o nią niepokoje, a naw et 
z przyjemnością przypom inał sobie dzień wczorajszy. W  dniu tym  za­
pom niał był o dwóch namiętnościach, które dotąd stanowiły główne 
podstaw y jego szczęścia, to jest o książkach i o pieniądzach, a jednak 
dzieri ten był najszczęśliwszym i najpiękniejszym z całego jego życia. 
Za ten dobry uczynek, k tóry  go ta k  mało kosztował, jakże hojnie już 
był wynagrodzony! Bo czyż może być dla ojca wyższa nagroda nad
widok rozwijających się szlachetnych uczuć w sercu jego dziecka?.....
większe szczęście nad widok roztwierającej się dla uczuć miłosierdzia 
młodej duszy, której przeznaczeniem jest: kochać!.....

łliecliaj będzie pochwalony!

Śpiewak wita w wasze strony, 
Niechaj będzie pochwalony!

Cóż w Krakowie, co? 
Gdy przed wami znowu staję,
To się sercu prawie zdaje,

Że przeszło la t sto!

H ej, hej lata, lata moje,
Stepy, orły, góry, zdroje,

Cóż to o tóm rzec! 
Kiedyś sprawa szła nam z gracka, 
Cóż, gdy dzisiaj już z ornacka

Przychodzi się wlec!

Kto na ziemi siadł, nie spadnie; 
To i dzisiaj pójdzie składnie

To co pójść nam ma; 
Kiedy serca takie same,
To i witam wchodząc w bramę 

I  niech lira gra!

Niechaj zagra dawną butą 
Gęślarzową starą nutą:

W itam, witam was!

Niechaj śpiewa kto tam zmoże,
J a  was w imie witam Boże,

W itam  w boży czas!

Cóż wam powiem?Cóż powiedzieć? 
Darmoż milczkiem tutaj siedzieć, 

Kiedym jeszcze żyw... 
O t,— powiedzą,— jeszcze śpiewa? 
Jużciż śpiewa, kiedy bywa,

I  wszak to nie dziw!

Czóm skorupka nawre z młodu, 
Z tern i kończyć śród narodu

Pono trzeba nam. 
W ięc na nutę tu ta j starą,
Z dawnem sercem, dawną wiarą 

Zaśpiewam ja  wam 
Pieśń ostatnia gęślarzowa 
Niech w Krakowie się pochowa 

Zkąd i pierwsza szła; 
Kiedy macie coście mieli,
Niech was strzegą tu  anieli

A lira niech gra!
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W ięc wam powiem rapsod  sta ry , 
Co przypadnie wam do m iary

Dziś tak  bardzo ju ż , 
Ja k b y  sercom  byd wysnuty 
Z dziś żyjącej w sercach nu ty

I  z dzisiejszych dusz........

W incenty P ol.*)

P ubliczność do poe<ów.

W iecznie śpiewacie na tę samą nutę!
Śpiewacie rozpacz dziką i bezbrzeżną,
Serca przedw czesną goryczą zatru te ,
I  m elancholią m glistą  i lubieżną.
Senne m iłoście szpilkam i przek łu te ,
R any  zadane jedną rączką śnieżną,
I  omijacie skrzętnie każdą radość,
StrojąC się w duchów księżycową bladość,

P o  tysiąc razy te  sam e westchnienia 
Szlecie do oczów niebieskich lub czarnych,
Do drobnej nóżki, krągłego ram ienia,
I  różnych kształtów  mniej lub więcej zdarnych, 
I  um ieracie ja k  T an ta l z p ragnienia  
P e łn i pośw ięceń i bohaterstw  m arnych,
A  choć się k tó ry  czasem w rym ie potknie,
T o  jed n ak  lubej ręką  swą nie dotknie.

Zawsze ah ona! z tą  twarzyczką cudną,
Serca wam bierze na straszne to rtu ry .
Spojrzy się ... przeżyć je j  spojrzenie trudno! 
O dw róci oczy'.... św iat się k ry je  w chm ury, 
W szystko stracone, ona je s t  obłudną—
D okoła ciem ność i sm utek ponury!
J  nie zostaje nic. . . o srogi losie!
J a k  ginąć w m ękach na sonetów  stosie.

W iecznie te  same klęski bezprzyrkładne,
I  te  p iękności boskie, nadzwyczajne,
T e  bu jne  włosy, te  ruchy  uk ładne,

(* ) W iersz ten , nie drukow any do tąd  w żadnym zbiorze utw orów  W . P o la , po­
wiedziany był z pam ięci, przez ociem niałego ju ż  w tedy sędziwego wieszcza, przed  od­
czytaniem  w sali T ow arzystw a Naukowego w K rakow ie je g o  poem atu , ,R apsod  ry cer­
sk i"  (z czasów Ja n a  I I I ) .

Coś powiedzieć tu  się godzi 
I  o starych , i o m łodzi 
I  coś z dawnych lat,
I  a złotej sławie naszej,

I  o starej szkole waszej, 
Bom wszystkiemu brat!
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■Różane usta  słodkie, życiodajne,
T e oczy pełne miłości a zdradne,
K tóre wyczerpał brylantowy Heine,
T e brwi, te rzęsy, te  perłowe ząbki,
T e  kwiaty w włosach i szat białe rąbki.

I  pełno wszędzie słów pieszczonych szmeru,
Co płyną jako  śpiewno wodospady,
I  pełno woni zbyt słodkiej eteru,
P e łno  lamentów, zniszczenia, zagłady, 
Zmarnowanego życia i papieru.
I  potępieńców pośmiertnej biesiady.,.
Co wszystko snuje się z jednego watka,
Z kapryśnej pozy ładnego dziewczątka.

Dosyć już mamy tych rozkoszy dreszczów,
I  tyci) uśmiechów niby ironicznych
Bladych księżyców, mgły i krwawych deszczów,
Niezrozumiałych potęg demonicznych,
Dosyć już mamy tych łabędzich wieszczów, 
K tórzy konają w bólach ustawicznych,
I  tych ubóstwień, rozanieleń, szataństw,
I  tym podobnych rymowych szarlataństw!

Co nam do tęga, że wam bohaterki 
Przysięgną miłość a potem was zdradzą? 
Zapewne są to dość znaczne usterki,
Lecz wartoż za to świat malować sadzą?
I  wulkaniczne puszczać fajerw erki,
Co się nikomu na nic nie przydadzą?
W am się to piękne zdaje w waszym rym ie,
A my się za to musim krztusić w dymie.

Miłość je s t piękną bezwątpienia rzeczą,
I  ma w poezyi stare jak świat p raw a__
Lecz trzeba, żeby miała twarz człowieczą.
■Żeby tryskała życiem je j postawa;
Śmieszną się zdaje gdy ją  okaleczą,
I  kiedy wyjdzie wybladła i krwawa.
Coby ah! na to Afrodytę rzekła,
Gdyby widziała was i wasze piekła!

N ie zrozumiałaby zapewne wcale,
-Ze przemawiacie miłości językiem,
Widząc was w jakimś Orestowym szale.
Z spojrzeniem błędnem, pochmurnem i dzikiem, 
’Urągających niebu wykrzyknikiem....
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N a samobójców chwiejących się skale; 
Pewnieby pierś swą zasłoniła twardą 
I  porzuciła was z gniewem i wzgardą

W prawdzie dziś ona, ta  naga, ta  grecka!
Złej już opinii na swiecic używa 
Sentymentalność górą dziś niemiecka,
Co się w mgłach kąpie i we mgłach rozpływa,
I  cała młodzież porządna, kupiecka,
Przed je j posągiem oczy swe zakrywa 
I  marzy w sparta  na łokciu w sklepiku •
O idealnym bardzo kaftaniku.

W iem y że trzeba  ksz tałty  posągowe 
W ypełn ić  wyższem tchnieniem  ideału ,
N a nagi marm ur rzucić światło nowe,
Moc czarodziejską dać pięknemu ciału. 
Wierzymy także w zachwyty duchowe,
Ale niechcemy wiecznego rozdziału 
Pomiędzy duchem nieschwyconym w locie—
A biednem ciałem, co się tarza w błocie.

Chcemy tej zgody, harmonii, ciszy.,
K tóra piękności pierwszym je s t warunkiem. 
Chcemy tych dźwięków, które każdy słyszy 
N a swoich ustach drżących pocałunkiem,
Ale nie wrzasku szalonych Derwiszy,
Co upojeni narkotycznym 'trunkiem,
Kręcą się w kółko bez tchu i pamięoi 
I  myślą, że to świat się cały kręci.

Lecz wy księżyca kochankowie smutni,
Nie macie na to w piersiach dosyć siły!
Każdy z was wsparty na złocistej lutni,
W  pół pochylony do ciemnej mogiły,
Słucha z przestrachem dzikiej wichrów kłótni, 
Nucąc o widmach co mu się przyśniły,
A że ma głosik łagodny i cienki,
Lubią go słuchać młodziutkie panienki.

Przez to zyskuje do wielkości prawo 
I  na miłostkach jako wieszcz wyrasta, 
Spogląda łzawo i śmieje się krwawo,
Bo już go chytra zdradziła niewiasta;
Pogardza światem, nauką, zabawą,
Tylko się gorzko uśmiecha i 1 basta—
I  poemata pisze ironiczne,



75 —

B ardzo p iekielne, choć niegram atyczne.

Iro n ia  w praw dzie ma swój wdzięk oddzielny 
I  możę zasiąść n a  P a rn asu  szczycie;
Dużo je s t  p raw dy w śm iałości bezczelnej,
Dużo p iękności w je j  bolesnym  zgrzycie,
G dy się n a  p rzed m io t ta rg a  n ieśm ierte lny ,
W idząć że wcielić nie zdoła go w życie,
L u b  gdy pokryw a serc ludzkich sprzeczności'
I  śm iechem  godzi dwie o sta tecznośc i

A le ironia, o panowie mili!
T o  nie g ra  w piłkę przyjem na i łatw a,
K torąby m ogła zawsze, w każdej chwili,
Bawić się z szkoły w ychodząca dziatwa;
T en jeszcze H einem  nie je s t ,  k to  się się sili 
Śm iać się i p łakać, i w rym ie pogm atw a 
D użo u tarty ch  w yrażeń cynizmu 
Z  rom antycznego wziętych katechizm u.

D la  tego radzim  wam wieszczowie nasi,
N iech wasze M uzy w locie swym odpoczną;
N iech  się z was żaden nie dręczy, n ie kwasi,.
A ni też skacze w otch łań  zw ątpień m roczną 
D la tej niew dzięcznej M aryni lub Kasi,
N iechaj nie pędzi w przestrzeń  nadobłoczną
R oztrącać  gwiazdy  bo nam  tch u  nie sta je
Zdążać za wami w tak  dalekie k raje .

C hciejcie być skrom ni, zrozum iali, prości,
P an u jc ie  m yślą  nad słuchaczów gminem;
I  buźdcie w sercach pragn ien ie  piękności;
N iechaj pieśń wasza będzie dobrem  winem,
Coby n as m ogło zagrzewać w starości,
Lecz n ie szukajcie k łó tn i z A polinem ,
I  gdy was rad a  nie pow strzym a nasza—
W sp o m n ijc ie  sobie na losy M arsyąsza!

___________  E....ly

A b d y k a c ja .

Sukienkę m iała w paseczki
P erka likow ą, 

W e włosach polne kw iateczki, 
Tw arzyczkę zawsze różową—  

N ie było piękniejszej dzieweczki, 
D a ję  wam słowo.

B yła  dopraw dy królow ą
Cudownych krajów ; 

I  m iała o rk iestrę  śpiewną 
W  królestw ie zielonych gajów ,
I  arm ią kw iatków  powiewną

Brzegiem  ruczajów .
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G dy zbrojna ruszyła w pole
W raz z wojskiem swojem, 

W szystko spełniało je j wolę—  
Słynęła w świecie podbojem,
I  mnie zabrała w niewolę

N ad jasnym  zdrój em.

M iała na swoje rozkazy,
Nadziemskie moce, 

Poranki słodkiej ekstazy,
R ajskich pożądań owoce, 
Gwiaździstych sfer krajobrazy, 

Wiosenne noce
i

Nie wiem dla czeg o złożyła
Berło liliowe,

I  na koronki zmieniła 
-Swoje korony tęczowe;

Wiem że Arkadya straciła
Swoją królowę.

Dziś tylko.... wielką je s t damą 
Strojną bez miary, 

M a pałac z herbem nad bramą, 
Kaprysy spełnia mąż stary.
Ale już nie jes t tą  santą,

Znikły ach! czary.

I  choć króluje na balu
W  każdym salonie—  

Znać na niej jakiś cień żalu,
I  marzy, wspierając skronie,
O swej sukience z perkalu

I  polnych kwiatków koronie.
E  ły

Karmelkowy wiersz.

Bywało dawniej, przed laty, 
Sypałem wiersze i kwiaty 
W szystkim dziewczątkom, 
Bom myślał, o piękne panie, 
Ż e kwiat lub słowo zostanie 
D la was pamiątką.

W ierzyłem, zwyczajnie młody, 
Że jeszcze nie wyszło z mody 
M yśleć i czuć,
Że trochę serca kobiecie 
Świetnśj karyery na świecie, 
N ie może psuć.

Aniołków brałem na seryo,
I  z śmieszną Don Kiszoteryą 
W ielbiłem lalki.
I  gotów byłem, o zgrozo.
Za Dulcyneę z Tobozo 
Stanąć do walki!

Lecz dziś komedyę salonu 
Jak  człowiek dobrego tonu 
Na wylot znam;
Z serca pożyt ek nie wielki,
W ięc mam w zapasie karmelki 
Dla dam.

E .....ly

S zk od a!

Szkoda kwiatów które więdną 
W  ustroni,

I  nikt nie zn a ich barw
I  woni;

Szkoda pereł, które leżą
W  mórz toni;

Szkoda uczuć, które młodość 
Roztrwoni; 

Szkoda marzeń, co się w ciemność 
Rozproszą, 

Szkoda ofiar, które nie są
Rozkoszą;
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Sekoda piosnek, których niema 
Kto słuchać;

Szkoda pragnień, co nie mogą 
Wybuchać;

Szkoda męztwa, gdy nie przyjdzie- 
Do starcia,

I  serc szkoda, co nie mają
Oparcia.

Z Petrarki.
Sonet XXV.

Q oanto piu m ’ aw ic ino  al giorno estrem o....

Im  bliższy jestem  Ostatecznej chwili,
K tóra niedoli ludzkiej kresem bywa,
Tern jaśn iej widzę: jak  je s t rzecz pierzchliwa 
Czas, i ja k  chytrze wszelką ufność myli.

Rzekłem mym myślom:— wprędce dójdziem, czyli 
W arta słów miłość? gdyż ziemskie ogniwa, 
Śmierć, jako  słońce świeży śnieg, zużywa—
Ztąd od niej wczasu czekać nam najmilej.

Tak z życia kresem pierzcha sen zwodniczy,
W  którym zbyt długo dusza zostać życzy,
Łzy i uśmiechy, gniewy i tęschnoty.

I  oto widzim poprzez tuman złoty:
Jak  nikłe widma człowiek rad  ugania,
I  jak  czczą rzeczą bywają wzdychania.

Zmrok zapadł. Księżyc spłynął na błękity, 
I  zstępując na ziemię, we światła pieluchy 
Owinął blado białych wieżyc szczyty, 
W śród ćmy wieczornej płynące jak  duchy. 
Zgasł ogień życia w iskierce ukryty 
Tak, iż nie poznasz że jego wybuchy 
Zdolne rozsadzać marmur i granity,
I  miriady istot wprawiać w ruchy.

Fele y  an.

Trzy sonety.
i .

I  świat podobny do twarzy człowieka,
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Co z burzą w sercu, pokój licem kłamie; — 
Choć w walce z losem skołatane ramie,
I  chociaż serce od bólu się wścieka,
I  chociaż duszą strsszna rozpacz łamie, 
Uśmiech na ustach i sucha powieka.

II .

Gdy mię świat zimny odepchnął od łona,
Sam znoszę ciężar, co mi barki tłoczy,
I  choć w omdleniu nieraz dusza kona,
To łza niemęzka powieki nie zmoczy,

Bo gdy goryczą dusza przepełniona,
Gdy najzajadlej boleść serce toczy,
Ku tobie patrzę, moja ulubiona!
I  ból łagodzi twój obraz uroczy.

Więc gdy mię znużą kłamane uśmiechy 
I  serce zadrży bólem nadto srogim,
O! bądź mi zawsze aniołem pociechy,
O! bądź mi zawsze tym aniołem błogim,
I  cierpiącemu za nie swoje grzechy
Daj chwilę wytchnąć na twem łonie drogiem.

I I I .

Chwila za chwilą, wiek za wiekiem płynie. 
Wnet się rozsypie to mieszkanie z gliny, 
Pamiątką jego będzie garść ruiny,
I  mech i trawa wzrosną na ruinie.

Szczęsny, kto umiał zbudować świątynie 
Swojej pamięci śród własnej krainy,
W  sercu rodaków, przyjaciół, rodziny,
I  czyje imie pod mchem nie zaginie.

Ja , do wiecznego snu gdy głowę złożę 
Po życia tego straszliwej chorobie,
Bądź mi litościw miłosierny Boże,
A chętnie ciałem spocznę w cichym grobie 
I  chętnie rzucę to cierniowe łoże,
Z  ostatnią myślą o Nićj i o T obie......
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Poecie.

(Sonet).

Z P U S Z K IN A

przełożył l i .  C.

P o e to , Die licz zbytnie na wziętośc w narodzie,
W n e t pochw alnych uw ielbień p rzejd zie  szum chwilowy; 
Sąd g łupca i śm iech tłum u ucho twe ubodzie 
L ecz  ty zostań niezłom ny, spokojny, surowy.

T yś K ról, więc żyj sam otny. W  zupełnej swododzie 
Id ź  tam , kędy cię wiedzie twój nastró j duchow y; 
Dźwigaj się i doskonal w swym szczytnym  zaw odzie, 
K ie  żądaj Dagród za znój i serca  i głowy.

O ne tkw ią w tobie samym, ty ś sam  swoim sędzią,- 
T y  najostrzejszą um iesz m ierzyć siebie piędzią.
Itadżeś, surow y m istrzu, z dzieł swoich przed  B ogiem ?... 
J e ś l iś  rad , to  nie zważaj, niech się m otłoch śm ieje, 
N iechaj p lu je  na o łta rz  gdzie tw ój Znicz goreje,
I  w dziecinnej pustocie chwieje twym tró jnogiem .

USTĘP z POEMATU: 

E N O C H  A R D E N ,
T E N  N Y S O N A .

P r z e ł o ż y ł  G .  C!.

D ługie skal pasm o nagle się przerw ało, 
P o w sta ła  p rzepaść— w przepaśc i na dole 
Żółto  od p iasku i od piany biało.
Dalćj czerwonych dachów garść  w półkole 
S iad ła . P u s ty  kośció łek , i ścieżka do młyna, 
P n ie  się spadzisto . A  w ty le  k u  niebu 
Szare wybrzeże dźwiga się. Leszcżyna 
W  ja ra c h  wybrzeża świeżo się zieleni,
L iczn i j ą  goście zw iedzają w jesieni;
A  dalej miejsca ponurćj żałoby,
Dawnych Duńczyków cicho leżą groby.
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N a tem wybrzeżu przed wiekiem lub więcej, 
T roje się dzieci wesoło bawiło:
Anusia Lee, urody' książęcej;
Ponad zatoką iie dziewcząt było 
Najpowabniejsza ze wszystkich dziewczyna.. 
Potem  Eay F ilip , jedynak ze młyna,
I  Enoch Arden, chłopaczek ja k  złoto,
Żwawy i krzepki— marynarskie dziecko;—  
Burza, co okręt schwyciła zdradziecko, 
W cześnie go bardzo zrobiła sierotą.
W pośród krzewiny bawiały się dzieci,
To znów na łodzią b na brzeg wyciągnionych,.. 
Śród grubych linew, śród rybackich sieci,
Śród starych kotwic napół rdzą zjedzonych;—— 
I  budowały sobie zamki z piasku—
Zamki znosiła fala z każdą dobą—
One przed falą biegnąc wpośród wrzasku 
Drobniuchne ślady zuaczyły za sobą.

U stopy skały była grota mała—•
Tam w gospodarstwo bawiała się dziatwa..
O gospodynią sprawa była łatwa,
Anusia bowiem zawsze nią bywała;
Chłopcy naprzemian, każdy co dzień drugi 
Był gospodarzem;— lecz bywały spory,
Gdyż Enoch nieraz chciał, do gniewu skory,. 
Mężem Anusi być ja k  tydzień długi.
„T o  mój dom!“ wołał „ i żoneczka moja!“
A na to znowu: „Nieprawda! nie twoja!
,,I  moja także!11 wołał F ilip gniewny.
Lecz gdy od kłótni przyszło na załebki,
To zawsze górą bywał „Enoch krzepki,
A biedny F ilip wybuchał w płacz rzewny, 
Krzyczał: „Enochu! nienawidzę ciebie!11 
I  ściekał pięści.— W  tak ciężkiej potrzebie,. 
Mała gosposia płakała serdecznie,
Na zapaśników spoglądała smutnie,
I  nie znajdując innego sposobu,
Prosiła obu chłopców bardzo grzecznie,
By już te o nią porzucili kłótnie,
Bo ona chce być żoneczką dla obu...

Lecz gdy dzieciństwa przeminęła zorza,
I  słońce życia serca ich rozgrzało,
To dla obudwu chłopców Anna hoża!
Stała się rów nie drogą. Enoch śmiało,
Pow iadał źe ją  kocha. Filip skrycie,
Lecz niemniej koehałją także nad życie.
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A nna F ilip a  więcej na d Enocha 
Z dała  się lub ić ;— choć w rzeczy kochała 
Raczej d rug iego ;— ale że go kocha 
Sama dopraw dy o tern nic w iedziała,
I  zapytana przez kogo w tej m ierze,
B yłaby pew nie zaprzeczyła szczerze.—
E noch  tym czasem  powziął zam iar śm iały, 
Skrzętn ie grosz z groszem  składać do skarbonki, 
By k iedyś kopić sobie sta tek  m ały 
I  m ały dom ek zbudować d la  żonki.
I  wiodło mu się— a niebawem taka 
Po nad wybrzeżem sława o nim chodzi,
Że niem a nadeń lepszego rybaka,
N i zręczniejszego kierow nika łodzi;
N aw et ro k  cały służył na okręcie 
I  został m ajtk iem . A że pływ ał śm iało,
W ięc mu się trzykroć  zratow ać udało  
L udzi ginących w zhukanym  odm ęcie.
T o  też  m iał łaskę u  B oga i ludzi 
I  tę pociechę, że choć w tw ardym  z ^ T 1:
L ecz się nie darmo kłopocze i trudzi 
Bo ledwie w ciągłym z modrą falą boju 
Dwudziesta czwarta zabłysła mu wiosna,
Ju ż  dlań nadeszła ta  chwila radosna,
Że m iał łódź w łasną i dla swojej Anny 
Zbudow ał dom ek— od m łyna wpół d rog i 
A  tak i schludny i tak i chędogi,
Że kiedy słonka prom yczck poranny 
W padnie  okienkiem  i spocznie na ścianie,
T o  się mu tru d n o  zebrać na rozstan ie.

W  pogodny w ieczór, w śród jesiennej pory ,
Cała z wybrzeża młodzież d la uciechy 
W  piękną leszczynę poszła na orzechy.
F il ip ,  że ojciec jego leżał chory,
Przyszedł najpóźnićj. K iedy wszedł na wzgórze, 
U  rąbka gaju, co w zielone zwoje 
P rzystrajał góry spadziste podnóże,
U jrza ł i zadrżał: siedziało ich dw oje,
E noch i A nna, trzym ając  d łoń w dłoni.
W  oczach Enocha, na wyniosłćj skroni:
T la ł płom ień tak i jasny  i tak  św ięty,
J a k  na ołtarzu. F ilip  bólem  zd ję ty  
Z ócz ich i twarzy swój w yrok w yczytał—
A kiedy usta spoili z ustam i,

G
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T o biedny clilopsk  już  o nic nie py ta ł,
T y lko  zbiegł szybko jak o  zwierz przed psami; 
W  najw iększą gaju  u k ry ł się gęstw inę 
P rz e d  wzrokiem  ludzkim — i tam  pokry jom u 
S traszną boleści p rzec ie rp ia ł godzinę—
P otem  w stał cicho i poszedł do dom u.

W  drod»e.
z IV. V»'li rnsow it

p rz e ło ż y ł G. C.

Sm utno mi sm utno!... Jam szczyku m łody , 
Rozpędź czem kolwiek m ych sm utków roje; 
G adaj mi jak ie  śm ieszne przygody,
A lbo opow iedz mi życic sw oje,
L u b  pieśń  zaśpiewaj —  a j a  ci za to, 
Chojną odw dzięczę, b racie, zapłatą.

„E h ! m nie sam em u nie na śpiewanie! 
O t, do żywego dogryza żona," —
Bo to  za m łodu, uważasz panie 
W  pańskich  kom natach była uczona 
Razem  z pan ienką w różne  nauki.
T am  ją  wprawiali: czytać, wyszywać 
i  na organkach w praw iali gryw ać,
X w dworski zwyczaj, i w dw orskie sztuki. 
V igdv nie w działa  ju ż  sarafana,
J a k  noszą na wsi kobiety  nasze;
Zaw sze w a tłasy  była ubrana,
J a d ła  do sy ta  i m iód, i kaszę;
I  w yglądała na taką panią 
Że się aż ludzie tem u dziwili —
T oż nie parobcy la ta li za nią,
B łahorodn i się przy niej kręcili:
P a n  nauczycie l w niej się zadurzył,
T oż pan B a jt kuczer, Jw anicz T ro p k a: —  
Lecz Bóg nie sądził, los je j  nie służył,
V ie  do pańskości zrodzona chłopka!

„ P a n n a  w yrosła, taj za mąż wyszła,
I  w raz do P itra , zbywszy wesele 
P a n  legł obłożnie —  niem oc nań przyszła, 
T a j coś po T ró jcy  Św iętej n iew iele 
Skończy ł pan isko , zdał B ogu duszę 
1 s ie ro teńką  zostaw ił Gruszę.
A  w m iesiąc iakoś pan zięć się zjaw ił: 
W n e t zrewidował i p izeb^ał dusze
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I z  robocizny na c z y n s z e  sprawił,
Aż wreszcie przyszła kolej na G ruszę.
Znać dziewczę w c z e m ś  tam  jem u chybiło,
Czy też p o p rostu , tuk w jed n y m  domu 
M oże za ciasno m ieszkać im b j o.
A lboż dopytać się o to  komu?
P o ść , ż e  j e j  n a  wieś kazał sie wroc.e
Znaj że ty  chłopko, gdzie m iejsce twoje!
P łak ała  G rusza, gdy przyszło rzucie 
I  dworskie p r o g i ,  i  Piękne stro je,
A łzy k r o p l a m i  padały jasn e  
N a  b iałe  rączki i liczko krasne.

, ,J a k  na  złość, m nie się właśnie skończyło 
L a t  dziew iętnaście.... Więc osadzili 
N a  ro li, i z n ią m nie ożenili: —
Co się k ło p o tu  z babą nażyło!
B o to  obyczaj pański, surow y,
A ni to  użąć, n i popaś!" k row y...
I  n ie to  żeby była len wa —
B roń Boże! lecz je j  rob o ta  m eszła:
Czy się po  wodę, czy po drw a przeszła,
A lbo na pańskie, to  nieszczęśliwa 
I  ta k a  b iedna ju ż  w yglądała,
Że człeka nieraz żałość ściskała.
N i to  ucieszysz j a  now ą szm atą,
A b u t je j  w iecznie w nogę doskw iera 
Z ły  je j  sarafan  —  i cóż wy na to?..
P rz y  ludziach sm utna, n iesam ow ita,
T y lko  ukradkiem  oczy obeiera;
J a k  sam a: jęczy, ja k  opętany.
Słowem , zgubiły niebogę pany,
A o t, byłaby niezła kobieta .

„C iąg le  na jak iś  p o r tre t spoziera 
I  ty lko  w książce wciąż czytać lubi, —  
Czasem , to  s trach  m nie okropny zbiera,
Że ona jeszcze chłopca mi zgubi:
U czy go czytać, strzyże i m yje,
I  ja k  panicza codzień go czesze,
B ić mi go n ie da, sam a nie b ije  —
A le w net będzie koniec uciesze,
Bo to ja k  szczapa chuda i b lada,
Chodzi bo chodzi, ale na  siłę,
D w óch łyżek kaszy na dzień n ie zjada,
Z a  ja k i  m iesiąc pó jdzie  w m ogiłę.
A  z czego? ... B oga b iorę  na  świadka,
J a  je j  n ie ciążył nigdy robotą,
K arm ił, odziewał, a ła ja ł z rzadka,
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Co m ógł, to  rob ii dla niej z ochotą,
A  już eo b ić  j e j ,  tom  n ie  b ił  praw ie,
O t, cliyba Czasem, ja k  b y ł p ijan y . 11

D o ść  ju ż , jam szczyk u , praw isz ciek aw ie —  
Ju ż p ierzch ły  m oich smutko'w tum any.

W estclm ienie
z Lermontowa

przełożył GC.

Boże! uchroń m nie od  letn ich  m uszek, 
D ziew cząt w m iłośc i nazbyt trw ożliw ych  
I  od  p rzyja c ió ł zanadto tk liw ych , ’

I  rom ansow ych staruszek!,

Literatura nasza w ostatnich czasach.

, Zamierzając w niniejszym, z natury swej krótkim artykule, stre­
ścić dwuletnią prawie działalność na niwie naszej literatury, sprawo­
zdanie to nasze poprzedzić winniśmy kilku słowami niezbędnego zda­
niem naszem objaśnienia okoliczności, wśród jakich w tym przeciągu 
czasu znajdowało się piśmiennictwo nasze i warunków jakie przeważnie 
wpłynęły na nadanie mu tego kierunku, jaki, przed dwoma laty nie­
zbyt jeszcze wyraźny i jasny dziś stanowczo wyraża się na wszyst­
kich płodach naszej literatury. W  nieprzerwanym łańcuchu dziejowych 
wypadków, wszystko wiąże się i łączy siłą niezbłaganej konieczności 
ogniwa tego łańcucha, często niepodobne całkiem do siebie, przeciwne 
sobie nawet, są tylko przejawem jednej i tej samej myśli, są szeregiem 
przyczyn i skutków, sprzecznych na pozór między sobą a jednak logi­
cznie z siebie wypływających. Po długotrwałym peryodzie panowania 
w literaturze zasady sztuka dla sztuki, konieczną siłą reakcyi, wsparta 
owocem gorzkiego dziejowego doświadczenia, w płodach literatury za­
czął przeważać pierwiastek utylitaryzmu i tendencyjności. Hasłem pi­
szących zamiast piękna któremu hołdowało dawne pokolenie, stał się 
szorstki realizm, a celem—praktyczny, doraźny pożytek. Była chwila 
kiedy nowy ten sztandar^ uchodził, a może był rzeczywiście choć na 
krotko, jeśli me przewodnikiem to koniecznością na drodze postępu. L i­
teratura i życie związane są ze sobą silnie, literatura oddziaływa na ży­
cie i na/wzajem znajduje się pod jego wpływem. Chwilowa potrzeba ży­
cia społecznego spowodowała zwrot w piśmiennictwie, które dawszy 
już społeczeństwu popęd, skierowawszy je na właściwą drogę, winno 
dziś wrócić na podnioślejsze tory i dźwignąwszy z upadku, że się tak
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wyrazimy, eiało stać się'znowu piastunem i przewodnikiem  dla du­
cha. Przedznaki tego zwrotu, coraz żywiej przejawiają się w naszej 
literaturze. N aw et zagorzali promotorowie idei uty lilaryzm u po­
wracają zwolna już do dawnych pojęć i poczynają wierzyć w strącony 
przez nich samych z piedestału ideał. W szystko co napisano u nas 
w ciągu ostatnich la t  k ilku nosi na sobie piętno tych  przeciwnych sobie 
kierunków, tego ścierania się przekonań rożnych i prądów, k tóre zrazu 
nieprzejednane, zwolna zbliżać się do siebie i zlewać znowu poczynają. 
Ostateczne jednak pojednanie stronnictw, dzięki rozmaitym  powodom 
i w p ł y w o m  których tu  ani szczegółowo wyłuszczać, ani bliżej obja­
śniać nie możemy, prawdopodobnie nierychło jeszcze nastąpi, i  dzisiej­
szą epokę, o którśj w niniejszćm sprawozdaniu pisać nam przychodzi 
n a i słusznićj nazwać możemy epoką przejściową.

Duch czasu najwyraźniej położył swe piętno na utw orach tantazyi, 
W  dziale belletrystyki, dzieł poetycznych z ostatniej epoki nie mamy 
praw ie wcale, powieść, kwitnąca tak  świetnie przed kilkunastu  la ty , ze 
szkodą dla jej wewnętrznej, wartości sta ła  się sługą tych lub owyc 
przekonań, do przeprowadzania których przemocą ją  zmuszano, a dra­
m atyczne utw ory, produkowane W znacznej części na modłę francuzkich 
fabrykatów, ograniczały się na sferze komedyi, ścieśniając jeszcze i  j ć j  
doniosłość i poprzestając na chwytaniu strony zewnętrznej zamiast się­
gania w głąb ducha, na zdejmowaniu fotografii, zamiast tw orzenia obra­
zów trw ałych i nie n ik łą wartość mających. W  zamian za to dział na­
ukow y naszej literatury , a mianowicie dział nauk ścisłych, przedsta­
w ia nam rezu lta ty  ta k  świetne, jakiem i już od la t  bardzo w ielu nie mo-

SllSnT ofs\m oSZpowiedzieć możemy o pracach literackich pedagogicz­
nych zarówno przeznaczonych’dla kierowników wychowania jak  i 
podręcznikach naukow ych dla użytku uczących [się przeznaczonyc .

W  oddziale tym  na pierwszem miejscu umieścić, należy pracę pana 
Augusta Jeskiego w ydawaną w oddzielnych/mniejszych iw iększych  to­
mach przez lubelskiego księgarza i nakładcę Art.zta. Dzieło olbrzy- 
mići i wytrwałej pracy znanego u nas pedagoga p. Jeskiego nosi ogól­
ną nazwę „Systematycznego kursu nauk“ i składa się z kilkunastu od­
dzielnych książeczek, według których kierow ać można wychowaniem 
dziecięcia, od pierwszej chwili rozbudzania się w niem umysłu, aż do 
wpojenia weń sposobem łatw ym  i wielce praktycznym , pierwszych za­
sad arytm etyki, geom etryi, nauk przyrodzonych, geografii, 11. p. Jako  
dowód praktyczności systemu w ykładu nauk p. Jeskiego, przytoczym y 
to, że praca i ego przez galicijską radę szkolną uznaną została za zup ełnie 
odpowiadającą zadaniu i jako tak a  zalecona została jako podręcznik dla 
szkół elementarnych galicyjskich. Dalój wymieniamy tu  pracę panny 
Żmichowskiej p. t. „Część elementarna w ykładu nauk wyszłą w dru- 
giem znacznie przerobionem j powiększonem wydaniu. Zarówno hsiążua 
panny Żmichowskiej jak i dzieło pana Falkiew icza noszące ty  tu  . „U enl 
peram entach dzieci1*, oraz H enryka W ernica „N auka o rzeczach , są 
podręcznikam i przeznaczonemi dla przewodników młodzieży. Z w y­
mienionych prac na wyróżnienie zasługuje druga z nich, której autorem
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je s t p. Falkiewicz. Znajdować się ona powinna w ręku  każdego nau­
czyciela, k tó ry  z niej czerpać może ważne wskazówki co do postępo­
wania z dziećmi stosownie do rozm aitych w nich przejawiających się 
temperamentów.

Z lite ra tu ry  przeznaczonej jako książki do czytania dla dzieci 
i dla ludu, oprócz licznych przekładów dopełnionych przez mniej w ię­
cej zręczne pióra z dzieł Schmidta, M ullera, Meyne Reida, Hofmana, B irda 
i  innych, marny oryginalne prace Lubicza, Emilii Leja, Zofii Scisłow- 
skiej, Chociszewskiego, a dla ludu zbiór powieści wydanych i napisnych 
przez p. G rajnerta, redaktora pisma ludowego Zorza , oraz k ilk a  książe­
czek wydanych staraniem redaktora Gazety Rzemieślniczej pana Mako­
wieckiego, tudzież wydawnictwo firmy Orgelbranda. Książeczki te stano­
wiące jakby  seryę wydawnictw, zalecają się, obok wyboru przedmiotu 
odpowiedniego potrzebom i usposobieniu umysłowemu czytelników dla 
których są przeznaczone, przystępnością sty lu  i niemniejszą przystępno- 
ścią ceny, co w obec zadania tego rodzaju publikacyj stanowi ważną 
ich zaletę.

Do tej jeszcze kategoryi zaliczymy wydawnictwo „B iblioteki rze­
mieślnika polskiego11 obejmujące przewodniki dla rozmaitych rzemiosł, 
jakoto  dla cieśli (Heuricha), m ularzy (Hirszla), maszynistów (P ietrasz­
ka) i innych. Z nich niektóre w ciągu la t paru doczekały się powtórne­
go wydania, jak  np. Przew odnik dla cieśli napisany przez budowni­
czego Heuricha.

Przechodząc do działu technologicznego do którego prowadzi nas 
pomienione wyżćj wydawnictwo, mamy do wymienienia dwie specyal- 
ne encyklopedye: jedną, rolnictwa, redagowaną przez ks. Tadeusza L u­
bomirskiego, oraz pp. Stawiskiego i Przystańskiego, opracowaną 
nadzwyczaj starannie i sumiennie, oraz Encyklopedyę handlową w yda­
waną przez redakcyę G azety Handlowej. Druga z pomienionych ency- 
klopedyi występuje na św iat żółwim prawdziwie krokiem  i dla tego 
czśm jest a raczej czem będzie powiedzieć jeszcze nie umiemy.

Tu również należy wspomnieć o wydawnictwie pp. Ludw ika D ą­
browskiego i Zygm unta Jaroszewskiego p. t. „W ystaw a w iedeńska14 
obejmującćm przegląd tej w ystaw y pod względem rolnictw a i gospo­
darstw a wiejskiego. Zaleca ją  zarówno piękna a naw et ozdobna po­
wierzchowność, staw iająca je  na równi z celniejszemi podobnemi wy­
dawnictwami zagranicznemi jak i treść wyczerpująca zupełnie obrany 
przedmiot. Mamy jeszcze inne w tym dziale godne uwagi prace odnoszą, 
cesięgłów nie do rolnictwa, jak  „Zasadyrolnictw a41 Majewskiego Oszczę­
dzanie lasów41 Choińskiego, „W ełnictwo11 Trylskiego iinne.

W  zakresie umiejętności ścisłych i nauk przyrodzonych nastręcza 
nam się do niniejszego sprawozdania obfity i różnorodny m ateryał, 
a żywszy ruch na tćm polu zawdzięczamy głównie młodym adeptom 
nauki, wychowańcom warszawskiej dawnej szkoły głównój, a obecnie 
uniw ersytetu. Z prac na polu czystej m atem atyki mamy „W ykład zu­
pełny algebry11 Sągajły i „Zasady rachunku różniczkowego14 Folkier- 
skiego, nie licząc już elem entarnych podręczników naukowych. Obfi- 
ciój co do ilości, lecz za to przeważnie w pracach nie oryginalnych lecz
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tłomaczonych, r e p r e z e n t o w a n e  sąfizyka, fizyologia, chemia, astronom ią 
z o o l o e i a  i geografia f i z y c z n a .  Z przekładów, ktorem i głownie karm iły
się w ydaw nictw a ta k  zw ane p o p u l a r n e  n iek tó rych  pism  peryo y_cznyc
warszawskich, zasługują na wymienienie F ^ ^ o i o n e  n ^ e m u  ję /jk o -  
wi częściowo lub w całości niektóre z dzieł Tyndalla, modnego w obe 
cnych czasach Darwina,

szłym czterechsetletmego juhue^zu^ Jy o p em iK iy ^ M i^ i^ ^ o p ^ riiiic^ j^

§°,.u cW . . k ró tk i życiorys naszego astronom a, w  drugiej s treśc ił 
szej z^ esc^ ok r^ e\ 0Zyo ° o b ro ta c h c ia ł  n ieb iesk ich -, a w trzeciej da ł 
w ła sn y 1 P og lfd  na stanow isko  K o p e rn ik a  w astronom ii. W ie lk ą  p rzy- 
Z n e e  przyniósł au to r lite ra tu rz e  naszej w ybornem  streszczeniem  system u 
o jc f  dzisiejszej astro n o m ii,u ła tw ia jąc  sw ą p ra c ą  możność obznajom ienia 
się z wiekopomnem jego dziełem  tym , d la  k tó rych  ono bądź to  ze wzg ę- 
d lw  S zy k o w y ch , bądź też z pow odu rzadkości i  w ysokiej ceny prze- 
k ładu  w w ydaniu  z r. 1Ś52 b y ło  praw ie niedostępnym . W  uzuPekl^  
ostatniei części swej pracy, p. K ow alczyk  w yznaczyw szy poczesne 
miejsce K opern ikow i, przeb iega dalszy  ro z w ó j astronom ii w sp a rty  na

odkryciu i określa w dziejach jej stanow isko przynależne jego 
nasteoconr Keplerowi, Galileuszowi, N ew tonow i i Laplace owi. Rzecz 
c a ł a  nanTsana językiem gładkim, łatwym , prostym  i każdemu dostę­
pnym. Pan Zygm unt K ram sztyk w pracy swej: „Jędrzej Śniadecki— 
Teorya jestestw  organicznych w obec dzisiejszych pojęć o życiu opo­
wiada zasługi Śniadeckiego i jego stanowisko w fizyologn, przyczem 
mniój właściwie przypisuje mu pojęcia zbliżone do Darwinowskiej teo- 
ry i przeobrażeń. Do ważniejszych prac, które do tego działu wliczamy, 
należą jeszcze „W ykład  hydrauliki" pp. Kucharzewskiego i K lugera, 
oraz niedawno drukiem ogłoszone dzieło inżyniera p. Spornego „A s­
fa lt i bitum y." A utor wyczerpująco obrabia w ybrany przedmiot ta  v 
pod względem naukow ym i teoretycznym jak  również co do praktyczne- 
b-o zastosowania asfaltu  i bitum u, Ostatni ten dział pracy pana bporne- 
eo zasługuje na w szelkie uznanie, jest to najdoskonalszy podręcznik, 
z którego’ naw et niespecyalista może powziąść _ dokładne w yobra­
żenie o* sposobach użycia asfaltu i celach do jak ich  zastosowanym

Z kolei należy spojrzeć na pole nauk lekarskich. Nie zrobiono i tu  
wiele nowych książek trak tu jących  o medycynie i mających z nią 
zw iązek naukach, liczba bardzo ograniczona a i  z t y c h  większa częśc są 
to przekłady z obcych języków , a głównie z niemieckiego. Jeżeli je­
dnak porównamy dzisiejszy stan lite ra tu ry  lekarskiej z tern co było

i i i t _ .1 n n ł-n  ^ n l n  +£»/-\vo+:t7-r*7'.'nfł. n a u k o w a  dZl&ifl'.L'*

iniKacn Tow arzystwa Lekarskiego * ------
w przedmiocie medycyny w języku polskim by ła  rzadkością, n ę. ą 
po k ilka  la t czekać przychodziło, niepodobna zeprzeczyć że i tu  dztó 
znacznie więcćj śladów pracy widzieć się daje. Jestto  rezu ltat który za-
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wdzięczać należy założonej w W arszawie A kadem ii Medycznej, k tó ra 
następnie wcieloną została do później powstałego uniw ersytetu warsza­
wskiego, jako jeden z jego wydziałów. Uniw ersytet wyw ołał potrzeba 
książek, ale też nawzajem stopniowo począł wytw arzać ludzi którzy tei 
potrzebie zadość czynili, pracowników którzy nietylko zasilają i pod­
trzym ują dwa tutejsze czasopism alekarskie „K linikę1* dziś „M edycynę" 
i Gazetę lekarską oraz niedawno pow stały organ farmaceutyczny 
pod nazwą „Przegląd wiadomości farm aceutycznych" wychodzący, ale 
Ktoiyin nadto lite ra tu ra  m edyczna zawdzięcza sporą ilość prac tłum a­
czonych i oryginalnie pisanych. Z dzieł polskich oryginalnych wymie­
nim y na pierwszem miejscu dzieło „Hygiena zastosowana do potrzeb 
życia osobniczego i społecznego"—napisane przez d-ra Lutostańskiego 
e aiza zdrojowisk w Szczawnicy. Obszernością swoją dzieło to wy­

chodzi po za obręb elem entarnych podręczników, przystępny wszakże 
w ykład pozwala krzystać zeń m etylko lekarzom  ale wszystkim ludziom 
wykształconym . Tegoż samego autora mamy jeszcze wyczerpującą roz­
praw ę o kum ysie p. t. „D ziałaniei użycie kum ysu". „Medycyna dla nie- 
lekarzy" rzecz bardzo dobrze napisana i treścią najzupełniej harm o­
nizująca z tytułem  oraz odpowiadająca zadaniu, jes t pracą p. Kowalskie- 
I!?' „ r - Wei'ing za pracę swoją „O stosunku gruźlicy i suchot płucnych 
do zapalenia otrzym ał od Tow. Lekarskiego nagrodę imienia Dr. Hel- 
bicha. Dr. M ieczkowski w ydał monografię Ciechocinka. Dr. Bieńkie- 
wicz p. t  „K w estya najważniejsza" porusza kw estyę społecznego sta- 
now iska lekarzy. D r. Zieleniewski w Bibliotece umiejętności lekar­
skich redagowanej przez zasłużonego prof. Girsztow ta, drukow ał swoia 
pracę, „Rys balneologii powszechnej" Z przekładów wspomnimy o d o -  

mieszczonej w  tejże Bibliotece Dr. Y oglera „Nauce o chorobach dzieci" 
dalej „Embryologię** D r. Y jerordta. „Człowiek w stanie zdrowia i cho­
roby Bocka, tegoż ciekawej i pouczającej broszurze „O pielęgnowaniu
Cielesnego i umysłowego zdrowia młodzieży szltólnej".

Oprócz tego lekarze warszawscy chętnie zasilają rozmaite pisma pe 
ryodyczne w arszaw skie artykułam i popularnem iz dziedziny wiadomo­
ści medycznych. Z pomiędzy nich wyróżniają się artyku ły  wyszło z pod 
pioia D-row Duczkiewicza, Chomentowskiego i Markiewicza.

Jedynym  organem umiejętności prawnych do końca r. 1872 był 
u nas „Pizegląd sądowyu, k tóry  wszakże nie mając w sobie żywiołów 
na ającyc peryodycznemu wydawnictwu konieczną żywotność po nie- 
długiem istnieniu wychodzić zaprzestał. Na zgliszczach „Przeglądu** po­
w stała  w ciągu roku z. Gazeta Sądowa", koncentrująca w sobie cały 
n ich  um ysłowy z dziedziny prawoznawstwa. Um iejętne połączenie

tm  wj dawnictw ie artykułów  mających teoretyczną wartość, z kwe- 
styarni praktycznem i nadaje Gazecie żywotność i jest rękojm ią jej trw a­
łości. Oboli G azety i prawie jednocześnie z nią pow stała „B iblioteka 
umiejętności praw nych" redagowana przez p. M ścisława Godlewskiego 
B iblioteka daje u siebie pomieszczenie pracom obszerniejszego zakroju 
a oiygm alnym  ja k  i tłumaczonym. Między innemi spotykam y się tu  

z cennemi pracam i p. Dutkiewicza, b. profesora praw a przy warszaw­
skim uniwersytecie;—z przekładów mamy w Bibliotece tłum aczenie
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Zachariaego „W ykładu postępowania prawa karnego niemieckiego41 
dalej komentarze do kodeksu cywilnego Delsola, początek pracy WI. 
Spasowicza o prawach autorskich i kontrefakcyi. Prace w Bibliote­
ce pomieszczane zalecają się czystym językiem a przekłady celują sta­
rannością wyboru.—Z prac oddzielnie wydanych pomiędzy najnow3ze- 
mi mamy kilka broszur p. A. Niemirowskiego, jak: „O aktach urzędo­
wych z podpisem prywatnym11, „O prawach rejentów11 a największą 
pracą oryginalną jaką na tem polu spotykamy, jest Romualda Hubego 
„Prawo polskie X III  wieku1*.

Ekonomia polityczna miała i ma swój organ w wytrwale na obra­
nej drodze postępującym „Ekonomiście11, którego redakcyi prócz uzna­
nia jej zasług za staranne prowadzenie pisma, darzącego czytelników 
artykułami wyborowej treści, należą się gorące słowa wdzięczności ze 
strony ogółu, za wytrwałość jakiej daje dowody, gdy nietylko nie za­
wiesza mimo braku poparcia , i ciągłych trudności, swego tak  poży­
tecznego i potrzebnego pisma ale nadto wzbogaca nasze piśmienni­
ctwo znaczną liczbą prac z dziedziny ekonomii i statystyki, wydawanych 
przezeń w oddzielnych odbitkach. Staraniem jćj wyszły na widok pu­
bliczny: gruntowna i obszerna rozprawa p. Rembowskiego „O gminie44 
w którój skreśliwszy na początku istotę gminy, autor następnie daje 
nam historyczny opis je j rozwoju, przechodząc kolejno czasy staroży­
tne a mianowicie ustrój gmin miejskich i wiejskich w Rzymie, nastę­
pnie wieki średnie i nowe, ze szczególną zaś uawgązastanawia sięnad gmi­
ną w Polsce. Pan Rembowski złożył w tej pracy dowody sumiennych 
studyów. Dalej „Ekonomista11 wydał ważne i jedyne niemal u nas 
prace z dziedziny statystyki p. Załęskiego,—prof. Miklaszewskiego 
broszury „O towarzystwie osad rolnych“i nareszcie pana Mayzla, mło­
dego lecz wytrwałego pracownika w kwestyi ubezpieczeń, broszury: 
„O ubezpieczeniach11 i o „Krakowskiem Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń11. Autor ich jest gorącym stronnikiem ubezpieczenia na 
wzajemności opartego. Dotknąwszy kwestyi tśj, nie możemy pominąć, 
milczeniem książeczki p. Nikodema Świerczkowskiego p. t. „Krytycz­
ny rozbiór operacyi Warszawskiego Towarzystwa ubezpieczeń odognia11 
która w swoim czasie narobiła wiele rozgłosu a nawet stała się powo­
dem dość gorszącego procesu. Z dziedziny ekonomii politycznej prócz 
niedawno wyszłego Eawcetta przekładu!,,Ekonomii politycznej11 i prze­
kładów dawniejszych nieco, Storcha i M. JBlocka (podręcznik) mamy 
„W ykład ekonomii politycznej11 p. Leona, Bilińskiego oparty na zasa- 
dach przez Steina przyjętych,—Zarańskiego „W ykład zasad ekonomii 
społecznej zastosowany do potrzeb wychowania narodowego11 którego 
zaletę główną stanowi przystępność i łatwość wykładu, i  nareszcie dwie 
prace p. Mitelstaedta. Pierwsza „Zasady ekonomii politycznej11 jest 
nowem wydaniem dawno już publikowanego dzieła, druga nosi ponę­
tny ty tu ł „Siedemdziesiąt miliardów rubli dla Rossyi11. Jak  w przed­
mowie utrzymuje sam autor, dzieło to obejmuje system ekonomii cał­
kiem nowy, oparty na zasadach, których dotąd żaden z ekonomistów 
nie zastosował, mianowicie na ocenieniu wartości ziemi, która to war­
tość jest rzeczą zupełnie różną od ceny. Aby tej prawdy dowieść, autor
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zagłębia się w szczegółowe obliczenia, z których chce dójść (lo otrzyma­
nia wyrażającej się przez produkcyjność wartości normalnej ziemi i re­
zultat ten, wykrywający nieznaną dotąd istotną wartość ziemi uważa 
za zwiększenie mienia Eossyi o 70 miliardów. Nie wdając się w oce­
nienie o ile podana przez p. Mitelstaedt, jako rzecz całkiem nowa, ró­
żnica pomiędzy wartością a ceną jest istotnie nową, ograniczymy się 
na zarzuceniu mu w układzie jego książki, zupełnego braku systematu 
i ładu, oraz języka pomimo pozornej prostoty tak zawikłanego i nie­
jasnego, że utrudnia pochwycenie treści. Najlepszą w pracy p. Mit-
telstadta jest część jej czysto agronomiczna.

W  kwestyach społecznych a mianowicie w tak zwanej kwestyi 
kobiecej, która od pewnego czasu w literaturze naszej znajduje się na 
porządku dziennym, mamy kilka prac, po większej części wyszłych 
z pod pióra strony interesowanej, t. j. kobiet. Przedmiot ten dostarczył 
materyału do mnóstwa artykułów dziennikarskich, prelekcyj i mniej 
więcej gorących rozpraw. Przyznać jednak trzeba, że w drażliwej tej 
materyi u nas potrafiono utrzymać się w granicach rozumnej możliwo­
ści, niedochodząc do przesadzonych wymagań, do jakich dochodzili 
promotorowie jej w Ameryce, Anglii i Francyi. Nasze kobiety i ich 
obrońcy nie wyąhodząc po za sferę im dostępną, ograniczały się na żą- 
dahiu rozszerzenia praw do pracy iusunięcia niektórych, niczem nieuza­
sadnionych przesądów, odnawiających im w wielu razach prawa do sa­
modzielności. Najenergiczniejszym szermierzem sprawy, kobiecej oka­
zał się p. Prądzyński, który w swoim dziele „O prawach kobiety1' 
wykazawszy szkodliwość dla społeczeństwa z ograniczenia tychże 
praw wynikającą, domaga się usunięcia powodów złego przez rozszerze­
nie zakresu działalności kobiecej. Autor cały rozdział swej książki po­
święca na wykazanie korzyści jakie społeczeństwo odnieść może z za 
stosowania do kobiety zasady swobody pracy, a głównie z podniesie­
nia poziomu kobiecego wykształcenia. Dla tych jednakże postulatów 
autor bynajmniej nie mazamiarupodkopywaćżyciarodzinnego, ktorego 
ogniskiem jest i zawsze pozostać musi kobieta, lecz owszem w propo­
nowanych przez siebie reformach widzi środek do tern silniejszego 
podtrzymania rodziny. Pomimo niektórych zdań, nie zawsze zgodnych 
ze sposobem zapatrywania się na ten przedmiot ogółu naszego, znać 
jednak, że praca p. Prądzyńskiego nie jest płodem reformatorskich za­
chcianek, lecz wyrazem jego przekonań wyrobionych długiem i ścisłem 
badaniem przedmiotu. Pani Eliza Orzeszko znana powieściopisarka 
wystąpiła w sprawie płci swojej z broszurką p. t. „Kilka słów o kobie­
tach. “ Mimo niezaprzeczonego talentu, autorki, którego dowodem jest 
styl miły i gładki, nadający powab jej. pracy, mimo niezaprzeczonej 
nadto znajomości położenia i potrzeb kobiety, brak broszurce pani O. 
tej objektywności, tego spokojnego i chłodnego a przecież silnie logi­
cznego traktowania przedmiotu, które przekonywa i zjednywa opinię 
łacniej niż jałowe lubo pięknie brzmiące tyrady. Mniej pretensyonalną 
jest wy dana przez bezimienną autorkę broszurka p.S. „Pod sekretem, wy­
cieczka w świat kobiety11. Literaturę poświęconą sprawie kobietpomno- 
żyła świeżo jeszcze p. Kuczyńska dziełkiem p. t.„Myśli o edukacyi kobiet11.
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Pan Jan  Jeleński współpracownik k ilku pism warszawskich, znany 
z prac swoich w kw estyach społecznego ustroju, dorzucił do wiązanki 
nowości naszej literatury , k ilka  niewielkich rozmiarem, ale ważnych 
ze względu na przedmioty w nich traktow ane hroszur. Takiemi są 
„Pomoc w łasna klass niezamożnych11 a w której autor jako źródło po­
mocy wskazuje stowarzyszenie i łączenie sił pojedynczych, które mało- 
ważne póki rozstrzelone, po zespoleniu nabrać muszą znaczenia. 
„O skierowaniu żydów ku pracy w rolnictw ie11 w samym ty tu le  zawie­
ra  treść i wypowiada dążenia autora, które na nieszczęście długo je ­
szcze pozostaną tylko pragnieniami. Najświeższą z prac p. Jeleńskiego 
jest broszurka: „Nasz świat finansowy11, wskazując jak ie  obowiązki 
względem społeczeństwa i przemysłu krajowego ciążą na kapitalistach 
i jak  u nas świat finansowy wywiązuje się z takowych. Żywotnej dla 
rolnictwa kw estyi dotknął p. Korabicz w swej broszurce. „O służebno- 
ściach,“ k tórą znamionuje dokładna znajomość przedmiotu. Pan Jan  
Święcicki w ydał rozprawę: „O dzierżawach wiejskich pod względem 
gospodarczo-społecznym i prawnym 1'—rozbiera w niej naturę dzierża­
wy, mówi o rozmaitych systemach dzierżaw, o czynszach, inwentarzach 
w ostatku zaś rozbiera czysto prawną kwestyę, kto  ponosi klęski lo ­
sowe, właściciel gruntu czyli też dzierżawca. Potrąciliśm y ty lko  naj­
wybitniejsze zjaw iska tego działu literatury , nie mogąc wyczerpywać 
go tu taj w zupełności.

Czterechsetletnia rocznica urodzin Kopernika, chw ały i zaszczytu 
naszego kraju, obchodzona uroczyściew dniu 19 Lut. r. z. w W arszawie, 
Krakowie, Poznaniu, Toruniu, Rzymie i innych m iastach Europy, wy­
w ołała mnóstwo pism i broszur, trak tu jących  zarówno o życiu ja k  i o 
nauce nieśmiertelnego astronoma. W szystkie te  broszury wkraczają 
potrosze w dziedzinę nauk ścisłych i w dziedzinę biografii a naw et i 
historyi, nie należąc wyłącznie do żadnego z nich. Z tąd pominąwszy 
je prawie zupełnie w pomienionych ustępach niniejszego sprawozdania, 
utworzymy z tego obfitego m ateryału dział osobny poświęcony p ra­
com dotyczącym Kopernika. Autorowie ich praw ie wszyscy, w obec 
świeżo objawionych roszczeń germańskich naszych sąsiadów, kruszą 
kopie w obronie sprawy polskiego pochodzenia K opernika, sprawy, 
w gruncie rzeczy dawno już ostatecznie przez św iat cały osądzonlj, 
przeciw wyrokowi którego jedni ty lko teutonowie od czasu do czasu 
coraz słabszy protest jeszcze zakładają. Niemieckie te  rozszczenia, 
przyznajmy, nie wyszły nam na złe, im to bowiem zawdzięczamy 
wszystko prawie co o Koperniku, z powodu jubileuszu z pod prassy wy­
szło. Pominąwszy pracę p. Kowalczyka, niemającą żadnego polemiczne­
go charakteru, której autor uważa naw et dalszą walkę z Niemcami 
o narodowość toruńskiego nieboznawcy za całkiem niepotrzebną, pierw ­
sze miejsce należy się tu  tak  z powodu obszerności pracy, jak  również 
dla wyczerpującego obrobienia m ateryału zbiorowi wiadomości o Ko­
perniku, pod ogólną nazwą „K orpernikiana“ przez księdza Polkow skie­
go drukiem ogłoszonem. Tom pierwszy obejmujący prace i lis ty  Ko- 
pernika( oprócz głównego dzieła,, O obrotach ciał niebieskich11) zawiera
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nadto rozprawy różnych pisarzy polskich o samym uczonym i jego dzie­
łach. W  tomie drugim mieszczą się życiorysy astronoma pisane przez 
autorów polskich począwszy od Starowolskiego aż do r. 1872. Zbiór 
cały jest nieoszacowanym skarbem materyałów. Osobno wyszedł tegoż 
autora życiorys Kopernika. Ksiądz Polkowski pracę tę traktował z za­
miłowaniem, jest więc ona wyczerpującą, obejmującą wszystko co ty l­
ko rzucić może jakowe światło na pochodzenie i życie uczonego Polaka. 
D-r. W ołyński z życia Kopernika wziął sobie za przedmiot, pobyt je­
go we Włoszech i w broszurze p. t. „Kopernik w Italii" zebrał rozsia­
ne po włoskich miastach dokumenty historyczne do tej epoki odnoszą­
ce się i zdania uczonych włoskich o naszym ziomku. Oprócz tego pi­
sali również o Koperniku: H. Skimborowicz ,,0  Mikołaju Koperniku14 
ze szczegółowym opisem pomników na cześć jego wzniesionych; prof. 
Karliński, drukiem ogłosił prelekcyę p. t. „Żywot Kopernikai jego nau­
kowe zasługi".—A. P. „W  sprawie o narodowość Kopernika" broszura 
niewielka rozmiarem, lecz dzielnie odpierająca niemieckie roszczenia. 
Wymienić tu jeszcze wypada przełożoną przez p. F. Sulimierskiego 
książkę pod tyłułem „Życie Mikołaja Kopernika" napisaną przez fran- 
cuzkiego uczonego Kamilla Flamarion. Szpalty pism naszych z r. 1873 
obejmują nadto mnóstwo większych i mniejszych rozpraw i artykułów, 
mających za przedmiot system lub życie Kopernika.

Przechodząc obecnie do działu historycznego, na wstępie zaraz 
wypowiedzieć nam należy, że pomimo obfitości prac świeżo drukiem 
ogłoszonych a do działu tego kwalifikujących się, prawie wszystko co 
nam dzisiejsi pracownicy na polu historyi przynoszą, ma raczej wartość 
jako materyał niż jako historya. Mówimy tu  rozumie się o książkach 
zajmujących się historyą polską. Co się tyczy historyi powszechnej, do 
tej prócz naukowych podręczników oraz przekładów dziel takich jak 
wychodzące we Lwowie „Dzieje powszechne11 Schlossera, „Dzieje roz­
woju umysłowego Europy", Drapera przekład Korzona, „Dzieje Anglii" 
Macaulaya (przekład Benniego), nie znajdujemy w literaturze naszej 
z ostatnich czasów żadnych prac oryginalnych na uwagę zasługujących. 
Za to liczny poczet nowości odnoszących się do dziejów naszych mamy 
przed sobą. Na tych to pracach właśnie najwyraźniej uwydatnił się 
może realistyczny kierunek przejawiający się w literaturze i życiu spo- 
łecznóm najnowszej epoki. Ten sam duch który przyszłość chce pchnąć 
na nowe tory, który życiu społecznemu kazał szukać nowych dróg, od­
bił sięteż na poglądach w dziejową przeszłość kraju. Jak  zawsze bu­
rzy onlecz nic nowego zbudować nie jest mocen. Odtrąciwszy od siebie 
tradycyę, klucz niezbędny do zrozumienia przeszłości, czytać w dzie­
jach nie można. Bez niej, najsumienniejsza nawet praca nie potrafi 
przeszłości rozświecić—potrafi co najwyżej odgrzebać m ateryał dzie­
jowy, nagromadzić go, lecz z tych odłamków całości nie odtworzy. 
Dlatego też jak już powiedzieliśmy, obfity nasz materyał książkowy, 
nieszczególnie mimo to reprezentuje naszą działalność na polu histo­
ryi. Najmniej jeszcze czuć się to daje w dziełach odnoszących się do 
■czasów dawnych na które łatwiej przychodzi zapatrywać się bezna­
miętnie a więc i bezstronnie. Przechodząc wszakże od tych ogólnych
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uwag do szczegółów o pracach historycznych, zaznaczymy że wyda­
wnictwo Augusta Bielowskiego, Monumenta Poloniae (Pomniki dzie­
jowe Polski) którego dwa tomy wyszły już z druku, tom trzeci ukaże 
się niebawem na widok publiczny. Opracowania niektórych działów 
dopełnił professor Węclewski, L iske, dr. Kętrzyński i Hirschberg. W y­
dawnictwo „Pomników11 objętością zarówno jak wyborem materjału 
w nim zebranego stanowi ważną pomoc dla przyszłych pracowników. 
Pan Karol Hofman w wydanej przez siebie pracy ,,0  najdawniejszych 
grobowcach królów polskich", nagromadził wiele cennego materyału 
do dawnych dziejów naszych z epoki Piastów. Kajciekawszyin w ksią 
żce p. Hofmana jest ustęp poświęcony Bolesławowi Śmiałemu. Autor 
bowiem zaprzecza stanowczo autentyczności grobowca tego króla 
w Ossyaku egzystującego, lubo twierdzenia swego nie popiera dość sil- 
nemi dowodami. O tymże samym królu mówi w II. zeszycie swoich „Za­
rysów badań krytycznych nad dziejami, historyografią imitologiądo XV 
wieku“ p. E. świeżawski, potępiając nieśmiało biskupa Ś-go Stanisła­
wa. Do działu historyi zaliczymy również wydawnictwo p. Ad. Cho- 
dyńskiego zabytków odnoszących się do przeszłości miasta i okolic Ka­
lisza. Tom pierwszy obejmuje historyę kościoła i klasztoru reforma­
tów w Kaliszu, w drugim obecnie znajdującym się pod prassą zawarte 
będą dawne ustawy" miasta Kalisza. Wspomnimy tu również o wia­
domościach archeologicznych, które, jak sam ty tu ł wskazuje, zajmują 
się ściśle tylko badaniem starożytności. Są tu prace księcia J. T. Lu­
bomirskiego, Przyborowskiego, Glogera, Stawiskiego i innych. W yda­

nie staranne zarówno Co do treści jak co do powierzchowności. Godnym 
też jest wzmianki „Bocznik dla archeologów, numizmatyków i biblio­
grafów polskich" wydany przez S. Krzyżanowskiego. Jako pożyteczną 
pracę uważamy" przekład Kroniki Galla dokonany przez p. Zygmunta 
Komarnickiego, który przekład ten dopełniony bardzo starannie po­
przedził obszerną przedmową. Pan Michał Baniecki wydał niedawno 
szkic historyczny pod t. „Książęta szlązcy z domu Piastów". Jestto 
ważny przyczynek^do historyi rodzin panujących w Polsce, opracowa­
ny i ułożony przez autora głownie na podstawie źródeł niemieckich. 
Sposób traktowania przedmiotu nieco za suchy, niemal kronikarski. 
W  trzeciej części swojej pracy autor doprowadza smutne dzieje ksią­
żąt z domn Piastów do roku 16(3. Za wzór do „Elżbiety trzeciej żony 
Jagiełły" posłużyły panu Kauleckiemu szkice historyczne Szajnochy. 

W  opowiadaniu swem niedorównał w prawdzie autor swemu pierwo­
wzorowi, praca ta jednak z przyjemnością i pożytkiem czytaó się daje.
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P an  F . W ojciechowski w wydawanem w Krakowie dziele „Chrobacya, 
rozbiór starożytności słowiańskich11, zajmuje się badaniem według w ła­
snej metody przeszłości tej części k ra ju  k tó ra niegdyś nosiła miano 
Chrobacyi. P raca  ta  zaleca się ścisłością i erudycyą, lecz w zamian 
za to grzeszy często niepoprawnym językiem  i zaniedbaniem formy. 
Jako  m ateryał dziejowy przedstawia nam się praca p. W incentego 
Zakrzewskiego p. t. „Stosunki stolicy apostolskiej z Iwanem Groź­
nym". Faktów  obfitość wielka, znajomość rzeczy niepospolita oto 
zalety tej pracy, w której autor z dowodami w ręku zbija twierdze­
n ia  wyrażone w monografii F red lera na temże tle osnutej i oraz stosun­
ków ówczesnych pomiędzy Iwanem  Groźnym a stolicą apostolską 
kreśli według istotnego stanu rzeczy. Pan Stanisław Karwowski 
obdarzył naszą literaturę historyczną dziejami „W cielenia ln n an t do 
L itw y i Po lsk i11. Epoka ta  obejmuje czas od r. 1558 do 1561 r. A utor 
korzystał ze swej pracy z wielu dawniejszych źródeł a wzbogacił ją  
czerpaniem materyałów nieznanych z archiwum cesarskiego w W iedniu 
oraz wielu innych zbiorów'.

Obszerną i gruntownie opracowaną, monografią z historyi począt­
ków ośmnastego wieku napisał p. Kazimierz Jarochowski. Monogra­
fia ta  nosi tytuł: „Dzieje panowania Augusta II , od wstąpienia Karo a 
X II  na ziemię polską aż do elekcyi Stanisław a Leszczyńskiego . (I bi­
do 1704 r.). _ . . ,

Najuboższym może ze wszystkich działów naszego piśmiennictwa 
jes t dział estetyki, o którym  zanim przejdziemy do utworów czysto bel- 
letrystycznych słów parę powiedzieć należy. Ściśle rzeczy biorąc nie 
mamy tu prawie nic nowego oryginalnego. Pominąwszy bowiem no­
we wydanie estetyki Libelta, oraz pracy p. Kazim. Chłędowskiego p. t.
, Sztuka współczesna11 —mamy tylko przekłady z których cełniejszemi 
są- E stetyka Łemkiego, dzieło wyborne i jako książka podręczna prze­
wyższająca naw et estetykę L ibelta, pisaną dla ludzi już dobrze przed­
miot znających, oraz przekład rozprawy Taine’a „O ideale w sztuce" 
Niepodobna nam bowiem zaliczyć do tego działu rzeczy podobnyc 
broszurki p. Pileckiego p. t. „Społczesne znaczenie poezyi i społczesne 
jej stanowisko11, którą pomieściliśmy tu jedynie dla tego, że przedmio­
tem  jej jest poezya, i że dla braku odpowiedniego działu, tu  jeszcze 
wspomnimy o kilku pracach których przedmiotem są sztuki piękne. 
M alarstwo reprezentuje u nas jedyne wydawnictwo p. t. „Muzeum sztuc 
europejskicii“ Obok kopii celniejszych dzieł pędzla znakomitych ma­
larzy wszelkich epok, pomieszcza ono w tekście biograficzne o nich 
wiadomości a często i krytyczną ocenę icli utworów. M uzyka nieco, 
choć niezbyt znów o wiele lepiej przedstawia się naszej literaturze. 
Z rzeczy już wydanych mamy „ G ram atykę muzyki przez p. Napoleo­
na Ordę. Jest praktyczny wykład melodyi i harmonii. Nadto w 'ro  - 
ce wyjść mają z druku: Słownik muzyków polskich—p. Sowińskie­
go. Dzieło to napisane pierwotnie w języku francuzkim obecnie zas 
znacznie powiększone co do treści ukazać się ma w językn pols vim. 
Podobnież przy gotowanem już do drukujest obszerne dzieło p.E . Stewi- 
clia: „Zarys h istoryi powszechnej muzyki" P raca ta  jest przoybleczo-
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n ą  W formę popularnych  odczytów. Nakoni.ec pod p rasą  znajduje się 
obecnie w  pow tórnem  w ydaniu K. Studzińskiego ,,Zasady m uzyki oraz 
n au k a  czy tan ia  n u t głosem 11. Z biografii m uzyków  mam  y  do w ym ie­
n ien ia  Szulca „ 0  F ry d e ry k u  Chopinie11 i W alick iego  „S tan isław  M oniu­
szk o 11—ta  osta tn ia  b iog rafia  je s t  raczój osobistem  w spom nieniem  auto- 
a  p rzred  wcześnie zgasłego  tw órcy  H a lk i i S trasznego  D w oru, z k tó rym  
łączy ły  go daw ne i  zaży łe  stosunki.

Zasób naszej lite ra tu ry  podróżniczej je s t jeszcze szczuplejszy. P rz e ­
w ag a  po stronie tłum aczeń  najzupełniejsza. Z opisów podróży o ry g i­
naln ie  w języku  polskim  napisanych  m am y ty lk o  S ygurda  W iśn iew ­
skiego nader zajm ujący a bezpretensyonalnem  piórem  skreślony opis 
dziesięcioletniego pobytu  au to ra  w  A u stra lii, oraz dw ie k siążk i pana 
B a rtsch a  obejm ujące, jedna .opis podróży w  form ie listów , druga w yda­
n a  p. t. „W spom nienia z podróży11. N a w spom nienie zasługują  rów nież 
pom ieszczone w jednem  z w arszaw skich pism  peryodycznych u ryw ki 
z podróży K ubary . C hłędow skiego „Szkice z W ło ch 11 ta k  ja k  niegdyś 
K rem era  podróże do W łoch , przew ażnie zajm ują się dziełam i sztuki, 
m ało pozostaw iając m iejsca na  opis k ra ju  i ludzi. Z p rzek ładów  cel­
niejsze są podróże B eauvoira  V erne’a, a szczególniej świeżo w o ry g in a ­
le  i polskim  p rzek ładzie  w ydana podróż n a  około św ia ta  barona  H u­
bnera , nap isan a  w  sposób nader zajm ujący i dobrze przełożona na nasz

^  ^ W  pow ieści pierw sze m iejsce zaw sze należy się I- J .  K raszew sk ie­
mu. N ow sze p race jego praw ie  w szystk ie  u k aza ły  się po raz  p ierw szy 
w szpaltach  rozm aitych  pism  peryodycznych, absorbujących  dziś w szyst­
k ie  siły  lite rack ie . B ib lio teka W arszaw ska, K łosy, Tygodnik  lllu s tro -  
w any, N iw a, naw et i pism a codzienne w  odcinkach, jednocześnie d ru ­
k o w a ły  lub d ru k u ją  jeszcze jego pow ieści. B ib lio teka  w arszaw ska 
uko ń czy ła  niedaw no jed n ą  z jego  powieści p. t. „H rab in a  K osel . 
W  pow ieści tej K raszew sk i z w iernością h isto ryczną odm alow ał obraz 
ówczesnego społeczeństw a a za podstaw ę do tego  posłuży ła  mu 
postać odtrąconej kochanki A u g u sta  M ocnego i jej dzieje. O be­
cnie B ib lio teka  drukuje  now ą powieść tegoż au to ra , osnutą ta k ż e  na 
epoce Sasów. Pow ieść a raczej opow iadanie nosi ty tu ł  „B riih l11. Z poe 
w ieści drukow anych po innych  czasopism ach n a  w zm iankę zasłu g u j- 
przedew szystkiem  pow ieść p. t. „M o ritu ri11. M ających umrzeć, a r a ­
czej s iłą  przeznaczenia p a rty ch  k u  zagładzie, p rzedstaw ia rodzina k s ią ż ą t 
B rońskich . Z agłady  ich  nic pow strzym ać nie może —je s t ona konie­
cznością dziejow ą i pomimo widocznej sym paty i au to ra  d la  w szystk ich  
członków  rodziny , którym  n aw et n ie sk ą p ił rysów  dodatnich, au to r po­
zostaje  ściśle konsekw entnym  i w iernym  zasadniczej m yśli. Obecnie 
K raszew sk i zapow iada now ą powieść p. t. „R esu rrec tu ri11. Sam  ty tu ł 
jś j w skazuje pew ne pokrew ieństw o przew odniej m yśli tego u tw oru  
z  poprzednim . Pom ijam y tu  d ług i szereg  pow ieściK raszew skiego  zdo­
b iących  szp a lty  w ielu  innych pism  ja k  „B oża opieka11, „R oboty  i p race11 
„K rzyżacy11 „D zieje pana  M edarda z Grołczwi11 i  m nóstwo innych , 
w  k tó rych  K raszew sk i okazuje rów ny ogień i zapał ja k  w  da­
w niejszych powieściach, g łęboką znajomość serc ludzkich , obok niepo-
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spoBtego mistrzowstwa pióra. Od początku swego zawodu pisarskie­
go Kraszewski dla zacnej myśli jaką tchną wszystkie jego dzieła umiał 
pozyskać sobie najżywszą sympatyę całej czytającej publiczności i sym­
patyę tę umiał utrzymać do dzis dnia. Pomiędzy powieścią Kraszew­
skiego „Morituri aT . 1. Jeża „Ofiary11 istnieje pewna analogia poiny- 
słuj lubo sposob traktowania przedmiotu w obydwóch jest zupełnie 
różny Pierwszego, rozrzewnia, powiedzielibyśmy, dola jego bohate­
rów, drugi mezbłaganym biczem ostrej satyry chłoszcze rodzinę ksią­
żąt Ciamajdów, w których jak  samo nazwisko im nadane w sk; żuje* 
uosabia wady i ułomności pewnej warstwy społecznej. (J Kraszow" 
skiego szczep Brańskich wygasa, Jeż doprowadza swoich książąt Ga- 
majdów do poniżenia i upadku. W  obu powieściach tło jedno, pió* 
rem obydwoch autorów kierowała gorąca miłość, lecz tam gdzie się 
pierwszy rozrewnia, w Jeżu wybucha oburzenie. Te dwie powieści 
zdaniem naszem mimo różnego zapatrywania się autorów zajmują pier­
wsze miejsce w powieściowej literaturze najnowszego peryodu. Trze­
cią którą stawiamy obok nich z powodu pewnego podobieństwa ten ­
dency! jest powieść p. Edwarda Lubowskiego (Boleją Kruta) „Na po­
chyłości11. Z talentem maluje on w niej stosunki galicyjskie i karci 
wady społeczne które sprowadziły już społeczeństwo tameczne na po­
chyłość, a doprowadzić je mogą do upadku.—Niemały rozgłos w swoim 
czasie zrobiła powieść Jeża „Emancypowana11,—choć nie możemy po­
stawić jej na równi z innemi tegoż autora utworami. Jeż jest dziś je_ 
dnym z najpłodniejszych i najbardziej utalentowanych naszych powie 
ściopisarzy.— Od paru lat nazwisko Jordana zyskało sobiepewną po' 
pularnośó dzięki drukowanym w TygodniV.u Ilłustrowanym „Wędrów-* 
kom Delegata11 przez usta którego autor opowiada sceny z życia szla­
checko wiejskiego. W ędrówki są to szkice humorystyczne satyrycz­
ne, w których widnieje talent obserwatora. Jeżeli mamy wędrówkom 
cokolwiekdo zarzucenia, to chyba nadużycie formyi zbyt wielkie rozwle­
czenia przedmiotu który tym sposobem traci na ożywieniu. Bezzaprze- 
czenia jednak Jordan jest najzdolniejszym dziś humorystą.—Powieści 
słynnego lwowskiego publicysty są niezmiernie ostremi satyrami, za- 
prawionemi prawdziwym lubo bardzo zjadliwym dowcipem.—P. Przy- 
borowskiego powieść „Na mogile11 jest obrazem walki między pierwia­
stkiem niemieckim i słowiańskim; na temże samem tle osnutą jest p. Hen­
ryka Sienkiewicza „Humoreska z teki Woroszyłły: Dwie drogi11 Pani 
Marya Szeliga obdarzyła nas paru powieściami w których obok talentu 
i  łatwości formy znać pewną niewytrawność poglądu tendencyjność po- 
wiedzelibyśmy, naciąganą, niepłynącą, z gruntownego przekonania. 
Długą tę listę powieści, niewyczerpującą jednak wszystkich nowości 
jakie mamy z paru lat ostatnich Zakończymy wzmianką o powieściach 
„Zmierzchy i świty11, Szumskiego „Pamiętniki Daniela11 Tretiaka, „Skar­
by prababki11 Bykowskiego. Nie wspominamy zaś wcale o mnóstwie 
powieści przepełniających szapalty naszych pism peryodycznych lub 
oddzielnie wydanych.

Obok wielkiej obfitości utworów powieściowych, tem więcej rażą- 
cem być musi kompletne ubóstwo jakie widzimy na całkiem  prawie od-
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odłogiem  leżącem  polu poezyi, n a  k tórem  przecież jeszcze przed  niew ie­
lu  la ty  nie trudno było  u  nas o k w ia ty  cudnej barw y i woni. Z aniedbanie 
poezyi, jój chw ilow y upadek, z k tórego, bądźm y tego pew ni, podźw ignąć 
się ona m usi, je s t koniecznem  następstw em  owego ciągłego naw oływ a­
n ia  naszego społeczeństw a do realizm u, owego nieustannego napom ina­
nia, że ty lk o  staran iem  o podniesienie m ateryalnego  dobrobytu , is to tn ie  
pożytecznym  być można. W śród tak ich  w arunków  poezya k w itn ąć  n ie  
może. Poeci albo m ilkną  zupełnie, albo  też p łodzą  u tw o ry  k tó re  ty lk o  
doborem  rym ów  zdradzają  p retensyę do nazw y poezyi. Dziś więc też  
zastęp  poetów  naszych je s t bardzo nieliczny, a  jeszcze mniej liczne są 
p ło d y  ich natchnienia. Ze starszej generacy i p iszących  jed en  ty lko  p an  
W ac ław  Szymano.wski w y d ał w  ty ch  czasach zb io rek  sw oich utw orów , 
po większej częścinie nowych lecz drukow anych już dawniej w rozm aitych  
czasopism ach. Z biorek ten  noszący ty tu ł  „G aw ędy  i S a ty ry 11 sk ład a  się 
z obrazków  z przeszłości i z życia  w spółczesnego w ziętych. P an  Szym a­
now ski je s t pisarzem  w ytraw nym , w ięc też form a jego utw orów  je s t w y­
tw o rn a  a w iersz niezm iernie g ład k i i po toczysty . Z m łodszych poetów 
w spom nim y tu  o M ironie i p. G om ulickim . O bad w aj obdarzeni w y d a t­
nym  lubo różnym  talentem , ograniczają się na p isan iu  rzeczy drobnych. 
M iron często naśladuje  duchem i formą M usseta i H einego, a pan  Go- 
m ulicki sam odzielniejszy, bogactw em  w ysłow ienia pok ryw a b łah ą  czę­
sto  treść . O badw aj poeci niezaprzeczonego ta len tu , dotychczas nie da­
li się poznać żadnym  utw orem  szerszych rozm iarów , k tó rego  przecież 
l i te ra tu ra  nasza m a praw o po nich  się spodziew ać. P an  S tan isław  G ru ­
dziński w tom iku  „P oezy i11, dał nam  m ięszaninę rzeczy pisanych  w ido­
cznie w znacznych odstępach czasu, a w ięc i różniących się do g run tu  ta k  
duchem  ja k  i  w ykonaniem . P o e ta  stoi ja k b y  na rozdrożu, n iepew ny 
k tó rą  pójść drogą, a niepewność ta  przebija się w całym  zb io rku  jego  
poezyj. P an i M arya Szeliga w ydrukow ała tom ik  „P ieśn i i P io senek11. 
P rzy  w idocznym  talencie , rażące n iedbanie  o formę, oto w szystko  co o 
poezyach p .S zelig i pow iedzieć można. P an  B ogum ił A spis w  „S ulam i- 
cie“z n iepospolitą  obrazow ością i ogniem odm alow ał św ia t w schodni i 
wschodnie nam iętności. Szkoda, że poeta, k tó rem u ta le n t pozw ala ł w stą ­
pić n a  w yżyny n ie  w szystk im  dostępne, rzucił się na  po le  realizm u nie 
nadającego się do poetycznego przedstaw ienia  słow am i. M iejm y n a ­
dzieję że n iefortunne próby  zwrócą poetę n a  w łaściw szą drogę. P an  
Podw ysocki oprócz przełożonego w zorow o „S trasznego  ro k u 11 W ik to ra  
H ugo, d rukow ał nadto  .w T ygodniku k ilk a  oryg inalnych  p rac  sw oich. 
P rzek ład u  „In te rm ezza11 H einego dokonał p. A leksander K rau sh ar.

Jak o  przejście z utw orów  czysto poetycznych  do poezyi d ram aty- 
cznój i dzieł czysto d ram atycznych  posłuży nam  „K o p ern ik 11 poem at 
dram atyczny  Józefa Szujskiego. P oem at ten  odznacza się ślicznym  
i poetycznym  językiem , oraz szczerym zapałem . K ilk a  scen nak reślo ­
nych  po m istrzow sku. „C ola R ienzi11, m arzyciel, k tó ry  chwilowo zap ra ­
gnął ow ładnąć K apitolem , je s t głów ną postacią  d ram atu  A dam a A snyka 
E ly-ego. B ohate ra  au to r trochę  za  bardzo w yidealizow ał. N iek tóre  
inne postacie  nakreślone zb y t pobieżnie, ja k b y  szkicowo. Z aletam i tego 
dram atu  są akcya żyw a i jęd rn y  język . Dwaj młodzi p racow nicy  po
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przedmiot do swoich dramatów sięgnęli aż w głęboką przedhistoryczną 
epokę słowiańczczyzny. Pan Komorowski z poetycznym talentem 
opracował dramat p.t. „Krok, ostatni Arkony książę", zaś Józef z Ma­
zowsza (Wojciechowski) ze znanej legendy o Geronie, który zaproszo­
nych gości we własnym domu zamordował, napisał dramat, mający 
wiele zalet, któremu od imienia głównej osoby nadał tytuł „Gero 
Margraf".

Ma polu komedyi mamy k ilku  autorów niezaprzeczonego talentu . 
F redro  (syn), Bałucki, Bliziński, przedwcześnie zm arły Narzym ski, 
od la t k ilku  zasilali, zasilają dotąd swemi pracam i naszą scenę, 
U tw ory młodego Fredry, k tóre po większej części autor chrzci m ia­
nem krotofil, odznaczają się pomysłowością, werwą oraz n iek ła­
manym humorem, prawdziwym dowcipem. Dzieła jego znamy wszy­
scy ze sceny i z wydania przed paru la ty  w W arszawie podjęte­
go. „Em ancypowane" Bałuckiego, pomimo pewnych usterek jakie ła ­
tw o dostrzedz w nich można, należą do lepszych komedyj, jakie z osta­
tn ich  czasów mamy w naszej literaturze. Emancypowane pisane na 
wzór nowych komedyj francuzkich, trzym ających się w granicach ści­
słego realizmu i z życia powszedniego czerpiących dla siebie m ateryał. 
Jak o  utalentow any komedyopisarz dał się poznać publiczności naszej 
p. Józef Bliziński w „Marcowym kaw alerze" do którego tem atu dostar­
czył mu b y t wiejski. Inne komedye tegoż autora, jak  ..Przezorna Mama" 
(rzecz napisana przed Marcowym Kawalerem ) i świeżo grany na warsza­
wskiej scenie „Ojczulek" niedorównywają Marcowemu Kawalerowi, cho ć 
w Ojczulku" są błyski prawdziwego talentu. „Synalek" hr. Bobrowskiego 
nie d.oznał w ielkiego powodzenia, toż samo powiedzieć musimy o ko ­
medyi pani Mellerowej pod tytułem  „Zyzio." Dodawszy do pomienio- 
nych komedyj grywanych na scenie warszawskiej, komedyrą p. Kazi­
m ierza Zalewskiego p.t. „Z postępem" drukiem ogłoszoną lecz nigdzie 
dotąd nie graną, która celuje gładkim  i potoczystym wierszem, wy­
mieniliśmy już wszystko co ty lko na polu utworów dramatycznych 
przyniosły nam dwa ostatnie la ta  i na tem też kończymy niniejsze zbyt 
k io tk ie  aby* mogło być zupełnie dokładnem , nasze sprawozdanie.

K. F.
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Marya z hrabiów Nesselrode Muchanów.
(W spom nienie pośm iertne .)

Marya z hr. Nesselrode Muchanów, zawcześnie zgasła w ciągu bie­
żącego roku, była tak wybitną osobistością pod każdym względem, że

Marya z hrabiów Nesselrode M uchanów .

w dziale nekrologicznym naszego kalendarza niepodobna pominąć mil­
czeniem jej śmierci, która bolesnem echem odbiła się w sercach przy-
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jaciół i biednych, dla których była opatrznością i dobrodziejką. Urodzi­
ła  się ona w Warszawie w 1820 r. i nigdy nie przestała być warszawian­
ką, kochając szlachetnóm sercem prawdziwie i szczerze swoje rodzinne- 
miasto. Mając la t piętnaście wyszła po raz pierwszy za mąż w Peters­
burgu, za p. Kalergi. Od 1843 do 1847 stale zamieszkiwała w W ar­
szawie i tu wówczas znali ją  wszyscy, podziwiając niezwykłą piękność, 
intelligencyę żywą i niezmiernie indywidualną, serce pełne najszlache­
tniejszych uczuć i zdolne do wszelkich szlachetnych uniesień. Salon 
jej oprócz całego modnego i eleganckiego ówczesnego świata, groma­
dził literatów i artystów; sama też była artystką muzyczną w całem te­
go słowa znaczeniu.

Po r. 1847 przebywała prawie ciągle zagranicą, naprzód przez parę 
lat w Paryżu, potćm najwięcój w Niemczech i często bardzo w Wejma- 
rze i w Monachium, gdzie wabiły ją jej artystyczne upodobania. W pływ 
jćj i znaczenie były wszędzie wielkie; ludzie stojący u steru władzy we 
Prancyi, jak generał Cavaignac, Thiers, Ludwik-Napoleon, ówczesny 
prezydent rzeczypospolitej, wysoce cenili jej zdanie i rozum. Ale 
głownemi cechami jój istoty były ogromna dobroć i bezmierna tęskno­
ta  za czemś nieujętem i niedoścignionem w życiu. Uczucia te czyniły ją  
smutną w głębi duszy, wtedy nawet, kiedy wydawała się wesołą i oży­
wioną. Umysł jej odznaczał się rzadką bystrością, poglądem często zaró­
wno trafnym, jak  nowym samoistnym. Urok, czar jaki wywierała 
na otaczających ją, był potężny i niezrównany, a to dla tego, że 
z samej natury jój istoty pochodził, że nic w nim sztucznego, wyszu­
kanego nie było. Była ona w całem szlachetnóm tego wyrazu znacze­
niu kobietą; ale tak skończoną, tak  wytwornie wyrobioną, tak wspa­
niale ukształtowaną, jak  może żadna inna kobieta na świecie. Kto 
ją  choć trochę poznał, ten jej ani zapomnieć, ani do nikogo innego po­
równać nie mógł.

Po powtórnóm za mąż pójściu, każdą prawie zimę przepędzała 
w Warszawie, gdzie zawsze salon jej otwierał się dla każdego co był 
wyższy sercem lub umysłem. Nie bez wpływu jej repertoar Teatru 
warszawskiego, podniósł się i uszlachetnił, do czego dzielnie dopomagał 
jej mąż, zajmujący stanowisko prezesa Dyrekcyi Teatrów warszaw­
skich. Tu także zajęła się niezmiernie energicznie zebraniem fundu­
szów na założenie: Instytutu Muzycznego — później zaś założeniem 
Towarzystwa Muzycznego. Tern ostatnim żywo się interesowała aż 
do zgonu. Wyliczyć jej czynów miłosiernych niepodobna, tyle ich 
było i tak była po chrześciańsku, to jest po cicbu miłosierną. O da- 
rze jej i współczuciu ten tylko wiedział, czyją niedolę dobroczynna 
dłon jej osłodziła, kogo wsparła potajemnie, komu dopomogła w pra- 
cy, w kłopotach, w zawodach. Przekonania jej miały ten ogólnie ludz­
ki charakter, w którym narodowość, wyznanie, znikały w jedynem 
serdecznem uczuciu miłości bliźniego najgoręcej i najszerzej pojętój 
wynosząc ją  ponad ogół i dając jój odrębne, jedyne i całkiem wyłą­
czne w społeczeństwie stanowisko.



—  101 —

Edward baron Rastawiecki.

Przez zgon ś. p. Edwarda barona Rastawieckiego społeczeństwo 
nasze ciężką, i bolesną poniosło stratę.

Z każdym dniem uszczupla się zastęp ludzi, którzy postawieni lo­
sem na wyższem w hierarchii społecznej stanowisku, a ztąd większemi 
i rozleglejszemi rozporządzający stosunkami, posiadający prócz tego

Edward baron Itastawiecki.

większe od innych materyalne środki,—przewagi swego położenia, któ­
re najczęściej nie własnej pracy i zabiegom ale wypadkowi urodzenia 
zawdzięczają, chcą i umieją ku publicznemu pożytkowi używać.

Francuzka wprawdzie, ale powszechnie niegdyś szanowna de­
wiza: „noblesse oblige11, zszarzała się dzisiaj i wyblakła, a dzisiejsi 
nadęci potomkowie dumnych jej niegdyś wyznawców zapomnieli, a ra­
czej nie chcą pamiętać, że społeczeństwo nic darmo nie daje; że wszel­
kie prerogratywy społeczne bywały i są zawsze jedynie równowarto­
ścią pełnionćj służby i obowiązków społecznych,—i że kto przestaje 
pełnić drugie, utraca tćm samem pierwsze.



—  102  —

Otóż ś. p. E d w a r d  R a s t a w i e c k i  należał do nielicznych 
w tój mierze wyjątków. Rozumiał on, że na stanowisku jak ie  zajmo­
wał, obowiązek nie kończy się na sybarytycznem trawieniu m ajątku 
w spadku odziedziczonego, ani na otaczaniu się blichtram i pozornego 
blasku, ani na dolce far niente, ani naw et na chciwem uganianiu się za 
spekulacyjnemi frymarki, obyczajem ludzi innej daty, innej przeszło­
ści i innego stempla; ludzi, co sobie z góry powiedzieli, że obowiąz­
ków nie mają, cbyba dla siebie, a stanowisko dadzą im pieniądze.

Rastaw iecki inaczej pojmował swoje zadanie, a jak  je  pojmował,, 
świadczy całe jego życie. Od pierwszej młodości zamiłowany w sztu­
ce i nauce, mianowicie w historyi i badaniu jej źródeł, stał się gorli­
wym obu mecenasem, a oprócz tego sumiennym na polu drugiej praco­
wnikiem.—W  pierwszym działając kierunku, doszedł niebawem do naj­
znakomitszego na cały kraj zbioru utworów pędzla m alarzy krajow ych 
współczesnych i dawniejszych, oraz innych zabytków krajow ych a rty ­
stycznych i historycznych; a nie poprzestając na tem, zamiłowania swe­
go do sztuki ojczystej sk ładał dowody i w licznych pracach literac­
kich, które poniżej wraz z innerai wymienimy.

~W drugim kierunku, jak  już napomknęliśmy, działał dwojako: jako ' 
meóenas i jako  pracownik. Oprócz niesionej skwapliwie pojedyńczym 
ludziom pióra pomocy, której, dodajmy tutaj, i artystom  nie skąpił, 
z rzadką gotowością popierał on albo na własny przejmował rachunek 
przedsięwzięcia literackie, które za istotnie dobre i krajowi pożytek 
przynieść mogące uważał. Dosyć tę  będzie wymienić, archeologiczną po­
dróż po Galicyi, jego funduszem odbytą, w r, 1851, przez dzisiejszego 
prof, archeologii przy uniwersytecie krakowskim , Józefa Eepkow skie- 
go; następnie jego kosztem dokonany niewydany dotąd przekład, nie 
wydanego a obszernego rękopism u Godfryda Lengnicha: „O u s ta ­
wach a prawach i urządzeniach miast Gdańska, od najdawniejszych cza: 
sów do r. 1770“.Przekład ten odbywał się podkierunkiem  W .Dutkiewi- 
cza, K. B ajera i F . M. Sobieszczańskiego, a rękopis jego w ręku tego 
ostatniego się znajduje. Tutaj także należy podejmowane na współkę 
z ś.p . Aleksandrem  hr. Przeździeckim kosztowne wydawnictwo po ­
mnikowego dzieła: „W zory sztuki średniowiecznej z epoki odrodzenia 
po koniec w. X Y II w dawnej Polsce11—którego wyszły dwie serye po- 
24zeszytów każda, a trzecia do k ilkunastu  zeszytów dociągnięta, ma być 
niebawem dopełniona staraniem  i nakładem  synów ś. p. Przeździeckiego, 
z tekstem  pióra J . Depkowskiego. Rastawieckiego wreszcie nakładem  
i jego przedmową opatrzone wyszło w r. 1845 ważne dzieło Ignacego 
Zagórskiego: „M onety dawnej Polsk i11 w 2 tomach, w ćwiartce.

Pierw sze prace literackie Rastawieckiego ukazały się w r. 1843 
w „Niezapominajkach11, noworoczniku wydawanym  przez K arola Kor- 
wella, a następnie w „Bibliotece W arszaw skiej“, k tóra w r. 1844 po ­
m ieściła pierwszy jego artykuł, pod napisem; „Z abytk i starożytności 
na  ziemi naszój“

Jedną z najważniejszych publikacyj wyszłych z pod pióra R asta­
wieckiego, jest: „M apografia dawnój Polski11 wydanaw r. 1846, a spisana- 
na  podstawie w łasnych zbiorów i badań autora, oraz spisuD . Janockiego.
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Następnie, gotując się do wydania większego w tym przedmiocie 
dzieła, począwszy od r. 1846 do 1850, podał Rastawiecki w Bibliote­
ce Warszawskiej i w innych czasopismach, cały szereg artykułów o ro­
zmaitych malarzach polskich. Nareszcie w r. 1830 ukazał się 1-szy tom 
jego „Słownika malarzów polskich11, którego drugi tom wyszedł zaraz 
w roku następnym a trzeci dopiero w 1857. Dzieło to kosztujące ogrom 
pracy, trudów podróży i rozlicznemi wydatkami podwyższonego na­
kładu, nie wytrzymuje krytyki. Chęć powiększenia zastępu artystów 
polskich, w celu uświetnienia sztuki rodzimej, zadaleko uniosła Rasta- 
wieckiego, każąc mu dla liczby, zapominać o kryty cznem rozpatrzeniu 
się w jakości. Nie obroni go twierdzenie, jakoby w pracy tej, jako pier­
wszej na tej drodze, sama obfitość nomenklatur była z samego już sta­
nowiska bibliografii zasługą, jako wskazująca źródła dla przyszłych 
dziejopisarzy. Nazwisko malarza wyczytane na jakimś bohomazie, nie 
jest bynajmniej źródłem dla przyszłego dziejopisarza sztuki malarskiej, 
owszem, gdy bohomaz zaginie a ono pozostanie w słowniku, może go 
wprowadzić w błąd nie do poprawienia. Lepiej tłómaczy autora zacność 
intencyi i ta  okoliczność, że wydawnictwo „Słownika malarzów11 przy­
pada właśnie na chwile panującej u nas naówczas manii nietylko prote­
gowania i tworzenia per omnici fortiora rodzimej sztuki w obecności, ale 
zarazem odtwarzania, a raczej tworzenia również przeszłości naszej ar­
tystycznej. Była to mania tak  silna, że najtrzeźwiejsze i najwymowniej­
sze głosy nic przeciwko niej poradzić nie mogły.—W  każdym razie 
dzieło to będzie zawsze wymownem świadectwem pracowitości i ofiarno­
ści autora dla celów, w przekonaniu jego ku chlubie i pożytkowi publi­
cznemu zmierzających.

Od r. 1848 do 1860 ogłosił znów Rastawiecki w Bibliotece W ar­
szawskiej osobny szereg artykułów także z dziedziny sztuki przewa­
żnie, którym dał ogólny tytuł „Spominki historyczne i artystyczne11. 
Ważniejsze z nich: o sztukach pięknych za W ładysława Jagiełły; o ry­
cinach Jeremiasza Palka Gdańszczanina, o naczyniach stołowych, 
i najważniejszy: „W it Stwosz, jego pobyt w Norymberdze i przygody 
tamże doznane11, osnuty na aktach odszukanych osobiście przez autora 
w arachiwum norymberskiem, wyświecający drugą połowę żywota 
i smutne losy tego znakomitego twórcy wielkiego ołtarza w kościele 
Panny Maryi i pomnika Kazimierza Jagiellończyka w kościele kate­
dralnym w Krakowie.

Do publikacyi „Wzorów sztuki średniowiecznej11 dostarczał R asta­
wiecki tekstu polskiego na poły z Przeździeckim,kiedy tekstem francu­
skim zajmował się sam Przeździecki.

W  roku 1869, będąc już złożony chorobą, o ddałRastawiecki ostatnią 
swoją pracę „Słownik rytowników polskich11, zupełnie wykończoną 
w rękopiśmie, panu Józefowi Łepkowskiemu, z upoważnieniem dojój 
wydania. Rękopism ten, jedynej w tym przedmiocie^ pracy na taką 
skalę, obejmujący mniój więcój do 25 arkuszy druku, nie znalazł dotąd 
nakładcy, chociaż ten z woli nieboszczyka, niepot.zebowałby płacić ża­
dnego honorarium autorskiego.

Troskliwy zawczasu o odpowiednie na przypadek swojej śmierci
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umieszczenie swoich zbiorów, tego przedmiotu ty lu  zabiegów, trudów 
i  pieczołowitości swojój za życia, ofiarował w r. 1869 w darze uniwer­
sytetow i krakowskiem u, jako  jedynem u zakładowi naukowemu, k tóry  
posiada osobną katedrę archeologii, do tworzącego się naówczas przy 
mej staraniem  prof. Lepkowskiego archeologicznego gabinetu bosratv 
i drogocenny zarówno bezwzględną, jak  artystyczną i historyczną swoją 
w artością zbiór naczyń i sprzętów szklannych, srebrnych i złotych 
k ilkaset pargami nowych dyplomatów odległej sięgających epoki, zna­
kom ity zbiór sfragistyczny po sławnym  Yossbergu nabyty, wreszcie 
odpisy aktów  tyczączyeh się żyw ota W ita  Stw osza.—Bogatą bibliotekę 
gaieryę obrazow, niepośledniej wartości, gabinet numinizmatyczny, z ło ­
żony z monet i medali polskich, wreszcie przepyszny zbiór rycin i map

awnej Polski, przekazał na własność Sewerynowi hr. Mielżyńskiemu 
zastrzegłszy sobie tylko w zamian pewną dożywotnią pensyą, którei 
w ypłata jednak krótko trw ała. Dzisiaj zbiory te  przeszły na własność
- Przyjaciół R auk poznańskiego, któremu je  znów, zmarły
już także Mielźynski przekazał. ^

Takim by ł żyw ot Edw ardabarona Rastawieckiego mieszczący w sobie 
m nfn ?  , nauk?’ lak bez nadzwyczajnych naw et i świetnych zdolności, 
można zyc pożytecznie i zyskać szacunek wśród swojego społeczeństwa 
jesn  się godnie i sumiennie spełnia zadanie, leżące w zakresie m oral­
nych i m ateryalnych środków którem i rozporządzamy.

• A  t ®raz jeszcze na zakończenie k ilka  dat z zewnętrznej że tak  po-
sta tystyki tego żywota, którego obraz wewnętrzny skreśliliś­

my powyżej w krótkości. J
Edward Rastaw iecki urodził się w r. 1804 na wsi Nowosiłki

w  gubernn Lubelskiej, powiecie Tomaszowskim; b y ł synem Ludwika 
i deressy z Krajewskich, nauki pobierał w liceum W arszawskióm a na 
stępm e na wydziale nauk adm inistracyjnych w uniwersytecie A leksan­
dryjskim. P iastow ał później rozmaite urzędy w Towarzystwie kredr- 
towem ziemsluem, rolniczćm i w heroldyi. B ył od r. 1861 t. j. od chwi­
li zawiązania, prezesem Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w W ar­
so w ie , aż po r. 1865 włącznie, oraz członkiem Towarzystw  naukowych 
w ł  etersburgu, Moskwie, W ilnie, Krakowie, i Kopenhadze. Miał orde­
ry: papieski s. Grzegorza, austryacki F ranciszka Józefa i duński Da- 
neproga. W r 1868 nawiedzony paraliżem, mimo wszelkich wysileń
I ™ ! ;  T  Jl P,0.„fZneŚCIU latach ci'ł^ ry ch cierpień, k tóre znosił po chrzesciansku, um arł 23 lutego 1874 roku.

Aleksander Weryka Darowski.

• ^  kwietnia 1874 w Berlinie A leksander W eryha D arow ­
ski, był jedną z tych typowych postaci, k tóre pojawiają się jedynie na 
przejściu, naprzełom ie dwóch epok, dwóch światów, i jednocząc w sobie 
najwybitniejsze a zatem częstokroć i najsprzeczniejsze cechy obudwu
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stanowią dziwne zjawiska psychologiczne, w których jedni widzą gie- 
nialną oryginalność, drudzy excentrycznośó, dziwactwo albo nawet p e ­
wien stopień aberacyi umysłowej.

W rzeczywistości, są to ludzie istotnie wyższego umysłu, którym 
za ciasno w sferze przesądowi pojęć wród których wychowali się i wzro­
śli,—ale nie dość wysokiego a może nie dość zimnego tylko, aby mogli 
stanowczo z niemi wszystkiemi zerwać i całkowicie zrzucić z siebie sko­
rupę zwyczajów, obyczajów i tradycyj, które nie odstępowały ich od sa­
mej kolebki i stanowiły niejako atmosferę, którą żyć i oddychać przy­
w ykli.—

Aleksander Darowski urodził się z rodziny szlacheckiej, i to z ro-

Aleksander W eryha Darowski.

dżiny osiadłej na kresach, gdzie przybywały rody szlacheckie albo z go­
tową już zuchwałą fantazyą, albo też wyrabiał ją  w nich dłuższy pobyt 
wśród tamtejszych stosunków, wśród niepewności ju tra  i ciągłej groź­
by tatarskiego najazdu, którym tylko potężna energia i osobista dziel­
ność, do pewnego przynajmniej stopnia czoło stawić mogły.—

W  ludziach żyjących pod grozą nieustannego niebezpieczeństwa, 
wyradza się z czasem obojętność na nie a nawet pogarda; wyradza się
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lekceważenie życia, a ztąd pewna drwiąca ze wszystkiego ironia a za­
raz cm owa bezpanskośó i namiętne zamiłowanie niczem nie skrępowanej 
swobody, pospolite u tych, co we wszystkióm na sobie samych polegać 
przywykli.

Aleksander Darowski nie żył już wśród podobnych stosunków 
i wpływów, ale był potomkiem kilku wśród nich wyrosłych pokoleń, 
i z krwią odziedziczył, z mlekiem wyssał, z powietrzem wciągnął w sie­
bie usposobienia, pojęcia, przekonania i charakter szlachty kresowćj. To 
jedna strona jego natury.

Ale Darowski, również z natury, jak  już powiedzieliśmy, należał do 
ludzi obdarzonych wyższym umysłem. Umysł ten, rozwinięty i wzbo­
gacony wykształceniem, nauką, które zrazu otrzymywał a następnie 
sam sobie zdobywał i coraz bardziej rozszerzał, nie mógł pozostać obo­
jętnym w obec zetknięcia się z nowćm stanem rzeczy, nowemi droga­
mi, nowemi zdobyczami, po których i do których, kosztem tyła potu 
i krwi doszedł świat w ostatnich czasach.

Darowski tedy stał się człowiekiem wielce wykształconym, postę­
powym pod wielu względami, ale mimo tego natury swój, z gruntu 
szlacheckiej, pozbyć się nie mógł. Natura ta  tak  się go silnie trzyma­
ła, że późniój najbardziój nawet anti-szlacheckie myśli i  pojęcia, w szla­
checką formę ubierał,—a ową butą i bezpańskością a zarazem ironicz­
no drwiącym humorem kresowego szlachcica, wszystkie niemal, za 
rowno najlżejsze jak  i najpoważniejsze wytwory swego umysłu pię­
tnował.

Z tej to koniecznej niejako w życiu Darowskiego dwoistości, wy- 
tłómaczyć sobie jedynie możemy, jakim sposobem ta sama ręka, która 
skreśliła „Lament Skwirski11 najzjadliwszą jaka kiedy była pod słoń­
cem satyrę, paszkwil raczej na szlachtę,—mogła pisać następujące 
słowa: „Nigdy w ż y c iu ,-a  to już za połowę wieku przebiegło,—nie- 
dorabiałem się piórem chleba ani sławy; uważałem bowiem, źe dla na­
bycia pierwszego stosowniej użyć lemiesza, a dla pozyskania drugiej wła­
ściwsza szabla...11 (w przedmowie do „Jednego rozdziału przyszłój. 
księgi przysłów polskich etc.11 — Kijów 1867). Oóź to za zacięty, czy­
stej krwikarmazynz tych słów przemawia! Nie mógł on pewnie nigdy da­
rować Batoremu tej herezyi, źe nie tylko tych co pisali księgi, ale nawet 
tych co je oprawiali, introligatorów, darzył szlachetwem.—A cóż powie­
dzieć o owej butnej, arcypańskiej fantazyi, naśladowanój z Jana Potockie­
go, że to co z prac swoich drukował, wbardzo małej tylko liczbie egzempla­
rzy odbijać kazał,i takowe przyjaciołom swoim „w byczą skórę11 oprawne, 
jak się jeden z jego biografów, jego własnemi wyraża słowami, rozsy­
ła ł.—Z tegoż źródła równie poszło, źe Darowski, acz istotnie niepospo­
litą posiadający naukę i rozległe wiadomości, mianowicie z pola histo­
rycznego, lubo mający nawet wrodzoną żyłkę do pisania, tak  się jednak 
bał „pisarskiem rzemiosłem11 pokalać czystość rodowego klejnotu,, że 
sam choć pisał dużo, drukował zaledwie z rzadka, a jak  widzieliśmy, 
o ile możności w jak  największej tajemnicy i zawze incognito, bo co­
raz to pod innym pseudonymem. Natomiast lubił bardzo wyrobnikom
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pióra zprofesyi, literariae glebaeadscriptis, zasoby swojej wiedzy w kształ­
cie uwag udzielanych w rozmowie, w korespondencyi albo po margine­
sach ich rękopismów, rzucać niby hojną, swojej pańskiej wspaniałości 
jałmużnę. W  ogóle w Darowskim wszędzie przebija natura pańsko- 
szlachecka, ale poczciwa, wylana, szczodrobliwa, począwszy od nieską­
pego nigdy szafunku groszem na usługi i potrzeby zarówno braci szla­
chty jak i ogólne, i hojnego do zadziwienia rozdawnictwa rękopi­
śmiennych mianowicie dokumentów historycznych, które rozdarowy- 
wał na wszystkie strony, chociaż sam przecież rzeczywiście badał dzie­
je na seryo, i posiadał wyborowąi wzorowo uporządkowaną bibliotekę. 
Prawda, iż sam przyznawał się, że badań drobiazgowych nie lubi; hi­
storyków porównywał do kupców, źe tak jak kupcy na dwa dzielą się 
gatunki: na hurtowników i drobiazgowych; siebie zaliczał do pierw­
szych, a chociaż drugim wielkie przyznawał zalety, twierdził że on nie 
ma na to cierpliwości.

Takim był Darowski z natury, takim uczyniła go nieprzeparta siła 
wpływów, wśród których urodził się, wzrósł i wychował. Na tym ato­
li aczkolwiek uczciwym i bujnym, ale nieco przestarzałym już gruncie,, 
dzięki również wrodzonemu wyższemu umysłowi, rozwiniętemu nauką 
i oświeconemu rozumnym na otaczający go świat poglądem, umiał on za­
szczepić prawdziwie postępowe, na wysokości czasu stojące pojęcia 
i przekonania.

W  kwestyach zasadniczych, przeważał w nim zawsze człowiek 
X IX  wieku nad przesądami i instynktam i szlachcica. Dał tego do­
wód, głosując jeden z pierwszych za zniesieniem pańszczyzny, a przeci­
wników uwłaszczenia chłoszcząc zjadliwym Lamentem.

Urodził się Aleksander Darowski w r. 1813 w Lubarze, z ojca Ka­
rola; szkoły skończył u O.O. Pijarów na Żoliborzu. Z działu majątko­
wego dostała mu się później wieś Fetiów w gubernii kijowskiej, gdzie 
przeniósłszy się w r. 1830, przeważnie przesiadywał w Kijowie. W  r. 
1873 udawszy się w Lipcu za granicę, najprzód pojechał do Lipska* 
a następnie do Berlina, gdzie, jak  już wiemy, 16 Kwietnia r. b. żywot 
zakończył.

W  rodzinie samej Darowskiego, znaleźć można nader ważne wska­
zówki dróg któremi, i wpływów pod któremi się ten człowiek wyra­
biał. Babka jego Aleksandra, oyła znaną z dowcipu i z wielkiego zami­
łowania znajomości heraldyki. Ojciec Aleksandra, był człowiekiem 
bardzo wykształconym i również dowcipnym, a okolicznościowe jego 
wierszyki wielki miały rozgłos na okolicę.

Darowski lubił pisać, jak już wspomnieliśmy, tylko niechciał na­
zwiska swego przyczepiać do utworów literackich, które zdaniem jego 
ani chleba, ani sławy nie przynosiły. D la tego to na artykułach, któ­
remi w danym czasie zasilał, niektóre czasopisma, (mianowicie Dzien­
nik Rzewuskiego i późniejszą Kronikę) i na rozmaitych broszurach 
i większych rozmiarów pracach, albo się nie podpisywał wcale, albo 
też podpisywał się jednem z pseudonimów, których miał kika: Arte- 
miusz, Czomber, Duda, Mizantrop, Solecki. Dr. Józef Rolle, jeden
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z przyjaciół, a zarazem najdokładniejszy dotądz biografów zmarłego: 
podaje następujący w ykaz prac jego drukowanych:

„Gawęda o swojaku, przez białoruską Dudę" .Z tek i białoruskiej. 
'Obrazki N .l. Mohylew 1858 r. w 8-ce.

„A wulsya Humania. Pam iętnik historyczno praw ny do dziejów we­
wnętrznych U krainy. Z archiwum Konstantego Podwysockiego w Ry- 
chtach Humieckich pod Kamieńcem Podolskim, wydał Edm. Ostoja So­
lecki, W enecya, druk P io tra  M uratowicza (właściwie u Dehou w Bru- 
kselli) 1862 r. w 8-ce, s tr  VII, 87.

„Trzej królowie, legenda spisana według starożytnego obrazu11. 
D ruk  B aera i Hermanna, Lipsk 1862 r. w 8-ce, str. 14. Napisana da­
leko wcześniój, w epoce legendomanii.

„Lam ent Skwirski, legenda Ukraińska, wierszem1', bez wymienie­
nia miejsca i roku, w 8-ce, k a r t 2. Odbita w Brukselli w 1862 r., na­
pisana o trzy  la ta  wcześniej, wymierzona przeciw zwolennikom pań­
szczyzny, w chwili podniesienia kw estyi włościańskiej w guberniach 
południowo-zachodnich.

„W ojna Chocimska". Bruksella, Dehou 1862 roku, in 8-o str. 8.
„Znaki pieczętne ruskie". N otaty heraldyczne (z tablicam i her - 

bów.) Paryż, druk L. M artinet 1862 r. in 8-o str. 31.
W  tymże roku w ydał autor w Dreźnie broszurę: „M anifestz powo­

du zbrodni dokonanej na osobie p. Bartłom ieja Giżyckiego, kasztela-

Ossolińskich, 1863, in  8-o str. 8.
„Do dziejów U krainy." Lwów, druk Ossolińskich, 1863, r, 8-o str.
„Pan Samuel M aszkiewicz." Cz. I. Bruksella, Dehou 1863, w 8-ce 

str. 23 z ryciną.
„Samuel Łaszcz, strażnik  wielki koronny." Opowiadanie h istory­

czne. Kijów-, druk. uniwersytecka, 1865, w 12-ce dużej, str. 31, X III 
i  nielicz.

„Jeden rozdział do przyszłej księgi przysłów polskich" obejm ują­
cych nazwiska rodzin szlacheckich i innych, w przypowieściach, znacze­
niu przenośnem, ucinkach i t. p .“ Kijów, druk. uniwers. 1867, w 8-ce, 
str. 85. O tej pracy Darowskiego pisał Bartoszewicz, Nowosielski, So­
wiński; autor odpowiedział na zarzuty czynione mu w Przeglądzie Ty­
godniowym (1867 r. N. 43); odpowiedź tę pówtornie przedrukow ał 
w 1873 roku u M etzgera w L ipsku pod tytułem : „H istorya jednego roz­
działu do przyszłej księgi przysłów polskich" in. 8-ce, str. 8.

„Przysłow ia do nazwisk szlacheckich" Kijów, druk uniwers. 1870, 
str. 15. (Jest to drugie poprzedniej pracy wydanie).

W reszcie już w r. h. wyszło wydanie trzecie pod napisem: „P rzy­
słowia polskie odnoszące sie do nazwisk szlacheckich i miejscowości, 
sp isał i objaśnił A leksander W eryha D arow ski" Poznań. Nakładem  
księgam i I. K. Żupańskiego, 1874 r. (w 8-ce, str. 219. Drukiem  Metz­
gera i W ittiga  w Lipsku).
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„Dyaryusz pódróży do Warszawy, stara satyra polska11. A. W. D. 
Lwów, 1873, w 16-ce, str. 41 (Wstępu innego pióra, p. K  str. 19)

Rocznik dla archeologów (St. Krzyżanowskiego) na r. 1870, za­
wiera na czele rozprawę Darowskiego: „Młodość Stanisława Bohusza 
Siestrzeńcewieza11, późniejszego metropolity kościołów katolickich 
w Rossyi (od str. 1 do 14); jest to wyciąg z rękopisu znalezionego 
w bibliotece hr. Platera.

Z prac rękopiśmiennych dr. Tło Ile wymienia:
„Zbiór poezyj z epigrafem: „Oj wyskoczyw kozak z maku“, spo­

ry foliał, przeszło 30 arkuszy, złożony w archiwum Konstantego Pod- 
wysockiego, a po jego zgonie przeszedł na własność hr. Jana Działyń- 
skiego w Kórniku.

„Przypowieści polskie przez Salomona Rysinskiego zebrane1* 
uporządkował, porównał i przypiskami. objaśnił Al. W. Darowski, 

 ̂ ^uże *n 1° i i °, arkuszy 45, rękopism przeznaczony dla 
biblioteki naukowego zakładu imienia Ossolińskich we Lwowie.

Oprócz tego Darowski prowadził ożywioną korespondencyą z Bar­
toszewiczem, Platerem, Konstantym Podwysockim, Maksymowiczem, 
W ładysławem Górskim, doktorem Rolle i innemi. Sam doktór Kolie 
posiada przeszło 150 jego listów. Korespondencyą ta  ma posiadać nie­
poślednią wartość, mianowicie pod względem historycznym; wydanie 
jej rzuciłoby niemałe światło na niepowszednie wkdżdym razie zdolno­
ści i naukę nieboszczyka.

Wierszowane jego utwory, z małemi wyjątkami niedrukowane, mają 
mieć wszystkie barwę humorystyczną, a odznaczają się udatną formą 
i wielką łatwością pióra. Pełne ostrego, gryzącego niekiedy dowcipu, 
o ile z jednój strony zdobywały mu licznych wielbicieli, o tyle z drugiej 
wywoływały niemniej licznych a nieubłaganych nieprzyjaciół.

Ludwik Agassiz.

Znakomity ten badacz przyrody, którego imię potomność umieści 
obok BufFona i Cuviera, zeszedł ze świata w Stanach Zjednoczonych 
w miesiącu Grudniu 1873 r., w 66-tym roku życia. ’

Agassiz był synem pastora z Orbe, małego miasteczka, leżącego 
w kantonie^Yaud, w Szwajcaryi. Nauki odbywał kolejno w Biel, Lau- 
zannie, Zurichu, Heidelbergu, a na końcu w Mnickowie, gdzie uzyskał 
dyplom na doktora medycyny, w 1830 roku. W  tóm mieście ogłosił 
drukiem pierwszą swoją pracę naukową: opis tysiąca sześciuset gatun­
ków ryb, odkrytych w Brazylii i po większej części podówczas niezna­
nych. W 1839 r. wspólnie z Karolem Yogt, z Giessen, rozpoczął wiel­
kie dzieło o historyi naturalnej ryb, zaludniających wody słodkie Euro­
py środkowój i został mianowany członkiem korrespondentem akade­
mii nauk w Paryżu.
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W  dalszym ciągu swych badań nad ichtyologią, w ydał następują, 
ce dzieła: K lasyfikacya ryb ,—w r. 1839;—badania nad mięczakami 
kopalnemi, w r. 1840,— badania nad skamieniałemi rybam i w r. 1842. 
Równocześnie zatrudniał się pracam i w innym kierunku: o d r. 1840-go 
do 1847-go wydał swoje olbrzymie dzieło o lodowcach. Tworzenie się 
lodowców, ich pochód, powstawanie moren, zjaw iska rozkruszania i w y ­
gładzania skał przez dawne lody, zajmowały go przez la t  k ilka, a zba­
danie tych w szystkich przemian kosztowało go wiele trudu  i nieraz na 
w ielk ie narażało niebezpieczeństwa.

W  1838 r., Agassiz został mianowany profesorem historyi n a tu ra l- 
nój w  Nefcliatelu; jednakże w 1846 r. opuścił Europę, udając się do 
Bostonu, gdzie mu ofiarowano katedrę przy uniwersytecie. W  1852 r., 
przeniósł się do Charlestown, i w ykładał w tamecznem kolegium medycz- 
nem anatom ię porównawczą, lecz po dwóch latach wrócił do Bostonu.

Do końca życia, z równym zawsze zapałem oddawał się nauce. Na 
k ró tk i czas przed zgonem, z polecenia rządu Stanów Zjednoczonych, 
kierow ał jeszcze pracam i podjętemi w celu zbadania głębin morskich 
i  poczynił dokładne a ciekawe spostrzeżenia nad wybrzeżami zatoki 
M eksykańskiej i A tlantyku.

Agassiz był zwolennikiem teoryi kolejnego stw arzania isto t coraz 
doskonalszych; teorya ewolucyjna D arw ina m iała w nim zaciętego 
a  groźnego przeciwnika. W  sporach antropologicznych z la t ostatnich, 
oświadczył się za wielością pierw otną szczepów ludzkich.

Prace swoje i badania Agassiz skierow ał prawie wyłącznie do hi­
sto ry i naturalnej i geologii Ameryki. Spis licznych dzieł jego znaleźć 
można w Bibliographia zoologiae etgeologiae, wielkiem wydawnictwie, k tó ­
rego myśl rzucił on pierwszy, a które doprowadzili do skutku: S triekland 
i W . Jardine. Z dzieł pisanych po niemiecku, ściągnęły na siebie uwagę: 
„Zoologia ogólna“ i „Szkice zoologiczne o budowie, rozwoju i klassy- 
fikacyi wszystkich typów zwierzęcych, żyjących i zaginionych.11

Ja k  powiedzieliśmy wyżej, Agassiz przesiedlił się w r. 1846 do 
New-Cambridge w Ameryce. Nie chciał odtąd opuścić przybranej oj­
czyzny, pomimo że mu ofiarowano katedrę w Paryżu, a w l859 r. a k a ­
demia paryzka przyznała mu w ielką nagrodę; rząd zaś francuzki m ia­
now ał go oficerem legii honorowej.

A m eryka dumną była z Agassiza i nie szczędziła mu m ateryalnego 
poparcia, które niekiedy objawiało się w sposób książęcy. N a rok przed 
śmiercią Agassiza, bogacz pewien podarował mu całą wyspę, w celu 
założenia tamże instytucyi, poświęconej badaniom nad historyą natu ral­
ną i przeznaczył znaczną summę na utrzym anie tego zakładu. R ychły 
zgon nie dozwolił Agassizo wi doprowadzić-do skutku tego przedsięwzięcia.

BA JK I KRASICKIEGO  
wr szacie lirycznćj.

W ielki m yśliciel i lichy muzyk, J a n J a k ó b  Rousseau, powiedział, że potrafiłby 
tekst jakiejkolw iek gazety podłożyć pod muzykę. Wdzięczniejsze zadanie przedstawiają 
nieśmiertelne bajki Krasickiego, które do niezrównanego dowcipu łączą, pewną humorysty­
czną dramatyczność, dającą się wybornie uwydatnić za pomocą muzyki. Illustracyi tej do­
konał p. Zygmunt Noskowski, artysta-muzyk. Ze zbioru bajek, ułożonych przezeń w p ieśn i 
u chory podajemy jednę, jako nowość,która zapewnie mile przyjętą będzie przez czytelników
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Przegląd nauk przyrodniczych.

Poszukiwania naukowe w ostatnich latach cechują się znaczącym 
postępem, rzucającym nowe św iatła na wiele kwestyj, dotąd niewyjaśnio­
nych, lub rozszerzającym granice wiedzy. Ten ruch naukow y przeja­
wia się wszędzie, w starej Europie i w młodej Ameryce. Na k ilku  k a r t­
kach sprawozdawczych niepodobna też go objąć, i dla tego wpobieżnym  
ty lko zarysie niektórych gałęzi wiedzy, przedstawiamy go czytelnikowi. 

Obserwowanie zaćmień zbogaciło nowemi spostrzeżeniami astro­
nomię—z badań tych wypływa, źe wodór stanowi główną część chromo- 
sfery słonecznej i wyskoków. Po za temi unosi się rozległa atm osfera 
wodorna, pochodząca prawdopodobnie z chroinosfery i z wyskoków 
f , .  z k u h  słonecznej wyrzucane są z w ielką siłą, w strumieniach k il- 
cuuziesięciu tysięcy mil wysokości sięgających. Możnaby je  nazwać 
ourzami słonecznemi. Atm osfera zasłoneczna różni się od chromosfery 
i wyskoków mniejszą gęstością i niższą tem peraturą. Badaniem w y­
skoków zajmował się głównie uczony ojciec Secchi i sprawdził, że wy­
stępują one w największej liczbie między 20 a 30 stopniem szerokości 
słonecznej północnej, tudzież między 10 a 30 stopniem szerokości po- 
ludniowćj. '/  doświadczeń jego wypływa, że wyskoki występują naj­
częściej w Maju i Czerwcu, w najmniejszej zaś liczbie od W rześnia do 
xustopada— zresztą na półkuli południowej są liczniejsze niż na półno- 

„ Jwy ższy  .wy skok 55 Obserwowanych przez Secchiego, wynosił 
o_ co odpowiada długości 30, 000 mil! Postać wyskoków wskazuje 

jasno, źe w górnych warstwach atm osfery słonecznej toczy się prąd k u  
oiegunom, gdyż w ich kierunku pochylają się te  w y try sk i wodorne.

O bserwacye Secchiego są zresztą zgodne z badaniam i w tój mierze 
P° erera, k tóry  oprócz tego w ykry ł nad chromosferą słoneczną uno­

szące się chmury. W  ostatnich czasach zajmowano się niemniej żywo 
kw estyą tem peratury słonecznój, dotąd wszakże rezu ltaty  otrzym ane 
me są identyczne. W edług Pouilleta tem peratura ta  dochodzi 1,761 
stopni Cels., Secchi zaś za najniższą jej granicę podaje 5,000, 000 stopni 
ciepła!—V icaire przyjm uje za średnią, tem peraturę słońca cyfrę nieco 
niższą od 3, 000 stopni.

K w estya jes t przeto nierostrzygniętą!—opierając się jednak na  ba­
daniach prowadzonych wytrwale przez p. Paye, astronom a francuzkiego, 
k tóry  doświadczeniami okazał gazowy ustrój słońca, i w wielu punktach 
zmienił hy p o tezę Herschella, zdaje się nam  że obliczenia Secchiego nie 
wiele od p raw d y  odstępują. Stephan z pomocą przedziwnego telesko­
pu I  oucaulta, w ykry ł przeszło 250 nowych mgławic, k tóre wielu uezo- 
nycn uważa za zawiązki nowych światów. Liczba planet teleskopowych 
krążących między Marsem a Jowiszem powiększoną już została do 133, 
i  ciągle jeszcze jest pomnażaną.

łizyczne doświadczenia T yndallanad  płomieniami śpiewającemi 
poparte zostały nowemi obserwacyami B arry‘ego.

Na pierścieniu umieszczonym na 4 cale nad palnikiem  gazowym,
8
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wyrobionym ze steatytu, rozciąga on siatkę drucianą i gaz nad siatką  
zapala— wiadomo że płomień po za sia tk ę  nie przechodzi, i pod mą me 
pali się. Z takiego przyrządzenia otrzym ał Barry płomień ciągle śpie­
wający, lub wydający śpiew za poruszeniem, które też w  innych ra­
zach do milczenia go zniewalało. Jeżeli płomień Barry’ego otoczym y  
rurką dość szeroką, swobodnie spoczywającą na siatce drucianej, otrzy­
mamy płomień dosięgający często 8 cali w ysokości, w ielce w rażliw y na 
szm ery w ysokie i ostre, gdyż w razie ich blizkiej obecności płomień  
tak i żywo skacze.—Podnosząc temperaturę, płomień się kurczy, u t aca 
w  części blask jasny i zaczyna śpiewać głosem  jednostajnym— obm a- 
iąc  siatkę w  tym  stopniu aby śpiew ustał, otrzymujemy płomień, który 
znowu śpiewać będzie przy obecności szmeru. Są to w systko zjawis a 
now e i ciekawe, jakkolw iek dotąd nie dały zastosowań praktycznych.

W  analizie widmowej, nie możemy pominąć spostrzeżeń Alac liea- 
ra w edług którego ścisła obserwacya widma atmosfery, może podawać 
w skazów ki o jej składzie, ilości zawartej w n i e j  pary wodnej l t .  p.

Z doświadczeń jego pokazuje się, że zachodzi ścisły  związek mię­
dzy czynnikam i atmosferycznemi a barwami widm a. A k a d e m i i S z t o i v -  
liolmskiej przedstaw iał now ąteoryę elektryczności kdlund. e ug 
niego podstawę tych zjawisk stanowi eter rozlany w całym  wszec i
świecie, mający tę  własność, że cząstki jego odpychają się w stosunku 
odwrotnym kwadratów z odległości. Dobrenu przewodnikami J
czności są ciała, w  których eter łatw o przenosi się z jednego punKtu o 
drugiego. W  gazach i w  cieczach ruchliwych, choćby te me były prze­
wodnikami, cząstki eteru zachowują sw ą ruchliwość, gdyż poruszają się 
wraz z cząstkami tych płynów i gazów. W edług Edlunda ciało nałado­
w ane jest elektrycznością dodatnią, gdy posiada więcej eteru niz w sta­
nie normalnym; przedstawia się zaś ujemnie elektryczuem wtedy, g iy 
ilość eteru jest mniejszą niż w  stanie normalnym. W podobny sposoo 
Edlund tłum aczy zjawiska galwanizmu. Zollner ogłosił niedawno nową 
teoryę magnetyzmu ziem skiego.—W edług niego ognisto-płynne wnę rze 
ziemi, podobnie jak ocean ożyw ione jest prądami, zachowującemi t
sam kierunek, zatem na naszej półkuli występują górne prądy połu­
dniowo-zachodnie i dolne północno-wschodnie. Gornego prądu dosięgają 
nierówności skaliste skorupy ziemskiej wy wołując prądy elektryczne, rem 
samem powierzchnia naszej planety, przebieganą byłaby przez prąd. galwa­
niczny, w kierunku od strony północno-wschodniej ku południowo zac o -  
dniej. Zollner objaśnia tóż sw ąteoryą, w ie le  zjawisk świata fizyczne­
g o  jak  stosunek plam słonecznych do m agnetyzm u ziem skiego i  zórz
n ó ł n o  cny eh—nagłe zmiany zachodzące na powierzchni słońca—w pływ y  
księżyca i zależność magnetyzmu ziem skiego od obrotu słonecznej k u  i  . 
Teorya Zollnera dała dawnej hypotezie plutonicznej, prawie upadłej 
w  geologii, nową siłę. W  rzeczy samój trudności zachodzące w  w yja­
śnieniu powstania drogą ogniową pewnych minerałów, sk łon iły  n iektó­
rych geologów, do upatrywania w żyw iole wodnym działacza, w p ły w a ­
jącego w ciągu wieków na ich wytwór. D la  wytłum aczenia ciepła w e ­
wnętrznego ziem i i wulkanów, szkoła  neptumczna poszukiwała przy­
czyny w promieniowaniu słońca.
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Woda, według niej, unosząc się w postaci pary w skutek operaeyi 
*słońca, skraplana następnie spadała w deszczu, a przesiąkając wewnątrz 
ziemi, nagryzała skały wapienne i czyniła je dziurkowatemi. W  skutek 
"tego warstwy górne zapadały, a praca mechaniczna przez nie wywarta 
zmieniała się w ciepło. Według obliczeń tych teoretyków, ciepło to 
zdolne było stapiać skały, które wyrzucane przez ciśnienie warstw za­
padających, tworzyłyby wulkany.

W  związku z tem pozostawałoby obniżanie się całych przestrzeni 
na powierzchni ziemi, a wydźwiganie się innych jej części, zachodziłoby 
w skutek powolnego przeobrażania się skał, zwłaszcza wapiennych, pod 
wpływem przesiąkającej w nie wody, zawierającej wiele innych ciał 
obcych, które łącząc się z wapnem tworzyłyby nowe skały. Neptuniści 
w ten sposób wyjaśniają stopniowy rozwój granitów i innych skał pier­
wotnych, którym przypisywali plutoniści początek ogniowy. Teorya 
Zollnera występuje przeciw hypotezieneptunicznej, którój głównymi apo­
stołami byli: Mohr iBischoff. Jakkolwiek dziś jeszcze nie można prze­
sądzać, przy kim pozostanie zwycięztwo,to jednak spostrzeżenia Zólłnera 
wywołają ruch, który nada popęd do nowych poszukiwań z pożytkiem 
dla postępu nauki. Z ważniejszych dzieł jakie opuściły prasę wymie­

niamy:
Zjawiska fizyczne i metafizyczne życia. Claude Bemard’a.
Basy murzyńskie. Quatrefages’a.
Atomy i atomowość. W urtza.
Synteza Chemiczna. Berthelot’a.
Zoologia od czasów Cuvier'a. Lacaze—Duthiers’a.
Machina zwierzęca. Marey’a.
Wzruszenia i Wola. Taine’a,
Nauki Społeczne. Herberta Spencera.
Przeobrażenia wody. Tyndala.
Fizyologja ducha. Carpenter’a.
Pierwotne wieki ludzkości. Lubbock’a.
Puch i Ciało. Bain’a.
Zachowawczość siły. Balfour Stewarta.
Mózg uważany jako organ myśli. Charlton Bastian’a.
Analiza widmowa. Normana Lockyera.
Nowa chemia. Odling’a.
Intelif/encya zwierząt niższych. Lawder Lindsay'a.
Zaródź i fizyologja komórki. Michała Foster’a.
Żywność i żywienie się. Smitha.
1  izyologia patologiczna. Yirchowa.
i.Fizyologia zmysłów. Bernsteina.
Chemia i światło. Yogel’a.
Żywienie się roślin. Johnsona.
Funkcye układu nerwowego. Austin F lin t’a.
żZ przedstawicieli wiedzy zmarłych w roku upłynionyin, wymienia* 

my: Agassiza, słynnego naturalistę amerykańskiego, Czerniaka fizyo- 
loga czeskiego i Pouchett’a zasłużonego przyrodnika francuzkiego.

Wincenty Niewiadomski.
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Przemysł zwierząt.
Pracownicy przyrody.— Kret i jego podziemne pałace. Budownictwo msrmurka.—Ko­

ry lisa.— Susły i króliki.— Łuskowce.— Kaczonos i kolczatka ryjkowata.—Misterne gnia­
zdo myszy zbożow ej.— W iewiórka.— Piżmoszczur i koszatka.— Prace architektoniczne bo­
bra.— Przem ysł renów.— G rzebółkai zimorodek.— Nora szurki.— Obyczaje burzyka.— D zię­
cio ły  i szpaki.— Kowalik, dudek i jerzyk.— T kacze. -  K ołyska kolibra.—M uchołówka biało- 
oka.— Orły b iałogłow e.— Żółw ie.— W ąż żółty w Jam ajce.—W  jaki sposób wybiera ziemie 
z nory.— Ciernik, babka i głowaczyk.— Kraby.— Osobliwszy ustrój bojownika.— Birgus La- 
tro, skorupiak rozbijający kokosy.— Mięczaki żłobiące nory w najtwardszych skałach.— Ra- 
szpelka.— Świdrak olbrzymi.— Niedźwiadki i ptaszniki.—-Tarantula.— Zdunek »topnik.— Jęt­
k i.—Przem ysł trzmieli. — Piaskówka.— Grabarki.— Pośw iętnik i Turkuć.—W ołek .— Ja­
kim to przysmakiem jest grugru.— Mrówka zielona.—Pasożyty i budowle ich dokonywane 
w organizmie zwierzęcym.

Zwierzęta są niepospolitemi przemysłowcami. Czy to rozpatry­
wać się będziemy w budownictwie bobra,—czy w podziemnych k o ry ta ­
rzach—kreta, czy wT gniazdku kolibra lub w prządce pająka,—zawsze 
znajdziemy w dziełach ich przem ysłu plan przedziwnie pomyślany, 
wykończony mniej lub więcej artystycznie. Przem ysł zwierząt niewątpli­
wie je s t wielce ścieśniony ograniczonem kołem ich potrzeb, pomimo to, 
a  może właśnie dla tego, ujaw nia się nam tak  żywo, w takim  stopniu 
udoskonalenia, że z pewnym podziwem a naw et zachwytem, przypatru­
jem y się robotom tych budowniczych, murarzy, górników, tkaczy, k tó ­
rzy  przecież nie uczyli się mechaniki, ani słuchali w ykładu praw 
estetyki. Mylę się—obie te  umiejętności nie są obce tym  tworom—sku­
tek  musi mieć zawsze swą przyczynę. W  rzeczy samej nauczycielką 
tychjestestw  było doświadczenie, pozyskane przez ich rodziców,— ci wy­
k ładali im kurs mechaniki stosowanej z wielkim mozołem, co do este­
tyk i, tę  wyrobiło wrodzone poczucie piękna, w mniejszym lub większym 
gtopniu w nich się przejawiające.

Pom niki dzieł człowieka od czasów sięgających najodleglejszej s ta ­
rożytności, wysławiane były przez poetów i historyków, dla czegóżby 
naturalistom  nie wolno było skreślić dzieł, będących płodem sztuki 
i  przem ysłu zwierząt? Zaiste są one tem  więcśj godne naszej uwagi, że 
do wytworzenia ich, jestestw a te  nie używ ały innych machin i narzę­
dzi prócz zębów, pazurów, dziobu, itym podobnych organów swego ustroju.

Przypatrzm y się robotom tych budowniczych, rozpoczynając opis 
od lichego z powierzchowności zwierzątka, że nie powiem szpetnego,— 
od kreta .

Podziemny ten górnik nie poprzestaje na wywierceniu tunelu, lecz 
u rząd za  sobie wygodne ścieżki wiodące do spiżarni i komnat, opatrzo­
nych oknami —buduje też z w ielką sztuką korytarze. W  pomieszkaniu 
jego nie brak niczego; budowniczy ten wszystkiemu zaradził.

W iadom o nam, że k re t wydrąża sobie nory  podziemne, o rozległo­
ści jednak jego pomieszkania, o ciekawych szczegółach tej budowli, nic 
a n ic  nie wiemy. W  jaki sposób zwierzątko to, w ciemnościach może 
dokonywać prae architektonicznych, z tak  przedziwnćm ustosunkowa-
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niem części składających całość, jest dla nas niepojętą zagadką. 
Jeżeli człowiek z zamkniętemi oczyma z trudnością może odbywać 
drogę,—jeżeli nurek płynąc pod wodą, pomimo usiłowań w zachowaniu 
linii prostśj, zawsze z niej zbacza—jak  wytłumaczyć sobie mamy wę­
drówki podziemne tego niewidomego nurka, po drogach tak  misterriych, 
po zawiłych korytarzach, w których przecież nigdy się nie zahłąka?

Rozpatrzmy się nieco bliżej w tajemniczej tw ierdzy kreta.
W zgórek pod którym jest ona ukry ta  dość rozległy, chociaż n ie­

zby t widoczny, gdyż kretowisko mieści się zwykle pod drzewem, krze­
wem, lub niewielką wyniosłością ziemi. W nętrze tego pomieszkania 
przypomina nam słynny w starożytności labirynt. Środkowy pokój w ro ­
dzaju wieżycy, jest prawie okrągły, dach jego dotyka tuż poziomu zie­
mi, apartam ent zaś główny mieści się w dość wielkiej głębokości. P o ­
kój ten otaczają dwa korytarze rotundowe, z których jeden biegnie 
w równym poziomie z pułapem, drugi nieco wyżej, i ten jest większym. 
Pięć przejść obniżających się łączą z sobą, te galerye, jedne tylko drzwi 
przecież wiodą do wieżycy, a to z korytarza wyżej położonego. A by 
się tam  dostać,k ret potrzebuje przebiedz najpierw korytarz dolny i w e­
drzeć się do górnego. Istnieje też wejście od dołu, przytem siedm lub 
ośm drożyn rozchodzi się promienisto w rozmaitych kierunkach, nie 
mając żadnego wyjścia do korytarza górnego. Gdy k re t wchodzi do 
swego domu przez jeden z tych tunelów, zwracać się musi to w prawo, 
to w lewo, zanim znajdzie przejście prowadzące do kory tarza górnego.

Cel tych licznych wyjść łatw o odgadnąć—zwierzątko znajduje 
w nich bramy zawsze otwarte, ułatw iające mu ucieczkę w razie napa­
ści nieprzyjaciela. K om natą środkowa, według zapewnień niektó­
rych naturalistów, służy mu za sypialnię,—zwierzątko bez względu czy 
to  dzień czy noc, pracuje i odpoczywa w przerwach trzygodzinnych cza­
su. N a dobę zatem k re t cztery razy zabiera się do pracy, i czterykroć 
zasypia. P rzy  tej tw ierdzy przezorny gospodarz buduje spiżarnię dla 
swej rodziny, osłoniętą zeschłą traw ą i źdźbłami słomy.

W połowie Czerwca, lub na początku Lipca, k re t pozostaje pod 
wpływem wrażeń miłosnych, a są one tak  żywe, że w tej epoce pomię­
dzy dwoma spotykającemi się z sobą samcami, zawsze zawiązuje się 
sroga walka. Okrucieństwo w niej rozwinęte przez kreta , wyrównywać 
może ty lko jego żarłoczności, a trzeba wiedzieć, że jest żarłokiem  nie­
słychanym .—zwierzątko to szarpie w sztuki, jak  zgłodniały tygrys, zdo­
bycz złożoną pospolicie z robaka i w mgnieniu oka ją  pożera. W  o- 
czach widza nie przyw ykłego do badań przyrody, w alki te nie mają 
wielkiego znaczenia, ale natomiast zajmują one wielce uwagę przyro­
dników. Bój toczący się między dwoma kretam i, o wdzięki uwielbianćj 
przez nich pięknisi, jest daleko straszliwszym od starc ia  się lwów nu- 
mejskich, lub panter afrykańskich, jeżelizestaw iać będziemy, pyszny ro ­
zwój siły w gatunkach kota, z lichą organizacyą kretów. Porównanie to 
wskaże nam, że to małe zwierzątko jest odważniejszem od lwa i lepiej 
od króla zw ierząt uzbrójonem.

Jakiż to rozległy płatjziemi, zorał ten w ytrwały górnik?—jakąż siłę 
musiał w tćj pracy rozwinąć? K tokolw iek skopał sto pę kubiozną zie-
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mi wie dobrze ile, go trudu to kosztowało, i oceniać będzie lepiej od nas 
zadziwiającą siłę kreta.

W łos kreta  przedstawia się miękkim jak aksamit, głaszcząc gcx 
układa się w najrozmaitszych sobie przeciwnych kierunkach. Osobli­
wość tę wyjaśnia nam mikroskop. W ystępując z pod skóry włos bywa 
nadzwyczaj cienki, następnie grubieje i znowu ścieśnia się w kończy­
nach—ta naprzemianległa jego cienkość i grubość nadaje mu podobień­
stwo do aksamitu. Futerko kreta  starannie oczyszczone, nabiera oso­
bliwszej własności, znanej pospolicie tylko przyrodnikom. Nabiega ono 
pod wpływem promieni światła, najpiękniejszemi kolorami tęczowemi, 
wśród których najwybitniej przejawia się miedziano-ezerwony. Kuśnie­
rze usiłowali użytkować ze skórki kreta, woń jednak przykra i upor­
czywie utrzymująca się w futerku tego zwierzątka, zniewoliłaich wyrzec 
się tego produktu.

Wiele zwierząt żyje pod. ziemią, z pośród nich wszakże kret jest' 
typem jestestwa, którego ustrój odpowiada najlepiej warunkom bytu 
w jakich pozostaje. Zycie czynne spędza pod ziemią, a powiadam czyn­
ne dla tego, aby odróżnić kreta od wielu innych zwierząt zamieszku­
jących również podziemia, których przecież życie upływa tam w spo­
koju i próżniactwie. K ret w tych ciemnościach rozwija całe bogactwo 
swych zdolności i siłę muskularną—gospodarzy tam sobie równie swo­
bodnie jak ryba w wodnych topielach.

Lis na pierwszy rzut oka, nie zdaje się być zdolnym do-rozkopy­
wania ziemi, podobnie jak  kret o którym nikt nie powiedziałby, "że 
szybko biegać potrafi, a jednak lis wydrąża pod ziemią nory niepospo­
litej głębokości i rozległości. Lis północny zwany niebieskim a wła­
ściwiej marmurkum (Vuipes Lagopus) zabezpiecza się również przeciw 
ostrości klimatu, norą urządzoną bardzo umiejętnie. Dwudziestu lub 
trzydziestu marmurków porozumiewa się z sobą w tym celu, przed przy­
stąpieniem do budowli, poczem rozkopują nory sobie sąsiednie. Pomie- 

.szkanie to składa się z trzech lub czterech pokojów, a w jednym z nich 
wyłącznie mieści się rodzina pana domu.

Jedni wędrowcy przypisują marmurkom wielką przebiegłość 
w unikaniu zasadzek, inni zaś nie przyznają im najmniejszej w tej mie­
rze roztropności—przyczynę tych sprzeczności łatwo zrozumieć. Mar- 
murki nie mogą oprzeć się podstępom przemysłowców europejskich,— 
doświadczenie jakiego nabywają przychodzi im zbyt późno, gdyż z powo­
du piękności futra białego tych zwierząt, wydano im nielitościwą woj­
nę wytępienia. Nauka rodziców niema więc czasu uzupełnić się,—za nim, 
jej młode nabędą, stają się ofiarą połowu człowieka. Przezorność zresztą, 
zwierząt jest faktem uznanym.

Trujmy arszenikiem przez tydzień szczurów—w następnym tygo­
dniu ani jeden nie tknie trucizny.

Futro lisa niebieskiego jest bardzo w handlu cenione, natomiast 
mięso ma smak tak obrzydliwy, że odstręcza człowieka nawet naj- 
mniój pod tym względem wymagającego.

Nasz lis krajowy nie zadaje sobie tyle trudu w wydrążeniu nory 
oo marmurek, lecz po prostu zajmuje prawem mocniejszego, jamę bor-
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Buka lub królika. W edług jego logiki, łatwiej przychodzi dawną norę 
rozszerzyć, niż całkiem nową rozkopy wać, zresztą pomieszkanie podzie­
mne królika jest dość szerokie, nie wiele potrzebuje poprawek. W  ra­
zie jedynie doznanego zawodu w poszukiwaniu pomieszkania, lis staje 
się górnikiem. W tem schronieniu mieści się rodzina zwierza,—matka 
pielęgnuje małe, a w czasie pięknego wieczoru letniego, niekiedy ich 
prowadzi na otwarte powietrze, podzielając igraszki dzieci. Zresztą lis 
nie poprzestaje na jednej norze, lecz zawsze posiada kilka takich po­
mieszkam aby w razie wytropienia go przez myśliwca w jednem, znaj­
dywać mógł schronienie w drugiem.

Z pomiędzy łasic, borsuk jest wielce umiejętnym górnikiem—ciemna 
i k ręta  jego nora, znajduje się zwykle w miejscach bezludnych, w osa­
motnionych głębiach lasów. Zwierzę to wszystkożerne, najlepiej je­
dnak lubi owady jeszcze nie wykłute, dobiera się do gniazda os i in- 
Dych błonko-skrzydłych, pożerając ich poczwarki.

Do górników zaliczyć winienem, susłów (Spermophilus), odznacza­
jących się głową szeroką, i barwą płowo-popielatą, obyczajamiłagodnemi 
i towarzyskością. Jakkolwiek licznych mają nieprzyjaciół, rozradza- 
ją się wielkiem mnóstwie. Nory ich rozległe i bardzo głębokie, z pozio­
mem tworzą spadek skośny, prawie pod kątem czterdziestu pięciu sto­
pni. Rozkopawszy ziemię do głębokości trzech lub czterech stóp, susły 
budują nowy tunel, wznoszący się stopniowo ku powierzchni ziemi. 
Miasto susłów przedstawia strony godne widzenia. Za najmniejszym 
szmerem ludność w mgnieniu oka znika w norach, z których wygląda 
ją tylko skrzące się oczy mieszkańców, chcących rozpoznać powód naru­
szenia ich spokoju. W  mieście tem rozstawione są zawsze na czatach 
straże, one to dają sygnał trwogi tupiąc nogami. Siła życiowa w suśle 
niepospolita; jeżeligłowazwierzęcia nie jest całkiem zgruchotana uderze­
niem kija, wpada on zawsze do nory i dla myśliwca jest łupem straconym.

Niestety—susły nie zawsze przechowują dla siebie pomieszkanie; 
puszczyki i węże wkradają się do ich przybytków, pożerając właścicieli 
Znajdują tam bez wielkiego mozołu, dobry stół i wygodne schronienie.

Króliki żyją również w norach, rozradzają się z płodnością niesły­
chaną, której tylko dorównywają myszy i szczury. Zwierzątka te 
z gruntu który objęły w po siadanie, czynią prawdziwy przetak.—Gdyby 
nie jastrzębie, łasice i inne drapieżne ssaki i ptaki, nie wypowiedziały 
temu gatunkowi wojny wytępienia, stałby się on plagą wsi—rozgałęzie­
nia ich tunelów podziemnych, zagrażałyby bezpieczeństwu domostw. Po­
mimo wielu nieprzyjaciół, królik rozmnaża się licznie, — dość powie­
dzieć, że wciągu roku młody królik może zostać dziadkiem. Matka dla 
wychowania potomstwa poszukuje miejsca spokojnego i samotnego, 
w tym celu kopie pod ziemią tunel odosobniony, zaopatrzony w spiżar­
nię, zdała od towarzyszy i towarzyszek. Na miękkeim łożu spoczywa 
jej dziatwa, wyściela je matka wyry wanem z własnego ciała włosem. 
Upatrywano w tem dawnićj rodzaj poświęcenia macierzyńskiego, now­
sze spostrzeżenia jednak okazały, źe w tej porze włos linieje, odpada 
podobnie jak  w lecie kotom.
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. W szystk ie  zw ierzęta z rodzaju  łu skow ca (mauis), są um ieietne- 
« * f a u k « m .  G ruby pancerz rogow y, * * * 4  tw arde  i l l S  
zabezpieczają, ich z jednej s tro n y  od zęba  drapieżnych n ieprzyjaciół 
z drugiej służą irn do w ydrążan ia  jam  podziem nych. Chcąc powziąść 
w yobrażenie  o m ocy zbroi łuskow ca, dość powiedzieć, że E dw in A rnold 
po trzy k ro ć  s trz e la łz  rew olw eru do zw ierza i n aw et go nie d rasn a ł—do 
piero  sz ty le t w ciśnięty  m iędzy łu sk i dosięgnął serca. Ł uskow ce napa-

nieprzyj aciela zw ijają się w k łęb , ciało ich wówczas 
p izeostaw ia  tarczę rogow ą, n iep rzystępną pazurom  i zębom.

JNiema zapew ne zw ierzęcia ciekawszej organizacyi od dziobaka 
zw anego Kacsonosem  (O rnithorhynchus paradoxus), k tórem u austra ł- 
czycynadali nazw ę Malldngouga. P oszukiw ania  dopiero B ennetta , obznai- 
m iły  europejczyków  z obyczajam i tej dziwacznej isto ty .
7 i-Pf.7 n n i / ° n0S wf d rdża  Sobie norę podziemną, rozw ijając  w tej p racy
rn c h  f T i 'VnaKą’ -pl'Zytem Umie w ynajdyw ać pom ieszkania in­ny cn zw ieiząt, k tó rych  niszczą potom stw o.

D ziób kaczy, b ło n a  rozp ię ta  m iędzy pazuram i, oczy w ielk ie  io k ra -  
g lc  osłon ięte  s,kol;ł> 0Son bobra, ciało opasłe, nadają  tem u jestestw u  
n W n  ? ! ™  7  dziw otw orną, że psy  i k o ty  z przestrachem  od 
w odach  -Zwierzę to  ży je w norze podziemnej lu b  p ły w a na

Niem niej osobliw ym  tw orem  A u stra lii je s t Kolczatka ryjkowata  (Echi- 
™  w „ 2 t0 w zlem i n ie s tru d z o n y -w d z ie ra  się do jej głębi,
kolP 7 a rtn 'Z t1 )Y0SC1‘1 g łazy  staw iające mu zaporę. C ałe ciało
L i  5  najeżonesjest s traszliw em i ko lcam i,—pazury  jej niem niej g ro ­
źne. Chcąc ją  ująć p o trzeb a  sta rać  się koniecznie o pochw ycenie za 
ty ln ą  nogę sposób to  jedyny; ko lcza tk a  chw ytana za kolce kaleczy  cia- 
lo  człow ieka nielitościw ie.

M ysz zbożow a b a rw y  z w ierzchu brunatnej, p raw ie kasztanow atej, 
od spodu białej, je s t  w cale wdzięoznem stw orzeniem . B a rw y  jej zm ie­
n ia ją  się gdyż k ażd y  w łos byw a u w ierzchołka czerwonym  a brunatnym  
p rzy  podstaw ie, ztąd  zw ierzątko w rucłiu  będące uw idocznia naprzem ian 

• •rWy\ F Szy “ a m niejsze od m yszy, głów kę zgrabniejszą, oczy 
j  a miejsze. M ysz zbożow a buduje sobie gniazdko zaw ieszone po nad  

ziem ią zw ykle  spoczyw a ono na pęczku z traw y  w ytw orzonym , pod ­
trzym yw anym  przez słom ę pszeniczną. W  tern prześlicznem  gniazdku 
ze źdźbeł traw y , sform owanćm  w  zak lęsłą  kulę, niem a żadnego w ido-
m ^ te n ió j m  P ^ ed z ie ra  się do m ałych przez oczka tej s ia tk i

u i '  kzem źe się żyw i je j drobiazg? Oto najpow szechniej m ucham i, 
k tó re  chw yta  sam iec i sam ica z rów ną zręcznością ja k  jaskó łka , ap o trze - 
buje tego pożyw ienia wiele, gdyż czeka na posiłek  potom stw o liczne 
ry łce  0116 sobie w czte iT  lub w p ięópar, n iby  śledzie ułożone w ba-

. . W iewi(5r^ a pow innaby pozyskać p a ten t na  budow niczego, cho­
ciaż je j gniazdko mniej udatne  od urządzanego przez m ysz zbożową.

. Pospolicie w iew iórka buduje sobie dw a rodzaje pom ieszkam  to je s t 
zim ow e i le tn ie—pierw sze mocne, o ścianach  grubych, osłonięte, ciepłe,—
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drugie lekkie, przewiewne. M ieszkanie zimowe jest zawsze pomieszczo- 
nem na w idełku konarów drzewa, w miejscu gdzie dwie gałęzie w ystę­
pują z jednego pnia.

Tę skrytkę osłaniają gałęzie i liście, stanowiące ochronę od w ia­
trów. Mieszkanie letnie, przeciwnie, wątłe, spoczywające na końcu lek ­
kich gałęzi, kołysze się w powietrzu swobodnie.

Piżmoszczur żyjący w Ameryce północnej, kopie nory nad brzegami 
wód, a naw et w rzekach. Są to długie tunele, rozchodzące się w rozmai­
tych  kierunkach, opatrzone licznemi otworami wychodzącemi na wodę. 
Długość tunelów dochodzi często 70 stóp pols.—-łączą się one z pokojem 
przeznaczonym na sypialnię zw ierzątka.—Piżmoszczury na bagniskach, 
budują sobie domy, pożywienie ich stanow i pasternak, marchew, rzepa 
i kukurydza.

Do zwierząt ścielących gniazda z gałęzi należą koszałk i— potrzeba 
czyni je  artystkam i, przesypiając bowiem większą część dnia, zniewolo­
ne są do urządzenia sobie sypialni, zabezpieczonej od napaści n ieprzy­
jaciół. Z murawy i gałęzi składa się to gniazdko w ydrążone w postaci 
elipsy—-delikatne włókna roślinne nie przechodzące w grubości włosa, 
łączą niby cementem tę budowlę—wejście do niej jest tak  dowcipnie 
m urawą zamaskowane, że najbystrzejsze oko wykryć go niemoże.

K oszatka skrzętnie gromadzi zapasy zimowe, pomieszczając w po­
bliżu gniazda ziarna i orzechy stanowiące głównie jej pożywienie. 
W  czasie zimy zw ierzątko nie wiele z nich korzysta, gdyż w czasie 
wielkich mrozów zapada w sen zimowy, w którym  przecież tkanka jej 
ciała nic ulega żadnej zmianie. W racając do życia rzeczywistego, ko ­
sza łka  dręczona głodem zginęłaby niewątpliwie, gdyby nie owe zaso­
by pokarmowe zebrane tak  pracowicie. ę

Z gatunków koszatki wymieniamy tak  zwaną Poleli, (Myoxus 
glis). Koszatlcę łasicową (Myoxus avellanarius) i żołędziową (M. quer- 
oinus) będącą plagą ogrodów, gdyż pożera głównie owoce a zwłasz­
cza też brzoskwinie.

Z pośród zwierząt oddających się budownictwu, na pierwszym pla­
nie w ypadałoby pomieścić bobra.

W oda jest najważniejszym warunkiem istnienia bobra—aby utrzy­
mać ją  prawie w jednym poziomie, buduje on groble; podob nie postąpił­
by inżenier.

W  tym  celu w sparty na dwóch łapach, przystępuje onido drzewa 
jakie uznał za odpowiednie, nagryza je  dokoła zębami spełnającemi tu  
funkcyę nożyc, rozpatruje się w dokonanem  nacięciu z postawą znaw­
cy, oblicza w jakim  kierunku drzewo padnie, a po tych wszystkich 
obserwacyach, zabiera się znowu do pracy, i powala wreszcie kłodę 
drzewną. Naówczas bóbr z pomocą zębów, łamie ją  w tenże sam sposobna 
polana 3 do 4 stóp pols. długości mające, które na końcu zaostrza.

Jeżeli prąd wody jest słaby, przerzyna ją  grobla w linii prostej, 
gdy zaś jest silny, rwący, grobla byw a w ypukłą aby mogła opierać \ 
się żywiołowi wodnemu. Z postaci też jej, można bardzo łatwo poznać 
siłę prądu.

Grobla ta  nie powstaje przecież z pali powbijanych w łożysko 
rzeki, lecz z kłód drzewa poziomo ułożonych, pokrytych mułem, ka-
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mieniami, i wszelkiem im ateryałam i wpływającemi na jej wzmocnienie^ 
B obry przytem  ciągle ją  popraw iają i utwierdzają, ztąd też po pewnym* 
upływie czasu, jest równie spójną jak  pobrzeże. Z latam i groble pokry­
te  zostają nasionami roślinnemi, a niekiedy na nich w yrastają lasy, 
przyczem naturalnie korzenie drzew wzmacniają grunt, nadając mu 
większą jeszcze spójnię. Dziwić się tem u nie możemy, zwracając uwa­
gę na rozległość grobli bobrowych, dochodzących niekiedy długości 
1,200 stóp pols. a 15 stóp szerokości.

Część ko ry  drzewnej i gałęzi przechowaną zostaje pod wodą, tym  
zapasem żywią się bobry w ciągu zimy.

Zwierz buduje swój dom zawsze w bliskości wody, urządzając 
przejście podziemne komunikujące z żywiołem i z pomieszkaniem, tu ­
dzież drugie wyjście pod wodą pozostające, lecz tak  odległe od jej po­
wierzchni, że nigdy nie może być zaparte lodem. Z pomocą tych  ka­
nałów, bóbr może odbywać wędrówki od domu do swych spichlerzy^ 
nie będąc widzianym z pobrzeża. Pomieszkania bobrów kształtu  kopn- 
łowatego są dość podobne do domów Eskimosów. Pokoje w których ten 
budowniczy przebywa, mają 3 '/2 stóp pols. wysokością 7 stóp średnicy.— 
Ściany grube, obłożone mułem i drzewem, przedstaw iają trw ałość niepo­
spolitą.

Każda kom nata obejmuje k ilku  lokatorów, których łoża usta­
wione są przy ścianie w linii podłużnej; w porze letniej bobry opu­
szczają chatę, w której pozostają ty lko m atki z dziećmi. S tare bobry 
k tó ry ch  żadne związki rodzinne nie wiążą z domem, pływ ają swobo­
dnie w wodzie do połowy Sierpnia, poczem w racają do ogniska domo­
wego. Między tą  rzeszą znajdują się tćż próżniacy, ci nie zamieszkują 
chaty nie budują grobli, poszukując schronienia w tunelach podziemnych.

Myśliwcom najłatwiej chwytać tak ich  próżniaków, gdyż łow y 
mniej trudów  wymagają.

Reny niemniej od innych zw ierząt zabezpieczają się od nieprzyja­
ciół. Zwierzęta te  zamieszkujące głęboką północ Europy i Am eryki, w ielce 
są w ytrw ałe na mrozy, w zimie jednak najczęściej padają ofiarą licznych 
wrogów.

Śnieg w tej epoce spada w takiej obfitości, że zmienia fizognomię 
kraju. Na równinach wznosi wzgórza, doliny zasypuje. Jeden ty lko  ren  
może bezkarnie przebywać te  zaspy śniegowe. Rozdwojone jego ko­
pyta rozszerzają się gdy stopa dotyka ziemi, a zbliżają się ku  sobie 
z łoskotem  gdy zwierz nogę unosi. Rozkopując śnieg ren znajduje po­
żywny mech; drwi sobie z napaści nieprzyjaciela k tóry  go dopędzić nie 
może. Gdy jednak zaczyna się odwilż, woda pomieszana ze śniegiem 
rozryw a spójną skorupę lodową, załamującą się pod ciężarem rena,— 
zwierz wtedy jes tn a  łasce drapieżnych myśliwców przyrody.—U tykając 
za każdym krokiem, brodząc w śniegu zapadającym się, nie może użyć 
w obronie swych nóg krzepkich. W ilk  w takiej chwili tropiący tę wspa­
n iałą  zdobycz, skacze mu do gardła i dusi, niewiele sobie ważąc rogi ro­
złożyste. Z powodu takich to niebezpieczeństw, ren buduje sobie ciekawe 
schronienie.

Składa się ono z szerokiej przestrzeni gruntu, na której śnieg ubi-
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ty w skutek nieustannego ciśnienia stóp tych zwierząt, przedstawia: 
spójnię bezpieczną a zarazem rodzaj szańca. W  takim zasieku reny błą­
dzą po ścieżkach, a żaden zwierz drapieżny nie śmie wedrzeó się d»» 
ich jkolonii.

Od zwierząt pokrytych futrem, przechodzę do przyodzianych' 
piórzem.

Jaskółka zwana Grzclólką (Hirundo riparia), wyżłabia sobie po­
mieszkanie w piaskowcu, który naruszyć może zaledwie ostrze noża. 
Dziób jej przecież dokonywa tego trudnego dzieła, wydrążając w koń­
cu otwór okrągławy. Tunel tego rodzaju jest w głębi walcowaty, pro­
sty, lub. też kręty, gdy ptak wiercąc go zawadza o głaz spójny. W  wie­
lu skałach znajdujemy próby podobnego budownictwa grzebółki, cza­
sem niedokończonego z powodu zbyt twardej opoki. W  głębokości tej 
jamy, jaskółka ściele gniazdko usłane z miękkiego puchu, w którym skła­
da maleńkie jajka śnieżnej białości. W  czasie wysiadywania zabezpie­
czoną jest przedziwnie od napaści szczurów i łasic, po wykłuciu się je­
dnak piskląt, te doznają prześladowania od sroki kruków, pustułek i ja ­
strzębi, śledzących bacznie norę i chwytających młode probujące- 
lotu.

Najokrutniejszemi jednak prześladowcami jaskółek również jak  
wszelkiego innego ptastwa, są nasze niedorostki—dostać się do gniazdka, 
wybrać młode dla barbarzyńskiej przyjemności znicestwienia życia, bez. 
względu na osierocenie biednej matki—zdaje się im zadaniem tem chwa- 
lebniejszem, że połączone jest z trudnościami, a niekiedy z niebezpie­
czeństwem. Mały przestępca nie zastanawia się nawet nad niegodzi- 
wością swego postępku, gdyby choć przez chwilę w niem się rozpa­
trzył, nie popełniłby już więcej ohydnego czynu.

Zimorodek (alcedo ispida), bogatem opierzeniem współzawodniczy 
z najpiękniejszemi ptakami zwrotników. Eybak to zawołany przyo­
dziany z wierzchuw sukienkę lazurową, odspodu wpurpurową, z wytę­
żoną uwagą śledzi wodę, na gałęzi, kamieniu, lub przechadza się na 
pobrzeżu. Nagle rzuca się w wodę, i w mgnieniu oka wzlatuje z rybką, 
w dziobie, pożera ją bezwłocznie lub też zanosi swej rodzinie.

Wejdźmy z nim do pomieszkania. Zwykle bywa nim nora w bli­
skości wody pozostająca, opuszczona przez jakie zwierzątko czworono­
żne. Zimorodek rozszerza ją, oczyszcza, wyściela szkieletami ryb aby' 
była suchą, i na sproszkowanych w skutek czasu ościach rybich, urzą­
dza łoże dla dzieci—Postać tego gniazdka okrągława, ptaszyna dzióbkiem,, 
ten kształt mu nadaje. Ornitolog Gould pierwszy podał dokładny i cie­
kawy opis pomieszkania zimorodka.

Pokrewnym zimorodkowi jest śliczny ptaszek błękitny z żółte nr 
podgarlem, zwany Szurką (Merops apiaster). W  opierzeniu jego zlewa­
ją  się z sobą barwy: zielona, błękitna, żółta, pomarańczowa i ciemno- 
kasztanowata—w promieniach słońca skrzą się te kolory przepysznie. 
Ptaszki te w locie bardzo zręcznie łowią owady, głos jednak posiadają 
przenikliwy inieprzyjemny.— Szurka równie jak  zimorodek żywi się obok 
tego niektór emi gatunkami ryb, a tem samem łowy odbywa tak w wodzie jak
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■i w powietrzu. Na pobrzeżach buduje sobie gniazdo w ziemi, nierfebo- 
kie, wysłane mchem, w który  składa pięć lub sześć jajek, białych jak 
k i północ °e^Zną t6g° ptaszka najgorętsze kraje Europy, Azyi i Afry-

Burzyk (Thalassidroma pelagica), równie wybiera podziemna norę 
na  pomieszkanie dla swych dzieci; z niemniejszą sztuką przerzyna fale 
w czasie burzy na morzu, co mu nadało nazwę. B urzyk na gniazdo zaj­
m uje norę królika—samiczka znosi ty lko  jedno jajko, ojciec i m atka 
czuwają troskliw ie nad potomstwem, żywiąc je  płynem oleistym w y­
dzielanym przez organa posługujące do traw ienia. Z powodu znacznej 
ilości tego oleju w ich ciele, krajowcy urządzają z burzyków lampy 
wprowadzając po prostu knot w ieli zwłoki. Burzyk karmi dzieci ty l- 
ko w nocy w czasie dnia krąży w powietrzu w bardzo znacznych 
wysokościach. W śród burzy na morzu znajduje ten p tak  połów naj- 
oblitszy, rybki bowiem wyrzucane spienioną falą, ogłuszone wiatrem 
najłatwiej naowczas chwytać mu przychodzi. Przesądni jednak m aryna­
rze inaczej się na to zapatrują. W edług nich, burzyk składa jajlca na 
piętrzących się falach i dla tego uwija się po morzu wzburzonem. 
w ° S km’Zy ka stychać jedynie w nocy, jest on silny, urywany, po-

Któż z nas nie zna dzięcioła, z długim  dziobem uderzającym 
w drzewo, z którego w ten sposób w y b ie ra  owady będące "dlań 
Ulubionym przysmakiem. Czy p tak  ten psuje drzewo, o co go zwykle
0 winiamy. Bynajm niej—łatwo przekonać się że dziurawi ty lko naro­
słe, nie naruszając zdrowej tkanki. D zięcioł je s t bardzo użytecznym, 
gdyż tępi robactwo i grzybnie, któreby niew ątpliw ie uszkadzały drze­
wo. Cieśla ten zresztą użytkuje z heblowin, jakie z tej roboty otrzy­
muje, służą mu one bowiem do wyściołki gniazda. P tak  ten lubi ciszę 
sprytny strzyżyk swym krzykiem  zmusza go do opuszczenia pracowi­
cie zbudowanego domu, i poszukiwania innego pomieszkania.

Szpak również szuka kryjó wki dla potom stwa,—im ta  głębsza i cia- 
smejsza tern jes t dlań dogodniejszą. Niebieskawe jego ja jk a  znajduje­
my w rozmaitych jamach.  ̂ N iekiedy p tak  wciska się do goł ębników
1 żyje w przykładnćj zgodzie z jego mieszkańcami, wkradać się też lu­
bi do gniazd kawek.

Kow alik (Sitta) wybiera na gniazdko wnętrze starego drzewa, 
w ktorem  wyżłabia wązką jam ę— ptak  ten broni swej rodziny bohater­
sko naw et przeciw silniejszemu nieprzyjacielowi.

Dudek szuka pomieszczenia się w spróchniałem  drzewie; pożywńe- 
me jego stanowią owady przykra bardzo -woń jaką  wydziela, pochodzi 
z gruczołów znajdujących się przy nasadzie ogona.

W  wydrążonych jamach drzewnych lub rozpadlinach skał, sk łada 
ja jk a  Jerzyk  (Cypselus apus). N iekiedy zajmuje on nory mysie, w braku 
tych buduje sam pomieszkanie, znosząc tam papier, sznurki, siano, pie­
rze i szmaty tkanin—z pomocą tych m ateryałów ściele gniazdo trw ałe 
i spójne przedziwnie.

Niemniej przemylśnemi są ptaki, którym  moglibyśmy nadać nazwę 
tkaczy. Do takich  należy: Tkacz czerwonodzioby (Textor erythorhyn-
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cłrus) towarzyszący w wędrówkach bawołom, naich bowiem ciełeznajdu- 
je  obfite pożywienie, w mnóstwie gnieżdżących się tam  pasożytów. W szę­
dzie gdzie ty lko żyje bawół, tkacz upędza się za nim—.szpera we włosie 
czworonoga, wybiera robactwo, chwyta muchy w przelocie. Bawół nie my­
śli zrywać przymierza z tak  usłużnym przyjacielem skrzydlatym, z te j 
prostej przyczyny, źe pozbywa się w skutek tśj interwencyi udręczają­
cych go owadów, a nadto unika niebezpieczeństwa nagłej napaści nie­
przyjaciela, gdyż w tym  razie, tkacz ostrzega tow arzysza ostrym  krzy­
kiem.

Nie idzie zatem, aby bawół nie rozłączał się nigdy z ptakiem —to 
ty lko pewna, że gdzie niema bawołów, tam  niema i tkaczy. W  podo­
bnej przyjaźni żyje siewka z krokodylem. Gniazda tkaczy po większej 
części bywają zawieszone na końcu m ałych gałęzi roślin pasożytnych 
na liściach palm lub trzciny, a zawsze nad wodą, aby nie stały  się łu ­
pem małp, k tóre jak  wiadomo bardzo lękają się wody. Tkacz żyje w y­
łącznie tylko w ziemi Kafrów.

K rólik (Regulus ignicapiłlus), z ognistą pomarańczową czupryną, 
ściele sobie gniazdko ozdobione piórkami, w którem młode mogą bezpie­
cznie spoczywać. Rozwieszone nad nićm liście tw orzą dach naturalny, 
gniazdko tak ie  opartóm jes t na trzech gałęziach.

Kolibr buduje gniazdko nakształt kołyski, zlepionej z mchu, włó­
kna drzewa bawełnianego izprządk i pajęczej. Maleńki ten koszyczek bu­
ja się w pow ietrzu, zawieszony często nad wodą morską u gałązki dzi­
kiego wina.

M uchołówka białooka (Muscicapa cantrix), w budowie gniazda 
używa najczęściej papieru zadrukowanego, świstki z gazet porywa chę- 
tn ie i zanosi do pomieszkania swego, ztąd przezwano ją  też polityką. Obok 
tego m ateryału używa włókien roślinnych, szmat jedw abnych i innych 
miękkich m ateryj—łoże wyściela mchem i puchem. P taszek ten zdradza 
obecność gniazdka przeraźliwym krzykiem, jaki wydaje na widok zbli­
żającego się człowieka, na którego rzuca się wówczas z niepohamo­
w aną złością.

B iałogłow y orzeł am erykański żyje z sam icą przykładnie, docho­
wując wierności małżeńskiej aż do śmierci. W  miesiącu Grudniu pa­
ra  ta  staje się najczulszą—w ysiadyw anie jaj zaczyna się w Styczniu, 
Gniazdo tych orłów dochodzi ogromnych wymiarów—budowanem by­
w a na w ierzchołku jodeł lub cyprysów pozbawionym gałęzi, nigdy zaś 
na skałach. Składa się z konarów na 3 lub 4 stóp długich, z sobą po­
krzyżowanych, z płatów murawy, z pęków traw y i mchu hiszpańskiego 
jeżeli ten  znajduje się gdzie w bliskości. Średnica takiego gniazda 
wynosi 6 do 7 stóp pols. i prawie takiejże samćj dochodzi głębokości. 
Gniazda raz urządzone służą wielu pokoleniom tych ptaków, dopełnia­
ne są w nich ty lko odpowiednie poprawki.

W  sztuce budownictwa podziemnego, niewiele celują płazy. Żółw 
lądowy (Testudo graeca) zwolna rozkopuje ziemię i wciska się w kry­
jówkę, gdzie spędza mroźne miesiące zimy. K rokodyle podobnież po­
stępują, wybierając w tym celu grunt w ilgotny. W ęże w czasie zimy 
chronią się pod pniaki drzew— czasami wślizgują się w jam y innych
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zw ierząt, wszelako bardzo rzadko przytrafia się aby wąż zdołał 
wyżłobić sobie norę. Na Jam ajce jednak żyje płaz zwany tcężem żól- 
tyni, który umie budować pomieszkanie podziemne. Z w ykle  siedziba ta  
mieści się pod drzewem figowem lub bawełnianem. W  jaki sposób mo­
że wąż wybrać ziemię i wyrzucić ją  z nory? Oto pytanie, które wielu 
naturalistow  napróżno probowało rozwiązać. H ill przypuszcza, że wąż 
w yżłabia paszczą tę norę, a kurcząc zwoje swego ciała wypycha ziemię 
na  zewnątrz, naśladując w tej czynności szrubę Archimedesa.

Z ryb niewiele gatunków budownictwem się zajmuje. M ała ry ­
nka zwana Ciernikiem (Gasterosteus aculeatus), opatrzona na grzbiecie 
i  płetwach brzuchowych kolcami, ślicznie zabarwiona, odważna do zu­
chwałości, ściele sobiegniazdko z nitkowatych porostów wodnych, które 
naw ija w kłębek wewnątrz przedziurawiony i w nim składa ikrę. Oba 
•otwory zostają przez nią starannie zamknięte. Domek ten spoczywa 
sobie w wodach, dopoki potomstwo nie rozrośnie się w nim, wówczas 
młode rozdzierają to pomieszkanie i odtąd żyją w wodzie.

,. . -Babka (Gobius) również ściele gniazdko z roślin morskich, i złożo­
nej ik ry  pilnuje.

Głowaczyk zaś (Cottus Gobio) składa ikrę w dołkach pod kam ie­
niami, i broni zapalczywie przyszłego pokolenia od napaści nieprzy- 
J u. Cl 61 ćl.

W ypadałoby mniemać, źe w niższych tworach świata Zwierzęcego
umiejętność architektoniczna schodzido bardzo skromnych rozmiarów__
ze słabo rozwinięty ich organizm, niema żadnego wyobrażenia o sztuce.

akta przecież okazują nam, że te jestestw a jakkolw iek niższego rzędu 
w ytw arzają przecież dzieła zadziwiające.

W iele gatunków skorupiaków w yżłabia jam y w ziemi lub w piasku.
A rab lądowy (Gecarcinus ruricola) buduje sobie w ziemi pomie- 

.skanie, łaziszybko, gryzie straszliwie, żyje w towarzystwie i wreszcie 
•aaje wyśmienite pożywienie. Skorupiak ten należący do rzędu tak  
zwanych raków pancernych, nosi też nazwę kraba czarnego, chociaż najczę­
ściej bywa barw y mocno błękitnej przechodzącej w fioletową. C ały grunt 
na którym  to jestestwo przebywa, jes t podziurawionym jak  sito. Z no­
ry  tej krab  wychodzi tylko w nocy poszukując pożywienia, najmniej­
szy  jednak szelest płoszy go, zniewalając do szybkiego schronie- 

7 J0W1ce‘ B ak ite  nieprzyjaciela je  napadającego chw ytają w kle- 
_ c silne, i zadają mu bolesne rany. Broń ta  łamie się w ciele przeciwni­
ka, k raby  wówczas ustępują i chowają się w nory, niewiele sobie ważąc 
. tra tę  oręża, gdyż w krótkim  czasie nowe im odrastają kleszcze.

A raby  odbywają wędrówki do pobrzeży morza, gdzie sk ładają  jaj­
ka  przyczepione do dolnej części ich odwłoka. W  wędrówce tej trzym ają 
się zawsze linii prostej; dwa razy do roku nabierają tuszy i wówczas 
mięso ich najsmaczniejsze. J t J

^  ,nl^ 's' l ca Sierpnia, krab czarny włazi do swej nory wysłanei
murawą, lisomi i lnnemi materyami roślinnemi—tu  zmienia pancerz da­
wny odpada pozostawiając skórę błoniastą, która w krotce powleka się 
m ateryą wapnistą zwierzę więc znowu jest opancernionem. Jnny 
rgatunek kraba zwany bojownikiem, posiada jeden kleszcz bardzo wielki,
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■drugi bardzo m ały—możnaby przyrównać go do małego człowieczka,po 
siadającego z prawej strony rękę Herkulesa, z lewej Tom Pouce’a. W ojo­
wniczy jak  bokser, staje on w progu swego mieszkania na straży, gotów 
rzucić się na każdego nieprzyjaciela, k tóryby ośmielił się naruszyć spo­
kój jego małżonki i dzieci.

Inny krab wielce osobliwego kształtu, zwany złoczyńcą, Birgus latro 
z odwłokiem zabezpieczonym twardemi tarczami, zamieszkuje wyspy 
oceanu In d y jsk ieg o -p o  każdym upływie dwudziestu czterech godzm 
•zanurza się on w oceanie aby zwilgocić ciało które w braku wody memogło 
by utrzym ywać się w stanie pożądanym. .

Birgus uzbrojony potężnemi kleszczami, chodzi prędko a w ruchu 
tym  przedstawia postać cudacką—podnosi bowiem środkowe nogi do wy­
sokości stopy polskiej. Pożywienie tej dziwacznej istoty, składa się z orze­
chów kokosowych. Przyrodnicy przez długi bardzo czas nie mogli po­
jąć w jak i sposób ów rak  pancerny może otworzyć orzech, rozbić nie­
słychanie tw ardą jego skorupę—dopiero Darw in wyjaśnił tę zagadkę. 
W edług  jego spostrzeżeń, Birgus wdziera się na drzewo, strąca orzech 
kokosu spadający na ziemię, i z pomocą ogromnych kleszczów zdziera 
pierwszą powłokę owocu już naruszoną w skutek upadku powlokę za­
nosi zaraz do pomieszkania, posłuży mu bowiem ona za posłanie w cza­
sie zmiany pancerza. D o k o n aw sz y  tego krab  powraca wciska koniec swej 
nogi do małego otworu mieszczącego się przy szypułce kokosu kręci 
•w nim niby świdrem, iw  końcu wydobywa m ateryę pożywną wewnątrz
-owocu zawartą. t t 3

Ciało Birgusa dochodzi długości dwóch stop pols., budowa jego 
odznacza się siłą. Zwierzę bywa barwy jasno brunatnej z wybitnym
odcieniem żółtym. _ ,

Na pierwszy rzut oka zdaje się, źe mięczaki nie mogą wydrążać K a ­
mieni lub drzew, a jednak wiele ich gatunków dokonywa tego trudne­
go  dzieła, w skutek czego skały  i najtw ardsze drzewa, stają się tkanką 
gębczastą. W prowadźm y palec w żywicę, albo w k it  szklarski, 
a  otrzymamy dołek podobny tym  jak ie mięczaki wyżłabiają w wapie­
niach.

W  jak i sposób mięczak może wydrążyć otwór? Kwe3tyę tę  rozbie­
rano długo—Hancoch utrzymuje, że ciało tego jestestw a wydziela z siebie 
kwas, niszczący wszelki kamień.—Obecność tego kwasu w ykrył on umie­
szczając zwierzę na papierze pociągniętym turnesolem. To pewna, że 
wczasie la ta  mięczaki pełzając, pozostawiają na swej drodze ślady 
klejkow ate, co niema miejsca w porze zimowej. Ślim aki skalne w yżła­
biają regularne tunele w opoce. _

Raszpelka skalna (Pholas dactylus) z zadziorkowemi skorupka­
mi, świdruje otwory w skałach kredow ych—dla czego przytw ierdza się 
do opoki, zamiast przebywać w morzu jak  pokrewne jej gatunki, obja­
śniano tćm, że skorupa jej dość m iękka nie potrzebuje zbytecznej, wilgo­
c i, a pomieszkanie na lądzie więlisze jej przedstawia^ bezpieczeństwo. 
W  każdym razie objaśnienie to  jest ty lko hypotetycznem.

Świdrak olbrzymi (Teredo gigantea), wyżłabia jam y w mule. Ud- 
krycie jego zawdzięczamy przypadkowi. .

W  l l 97 roku, straszliwe trzęsienie ziemi na Sumatrze, zmieniło jej
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miejscowości do niepoznania. Gdy morze cofnęło się z k ilku  zatok, do­
strzeżono w łożysku zamulonem jakieś nieznane przedmioty, które z ła ­
twością zebrano. Zalegały one muł do głębokości ośmiu cali pols. 
Rozpoznano w nich naówczas różno gatunkowe mięczaki, a między temi 
św idraka olbrzymiego.

Pająki, to wielcy artyści a zarazem i przemysłowcy. Z pomiędzy 
nich wymienić mi wypada niedźwiadka; nieprzyjaciel wielki św iatła 
wciska się w rozpadliny, aby uniknąć promieni słonecznych. G dyby 
przynajmniej, tam  tylko szukał schronienia; bezwstyd ny—wdziera 
się do pomieszkali, wsuwa w pościel, niepokojąc sen mieszkańców. K ra­
jow cy drogo nieraz przypłacają niezachowanie ostrożności przed poło­
żeniem się w łóżko—zwykle też pilnie przetrząsają pościel trzym ając 
trzew ik w pogotowiu którym  zabijają znalezionego niedźwiadka.

Łatwo w ykryć pom ieszkanie tego pająka, ze kształtu  półksiężyco­
wego jak i nadaje swej n o rz e -ta k ic h  kryjów ek napotkać można wiel­
k ie mnóstwo. K apitan Parlej powiada, że w Indjach w przeciągu godziny 
ubił przeszło czterdziestu niedźwiadków, k tóre wkop ały się w piasek, 
ogrodu. W  tym celu do ko ła  nor tych zwierząt, zapalał stosy drewie­
nek—niedźwiadki pod wpływem żaru, wyłaziły wystraszone z kryjów ek 
sam upał ich zabijał. W  głębi no ry  potw ory te  czyhają na owady 
które bardzo łatwo stają się ich łupem. Największym z pająków je s t 
niewątpliw ie surynamski zwany Ptasznikiem  (Mygale avicullaria), ol­
brzymie te  pająki rzucają się naw et na ptaki, ko libry  często bywają ich 
ofiarami. D ługi czas nie dowierzano, aby pająk mógł pokonać ptaka, 
wątpliwości jednak m usiały zniknąć, w obec tak  poważnego świade­
ctwa jak ie  złożył Bates.. Spędził on jedenaście la t życia na brzegach 
Amazonki, i nieraz obserwował ptasznika pożerającego ptastwo. E uro­
pejczycy brzydzą się tym  pająkiem, krajow cy bynajmnićj, staje się on 
zabawką ich dzieci. P ająka tego nazywają tam  Aranhas karangueije- 
iras .

Gatunek zw any Tarantulą (Lycosa tarcntula) ,  rozkopujący tunele 
przyodziewane tkanką jedwabistą, żyje w południowych krajach Eu- 
ropy. Jedne taran tu le  wychodzą na łowy, inne czatują na owady na 
progu swój jaskini. Młode w ylęgłe z jajek w łażą na grzbiet m atki, 
i  tam  pozostają dopóki same nie potrafią wyszukać sobie pożywienia. 
Tak zwany Zdunek (Cteniza caementaria^) czatuje na zdobycz w norze 
opatrzonej w rygielki i zawiaski, bardzo misternie z ziemi wytworzone. 
Topnik (Argyroneta aquatica) urządza sobie pod wodą pomieszkanie 
i sieci rozpina.

Przejdźmy do owadów. Oto ję tk i (Ephemera), sk rzydełka ich rzek ł­
byś z gazy, barw y zmienne rywalizujące z opalem gołębia. Dziś kąpią 
się w powietrzu opromienionem światłem; wczoraj jeszcze pełzały na ba- 
gniskach żywiąc się łakomie wszelkiego rodzaju pokarmem, były  ni- 
czem innem , ty lko  nikczemnemi gąsienicami. Ju tro  będzie dla nich 
grobem.

Pomijamy przemysł mrówek i pszczół jako dobrze nam znany, a na­
tom iast zw racam y się do trzmiela lądowego (Bombus terrestris) Owed, 
ten zakład a swe pomieszkanie w piasku, wgłębokości sześciu cali pols
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pomieszcza gniazdko, w końcu jesieni trzmiele wymierają; samice j e ­
dnak wciskają się w jaką kryjówkę i przesypiają w mój zimę. Z powi o- 
tem wiosny budzą się i zarazem zajmują wybudowaniem stosowne­
go pomieszkania. Jednakże jeżeli tylko dostrzegą, że człowiek ich w y­
patruje, objawiają żywy gniew brzęczeniem i nie przystępują do budo­
wy. Po wybraniu ziemi urządzanym zostaje pokój wcale przyzw oity 
przeznaczony na gniazdo.

W  następnym roku komórki tego pomieszkania są rozszerzane przez 
owady bardzo pracowite. Gniazdo wkrótce zajętom jes t przez liczną ko- 

< ionię. Szmit w jednej takiej kryjówce naliczył 107 samców, 55 samic, 
180 robotników, w ogóle zatem 343 mieszkańców! Miód trzm ieli jes t 
osobliwie wonny i słodki, lecz nie zc wszystkiem zdatny do użycia, 
gdyż wiele osób po spożyciu go doznaje bólu głowy.

Z rodziny szczypawek zasługuje na przytoczenie piaskówka polna 
('Cincinedela campestris). Z całego rzędu tęgopokrywych (Eoleptera) 
owad ten je s t najpiękniejszym, naj czynni ej szym i najwaleczniejszym 
Z równą zręcznością chodzi po ziemi jak  przelatuje w powietrzu. Pia- 
skówka byw a w stanie poczwarki niepospolicie biegłym  górnikiem; 
spoczywa na piaskach, rzadko na drzewach, stroni od miejscowości po­
rosłych trawą, nie lubi cienia lecz chętnie la ta  w powietrzu przez słońce 
oświetlonem. W  Ameryce żuk ten chętniej przebywa na drzewach nie 
na ziemi. P iaskówka przy tern wszystkiem jest mięsożerną, żywi się 
owadami, wychyliwszy się ze swej nory w której rozpłaszcza się z przy­
w artą paszczą do ziemi, a w tej postawie staje się niewidzialną owadom 
około niej krążącym . Chwyta je  zręcznie zamykając paszczękę m ają­
cą kszta łt sierpa, i unosi do nory w której spokojnie łup pożera. P ia ­
skówka tak  jest zapalczywą, że wprowadzając słomkę do jój kryjów ki 
chwyta ze złością mniemanego nieprzyjaciela i daje się raczej w ycią­
gnąć, niż puśeió z paszczęki zdobycz.

Istnieje jeden gatunek piaskówki zwanej grabarką, nazwa bardzo 
słuszna gdyż grzebie zwłoki wszelkich jestestw  mniejszego wzro­
stu. Kret, wróbel, mysz, dostępują zaszczy tów pogrzebu. W  ciągu je ­
dnego dnia grzebanie zwłok dokonanćm zostaje; jeżeli zważymy że 
k ret naprzykład, jest czterdzieści razy większym od grabarki, ła tw o  
spostrzeżemy-, że stosunkowo biorąc, człowiek nie sprostałby temu za­
daniu a przynajmniśj niedopełniłby go w tak  krótkim upływie czasu.

Pośw iętnik (Scarabens sacer) rozkopuje w ziemi norę dośó głębo­
ką, prawie pionową, to przyszłe pomieszkanie dla kolebki o którą się 
zaraz postara. K ołyską i karm icielką zarazem jego potomstwa jest na­
wóz, w nim składa ja jka  i tw orzy gałkę, poczem ją obtacza na ziemi za 
pomocą nóg tylnych w miejscu dobrze ogrzewanem przez słońce. J e ­
żeli nie ukończy tej czynności przed zachodem słońca, wraca do niój 
nazajutrz i znowu gałkę obtacza. G ałka dobrze obtoczona i ogrzana zo­
staje wreszcie przez poświętnika wrzuconą do kryjówki i osłoniętą 
ziemią. Jajko wkrótce wydaje małego robaczka białego znajdującego 
pożywienie dostatnie w ośrodku w jakim  się mieści. Po spoży-ciu gałki 
owady młode zamieszkują norę do czasu zupełnego dojrzenia.

Turkuć (Gryllotalpa) budową i obyczajami zbliża się wielce do kre-
9
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ta, owad ten równie jak  k re t żyje pod ziemią, kopie tunele z przejścia­
mi, zawsze gotów do whlki, rozdziera swego współzawodnika i chciwie 
pożera jego żywność. K orytarze turkucia równie jak  kretowiska, są, 
bardzo szkodliwe ogrodom. Po za tunelami owad ten buduje pokój 
mieszczący się blisko powierzchni ziemi, 3 '/2 stóp w średnicy mający 
a  cal przeszło wysokości. W  miejscu tein turkuć składa jajka żółtawe 
w liczbie dwustu lub trzystu, z których pod wpływem ciepła słonecze- 
nego wykluwają się młode.

Woleli zwany teł.zbożowcem (Calandra granaria) i palmowiec (Calan- 
dra palm arumj niszczą straszliwie zboża. Ostatni pustoszy zwłaszcza . 
trzcinę cukrową i palmy, poczwarka jego wprowadzona wewnątrz drze­
w a pożera jego tkankę. K rajowcy uważają palmowca za przysmak, 
spożywają go bądź pieczonego, bądź surowego w oliwie; specyał ten 
nazywają grugru.

Gdy palmowiec dojrzeje, buduje wielki kokon z włókien palmy 
które umiejętnie z sobą krzyżuje. —Kokon ten zabezpiecza poczwarkę 
palmowca od innych owadów które mogłyby przedrzeć się do niej i po­
żreć w chwili pozostawania jej w stanie bezwładności.

Owadowi, zwanemu w języku zoologicznym Oecophylla viresciens, 
nadają wędrowcy nazwę mrówki zielonej. Buduje on swój domek 
z liści zeschły cli, a pomieszkanie to ma do 9 cali w średnicy. U kryty  
w nim owad, rzuca się zajadle na wszelką istotę, która przechodząc po-1 
trąc i o to gniazdko,—popodpierane bardzo stucznie gałęziami.

Przechodzę do pasożytów—na pierwszym planie przedstawia się 
nam  jestestw o podobne do pchły, zamieszkujące Am erykę i Indye 
wschodnie. Jes t niem Pulex penetrans, rodzaj świerbowca wgryzające­
go się pod skórę i zdradzającego swą obecność swędzeniem, które zra­
zu, rzecz szczególna, nie jest pozbawionem pewnej przyjemności.—

Samiec nie wyrządza żadnej krzyw dy człowiekowi,prześladowyczy­
nią jego jest tylko samica.—Jak  tylko przytwierdzi się do ciała, od­
w łok  jej wzdyma się, nabrzmiewa i formuje postać kuli. Dzieci jej a 
tycli można liczyć na cztery lub pięć dziesiątków, zadaj:;, naówczas nie­
określone męczarnie osobom, w których rozgościły się. Pasożyty te 
w ybierają zwykle na pomieszkanie, ciało niewiast podeszłego wieku.

T abaka szkocka przyłożona do rany, jedynie może oswobodzić od 
tycli maleńkich lecz dolegliwych istotek.—Murzynom wkręca się to 
maleństwo między palce u nóg, dla tego też m atka, jak  tylko dostrzeże 
że dziecię jej stąpa na piętach, chw yta je  i zanosi do operatorki pomi­
mo jego płaczu i krzyków. A płacze te  są bardzo uzasadnione, w  tam ­
tejszych bowiem okolicach, tabaka szkocka jest zbyt kosztownem le­
karstwem , dla tego też- w jej miejsce używają pieprzu Indyjskiego; któ­
ry  pali ranę straszliwie. Bądź co bądź, usunąć koniecznie potrzeba 
niebezpiecznego lokatora, w przeciwnym razie wkrótce następuje 
obrzmienie ranki, a następnie ciało przechodzi w gangrenę śmierć nie- 
ochybnie sprowadzającą.

Niemniej udręczanym bywa inw entarz wiejski. —Tak zwany 
Gzik (Oestrus), wciska się on pod skórę bydła, wskutek czego pow­
staje bąbel z którego wydzieliny są pokarmem dla dzieci tego potwor-
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ka. Jednakże potomstwo gzika niemogłoby wyżyć bez powietrza ro­
dzice zapobiegając temu wyżłabiają otwór w bąblu, komunikacya tym 
sposobem z atmosferą jest utrzymaną.—Nie dość na tern, wnętrze tego 
pomieszkania godne jest podziwu, z takim tam ładem i symetryą po - 
budowane są pokoiki w żywem mięsie czworonoga.

Maleńki tak zwany Dzilus flavescens jest pasożytem ślimaków zwła­
szcza też ogrodowych, pokrywy skrzydełkowe ma żółte, piersi czarne, 
głowę widełkowatą, szczęki potężne.—Biedne ślimaki napróżno usiłu­
ją  uwolnić się od tych gości.

Wiele pasożytów należy do rzędu dwuskrzydłych. Grąsiennica gu- 
zowca(Cecidomia) wytwarza galaretowate narośle na roślinach. —Mesz­
ka (simulia) kłuje bydło niemiłosiernie. Tunąa (Sarcopsylla) wgryza się. 
w stopy ludzi i zwierząt czworonożnych.— Bólimuszka (stomozyx calci- 
trans); zadaje bolesne ukłucia człowiekowi. —Z mólików znowu źuko- 
wiec (Gamasus colepteratorum) żyje na żukach a głównie krówce.

Molik ptasi (Dermanyssus avium) na kurach i gołębiach się gnie­
ździ, Rostocze (Acarns) przebywają w serze i w owocach. W szystkie 
te i tym podobne pasożyty w organizmach budują, sobie pomieszkania 
z mniejszą lub większą sztuką architektoniczną.— Świat ten tyle cieka­
wy dopiero w ostatnich czasach bliżój zbadanym został. Mikroskop 
uwiecznił to budownictwo, pozwolił wniknąć, wyśledzić obyczaje 
i przemysł tych drobnych rzesz zwierzęcych przez długie wieki wcale 
nieznanych.—Do wytworzenia tych zadziwiających budowli jakże sub­
telnych i misternych potrzeba narzędzi.—Ustrój też każdego z tych 
małych budowniczych przedziwnie jest zastosowanym do sposobu ży­
cia i prac jakie spełniają.—Czyżby jednak mogły te jestestwa dokony­
wać dzieł tak  doskonale odpowiadających ich potrzebom, bez kiełku­
jącej w nich okruszyny myśli? Na to pytonie łatwa odpowiedź—dość 
przejrzeć całe państwo zwierzęce, aby się przekonać, że czynności jego 
członków nie są bezwiedne, lecz pomyślane niekiedy z dziwną przezor­
nością i przewidywaniem.

Na każdym kroku wżyciu, człowiek pojmuje tę prawdę — wszę­
dzie znajduje doskonałą harmonję. Najdrobniejszym jestestwom przy­
znać musi w pewnym stopniu rozwinięty w nich przemysł z którego 
niemniej ludkość korzysta.

Wincenty Niewiadomski.
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Świat tajemniczy.
K ozm aitośó w ogniw ach życia.— M ate rya  je d n a  w nieskończone™  usto su n k o w an iu .— 

Ś w ia t n ie p rzy stęp n y  oku .— K yeerze m ikroskopow i.— Postacie  tych  palladynów . M onady , 
to czk i, zm icnnice .— W ortycola i S tc n to r .— D ycbaw ki ow adów.— H yżość ich ruchów-.— P a ją k i.— 
N iew ierna m a łżo n k a .— U stró j k o m a r a . — Jes te s tw o  w iercące studn io  a rtezy jsk io  w ciele lu- 
d z k ić m .— N iew ygodny loka to r w  n asze j skórze.— N ieiennica  g a ik i ocznej. Pasożyt krw i. 
C zu ła  para  m ałżeńska.— H y d ra  A rch itekc i z iem i.— K om orka ro ś lin n a .—  L iście i tk an k a .- 
M ikroskop sęd z ią .— F ałszow anie  m ąki, m leka, k aw y , czekolady i h e rb a ty . N ieubłagany ' świa­
dek . K rew . je j  sk ład  i k ry s la liz ac y c  ro zm a ite .— Soczew ka oczna i m is te rn a  je j budow a.

Twórczość przyrody jest nieograniczoną. —Przejdźmy w szyst­
k ie  trzy  jej państwa, faunę, florę, i podziemną kopalnię m ineralną 
ileż tam  znajdziemy rozmaitości w kształtach, w barwach, w uk ła­
dzie. — rp 0 życie przejawiające się wszędzie pod tak  różnorodnemi po­
staciami, pociąga nas, zaciekaąyia, zniewalając umysł do poważnych 
rozmyślań. — Przechodzimy je  w szczegółach i w każdem ogniwie or- 
ganicznem, znachodzimy budowy organów przedziwnie zastosowaną 
do ich funkcyj, cudownie pomyślaną mechanikę ruchów, m isterne prze­
wody rozprowadzające krew  w ciele zwierzęcem i sok w tkaninie ro­
ślinnej, a dalej mięśnie, więzy, nerwy, naczynia i gruczoły, składające 
całość, na której zbadanie nie starczyłoby życia pojedynczego czło­
wieka. — W stąpiliśm y zaledwie na próg świątyni wiedzy, a już czuje­
my się i zakłopotani i upokorzeni.—Upokorzeni izakłopotani, gdyż wiele 
napotykam y tu tajemnic do których napróżno poszukujemyklucza.— Nie­
pojęta płodność przyrody, na każdym k roku  przejawia nam dzieła, je­
żeli nie okazałe to m isterne.—K ształtuje ona życie na przeróżny sposób, 
a zawsze odmienny, chociaż m ateryał w ręku tej wielkiej twórczyni 
jest zawsze jeden. —W ęgiel żarzący się w naszych piecach, jest tem- 
źe samem ciałem, k tóre w postaci dyamentu w pierścieniu poły­
ska — róża wyziewająca upajającewoniewprom ieniach słońca, i kom ar 
obok niej krążący, ostatecznie składają się z jednakowych pierw iast­
ków, bo koniec końców, otrzym amy zawsze z rozkładu obu tych je ­
stestw, tlen, azot, wodór i węgiel. — Gdyby nie fosfor, nie m ogłaby w y­
kształcić się czaszka ludzka, ta  że tak  powiemy strzecha myśli, co po­
służyło Moleschotowi do wypowiedzenia znanego aforyzmu: „Ohne F os­
for keine Gredanken.11

Jeżeli w rezultacie składowe części ciał są jednakowe, zkądże te  
różnice tak  w ybitne pomiędzy niemi? N auka nam objaśnia to, odmien­
nym układem  owych składowych części.—W  rzeczy samej, wyłącznie 
ty lko z odmiennego ustosunkowania chloru z rtęcią, powstaje sublim at 
będący gw ałtow ną trucizną, i kalom el stanowiący wielce skuteczne 
lekarstw o.—Świat podpadający nam podzm ysły  przedstaw ia nieskończo­
n ą  rozmaitość, chociaż składają go miljonowe twory, a cóż powiedzieć 
o tej rozmaitości gdy pomyślimy że wśród osobników należących do je­
dnego gatunku, niema dwóch całkiem sobie podobnych.—Dwóch wróbli
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dwóch muszek,dwóch listków  wierzhy lub jaworu sobie zupełnie podo­
bnych, nie napotkamy. —  W  obec tćj niepojętej płodności, zdawać się 
by m ogło, że po za granicą naszych zmysłów, nic już nie istnieje — a j e ­
dnak mikroskop temu zaprzecza. —-Przejawia nam 011 św iat inny, jeżeli 
nie okazalszy, to z pewnością misterniejszy i ludniejszy od tego, z k tó­
rym zapoznały nas oczy — świat ukryty w kropli wody, w ździebełku  
ziemi, w  bańce powietrza, w  atomie przestrzeni. — W eźm y do ręki mi­
kroskop i badajmy to życie tajemnicze, a ukaże nam on jakby w  la ­
tarni czarnoksięzkiój, miljony postaci potwornych, obrzydłych lub cu­
dackich, przed któremi zbledną bajeczne smoki i salamandry wschod­
nich pow ieści.

Leurenhock pierwszy, a po nim Ehrenberg Herschell i wielu in ­
nych natnralistów, badali ten św iat ciekaw y i pozostawili nam jego  
opisy —korzystając z ich spostrzeżeń, spróbujemy zapoznać czytelnika  
z temi drobiazgowemi jestestwam i. Oto kropelka w ody padła naszkło  ze­
garkow e—zbliżam do oka mikroskop i patrzę.— Cóż widzę?— Koje 
istotek  potwornych, wijących się jak węże, w  ruchu nieustającym na 
chwilkę, napastujących siebie wzajem i pożerających jakby dia uspra­
wiedliwienia godła:,, życie jest w alką.11 — Owóż jesteśm y świadkam i bo­
ju zapalczywego, prowadzonego w  otwartych szrankach, bez przyłbic 
i tarczy, bez wytchnienia i przerwy do upad łego .—A  przecież ci ryce­
rze nie mają włóczni ani mieczów, natomiast posiadają broństraszliw ą, 
paszczę łakomą, chciwą żeru, i odwagę iście bohaterską. — Ścierają się  
z sobą nie mierząc siły , umierają bez jęku, gdyż na to niema czasu.— 
Może organów do wydania głosu służących im brakuje— a może też 
ucho ludzkie nie jest zdolne tych dźwięków pochwycić. — U  wielu  
z tych szermierzy, dostrzegamy cieniutkie w łoski, niby kolce pancerza, 
które nietylko służą tym  paladynom za broń odporną i zaczepną, 
ale nadto ułatwiają im nakształt płetw rybich ruchy w  tuj kropli wody, 
będącej dla nich zarazem areną turniejową, domem, ojczyzną, kolebką 
i grobem, rozkoszą, zapełnioną wrażeniami i łożem  boleści.— Niepo­
dobna nam policzj^ć zastępów tych wojowników m ikroskopowych,— 
w miejsce jednych pożartych, występują całe annje nowych zapaśników.

Odwaga lw ia przy wzroście nie dochodzącym w ielkości pyłku, oto 
antyteza godna uwagi m yśliciela.—Tak zwano Monady, są niesłycha­
nie maleńkie—podzielmy cal polski na 6,000 cząsteczek a otrzymamy 

długość wymoczka pozującego na bohatera.—W  jednój kropliw ody mie­
ści się blisko tysiąc miljonów tych żyjątek.— W  porównaniu z monadą, 
Wroteh (Rotifer Yulgaris:) jest już olbrzymem.—N ic uśmiechaj się czytel­
niku, wszakże wzrost jego dochodzi'/ao części cala—to już coś znaczy. 
Obok niego możnaby ty lko  zestaw ić Toczka (volvox)—żarłoczna jego ku ­
zynka Zm im nica zielona (Euglena) jest ośmkroć mniejsza od niego, 
a przecież imponuje w ielkością swym towarzyszkom, amazonkom, zby­
cie  tćj istoty składa się z nieustannego zmieniania kształtów —zmienni- 
ca  to kurczy się, to rozszerza naprzemian.— Kolpoda  (Colpoda Cu- 
culłus) i W ortycella  (vorticella) dzicsięćkroć są mniejszemi od toczka, 
który szczególniej zajmował uw agę mikrografów. —  W  pewnych  
Chwilach efemerycznego swego bytu, w yd ziela  on z siebie kulki, obja-
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wiające następnie wielce żywe ruchy.—Pow łoczka otaczająca tego ro­
dzaju jestestw a, usycha i odpada, a wymoczek z niej wychodzący doj­
rzewa szybko, i podobnąż drogą daje życie nowemu pokoleniu.

W ortycella opatrzoną jest żołądkiem, wybornie traw iącym  pokar­
my.—Część jej wierzchnią pokrywają migawki, czyli rzęski delikatne,, 
którem i chw yta zdobycz.—Biada monadzie zbliżającej się nieroztro­
pnie do zdradzieckiego wieńca—wortycella pochłonywa ją  w jednej 
chw ili.—Królem wymoczków jest stentor, wielkości jednej dwudziestej 
czwartej części cala.—Możnaby go porównać, do trąby  pływającej 
w kropli wody, w której nadużywając swój siły roznosi śmierć i zni­
szczenie. Potw orek ten ugania się zaraonadami, których wielkie mnóstwo 
naraz pożera.—Rozród wymoczków wielce osobliwy, odbywa się przez 
dzielenie.—Jestestw o to, rozdziela się na dwie połówki, z których k a ­
żda staje się oddzielnym osobnikiem.—Rozmnażanie się następuje 
w krótkim  czasie—w kilku dniach pow stają roje miliardowe.—

Mikroskop dotąd jeszcze nie zdołał w ykryć narzędzi zmysłowych,, 
w tych ciekawego ustroju organizmach.—Prawdopodobnie ciało ich 
poprzerzynane jest maleńkiemi kanalikam i, wewnątrz których znajdują, 
się zapewne jakie organa .— Gdy by t tych organów udowodnionym zo­
stanie, z pomocą czułych przyrządów fizycznych, tern samem wskaże 
nam to, źe w tych maleńkich tworach grają uczucia, istnieje wola, te  
atrybu ty  duchowe zwierząt wyższego rzędu.—Każde jestestw o używa 
snu potrzebnego do pokrzepienia sił, wymoczki uchylają się od tego 
prawa, pozostają bowiem w ciągłym, na chwilę nieustającym ruchu. Ru­
chliwość ta  pochodzić może z niesłychanego rozwoju ich systemu tra ­
wienia, liczą bowiem do stu żołądków!—I  jakże tu  się dziwić ich żarło­
czności?—sto gardzieli nasycić toż to zadanie nielada.—A  jednak, jak ­
że te żarłoki są m aleńkie—zbierzmy ich 40,000 w jednym  szeregu, 
a  otrzym amy dopiero długość jednego cala.—Podzielmy m iligram n a  
tysiąc milionów, a jedna bilionow a tak a  cząstka, wyrazi wagę wymo­
czka.—Tysiąc dwieście milionów tych istotek, mogą zaledwie jeden 
gram zrównoważyć.

Jednostkowo biorąc, tak  mały, a zbiorowo tak  w ielki świat, istnie- 
e w jednej kropli wody—ile kropli takich  liczy ocean, ty le  w nim 

żyje miliardów rzesz zwierzęcych.—
W  kropli wody więcój znajdujemy jestestw , niż ziemia liczy mie­

szkańców.—Rozpatrujm y pod mikroskopem ustrój owadów, a napotka­
my w nim nowe cuda.:—W  miejscu płuc znajdziemy tak  zwane dy- 
chawlci w których wymiana gazów następuje z równą łatwością, jak  
w organie oddechowym zwierząt kręgowych.

Przyrząd dychawkowy składa się z rurek  błonkowatyck, poprze- 
gradzanych spiralnemi włókienkami. Z obu stron owada znajdujemy 
otwory powietrzne, osłonięte siatką n itkow atą tak  spójną, źe przez 
nią nie przedrze się najdelikatniejszy pyłek.—

W ew nątrz tej siatki napływa do rurek  ty lko  czyste powietrze— 
otw ory podobne zapełniają całe ciało żuka lub muchy, ztąd możnaby 
•powiedzieć, że te owady są jakby  jednem płucem latającem  z nieporó­
wnaną hyźością.—Człowiek' w biegu męczy się, oddycha z ciężkością 
coraz więcój wzrastającą— owad nie czuje się bynajmniej strudzonym
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w tych w arunkach —powietrze podsyca jego silę, podobnie jak  podsy­
ca ogień płonący na kominku.—Ciało ćmów nocnych zwanych sfinksa­
mi, w czasie lotu jest pałającem, w spoczynku zaś nie przechodzi sto­
pnia otaczającego je  powietrza.—Muszka gdyby nie spoczywała wcale, 
p rzebiegałaby  w ciągu godziny drogę około 1,600 stóp polskich.—P o­
niew aż szerokość jej nóżek nie przechodzi jednego milimetra, możnaby 
powiedzieć, że na tej długości staw ićby m ogła pół miljona kroków .— 
Człowiek z podobną szybkością idący, uchodziłby około 60 mil 
w godzinie.

Niemniej znaczącą jest hyżośó, z jaką  uderzają o powietrze skrzy­
dła owadów.—Mucha domowa uderza skrzydłami 330 razy w sekun­
dzie—bąk 240 razy—pszczoła 190—osa 110—gołąbek (gatunek owada), 
72 razy—szklarka 28—m otyl zwany kapustniakiem  9 razy.—

Mucha więc w godzinie, m ogłaby 1,188,000, razy uderzyć skrzy­
dłami, kapustniak zaś 32,400 razy, co w każdym razie, daje cytrę wspa­
niałą ruchu tych tworów skrzydlatych.

Pająki, to sybaryci nieporównani— co miesiąc uwygodniają sobie 
pomieszkanie, i ozdabiają je  z prawdziwym komfortem, by używać 
wniem roskoszy samotni—broń ich straszliwą stanowią szczęki.— Ostre 
włócznie, wydrążone rury, istne ssawki, występują z paszczy pająka, 
służąc mu do chłypania krw i dobytej z pochwyconej ofiary, jaką  bywa 
zwykle muszka,—Krew ta  przechodzi do organizmu potworka jeszcze 
niezakrzepła, i służy mu do żywienia ciała.—Pająk i lubią przysłuchi­
wać się dźwiękom muzycznym—samotny więzień grą na skrzypcach, po­
zyskuje w nich towarzyszy i przyjaciół.—Że przędza pajęcza jes t ma­
tem arcydziełem, powiada nam o tern nietylko mikroskop. — Owad zaję­
ty  przędziwem jest tak  pilnym robotnikiem, że nie zważa naw et na 
zagrażające mu niebezpieczeństwo.—Z pomocą wydzieleń trwalszych od 
wapna, przyczepia on prządkę do jakiej podpory, potem opuszcza się 
po lince wywijanej z własnych wnętrzności, i przykleja ją w drugim  
punkcie,—to jego droga spacerowa.

Promienie pasm przez niego wysnutych, występują m jsym etry- 
czniej od środka do obwodu prządki.—Nie dokonałby tego najbieglej- 
szy budowniczy, a wszakże pająk oprócz nóg, nie używa w tej pracy ża­
dnego innego narzędzia.

W pajęczem stadle małżonka jest samowładną panią domu, m ał­
żonek pokornym jej sługą.—Zresztą obyczaje jej nie są wcale budują 
ce —otaczać się zw ykła rojeni współzalotników, staczających z sobą upor­
czywe w alki o posiadanie pięknisi.

Gdyby nie mikroskop, nie poznalibyśmy nigdy szczegółów budowy 
komara,

Oczy ma piękne, różki rzęskowate, odwłok rzeźbiony w ytw or­
nie.—Broń jego moglibyśmy nazwać trąbą słonia w m iniaturze—obej­
muje ona miecz podobny do zęba narw ala.—Z pomocą tego przyrządu, 
komar rozrywa tkankę skórną i krew  wysysa—pochwa tego miecza po­
siada szczelinę, pozwalającą odsłonić tę klingę straszliw ą.—Obok tego 
przyroda jakby  w przewidywaniu, aby ów drapieżny górnik nie napo­
tykał przeszkody w wierceniu studni artezyjskich w naszem ciele, ob-
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darzyła go własnością wydzielania śliny, która zwiększa płynność krwi 
wysysanćj, i znieczula zarazom miejsce ranie przyległe.—Jeżeli uczucie 
bólu, łączyć się może z uwielbieniem dla jego sprawcy, powiedzielibj'-- 
śmy, że oręż komara jest przedziwnie wykształtowany, że doskonałość 
jego zawstydzać może wyroby człowieka.

Pasożyt skórny zwany świerzbowcem, niemniej budową na podziw 
zasługuje.—Kret ów, żyjący kosztem naszego oiała, wycina w niem 
brózdy* w których szuka pomieszczenia.—Uwija się on z nieporównaną 
ruchliwością po drogach podskórnych—w dziesięciu minutach może 
przebiedz od łopatki do dłoni człowieka, to znaczy przebyć drogę 
przenoszącą 4,000 razy długość jego ciała.—Jestto stosunkowo biorąc, 
szybkość galopującego konia.—S wierzbo wiec nie potrzebuje organów 
posługujących do oddychauia, cienka jego skóra przepuszcza dostate­
czną ilość powietrza.—Samiec ze swą towarzyszką dają wzniosły 
przykład dobranego małżeństwa— para ta, ni ̂ rozdzielna włóczy się po 
korytarzach podskórnych, tu i owdzie pozostawiając szczątki swyoh 
biwaków.—Pasożyty te nie zaniedbują niczego, w uprzyjemnieniu sobie 
życia. — Dla swobodniejszego oddychania, wykrawają w naszym 
naskórku otwory w postaci łuków gotyckich, przez które napływa 
im obficie powietrze.—Ciało nasze wybranem zostało przez pasożyty 
za pomieszkanie, i pokarm dla nich najulubieńszy. — Niestety —nie 
możemy być wdzięczni im za to wysokie zaufanie, jakkolwiek to 
mogłoby nam niemały zaszczyt przynosić.—Jakże możemy uwielbiać 
tasiemca, wkradającego się do naszych wnętrzności, lub włośnicę 
szukającą pomieszczenia się w naszych mięśniach? Każde ogniwo ciała, 
tasiemca, zdolnćm jest do rozrodu wewnątrz organizmu zwierzęcego.— 
W szelako do ostatecznego jego rozwoju, potrzebną jest koniecznie, 
zmiana pomieszkania.—Z paszą dostaje się ten pasożyt do wieprza lub 
owcy, abyz kolei być przeniesionym do ciała ludzkiego.—Najpospoliciej 
wraz z szynką dostaje się do naszych mięśni, i w nich odbywa ostatnią 
przemianę.—Mikroskopowi zawdzięczamy wykrycie tego zbrodniarza.

Jeżeli wszystkie części istoty żyjącej są żywe, jak wyraził się 
pewien filozof, to powiedziećby można, że zwierzęta wyższego rzędu 
są skupieniami jestestw niższego ustroju.—Każda cząstka zwierząt 
kręgowych, jest niewątpliwie zdolną do przyjęcia żyjątka mikroskopo­
wego'—W alka, o życie istnieje w całej naturze organicznćj, robak ze 
zboża lub kapusty, wdziera się do naszych kiszek, by znaleźć pożywie­
nie dla siebie i swego potomstwa.

Ciało tasiemca składa się z szeregu ogniw, najwęższych u głowy, 
najszerszych w tylnej części ciała.—Głowa jego nie większa od łebka 
szpilki, posiada na wierzchu wianuszek kolców haczykowatych, z boków 
zaś jćj występują cztery ssawki.—W  pewnych epokach życia tasiemca, 
ostatnie ogniwa oddzielają się, w pozostałych rozgałęziają się drze­
wiasto organa, mieszczące w sobie mnóstwo jajek, rozwijających się 
dopiero wówczas, gdy wchodzą do kiszek zwierząt, które sobie pasożyty 
za pomieszkanie obrały.—

Niema miejsca w naszćm ciele, w któremby nie wykrywał mikro­
skop drobnyoh potworków. — Jedne pasożyty gospodarzą sobie
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w krtani, inne w kiszkach—te w wątrobie się mieszczą, tam te w oczach. 
W  gałce ocznej murzynów z Gabon, często znajdywanym bywa pasożyt 
z gatunku niciennicy.

Pozostawiony w spokoju, wydaje się m aleńką kulką—z niepokojony 
rozwija się z szybkością nieporównaną.—W  jednej chwili dochodzi dłu­
gości '/, cala polskiego.—Niemałej potrzeba zręczności chcąc gouchwyció, 
gdy koniuszczkiem ciała podsuwa się pod samą powierzchnię gałki ocznćj.

W  naszych naczyniach krwionośnych niemniej żyją pasożyty, kar­
miące się prawdopodobnie ciałkami krwi. —Jedne z nich przeby­
wają we krwi czarnej, inne w czerwonej, a wszystkie krążą' w tym po­
toku, porwane M'irem którego znaczenia nic pojmują. — Żyjątka krwi 
pozostają z sobą w związku nader serdecznym — mąż nie rozdziela 
się z małżonką nigdy, lecz unosi na piersiach swą oblubienicę, szczę­
śliwą, kochaną, obsypywaną pieszczotami, która poprzestając na tej 
ustroni, nie dba o rozkosze św ia ta—całe jńj życie zawarte w objęciach 
czułego kochanka.

Poeci potworzyli straszydła o stu głowach i dwustu ramionach — 
hydra nie posiada nic podobnego, a jednak to wszystko przypomina.—- 
Najsilniejszy mikroskop nie wykrywa w niej oczu, a pomimo to zwie­
rzę umieszczone w naczyniu szklannem, przesuwaó się będzie w kie­
runku światła.

Hydra należę do polipów kwiateezkowatych (Anthozoa) żyje w wo­
dach słodkich—z kształtu podobna do rośliny, ztąd też Tramblay na- 
turalista który pierwszy ją  badał, był wielce zakłopotany kwestyą, 
czy zaliczyć to osobliwe jestestwo do państwa flory, czy też do fau- 
uy. Ruchy hydry naprowadzały go na domysł, że to jest zwierzątko.— 
W  rzeczy samej istotka ta przenosi się z jednego miejsca na drugie jak 
gąsiennica—przyczepionaprzednią częścią ciała do gałęzi wierzbowćj, pły- 
nącój w wodzie, wygina jednocześnie jak  sprężynę część jego tylną, od­
rywa ją  następnie od kory drzewnej, i przenosi do miejsca przyczepienia 
przedniej części. -—Po dokonaniu tego zwrotu, część przednia odrywa 
się od przytwierdzenia: i posuwa dalej — w ten sposób odbywa się ca­
ła  wędrówka. — Jeżeli odwrócicie hydrę jak rękawiczkę wnętrzem na 
zewnątrz, nie przestanie trawić pomimo tak wywiniętego żołądka. — 
Goś podobnego zachodzi w roślinach, korzeń zmienia się w gałązkę 
gdy z ziemi dobyty wystawionym zostanie na działanie powietrza.— 
odwrotnie gałązka zakopana w ziemi przetwarza się w korzeń, jak 
to okazały doświadczenia Saussura i Duhamela.

Hydry pozostające w sąsiedztwie walczą z sobą o posiadanie 
zdobyczy z nieporównaną zapalczywością. — Niekiedy dwie siostry za­
zdrosne, kłótliwe i żarłoczne, chwytają robaczka z dwóch końców prze­
ciwległych jego ciała, każda go chłonie, dopóki ich paszcze nie zet­
kną się z sobą. — W tym razie silniejsza hydra pożera słabszą, która 
ginie nie wyrzekając się jednak zdobyczy. Nie dostrzegamy u tych 
jestestw głowy, oczu, ani ust, a pomimo to zdaje się, jakby to wszyst­
ko posiadały. —Natomiast widoczne są długie ramiona, któremi wpro­
wadzają pokarm do swego ciała galaretowatego.
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Życie nie lęka się ciem ności—na dnie topielisk morza rozradzają 
się liczne tw ory, a chociaż są to karlik i mikroskopowych wymiarów, 
to przecież wyformowały potężne osady, dźwignięte z fal oceanu.— 
w ytworzyły ziemię na której zawiązała się cywilizacya.—Z pancerzy 
dziurkowców (foraminifera) i okrzemek (diatomaceae), tudzież ze sko­
rupek numulitów których przejaw sięga odległój epoki geologicznej, 
zwanej utworem trzeciorzędnym, wytworzone zostały w arstw y ziemne 
grubości 700 stop poi. dochodzące! Dziurkowce są skupieniami komó­
rek, z których każda obejmuje pewną częśó ich ciała. — Komórki te  
ponakalane licznemi otw orkam i,nadały nazwę tym  jestestwom.

Kozród ich osobliwy. — W yobraźm ny sobie maleńkie śliniaczki 
opatrzone trzem a łuskam i umieszczonemi jedna na drugiej — środko­
we łuski służą do reprodukcyi.—Z postępem czasu polip wzrastając roz­
sadza dwa zewnętrzne puklerze, które odpadają. — Czyż przezto giną? 
Bynajmniej,—stają się one wykształtowanem i jestestwam i rozradzają- 
cemi się dalej tąż sam ą drogą. - -  Morze daje im pancerz w ytworny 
z krzemionki i z soli wapiennych tak  obfitych w morzu. — Ocean 
w ten sposób oczyszcza się.

Od badań św iata zwierzęcego przejdziemy do roślinnego. — 
Ilość kom órek w łodydze liści nasturcyi jest nieprzeliczoną, m ikro­
skop w ykry ł ich postać zbliżoną do wielokątów. — Ciekawym jest 
wielce ruch, jakiem u ulegają drobne te  ciałka pracujące nad wyrobie­
niem podobnych komórek —w środku komórki dostrzegamy pod m ikro­
skopem kuleczkę wydająca się zaledwie dojrzanym punkcikiem, noszącym 
w sobie zarodek nowego życia. — Jedna komórka płodzi drugą, k tóra 
w tam tej żyje, rodzi się aby zniknąć, i znika aby się znów urodzić.

W  pierwotnej komórce zjawia się niespodzianie druga pow stają­
ca z jej rozczłonkowania, potem rodzi się 4 komórek, z tych powstaje 
8—16—32—64 i w końcu niezliczone już mnóstwo rozwija się w sto­
sunku jeometrycznym, względem czasu posuwającego się w stosunku 
arytmetycznym.

Gdyby roślinom do tak  szybkiego rozwoju nie brak ło  m aterjału , 
najlichsza z nich objęłaby ziemię, w posiadanie. — plenność tę jednak 
powstrzymują rozmaite przeszkody a głównie b rak  pożywienia.

Tajemnicza jakaś siła łączy zielone ku lk i komorkowój tkank i ro ­
ślinnej. — Zapewne słuchają one pewnego prawa, którego jednak ani 
określić, ani do przyczyny jego sięgnąć nie zdołamy.

Niemniej misternemi są organy oddyclialne roślin. Kwas węglany, 
wydzielany przez zwierzęta chłoną rośliny tysiącznemi otworami swej 
tkanki, wyziewającej natom iast tlen, ty le potrzebny do życia zw ierząt.

Naskórek roślinny, to niby dach ze ściśle z sobą powiązanych gon­
tów zbudowany, nieprzepuszczający jednej kropelki wody.—Posia­
da on jednak mnóstwo okienek zaopatrzonych klapami, przezna­
czonych do zatrzym yw ania wewnątrz pary  a zewnątrz wody. — Z po­
mocą przedziwnego mechanizmu okienka te otwierają się i zamykają. 
Cztery komórki zdolne rozszerzać się i kurczyć stosownie do stopnia 
wilgoci, formują brzegi tych  jamek. — Gdy woda napływa zbyt obfi­
cie komórki pęcznieją, okienka zamykają się. — N a listku roślinnym
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liczba tych okienek nieprzeliczona^— powleczone są one m ateryą głó­
wnie z krzemionki złożoną.

W e wspomnionych okienkach wyrabia się m aterya barwnikowa, 
liśćie, guma, olejki i cukier.

Mikroskop jes t narzędziem nieocenionćj użyteczności— sprawiedli­
wość znajduje w nim pom ocnika wykrywającego występek osłonięty 
ciemnościami.—Oto handlarz dosypuje do m ąki gipsu, aby tow ar po­
większył objętość,i cieszy się zawcześnie zyskiem .—Niebaczny nie wie 
o tem, źe nauka posiada środki, które w ykryją fałszerstwo. —M ikro­
skop powie mu w oczy, że użył gipsu za domieszkę i słowami swemi 
udowodni fałsz, gdyż ciało roślinne od mineralnego łatw o przyjdzie od­
różnić.

Mleko fałszowane bywa dodatkiem  mózgu cielęcego, ocet kwasem 
siarczanym, kawa, trocinami drzewnemi. —Mikroskop, ten sędzia nie­
ubłagany wypowie to wszystko a na podstawie jego zeznań sędzia się 
nigdy niepomyli.

Bocarme uczył się umyślnie chemii, aby otruć szwagra nikotyną, 
Pom m airais badał własności naparstnicy, aby skorzystać przedwcze­
śnie z ubezpieczeń na życie, Pulw er posługiwał się morfiną spełniając 
zbrodnie.

Nędznicy —ciała ich ofiar poddano badaniu mikroskopowóm k tó ­
re zniesławiły ich nazwiska i zazdość uczyniły sprawiedliw ość— K ilka 
włosów białych ja k  mleko, w ydartych z głowy starca które przykleiły  
się niewidocznie do odzieży mordercy, wydają go na rusztowanie tego 
d ib ła  puchu n ik t niedostrzegł uniknął on wzroku najdawniejszych ajen­
tów policyjnych sam naw et zbrodzień go nie podejrzywał. —Któż więc 
przyczynił się do wyjaśnienia tego straszliwego dram atu?—Mikroskop.

Ogół powinien by uczyć się obchodzenia z tein nieoszacowanem 
narzędziem fizycznem, obznajmienie się z niem zabezpieczy go od zdra­
dy i chorób powstających w organizmie w skutek  fałszowania pokar­
mów.

Nic łatwiejszego jak  ujawnić oszustwo. K aw a naprzykład czysta 
przedstaw ia się pod mikroskopem w postaci kom órek wielo kątnycli 
których ni ; znajdujemy wcale w kawie zafałszowanćj palonemi tro ­
cinami.

Kropla m leka umieszczona między dwoma tafelkami szkła wy­
daje się pod mikroskopem w postaci kulek m asłow atych pływających 
w cieczy przezroczystej. —Mleko pochodzące z niezdrowej krow y 
przedstaw ia się całkiem inaczej. —Masło powstaje ze zwiąku kulek 
m ateryi tłuszczowej zawartej w mleku, a to w skutek ruchu w masie- 
Inicy i kwasu wytwarzającego się w zetknięciu z powietrzem. —K ulki 
m asła pod mikroskopem ukazują się nam wielce powiększone, 
lecz obok tego zupełnie są podobne tym jakie znajdujemy- w mleku 
nie fałszowanćm, i ze zdrowej krow y pochodzącem. —Podobnież ła ­
two jes t wykryć kaszy zwanej sagiem, mączkę kartoflaną jaką najczę­
ściej fałszują ten produkt spekulanci.

Do herbaty  domięszywane byw ają zw ykle szczątki ryżu, dro-
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(,na mączka mdygo. —W szystkie te  ciała mają odmienne budowę, 
a ztąd łatw o odróżnić się dają z pomocą mikroskopu —

Analiza ustroju ludzkiego, trudną jest wielce dla mikrograła. —
Światło nie jest dość silnem, aby w nasze tkank i przedzierać się mo­
r f o —pomimo tej trudności badanie naprzykład obiegu, krw i w orga­
nizmach zwierzęcych, daje nam wskazówki jój wędrówek w naszćm 
c i e l e .  —W  tej mierze zresztą skalpel przychodzi w pomoc m ikrosko­
p o w i-—Liczne doświadczenia odbywane w tym  kierunku, doprowa­
dziły do ważnych spostrzeżeń. —W iemy już dziś, że krew  niema a- 
dnej barwy, a raczój blado-żółtą, że ko lor czerwony nadają j ó j  tak  zwa- 
ne: ciałka krwi w niej pływające. -Z a d a n ie m  ich chłonąć ożywczy pier­
w iastek  powietrza: tlen, k tó ry  roznoszą w najdalsze zakątki oigam - 
zmu, wywołując w ten sposób proces palenia się. Za każaćm  we­
stchnieniem płuc, pewna ilość tlenu rozchodzi się _w liaszśm cie­
le i je odżywia. — Ciałka krw i człowieka, przedstaw iają postać krąż­
ków z zaokrąglonem i brzegami, wgniecionych ku środkowi. —Nagi­
nają się one do wszelkich warunków obiegu, to kurczą się, to przo- 
dłużają, przeciskając się bez uszkodzenia przez ciasne sitki w o-
skowate. — . . .

Ilość krw i w ludzkićm ciele zaw arta, w ynosiblisao p iątą  część je­
go wagi— w dorosłym więc człowieku z n a j d u j e m y  około 3l> iiint w e- 
go p ły n u .—W  cieczy tej, woda z a j m u j e  największą część sk a ową
bo 78,2%, po niej przedstawiają najzasobniejszy stosunek cia a rwi
18,5% dalej białko 6 ,7 % -so le  0,9% tłuszcz 0 ,4 %  w łókm k czyli fi­
bry na 0,3,5 ,3/°.—Stosunki te przecież ulegają zmianom, odpowiednio 
do"wieku człowieka, t ry bużycia i stanu zdrowia. —

Nadmienić też trzeba, że krew  obok wyżćj wyszczególnionych 
części składowych, zawiera m ałą ilość cukru, dochodząc '/ 1oo°/ot 
i w podobnym nieznacząćym stosunku innę jeszcze związki organi­
czne. —Z pośród soli %  części przypada na sól kuchenną, resztę sta­
nowią sole sodowe, fosfor wapna i m agnezyi— prócz ciekłych części 
składowych istnieją w krw i gazy, pozostające tam  w stanie rozpuszcze­
nia, jako to: tlen, azot i kwas -węglany —Barw nik czerwony krwią 
zawiera 6,6%  żelaza którego całkow ita ilość we krw i w yno­
si około % łuta. — W  upuszczonćj krw i po niejakiem czasie tw o­
rzą się mikroskopowe kryształk i żółte, ezerwonobrunatne. le n  kry- 
sztaliczny barwnik otrzym ał nazwę Ileminu. —W  płynie obiegowym 
człowieka znajdujemy niemniej ciałka bezbarwne zwane limfatt/c.Mcmi, 
na 40Q lub 350 ciałek zabarwionych, przypada jedno ciałko limtatyczne, 
wszystkie pierw iastki składowe ciała naszego znajdujemy we krw i. 
Z włókniska i białka tworzą się mięśnie i błony, z fosforanu wapna 
kości.—Krew więc iest płynem żywiącym ciało, każda cząstka naszej 
cielesnćj powłoki z niego powstała, i można powiedzióć że pierwotnie 
była płynną. — A by jednak krewT odpowiadała temu zadaniu, musi 
być w ruchu c i ą g ł y m  i dochodzić do wszystkich części organizmu. 
Celowi temu odpowiadają naczynia krwionośne, tworzące tak  zwany
u k ład  naczynny. — Krew rozm aitych zwierząt posiada w łasność 
kształtow ania przepysznych kryształów . — Krew w ytw arza czworo-
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ściany —bobra wstęgi,— krew myszy układa się w tabliczki, a kota 
w pryzmaty. —Najpiękniej jednak krystalizuje się krew owadów, grupu­
je się ona w symetryczne wielościany form najrozmaitszych, jakie 
wywołać można domieszką kwasu octowego.

Soczewka oczna pod mikroskopem wypowiada nam niemniej cie­
kawe tajemnice. —Kryształ organiczny w oku pomieszczony, składa 
się z niezliczonej ilości warstewek tak cienkich, że tysiąceich wy- 
formowałyby dopiero grubość paznokcia. —Każda z tych delikatnych 
błonek składa się z 5000 cząstek ruchomo z sobą spojonych;— tak 
więc cała soczewka oczna, zawierać będzie sześć milionów tych czą­
stek. —Jeżeli teraz dodamy, że każda z tych pięciu milionowych 
cząstek, posiada 6000 ścianek, tern samem przyrząd wzrokowy o bej- 
mować będzie trzydzieści milionów ścianek. —

Żadna jednak ścianka nie jest tu zbytkiem — gdyż zwierzę mu­
si mieć wszelką dowolność w zmianie krzywizny ocznej soczewki, aby 
ją  mogło zastosować do wymagań wzroku, bez naruszenia jej przezroczy­
stości. —Oko muchy jest o wiele misterniejsze, od przyrządu wzrokowe­
go człowieka, nie idzie zatem aby było doskonalszem. —Człowiek wń- 
dzi więcej niż tysiące mrówes, obejmuje oczyma szersze widnokręgi; 
natomiast owad może rozpatrywać się lepiej w szczegółach, do czego 
my potrzebujemy szkieł sztucznych. — •

Czyż nie jest ciekawym ten świat tajemniczy, którego podwoje 
otwiera nam mikroskop? ileż w nim znajdujemy dziwów, ileż mecha­
nizmów cudownych, wykończonych po mistrzowsku!—Badamy go, nie- 
Einajdując nigdzie granicy w dziełach siły twórczej, —poznaliśmy jeden 
jego obszar, a tuż nagle drugi rozwija się przed nami, wzbudzając 
podziw.—

Jesteśmy jakby w zaczarowanem kole zjawisk, przedstawiających 
się w coraz nowem świetle naszej wyobraźni. —Chcemy znaleść kres 
tych dziwów, a spostrzegamy, że zaledwie uchwyciliśmy ich pierwszy 
wątek, pragniemy wedrzeć się do świątyni —do jej wnętrza się dostać, 
a pozostajemy dopiero u jej progu. —

Pojęcie nieskończoności przygniata nasz umysł, gdyż nie możemy 
z niej zdać sobie spraw y— a tymczasem światy tajemnicze przesu­
wają się nam przed zdumionym wzrokiem. Myśl naówczas gubi się 
w domysłach, tworzy hypotezy, szpera w tem zwierciedle magicznem, 
szukając prawd i staje się panem pewnych zdobyczy, przedstawiają­
cych zaledwie skromną cząstkę wiedzy. —

Bądź co bądź, i ten łup zwycięzki człowieka, godzien zazdrości.—
Wincenty Niewiadomski.
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Przejście Wenery przez tarczę słoneczną 
w 1874 roku.

Od chwili odkrycia przez Keplera, praw a ścisłego związku zacho­
dzącego między wszelkiemi zjawiskami układu słonecznego, dokładne 
wymierzenie odległości między słońcem a ziemią, stało się jednem z naj­
ważniejszych zadań astronomii. Trzecie prawo znakomitego tego 
astronoma, a mianowicie to, że kw adraty  z czasu całkow itych obie­
gów dwóch jakichkolw iek planet, są w stosunku sześcianów z ich 
średnich odległości od słońca, posłużyć miało do rozwiązania tego 
zadania. Ponieważ czas obrotu wszystkich planet około słońca, 
oznaczono z wielką ścisłością, pozostawało więc tylko za pomocą ob- 
serwacyi, wymierzyć średnią odległość od słońca jakiejkolw iek planety 
naprzykład ziemi, aby na podstawie określonego stosunku można było 
obliczyć odległości wszystkich innych planet, tak  od słońca, jak  i między 
niemi zachodzące. Tym sposobem średnia odległość od słońca naszej plane­
ty  stanowi w astronomii wielce ważny element całego układu słoneczne­
go, a zarazem jednostkę wymierną wszechświata.

O odległości słońca od ziemi, astronomowie do czasów nie zbyt od 
nas dalekich, mieli wcale niedokładne wyobrażenie.

Ptolomeusz, Kopernik i Tycho-Bralie, przyjm owali że odległość ta  
wynosi 1,200 prom ieni ziemskich,— sam naw et K epler sądził, że nie 
przechodzi 3,500 promieni, gdy tymczasem w rzeczywistości, odle­
głość ta  wynosi 23,320 takich jednostek. Najbliższe tej cyfrze były 
jedynie obliczenia liysze go. Od tego też czasu, astronomowie poszu­
kiwać zaczęli nowych sposobów oznaczenia tej odległości, k tóra we­
dług dzisiejszych obliczeń wynosi 20,0000 mil jeograficznych,— w tej 
jednak, jakkolw iek bardzo bliskiej praw dy cyfrze, zachodzić może błąd 
dochodzący 100,000 mil jeograficznych.

Ścisłe oznaczenie tego elementu, czyli tak  zwanej przez astrono­
mów parallaksy  słońca, odnoszącej się do ziemi, z popełnie niemniewięk- 
szego błędu, od 20,000 mil, będzie mogło dopiero być wyprowadzonem 
ze spostrzeżeń, jak ie  się poczynią przy przejściu W enery przez tarczę 
słoneczną, 9 Grudnia 1874 roku, i w przejściu jej następnem w 1882 r.

N ależy nam wyjaśnić punkt jeden, bezwątpienia niejasny dla 
czytelnika, a mianowicie: co astronomowie rozumieją pod nazwą parala- 
ksy  słońca w odniesieniu jej do ziemi. Jeżeli zdała patrzeć będziemy 
na kulę, to ona przedstaw i się nam w postaci płaskiej tarczy,—Przypuść 
my, że ze środka tej tarczy i z drugiego punktu na jej obwodzie wzię­
tego, przeprowadzone zostały linje proste do oka obserw atora. Kąt 
pod jakim  obie te  linje przecinają się w oku, zależy od dwóch w arun­
ków:—dalszój lub bliższej odległości ku li od obserwatora, oraz jśj wiel­
kości. Im  kula jes t dalój położoną i mniejszą, tem i k ą t będzie mniej­
szy i ostrzejszy,—im kula jest bliższą obserwatora i większą, tem k ą t
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rzeczony staje się większym, więcej rozwartym, jak  to na rysunku wi­
dzimy.

Okazuje się ztąd widocznie, źe odległość ku li pozostaje w pewnym 
związku z jej promieniem i kątem. Zależność ta  matematycznie ozna­
czoną została.

Mając dwie z tych wielkości, możemy oznaczyć trzecią. Znając 
promień kuli i k ą t pod którym  przecinają się z sobą linje m yślą popro­
wadzone, jesteśm y w możności z zupełną ścisłością obliczyć odległość 
ku li od obserwatora. Ten sposób ooliczania, zajął ważne zastoso­
wanie w astronomii, z pomocą bowiem jego oznaczamy odległości 
ciał niebieskich, najdalszych od naszej ziemi. Słońce, księżye i wszystkie 
ciała planetarne, chociaż posiadają k sz ta łt kulisty , przedstaw iają się nam 
przecież w postaci płaskich tarczy, podobnież i ziemia. Gdybyśmy mo­
gli na nią patrzeć ze słońca, w ystąpiłaby na firmamencie nieba w kształ- 
cie tarczy. Owóż’kąt, pod jakim  promień ziemski byłby widzialny ze

\  Oko obserw atora.

a. punk t n a  obwodzi 

kuli obrany.

b. punk t środkow y ku i

słonecnej kuli, nazywa się parallaksą słońca odniesioną do ziemi, po­
nieważ zaś długość promienia ziemskiego jest znaną, dość jest zatem 
z odpowiednią ścisłością oznaczyć parallaksę słońca w stosunku do z ie ­
mi, aby wymierzyć między niemi zachodzącą odległość.

Zadanie to nie łatwe. Odległość od nas słońca jest olbrzymią, w po­
równaniu z wymiarami ziemi, k tóra ma służyć za podstawę do wymie­
rzenia tej odległości. Oznaczenie naw et ści.słćj odległości od nas księ­
życa, je s t trudnem, chociaż ten tylko oddzielonym jest od naszej plane­
ty  przestrzenią 60 promieni ziemskich; cóż powiedzieć o słońcu odle- 
głem od ziemi o 23,320 takich promieni! Widoczną więc jest rzeczą 
źe zamiast bezpośredniego oznaczania parallaksy słońca, daleko łatwiej 
byłoby pozyskać ten rezultat, za pośrednictwem najbliższej od nas pla­
nety, to jest W enery, jeżeli to byłoby możebnem. Owóż ta  możebność 
istnieje w rzeczy samej, chociaż co prawda, w w arunkach w yjątko­
wych. Już w 1691 roku, H alley, podaw ał pierwsze wskazówki podo- 

ł  bnego obliczenia. Zadanie więc zdaje się być wielce ułatwionem,nie 
należy  jednak zapominać o pozostających trudnościach, ta  bowiem tak  
nas b liska planeta, w  czasie przechodzenia przez tarczę słoneczną, przy 
najdogodniejszych warunkach, zbliża się do nas zaledwie na 5,908 pro­
m ieni ziemskich. A by mieć choć słabe wyobrażenie, o trudnościach 
przedstaw iających się astronomom, odnośnie do tego wymiaru, dość 
nam  będzie powiedzieć, źe jeżeli z dwóch punktów w ybranych na po­
w ierzchni ziemi, przeciw ległych sobie na jednój średnicy, poprowadzi­
my dwie linje proste do W enery, to one przetną się pod kątem  nie
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większym od <0 sekund, a przeprowadzone do słocria, nie dadzą kąta 
nawet 18 sekund wynoszącego! Jakże tu oznaczyć odległość do przed­
miotu niedostępnego, z tak drobiazgowego kąta! Prócz tego Wene- 
ra, chociaż najbliższa nas planeta, dla bezpośredniego oznaczenia 
parallaksy, niedogodną jest przecież z rozmaitych przyczyn. Naj­
pierw z powodu mocnego jej blasku, powtóre że przechodząc w blis­
kości słońca, przedstawia nam taką fazę, że potrzeba poprzestawać na 
obserwowaniu jednej jój krawędzi, środekjej zresztą pozostaje nieoświe­
tlonym. Wreszcie niema nawet przedmiotów, które by pozwalały ściśle 
oznaczyć względne jej położenie na niebie, gdyż z powodu blizkości słoń­
ca, widzialne są tylko gwiazdy najwięcej błyszczące, a tych w dali wca­
le nic wiele.

W skutek tych przyczyn, korzystać można z najbliższej nam plane­
ty  Wenery, dla oznaczenia parailaksy słońca, czyli odległości jego od 
ziemi, w tych tylko wyłącznie chwilach, gdy ta planeta w obrocie swym 
około słońca, przesuwa się przed samą, jego tarczą. chwili tej wszy- 
stkie tćż niedogodności nikną. W enera przedstawia się nam w posta­
ci czarnego, dobize odznaczonego kręgu na tarczy słonecznej, a poło 
żenie jej odnośnie do słońcamoże być oznaczone rozmaitemi sposobami 
z wielką dokładnością, jak  niemniej rozległość przestrzeni oddzielają, 
cej słońce od ziemi. Z tych to przyczyn przejście W enery przez tarczę 
słoneczną, zdarzające się nie więcej nad dwa razy w każde m stuleciu, 
z taką niecierpliwością jestoczekiwanem przez astronomów, i cały świat 
ucywilizowany.

Wspomnieliśmy już, że pierwszy Hal ley wskazał korzyści wyni­
kające z przejścia W enery przez tarczę słoneczną, celem oznaczenia 
odległości tego ciała niebieskiego od ziemi.

Sposób dotąd znany pod nazwą Halleya, polega ha obserwowaniu 
przynajmniej w dwóch punktach kuli ziemskiej, tak  chwili wstąpie­
nia Wenery na tarczę słoneczną, jak i jej wystąpienia. W  roku 1874 czas 
pozostawania W enery na. tarczy słonecznej, powinien trwać najmniej 
29 minut, licząc od chwili wstąpienia jej na krawędź słońca, do chwili 
całkowitego odsłonięcia tarczy sionecznćj. Ponieważ W enera przebie­
ga w każdej seknndzie luk 28 sekundowy naszego czasu, to długość 
obu cięciw rożnych od siebie, po których Wenera odnośnie do dwóch 
obserwatorów' odbywa swą drogę na tarczy słonecznej, oznaczoną zo­
staje ściśle czasem potrzebnym do ich przebieżenia. Znając długość 
łuków, można dokładnie oznaczyć położenie ich odnośnie do środka 
słońca, h a  tej drodze otrzymują się wszelkie dane, służące do ozna­
czenia parallaksy słońca. Drugi sposób oznaczania jej podany został « 
przez Dellile’a.—Z pomocą jego porównywa się czas pozostawania W e­
nery na tarczy słonecznej, z chwilami jej przesuwania się w różnych 
miejscach kuli ziemskićj. Zasada posługująca do tego obliczenia 
jest bardzo prosta. Dostrzegalne zetknięcie się krawędzi słońca i W e­
nery dla dwóch jakichkolwiek bądź punktów powierzchni ziemi, zacho­
dzi w dwóch różnych od siebie chwilach czasu, a różnica ta  pocho­
dząca z parallaksy, służy bezpośrednio do oznaczenia samejżeparallaksy
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zaohodzi ty lko niepospolita trudność w dokładnem  dostrzeżeniu chwili 
zetknięcia się.

Trzeci rodzaj obserwacyi, dokonywa się za pomocą heljom etru, 
wymierzającego odległości zachodzące miedzy krawędziami słońca 
i  W enery, w czasie przechodzenia jej przez tarczę słoneczną.

Pozostaje najn nadmienić o sposobie badań rego zjawiska, ma­
jącym na celu oznaczenie fotograficznie pąrallaksy słońca, który to spo­
sób zawdzięczamy postępom optyki w  ostatnich dziesięciu latach, 
i wydoskonaleniu się fotografii, dającćj się zastosować do badań 
astronomicznych.

W arren  i  DejLaru, uczeni angielscy, wynaleźli przyrząd zwany fo- 
łoheljografem, posługujący do zdejmowania obrazów słońca sposobem 
fotograficznym. Widoczną jest rzeczą, że te  obrazy słońca, z pozostają­
cą na nim W enerą, jeżeli ty lko zdjęte będą dokładnie,zastąpią zupeł­
nie wym iary otrzym ywane z pomocą heljometru, i przedstawiają tę  
korzyść, że na odbitkach fotograficznych wym iary mogą być do­

konywane spokojnie, w każdym czasie i każdem miejscu, oraz po­
w tarzane ty le razy ile zechcemy. Rozmaite te sposoby, posługujące do 
oznaczenia parallaksy słońca, zastosowane będą w czasie przechodze­

nia W enery przez tarczę słoneczną w 1S74 roku, i porównane z re­
zultatam i otrzymanemi w latach  1701,i 1760.

Przejście W enery przez tarczę słońca, obserwowanem być ma 
przez wielu astronomów, przysposabiających się gorliw ie w chwili gdy 
piszemy niniejszy artykuł, do badań tego wielce godnego uwagi 
i rzadkiego zjawiska.

Astronomowie rossyjscy urządzają stacye obserwacyjne: w B łago- 
wieszczeńsku nad Amurem, gdzie w yrusza wyprawa heljom etryczna 
z uniw ersytetu Kazańskiego,-—w Charabówce również nad Amurem, 
w Je d d o —oraz na stacyi Busse na wyspie Sachalinie. Do Eerczyń- 
e k a  udaje się wyprawa heljometryczna z uniwersytetu Dorpackiego, do 
K iachty zaś wyprawa fotoheljograficznazuniw ersytetuH oskiewskiego. 
W  C zytieiw  Om skubadania odbędą się za pomocą teleskopów. W reszcie 
obserwowane będzie to zjawisko w Taszkeneie, w fortecy Perowskiej 
i  w tw ierdzy Uralskiej (Irgiz), w okręgu Jurgajskim  oraz w Krasno- 
w o d z k u , w łdahiczewaniu, Eryw anie i na wyspie A szurae na mo­
r z u  Kaspijskiem położonej. Do Krymu w ybierają się dwie wyprawy 
a  mianowicie: do Kerczn z uniw ersytetu odeskicgo i do Ja łty  z mor­
skiego obserw atoryum  portu M ikołajewskiego.

Z  pobieżnego tego zarysu, czytelnik może przynajmniej powziąść 
wyobrażenie o ważności tego zjawiska dla astronomii, i korzyściach 
jakie z niego pozyska nauka. O więcćj też nam nie chodziło.

Wincenty Niewiadomski.

10 .
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Przegląd rolniczy.

M inęły już bezpowrotnie owe czasy, kiedy powołani i niepowo­
łan i poczytywali sobie za obowiązek stawiać rolnikom naszym usta­
wiczne i różnorodne zarzuty. Ogół tych zarzutów, mających za sobą 
przynajmniej cień słuszności (bo o niesłusznych i wspominać naw et nie- 
warto), dałby się streścić do słów mniej więcej następujących: „Stan 
obywatelski jes t ze wszystkich najszczęśliwszym; pracy niewiele, bo 
ziemia sama rodzi,—nauki mniej jeszcze, a za to wiele konserwatyzmu, 
a więcej lenistwa i niechęci do światła, do postępu41.

Dziś jes t inaczej; i zarzuty owe, niegdyś jak ą  tak ą  racyę bytu  
mające,—obecnie okry łyby  śmiesznością tego, ktoby chciał je ogłaszać. 
W  kilku ostatnich mianowicie latach nastąpił w rolnictw ie naszem 
tak  stanowczy i pomyślny przewrót, że z dumą spoglądając na bardzo 
nieliczne szczątki obozu, skupionego pod sztandarem  zapleśniałej ru ty ­
ny i zacofanych tradycyj, możemy powiedzieć, że żadna w arstw a spó- 
łeczna w naszym kraju nie otrząsnęła się tak  szybko z odrętwienia, 
nie staw iła tak  dzielnie czoła różnorodnym przeciwnościom, nie ję ła  
się pracy z takim  zapałem, jak  obywatele-ziemianie.

Je s t to objaw tern więcej radosny, że nic nie wskazywało, aby 
tak  rychło i tak  ogólnie mógł się uwidocznić; sprawdził się w tym  
razie dwuwiersz Brodzińskiego:

„C zyń każdy w swojem  kółku, co każe duch Boży,
A całość sam a się z łoży".

Eazem z rozbudzoną dążnością do postępu, okazała się nieodzo- 
wnośó nauki. Pomimo szczupłych zasobów naszych w dziedzinie teo- 
ry i rolniczej, zdobyliśmy się jednakże na trzy  wydawnictwa peryodycz- 
ne, mające dziś już byt ustalony .niezaprzeczoną użytecznością swoją 
zyskujące, coraz większą liczbę czytelników. G azety polityczne ró­
wnież gorąco zajmują się rolnictwem, wprowadziwszy do szpalt swych 
stałe ruoryki, temu przedmiotowi poświęcone; a obok tego, zjawiło 
się w roku bieżącym wiele dzieł i broszur oryginalnych, między któ- 
rem i k ilka  rzeczywistej wartości, jak  np: „W ełnictw o,44 p. A. Tryl- 
skiego, „N asze błędy w gospodarstwie folwarcznem, p. L . Gór­
skiego,—-,,U\vagi o koniach,44 p. A. Biesiekierskiego,—„U prawa lucer­
ny, “ P- A- oniegockiego,—i.t.d., a wiele innych w niedługim czasie u j­
rzy  światło dzienne. W ymieniamy między innemi „Gospodarstwo 
wzorowe14 p. Z. Jaroszewskiego, k tóry  wspólnie z p. Dąbrowskim 
przysłużył się ziemianom pięknem wydawnictwem p. t. „Przegląd 
w ystaw y wiedeńskiej w zakresie rolnictw a.44

Dzieło to uważamy za bardzo pożyteczne; bo jakkolw iek dyrekcya 
wystaw y wiedeńskiej bardzo po macoszynemu obchodziła się z działem 
rolniczym, to jednak każdy rolnik, odwiedzający pawilony rolnicze, 
wiele odniósł korzyści i nie wahamy się powiedzieć, że w ystaw a 
wiedeńska, na  której uwidocznionym był cały nowoczesny postęp
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gospodarstwa wiejskiego, jest najważniejszym faktem, jaki w dziedzinie 
rolnictwa w roku upłynionym się wydarzył.

Charakterystykę działu rolniczego w  Wiedniu stanowiła wystawa 
machin i narzędzi. Była ona żywem, dotykalnem świadectwem 
w jakim kierunku i na jakiej podstawie udoskonala się i rozwija praca 
rolna; hyła najwymowniejszą odpowiedzią na zapytanie: Co rolnik 
dziś poczytuje za główną dźwignię w swoim zawodzie? Oglądając ten 
legion pługów, żniwiarek, młocarni, kieratów, lokomobil, grabi 
i  t  d., trudno było zaiste zdać sobie sprawę z tych tysiącznych wyna­
lazków i ulepszeń, w przeciągu kilku lat dokonanych. Zbierając jak ' 
najtreściwiej wszystkie dane, można dojść do wniosków następnych!

Rok ubiegły niewiele przyniósł nowego w dziedzinie narzędz- 
rolniczych. Dążność fabrykantów zwrócona była przeważnie do udo 
skonalenia .poprzednich wynalazków i w tym kierunku osiągnięto po­
myślne rezultaty. W  pługach, idąc za świetnym przykładem Cichow- 
skiego, zajęto się poprawianiem odkładnic; było to widocznem w płu­
gach Howarda, Ransoma, Claytona, a zwłaszcza w pługach Horsky’ego, 
znakomitego agronoma czeskiego. Siewniki rzędowe odniosły walne 
zwycięztwo nad szerokorzutnemi,—ale od paru la t nastąpił w tych na­
rzędziach pewien zastój, tak  jak gdyby wynalazcy uznali, że płody 
ich dosięgły idealnej doskonałości. Bezwątpienia, siewniki rzędowe, 
biorąc porównawczo,—lepiej odpowiadają swojemu przeznaczeniu, ani­
żeli żniwiarki, którym jeszcze daleko do zadowolenia słusznych wy­
magań rolników, ale mniemamy że pomimo tego, fabrykanci siewni- 
ków nie powinni zasypiać na laurach. Dla zadosyć uczynienia obo­
wiązkowi sprawozdawcy dodajemy, że w przekonaniu wielu znawców, 
ulepszony siewnik „G-arretta11 pobił niezwyciężoną dotąd „W iktoryę— 
Drill,“—tak, jak  system orki parowej Fowlera o dwóch lokomotywach, 
pobił system Howarda o jednej lokomotywie. U nas jednak (mamy tu 
na myśli specyalnie Królestwo), orka parowa nie zdaje się mieć szans 
powodzenia. Rozszerzeniu się jej będą zawsze stawać na przeszkodzie: 
ogromny wydatek, dochodzący 20,000 rs. i niezbyt przestronne pola 
nasze. Bowiem ilość roboty, wykonanej pługiem parowym zwńększa 
się w miarę obszerności pola: im pole jest krótsze, tśm więcej czasu 
traci się na przeprowadzanie całego przyrządu. Orka parowa może 
zatem opłacić się tylko w wielkich majątkach, gdzie łany mają po- 
sto morgów i więcej, w miejscowościach płaskich i niemogących mieć 
lub utrzymać dostatecznćj ilości inwentarza. My zaś, dzięki Bogu, 
nie doszliśmy jeszcze do tej ostateczności. Ważniejszą i bardziej dla 
nas zajmującą jest kwestya zastosowania pary do żniwiarek, podjęta 
przed niedawnym czasem w Ameryce. Wprawdzie istnieje już, wyna­
leziona w roku zeszłym, żniwiarka paro wa p. Edwarda Hayes z Londynu. 
Ale projekt, o którym mówimy, jest zupełnie odmienny. Żniwiar­
ka p. Hayes jest tak zbudowaną, że lokomobila jeździ po polu 
razem z przyrządem żniwnym; projekt amerykański przeciwnie za­
sadza się na zastosowaniu systemu orki parowej do żniwiarek, w ten 
sposób, aby lokomobila, stojąc na brzegu pola, nadawała, za porno



—  148  —

cą liny bez końca, ruch żniwiarce postępującej po zbożu. Czy ta 
myśl dojdzie do skutku? może w przyszłym roku się dowiemy.

Inne gatunki narzędzi rolniczych, licznie reprezentowane, ma­
ło budziły interesu, gdyż wiele i znaczniejszych udoskonaleń nie łatwo 
było dopatrzeć. Młocarnie angielskie mają już ustaloną sławę, grabie 
i  przetrząsacze, walce, śrótowniki, młynki, arfy, sortowniki, były ra ­
czej szyldem dla fabryk niż przedmiotem studyów, lubo mnogością swo­
ją i poprawnśm wykonaniem bardzo się zalecały.

Poruszywszy kwestyę żniwiarek, musimy i im kilka słów po­
święcić. Jakież to przedziwne byłyby narzędzia, gdyby nie to nie­
szczęsno odkładanie! Ileż to nazwisk, ile systematów zajaśniało na 
horyzoncie rolnictwa, od czasu gdy genialny Mac-Cormick wynalazł 
sposób cięcia, jego imieniem nazwany! W  głowie się mąci, czytając 
lub słysząc obce dla naszego ucha wyrazy: Samuelson, Kirby, Bur­
dick, •Johnston, Burgess, Hornsby. Champion, Excelsior, Warder—* 
Mitchell, Ceres, Wood, Buckeye, Picksley Simes . . . . a każda jest 
dobrą, jak zapewniają sprzedający, —jest nawet wyborną, tylko —to 
nieszczęsne odkładanie! Zaznaczyć wszakże należy, iż fabrykanci 
nie ustają w pracy nad usunięciem tego niedostatku. Od kilku mie­
sięcy zwłaszcza, wielkiego rozgłosu nabiera nowy przyrząd do odkła­
dania, pomysłu p. Lewis Miller, zastosowany do żniwiarki Buckeya, 
a zupełnie różny od dotychczasowych systemów. Wspominamy 
także, jako o rzeczy błiżój nas dotyczącej, o żniwiarce „Warszawiance1' 
p. Grabińskiego, która stanęła już dwukrotnie do konkursu: wMettray, 
(we Prancyi) i w Rakowcu pod Warszawą. Rezultaty obu prób do­
wiodły, że „Warszawianka' odznaczająca się oryginalnym mechani­
zmem, daje jednak gorsze rezultaty praktyczne od swych zamorskich 
rywalek. Niejaką kompensatę dla nabywców mogłaby w takim razie 
stanowić niższa cena, i początkowo naznaczoną cenę 180 rs., poczyty­
wano za jednę z głównych zalet „Warszawianki. ' Później atoli podnie­
siono cenę do 280 rs., co przy udowodnionych dziś niedokładnościach 
narzędzia, wydaje się zbyt przesadnem, gdy najlepszą amerykańską 
żniwiarkę można nabyć za mało co więcćj nad 300 rsr., pomimo kosz­
tów dalekiego przewozu i zysku komisantów. Nie odmawiamy pomy­
słowi p- Grabińskiego.pewnej oryginalności; nie jesteśmy atoli zwolen­
nikami sangwinicznych pochwał i powierzchownych sądów, które pó­
źniej chłodna refleksy a miarkować i odwoływać musi.

Odbyta w bieżącym roku wystawa rolnicza w Toruniu, skierowała 
uwagę obywateli na hodowlę bydła rogatego i dała nowy popęd ku 
podniesieniu tej, nieco odłogiem u nas leżącój gałęzi produkcyi. Dla 
czegóż nie mielibyśmy osiągnąć tego samego, co nasi sąsiedzi, po­
siadający glebę takićjże jak nasza wartości (jeśli nie gorszą) i klimat 
podobny? Produkcya nabiału i mięsa jest dla każdego kraju najży­
wotniejszą kwestyą rolniczą, a z nią wiąże się wiele innych, które 
jednćm zdaniem streścimy: „Od produkoyi bydła zależy wzrost go­
spodarstwa".

Nie pochlebiamy sobie, aby to zdanie miało urok nowości, ale 
przyznacie, szanowni czytelnicy, że są prawdy— zwłaszcza w kwe-
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styach rolniczych—których nigdy dość napowtarzać się nie można. 
Zresztą, konieczność podniesienia produkcyi bydła uwidocznia się 
co rok więcej, w m iarę malejący cli zysków z owczarni. W ielu  go- 
spodarzy widzi już dziś niemożność hodowania owiec cienkowełni- 
stych w obec spadających cen wełny i  zwraca się ku  hodowli miano­
wicie angielskich rass opasowych: Southdow n, Shropshiredown
Hampshiredown, Oxfordshiredown i t  d. Panuje atoli w tej mierzą 
pewna wyłączność; kto raz wdał się w owczarnię, temu, pomimo strat, 
trudno z nią rozstać się; a przecież w wielu razach zaprowadzenie ho­
dowli bydła w miejsce owiec, byłoby korzystniejszem z wielu wzglę­
dów, niż zamiana owiec wełnistych na opasowe.

Jako  najgłówniejszą przyczynę, k tó ra zniechęcająco w pływ a 
na obywateli i jest powodem zastoju w hodowli bydła,_ uważać należy 
trapiącą nas od ty lu  la t klęskę księgosuszu, a obok niej zarazę płuco- 
wą, k tóra w roku bieżącym grassuje w całych Niemczech. W iemy, na 
czerń polega tępienie księgosuszu; jest to, wedle przysłowia, „k lin  k li­
nem w ybić.11 T ak  samo i zaraza płucowa, jako niepodobna do wylecze­
nia, może być zatamowaną tylko poświęceniem całej obory, w którćj 
jedno zwiedzę zachorowało. Obecnie jednak można mieć nadzieję, że te  
drakońskie środki, konieczne dotychczas, ale niemniej rujnujące je ­
dnostki i ogół, staną się choć w części niepotrzebne. Od kilku już lat, 
próbowano szczepić księgosusz zdrowym bydlętom, tak jak  szczepi się 
ospę zdrowym ludziom, w celu uchronienia ich od choroby. J a k  zwy­
kle, znaleźli się zwolennicy i przeciwnicy tego systemu, a ci ostatni 
by li w  początkach liczniejsi, gdyż szczepienie dawało dość niekorzy­
stne rezultaty, a mianowicie, znaczna część bydląt dostawała gangreny 
w miejscu na którem limfę szczepiono. Po wielu trudach i próbach, do­
prowadzono nareszcie metodę szczepenia do takiej doskonałości, że, 
zaledwie jedna lub dwie sztuki na sto upada w skutek gangreny. W  o- 
bec takich rezultatów, powzięto w Niemczech myśl szczepienia zarazy 
płucowej i rzeczywiście ten środek ochronny okazał się skutecznym. 
Limfę, wziętą z płuc zabitego, chorego zwierzęcia, szczepi się na koń­
cu ogona zdrowym bydlętom, które potem cierpią przez dni parę na 
lekką gorączkę. 1 tu, jak  przy szczepieniu księgosuszu, pojawia się nie­
kiedy gangrena miejscowa, powodująca stratę  dwóch lub trzech sztuk 
na sto. Ale pytamy; czy nie lepiej poświęcić m ałą cząstkę inwentarza 
i ocalić resztę, aniżeli zaryzykować wszystko? —Żadna, choćby naj­
wyższa indemnizacya nie wynagrodzi s trat, jakie gospodarz ponosi przez 
wstrzymanie w szystkich robót po upadku lub wyrżnięciu bydła. Do­
dajemy, że tak  księgosusz jak  zarazę płucną można szczepie nietylko 
sztukom dorosłym, ale i cielętom, mającym sześć miesięcy; skutek jest 
pewny, jeżeli w czasie szczepienia bydlę było zupełnie zdrowe, liożne
0 tćj metodzie krążą zdania; co do nas, jeśli Jenner, wynalazca szcze­
pienia ospy, był poczytywanym za dobroczyńcę ludzkości, to bez ogród­
k i wyznajemy, że szczepienie księgosuszu i zarazy płucnój poczytuje­
m y za największą zdobycz, jaką  rolnictwo w roku bieżącym osiągnęło
1 jesteśmy pewni, że może już wkrótce rządy państw  europejskich wpro-
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wadzą przymusowe szczepienie tych chorób, tak , jak przymusowo wpro- 
wadzonem jest szczepienie ospy.

Powiedzmy teraz słów kilka o innej, prawie nieznanej u nas 
hodowli; to jest o królikarniach. W e Francyi, od niepamiętnych cza­
sów hodują króliki; ilość tych zwierzątek możnaby tamże liczyć na 
miliony. Po wojnie ostatniej, Niemcy, którym la gibelotte de lapin 
nie mniej smakowała jak wino burgundzkie,—bo oboje mieli za dar­
mo,—zwrócili uwagę na ogromne zyski, jakie z królików ciągnąć mo­
żna, w przeciągu trzech la t potworzyły się w tym kraju komitety kró­
licze, towarzystwa królicze, gazety królicze, a co najważniejsza, k ró­
likarnie. Mięso tego zwierzątka jest takie, że każda gosposia może 
bez obawy podać je mężowi jako zająca; włos używa się do wyrobu 
pilśni, skóra na delikatną irchę. Koszta utrzymania niewielkie, a pło­
dność nadzwyczajna, gdyż każda samica wydaje do trzydziestu mło­
dych rocznie. W artoby pomyśleć i u nas o przyswojeniu tej gałęzi 
produkcyi, niewątpliwie zyskownój, gdy nasi sąsiedzi z nad Sprei 
tak gorliwie nią się zajęli."

Jedną z wielkich przywar naszych jest marnotrawstwo. W prawdzie 
w przedmiocie, o którym mówić zamierzam, nie byliśmy gorsi'od oszczę­
dnych Niemców, przemyślnych Anglików, lub przedsiębierczych Francu­
zów, którym kiedyś Arago powiedział, że miliony franków corocznie 
wrzucają do morza. Po tern zdaniu domyślacie się, szanowni czytel­
nicy, że chcę powiedzieć parę słów o—pudrecie. Tak jest: pudretta, mo­
gąca stanowić olbrzymi czynnik nawozowy w naszym kraju, jest dla 
nas czemś niedoścignionem. Istni ćje wprawdzie w W arszawie fabryka 
pudretty, ale nie zużywa nawet dwudziestej części dostarczanego jej 
przez miasto materyału. Podnosimy tę lcwestyę, ponieważ w roku mi­
nionym znów wznowionym był projekt założenia fabryki nawozów sztu­
cznych i znów—niestety!—poszedł ad acta. Otóż ze względu, że oprócz 
W arszawy, mamy w Królestwie miasta takie jak Lublin, Radom, Ka­
lisz,Łódź, Petrokow i t. d. pytamy, ile milionów zyskałoby rolnictwo, gdy­
by nieczystości tych miast zostały zużytkowane? Ubolewać należy i- 
stotnie, że narzekając na wypładnianie się roli i mając środki pod ręką 
aby jój żyzność przywrócić, nie możemy zdobyć się na krok stanowczy 
i kwestyę zakładania fabryk nawozów z roku na rok odkładamy. Pes- 
symiśei twierdzą wprawdzie, że na takiej fabryce można stracić, my o- 
śmielamy się być innego zdania, kładąc tylko za warunek pomyślnego 
rezultatu: najprzód zbadanie dokładne istniejących systematów, i wy­
branie najtańszego i najodpowiedniejszego dla naszych stosunków, a po­
tem przystąpienie do założenia fabryki. Nieraz bowiem dzieje się od­
wrotnie i dla tego przedsiębiorstwa upadają; nieraz ktoś buduje maszy­
nę lub narzędzie, zanim je wyrysował i obliczył jakie ztąd skutki byó 
mogą?—Osądźcie sami.
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PRZEGLĄD
W A Ż N IEJSZY C H  ODKRYĆ, PRAC I PROJEKTÓW  

z dziedziny technologii i przemysłu.

M agnetyzm jest najmniej rozjaśnioną, częścią fizyki: nie dom yśla­
my się nawet, w czćin leży przyczyna przyciągania żelaza przez ma- * 
gnes. Co do strony praktycznej zjawisk magnetycznych, wiemy tylko, 
że siłę magnesu zwiększać można stopniowo do pewnej granicy, za po­
mocą coraz większego obciążania.

P an  Jam in, profesor Sorbonny, zajął się wyświeceniem—o ile to 
hyc mogło—tajem nic magnetyzmu, — i oto w streszczeniu rezultaty  
przezeń osiągnięte:

W  sztabach stalowych magnesowanych, siła zwiększa się z grubo­
ścią sztaby, a pozostaje prawie niezmienną przy zwiększaniu szerokości 
sztaby; w magnesach złożonych z kilku sztab przylegających do siebie, 
siła w zrasta do pewnej oznaczonśj granicy, po przejściu której doda­
wanie nowych sztab jest bezużytecznem. Liczba sztab zależy od ich 
długości i można w przybliżeniu powiedzieć, że je s t do tejże długości 
proporcyonalną. Tak naprzykład, jeśli sztaby mają po 10 centymetrów 
długości, to potrzeba trzech lub czterech sztab na osiągnięcie siły mo­
żliwie największej; gdy sztaby mają 20 centymetrów, to trzeba ich po­
łączyć 6 do 8; 9 do 14 sztab złączonych dają siłę najwyższą, jeśli dłu­
gość ich wynosi 30 centymetrów.

Co do stosunku między siłą magnetyczną a grubością magnesu, 
p. Jam in zbadał że siła w zrasta w miarę grubości, lecz powolniej; to 
jest, że w sztabie dwa razy grubszej od innej siła nie jest dwa razy w ięk­
sza. Przytem , sztaba mająca np. jeden centym etr grubości, jest mniej 
silną od magnesu złożonego z dwóch sztab, mających po pół centym e­
tra  grubości,—o wiele zaś słabszą od m agnesu z trzech sztab, z k tó ­
rych każda jes t na '/3 centym etra gruba; słowem, różnica m iędzy g ru ­
bością a siłą magnesu zwiększa się w miarę użytej liczby sztab stalo­
wych. Pan Jamin, używ ając cieniutkich w stążek stalowych, zbudo­
w ał na mocy tego praw a magnesy, k tóre w ywołały wielkie zdziwienie 
w paryzkiej akademii nauk. Jeden z tych magnesów waży G kilogra­
mów (kilogram około 2 ‘/2 funta) a dźwiga 80 kilogramów; inny, ważą­
cy 50kilogramów, znosi ciężar 495 kilogramów; jest to najpotężniejszy 
magnes na świecie.

Mówiąc o magnesach, musimy wspomnieć o nader praktycznym  przy­
rządzie, wprowadzonym do niektórych fabryk wyrobów żelaznych 
w Paryżu. W  w arsztacie umieszczone są silne magnesy. Skoro ro ­
botnikowi wpadnie w oko drobna cząsteczka żelaza,— co je s t  wypad-
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kiem dość częstym,— przybliża tw arz do magnesu, odchylając dłonią 
powieki i. magnes natychm iast siłą przyciągania nw alnia oko od nie­
miłego gościa. Łatw o pojąć że magnes mogący unieść ciężar kilku­
nastu funtów, przyciągnie bez trudu drobną cząsteczkę żelaza i to  nie- 
tylko z oka, lecz naw et z głębokiej rany. W prowadzenie zatem tego 
przyrządu do warsztatów przerabiających żelazo, je s t prawdziwem 
dobrodziejstwem dla robotników.

Z dziedziny chemii mamy dwa ciekawe fakta do zanotowania. 
P ierwszy z nich jest następny; Pan Laurier, jubiler z Marsylii, ujął 
dwa ogromne dyam enty w oprawę złotą, k tóra miała być emaljowaną 
w ogniu. Aby uchronić bry lan ty  od wpływu powietrza, jub ile r umie­
ścił wyrobiony przedmiot w muflę, mniemając, że tym  sposobem żar ko­
nieczny do wytworzenia emalii nie zaszkodzi dyamentom. Tymczasem, 
po skończonej czynności i wydobyciu z mufli, okazało się, że dyam enty 
były pokry te czarnemi plamami, które znikły po starciu ich za pomocą 
proszku dyamentowego. Sama więc tylko powierzchnia brylantów ule­
g ła zmianie. Dowiedziawszy się o tem zjawisku, pan Morren zapra­
gnął zbadać je  pod względem naukowym. W ziąw szy k ilka dyamen- 
tów, ogrzewał je w sposób wyżój wskazany i umieściwszy następnie 
pod silnym mikroskopem, przekonał się że na powierzchni dyamen- 
tów utw orzyły się maleńkie kryształki, ośmiościenne. Jakim  sposobem 
powstały? tego dotąd wyświecić nie zdołano. Jest to zapewne jakaś 
przemiana w układzie atomów, która może naprowadzi na odkrycie 
rzeczywistej budowy molekularnej tego cennego klejnotu.

Z darzył się przytem fakt, zaprawdę dziwny w naszem stuleciu. 
Znany chemik z Bbrlina, G. Eoze, przywłaszczył sobie odkrycie pana 
L aurier i podał je, jako swoje, w rocznikach Poggendorffa z r. 187J. 
Tymczasem próba, odbyta przez pana Laurier, m iała miejsce w r. 1870 
i w tymże roku przedstawioną była przez M orrena akademii nauk 
w Paryżu. W ojna wkrótce potem wybuchła i m emoryał pana Mor­
rena poszedł na pewien czas w zapomnienie, a zaborczy duch niemiecki 
sko rzysfałz  tego, aby do m ateryalnych zdobyczy i naukową przyłączyć. 
Lecz p lagiaty  podobne już dziś nie popłacają,— i pp. Laurier i Morren 

_ udowodnili swoją własność; czy pan Eoze zaw stydził się? na to od­
powiedzieć nie umiemy.

D rugi fakt, o którym  nieco obszerniej pomówić zamierzamy, bie­
rze wprawdzie początek w chemii i fizyologii roślinnej, lecz w kracza 
zarazem w dziedzinę przemysłu.

Od kilku  już la t w paryzkiej akademii nauk toczyły się żwawe 
spory naukowe o ferm entacji. Głównymi zapaśnikami byli: p. Trecul 
ip .  Pasteur. Pierw szy obstaw ał za teorjTą samoistnego tw orzenia się 
fermentów, drugi dowodził, że zarodki fermentów znajdujące się w po­
wietrzu są powodem zjaw iska fermentacyi. K w estya ta  jes t dotych-
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czas przedmiotem ciągłych podjazdowych utarczek; jednakże rezul­
ta ty  praktyczne, osiągnięte przez pana Pasteura, zdają, się przechy­
lać stanowczo na jego stronę. Dowiódł on, że przy zachowaniu pe­
wnych ostrożności można otrzymać piwo nie podlegające zepsuciu; do­
niosłość tego odkrycia łatwo pojąć, pomnąc, że piwo jest jednym z naj­
ważniejszych produktów technicznych.

Wiadomo że w porze letniej piwo psuje się w ciągu pięciu do sze­
ściu tygodni; brzeczka jeszcze łatwiej podlega zmianie; zdarzają się 
wypadki, że podczas burzy brzeczka staje się w ciągu kilku godzin nie­
zdatną do użycia.

Ta łatw ość psucia się piwa i brzeczki wielce wpływ a na metody 
fabrykacyi tego napojit. Głownem zadaniem piwowara jest: ochronić 
piwo od szkodliwych przemian. W  tym  celu używa się zw ykle lodu; 
ale łatw o pojąć, że sposób ten pociąga wielkie koszta i utrudnia 
w praktyce dokonanie fabrykacyi.

P. Pasteur dał wyjaśniającą odpowiedź na dwa zapytania: 1-sze, na 
czem polega zepsucie piwa?—2-gie, czy nie można szkodliwych przy 
fabrykacyi piwa wpływów usunąć w sposób tańszy i prostszy niż do­
tychczas? Otóż, za pomocą nowego procederu chłodzenia i fermentacyi 
brzeczki, p. Pasteur otrzym ał piwo trw ałe, nietylko niepodlegające 
zepsuciu, lecz—podobnie jak  wino—nabywające cenniejszych własno­
ści w miarę dłuższego przechowywania.

Podług p. Pasteura, wszelkie zepsucie tak  brzeczki jak  piwa jest 
bezpośredniem następstwem rozwoju i rozmnażania się organizmów mi­
kroskopijnych, k tóre nazywa fermentami chorobliwemi.

Zarodki tych fermentów dostają się do piwa i brzeczki, 1) z po­
wietrza, 2) z m ateryałów, 3) z narzędzi przy fabrykacyi używanych. 
Skoro ty lko  piwo nie zawiera zarodków chorobliwych, to nie podlega 
zepsuciu, bez względu na tem peraturę, przy której je  robiono a nastę­
pnie przecliowjrwano.

Aby dowieść, że przy obecnym systemie fabrykacyi nie m a piwa, 
któreby nie zawierało zarodków chorobliwych, p. Pasteur ogrzew ał od 
15 do 25° butelk i napełnione różnemi gatunkam i piwa i  szczelnie zam­
knięte; po k ilku tygodniach piwo okazało się niezdatnem do rrżycia. 
W  miarę coraz większego psucia się, w zrastała ilość organizmów mi­
kroskopijnych. Zkąd one tam się dostać mogły? Inne doświadczenia 
p. Pasteura dowodzą w sposób niepodlegający wątpliwości, że z powie­
trza. Przechowywał on przez całe la ta  taką  brzeczkę piwną w naczy­
niach otwartych, to jest, do których powietrze miało przystęp, lecz 
w tak i sposób, że zarodki fermentów dostać się do naczynia nie mogły. 
Brzeczka była poprzednio zagotowaną, dla zniszczenia zarodków mogą­
cych się w niój znajdować. Otóż,—jak  powiedzieliśmy, brzeczka ta  
przez k ilka la t nie uległa zepsuciu; lecz po dodaniu do niej jednój kro­
pli osadu, znajdującego się we wszystkich piwach handlowych, 
natychm iast rozpoczęła się fermentacya alkoholowa. Toż samo, lubo 
powolniej, można osiągnąć przez dodanie kropli piwa; gdyż piwo naj­
czystsze zawiera zawsze kom órki drożdżowe, k tóre w brzeczce rozmna­
żać się będą.
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Tak więc, przyczyna psucia się piwa nie leży w samem piwie, 
lecz w ciałach obcych, które w jaki bądź sposób do niego się dostają. 
Jeżeli piwo tych organizmów nie zawiera, to mogłoby odbyć podróż na­
około świata, bez żadnej zmiany, oprócz jednej tylko fermentacyi alko­
holowej. Toż samo dotyczy brzeczki.

Na mocy więc licznych prób i pozyskanego przeświadczenia, pana 
Pasteur wynalazł sposób robienia piwa dającego się przechowy­
wać dowolnie długo, który to sposób w moźliwem streszczeniu po­
dajemy.

Jak  wiadomo, wyrób piwa polega (w ogólnym zarysie )na wycią­
gnięciu z mielonego słodu wszystkich części rozpuszczalnych (gummy, 
cukru i t. d.) za pomocą gorącej wody; płyn otrzymany stanowi brze­
czkę, którą następnie zagotowywa się z szyszkami chmielowemi. W szyst­
kie zarodki chorobliwe, któreby dostać się mogły do brzeczki, giną sko- 
ro płyn chmielowy dojdzie do punktu wrzenia. Idzie więc o to, aby po 
wygotowaniu chmielu ustrzedz brzeczkę od nowych zarodków chorobli­
wych. P. Pasteur osiąga to w sposób następujący:

Apparat składa się z kadzi żelaznej pobielonej, opatrzonej pokry­
wą szczelnie zamykającą się; wnętrze kadzi łączy się z powietrzem zew- 
nętrznem za pomocą rur wężowych, tak  urządzonych, źe zarodki fer­
mentacyjne nie mogą dostać się do kadzi, w którą leje się brzeczkę 
wrzącą i chłodzi ją następnie, bądź przez zetknięcie ścian kadzi z powie­
trzem, bądź tćż za pomocą zimnej wody, przechodzącej przez wężowni- 
cę, umieszczoną, w kadzi. Podczas chłodzenia można uniknąć w dwoja­
ki sposób zetknięcia zarodków chorobliwych z brzeczką: albo przez je­
dną z wyżej wymienionych rur w pokrywie wpuszcza się kwas węglo­
wy, który następnie drugą rurą uchodzi, albo tćż jedną rurę zamyka się 
a drugą zostawia otwartą; uchodząca przez tę ostatnią para tworzy 
prąd, który niedopuszcza zarodków chorobliwych do wnętrza kadzi.

Otrzymana czysta brzeczka poddaje psię fermentacyi alkoholowej 
przez dodanie czystych drożdży, to jest wolnych od zarodków chorobli­
wych. Permentacya odbywa się wówczas prawidłowo, to jest, produ- 
k ta psujące smak i zmieniające skład piwa, nie mogą się tworzyć. Po 
ukończeniu fermentacyi przystęp powietrza już nie wywiera szkodli- 

. wego wpływu, bowiem piwo przefermentowane nie przedstawia już 
'm ateryału sprzyjającego rozmnażaniu się zarodków chorobliwych. Co 
zaś tyczy się fermentu octowego, to zwykłe środki ostrożności, przed­
siębrane przez piwowarów, są dostateczne, aby piwo od niego 
uchronić.

Podług p. Pasteura, piwo tak  wyrobione może przez czas nie­
ograniczony przechowywać się w beczkach lub butelkach i nietylko 
nie psuje się przez długie przechowanie, lecz nawet nabiera lepszego 
smaku. Ta metoda dozwala wyrabiać piwo przez cały rok, podczas 
gdy dotąd w miesiące letnie zaprzestawano fabrykacyi; czyni niepo- 
trzebnem użycie lodu i wielu innych materyałów lub przyrządów, któ­
re przyczyniały się znacznie- do powiększania kosztów wyrobu. Bada­
jąc uważnie metody dotychczasowe, przekonamy się, że wszystkie 
sposoby iśrodkiprzedsiębraneprzez fabrykantów,dążą do tego samego ce-



lu co metoda p. Pasteura, z tą  różnicą, że były to środki empiryczne, 
zdobyte po długoletnich daremnych próbach i częstokroć zawodne lub 
niedość skuteczne; odkrycie uczonego chemika francuzkiego, kładzie 
kres wszelkiemu w ahaniu się i wskazuje jasno, jaką  odtąd drogą po- 
stępwaó należy. Zastosowanie praktyczne tej metody jes t rzeczą prze­
mysłu, który orzecze stanowczo o w artości w ynalazk p. Pasteura.

Przem ysł dzisiejszy na każdym kroku stwierdza zdanie, że w przy­
rodzie nic nie ginie. Dawniej nie znano wcale wartości pioduktów  
ubocznych i odpadków; obecnie służą one jako m ateryały  do nowych 
wyrobów. N ik t naprzykład  nie dom yśliłby się, że frendzla, zdobiąca 
suknię elegantki zrobiona jest z szarpii, k tórą jako zużytą odjęto z ja­
kiejś rany, że najwytworniejsze perfumy paryzkie w yrabiane są z naj­
gorzej cuchnących płynów i gnijących materyałów pokarmowych; tych 
przemian dokonywa przedewszystkiem  chemia. W  Anglii, do wyrobu 
olejku gruszkowego • lub jabłkowego, k to resłużą do nadaniaw oni zna­
nym angielskim  cukV kom , używa się olejku fuzlowego (produktu ubo­
cznego z destylacyi spirytusu; który dawniój wylewano do rynsztoków. 
Przem iana produktu  cuchnącego w woniejący dokonywa się za pomocą 
kw asu siarkowego i dwuchronianu potasu. Tenże sam olejejek fuzlo­
wy rozrobiony z gnijącym serem, zamienia się pod działaniem kw asu 
siarkowego w olejek z gorzkich migdałów, używany do mydeł, do cu­
krów i t. d. Kwas azotowy z produktam i suchej destylacyi drzewa 
lub w ęgli kamiennych, wydaje również surrogat olejku gorzkich mi­
gdałów .

Z obrzynków m iedzi pomięszanych ze starem i podeszwami lub 
obrzynkam i kopyt końskich, chemia w ytw arza przepyszną farbę niebie­
ską, używaną do m ateryi jedwabnych. Melass, odpadek z fabrykacyi 
cukru niegdyś pogardzany, dziś używ a się do wyrobu najw ytw orniej­
szych likierów, a z ostatnich jego szczątków w yrabia się potaż. Naj­
piękniejsze farby, zwane anilinowemi, w yrabia się ze smoły,a w ła­
ściwie z jej odpadków.

Technologia mechaniczna również ważną odgryw a rolę w zuży­
tkowaniu odpadków; w Anglii, szmaty wełniane i lniane rozryw a się 
za pomocą • maszyn na delikatne pakuły, z których wyrabia się 
przędza a następnie tkanina zwana „Shoddy.“ Ze szmat wełnianych 
robią jeszcze tkaniny, zwane Mohair, Talma, Raglan i t. d. Szm aty 
lniane, zbierane w szpitalach angielskich, nie służą już do fabry­
kacyi papieru, lecz po rozdrobnieniu w stosownych maszynach, obraca 
się je  na nowo do fabrykacyi płótna, niezbyt cienkiego, lecz odzna­
czającego się w ielką trwałością. Odpadki z przędzalni bawełny, przed 
niedawnym jeszcze czasem troskliw ie usuwane jako  szkodliwe zdrowiu 
robotników, zakupuje teraz pewne towarzystwo przemysłowe i w yra­
bia zeń tkaniny zwane: Alpaca, Yankee, Droppings, k tóre znajdu-



—  156  —

ją  wielki odbyt w Indyach. Co więcej, zużyte „Shoddy", przerabia 
się jeszcze raz na tkaninę, zwaną „Shoddy dubeltowe11—którą pu­
bliczność przekłada nad zw ykłe Shoddy.

W róćmy do technologii chemicznej. Zwęglone łusk i winogrono­
we dostarczają najczarniejszej farby ze wszystkich znanych, i z tego 
powodu używa się tego produktu w Ameryce do drukowania bankno­
tów. Ze starych okładek pargaminowych wyrabiane są obecnie naj­
piękniejsze rękawiczki; skóry szczurów dostarczają również najlepsze­
go m ateryału na rękawiczki. Ze szmat lnianych zaczęto ostatniemi 
czasy w yrabiać barwniki, równające się pięknością barwnikom, otrzy­
mywanym z m arzanny farbierskiej.

Ze starych ram złoconych zeskrobuje się złoto razem z kredą 
pod niem będącą i otrzymuje czysty metal za pomocą operacyj che­
micznych, z jednego centnara takiej massy zaledwie dwa grana czy­
stego złota uzyskać można, a jednak fabrykacya opłaca się; odpadki 
przy polerowaniu wyrobów srebrnych i złotych dostarczają znacznych 
ilości obu tych metali. Ostatniemi czasy zaczęto zwracać uwagę na 
odpadki wyrobów blacharskich i obrzynki blachy pobielanej; z tych 
odpadków i obrzynków otrzymują obecnie setki centnarów czystój cyny, 
a żelazo przerabia się na sztaby , gdyż po oddaleniu cyny daje się 
szwejsować.

Aa wet py ł uliczny znalazł zastosowanie: mięs zając go z pewną 
ilością cementu, otrzymuje się cegły, które jako m ateryał ogniotrwa­
ły  służą na podłogi do kuchen, strychów i t .  p. Zużyty w cukro­
wniach węgiel z kości jest wybornym nawozem. W  Chinach, włosy 
krótkie służą jako nawóz pod krzew y herbaty; długie zaś w ysyłane 
są do Europy. . . . niejedna dama nie wie zapewne, iż jej przepysz­
ny warkocz ozdabiał niegdyś głowę mieszkańca państw a Niebie­
skiego.

N a tych przykładach poprzestajem y. Stw ieidzają one zdanie, 
wyrzeczone na początku: „N ic w przyrodzie nie ginie". Nieużyteczne 
na pozór i wzgardzone m ateryały, nau k a  zmienia w przedm ioty nie- 
tylko potrzebne, ale naw et zbytkowne.

.Równocześnie z powstaniem pierwszych dróg żelaznych i wyna­
lazkiem  lokomotyw, powzięto we Erancyi myśl budowania kolei atm o­
sferycznych, w których, zamiast pary, motor stanowiło powietrze, 
w tłaczane do systemu rur podziemnych za pomocą osobnych przyrzą­
dów. P ro jek t ten, lubo możliwy do wykonania, okazał się jednak nie­
praktycznym , jako o wiele kosztowniejszy od systemu przyjętego po­
wszechnie. Przez długi czas zaniechano zupełnie kolei atmosferycz­
nych; dopiero w przeszłym roku myśl ta  weszła znów na widownię pu­
bliczną. W  mieście Chicago, w Stanach Zjednoczonych, spróbowano 
zastąpić zw ykłe tramwaye (koleje konne) omnibusami poruszanemi po­
wietrzem. Próba w ypadła tak  pomyślnie, że rada miejska i towarzy­
stwo kolei konnej jednozgodnie przyjęły projekt utworzenia w całem
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mieście kolei atmosferycznych w miejsce dotychczasowych, i w ciągu 
jednego roku przedsięwzięcie to zostało prawie całkowicie ukończo- 
nem. Koszta utrzym ania i obsługi kolei wynoszą zaledwie szóstą część te­
go, co przy użyciu koni, a zatrzymywanie omnibusów jest równie (rzecz bar
dzo ważna przy kolejachkonnych) łatwem. Tak w ielką różnicę kosztow
między dawnern i pró bami a obecnćm przedsięwzięciem przypisać należy ró­
żnicy systemów; nowy,— a jak  doświadczenie przekonało naderprakty- 
cznysystem, zaslosowany wChicago, jest wynalazkiem pewnego inży­
niera merykańskiego._________ ________

Gdv przed czterema laty  ukończono prace około kanatu >Suezkie- 
go, przeciwnicy tego olbrzymiego przedsięwzięcia wynajdywali w niern 
same wady i usterki. „K anał jes t za płytki, za wązki—mówili—okrę­
ty  naw et średniej wielkości, będą osiadać na mieliźnie; oplata od prze­
pływu jest zą wysoką“i t. d. Czteroletnia praktyka dowiodła bezza­
sadności tych przypuszczeń. M arynarze nrzeUonali się niebawem, że 
pomimo dość znacznej opłaty, Jgają wielką oszczędność na czasie 
i na kosztach podróży. Co zaś ..oiyczy samego kanału, to w ydatki na 
utrzym anie go są prawie żadne, o wiele niższe od cytry poprzednio 
przyjmowanej. Przewóz zwiększa się z dniem każdym, aw ieszcie , 
w skutek otwarcia kanatu m arynarka handlowa przeistacza się zupeł­
nie: okręty żaglowe znikają, a ich miejsce zajmują statk i parowe.

W roku 18/3, kanał przyniósł dochodu około 16-tu milionów franków; 
w pierwszej połowie r. 13/4 dochód wynosił około 10 milionów fran­
ków. W  obec tych cyfr znikły już obawy stowarzyszonych, a nawet 
już i angielskie dzienniki uznają że świetne rezultaty  dochodów prze­
wyższają wszelkie oczekiwania. . t .

Oprócz zysków tego rodzaju, K anał Suezki przyniósł Egiptów l 
inne, może ważniejsze od pierwszych. Całe międzymorze suezkie, po­
mimo bliskości morza, było od la t niepamiętnych trapione ustawiczną 
suszą, która zmieniała wielkie przesi rżenie ziemi w jałowaą pustynie 
Deszcze padały tam zaledwie raz jeden w ciągu la t kilku; obecnie zaś, 
skutkiem  obfitego parowania wody z kanatu, deszcze ponawiają się dość 
często, palący khm atzłagodniał, aziem ia w raca do dawnej żyzności.

Tak pomyślny skutek zwrócił uwagę rządu francuzkiego na inne 
przedsięwzięcie, mogące pod względem handlowym i rolniczym wielkie 
przynieść korzyści. Pom iary niwelacyjne dolin leżących między po­
łudniowym krańcem prowincyj algierskich a półuocnemi stokam i gór 
A tlasa wykazały, że poziom tych dolin leży niżej od poziomu morza 
śródziemnego: zaś badania historyczne stwierdziły,że w tern właśnie 
miejscu była dawniej odnoga Triton o której wspomina Herod ot, 
S cy las i inni starożytni dziejopisowie. N iejaki p. Roudaire, kapi­
tan  wojsk francuzkich, popierany usilnie przez twórcę kanału su- 
ezkiego, pana jńesseps, przedstwił projekt przekopania kan? u od 
krańca dolin do zatoki Gabes na wybrzeżu tunetanskiem  i zalania 
wodą całej niziny, przez co powstałoby morze śródlądowe, mają­
ce paręset w iorst długości a blizko sto szerokości. Tym sposobem 
ułatw iłby się handel i stosunki ze środkową Afryką, a zmiany 
klim atyczne, powstałe w skutek parowania tak  olbrzymiej wodnej po-
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wierzchni, zamieniłyby cały Algier w kraj najźyzniejszy na kuli ziem­
skiej. Jak  każdy wielki projekt, tak  i ten znalazł zapalonych przeci­
wników; twierdzą, oni, że niwellacya została błędnie wykonaną i że 
niziny wznoszą się nad poziom morza, lub co najwięcej, niższe są odeń 
na cal niespełna. W  obec tych zdań sprzecznych, rząd francuzki wy­
znaczył odpowiednie summy na ponowne wykonanie jak najściślejszych 
prac niwelacyjnych, po ozem, jeśli możliwość utworzenia morza zostanie 
stwierdzoną, przystąpionoby do budowy kanału, którego koszt oblicza­
ją  projektodawcy na niespełna 20 miljonów franków, to jest dziesiątą 
część tego co kosztował kanał suezki.

Przyznać trzeba, że amerykanie w ogóle umieją tworzyć wielkie 
projekta i doprowadzać je do skutku. W  bieżącym roku ukończoną 
zostanie kolej podziemna w New-Yorku, dzieło energii kommodora 
W anderbitt, który powziąwszy tę myśl olbrzymią, doprowadza ją  do 
skutku na własne ryzyko. Tunel przechodzi pod calem miastem, 
w kierunku największej jego długości; dziesięć stacyj z dworcami i ma­
szynami ułatwia przewóz osób i towarów. Długość całego tunelu wy­
nosi około jedenastu mil angielskich. Światło dochodzi z góry za po­
mocą otworów wykopanych pionowo i odległych na dziesięć stóp je­
den od drugiego. Pomysł ten kosztowny, lecz nader wygodny, nietyl- 
ko przyczyni się do dostatecznego oświetlenia tunelu, przez co uniknie 
się kosztów oświecania gazem, lecz uchroni tunel od wilgoci, stano­
wiącej wielką niedogodność dróg podziemnych londyńskich.

Najdłuższy most w świecie ukończony został w roku zeszłym 
w Ameryce. Znajduje on się na drodze żelaznej z Mobile do Montgomery 
im a  dwadzieścia pięć wiorst długości. Pokład jego drewniany spo­
czywa na słupach żelaznych, kształtu walców wewnątrz pustych, a słu­
py te opierają się na mocnym fundamencie z kloców drewnianych, w bi­
tych nader głęboko w pokład żwiru i piasku, i sięgających aż do spod- 
niój warstwy skalistej utworzonej z wapienia molassowego. Koszta budo­
wy, trzy lata  trwaj ącśj, wyniosły 7,500,000 fran. Osiągnięto tymsposobem 
oszczędność dwudziestu wiorst na budowie drogi między Mobile i Mont­
gomery; a ponieważ ułożenie drogi żelaznej na tej przestrzeni koszto­
wałoby około półtrzecia miliona, przeto budowa mostu powiększyła 
koszta przedsiębierstwa o pięć milionów, które, podług wyrachowań 
towarzystwa wrócą się w niedługim czasie przez oszczędność na konser- 
wacyi drogi krótszej, na zmniejszeniu kosztów obsługi, ruchu ł. t. d. 
Jest to w każdym razie jedno z najśmielszych przedsięwzięć w bieżą- 
cem stuleciu.
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Rtęć, jeden z najużyteczniejszych, m etali, w yw iera nadzwyczaj 
szkodliw y wpływ na zdrowie osób, mających z nim ciągłą styczność. 
W  fabrykach zwierciadeł naprzykład, robotnicy, przez oddychanie po­
wietrzem  zawierającem pary  rtęci (gdyż [metal ten  paruje przy każdej 
tem peraturze, lubo w nader m ałych ilościach), nabawiają się drzączlci 
rtęciowej, choroby częstokroć niebezpiecznej, a w każdym razie nisz­
czącej siły i skracającej życie.

P . Meyer, właściciel fabryki zw ierciadeł w Channy (we F rancy  i) 
zdołał zobojętnić straszliwe skutki rtęci przez używanie amoniaku 
w postaci gazu. W  tym  celu należy podłogę w w arsztatach polewać 
co wieczora, po skończonej robocie, zw ykłym  amoniakiem handlowym. 
Przenikliw a woń amoniaku odświeża powietrże w warsztatach, czyni 
je  mniój dusznóm, ciężkióm, i pozbawia je  owego, że tak  powiemy, 
mdłego smaku, właściwego fabrykom  zwierciadeł. Od pięciu lat, ani 
jeden z nowzch robotników w fabryce pana M eyera nie zachorował, 
podczas gdy dawniej, pierwsze oznaki wpływu rtęci daw ały się nieje­
dnokrotnie dostrzedz u robotników po sześciu miesiącach pracy w fa­
bryce. Robotnicy dawniejsi i chrujący fpoprzeduio na drzaczkę r tę ­
ciową, mogli po wprowadzeniu tego ulepszenia powrócić do roboty 
i lubo miewają niekiedy napady choroby, to jednak bardzo rzadko 
i  bez dalszych złych skutków. W  obec tak  wymownego faktu, we 
w szystkich fabrykach, gdzie rtęć jest używaną, skrapianie codzienne 
podłóg amoniakiem jest obowiązkiem sumienia, tembardziej, że koszt 
codzienny na jeden duży pokój wynieść może k ilka  groszy zaledwie.

N a zakończenie opowiemy czytelnikom o dziwnym, projekcie 
zmarłego niedawno pana Babinet, członka paryzkiej akadem ii nauk. 
Chodzi ni mniój ni więcej jak  tylko o uzyskanie wiecznej wiosny 
w A nglii i we Francyi, za pomocą prądu morskiego, zwanego 
Gulf-Stream.

O tym  prądzie musimy k ilk a  słów powiedzieć. Z atoka M eksy­
kańska i morze A ntylskie tw orzą zbiorowisko wód, dość ścieścione 
między wyspami i lądami. Z obu biegunów woda zimna przypływ a 
tamże głębokiemi prądam i i  ogrzewa się promieniami zwrotnikowego 
słońca, poczem odpływa na południo-zachód i na  połnoco-wśchód, tw o­
rząc jakby  dwie olbrzymie rzeki ciepłej wody: jedna z tych rzek zo- 
zowie się prądem równikowym, Equatorial-Stream, druga prądem  
zatoki, czyli Gulf-Stream. Ten ostatni wypływ a z północo-wschodu 
zatoki M eksykańskiej, dąży ku  północy aż do ław ic New-Foundlandu, 
i tam rozdw aja się: jedno ramie dąży ku północy, a drugie ku  Europie; 
część jego wód oblewa Irlandyę i wpływa na jej łagodny klim at, 
gdyż pomarańcze, m irty, jaśm iny afrykańskie i g ranaty  rosną tam  
w gruncie,—a drobniejsze rozgałęzienia tego prądu dotykają wysp Je r­
sey i Gluernesey, k tóre tej okoliczności zawdzięczają swój k lim at ła ­
godny i prawie niezmienny. P rąd  ten ma w niektórych miejscach 40 
w iorst szorokości a blisko trzecią czzęść w iorsty głębokości. Łatwo
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ztąd pojąć, jak  wielką ilość ciepła taka massa wody unosi z sobą; w y­
rachowano, że gdyby G ulf-S tream  dotykał brzegów Francyi, to w ca­
łym  tym kraju tem peratura podniosłaby się o 17 stopni. Tymczasem, 
od brzegów Irlandyi prąd zwraca się, zakręca w spiralną limę i gmie 
w środkowej części oceanu A tlantyckiego.

Otóż pan Babinęt rzucił myśl, aby przy ostatniej z wysp przylą­
dka zielonego, w Afryce zachodniej, zbudować tamę, mającą °k ° ł°  
w iorst długości, k tóra wstrzym yw ałaby prąd wracający do A tlan ty­
ku; wówczas wody m usiałyby pozostać na północy, a wpływ ich dał­
by się uczuć naw et na morzu Baltyckiem. ,

Zbudowanie tam y nie robi panu Babinet, a w łaściwie jego adep- 
towi, panu Malapert, żadnej trudności. „W yspy dostarczą materyad u; 
mówi on—i naw et1- nie potrzebowalibyśmy strącać Teneryity w morze, 
lubo środki dzisiejsze pozwalają na tó. Ale morze w tych  streiacli me 
jest głębokie i bacząc n a  cel, można śmiało powiedzieć, że niewiele
jest do roboty11. . , . . ,

Oo do nas, jakkolw iek wieczna wiosna w zachodniej^ Luropie jest 
rzeczą bardzo ponętną, bo może i do nas zaleciałaby jej cząsteczka, 
wyznajemy jednak, pomimo całego szacunku dla powagi naukowej 
znakomitego m atem atyka, że dziwaczny ten  projekt godny jest zano­
towania jedynie dla swej oryginalności. Burze morskie,- a naw et samo 
działanie fali, wprędce zniweczyłoby dzieło rąk  iudzkiaii. i  an .ca­
binet, przez usta  pana M alapert, proponuje, aby tamę utworzyć jako 
prosty nasyp, rzucając w morze ty le  skał i głazów, ile potrze a 
będzie, a skoro morze rozrzuci tamę, powtórzyć tę  samą czynność i znow 
paręset milionów beczek g ł a z ó w  i kam ieni wsypać w morze, )?dopoki 
tam a nie będzie dość silną, aby oprzeć się działaniu morza' • Byłaby 
to istna praca Penelopy, wymagająca dłoni iytanów .



Wspomnienie
z w ystaw y rolniczo przemysłowej

W W ARSZAW IE.

Jednym z najdzielniejszych czynników rozbudzających zamiło­
wanie postępu w rolnictwie, są niezaprzeczenie wystawy. Ziemianin, 
z samej natury swych obowiązków żyjący na ustroniu, nie miewa 
w codziennóm życiu sposobności przekonania się o zdobyczach na po­
lu teoryi i  praktyki gospodarczój i dla tego, lubo niezawsze słusznie, 
podlega zarzutowi zacofania i uporczywego konserwatyzmu. W ystawy 
rolnicze zapobiegają skutecznie temu niedostatkowi, dając rolnikom 
możność zobaczenia w krótkim przeciągu czasu wszystkiego, czćm 
ta lub owa gałęź produkcyi celuje, o ile cofnęła się lub posunęła na­
przód, czy rozwój jój jest normalnym czy też wywołanym sztucznie 
i t. d.' Przytćm wymiana zdań, poglądy porównawcze i łatwość oce­
nienia na żywym przykładzie wartości płodów, narzędzi, inwentarza 
i t. p., przynoszą niezaprzeczenie większą korzyść, aniżeli opis druko­
wany, choćby najdokładniejszy. Jednem słowem, celem każdej w y­
stawy rolniczej jest nauka; jest zdanie sobie sprawy z obecnego stano­
wiska kraju całego w dziedzinie rolnictwa; tego oczekiwaliśmy od
wystawy warszawskiej poniżej zobaczymy, o ile oczekiwanie nasze
spełnionćm zostało.

Ocenili tę praktyczną ważność wystawy rolnicy nasi, zbierając się 
tłumnie w starym grodzie W arsa na uroczystość im głównie poświęco­
ną; wystawa odbyta w r. 1870 była niejako prologiem obecnej, która, 
ze względu na swe rozmiary i udział obywateli, stała się pierwszą wy­
stawą krajową, a mamy nadzieję, że nie ostatnią.

W ystawa została otwartą w d. 15 Września, po poświęceniu jej, 
dopełnionem przez J. Ks. Jakubowskiego, kanonika katedry warszaw­
skiej. Zaraz od pierwszego dnia nieprzeliczone tłumy zaległy plac 
Ujazdowski i aż do zamknięcia wystawy udział publiczności nie 
zmniejszył się wcale; przeciwnie, żałowano ogólnie, że termin zamknięcia 
nie został przedłużonym, na czem zyskałyby finanse (jakkolwiek 
czysty zysk pomimo tego wynosi około 12,000 rs.) i publiczność; 
w ostatnim dniu przybyło jeszcze wiele osób z prowincyi, Cesarstwa 
i zagranicy, a i Warszawa dostarczyłaby jeszcze przez kiika dni licz­
nego zastępu zwiedzających.

Pogoda, do dnia 13 Września wątpliwa, ustaliła się i nieprzerwa-
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nie sprzyjała powodzeniu w /s taw y . Nie potrzebujemy dodawać, ża 
hotele, miejsca zabaw publicznych i m ieszkania pry watne przepełnio­
ne b y ły  gośćmi, a od dziewiątej z rana do szóstej wieczorem, na No­
wym Św ieciei w Alejach snuły się dwa szeregi karet, powozów i  do­
rożek dążących w dwie przeciwne strony, jakoteż różnobarwne groma­
dki pieszych; kassy były  w  formalnem oblężeniu. K to wreszcie po 
długiem oczekiwaniu zdołał kupić bilet, ten  spieszył do bramy, poza 
którą widniały chodniki, klomby z egzotycznych krzewów na świeżych 
traw nikach, budynki wzniesione kosztem kom itetu i prywatne, elegan­
ckie paw ilony wystawców.

Punktem  kulminacyjnym w ystaw y by ł pawilon hr. Krasińskiego. 
Musimy wyznać iż z pomiędzy posiadaczy większych obszarów, jeden 
tylko hr. K rasiński nie szczędził kosztów, aby produkcyę dóbr swo­
ich w należytem świetle przedstawić. Pawilon czworoboczny, ozdo­
biony zewnątrz gałęziami sosen i dębów, z pomiędzy których wyglą­
dały głowy sarnie i jelenie, otaczał mur z olbrzymich kręgów drzew 
dębowych, bukowych, jesionowych, sosnowych i t. d.; jeden kręg  bu­
kowy m iał przeszło dwa łokcie średnicy.

"W środku pawilonu sto ły  uginały się pod ciężarem malowniczo 
ułożonych okazów zbóż i płodów ogrodniczych; między niemi zwra­
cały na siebie uwagę zwiedzających piękne odmiany pszenicy, żyta, 
grochu—dalej kapusta z osuszonych torfowisk, wreszcie zbiór drze­
w ek owocowych w ilości 4,000 sztuk. Z pawilonu wychodziło się 
w dziedziniec, otoczony z trzech stron stajenkami. Oglądaliśmy tam 
prześliczne owce Negretti, konie arabskie, między którem i wspaniały 
„A bdelkader“ przystrojony w rzęd turecki zachwycał widzów, jak  nie­
mniej i „Polak“ . Z koni angielskich zauważaliśmy „Huntera*1,— „Ta- 
mizę“ i parę silnych koni rassy Suffolk. W  środku dziedzińca wzno­
siły  się k latk i, w których rozgościło się k ilkadziesiąt sztuk pierza­
stych gości zamorskich: kury w kilkunastu  odmianach, olbrzymie gę­
si, kaczki i gołębie.

Jednej tylko rzeczy żałować musimy,—a ściąga się to do ogółu wy­
stawy: zbyt w iele hołdowano cudzoziemezyznie, zbyt mało sta­
rano się o przedstawienie rzeczy swojskich. Konie np. niektóre były 
bardzo piękne, ale prawie wyłącznie rass zagranicznych. W yjątek  
stanowiły konie p. Gąssowskiego, dowodzące że czysta, dorodna rassa 
polska nie zaginęła jeszcze. Bydło po większej części było bardzo pokaźne, 
lecz także głównie zagraniczne: ogromne woły opasowe z Łukowej, po­
chodzące ze skrzyżowania rassy swojskiej ze szwajcarską, krow y rassy 
Schwytz i holenderskiej i t.d. Owce cienkow ełnistehr. Aleksandrowicza, 
pp. Skrutkowskiego, Brzezińskiego, hr.Kwileckiego, p.K alksztejna,Szy­
dłowskiego i wielu innych, były dowodem wielkiego rozwoju owczar- 
stw a w naszym kraju; nierogaciznę przedstaw iały okazy wyłącznie 
angielskie, bardzo piękne lecz prawie niepokryte włosem, co jes t cechą 
rass angielskich.

Patrząc na te  piękne okazy, zadawaliśmy sobie pytanie, czy nie 
lepiej byłoby się starać o podniesienie rass krajowych, zamiast spro­
wadzać zagraniczne? Koszt zakupna, utrzymania, aklim atyzacyi, łat*
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wo mogą sprowadzić do zera wymarzone zyski, podczas gdy staran­
niejsze pielęgnowanie i żywienie zw ierząt swojskich musi ostate­
cznie wydać dobry rezultat. Na wystawie było mniej więcej sto 
koni, a między tem i 63 zbytkowycb i tyleż zagranicznych, jeśli dobrze 
pamiętamy. Cóż więc dziwnego, że rassa koni roboczych ginie, że 
fornalki nasze ledwie kopę pszenicy pociągnąć mogą, że w W arszawie 
inwalidy dorożkarskie i omnibusowe świecą zapadłemi bokami, wzbu­
dzając litość przechodniów? _

Jeżeli wreszcie doświadczeni i tachowi gospodarze uznają, że utrzy 
m a n i e  i  podniesienie ras czysto krajowych jest daremnym, nieopłaca- 
jącym się trudem, to jeszcze, zamiast wprowadzania czystych rass ob­
cych, pozostaje droga pośrednia, to jest krzyżowanie. Że tym  sposo­
bem ' świetne rezultaty  osiągnąć można, mamy przykład na okazach, 
przedstawionych przez p Stanisława Hubę z Falencin. Krzyżując rassę 
krajow ą (z okolic gór śto-krzyzkich) z ra ssą  Allgau, w ytw orzył od­
mianę półkrwi, nadzwyczaj silnie zbudowaną i mleczną. Cztery krow y 
wydające po 16 kw art mleka, troje cieląt roczniaków i śliczny byczek 
czteromiesięczny, świadczyły o racyonalnem prowadzeniu hodowli 
w Falencinach.

Trzoda chlewna rassy krajowej stanowi do dziś dnia ważną gałęź 
handlu z Prussami, gdzie jest poszukiwaną nietylko dla zdrowego 
mięsa (trychin, dzięki Bogu, nieznamy jeszcze), ale dla szczeciny, któ- 
rój rassom angielskim i innym, np. magdeburskiej nie dostaje. Utuczyć 
można sztukę krajow ą równie dobrzejak zagraniczną, bo widywaliśmy 
niejednokrotnie okazy rassy „nadwiślańskiej" które z dystansować mo. 
głyby wszystkie bez w yjątku Y orkshiry, znajdujące się na wystawie. 
Kładziem y nacisk na kw estyę cudziemczyzny, bo jesteśmy głęboko 
przekonani, że ona stanu naszych gospodarstw podnieść nie zdoła i jest 
ty lko kosztowną zabawką, wcale nielicującą ze stanem naszych fi­
nansów. Oby te  słowa trafić mogły do przekonania światłych obywa­
teli, a wówczas przyszła wystawa byłaby świetniejszą, a zwłaszcza 
użyteczniejszą od obecnćj, bo byłaby rzeczywiście krajową.

D rugi punkt kulm inacyjny w ystaw y stanow iła kollekcya, dostar­
czona przez szkołę rolniczą w żabikow ie. Szkoła ta  założoną została 
przez k ilku  obywateli w W . Ks. Poznaóskiem, w majętności Żabikowo, 
leżącej o milę od Poznania i podarowanej na ten cel przez lir. Ciesz­
kowskiego. Po k ilku  latach istnienia szkoła ta, pod imieniem „szko­
ły  H aliny" podniosła się bardzo wysoko pod kierownictwem swego dy- 
rekektora, p. Juliusza Au, i świetny dowód działalności złożyła w pla- 
stycznój monografii pszenicy, zebranćj staraniem p. Dębego, profesora 
tejże szkoły. N a eleganckim postumencie stało sto kilRadziesiąd słoików 
mieszczących w sobie tyleż odmian ziarna pszenicy polskiej, angiel­
skiej, węgierskiej, włoskiój, jarćj i zimowój; na czterech rogach, jako 
dopełnienie, ustawiono cztery bukiety z kłosów różnych odmian pszeni­
cy. Poniżój, starannie ugrupowane okazy przedstawiały różne cho 
roby pszenicy spowodowane grzybniami,— chwasty i owady szkodli­
we; z tych ostatnich większą część można było rozpoznać tylko przez 
szkło powiększające... ktoby pomyślał, że tak drobne stworzenia mogą
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być powodem tak  wielkich spustoszeń! N a szczęście, tuż obok spostrze­
gamy inne owady, którym  przyroda pożyteczniejszą rolę naznaczyła: 
są  to nieubłagani wrogowie owych maleńkich szkodników i im za­
wdzięczamy poczęści ocalenie naszych plonów od zagłady. Dalej nastę­
powały rozbiory chemiczne ziarna, plewy i słomy, przeróbki techni­
czne, jak: mąka, o tręby, kasza, krochmal i makarony. Wreszcie, 
w czterech szklannyoh filarach mieściły się cztery gatunki ziemi 
pszennej z różnych okolic W . Ks. Poznańskiego, a obok nich analizy 
tejże ziemi. N a stole przyle g łym  znajdowały się okazy woskowe, 
przedstawiające w powiększeniu stopniowy rozwój ziarna pszennego, 
i ku ltury  wodne pszenicy. Publiczność tłum nie gromadziła się doko­
ła  tej pięknej wystawy, głośno wyrażając swe zadowolenie, a sędziowie 
oddali należny ho łd  zasłudze, przyznając szkole Zabikowskiój dyplom 
honorowy, najwyższe wyszczególnienie, przeznaczone dla wystawców
zagranicznych. ,

Z pomiędzy płodów rolnych odznaczały się okazy pszenicy i kar­
tofli. Pszenica jednak przedstaw iała w ytkniętą wyżej cechę cudzoziem- 
czyzny, gdyż większą część składały odmiany zagraniczne, pomimo 
że pszenice krajowe równie pokaźnie w ystąpiły, dając tern samćm do­
wód, że nie ta  lub owa odmiana, lecz staranne pielęgnowanie główny 
wpływ na rezultat wywiera. Ta uw aga nie dotyczy kartofli; cudzo­
ziem skie pochodzenie tej rośliny tłumaczy i usprawiedliwia potrzebę 
zasilan ia  się nowemi odmianami w miejsoe dawnych, wyplenionych 
i skarłowaciałych. Przedstawione kartofle były w ogóle zdrowe i ję­
drne, a niektóre dosięgały prawdziwie olbrzymich rozmiarów. Ogro­
mne kollekcye wystawili: sukcesorowie p. Szlubowskiego z Branicy, 
p Dobrski z Olbięcina, bracia Hordliczko z Trąbek, p. Mieczkow­
ski z Dobieszkowa, a z wystawców zagranicznych odznaczyli się pa­
nowie G rohling z Berlina i Busch z Gross-Massow na Pomorzu; od­
miany, w ystaw ione przez tego ostatniego, celowały przed wszystkiemi

m nem n^iei prze(j stawiono w dwóch okazach: jeden pochodził
z Żarek, drugi z W illanowa. W  obec mnożących się browarów 
i konsumcyi piwa, to ubóstwo chmielników krajowych jest rażącą ano­
malią, której usunięcie od naszej własnej woli zależy.

Pomimo że kilku ogrodników z W arszaw y i prowincyi czynny 
udział przyjęło w wystawie, pomimo że bracia B ardet zachwycili pu­
bliczność swemi drzewkami brzoskwiniowemi, jabłonkam i, śliwkami i ła- 
dnemi okazami winnej latorośli, pomimo że p. Bauernfeind dostarczył 
melonów- ważących po 39 funtów, jednakże w ystaw a ponownie dowio­
dła, że sadownictwo znajduje się u nas w stanie zupełnego zaniedbania. 
Natom iast z przyjemnością zaznaczamy, że ogrodnictwo warzywne po­
dnosi się; okazy kapusty, cebuli, kalarepy i t. d. nie pozostawiały nic do 
życzenia, z wyjątkiem jednej ty lko—ceny.

Oddział leśnictwa także niejednokrotnie wywoływał zasłużone 
pochwały. Oprócz wymienionych na początku okazów z dóbr hr. 
Krasińskiego zauważaliśmy k rąg  sosny, liczącej 233 lat. Zarząd lasów 
ławuckich przedstaw ił naczynie w kształcie urny, w yrobione z pnia
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olbrzymiej topoli, w którćm pomieszczono całą szkółkę drzewek. Po­
m ysł dowcipny i pomyślnym uwieńczony skutkiem. Patrząc jednak 
na te  dowody usiłowań i rozumnój oględności pojedyńczych właścicie­
li, nie mogliśmy zapomnieć o tćm, iż w Królestwie największa część 
lasów padła pod ciosem zagranicznej siekiery.... gdybyż przynajmniej 
tępiąc lasy, umiano je  wyzyskać! ale i na tym  punkcie popełnia się 
błędy, nie dające się niczórn usprawiedliwić. Spekulant Niemiec na­
byw a lasy za trzecią, nawet czwartą część istotnćj wartości, i zgadza­
my się na to, nie bacząc, że przesadnem karczowaniem przynosimy ro l­
nictwu więcój szkody niż pożytku,—bo z wycięciem lasów klim at s ta ­
je  się suchym, a wichry i burze nie znajdując przyrodzonej tamy, mo­
gą swobodnie dokonywać swych wszystko niweczączych najazdów.

Brak drzewa opałowego zniewolił ziemian do eksploatacyi ob ­
szernych torfowisk, które bardzo licznie znajdują się w kraju. P rze­
m ysł ten zaczyna się widocznie rozwijać, czego dowodem były 
rozmaite torfiarki i to rf prasowany, z wielu miejsc nadesłane na 
wystawę. Pan Grodzicki z Patkowa, osuszywszy swe torfowiska, za­
mienił je  w bujny ogród, na którym  rodzą się prześliczne warzywa; 
to rf wreszcie używanym jest na gruntach lekkich jako wyborny śro­
dek nawozowy.

Z płodów przemysłu leśnego wymienić należy okazy dostarczo­
ne przez towarzystwo: „Przemysłowiec leśny,, jako  też próbki
terpentyny i innych produktów, nadesłane przez p. Rakowieckiego 
z Kaźmirówki. Pan Rakowiecki otrzym ał na wystawie wiedeńskiej 
medal zasługi za swe wyroby; obecnie zaś w ystąpił z modelem popra­
wnego przyrządu do otrzymywania terpentyny. F abryka pana Rako­
wieckiego produkuje rocznie 36,000 kw art terpentyny i 100,000 
kw art smoły, przedstawiających kap ita ł dziewięciu tysięcy rubli.

Łubin, owa tak  cenna roślina dla obywateli posiadających ziemie 
lekkie, zawiera jak  wiadomo, pewną gorycz, z powodu której jest nie 
przydatną dla bydła rogatego. P. A leksander Naimski z Rokotowa 
przedstawił próbki łubinu przez siebie wyprodukowane, zupełnie od 
tój goryczy wolne; jest to ważny nabytek dla rolnictwa, bo tym sposo­
bem łatw o można zastąpić częsty brak  stosownój paszy dla bydła.

Do najcelniejszych przedmiotów na wystawie zaliczamy okazy 
z pola doświadczalnego w Nowój W si, majętności p. Mieczysława Hu­
by. Używanie nawozów mineralnych liczy u nas—po części słusznie— 
wielu przeciwników; broszura p. Huby, zawierająca liczebne rezultaty 
z dwuletnich doświadczeń, przedsiębranych z wieloma roślinami, stanie 
się w ręku światłego rolnika źródłem głębokich rozmyślań i wskaże 
mu niezawodnie praktyczną drogę, k tórą postępując, może bez stra t 
i  zawodów powiększyć niewielkim kosztem produkcyę swego gospo­
darstwa.

Ja k  pogodzić wielki rozwój i produkcyę fabryki Żyrardowskiej 
z wystawą lnu, liczącą zaledwie k ilka okazów? Odpowiedź na to py­
tanie byłaby zbyt obszerną; ograniczymy się na krótkićj uwadze, że 
upraw a lnu w naszym kraju upadła sama przez się, skutkiem zmiany 
klim atu, spowodowanej wytrzebieniem lasów; len bowiem potrzebuje 
atmosfery wilgotnćj, a wszelka susza jest dla niego, zwłaszcza w pier-
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wszych dwóch miesiącach wegetacyi, zabójczą. Dla tego też w Belgii, 
gdzie—jak to mówią—lasu na lekarstwo dostaó nie można, len udaje 
się tylko w okolicach nadmorskich; U nas uprawa tej użytecznej rośliny 
ograniczoną jest na kilka powiatów, jeszcze posiadających lasy, jak  np. 
w Augustowskiem i w Krakowskiem. Lny żmudzkie i litewskie, zwa 
ne pospolicie rygskiemi, są bardzo poszukiwane za granicą, lecz z po­
wodu nieracyonalnej przeróbki nie dosięgają tej ceny, jaką przy uży­
ciu, ulepszonych narzędzi pozyskaćby za nie można. Słynne lny flan- 
dryjskie, sprzedawane po 60 a nieraz po 100 rs. za centnar, są wypro­
dukowane z nasienia rygskiego; za lny krajowe, z tegoż nasienia, kupcy 
dają zwykle od 25 do 35 rs. Przyczyną tak wielkiej różnicy w cenie 
jest sposób moczenia łodyg i otrzymywania włókna; zwracamy na tę 
okoliczność uwagę ziemian trudniących się hodowlą lnu na większą 
skalę, zalecając im wprowadzenie metody moczenia jakotćż narzędzi, 
używanych powszechnie w Belgii (*).

Od najdawniejszych czasów pszczolnictwo, wsparte opieką praw 
osobnych, kwitło w naszym kraju i stanowiło ważną gałęź dochodów 
ludności wiejskiej. Jeszcze na początku bieżącego stulecia wosk pol­
ski słynął za granicą, a zdrowe miody zastępowały wódkę, ową jede­
nastą plagę ludzkości. Od tego czasu pszczolnictwo zaczęło upadać 
i dopiero w ostatnich latach pojawił się zwrot, zdający się zapowiadać 
lepszą przyszłość, lubo dotąd jeszcze mało widoczny w skutkach. Licz­
ne ule, przez różnych pszczolarzy i pasieczników wystawione, dowodzą 
rozbudzonej dążności w tym kierunku, lecz same ule nie wystarczą; 
potrzeba ogólnego zamiłowania i wielkiej, wytrwałój pracy, aby na­
prawić długoletnie zaniedbanie.

Jedwabnietwo, mogące mieć świetną przyszłość, jest dotąd tvlko 
zabawką nielicznych miłośników. Zapowiedzią poważniejszego roz­
woju tej hodowli jest plantacya w Chojnem, posiadłości barona Dangla, 
licząca 200,000 drzewek morwowych. Zakład w Sielcach dokłada ró­
wnież starań, aby zamiłowanie do jedwabnictwa rozbudzić i podtrzy­
mywać. Przyszłość okaże, czy te chwalebne usiłowania odniosą pożą­
dany skutek. ‘

Część przemysłowa wystawy zaopatrzoną była obficie w najróżno­
rodniejsze przedmioty, dowodzące, że rękodzielnictwo krajowe rozwija 
się nader pomyślnie. Obuwie warszawskie posiada europejską sławę; 
ślusarstwo dostarcza wyrobów nie ustępujących zagranicznym. Z dzia­
łu tego honorowe miejsce zajmowały powozy z tutejszych fabryk, mo­
gące iść w zawody z wyrobami paryzkiemi i wiedeńskiemi. P. Augu­
stynowicz wystawił faeton i karetę, zbudowane wyłącznie z materya- 
lów krajowych; nawet atłas, pokrywający siedzenie w faetonie, pocho­
dzi z fabryki tutejszćj. P. Romanowski dostarczył siedem różnych po- 
wozow, elegancko i trw ale zbudowanych. Powozy p. Rentlą potwier­
dziły sławę, jakiej fabryka oddawna używa.

(*) Dokładny opis tej metody znaleźć można w dziełku p. t. „Podręcznik 
uprawy lnu“ wydanem we Lwowie w 1872 r., nakładem Towarzystwa rolniczego
galicyjskiego.
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Najwięcćj stosunkowo ze wszystkiego było machin i narzędzi ro l­
niczych. Rzecz to bardzo naturalna, bo z postępem rolnictw a i przy 
braku rąk  roboczych, używanie machin stało się koniecznością. N aj­
większą liczbę machin i narzędzi dostarczyła zagranica, luho i krajow e 
fabryki wystąpiły bardzo świetnie. Przed otwarciem wystawy, w sier­
pniu, jak  już zapewne zkądinąd wiadomo czytelnikom, odbył się kon­
kurs żniwiarek, na którym  przyznano pierwszeństwo żniwiarkom John- 
stona i W ooda. Pierwszych dostarcza w W arszawie p. Ławicki, dru­
gich p. Ostrowski. Podczas wystawy odbyto konkurs młocarni paro­
wych i loko mobil, między któremi odznaczyły się machiny Hornsby’e- 
go i M arshalla,—jakoteż próby pługów, na których świetne zwy cięztwo 
odniósł p. Cichowski.

Wspomnieć musimy także o prześlicznie wyrobionym modelu lo­
komotywy z tenderem, umieszczonym w pawilonie komitetu. Autorem 
tego artystycznego dzieła jest mechanik, p. Adolf Grotowski.

Obok całej świetności wystawy, której słabem ty lko  odbiciem jest 
niniejszy treściwy opis, nie możemy jednak pominąć jednego, wielkie­
go niedostatku: włościanie prawie żadnego udziału nie przyjęli w w y­
stawie, przez co obraz produkcyi krajowej by ł jednostronnym i poło­
wicznym. Nie wdając się w rozbiór powodów tego zaniedbania, w y­
rażam y nadzieję, że na przyszłych wystawach będzie inaczej i że ży­
wioł włościański, tak  bardzo potrzebujący zachęty i przykładu, godnie 
wówczas przedstawionym zostanie.

W  niniejszem wspomnieniu z wystawy staraliśmy się przedewszy- 
stkiem uwydatnić, że uznając dobre chęci i pracę, nie taimy przed sobą 
istniejących jeszcze wad i niedokładności. Dla tego też nikt zapewne 
nie posądzi nas o przesadę, gdy powiemy, że pomimo wykazanychuster- 
ków (które przy dobrej woli i wytrwałości łatwo usunąć się dadzą), wy­
stawa w zupełności cel zamierzony osiągnęła, bo była wymownym do­
wodem, że chcemy i umiemy pracować—i żemimo wielu przeszkód, nie 
pozostajemy na drodze rolnictwa w tyle za innemi narodami, znajdują- 
cemi się w pomyślniejszych od nas warunkach.



ROZMAITOŚCI 
dla gospodarzy i gospodyń.

Sadzenie leszczyny. W  każdój posiadłości znajdują się tak zwane
nieużytki, to je s t kaw ałki ziemi nieprzydatne ani na pole orne, ani na 
łąkę, ani na pastwisko. W  takich miejscach można bardzo korzystnie 
zasadzić leszczynę, k tó ra szybko się rozrasta i dośó znaczne daje do­
chody. Należy w tym  celu głęboko ziemię zorać lub przekopać i na­
stępnie sadzić latorośle w rzędy, odległe od siebie na siedem stóp. 
W  pierwszym roku można między leszczyną zasadzić kartofle, które 
ocieniając ziemię wpłyną na potrzebne utrzymanie wilgoci, i  pokryją 
w części koszta. Skoro sadzonki przyjmą się i zaczną wypuszczać pę­
dy, trzeba główną gałąź oczyścić z bocznych odrośli na trzy  stopy 
wysoko. Liście opadłe w jesieni służą jako nawóz, który na wiosnę 
przykryw a się ziemią za pomocą płytkiego przyorania, lub rydlem, 
jeżeli dla jakiej bądź przyczyny nie można użyć pługa do tej czynności.

Skutki wytępienia lasów. Pewien szwedzki podróżnik i badacz przy­
rody pisze o Grecy i, Azyj mniejszej i Egipcie w sposób następujący 
„Człowiek jest drapieżnem zwierzęciem; osiedlając się na jakiemś: 
miejscu, zastaje świeżą, bujną,bogatą przyrodę, aw krótce potem zostawia 
pustynię za sobą. Kraje, o których mówimy, nie upadły w skutek wojen 
lub pożarów leśnych; opustoszały one wskutek wyniszczenia lasów. 
W  miarę przyrostu ludność, pola nie wystarczały; zaczęto więcnieoglę- 
dnie karczować lasy, a z ich upadkiem i rolnictwo upadło. Te fakta po­
winny nie jednego pobudzić do poważnych rozmyślań, jaką lasy mają 
wartość i dlaczego ją  mają.“

Sadzenie drzew  śl iwkowych. Dowiedzioną jes t rzeczą że śliwki należy 
sadzić z pestek, nigdy zaś z odrośli bo w tym  ostatnim razie owoc będzie 
drobny i drzewo prędzej przestaje rodzić, a zarazem mniej jest wytrwałem 
na mrozy. Zebrane do sadzenia pestki sypie się w beczkę i nalewa gno­
jówką, tak, aby na stopę stała nad pestkam i i zostawia się przez kilka 
tygodni, zbierając i odrzućając wszystkie pestki wypływające na 
wierzch. Po tym  czasie sadzi się pestki w rzędy i przykrywa na dwa 
cale ziemią.

Drzewka o w o c o w e  zbyt głęboko zasadzone, przestają rosnąć i w y­
dawać owoce; aby temu zaradzić, należy na dwa cale pod po wierzchnią 
ziemi obedrzeć dokoła pnia pas kory na trzy  do czterech cali szeroki, 
przez co tworzy się w tern miejscu nabrzmiałość, z której nowe korzon­
ki wyrastają.

Mech na łąkach i trawnikach. Gdy mech zagnieździ się na łące 
lub trawniku, to po k ilku latach zagłuszy traw ę całkowicie i chcąc z łą ­
k i zyski ciągnąć,"potrzeba złe radykalnie usunąć. W  tym celu, w późnej 

jesien i należy łąkę lub traw nik pły tko przeorać, zawłóczyć Żelaznemi bro­
nami, a w razie potrzeby użyć skaryfikatora. Meohzgrabiony pali się
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ipopiół rozsypuje na łąkę. Na wiosnę dobrze jest raz jeszcze łąkę 
zbronować przed zasiewem trawy. Możność koszenia w pierwszym 
roku z a l e ż y  od bujności wzrostu traw, zawsze jednak dobrze jest, 
zadowolnić się tylko jednym pokosem i to jak  najpóźniej ze-

T e p ie n ie  g ą s i e n ic  n a  d r z e w a c h  o w o c o w y c h .  Wziąść dwanaście do 
piętnastu kw art sadzy, nalać na to 50 garncy wody i pozostawić przez 
dwie doby, mieszając po dwa lub trzy razy dziennie. Przecedzić przez 
grube płótno i wieczorem zapomocą polewaczki lub sikawki skropić 
gałęzie jak można najdokładniej. Nazajutrz rano gąsienice leżą na 
ziemi pod drzewem, odurzone; wówczas zmiata się je i wrzuca w ogień.

N 's z c z e n ie  kanianki. Jedynym sposobem tępienia tego pasożytu 
było d o tą d  wypalanie. Obecnie doradzają doświadczeni gospodarze, 
aby miejsca gdzie rośnie kanianka, polać roztworem soli kuchennej; po 
kilku godzinach kanianka czernieje i obumiera, a lucerna dla której 
sól jest wybornym nawozem, rośnie tein bujniej.

U tr w a le n ie  narzędz i  ro in iczyoh .  W  gospodarstwie wiejskiem narzę­
dzia wszelkiego rodzaju przedstawiają znaczny kapitał, który przy 
nieoględnem obchodzeniu się nie przynosi odpowiedniego procentu. 
Grabie, siekiery, młoty i t  p. zbyt krótko w ogóle trwają, ponieważ 
kolejna wilgoć i osuszanie niszczy drzewo. Zapobiedz temu można 
bardzo skutecznie, przez dwu,lub trzykrotne wysmarowanie każdego 
narzędzia olejem lnianym. Środek ten wyda się może kosztownym, 
ale w zrzeczywistości sprowadzi wielką oszczędność. Pługi, radła, bro­
ny i t .  p. narzędzia powinny w jesieni, gdy roboty w polu się skończą, 
również być wysmarowane olejem i złożone do magazynu. Tym spo­
sobem zabezpieczy się je od rdzy, która jest powodem, że narzędzia 
te po kilka lat krócej trwają niż powinny. Słowem, wszystkie 
rzędzia rolne i ogrodnicze napuszczone olejem lnianym, wynagrodzą 
dbałego gospodarza dłuższą i lepszą usługą.

P ie pr z  dla kacząt. Jeżeli podczas wylęgania kacząt, w Kwietniu 
i w Maju, panują słoty i zimna, to kaezęta, po wyjściu z jaja, są jakby 
odurzone, nic nie jedzą, dostają wkrótce drgań dość silnych i giną 
z zimna i osłabienia. Można temu skutecznie zapobiedz, dając kaczętom 
po jednem, calem ziarnku pieprzu; natychmiast kaczę ożywia się i szukać 
zaczyna jedzenia, ponieważ przy trawieniu pieprzu wzmaga się ciepło 
wewnętrzne, a z niem siły i apetyt pisklęcia.

Dla n a d a n ia  z ie lo n e j  b a r w y  ogórkom i korniszonom marynowanym, 
niejedna gospodyni rzuca do octu sztukę miedzianej monety. Tworzy 
się przez to trucizna, grynszpan, działająca zabójczo nawet w małych 
ilościach. Przed niedawnym czasem w Temeswarze, oficer pewien 
zmarł w skutek spożycia kilku korniszonów, tym sposobem zabarwio- 
nych.

C z y s z c z e n i e  p r z e d m i o t ó w  p o z ła c a n y c h .  Przedmioty metalowe pozła­
cane najlepićj jest czyścić następującym sposobem: łut potażu albo bora­
ksu rozpuszcza się w funcie wody i tym roztworem myje się 
przedmiot za pomocą miękkiej gąbki, poczem spłukuje się g o  czy
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stą wodą i suszy, wycierając lekko szmatkiem z miękkiego płótna. 
Jeśli przedmiot jest taki, źe go można ogrzać przy wycieraniu, to tym  
sposobem powiększa się połysk. Do czyszczenia lamp złoconych nie 
można używać nic innego jak  ty lko  czystćj wody i miękkiej gąbki, bo 
woda mydlana i wszelkie inne środki niszczą delikatną pozłotę.

P rzeciw  oparzeliznom podawano już wiele skutecznych i mniej sku­
tecznych  sposobów. W ypróbowanym środkiem jest terpentyna fran- 
cuzł&a, k tó rą jak  najprędzćj należy nalać na miejsce oparzone i po­
zostawić bez wycierania aby wyschła. W  razie mocnego oparzenia 
trzeba to powtórzyć parę razy. Po kilku minutach ból ustaje zu­
pełnie a lubo pęcherze tworzą się, nie są jednak bolesne i przyschną 
nie pozostawiając blizny.

Pranie rękawiczek. W  naczynie opatrzone szczelnie przystającą po­
kryw ką leje się benzynę i zanurza rękaw iczki na godzinę, potem zanu­
rzywszy rękę płucze się je i wyżyma w benzynie, a następnie wyjmu­
je i wyciera miękką szczotką. Miejsca mocno zabrudzone należy wycie­
rać szm atką umaczaną w benzynie. Po dokonaniu tćj czynności płucze 
się jeszcze raz rękawiczki w czystej benzynie, zawija się w płótno i w y­
żyma mocno, rozciąga się jeszcze wilgotne rękawiczki zwykłem narzę­
dziem do rozciągania i wiesza, aby wyschły; wreszcie gładzi się je  
dnem od szklanki i ułożywszy równo, przyciska się na k ilka godzin 
zimnćm, ciężkśem żelazkiem lub kładzie się pod prassę.

Środek przeciw molom. £ u t  tłuczony kamfory rozpuścić w mięszani- 
nie złoźonći z półkw aterka mocnego spirytusu i tejże ilości olejku ter- 
petynowego. Przed użyciem należy zawsze płyn skłócić. F u tra  
na lato  obwija się w płótna i wiesza się do szafy lub układa 
W skrzynię, poczerń umieszcza się w  szafę lub w skrzynię, bibułę zmię­
tą  w gałkę i napełnioną tym  płynem. Można takie gałki kłaść 
również w szafy służące do przechowywania odzieży. Móle giną 
od ostrej woni, k tóra znika szybko, jeżeli futro lub odzież powiesić na 
parę godzin w miejscu przewiewnem. Tępienie móli tym sposobem po­
winno odbywać się corocznie.

Tępienie pluskiew. Niezawodnym środkiem przeciw tym  dokuczli­
wym stworzeniom jest macierzanka. W ysuszone rośliny trze się nieco 
rękami i sypie do łóżek jakoteż po rogach pokoju, zmiatając i odna­
wiając przez dni kilka, okna i drzwi powinny być przez ten czas zam- 
knęte, aby woń nie ulatyw ała z pokoju.

Piłowanie  drzew a bez pity. Amerykanin pewien, nazwiskiem Jerzy  
Robinson, wynalazł sposób piłowania drzewa, bądź to suchego bądź 
świeżego, za pomocą drutu platynowego rozpalonego do białości. 
D rut rozpala się maszynką elektro-magnetyczną. Sposób wykonania 
roboty jest dwojaki: albo drut jest nieruchomy a pień posuwa się po­
woli jak  na tartaku, albo też pień jest nieruchomy, a drut z przyrzą­
dem elektromagnetycznym posuwa się naprzód. Można w ten sposób 
nader łatw o obrabiać pnie na bale i tarcice. Powierzchnia tarc ic 
jest czarną, ale warstwa zwęglona jest bardzo cienką i przy heblow a­
niu znika całkowicie. Sposób ten ma być bardzo tani a robota nad­
zwyczaj szybką.
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DZIAŁ INFORMACYJNY.

W ykaz monarchów i k s ią ż ą t  panujących .

D ata  w stąp ien ia N azw isko  m a łż o n k a  lub
P ań s tw o P a n u jąc y D a ta  urodzen ia n a  tro n m ałżo n k i

A im am a  . . . 
A  u stry .-W ę g ie r . 
B irm a n ja . . . 
B razy lja  . . . 
C h in y  . . . .  
Ja p o n ia . . . . 
M aroko. . . . 
N iem cy . . . . 
Itoesya . . . - 
T u rc y  a  . . . .

T u - D u k ...................
F ran c iszek  Jó z e f  I .  
M eun g d o u in . . . .
P ed ro  II . . .  * •
T o n g - tc h i ..................
M ikado-O sa-F ito  . 
M u lay -H assan . . . 
W ilhelm  I . . . . 
A lek san d e r II M ikołajew . 
A b - d u l - A z is .......................

Cesarstwa.
18 S ierpn ia  1830. 2 C ru d n ia  1848 .

2 G ru d n ia  1825 . i7 K w ie tn ia  1831.
21 K w ie tn ia  1855 21 S ie rp n ia  18451. 
1852 i18G7
1848 ........................ 1873........................
22 M arca 1797. . '1 8  S ty c zn ia  1871 
29 K w ie tn ia  1818 3 M arca 1855 . . 
9 L u te g o  1830. . |25 C zerw ca 1861.

E lż b ie ta  B aw arsk a . 

T e resa  S y cy lijsk a .

A u g u sta  S ask a .
M ary a  A le k san d r. H essen  D&rm. 
F a tu m

A n g lja  . . . . 
Ba wa r y a . . . .
Belgja*..................
D a n ja ...................
G recy a  . . . . 
H aw aii (w yspy). 
K o c h in c h in a . . 
M adagaskar . . 
M askat . . . . 
N id e rlan d y , . .
P e r s y a ..................
P o rtu g a lja  . . . 
P rzy jac ie l, w y s. 
S ak so n ja . . . . 
S y a m ..................
Szw ecya i N orw . 
W irtem b e rg  . . 
W io ch y  . . . .

B a d e n . . . .  
i lo sscn -D u rm st. 
M eklem b.-Szw er. 
M eklera.-S trelitz . 
O ld en b u rg  . . 
Sasko-W eim ar.

A nhalt . . .  
B ruuszw ik  . . j  
L ic h te n sz te ju  . 
IJp p e-D etm o ld . 
L ip p e -S zau m b . 
M onako . . . 
K euss-G reitz  . 
R euss-S chleitz . 
K aks-A ltcnburg . 
Saks-H ob.-G otha. 
S aks-M ein ingen . 
S zw artz .-S onder. 
Szw artz.-R udols. 
W ald ek  . . .

W ik to ry a  I ...........................
L u d w ik  I I ...........................
Leopold I I ...........................
K ry  s ty  a n  IX .......................
J e rz y  I ...................................
K am eh am eh a  V  . . . .
T u -D u k   ...........................
R an aw o lo  II K rólow a. .
S a i d - l l e l i n g .......................
W ilhelm  I I f .......................
N a s s e r-o d -D in ..................
L udw ik  I ...............................
T a u ia to a  V ..........................
J a n  N epom ucen  . . . .  
C how  F a  C hu la-L ongkorn .
O sk a r I I .................................
K aro l I .................................
W ik to r  E m a n u el I I . . .

Królestwa.
24 M aja 1819. . j20 C zerw ca 1837 I —
25 S ie rp n ia  1845 10 M arca 1864 .
9 K w ie tn ia  IS35 10 G ru d n ia  1865 M ary a  A u s try ja c k a .
8 K w ie tn ia  1818 i  15 L is to p ad a  1863 L u d w ik a  H a sse lsk a  .
24 G ru d n ia  1845 i5 C zerw ca 1863. O lg aK o n s tan ty n ó w n aR o sf-y jsk a  
11 G ru d n ia  1830 ;30 L istopada  1863

1847.......................
1 K w ie tn ia  1868

-  I
19 L u tego  1847. 17 M arca 1849 .
5 K w ie tn ia  1829 10 W rześn ia  1848 
31 P azd zier. 1 8 3 8  15 L is to p ad a  1861

12 G ru d n ia  1801 >9 S ie rp n ia  1854 .
— ! l  W rz e śn ia  1868 

21 S ty c zn ia  1829 18 W rześn ia  1872
6 M arca 1823.
14 M arca 1820

Zofija W ir to m b e rg sk a . 

M arya P ia  W ło sk a . 

A m elja  B aw arska .

w   ____________Zofija N assauska.
25 C zerw ca 1864 jO lga M ik o te jew n a  I to ssy jsk a . 
23 M arca  1849 . | —

Fryderyk*. . . . 
L u d w ik  I I I  . . . 
F ry d e ry k -F ra n c isz ek  I 
F ry d e ry k  W ilh e lm  f.
P io tr  ............................
K arol A lek san d e r. .

F ry d e ry k . . 
W ilh e lm  . . 
J a n  11 . . . 
Leopold  . . 
A do lf-Jcrzy . 
K aro l III . ■ 
H e n ry k  XX II 
H e n ry k  X IV  
E rn e st '.  . • 
E r n e s t  I I . . 
J e rz y  . . . 
G in te r .  . . 
J e rz y  . . . 
J e rz y -W ik to r

Wielkie Księ*t»a.
19 W rześn ia  1826.-24 K w ie tn ia  1862.'L u d w ik a  P ru sk a.
9 C zerw ca 1806. |16 C zerw ca  184S.

i  20 L u teg o  1823. 17 M arca 1842 . M ary a  R udo ls tad tsk a .
117  paździo r. 1«19.!0 W rześn ia  1860. A u g u sta  K s. C am bridge . 
8 L ipca  1827 . 18 L u tego  1853 ’ E lżb ie ta  A lte n b u rg sk a .

*24 C zerw ca 1818. 8 L ip ca  1853 . j Zofija N id e rlan d zk a .

Księztwa.
A n to n in a  Sask a .29 K w ie tn ia  1831. 

i25 K w ie tn ia  1806. 
j5 P aździo ru . 1840. 
i l  W rześn ia  1821.
1 S ierp n ia  1817.
8 G ru d n ia  1818.
28 M arca 1846 .
28 M aja 1832. .
16 W rześn ia  1826.' 
21 C zerw ca 1818. i
2 K w ie tn ia  1826. 
24 W rześn ia  1801. 
23 L is to p ad a  1838. 
14 S ty c zn ia  1831.

22 M aja 1871 .
,25 K w ie tn ia  1831. 
12 L istopada  1858.
I S ty czn ia  1851. 
21 L istop . 18(50. 

(26 C zerw ca 1866. 
|8 L istopada  1859.
I I  L ipca I s 07 .
3 S ie rp n ia  1853. 
29 S ty czn ia  1844. 
20 W rz e śn ia  1866. 
! 19 S ierp n ia  1835.
j 26 L is to p ad a  1869. 
|15 M aja 1845. .

E lżb ie ta  R u do lstad tska  
l le rm in ja  K s. W aldek .

L u d w ik a  B aw arska . . . 
A g n ie szk a  A n h a l ts k a  . 
A lek san d ra  B a d eń sk a . . 
T eodora  K s. H o h e n lo h e .

| H elen a  N assauska.

Chaiistwa.
A fg a n is ta n  . . D ost-M oham ed . . . — —
R eludźystan N asse r-C h an  . . . . — *—
B achora i Kok. Said-M usafer...................... — —
C hiw a. . . . Bu b a t .................................. — —
M aim eue. . . M a z a c i a ............................. —

Państwo Kościół.,Pins IX
Papiestwo.

,13 M aja 1792 . 116 C zerw ca 1846. |



W ykaz prezydentów  i burm istrzów  m iast wolnych.

P a ń s t w o
Nazwisko prezydenta lub 

burm istrza
Czas objęcia 

u r z ę d  o w a  n i a Na ile lat.

R z e c z p o s p o l i t e -
A ndora (syndycy)......................... Q u e re d ra .................................... — —
A rgentyna....................................... S an n ie n to ................................... 12 Października 1863. 6
B o l iw ja . .................... Rząd tym czasow y .................... — —

— 3
Czarnogórze.................................... Mikołaj I książę.......................... 14 Sierpnia 1860. . dziedzicznie.
Chili........................................ F. E rra z u r is ............................... 18 W rześnia 1871. . 5
E q u a t o r ........................................ Garcia M o re n o .......................... 1869 ......................... 6
Francya .............................. M ac -M ah o n ............................... 25 Maja 1873 . . . —
G w a te m a la .................................... W incenty C e r n a .................... 24 Maja 1869 . . . 4
H a i t i .............................. Nisage S ag e t............................... 19 Maja 1870 . . . 4
Hi szpan j a ........................................ S e rran o ........................................ we W rześniu 1873 . —
H onduras......................... Placious H e n r y k .................... w Czerwcu 1873,. . 4
Liberya . . E. J . R oye.................................... 3 S tycznia 1870 . . 2
M e k s y k ........................................ Sebastyan Lerdo dc Tejada (zast.) — —

.Nikaragua......................................... W incenty C u a d ra .................... 1 Lutego 1871 . . 4
Nowa Grenada (Kolumbja) . . E. S a lg a r .................................... 1 K wietnia 1870. . 2
O range.............................................. G. P. Y i s t e r ............................... ■ —1 — .
P a n a m a ......................................... B. T o r re o s o ............................... — —
P a ra g w a j........................................ Rw arola........................................ — —
P eru................................................... P ardo-E m anuel......................... — 5
S a n -D o m in g o .............................. Gonzales (Prezydent) . . . . Grudzień 18/3 . . —
S an-M arino .................................... G. S im o n in i ......................... 1 W rześnia 1868. . 7*
S a n -S a lv a ld o r ............................... J . G o n z a le s ............................... 1871.......................... —
Stany Zjednoczone półn. Amervki G rant U lis e s .............................. 4 Marca 1873 . . . 4
S z w a je a ry a .................................... Z iegler ......................................... — •
IT rag w a j .................... B attle W awrzyniec . . . . 2 Marca 1868 . . .
W e n c z u e lla .................... A. Guzman Blanco.................... 13 Lipca 1870. . .

Wolne miasta •
B re m a ............................................. Burm istrz J . D. Meier. . . . 31 Grudnia 1870. . 4
H am b u rg ................................... ..... Haller. . . . - 1
Lubeka............................................. „ S. Pries . . , 17 Lipca 1871. . . 2

W ykaz k s ią ż ą t  lennych.

P a ń s t w o Nazwisko księcia. Data urodzenia Data objęcia rządu.

E g i p t ............................................. 1S 30 ......................... 11 Stycznia 1863 .
R u m u n ja ........................................ Karol I ......................................... 2 ) Kwietnia 1839 . 10 Maja 1866 . . .
S e rb ja ............................................. * Miljan Obrenowicz..................... 22 Sierpnia 1855. . 30 Czerwca 1868. .
T r y p o l is ........................................ Mahmud-Nedżyn pasza . . . — —
T u n i s ............................................. Muhamed-Sadik bej . . .  . — 1859 .........................

W ykaz zn a czn ie jszy ch  pań stw .

Nazwa Państw a
Rozległość 
w milach 

kwadratowy c h
Ludność

Ludność 
na milę 
kwadr.

Główne miasto i jego ludność 
w cyfrach okrągłych.

A r g e n ty n a ................................... 25,531 1,736,000 68 Bu e noś-A yr es . . . 177,700.
A ustrya i W ę g ry ......................... 11,306 35,943,590 3,179 W ieden . . .

278 1,461,600 5,257 K arlsruhe . . . . 35,000.
1.350 . 4,870,000 3,523 Monachium . . . . 172,000.

537 5,021,336 9,449 Bruksella . . .
Birma n j a ........................................ 8,961 4,000,000 486 Awa . . . . • • 35,000.

24,015 1,087,356 82 Sucre . . . . . . 24,000.
151,973 11,780,000 70 Rio-Janeiro . . . . 400,000.

69,440 446,500,000? 5,158 Pekin . . . .
1,011 154,000 152 San-Jose . . . . . 40,000.

Czarnogórze.................................... 120 196,239 1,663 Cetvnja . . . . . 7,500.
Chili................................................... 6,238 2,684,045 334 San-Y ago. . .
D a u j a .............................................. 693 * 1,763,565

1,108,000
2,570 K openhaga . . . . 185,000.

E q u a t o r ......................................... 13,421 82 Quito . . . .
F rancya . . . . * . . . . 9,578 36,102,921 3,769
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N azw a P a ń s tw a
R ozległość  
w  m ilach  j

k w a d ra to w y c h  j
L udność

Ludność 
n a  m ilę  
kw adr.

G łów ne m iasto  i jeg o  ludność 
w  cy frach  o k rąg ły ch .

G re c y a  z  J o n j ą .................................. 910
4,500

1,451,894
1,200,000

1,481
266

A te n y  . . . .  
G w atem ala  . . . . 72,000.

800,000 1,660 P o rt-a u -P ri . . . . 45,000.
62,959 222 H onolu lu  . . . . . 18,000.

H isz p an ja ..............................................
J a p o n j a ..............................................
K o c h in c h in a ........................................
M a d a g a s k a r ........................................
M a r o k a . .............................................

9,215 16,515,774 1,792 M adrv t . . . . . . 332,000.
7,065?

97,800
10,927
12,210

33,110,825
5.195.000
4.700.000 
8,000,000

4,686
53

430
655

J  eddo . . . .  
IIu e -F o u  . . . 
T a n a n a riv e  . . 
M aroko . . . .

. . ?

. . 85,000. 
. . 90,000.

40,315 9,173,052 214 Me k s y k . . . .
w io rst kw . 2 ł/a 3,127 — Mo n a k o . . . . . . 1,900.

N ik a ra g u a  ........................................

N ow a G r e n a d a ..................................

2,736 400,000 146 M anagua . . .
549,4 ■3,688,337 6,127 A m ste rd am  . . . . 280,000.

8,204 41,009,999 4,998 B e rlin  . . . .
13,313 2,794,473 209 Bogota . . . .

H 6 ,k 315,995 2,723 O ld e n b u rg . . . . . 17,000.
2,260 40,000 18 B loem fon tei . . . . 1,300-

16,576,38 1,337,439 80 A som ptions  . . . . 60,000.
26,000 4,400,000 156 T eh eran . . . .
23,941 3,374,000 141 L im a ........................ . . 140,000.

1,622,49 3,995,153 2,456 L izb o n a’. . . . . . 224,000.
R o s s y a ...................................................
S ak so n ja  .............................................

94,410 71,207,786 722 P e te rsb u rg . . .
271,83 2,556,244 9,432 D rezn o  . . . . . . 170,000.
810 260,000 246 S. D om ingo  . . . . 20,000.

7,303 7,000 8. M arino . . . . . . 5,800.
345 750,000 2,169 8. Sa lvador. . . . . 30,000.

12,000
169,983

166

6,300,000 416 B u n g k o n h . . .
S ta n y  z jednocz, pó łn o c. A m ery k i 38,650,996

406,486
229

2,440
W a sz y n g to n  . . 
F le n sb u rg  . . .

. . 170,000.

S z w a j c a r y a ........................................
S z w e c y a .............................................
N o r w e r g j a ........................................

2,669,095 3,429 B e r n .......................
S,025, ni 4,16S,882 518 S z to k h o lm . . .
5,799,2i 1,729,691 295 C h ry s ty a n ja  . . . . 70,000.

86,388
6,507

43,000,000 439 K o n s ta n ty n o p o l. . . 1,000,000.
„ eu ropejska  bez k s ięz tw  . '10,510,000 1,612 —

2,584 4,605,510
1,306,694

1,741 B u k aresz t . . .
760 1,608 Be l g r a d . . . . • • 30,000.

8,372 8,090,000 612 K a i r ...................... • . 370,000.
— 1,500,000

338,000
— T u n is  . . . . • • 160,000.

U r a g w a j ............................................. 7,084 54 M ontevideo . . 130,000.
W e n e z u e l la ........................................ 20,097 1 1,564,000 77 K arak as. . . .
W ie lk a  B ry ta n ja  i I r la n d y a  . . 5,696 31,465,41 ( 5,414 L o n d y p . . . .

„  „ w  ko lo n jach  . 235,000 196,520,000
26,220,027

—
. • 245,000.W ł o c h y .............................................. 5,376,28 4,877 R zym  . . . .

510 380,000 743 Z an z ib a r . . . . • 65,000.

Rozległość państwa Rossyjskiego.
P a ń s tw o  R ossyjsk ie  obejm ow ało  w  1873 rokn  m il. k w ad ra to w y ch  373,012, to  j e s t  9 część s ta łeg o  ląd a

całój k u li z iem skiej.
W  rozleg łośc i te j  zajm uje:

S y b ery a  ze  s tepam i K irg izk icm i i T u rk c sta n e m  . . . 270,624 m il k w ad ra to w y ch .
R ossy  a  E u ro p e jsk a   ...................... * .......................................  85,820 „
K a u k a z .....................................................................................................  7,978 „
F i n l a n d y a ..........................................................................................  6,367 „
K ró les tw o  P o ls k ie   2,223 „

R azem  . 373,012 m il kw ad ra to w y ch . 

P a ń s to  R ossyjsk ie  d zie li się n a  77 g u b e rn ij i 18 obw odów .

Ludność.
L udność Rossyi E u ro p e jsk iej w y n o s i g łó w  . . 66,267,421.

K a u k a z u . 4,893,332.
S y b c r y i . 3,327,627.
w  A zy i środkow ej . 3,119,507. ✓
K ró les tw a  p o lsk ieg o  6,193,712.
F i n l a n d y i . 1,732,621.

W  ogó le. . . 85,534,220.
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Ludność Królestwa Polskiego wedlng gubernij i ,>|CI.

Warszewska . . . .  l f ; oy/ n w ogóle
Kaliska   483,907 *>*0,327 ] Ooi
K ielecka ................. 2M 382 274 2M  «7*|b*0
**ffl*yiska.......................... i ‘ 241610 M80M M9'mLubelska...........................  ' 489,699
Petrokow ska  *“ ’* *  701,376
N ocka. . . .    oa,’,??  696,007
Radomska   >ro’12} ot/JS 480.280
Suwałkska . ' ' 276,647 540,271
Siedlecka.    oefnoe 272,633 031.405

  264,028 278,256 542,284

w ogóle . 3,003,712 0,190,000 6,193,712

Finanse.

O gól.eW ,.

Budżet niektórych miast państwa Kossyjskiego w 187U r.

Nazwa miasta.

Astrachań. ] " 7" 
Arehangielsk . . \ _
Berdyczów .
Bobnysk ~~
Czernigów . . ! [ * *  ~
Dynaburg.
Jakuck . . . . . * *  _
Jarosław . . . .* ’ * __
K a z a ń .......................'  _
Kijew _
Kowno.................................* _
K u rs k ................................. ........
Mińsk _
Mochilew............................* _
Nowogród. . .
Orzeł _
Orembure.
Penza . . . ! * * * *
Pińsk . . . ! ’ * * *  
P o ł o ę k __
^sków  * .  * ............................ ............
Riazań  .....................................
S a ra tó w .......................’ * __
S y m b i r s k _
Smoleńsk............................. .........
Taganrog............................
T o b o ls k ....................... • . —
U f a ...................................... ........
Warszawa..................................—
W iln o ...................................... —
W ite b sk ..................................—
W iatka................................. .........
Żytomierz............................ ........

W ydatek naPrzychód JRozchod straże pożar

337,446 337,447 19,93290,029 98,595 15,33835,582 5,589 11.29114,367 14,367
32,019 35,383 3,41029,180 29,18029,514 29,514 6,780124,299 113,654 12,305423,426 411.980 43,848393,932 393,932 28,32456,581 48.415 8,53194,378 94,314 14,979
29,963 29,963
62,707 62,707
33,28] 33,261

105,974 105,974 15,246140,869 139,931 16,24061.001 77,535 12,826
11.627 11.627
17,144 17,144
42,205 42,204 11,205
56,172 60,017

374.455 373,363 28,96097,339 110,457 14,40544,812 44,812
1G2.082 154,337 14,12541,479 41,479“

49,740
1,537,052 1,533,505 123,325112,322 112,322 12,51729,974 29,97430.762 65,319

41.561 41,561

Na polieyę Na robo
Na oświatę ty publi 

czne.
49,277 1^,630 48,65115,811 | 6,615 23,578
10,210 1 _ 180
6,892 410
7,931 920 2,79*25,343 300 2,40511,996

17,798
320

| 5,585
2,735
7,41038,273 18,336 26,17954,453 12,807 67,1636,639 2,094 5,49719,020

6,821
3,100 11,99*2
4,260 «) 4,3644,416 495

4,609 2,689
16,032 11,142 10,307
19,626 3,697 24,095
6,753 2,870 11,58*2
4,236 460 790
3,359 346 2,417
5,455 3,606 3,353

10,598 i 1,608 14,510
40,624 ; 6,465 37,070
15,555 i 6,465 20,565
7,682 1,460

12,276
10,368

30,905 21,201
8,617 1,485 2,686
6,165 2,509 9,588

246,750 26,665 163,205
33,434 3,000 ■*) 13,3679,611 512 1,4855,757 29 6,418
10,056 440 5,352

2 Z tój sumy 2,000 rs. przeznaczono na zasiłek dla teatru ruskiego. *) Cała ta suma idzie na zasiłek dla teatru ruskiego



Wykaz znaczniejszych miast na kuli ziemskiej * oznaczeniem 
ich ludności, położenia jeograiicznego, i różnicy czasn licząc 

od południka paryskiego.

Nazwa miasta Ludność
Szerokość

Długość przyj­
mując za pierwszy 
południk Paryzki

Stopn. m. Stopn. | m inut
50 47 w. 3 44
31 12 w. 27 31
52 22 w. 2 33

pł. 6 8 w. 104 28
44 48 w. 18 9
52 30 w. 11 16
42 21 z. 73 24
50 51 w. 2 2
44 26 w 23 46

pł. 34 36 z.. 60 44
51 4 w. 11 204
53 2? z. 8 41
55 57 z. 5 31
43 46 w. 8 55
50 7 w. 6 21
44 24 w. 6 34
54 21 w. 16 20
23 9 z. 84 43
53 33 w. 7 38
52 17 w. 101 56
35 37 w. 137 25
31 46 w. 32 53
47 10 w. 25 16
4 56 z. 54 39

30 2 w. 28 55
22 33 w. 85 00
55 41 w. 10 14
41 00 w. 26 39
50 4 w. 17 37
31 34 w. 71 54
51 20 w. 10 3
38 42 z. 11 29
51 31 z. 2 26
40 24 z. 6 2
19 26 z. 101 25
38 12 w. 13 14
45 28 w. 6 51
55 45 w. 35 14

pł. 34 54 z. 58 33
32 5 w. 116 27
40 52 w. 11 55
40 53 z. 76 19
46 29 w. 28 ‘̂ 4
51 14 w. 0 35
38 7 w. 11 1
48 50 —

41 54 w. 10 9
P*- 22 54 z. 45 24

59 56 w. 27 58
37 47 z. 124 46
38 26 w. 24 48
59 21 w. 15 43
41 42 w. 42 29
45 39 w. 11 25
43 7 w. 3 35
45 4 w. 5 22
59 52 w. 15 18
51 6 w. 14 42
52 13 w. 18 42
38 54 z. 79 23
45 26 w. 10 1
19 12 z. 98 29
54 41 w. 22 53
48 13 w. 14 3

pł. e 9 w. 36 53

Różnica w  czasie w  po­
równaniu z  czasem miasta 

Paryża.

godziny m inuty [sekundy.
Akwizgran . . . .  
A leksandry a . . . .  
Amszterdnm . . . .
Batawia.........................
B ia łygród ....................
B e r l i n .........................
B o s to n .........................
B ru k se lla ....................
B ukareszt....................
Buenos-A yres . . .
D rezno .........................
D u b lin ..........................
Edymtynrg . . . .
Florencya.....................
F rank fu rt nad Menem
G e n u a ..........................
G dańsk..........................
H aw an n a .....................
H a m b u rg ....................
Irkuck  ..........................
Jeddo ..........................
Jerozolim a . . . .
J a s s y ..........................
K nyena.........................
K a ir ..............................
K a l k u t a ....................
Kopenhaga . . . .  
Konstantynopol . .
K r a k ó w ....................
La h o ra .........................
L i p s k .........................
L i z b o n a ....................
L ondyn ....................
M adry t..........................
M e k s y k ....................
Messy n a ....................
M edyolan.....................
M o s k w a ....................
M ontevideo . . . .
N an k in .........................
N eapo l..........................
New-York....................
O d essa .........................
O s t e n d a ....................
P a l e r m o ....................
P a r y ż ..........................
R z y m .........................
R io-Janejro . . . .  
St.-Petersburg . . . 
San Francisko . . .
S m irn a ..........................
Sztokholm . . . .

T r y e s t .........................
T ulon . . . . . .
T u r y n ..........................
U p s a l .........................
W ro c la w ....................
W arszawa.....................
W aszyngton. . . .
W e n e c y a ....................
V era-K m z . . . .
W i ln o .........................
W iedeń.........................
Z an zy b ar. .

74,238
210,002
277,765

70.000 
18,800

826,341
250,526
314,077
121,734
178.000 
177,089 
295,841 
206,553 
167,093
90,922

130,269
89,121

206.000 
240,251

32,789 
1,554,848

26.000 
65,745

8,000
353,851
616,249
181.291 

1,075,000
49,835
95.000 

106,925 
224,064

3,354,260
332,024
140.000 
111,854 
261,985 
011,970
75.000

500.000 
448,33f
942.292 
179,632

17,735
219,398

1,851,792
244,484
420.000 
667,963 
149,473
150.000 
136,016
64,44i

120.000 
69,127

212,614
9,815

207,997
279,502
109,199
128,901
10.000 
65,102

834,284
60,000

t
+

+

$

i
t
1
+

t

0 14 57
1 50 5
0 10 12
6 57 52
1 12 37
0 44 15
4 53 36
0 8 8
1 35 5
4 2 57
0 45 35
0 34 43
0 22 4
0 35 41
0 25 24
0 26 16
1 5 19
5 38 54
0 30 33
6 47 44
9 9 39
2 11 32
1 41 3
3 38 35
1 55 41
5 44 0
0 40 58
1 46 35
1 10 29
4 47 38
0 40 14
0 45 55
0 9 44
0 24 6
6 45 42
0 52 57
0 27 25
2 20 56
3 54 14
7 45 48
0 47 38
5 5 18
1 53 35
0 2 20
0 44 4

0 40 36
3 1 33
1 51 53
8 19 6
1 39 12
1 2 54
2 49 56
0 45 41
0 14 23
0 21 28
1 1 11
0 58 49
1 14 47
5 17 33
0 40 4
6 33 56
1 31 15
0 56 51
2 27 53



M ę s t w o  P o lsk ie  dzieli s ię n a  d z iesięć  g u b e rn ij  i osm dziesń tt p ięć pow iatów  ja k o  to: 
P rz e s trz e ń  gu- 

P o w ia ty  b e m ij w  m ilach

gub. W arsz a w sk a

g u b .P e tro k o w sk a

gub. K a lisk a

gub. K ie lecka

gub. R adom ska

W arszaw sk i . 
B ło ń sk i . . . 
W łoc ław sk i. . 
gó r. K a lw a ry i . 
G o sty ń sk i . . 
G ró je c k i . . . 
K u tn o w sk i . . 
Ł o w ick i . . . 
N ie sz a w sk i. . 
N ow om iejsk i . 
R a d z y m iń sk i . 
S k ie rn ie w ic k i . 
S o c h a c z e w sk i. 
P e tro k o w sk i . 
R aw sk i . . . 
B rzez iń sk i . . 
Ł ód zk i . . . 
Ł ask i . . . .  
N ow oradom sk i 
Częstochow ski. 
B ęd ziń sk i . . 
K a lisk i . . . 
S łu p e c k i . . . 
K o n iń sk i. . . 
K o lsk i . . . 
Ł ę c z y c k i . . 
T u rek sk i. . . 
S ie radzk i . 
W ie lu ń sk i . . , 
K ie le c k i . . i 
Jęd rze jo w sk i 
W łoszczow sk 
O lk u sk i . . 
M iechow ski. 
P iń e zo w sk i. 
S to p n ick i . 
R adom sk i . 
K ozieniecki. 
Iłżeck i 
O patow sk i 
Sandom iersk i 
O poczyńsk i. . I 
K o ń sk i . . . J

kw ad ra to w y ch .

245

212

170

}
C K l. . ■

ki . . > 
erski . *

g ub . L u b e lsk a

gub. S ied leck a

gub. P ło c k a

gub. Ł o m ż y ń sk a

gub. Suw ałkska

P o w ia ty

L u b e lsk i . 
L u b a rto w sk i. . 
N ow o-A leksand . 
J a n o w s k i . 
B iłg o ra jsk i . ' 
Z am ojsk i . . 
K ra s n o s ta w s k i! 
C h e łm iń sk i . . 
H ru b ie s z o w sk i. 
T om aszow sk i . 
S ied leck i . . . 
W ęg ro w sk i . . 
S okołow ski . . 
Ł u k o w sk i. . . 
G a rw o liń s k i . . 
R a d z y ń sk i . . 
W ło d a w sk i . . 
B ie ls k i .  . . . 
K o n s ta n ty n ó w . 
P ło c k i . . . .  
P ło ń sk i . . . 
L ip n o w sk i . . 
R y p iń sk i . . . 
M ław sk i . . . 
S ierpecki . . . 
P ra sn y sz sk i . . 
C iechanow sk i . 
Ł o m ży ń sk i . . 
K o ln eń sk i . . 
M akow sk i . . 
M azow iecki . 
O s t ro ż s k i . . 
O stro łęck i 
P u łtu sk i . . 
S zczuezyńsk i 
S uw ałksk i . 
A ugustow sk i. 
S ey n eń sk i 
K a lw a ry js k i . 
M aryam polsk i 
W o łk o w y żsk i . I 
W ład y slaw o w sk i j

P rz es trz e ń  g u - 
b e rn ij w  m ilach

k w adra tow ych .

18$

:

: )

jL :  :
po lsk i . ł 227

~ . C y rk u ły  m ia s ta  W arszaw y,
....................................................................1/11. Je ro zo lim sk i. . JS obom y . 

B ielańsk i 
P ow ązkow sk i , 
W o lsk i

1/ 11.
2/3.

4.
5/6.

Jerozo lim sk i, 
Ł az ienkow sk i 
N ow ośw ietsk i .
P r a g s k i .......................  12!

W arszaw a za jm u je  rozległości sażeni k w ad ra to w y ch  755 189 
J tro ies tw o  P o lsk ie  o be jm uje  p rz e s trz e n i 2223 m il k w ad ra to w y ch .

Statystyka Warszawy.
O g ó in a  c y fra  lu d n o śc i W ar szaw y  w  dn iu  1 S ty czn ia  1874 ro k u  w y n o s iła  279,602 g łó w , w  tój liczbie- 

M ieszkańców  sta ły c h  1“  S K f c .
"  n ie s ta ły c h  40,463 42,771 83*234.

_  • R a z e m . . 130,483
P o d łu g  w y z n a n  M ężczyzn°  J .-----  in e z c z y z r

P raw o sław n y ch  4  408
U n i t ó w ........................................ 37Q
K a t o l i k ó w  77 3g7
O rm jan -g reg o ry an ó w  . . .  ’ 53
P r o t e s t a n t ó w  7 424
Ż y d ó w .............................................  40*794
In n y c h  w y z n a ń .......................  45

130481

149,019
K o b ie t
3,266

333
91,576

59
7,827

45,929
31

■or . Aov/jtoi 149,021
W ro k u  1873 u rodziło  się dzieci 17,842, a  m ianow icie:

P łc i  m ęzaió j p jc i żeńskiój
9,048 8 794

w tój liczb ie  dzieci p raw y c h  5,280 5102
n iep ra w y c h  3,768 3^92

W  ogóle . _9,04r8 8,794

279,502.
R azem .
7,674.

703.
168,963.

112 .
15,251.
86,723.

76.
279,502.

razem .
17,842.
10,382.

7,460.
r, ,, 8 794 17 Q49
Z w iązków  m ałżeń sk ich  zaw arto  2,979. Z m arło  m ężczyzn  9,189, k o b ie t 8,384, razem  17,573



7

System metryczny francuzki wag i miar nowo-nicmicckich 
i anstryjackich porównanych z rosyjskiemi.

System  fran cu zk i m etry czn y  w p ro w ad zo n y  zo sta ł do B elg ii, H o ian d y i, Q recyi i N iem czech w  1372 ro k u . 
W  k om orach  c e ln y c h  R ossy jsk ich  u ż y tk u ją  z tego  sy stem u  bardzo  dogodnego gdyż o p a rty m  j e s t  n a  podzialć  
dz ies ię tn y m .

J e d n o s tk ą  zasad n iczą  m ia r  długości teg o  sy stem u  je s t  m e tr , p ierw iastk o w o  m ia ł o n  w y ró w n y w ać

 - --------   czw artó j części p o łu d n ik a  z iem skiego, w ed łu g  je d n a k  n o w szy ch  w y m iaró w  część teg o  p o-
10000000 . . . .
łu d n ik a  ró w n a  się 10,000,856 m etró w . Z a  je d n o s tk ę  m ia r pow ierzchn i p rzy ję to  m e tr  k w ad ra to w y . Sto m etrów
k w ad ra to w y ch  czy li a r  s tan o w i zasad n iczą  jed n o s tk ę  m ia r  g ru n to w y ch .

M etr  sześc ien n y  czy li s te r  s tan o w i j e d n o stk ę  m ia r objętości. J e d n a  ty s ią c zn a  częsć m e tra  sześc iennego
czy li l i t r  je s t  z a sad n iczą  je d n o s tk ą  p ły n ó w  i c ia ł sypk ich .

Z a  je d n o s tk ę  w ag  p rzy ję to  g ram  w y ró w n y w a ,ący  jed n e m u  sześc iennem u c e n ty m e tro w i w ody  dy sty lo - 
wan<3 zw ażonej w  próżn i w  tem p era tu rze  -f- 4° C elsjusza (3 '/s R.)

M ia ry  d łu g o ic i .  M etr =  10 decy m etro m  =  100 c e n ty m e tro m  =  1000 m ilim e tro m = 3 ,ltJ6  stopom  p ru ­
sk im  =  38 234 calom  pru sk im  = r  1,498 ło k cia  p ru sk . = i  0,527 sążn ia  w ied . (K lafter) =  3 s topom , 1 ca ­
lo w i, 11 58 lin jo m  au stry jack im  =  1,286 ło k cia  au str. =  3,28 stopom  ru sk im .

Sążeń  w icd . =  6 stopom  =  72 calom  =  865 lin jom  =  2,434 łokciom  =  1,896 m etro m  — 6,222 stopom
ru sk im .

M ia ry  pow ierzchn i. M iryar =  10 k iloarom  =  100 h ek ta ro m  =  1000 d ekarom  =  10000 aro m  =  219679 
s a in . kw . ru sk , czy li 91 d ies ia ty n o m  i 12So sażn . kw adr.—A r =  10 dccyarom  =  100 cen ty a ro m  =  1000 m i-  
Liarom —  1051,87 stopom  k w . p ru sk . =  27,803 sążn iom  kw . au str. =  21,967 sążniom  kw . rusk im .

H e k ta r  =  3916 m orgom  p ru sk . =  1,737727 jochorn . a u s tr . =  0,9154 d ies ia ty n y  ru sk ić j.
M etr kw. =  100 decy m etro m  kw . — 1000 c e n ty m e tro m  kw . =  0,0001 h e k ta ra  =  10,1518 stopom  kw . 

p rask im  =  0,27S sążn iom  kw . au s tr . =  10,0093 stopom  kw . au stry jac . =  10,764 stop . kw . ru s.
M ila kw . n iem ieck a  =  5625 h ek ta ro m  =  5149,12 d c s ia ty n o ra  rusk im .
M ila kw . au str. =  57,516'k ilo m ctro m  k w a d r .—M org p ru sk i r r  25900 stopom  kw adr. =  25,532 arom  =  

0,2337 d ies ia ty n y . — Jo c h  au str. =  57,545 arom  =  0,575 h e k ta ra  =  1600 sąż. k w a d r . =  57600 s topom  k w . 
=  0,526 d ie s ia ty n y  ru sk ió j.

M ia ry  obiqtoici. M irias te r  =  10 k iloste rom  =  100 h ek to s te ro m  =  1000 d ek aste ro m  =  10000 s te ro m  =  
353166 stopom  sześć, ru sk im .—S te r czy li m e tr  sześc ien n y  =  10 decyste rom  =  100 c e n ty s te ro m  =  1000 m ilis te -  
rom  =  323,45 stopom  sześć, p ru sk im  =  31,66695 stopom  sześcien . au s tr . = 3 5 ,3 1 6  stopom  sześcien . ru sk im .

S ążeń  sześcien. wiod. =  216 stopom  sześcien . =  6,8209 m etr . sześc ien . =  0,7023 sążn iom  sześc ien n y m
r u s k im .

M ia ry  c ia ł  p i y a n y ch i sypkich . M iry a litr  =  10 k ilo litro m  =  100 h e k to litro m  =  1000 deknl itrom  =  
10000 litro m  =  381 czetw iery k o m .

L i tr  =  10 d ecy litro m  =  100 cen ty litro m  =  1000 m ililitro in  =  0,018195 d aw nego  szefla p rusk iego  =  0,02 
now ego szelia n iem ieck ieg o  =  0,0381 c ze tw ie ry k a  rusk iego .

Szefel n iem ieck i =  0,909 d aw nego  szefla p ru sk ieg o  =  1,905 c ze tw ie ry k a  rusk iego .—Szefel p ru sk i =  _ 
54,962 litro m  =  2,0947 czetw ie ry k o m  ru sk im .

L i tr  =  0,014556 daw nego w iad ra  p ru sk ieg o  =  0,0813 daw nćj k w arty  p ru sk . =  0,0176 w iad ra  w iedeń . =  
0,0813 w ia d ra  ruskiego .

E jm e r  p ru s . (E im er) =  60 k w arto m  =  68,072 litro m  =  5,586 w iadrom  n isk im .
E jm e r  w ied . =  40 m iarom  (Maass) =  0,5658 h e k to li tra  =  4,6024 w iadrom  rusk im .
M etze w iedeń. = 0 ,6 1 4 8  h e k to li tra  =  2,344 czetw ie ry k o m  rusk im .
W agi. M iryagram  =  10 k ilo g ram o m  =  100 liek togram om  =  1000 dekagram om  =  10000 g ram om  =  24 

funtom , 40 zo ło tn ik o m  ru sk im .
G ram  =  10 d ecygram om  =  100 c en ty g ra in o m  =  1000 m ilig ram om  =  0,002 fu n ta  d aw nego  p rusk iego  

i now ego n iem ieck iego  =  0,001785 fu n ta  w iedeń .=0,057137 łu ta  au s tr . =  0,00244 fu n ta  ru s.— C e n tn a r  a u s tr .= 1 0 0  
fu n to m  w iedeń . =  56,006 k ilo g ram o m  =  136,7577 fu n to m  ru sk im  =  3,4187 pudom  rusk im .

B eczka =  10 cen tn a ro m  =  10Q0 k ilogram om  =  61,0475 pudom  rusk im .

Tablica porównawcza miar drogowych.

M ila N or- 
w eg sk a

M ila j  M ila 
Szwodz- A u s try - 

k a  1 ja c k a
Mila

D u ń sk a

M ila n o -jM ila jco - 
w o-N ie- grafi- 
m ieck a  | czna

M ila
S zw ajcar­

ska
M ila

M orska

M ila A n g ie l­
ska, S ta tu te  

m ile
W io rs ta K ilo­

m etr

1 1,057 1,489 1,499 1,506 1,523 2,350 6,091 7,021 10,589 11,299
0,948 1 1,409 1,419 1,425 1,441 2,224 5,764 6,644 10,019 10,692
0,672 0,710 1 1.006 1,012 1,022 1,578 4,089 4,714 7,112 7,586
0,667 0,705 0,994 1 1,004 1,016 1,567 4,062 4,682 7,078 7,536
0,664 0,702 0,989 0,993 1 1,011 1,560 4,043 4,660 7,031 7,500
0,657 0,694 0,978 0,985 0,989 1 1,543 4 4,610 6,953 7,420
0,493 0,520 0,734 0,738 0,741 0,750 1,157 3 3,458 5,215 5,565
0,425 0,449 0,634 0,638 0,642 0,648 1 2,592 2,987 4,505 4,803
0,164 0,169 0,245 0,246 0,247 0,250 0,3S6 1 1,153 1,738 1,859
0,142 0,151 0,212 0,213 0,215 0,217 0,335 0,868 1 1,508 1,605
0,094 0,100 0,141 0,142 0,142 0,144 0,222 0,575 0,663 1 1,067
0,088 0,094 0,132 0,133 0,133 0,135 0,208 0,540 0,621 0,937 1

Stop ień  ró w n ik a  =  9,85 m il. N o rw egsk ich  =  10,41 Szwedzk. m ili =  14,67 A u str. =  14,77 D u ńsk ić j =  
14,83 now o-N ieraieck ich  =  15 jeograficznych  =  23,15 Szwaj carsk ich  =  60 m o rsk ich  =  69,16 A n g ie lsk ich  (S ta­
tu te  m ile) =  104,3 w io rsty  ro ssy j. =  111, 3 k ilo m etro m .



Tablica porównawcza miar długości.

S topa
A n g ie lsk a Sążeń A rszv n  , ^ r ,^, .

j A n g ie lsk i
S topa

W ied eń sk a
Stopa P ru sk a  

(R eńska) 
i D u ń sk a

Stopa 
P a ry ż  ka. M etr.

1

i '/ ,
1,03713
1,02972
1,06577
3,28090

'/t
1

'A
Vr

0,14316
0,14710
0,15225
0,46870

*/» 1
2 '/,

l - h  1
0,41448 0,34571 
0,44131 0,34324 
0,45676 0,35526 
1,40611 j 1,09363

0,96120
6,70149.
2,24980
2,89260

1
0,82286
1,02761
3,16315

0,97114
6,79795
2,26598
2,91341
1,00719

1
1,03500
3,18620

0,93829
6.56805
3,18935
2,81488
0,97313
0,96618

1
3,07844

0,30479
2,13356
0,71119
0,91438
0,31611
0,31385
0,32484

1

T ablica porównawcza m iar służących do płynów.

W iad ro  R uskie Sztof R yg sk i ' G alo n  A n g ie lsk i E im e r  P ru sk i D ekalitr.

1 9,6429 2,70700 0,579020 1,22990
0,10370 1 0,28072 0,018565 0,12754 j

3,5623 1 0,066133 0,45435
53,8650 15,12100 1 6,870200,81308 7,8404 | 2,20100 0,145560 l

T ablica porównawcza m iar d la c ia ł sypkich.

C zctw iery k Ł o f  R ygsk i K w a rtc r  A n g ie lsk i Szcfcl P ru sk i H e k to litr

1 0.38095 0,090232 0,47738] ' 0,26238
1 0,236860 1,25310 0,688 74

1,08260 4,22190 1 5,29080 2,90780
2,09475 0,79800 15,12100 1 0,549623,81131 1,45190 0,343900 1,81950 1

T ablica porównawcza iniar ciężkości. Funty.

R uski A u s try jack i A n g ie lsk i 
(A voir du  pois) P o lsk i R y g sk i Szw edzki czvlif 

F in la n d z k i  | K ilo g ram .

1 0,73126 Ó^Ó2Ś3 1,00990 --------(\97775 0,96337 ł 0,40952
0,36749 1 1,23461 1,39103 1,33706 1,^1740 1 0,56001
0,10763 0,80997 1 1,11860 1,08299 1.06705 | 0,45360
1,99020 0,72410 0,89398 1 0,96817 0,95393 0,40550
1,14210 0,83518 1,03112 1,15341 1,11669 1,10027 i  0,46771
1,02276 0,74791 0,92337 1,03288 1 0,98529 0,41884

03802 0,75907 0,93715 1,04830 1,01493 1 i  0,425091,19532 0,87410 1,07917 1,20715 1,16872 1,15154 : 0,489512,44190 1,78568 2,20451 2,46607 2,38756 2,35246 1 1

Zam iana w iorst kwadratowych na diesiatyny i sażenie  
kwadratowe tudzież oznaczenie d iesiatyn w ułam ku wiorsty 

i w sażeniach.
L iczb a  w io rs t 
k w ad ra to w y ch

D ie s ia ty n y
kw adra tow e

Sażcnio
k w ad ra to w e

L iczb a
d ies ia ty n

W io rs t
k w ad ra to w y ch

S ażen i
k w a d ra to w y c h

1 104,16667 250000 l 0,0096 24002 208,33333 500000 2 0,0192 48003 312,50000 750000 3 0,0288 72004 416,66667 1000000 4 0,0384 96005 520,83333 1250000 5 0,0480 120006 625,00000 1500000 6 0,0576 144007 729.16C667 1750000 7 0,0672 168008 833,33333 2000000 8 0,0768 192009 937,50000 2250000 9 0,0864 2160010 1041,66667 2500000 10 0,0960 24000

R ozleg łość  K rólestw a Polskiego.
P rz es trz e ń  10 g u b e rn ij K ró les tw a  P o lsk ieg o  w  d ies ia ty n ae li k w ad ra to w y ch  w y n o si w  ojrólc 1 1 422 956 

a  m ianow icie: °  ’



9

G u b e rn ia  W a rsz a w sk a  m a rozległości d ie s ia ty n  k w ad ra to w y ch  1,120,844. 
,, P e tro k o w sk a  „ „ „ 1,059,480.
,, K a lisk a  „ „ 894,456.
„ ‘ K ie leck a  „  „ „  716,271.
„ R adom ska  „ » „ 1,054,907.
„  L u b e lsk a  „  u „  1,412,617.
„ S ied leck a  „ i. „  1,126,138.
„  P ło c k a  „ ii „  900,801.
„ Ł o m ży ń sk a  „  « « 987,920.
„ S u w ałk sk a  „ n « 1,056,889.

R azem  d ies ia ty n  k w ad ra to w y ch  10,319,823.
W yżej p o dano  w  ogóle rozległość K ró les tw a  P o lsk ieg o  w y n o szącą  d ie s ia ty n  k w ad ra t. 11,422,956 
Z e  szczegółów  zaś tu  z e b ran y ch  w y n o si o n a  d ie s ia ty n  k w a d ra to w y c h ................................  10,319,823

s ia ty n  p rzy p a d a  n a  w ody, ogrody, n ieu ży tk i.
P ozosta jąca  różn ica . 1,103,133 d ie-

Wyka* wpływu do Skarbu Państw a dochodów  
i  dopełnionych wydatków w K rólestwie P olsk ićm  w r. 1872.

G u b e r n j e
W  p ły n ę ło  do-

Ludność
W y d a tk o ­

N a każdego  m ieszkańca  
p rzy p ad a

roku w ano Dochodu 
Rs. — kop.

P rzychodu 
Rs. —  kop.

W a r s z a w s k a ....................... 17,551,236 1,004.234 31,567,869 17 — 42 31 — 48
3,637,174 678,520 1.170,709 5 — 36 2 —  63

K i e l e c k a ................................ 2,475,662 529,636 1,174,175 4 — 68 2 — 2 1
R a d o m s k a ........................... 2,288,293 540,271 1,305,516 4 —  23 2 — 41
P e t r o k o w s k a ....................... 5,446,401 696,007 1,987,888 7 — 83 3 --------

3,003,237 701,367 1,621,118 4 — 28 2 —  31
S ie d le c k a ................................ 2,392,552 542,284 1,028,772 4 — 48 1 — 89
-Ł o m ży ń sk a ........................... 1,928,681

1,908,204
489,699 1,408,982 4 -------- 2 — 87
480,280 965,058 3 — 91 2 — 1

S u w a ł k s k a ........................... 5.618,205 531,405 964,078 1 0 — 6 1 — 93
Ł ączn ie  w  1872 r o k u . . .

D odając  do teg o  dochody i roz- \  
ch o d y  szarw ark o w e, k w a te ru n -  1 
k ow e, z ubezpieczeń , W ar. Tow . J 
g łu ch . i oc iem n ia ły ch , z fo lw ar- :■ 
k ó w  In s t .  ag ron . w  P u ław ach , |  
fu n d u szu  E m e ry ta ln e g o  i zasłu - j 
żo n y c h  p o cz ty ljonów  )

46,259,294 6,193,712 43,171,159 7 — 47 6 — 97

3,£>80,27 2 4,036,508

O g ó ł w y n ie s ie  . . 50,642,546 47,207,667

W płynęło stosunkowo do skarbu dochodów w 1872 r.
Z  g u b e rn ii  W a rs z a w s k ie j ............................ 38%

S u w ą łk s k ie j ................................. 12,*%
P e t ro k o w s k ić j ...........................  11*%
K a l i s k i e j ....................................  7,*%
L u b c lsk ić j .........................................  6 ,5%

Z g u b e rn ii  K ie le c k i e j ..................................... 5 ł4o/ 0
„  S ie d le c k ie j .....................................  5 ’,%
„  Ł o m ż y ń sk ić j................................. 4 ,*%
„ P ło c k ie j ..........................................  4 ,,%

’ „ R adorask ićj . . . . . . . .  4 ,,%

Z atem  n a jw ię k sz y  dochód Skarbow i p rzy n io s ły  g u b e rn jc  W arszaw sk a , S uw ałk sk a  i P io trk o w sk a  a  to 
z  pow odu sk o n c en tro w a n ia  w  ty ch  g u b ern ju ch  g łó w n ie jszy ch  dochodów  c e ln y ch . N ajm n ie jszy  zaś dochód da ła  
g u b e rn ia  P ło ck a.

N a każdego m ieszk ań ca  K ró les tw a  P o lsk ieg o  p rzy p ad a ło  w 1S72 ro k u  dochodu Rs. 7 kop . 47, rozchodu 
S s . 6  kop. 97, n a  każdego zaś m ieszk ań ca  p ań stw a  R ossy jsk iego , dochodu Rs. fi k op . 50, rozchodu Rs. C kop. 61.

W roku 1871 rozchodowano stosunkowo na gubernje:
W a r s z a w s k ą .............................................. 73,a%
P e t r o k o w s k ą ......................................... 4,e%
L u b e lsk ą ...................................................  3,7%
Ł o m ż y ń sk ą .  ..................................... 3 ,a%
R a d o m s k ą .................................................  3 %

K i e l e c k ą .................................................. 2 ,,%
K a l is k ą    . . . . 2,i°/o
S ie d le c k ą ..................................................  2 tJ%
P ł o c k ą .......................................................  2,a%
S u w a ł k s k ą .............................................. 2 ,(%

N ajw ięk szy  rozchód p rzy p a d a jąc y  n a  g u b e m ję  W arszaw sk ą  p o w sta ł z pow odu za liczen ia  w sz y s tk ic h  
w y d a tk ó w  a a  w ojska k o n sy s tu ją ce  w  K ró les tw ie  P o lsk iem , n a  in n e  g u b e rn je  m ieszczą  się ty lk o  rozchody  n a  
a d m in is trac y ę  c y w iln ą  pon ies io n e .
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Wykaz wpływu podatków stałych w 1872 roku, i pozostałych 
z końcem roku zaległości.

G n b e r n j e W płynęło podatków Pozostało zaległości 
z końcem roku.

W arszawska . 
K aliska . . . 
Fetrokowska 
Radom ska . , 
K ielecka . . . 
Lubelska. . . 
Siedlecka. . . 
Łom żyńska. 
P łocka. . . . 
Suwałkska . .

1,280,711
841,233
756,561
689,615
637,159
855.422 
691,752
533.422 
619,617 
651,009

297,446
299,130
64.122

154,421
142,176
268,992
103,824
130,682

52,558
694,884

Łącznie. 7,586,501 2,208,235
W ciągu roku 1872 zaległości podatkowe wynosiły z powodu nieopłacenia podatków w term inie ozna-

1,099,038
N a rachunek tego dokonano spłat w tym że czasie 
W yłączeno z różnych przyczyn z zaległości . .

742,3461 gQj 20& 
58,862/

Zatem niedobór ogółowy z podatków w ynosił Rsr.......................................................  297,880
W  porównaniu z rokiem  1871 zaległości z podatków zwiększyły się o Rsr. 297,830, a m ianowicie w gu- 

bernii Suwałkskićj o Rsr. 174,118, Lubelskićj o rs. 60,400, Kaliskićj 29,160, Kieleckiój 26,162, W arszawskiej 
26,155, Łomżyńskiej 22,855, Siedleckiej 22,062, Petrokowskićj 9,934 i Iiadomskićj 7,528 zm niejszyły się zaś z a ­
ległości z podatków w jednćj tylko gubernii Płockićj o sumę Rsr. 20,291.

Przestępstwa Kryminalne i sprawy cywilne.
W 1872 roku w K rólestwie Polakiem rozbojów było 32, rabunków  124. Za rozboje skazano na kary  

10 osób, za rabunki 42 razem  52. Z tych tylko jedna osoba umiała pisać i czytać. Z pośród nich włościan było 
12, wyrobników 30, rzemieślników 6, służący 1, i innych stanów  3.—Pod względem w yznań Chrześcjan prze­
stępców 46, żydów 6. W 18 Sądach Policyi Poprawczćj było do za łatw ienia 348,590 spraw K rym inalnych, 
w porównaniu więc z 1871 r. było do załatw ienia czynności więcej o 21,245.

W  80 okręgowych Sądach Pokoju w 1872 r. było do za łatw ienia 61,609 czynności cyw ilnych z nich za­
łatw iono 61,223 pozostało do załatw ienia 386.

Też Sądy Pokoju w charakterze Sądów Policyi Prostćj miały do załatw ienia w 1872 r. czynności kar­
nych 229,255, a mianowicie: spraw 33,894, czynności ekonom icznych 175,361, z tych załatw iły  225,636, a miano­
wicie: spraw 31,811 czynności ekonom icznych 193,825, pozostało do załatwienia 3,619, a mianowicie: spraw  2,083 
czynności ekonomicznych 1,536. W  porównaniu z 1871 r. w sądach policyi prostćj było w 1872 r. czynności do 
załatwienia więcćj o 21,936 jako to spraw więcćj o 3,468 czynności ekonomicznych więcej o 18,468.

W IX  D epartamencie Senatu Rządzącego znajdującego się w Warszawie było w 1872 r. do załatw ienia 
czynności cyw ilnych 1,665, w tej liczbie spraw 1,047 podań incydentalnych 612 i czynności ekonomicznych 6. 
W  porównaniu z 1871 r , w 1872 roku było do załatw ienia więcej o 143 czynności, a mianowicie: spraw i podań 
incydentalnych więcćj o 147, czynności ekonomicznych mniej o 4.

W Sądzie Apelacyjnym*Królestwa Polskiego w  Warszawie w 1872 r. było do załatw ienia 8,686 czynno­
ści cywilnych jako to: spraw 5,752, czynności ekonom icznych 2,934. W  porównaniu z 1871 r. było w 1872 r. do 
załatw ienia spraw więcej o 186, czynności ekonom icznych mniej o 437, w ogóle zatem mnićj o 251 czynności.

W  tym że Sądzie w  1872 r. było do załatw ienia czynności K rym inalnych 20,157, mianowicie: spraw 
6,168, czynności ekonom icznych 13,989—z nich załatwiono 18,339 jako to: spraw 4,350 i czynności ekonomicz­
nych 13,989, pozostało do załatw ienia spraw 1818.

W porównaniu z 1871 r. w Sądzie Apelacyjnym  było do załatw ienia w 1872 r. m niej o 221 czynności, 
mianowicie spraw mnićj o 207 i czynności ekonomicznych mnićj o 14.

Pożary.
W ciągu 1872 r. w całem Królestwie Polskicm było pożarów wypadkowych 1,335—z tych wykryto 

przyczynę tylko 492 wypadków, w 843 razach przyczyna pożaru n ic została wyśledzoną. Z wyprowadzonych 
śledztw okazało się że wyniknęło 155 pożarów od pioruna, 29 ze złego urządzenia ru r kom inowych i wadliwości 
w budowlach, 308 z innych przyczyn. W yliczając w^szystkie pożary zaszłe w  1872 r., przychodzim y do w ypad­
ków następnych:

z podpalenia było p o ż a ró w ............................................................ 390.
„ n ieostrożności............................   571.
„ p rz y p a d k o w y c h .................................................................  492.
„ przyczyn n ie w ia d o m y c h .................................................  843.

Razem . . 2,296 wypadków.
z tych przypada:

Na W a rs z a w ę .................................  36.
„ inne m ia s ta .............................  146.
„ w sie.............................................  2,114.

W' porównaniu z 1871 rokiem w 1872 r. było pożarów więcćy o 175, a mianowicie: w W arszawie więcćj 
o 17, w  innych m iastach więcćj o 27, we wsiach więcej o 131.

Dla w ykrycia przyczyn pożarów przesłuchano świadków 4,982, z tych pod przysięgą 2,811, bez przy­
sięgi 2,171.
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Szkoły.
Królestwo Polskie liczyło w 1872 r. Uniwersytetj[l, In s ty tu t żeński Aleksandryjsko-M aryjski 1, G imna- 

zyów męzkich klasycznych 18, realnych 2, Gimnazyów żeńskich 10, progimnazyów męzkich klasycznych 8, real­
nych  1 kursów pcdagogicznycn 9. Szkół elem entarnych rządowych 571. Szkół rzem ieślniczo-niedzielnych 100. 
In s ty tu t gospodarstwa i leśnictwa 1. Konserwatoryum m uzyczne 1, Szkołę wyższą rzem ieślniczą 1, Szkołę 
w eterynaryjną 1, Szkołę felczerów 1, Szkół handlowych niedzielnych 3, Szkołę akuszerek 1, In s ty tu t głuchonie­
m ych i ociemniałych 1, Klassę rysunkow ą 1. W  ogóle zakładów naukowych rządowych i pryw atnych 3,330,. 
w  których kształciło się 284,712 młodzieży obojga płci.

Stan Banku Polskiego w 1873 roku.
S tan  czynny. Gotowizna wynosiła Rsr. 1,274,060 kop. 81’/,. Papiery publiczne stanowiące własność 

Banku Rsr 1 632 130 kop. 80. Spłata papierów publicznych wylosowanych i skupowanie weksli krajowych 
i zagranicznych Bsr. 7,214,054 k . 11'/". Pożyczki rs. 2,857,662 k. 30'/s. Rachunki bieżące Rsr. 8,208,488 k. 36. 
Zaliczenia władzom rozm aitym  Rsr. 2,523,721 kop. 78'/,. K apitały hipoteczne i rozm aite zaliczenia Rsr. 
3 910 649 kop 45 '/, Pilic Bankowe n a  prow incyl Rsr. 594,553 kop. 62'/.. W łasność Banku w nieruchomd- 
ściach Rsr. 349,657 kop. 19. O g ó ł  stann czynnego Rst. 31 564 968 kop. 44'/,.

Stan bierny. Uposażenie Banku w sunue Rsr. 800,000. Bilety Banku w obiegu Rsr. 557,465. Umo­
rzenie długu krajowego ltsr. 1,808,879 kop. 88'/j. K apitały Instytutow e Rsr. 3,466,216 kop. 61*/* Summy de­
pozytowe Rsr. 13,050,522 kop. '.'8'/* K apitały pryw atne na  procent wniesione Rsr. 1,245,565 kop. 59’/,. Sumy 
p r z e c h o d n i e  Rsr. 2,093,840 kop. 63'/*. K apitał rezerwowy Rsr. 478,605 kop. 97. Ogół stanu biernego Rsr. 
22,701,166 kop. 69, który strącony ze stanu czynnego, wykaże czysty zysk Banku Polskiego za rok 1873 Rsr. 
873,811 kop. 75’/*

T A R Y F A  D O M Ó W
M iasta W arszawy i przedmieścia Pragi.

a P*S3
>»
•2» S3

I  * Ko
o i Numer hy- Nazwisko właściciela domu.

o 5
& N 1 > . Numer hy-

Nazwisko właściciela domu.

2 .2
2 g poteczny u. Łl o}O

2.2
u. jj?
2 N
i «

poteczny 1
£  p 1  *

O 5  fi.6 O

A le k sa n d ry a . 7
6 2685/6

2680
1/11 1 M ultanowski SS. 
— i Nowodworska E.

1 27775 10 Micchowicz SS. 8 26876 — G aryantasicwicz.
3 2777a — Brylski Michał. 9 2679 — E ckert W iktor.

4 2849/50 — Bekker Karol. 10 2687 a — Kowalskich SS.
5 2776 — Ejbuszyc Lejzor. 11 2678c — Jaw orski A lbert.

6 2778 — Milembaeh Karol. 12 2688a — Leśniewska Joanna.
7 2775 -— ltzepski Jakób. 13 26786 — Jaw orski A lbert.

8 2780 — P łocki Adam. 14 2689 — Bremer Jan .
9 2774 — Gldcksolm S. 15 2678 a — . Zarębina M.

10 2781 — Gogoleska J . 16 2690a — Koch Ludwik.
11 2773 — Dubeltowicz P. 17 2677 — Rządowy.

12 2779 — lir . Uruski Seweryn. 18 26906 — Hr. Ostrowski S.
13 2772 — Przcradzki Ju l. . 19 2676 — M ąkiorski Al.

14 2782a — Schocnelch K. 20 3696 — O rgelbrandt SS.
15 2771 — Szancenbach J . 21 2675 — M eylert H enryk.

16 2782b — Baur Jan . 23 2674 * — Maciejewski B.
17 2769/70 — Jungm ann  Józef 25 2673a — Radziszewski Fr.
1 9
21

2768c
27685

— Rządowy.
Bagińska Franciszka. Hr. B e rg a .

23 2768a Rządowy.
B a g a te la . i

5

409
409a
4096

10 Rządowy.

1 176la 9 Szembck Józef. B ia ła .2 17636 — Salerno di Col.
3 17616 — baron F raenkel A. 1 885 7 Kicrszt Mary.
5 1760 — Miejski. 2 887 — Reidel Ewa.

B ag n o . 3 884 — Paul Józef.
4 888 — W eber Adam.

1 10836 8 U lrych Mozes. 6 889 — Ryger SS.
2 12446 — Levi Markus. 8 890 — Kowalska Amalja.
4 1244« Najgoldberg H.

B e d n a r s k a . 2 2623 1/11
B ia ło s k ó rn ic z a .

Naim ski W ładysław.
1 28146 i / i i Rządowy. 4 2622 — ---

3
2 2683

2682 ___
M ajewska Teodora. 
K essel Ferdynand. B ie la ń s k a .

4 2684 — MQck i Multanowski. 2 466 2/3 Brun Stanisław.
5 2681

“
Kaliszewski A. 3 603 — Baum Emilja.
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a
Xfl d ts
>;

o
O y o  » N u m er h i­ ?  B. "o N u m er h i ­
Ui Ł11

e« >*

2 g
p o teczny I

N azw isko  w łaścic ie la  dom u. P* N
U «
1 8 *

p-i?

11 p o teczn y
s

>.

N azw isk o  w łaścic ie la  dóm u.

3  = ° g ' 3 l a
O

4 604 2/3 P P . K an en iczek . 16 2729 1/11 Z a jd en b e jte l W .
5 602 — bar. F ra e n k e l  A lek san d e r. 18 2730 — W ro tn o w sk i S.

6 605 — hr. Jó z . Z am ojska . 20 2731 — G łó w czy ń sk i J .
7 6015 — E k e l t  Ju lja . 22 2732 — N aw arsk i P io tr .

8 606/18 — P iw n ic k a  M ary  a. 24 2733 — M odzelew ski F .
9

10
601a — L a n g n e r  G otl. 26 2734 — Z ajd en b e jte l W .

u
607 — R ządow y. 28 2785/6 — G lO ksohn SS.

12
598
608

— B u d zy ń sk i A lek san d e r. 
Zaw isza J a n . B rzozow a.

13 597 — B u dzyńsk i A lek san d e r. 180 — M akow ska A n.

15
14 609 — O b ręb sk i M arceli. 2 218a6 — Z u b lew sk i SS.

16
596 — W ojew ódzka  E lżb ie ta . 4 217 — P lo c er Z y g m u n t.
610 — G ry m o w sk i F ran c iszek . 6 215a — G rzegorzew ski,

17
18

595 — T e m le r F ry d e ry k . 7 201 ___ N ied z ie lsk i L .

19
611 — M ałachow . 8 215C — G rzegorzew ska.

20
593 C z u b iń sk a  F e l . 9 202 — W ro n o w sk i J .

21
577 — Z azim ow sk i F ry d e ry k . 11 203 — Jn ccw iez  J u l .
593 — • K am iń sk a  K a ta rz y n a . 12 214/15 — K u lew sk a  P e tro n e la .

Boczna. 13 201 — K o k o w sk i A n to n i.
14 212/13 — K le im a n  F.

2609 1/11 R ządow y. 15 205/6 — K osm ow ska M.

B oleść. 16 211 — G oldm an  Izr.
18 2588a — J a s iń s k i  J a n .

2 2564a 2 S tęp iń sk i A leksy .

B o n ifra te rsk a .
18
20
22

2606/7
210
209

K ulew ska  P e tro n e la . 
T rfln k  Ju l. 
S ro czy ń sk i D yon.

2 1812 2 L a te rn e r  Tob. 24 208 — F alęcak  Kaź.
3 2165a 4 Z nchark iew icz  A. 26 207 a  6 — D yzm ańaka .

5
4 2176

2164
2
4

E p sz te jn  i H er. 
J e sz k e  Zof. B ugaj.

6 2166/7 2 K ośció ł św . J a n a  Bożego. 1 2594a6 — M iejsku7 2163 4 M aszków  P io tr . 2 2595/6 — R ządow y.
od 2168 2 Z ajęte  pod C y tade lę . 3 216 — G u tm an a  SS.

9
do 2171 — —  ■ 4 2597/8 — P a n c e r  Teofil.
2162 — P o lak iew icz  br. 5 215/166 — G erlach  W ilh e lm .

11 2162a —  . G rłow ska  Bar. 6 2599/600 — R ządow y.
13 21626 — Ł ipkau  K o ra . 7 2592/3 — S tepanów  Ju ljp n .
15 2161 — G refkow icz Ja n . 8 2601/2/3 — Rządow y.
17 2160 — Ja g o d z iń sk i S. 9 2591 — K n au p  J a n .
1!) 2159 — N a ta n so h n  b rac ia . 10 2604 — R afeld  L ipa.
21 2158 — H och J a n . 11 2590 — P u rn c r  A m broży.
23 2157 — M ierd e rzy ń sk i. 13 2589 — K ozłow ski M ichał.

B racka. 15 2588 — Ja s iń sk i  J a n .
17 2587 — F o n sm y k  A loizy .

3
2 1578 10 Jap o w icz . 19 2586 — S roczyńsk i D y o n izy .

1586 9 G rabow sk i M aur. 21 2585 — F a lęc iak  K azim ierz .
1582c 8 R ak o w sk i L eon. 23 207c — R afeld  L ipa.

5
6

1585
1591

9 G rabow sk i M aur. 
N a lep iń sk i Ks. B urakow ska.

7
12

1583 — S zuste r F ran c iszek . 1 2 l6 c 5/6 M achu lsk i J a n .

13
1265c 10 K o ssakow sk i lir. 3 21 d S zulc Ig n acy .

14
1580ac — FrOelich F r. 4 23 — G ajkow ski Ja k ó b .

15
1592 — Ł ą c z y ń sk i K o n s ta n ty . 6 22 — —
1577 — W am b aeh  SS. 8 21a — R om an ien k o  A ndrze j.

17 1576a — Ż u k o w sk i M ichał. 10 20 — D rab ich  M a y a .
19 1576 P rzep ió rk a  Izr.

B row arna . 1 1 117 / 8
C eglana.

G en e li A lb in .
3 2725 l / n N iesch k e  A. o 1119/20 — B oenisz  F ran ciszek .

4 2755/6/7 C zerniaków . 3 1117 — U lric h  K ry s ty a n .
5 2724 — W ie w ió rk a  B en. 4 1121 — B oenisz  F ran c iszek .

6 27456 — K raus. 6 11186 — J u n g  H erm an .
7 2723 — Z aw alsk a  Z u zan n a . 1122 7 P ie p rz y ń sk a  M ałgorzata .

8 2754 — MQck W ilh e lm . Celna.9 2722 — B iedrzyck i M.
10 2726 — M akow ska M. 1 70c V I I W ie lu ń sk i Sz.

11 2721 — K em p iń sk i L . 3 71 — W a jn b e rg  N aft.
12 27276 — S zm id t C hun.

13 2720 — Gelbfisz B enisz. C hłodna.
15

14 2728 — K em p iń sk i L udw ik . 1 934 7 K o sza ry  M irow skie.
2716/19 — F lan cze jch  J . 2 761 — Z ew ald a  SS.
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11

13

15

17

19

21

23

25

27

29

31

33

35

37

39

41

43

45

47

51

53

i2j

14

16

18

20

22

24

26

28

30

32

34i

361

38|

40'
40

42

44

46

48
50;

52

54

56
58
60
62
64
66
68

933
762 
932
763 
931
764 
930
765 
929
766 
928
767
927 c
768 
9276
769 
927a
770 
927<2
771 
9266
772 
926u
773 
926c 
892 
925
898
924
894
928
895 
922
896 
921 
85*7 
920
898 
915/16 
919
899 
918
900 
917«
901 
917
902
903
914/140
901
913
905 
774/5
906
907
908
909
910
911
912

| ~

1 12606 10
2 1259c _

3 I260d _
4 1523 8

1259d 10
5 1260c —

6 1524 8
7 15656 _.

8 1525 —

Norblin  i W erner. 
G undelach W ilhelm . 
M aciejewski J.
Perl A lberty  
ltządow y.
Troetzer Jan. 

j  M łodzianow ski J.
1 M akowiecki Aleksander. 
Ożarów Berek.
L entzk i A lek.

Illothaub Lew ek.
[SchQlIer Grzegorz.
I K raw czyń sk i Franciszek. 
iKraetschmar Ludwik. 
[Manzel Józef.
[Barchan Josek. 
Brukowska K.

!K ow nacki M arceli. 
[G łodowski F e lik s.
I R ybaczek Teodor. 
Potkański K.

Istaszew ska K. 
jDębski M.
'Sobociński Jan.
T roetzer Ad. 
ś  ni ee hows ki Tadeusz. 
Gundelach A.
Schmajkę Karol. 

iRoesIer Józef.
M akow iecki A leksander. 
Januszewska. 
N iem czy ń sk i Jan.
W cdyeh A ntoni. 
M ergenthaler Leopold. 
M atuszewska J.
Zacharów.
Z ientech  SS. 

iBaumgarten W ilhelm . 
Jung Paulina.

|!Skory na M. 
jSehmajke Karol.
|M achlej Karol.
| Kupie ki W ładysław , 
jPerzanowski J.
O lszew ski A n toni. 
K ozerska Einilja. 

jKacperkicwIcz K.
P iętka.
Rozwadowski. 

tW innick i Józef.
;K alisz Michał.
Ludwig Mar.
K ościół ś. Korola Borom. 
B ogdanow icz Grzegorz. 
Piątkow ski Jan.
Mausz M aksymiljan. 
Prądzyńska Teod. 
K ucharska Anua. 
M oranowicz Norb. 
Batogowska Teofila.

C hm ielna .
Sm olikow ski S.
Sim ler Julja.
Sm olikow ski S.
Czerski Jakób.
K rasińska hr.
Tarło Celina hr.
W ilkans Julja.
F ioren tin i M.
Czarnowski Marceli.

1565(2 
1526 
1565c 

__ 1527 
j 1564c 

14 1528
1 i 15646 ___

1Gj 1529 i —
1 >1 15G5« !_ _

1 I 1561« 1—
1 1493 10

1 I 1563 ! 8
2 0 1530 ; —

21 1562 |—
2 1531«

2 I 1561
2 ili 1531 \ -

21 ; 1560
2(> 15:2 ■_

27 ! 15596 j_
T i i 1568/9 1—

1 1570/1 ’ —
36 1533 j—i

29 1 1558 !_
30 1534

31 1557 u
32 1536 i —

33 1556« 1 "
35 15566

3G 1537 i_
37 1550c
39 l55Gd

40 1539 i—
41 1554/5 1—

42 1540 j—
43 1553 !-

44 1511 _
45 1551 1-

46 1542
47 1551 a -

48 1513
49 15516 _

50 1513a _
51 1550 _

52 1544 _
54 1545 _
56 1546 _

57 1549c _
155lc _
1552

58 1547
60 1548 __
62 1549«6 _
64 1549e _
66 1519(/ -
68 1549/ -
70 1549d -
72 1549/ -
74 15496 _
76 1 549 / -

1549m
1649a 68
J549a64

4 2842 105 2841
6 2843

1 1117« 8

IStojewski H ipolit.
Ju n d ził Jan.
W erner Szym on. 

jPctrow A lek.
: Szawłowska S. 
i D ziew an ow sk i.  
iW ojniłow icz L. 
jZwajgenhaft Józef. 
jChłopieka.
K s. Lubomirski. 
O lszewskiój SS.
Brylski A ntoni.

| M aciejowski Stanisław . 
|K alw arya W olf.
J  Lebrun Marce l. 
jBakałowicz. 
jSzm ideccy J. i A l. 
G ruszczyński A.

; Istom in W'siew.
N ipanicz Zacharyasz. 
Rządowy.
Dr. Ż el. W arsz.-W iedcńs. 
Rakoczy Jan.
Som m er Stefan.
Zurkowska Mar.
Łapiński SS.
Fursztcnbcrg E. 
G rzybow ski Eugenjusz. 
Mausz M aksymiljan.
Kalii Fryderyk.
Z icm ińska FI.
Tokarski A.
M ierzwiński Józef. 
Rządowy.
R ęczlew ski Ludwik. 
C ybulski Paw eł.
U lasiń sk t Józef. 
Liehtenberg N at.

; K essel Ferdynand.
(Górka A bram.
ISkorupski Al.
| M ajew ski Józef.
[ Sauve Teodor.
I W ilm an Franciszek. 
F ein b erg  Józef.
Deskur Stanisław . 

JToczewski A n toni.
Koj Jan.

;KaIięiński Juljan.
[Dr. Żel. War.-W'ied. i W . B . 
v . Groffc Gustaw. 
Szerszcw ski Lejb.
Skaibow y.
Czauke Józef. 

jKryt Jan. 
iZachartowicz H.
KrQgcr Piotr.

1 Czauke Józef.
{K olczyński Ksawery. 
L eszczyń sk i J a r .
R ęczlew ski Ludwik. 
Polzenjusz Fer.

C ic h a .
śn iadow ski Józef.
P rzyby lsk i Jan. 

porny Józef.

C ie p ła .
D obreka E leonora .
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10946 8 Chruściński Jan . 44 3028 9 K alkulator Fiszer.3 11176 — H einrich Marta. 45 3004 — Fuksiewicz Stanisław.i 1094c — W ilczyński W ładysław. 46 3029 — Sokołowski Józef.5
G

1118a — Tyszler A. 47 3003 — Hr. Zamojski Z.
1094rf — Rajkowski Andrzej. 48 3030 — Mizna Itta.

7 1106 — Pieniążek M. 50 3031 — K óstenbaum Has.
f 1107a — Hufnagel Majer. 52 3032 — —

10 1107 — Sowa Wolf. 54 3033 — Dcl or Ludwik.
1108 7 Rządowy. 57 2998 — Szulc Karol.
1108a — W esołowski Andrzćj. 59 2997 — O strowski i Sp.

C zarna. 61 2996 — Lówenberg L.
63 2995 — Berensec Jan .1 2178 2 K ratkic i Weiden. 65 2994 — Tworkowski W.3 2178a — Hr. Ostrowski S. 66 3034 — Szoltze Jan .4 2179a — Lichtingcr N. 67 2993 — Akc. bud. dom Rządowy.5 2177 — K aftal Rozalja. 68 3035 — hr. Zamojski.

6 21796 — Abramowicz F. 69 2992 — Plac Zamojskich.7 2176a — Mrozowska E. 71 2990/1 — Rządowy.
8 2180 Szpital Jana  Bożego.

C zern iakow ska . 78
75

72 3036
2989a
2988c<Z

Szurano wski T. 
Czosnowski W iktor. 
Rau Wilhelm.1 3001a 9 Rudzki K onstanty. 76 2932a — Saenger W iktor.i 3053 — Miejski. 77 29886 — Rau W ilhelm.

2 3052 — Bazyler Tauba. 3005/6a — Saenger Rob.
3 2998a — Mike K atarzyna. 78 2931a — Saenger W iktor.3 3041a — Niera. Tow. Dessau. 2978 — Miejski.
3 3054 — Kłodowski Karol. 80 2929/306 — Bille Jan .4 3051 — Smoliński. 82 3037 — Holtz.5 3055 — Brem er Jan . 84 29276 _ Lejbkron Lew.6 3000 — Hr. Roniker Adolf. 96 3038 ___ O rsetti Teodor.6 30506 — Miejski. 98 3039/40 — Lilpop i Rau.
4 3056 — Solarski Aleks. 100 2977 __ Romanowski.8 3050a — Sager Justyna. Czysta.9

10
3057 — G ry nich Edward.

11
3049 — Okońskiego SS. 2 415a l / l l  ! Szymanowski J.
3058a — B rykner Józef. 4 638c — Radwan W ładysław.

12 30006 — K ucharski K. 6 63S6 — Baurfeind Józef.

13
12 3048

30586 z Konopka Emil. 
W ierzbowski J . D anielew iczow ska.

14 3047 — Gerlach. 2 495a 2/3 Heintze Wilhelm.
15 3059 — Jamiołkowski. 4 615 — Gm iny Izrael.
17

1G 3046 — Zdaniu Jad. 5 619 Toeplitz H enryk.

18
3060 — Smochowski Kaź. 6 616 — Puls Fryderyk.

19
3045 — Gwozdecka Florentyna. 7 620 — Toeplitz H enryk.

20
3061 — Dobrzański. 621 — Zabudowauia miejskie.

21
3044 — Plewiński. 622 — ___
3062 — Tom kiel Mateusz. 623 — ___

23
22 3043 — Baranowski M. 8 617 — Potocka Aleksandra.

3063 — Judaszko Mosiek. Długa.25 2933 — Loewenberg L.25
26

3013/14 — W ładza wojskowa. 1 5926 — Pawłowski Antoni.
27

3019 — Plac miejski. 2 540 — W asilew Piotr.

28
3012 — Rządowy. 3 592 ___ Kościół św. Ducha.

29
3020 — Łukin. 4 541 — Jaskółow ski Teodor.

30
3012a — Rządowy. 5 592 — W łoskiewicz Jan .

31
3021 — Szokalski Piotr. 6 542 — Niem yski Jan .
3011 — Rządowy. 7 591 — Rządowy.
2934 — Miejskk 8 543a6 — Margules Szaja.

32
3015/16/7/8 — W ładza Wojskowa. 9 589 — Katedra Prawosławna.

33
3022 — W endland Wolf. 10 543cd — Mirgulcs Szaja. 

Krasińska Elżbieta.
34

3010 Purzycki Franciszek. 11 590 —

35
3023 — Glutsztadt Michał. 12 544 — W erner Emil.

36
3009 — Czermiński J . 14 545 — Bokhan Ferdynand.

37
3024 — Władza wojskowa. 15 588 — Katedra Prawosławna.

38
3009c — — 16 546 — W iderszal Szaja.

39
3025 — Lendorf Józef. 17 4S9a — Koeliehen Karol.

40
3008a6 — W ładza wojskowa. 18 547a — Wolffin Józef.

41
3026 — Miejski. 19 4896 — Lehr Leopold.

42
3007 — Sawiński. 20 550 Saimski Ludwik.

43
3027 — Targ Motel. 21 587 __ Kochen Mar. SS.
3005/6 — Szolc e. 22 551 Jasińska Barbara.
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28 5865 2/3 Oyprysiński Antoni. 3 155 1/11 Siemiatycz Jan .
24 552/3 Jankow ska Teod. 4 134 — Skroń ski Władysław.

25 586a --- Płaczkowski Maciej. 5 154 — Rudnicki W alery.
26 554a -- Jankow ska Teod. 6 135 — • Skroński W ładysław.

27 585 --- Brzezińska Helena. 7 153 — Srednicki Joel.
28 555 -- KOster Kozalja. 8 136 — Zgromadzenia Szewców.

29 584 -- Dzieehciński. 9 152 — Kubalska Ewa.
30 556 --- DOckert Artur. 10 148 — Szulc Małg.

81 583 -- Lilpop Marya. 11 151 — Osiecka Józefa.
’ 32 557 --- Piotrowskiego SS. 12 149 — H eller Haim.

33 582 — Hoppe W ilhelm. 13
14

150 — Kubełko Ignacy.
34 558/9 --- Saenger Ludwik. 514 2/3 Zgrom adzenia Rzeźników.

35
36

5S1
563

-- Hiszpański Stanisław. 
Rządowy. D z ie k a n ja ,

37 580 -- Sommer Julja. 1 90 1/11 Rządowy.
39 578 --- Grymowski Franciszek. 3 89 — —
41 579 -- — 5 88 — Taliat-Kcłpsz Zofja.
43 576 --- Boelkc Samuel. D zie lna .45 575 --- Tem ler Fryderyk.

2375a47 574 -- Bitschan Jan. 1 5/6 Blumberg W.
49 572/3 -- W ołowski W ładysław. 3 2375 — Siekierscy SS.
51 569 --- Kostworowska Karolina. 4 2358 — Kónigstejn Aron.
53 568 -- Kosińska Julja. 5 23756 — Gerlach Józef.
55 567 --- Lange Karol. G 2358a — Kotarska Julja.
57 565/6 --- Koclichen Kar. 7 2375c — Kossecki Ed.

D obra . 7 2495 — W einbaum Icek.
8 23586 — Kobylański.

1 2806 10 Billing Juljan. 9 2374 — Jancew icz SS.
1 2821c — Łochowski Teodor. 10 2359 — Połkiewicz SS.

4 2810 — L iedtke Aug. 11 2373 — Sędzimir A leksander.5 28055 — Majewski Józef. 11 2373a — G ałkon t i Karpiński.62821<i — Topolski 11 23736 — Sędzimir A leksander.
G 2829/30 — Liedtke Antoni. 12 2360a — Nisensohn Nis.

7 2805a — Nowodworscy SS. 13 2372 — Liszewski K.
28116 — Jarkę  Julja. 14 23606 — Szwartzentztejn.

13
12 2812d — Lcntz K onstanty. 16 2360 — Kossecki Edward.

2804 1/11 Chybezyński M. 17 2373c — Bichniewicz M.
2807/8/9 10 Liedtke Antoni. 18 2361/2/3 — Rządowy.

14
2802/3 . — Miejski. 20 2364 — Cichoccy SS.
2800 — — 22 2364a — Cichocka Zuzanna.
2812 — K ubarski Wojciech. 23 2370a — Czarkowski Piotr.
2812a — Banku Polskiego. 24 23646 — Kozarska Cccylja.
2812c — Sikorski Idzi. 25 23706 — Barszczów icz J.

16 2813/14 1/11 Banzemcr K. 25 2371 — . M ikucki Juljan.
17

2814a — — 26 2364c — Paradzyński M.
2737 — Kubarski Wojciech. 27 2370c — Michałowski J .21 28126 10 Lentz Konstanty. 28 2365 — Zaborowski Adam.23 2798/9 1/11 Miejski. 29 2370ci — Karpowicz SS.25 2797 — Kopczyński SS. 30 2496 — Miller.27 2796 — Woj akowski Józef. 33 2370c — Michałowski J.33 2795
k2812c 10

Kowalska M. 
Kubarski Wojciech.

34
36

2366.
2367/8

— Szczupakiewicz. 
Samochwałów A.

D re w n ia n a . 39
38 2369h — Kotowski A leksander.

2821/ 10
2370/ — W iśniewski Antoni.2 Przybylski Jan. 40 2369? — Daszkiewicz F.3 2820 —i W alter SS. 42 2369/ — Bnrtz Karol.

4 2821sr — ‘ Strzałecki Jan. 44 2369c — . Grabowska W.5 2819 — W alter -SS. 46 2369 a — Chluski Roch.
6 2821C — Zy gad lewi cz. 48 23696 — W itkowski K.

146
D unaj  sz e ro k i . 50

52
2369*
2369c z Koj A nna. 

Zwesch Jan.3 1/11 Szulc Małgorzata. 54 2369d — Kipczyński Jan .5 145 — Szachmaeiński Józef, 2369» — Hasfeld Uszer.7
9

144
142/3 _

K alinow ski Maxym. 
P lesz Ludwik. Dzika.

.11
13

)
) 137/»/*/ia/g, Z Rutkowski Jan. 1

2
2324
22366

5/6
4

Gepncr Kazimierz. 
Sztolzman L.

147
D unaj  w azk i . 3

5
2323
2238

5/6
4

Aquilino Karol. 
Kasprzycki.

1 — Wiechowicz A ntoni. 5 2322 5/6 Iligcrsberger Józef.
2 133 — [Kachnik Komun. 6 22406 4 Połątkiewicz.
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2239
*2321
2240c •
2353/4
2320
2319
2303 
2243 
2318c 
22445 
2244a 
23186 
2245a  
2317 
2fe456 
2315
2304 
2314 
2 2 4 7 /  
2247 c

‘2309a
2310c
2309c
2309c?
2316
2107c
2307 d
2307 c
2307a
23076
2 3 0 7 /
2307 q
2307 A
2307 i
2308 
2302a6 
2307 c

1 797
2 743a

3 796
4 745/6

5 795
6 747

7 794
8 748

9 7946
10 749

11 79 4a
12 750/1

13 793
14 752

15 792
161 753

4 R ubinstcjn  Max.
5/6 jBrauuJan. 

jTaifelbauin. 
i 1 lert Szaja.
Tortwiczyk i Mus. 

[Zachcmska Mar.
'Raj tars ki. 
jCelnikier Szrnul.

5/6 i W ider szal Szym on. 
iBojanowski.
; G lass Karol.
[Landau Izrael.
Hal ber Nuta.

!W ładza W ojskowa. 
Halber Aron.

'Sikorska Einilja. 
jT ykociner Izrael. 
Czarnocki Józef, 

jltegelraann Ignaev. 
J-Lindenstadt i Salen. 
jTrochcnhejm.
| Krauze.
[Anders Ludwik. 
Klajman Izaak.

5/6 Sikorski Adam.
4 I N ow icki Erazm.
»,/G O rgelbrandt SS.

_4  ̂ :Kro 11 Eleazar.
5/6 pluta  A n toni.

4 iBojanowski.
5/6 Sztock Edward,
4  Kroll Eleazar.

5/6 Laguna m ałż.
4 Juw iler  W olf.

5/6 H eine Jan.
4 O staszew ski.

5/6 Levi Markus.
Tem ler K arolina. 
Piotrow sk i Jan. 
M ierzejewscy.
Sikorski Józef.
Jaw itz Zysm an. 
Zalew ska A nna.
N ebcl Edward.
Szwejgert Fr.
Rządca J a n .
Bern Kazim ierz. 
Rudnicki.
G erlach W ilhelm .
P lace zajęte na C ytadele. 
Miejski.
Sztolzm an L.
Rządowy.

E l e k to r a l n a .
Zielonka Leopold.
Bank Polski.
L ew ita  Em ilja. 
B ernsztejn  Jakób. 
Bersohn Majer. 
Tafilow ska Julja. 
Stopczyk Jan.
K ryksin  W łodzim ierz. 
W ejsshejt Karol.
Peist A leksander.
Rappel Ignacy.
Szpital św . Ducha. 
E ttinger Mend.
Graas Lndwik 68. 
Moc.haupt 8.
Fraget Juljau.

5/6

-

7 791
8 754 

7436
19 790

20 755
o 789

2 2 756
2 i 788

2 4 757
•2 787

2 758
2 786
2 785

3 759
3 784

3: 760
3 783

3-1 SS6
31 782
37 781
39 780
41 779
4b 778
45 777
47 776

o lOOłk
3 1006a

4 1066/-
5 10666
7 1066c

1066
lOOOde/i/

8 1066/
10 1066/
12 1066//»

3 30016
49 3002
51 3001
53 3000a

1 328
3 1807

4 1808
1806

1 6 1809 a
7j 1805

8 18096
9 1804

10j iS09cc?
11 1S03

•K 12 1810/11
UL 2165c

15 1799
16, 21656

17 1798
18 1813

19 1797 a
20 1814

*21 17976
22 1815

23 1797c
‘24 1816

25 1796a
26 1817

27 17966
28 18.18

7 IBrodowska Aleksandra. "
-  Łukaszew icz Marceli.
-  Rząd. b. Kom. Skarbii.
-  Gmina E w ang, Augs.
-  Rappel Ignacy.
-  Zabicki Kajetan.
-  Gajer W alenty.
-  D eflbel Marceli.
-  Rotm il Z ysel.

Kubarski W ojciech. 
Brzozow ski Michał. 
W alter Samuel.
Schliche Al.
K ojsiew icz An.
Gerlach M ateusz. 
Pietruszewski Ot. 
W ichrow.ski L.
Kurtz Jan.
K aszucka A n.
Bekier K arolina.
D yb iń sk i K ajetan. 
Hantower J.
II u be Kai-.
M ende K ryst.

- Chlebowska Em ilja.

E r y w a ń s k a .
1 i  G m ina Ew ang.-A ugsburg. 

Brtlhl Ludwik.
Petk o  Józef.
Brtlhl Ludwik.
K lejnert Ernest. 
M agistratu m. W arszaw y. 
Zajęte na plac Z ielony. 
K arasiński Leon.
Zam ojski Jan hr. 
Laskow ski Józef.

Fabryczna.
Hr. Ronikor .Adam. 
lir . Zamojski Z. 

jSeholtzc Al.
ISzultz Berek.

J  Franciszkańska.
[K rzyżanowscy 8S. 
W ejnholtz.
Goldwassc-r G.
Św ieca.
Jesiotr  A bram.
Ejger Józef.
Landoberg E.
Gesundhejtch Mar. 

jKaftal Rozalja.
[Finelkrant Sz. 
jW ilner M.
Szm ideberg.

[Maliniak Sura.
Kohn Ewa.
M aliniak Sura.
W ejnkrautz SS.
Brodź ki Lew ek.
Rozeuberg Berek.
Elbaum  Lew.
H albersztadt M.
Folmon M.
W ilder Majer.
Czarneckich S5.
I,e wen fisz SS.
HerszfinkieJ J.
Lothe P ink us J.
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Num er h i­

s |
*■* S, 
S ?

poteczny
3

MUt

z U
29

27

1

3

5

7

9

11

13

15

17
19

1798
1819
1794c
1793a

280
341
348/9
279
250
278
339
251a
277
2516
276
262
275
336
253/4
274
335
256
273
334
256 
272 
333
257 
271 
332
258 
270 
331
259 
269 
330 
342
260 
268 
329 
261 » 
266/7 
262
263
264
265

Nazwisko właściciela domu

a
> !. o

P.??
£ >,

5* i  « g a

2714
2697
2695
2698
2696
2699 
2694
2700 
2693
2701 
2692
2702 
2705
2703
2711
2704
2712 
2691

K o rn fe ld  Zo/ja.
L in d n e r  P in k u s . 
W in id w k a  Icy k .
W in aw er G a b ry e l.

Freta.
? /3  B ielifirk i K lem en s. 

(W in n ick i Z en o n .
L in u e  u fo ld  Leopold .
To .ia l.iew iez  Ig n acy . 
M uszyńsk i A lfons.
L eh r K rysz to f.
S zab lick i J a n .
Rządow y.
Szwaj kow sk i F ra n c isz ek . 
Kość. ś. J a c k a  i D . W . T . D 
R oszkow sk i F lo ry a u . 
L u b e n a u  A dela . 
G rzy b o w sk i E d w ard . 
W iśn iew sk a  E m ilja . 
Sokołow ski Ig n acy . 
S ch w o tzer E u g en ja . 
Z anorow icz  B olesław . 
G erlach  W ilhelm . 
M oty lew ska  Izabela.
Z achs W ilh .
P ry m u s iń sk a  F el.
G loger R o b ert.
M ław sk iego  SS.
P y tc ls k i  A lek .
Schyw oj.
M ejsn e r G ustaw . 
R o ssen b la tt Sam . A ro n . 
Schyw oj H ipolit. 
M odzelew sk i W ład y s ław . 
G loger R o b ert.
H irsz b e rg  A dam . 
C h rz a n o w sk i K a im ie rz . 
M iejsk i.
C za jkow sk i R om an . 
S z te jn b rich  A n to n i. 
K lc m c z y ń sk i K aro l.
P y te lsk i A lek s .
L an g e  F ry d .

(W rzosek  J a n .  •
.R eb au d el Józef.
K w ie c iń sk a  Mar.
B u dzyńsk i M arce li.

Furmańska.
1/11 (O ranow sk i Jó zef.

P u lsad e r  B erek .
S zm id t A p o lin a ry .
S k o tn ick i J a n .
Szm id t A p o lin ary .
C ieślew ski F ra n c isz e k . 

.M irabel B erek .
W in a w er  D aw id .
W in a w er  P e rlą .
L ask o w sk i W ła d y s ław . 
R u tk o w sk i J a n .
W ilk e  F ry d .
T o m p io n e r J o s e k .
H e in tz e  W ilh .
J a n  M arie.
G ry n g las  D an.
W a ju e r t  J a n .
P rz ep ió rk a  Izrae l.

N n m e r h i­

p o tec z n y

15
15
17
17

19
21
23
25
27
29
31
33
35
37
39
41
47
49
51
69
55
57
59
61
63
65

14

18

2628
2610
2611/12
2613
2614 
2619 
2620/21

2! 2286 
I 22476

2286 a  
2247c 
2287d 
2247d
2287 
2287a  
22876 
2301 
24926 
230 0 a  
2492 a  
23006 
2491
2288 
2300d 
2300c 
2299 
22986 
2298 a  
2297 
2296 
2295 
2294a 
2294 
2293 
2292 
2291a 
22916 
2291c 
2291 
2290c 
22906 
2290a 
2289/90 
22896 
2289cd 
2290 
22956

Nazwixko właściciela domn.

4 2737a
6 2738

12 2739
14 2740
16 2741

i 980/1
3 978/9
5 977
7 976
9 975

11 958/9
975a

Garbarska.
1/11 S p r in g e r , R a p e l i  S ztB ckg. 
—  B crdau  E leo n o ra .

B an zem cr K le in . 
W o ro n ieck i T .
C zajk o w sk i Ju lja n . 
R ządow y.

G ęsia.
S z p rin g e r R nfnł.
B rO ner Sal.
L o th e  P in k . J .  
L ic h te n b a u m  M.
A n d e rs  L u d w ik .
R ządow y.
A n d e rs  L u d w ik .
E g er.
K łcjn .
G o ld b erg  P iszel.
E p s te in  A . i L ew i.
C o h n  Sam uel.
W ład zy  w ojskow ćj. 
N ise n so h n  N is.
G rad en w itz .
T e m le r  K . i A l. i S zw ede L .  
G ra b sk i.
S a ltzm an  Iza a k .
L iszew sk i L udw ik .

5/6

L iszew sk i K.
L iszew sk i L u d w ik . 
L iszew sk i K arol.
M odrzew  Iz ra e l.
W ąso w icz  K.
K ad y szo h n  Iz rae l.
R an an au  D aw .
L ip sz ta d t Zelra. 
L ich ten b e rg .
T o m aszew sk i S.
A I tk a u fe r  E jzy k .
Iz ra e l M odrzew , S zm . i Iz r .  
M ichał P e ters ilg e . (M elzek . 
K am p rad  Jó zef.
G rochow ski.
A d am sk a  M.
Z a k rze w sk i C - 

5/6 W o liń sk i J a n .
E d e lm a n n  Sam. 
i? w y  lin a .

Gęsta.
1/11 L c n tz  K o n s ta n ty .

R u d e r t J a n .
B au e rfe jn d  Adolf.

L a n g e  Ig n acy .

Gnojna.
K ozłow sk i A l.
K ro ll  J .
H a lla S S .
M aizn e r M.
B resteczer W o lf B er. 
J a n a s z  A d .
Z gro m ad zen ie  R zeźn i ków .
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| Num er hi- 

i potoczny J2
g o i i  a E ® 1 C u. >,

O ! o

G órna. 43 | 1047 
44; 1142c

8
5/6

1 I 29986 9 Chm ielew ski Ignacy. 46[ 11 2d 4
o 2998c — Boguchwalski Ł . 47 10436 8
7 2998J ---. Lanckoroński P. 4 8 i 1034a 7
9 2987 a --- Zarząd Pał. Ces. 49 104Ca 8

11 1755 --- Szpital U jazdow ski. 50 1034c 7
14 2998c -- G ąsiorowski Jan. 51 1046 8

2 9 9 8 / --- Chojnacki H enryk. 52 1034d '7
55 2999 --- Górski Jan. 53 1045 8

2986 --- Rządowy. 54 1035 7

G ran iczna. 55
56

1044
1036

8
7

1 1104 8 Baumberg M. 57 1043 8
2 1078c 1/11 N cufeld  i Prywes. 

8 [Pryw es Szaja.
58 1036a 7

3 1105 59 1042 8
4 10786 1/11 IW ache W 'ineenty. 61 1041 —

970 7 Roeslcr K. 63 1039a -i—
6 1078a 1/11 Bernstejn  Jakób. 64 999c 7

7 969 7 K atyński St. 65 10386 8
8 1077c 1/11 M oldauer W. 65 1039 —

9 968 7 B rzezińsk iego SS. 66 999e 7
10 1077d 1/11 (M okijewski Ł . 67 1038 8

11 967 7 Rittendorf W ł. 68 999d 7
12 10776 1/11 iB erusztejn  Sam. 1031 —

13 966 7 W erthejm  Jul. 1017 —

15
14 1077 a 1/11 (W erthejm W iktor. 1017a —

965 7 E p stcjn  Jan. 
Zw ejgbaum  M. 
Rządowy.

69 3038a 8
16 971a6 71 1037 .—

17
1078 1/11

964 7 Epstejn Jakób M.
G rzybow ska. 1

2
1686
1656/76

9

1 1061 8 P ryw es Szaja. 3 1058a __
2 982a 7 Roesler Karol. 4 1656/7c —

3 1060 8 P ryw es Szaja. 5 1685 —
5 1059 8 Jungh ertz i P ryw es. 6 1654c —

6 10176 7 K ozło w sk i A l. 7 1684 —
7 1058 8 H antow er A jzyk. 8 1654d —

8 1018 7 Br. Rudniccy. 9 1683 —
9 1057 8 D óll SS. 10 1654c —

10 1019 7 Ostrzy kow sk i R en. 11 1682 —'
11 1056 8 Jungh ertz  M. 12 1 6 5 4 / —

12 1020 7 W eksler. 13 1681 —
13 1056a 8 O strow skiego SS. 15 1160 —

14 1021 7 E cheśtcd t A lbert. 17 1679 —
15 10556 8 Bałański St. 18 1648a

IG 1022 7 K w ieciń sk i Tom asz. 20 1648 —-
17 1055c 8 Foigt Juljusz. 22 1647

19
18 1023 7 Silbersztejn  Lejb. 21 1646

1055(7/ 8 G ay Anna. 26 1645a _
20 1024 7 M łodziejewski Adolf. 28 16456 __

21
22

1055c
1025

8
7

Czartkowska J. 
Adolf W ilhelm .

23 1055(7 S Rudnicki. 1 1366/7 10
24 1026 7 P rzygock i Jan. 3 1365 ___

25 1055/i 8 Luxem burg Ed. 4 1362
26 1027/8 7 R os-nzahl. 5 1364a —

27 1054a 8 Ł ukańskiego SS. G 13636 —
28 1019 7 Mokijewski. 7 1364 —

29 1054c 8 Pogorzelski W . 8 1363a — .
30 1030 7 [Jaumgart Jan . 10 1363c

31
32

10546
1032

8
7

"racka Roz. 
Żurawski A n ton i.

12 1363d —

33 1051/2/3 8 M okijewski Ł.

35
34 1033 7 Rządowy. 1 2913a 9

1050 8 Oppenhejm  Kd. 2 1909 10
36 1113a 7 LJrecki Józef. 3 1582c l 8

37 1049 8 G aliński Karol. 4 2911/12 10
39 1048 7 Lipka u W il. 9 15821 9
41 10476 J 8 Jung Herm an. 11 1582a» —

N azw isko w łaśc ic iela  do ma.

Ju n g  Herman.
Trzaska K onstanty. 
Cholew iński K. 
Szpringer K.
H erzberg E ust. 
Grabowski Józef. 
H łaskń W ikt.
H em pol Stanisław . 
W ittenberg Jan . 
P szczółk ow sk i. 
Czerm iński.
Łom ża Paw eł. 
Szczepański W . 
Jurczyński W.
E stera  Ryfkn.
Czaplicki Józef.
K rauze A n toni.
Psarski Edward. 
C zerkow ski Kaźm ierz, 

i  Koj A nna.

G arszyński Ignacy. 
D ieńkow ska K atarzyna. 
M odrzejewski.
Rządowy.
K ozłow ski A l.

Tw orkow ski W . 
Czajkowski M.

Hoża.
Roscnsahl Szlaraa. 

i R ybiński Józef, 
jG łębocki Józef. 
jSiew icz G rzegorz. 
Il.uceński Ks. 
jLentz.
jllirszel W ładysław . 
jW rotnow ski SS. 
j  K ruszewski Ludwik. 

—  jKIejn Fryderyk. 
'W ojciechow ski. 
Eger małż.
G arnier W iktor. 
Iżyck i W ładysław . 
P ik lik iew icz  St.
KI ober Jan. 
D rzow ińska M. 
K osiń sk i Stan.
O koń K onstanty. 
M argulin Izaak.

Jasna.
Beckerm an R. 
P olczyck a M. 
Ciszew ski Ignacy. 
K rzem iński. 
D ębow ska H elena. 
Jaroszyń sk i H. 
M aeler Jan  i Piotr. 
L u ceński K saw. 
G olików  Jener.

Jerozolim ska.
Bloch Jan  Got.

(Rakowski Leon. 
i  Lilpop Kar. 
O koło-K ułak.
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V 1582p 9 |Foll Fortun.
Jezu icka .17 1582<i 8 |Nowosielska J .

17 1582o 9 iPoll Fortunat. 74 1/11 Rządowy.
1S 1582(13 8 Popław ski Jan. 70a6 M agistratu na. W arszawy. 

Rządowy.20 1581 10 Rządowy. 2 73/200 —
21 1582d2 8 K ronn A ntoni. 2 200/78 — —.

22 1582(11 — Rakowski Leon. 4 72 — —
23

24
1582*
15806

9
10

Bykowski SS. 
Stromiłów J. Inflantska.

25 15826 8 Marconi lieandro. 1 2103 4 K rajtcrk raft Z . •
26 1574» 10 Maringc W iktor. 3 2102 — W idychow ski J .

27 1582* 8 Hosser b racia 3 21566 — Iw rej Szulim.
26 1574e 10 Boczyń s ki Franciszek. 5 2101 — Przepiórka Izrael.

29 1582* 8 Miejski plac. 6 2094 — Petrzykow ski J .
29 1582*36 — Iwaszkiewicz. 7 2100 — M ikelberg I.

30 1574/ 10 Schlippcnbaclu 8 2095 — B litt Kaufman.
32 15747 — Olchowicz SS. 9 2099 ___ Kozikowski P.
32 15827 8 Trzcciecka Józefa. 11 2214/ __ . Spilrejn Mej.

158271 — Doberski W ładysław. 12 2097 __ Widychowski F.
88 1582c2 — Łapiński. 13 2214* __ M uszkat Ch.
33 1582o — Bcrgsohn. 14 2098 — Szpital S tarozakonnych

34 1574c 10 F rytsche Kar. 15 2214 d Łuklanów  Mich.
35 1582*1 8 Wojno M. 19 2096 — W iderszoll Szym.

36 1574p 10 Lothc P in. Jak . od N. 2104 2 i 4 Zajęte pod Cytadcllę.
38 1574o 10 —  - do N. 2142

39
41

1582r
1682*

9 GlQcksohn H. 
Kleczewski. Instytutow a.

43 15821 — Minde. 1/2
3

1726* 9 Lesser Stanisław.
45 1582/ 8 Miejski. 1726* — Ankiewicz Ju l.

1582*1 — Roscngart. 4 17261 — Lesser Stanisław.
1582*87 — Br. Janasz. 6 17261 ___

1582*2
1582*3 __

Łapiński Fr.
K acza.

1582*1 — BQrger Józef. 1 2518 5/6 Perkow ski S.
1582*2 — Btrumiłów. 2 2505 _ Lipczyński Jan .
1582*3 — Iwaszkiewicz. 3 2512 ___ Plew czyński.
1582*4 Epstejn Mieczysław. 4 2508 __ Szpecht Antoni..
1582*5 Kobylińska. 5 2511 — Szymanowscy M . i S.
1582*6 itrumiłow. 6 2509/10 — Czapliński.
1582*7
1582*8

Iwaszkiewicz. 
BQrger Józef. K am ienne sch o d k i.

1582*9 [Waszkiewicz. 2605 1/11 Jasiński Józef.
1582*10
1582*11

Sdelszejn Józef. 
Kobylińska Hel. Kanonja.

1582*12 itrumiłow. 2 87 __ Rządowy.
1582*13 Waszkiewicz M. 4 85/6 ___ Milewski Jap .
1582*14 Sdeiszejn Józ. 6 84 __ Rządowy.
1582*15 JQrger Mar. 8 83 ___ __ _
1582*16 Iwaszkiewicz. 10 82 ___ Gronau Lud.
1682*17 — 12 81 — Rządowy.
1582*18 IQrger Józef. 14 80 ___ ___
1582*19 Waszkiewicz. 16 79 ___ Pągowski A n to n i
1582*20 5 rrumlłow. 18 78 ___ Nawrocki Jan .
1582*21 Kobylińska. 20 77 _
1582*22 Waszkiewicz. 22 76 W ilozan Mich.
1582*23 lózefowicz. 24 75 Mijakowski Kajetan.
1582*24 Kobylińska.
1582*25 strum  iłów. K apitulna.
1582*26 d&ringc. 1 530 Stoczkiewicz.
1582*27 - W aszkiewicz. 2| 535 2/3 IKowalski.
1582*28 - IQrger Józef. 3 538 1/11; W róblewski J a n .
1582*29 - Kobylińska. 4! 536 — Kołosowski A nastazy.
1582*30 — Iwaszkiewicz. 5 537 — W ink ler Aleksandra.
1582*31
1582*32

— i Ma ringo L.
— 3 romiłow. K arm elicka.

1582*33 — i Iwaszkiewicz. 1 6716 5/6 Szadurski Ignacy.
1582*34 — BQrger Józef. 1 24816 — lHomowski.
1582*35 — i Kobylińska. 2 6706 — jlJed tk ie  Aleksander.

1 -  1 1 3 6716 — tSzndursJU Ignacy.
i
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6

5 2482 5/6 Makowieccy małż. 7 1822a 2/3 Rosenthal Liber.

10
2423« — Rapacki Fr. 9 1821 Czotwiortyńscy SS.

u
237 5e — Wejsflog Mich. 11 1820 --- Górska Marya.
24235
2483

—* Rapacki F r 
Plac miejsku K rakow skle-P rzedm .

12 2375tf — Kwaśniewski D. 1 406/7 10 Rządowy.
18 2403d — Kem piński Adam. 2 2783/4/5 1/11 Perkow scy małż.

K are ikow a. 3
4

408/9
405

10
lA i

Kościół św. Krzyża. 
Swierkowski W iktor.

2 3l06c 7 Bębnowski. Franciszek. 5 410 10 K rasiński Ludw ik hr.
18 3096 — Instytutow y. 6 404 1/1! Oranowski Jan .

K arow a. 7 411 10 K rasiński Ludw ik hr.

2715
8 403 1/11 Popowicz Jerzy.

jfc 1/11 Miejski. 9 412a 10 W agwanów Agata.
2 2713 — 10 402 1/11 Lewandowska Ainelja.

K łopot. 11 413 Skarb. Król.
413a6 — Pusłowski i PrzeździeckL

1 215 6a 4 Szajerowicz SS. 12 401 — Darew ski Ludwik.
3 2155 — Hufnagel Sura. 14 400 — K am ińskich SS.
5 2154 — Prager E jzyk. 15 415 — Potocki Stanisław  hr.
7 2153 — Jakon t Zelda. 16 399 — Seltm an Dorota.
9 2152 — Dobrowolski Fr. 17 416 — Lange Fryder.

11 2150/1 — Słomińskich SS. 18 398 — A rtzt Julja .
13 2149 — Stefanowicz W. 19 417 — T ajchert Karol.
15 2148 — Dalecki Josek. 20 397 — Sosnowska K atarzyna.
17 2147 — Jak o n t Szmerek. 21 418 — Rzewuska M.
19 2140 — K raszewski F r. 22 396 — Bełkowski Teofil.
21 2145 — Barszczewska S. 23 419 — Laskowska Petronela.
23 2144 — — 24 395 — Szpital św. Rocha.
25 2143 — M uraszew Dorota. 25 420 — Micrkowicz.

2181
K onw iktorska. 25

26
420a
394 _ Pałac Rządowy.

1 2/3 W ładzy W ojskowej. 27
28

421 — Rządowy.
.3 2183a — Bohn August. 8935 — Uruski Sew. hr.

2182 — Zajęty pod Cytadele. 29 422 — Ktłstera SS.
od 21836 — — 30 393« — Potocki Maurycy hr.
do 2189 — 31 423 — Gross Dan.

K ościelna . 33
32 892

424
— Kościół Opieki św . Józefa. 

Jurkiew icz.
2 1876 2/3 Puchalska Mar. 84 391 — Rządowy.

3 1880 — Kopjowscy SS. 35
36

425 — Reszke Jan .
4 1874 — Kulesza F lorentyna. 390 — Bekker Karol.

i 1879 — Kopjowscy SS. 37 426 < — KQster K onstanty.
6 1881 — K ulesza F lo ren tyna. 38 389 — Podgórski W ładysław.

7 1878 — W olski Marceli. 39 42Y — Szuster Franciszek.
8 1882 — Kośc. P anny  Maryi. 40 388 — Oranowski Józef.

9 353 — Sendyk Mirla. 41 428 — Reszke Jan .

11
10 319/20 — Jam iołkow ski J . 42 387a5 — Rządowy.

354 — Celniker Szoel. 43 429 — Zgrom, kra w.

13
12 321/2 — Gerlach K ryst. 44 386 — Fajans Maksym.

14
355 — Maciejowski F eliks. 45 430 — Zgrom , felcz.

15
323 — But. ino w M. 46 2667a — Rządowy.
356 — Gebel Fryderyk. 47 431 — K ubarski W.

16 324 — W ilkoszew ska Barbara. 48 26675 — Kość. św. Józefa Obi.
17 357 — BrOnsztcjn J . 49 432 — Lange Fryderyk.
19 325 — Gebel F ryderyk. 50 2668 — R etzcr Józef.

355a — Radzimiński F rancisze*. 51 433 — Raczyński Franciszek.
Koszyki. 52 26735 — Fajans Maksym.

1753o 5 c
53 434 — Pochorecki K onstanty.

1 8 Krupecki Leon. 55 435 — Koch Ludwik.
1753d — Rządowy. 56 370 — Towarz. Dobroczyn.
17 56e 9 W ładza wojskowa. 57 436 — Blum Sabina.

Kozia. 58 369a — Tow. Resursy Ob.
59 437 — K rantz SS.

1 626 1 /H H ryniew icz Onufry. 60 368 — Rządowy.
3 625 — Reszke Jan . 61 438 — Lier Gotfrieda.
ft 624 — — 62 367 — Kośc. św. A nny.

Koźla. 68
64

439 — Sztejner Feliks.
366 — Paw łow ski W ładysław.

1 1825 2/3 Lilpop Rau i Sp. 65 430 — Skiba Juljusz.ft 18225 — Gesundheit M 66 1 — Rządowy,
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66 364a 1/11 D r. Rz. P a ł. Z am k .
41

40 922a 7 S ch n ltz  L u dw ik .
368<* Tow . Z ach . sz tu k  p ięk n y ch . 1002 — S ten ce l A lek san d e r.
3685 __ D ziu b iń sk i.

43
42 917c — W orow sk i Jó zef.

od  371 _ Z ajęte  n a  Skw er. 1001a — K ra m e r  L u dw ik .
do 385 — — 44 9175 — G elen d er W olf.

118 __ P la c  m . W arszaw y . 47 9995 — K o n d ra c k i A l.
od  2669 — M iejski. 49 999 — R u tow sk i F ran c iszek .
do 2672 — — 1007a — S karbow y.

67
2767

441
— P la c  m iejsk i. 

P aw lik  Ja n . K rólew ska.
69 442 L an g e  A ugust. 2 4135 i / i i E p s te jn  M ieczysław .
71 443 — P o le n d e r  Leopold . 3 412d 10 S k a rży ń sk i E d w ard .
73 444 — N o rb liu  L ud . 4 413aa 1/11 iK lem ensow ska .
75 445 — K ó ch le r SS. 5 412e 10 S k a rży ń sk i J a n .
77 446 — — 6 4185 1/11  S tra sb u rg e r  E d w ard .
79 447 — Z iem b iń sk a  A n to n in a . 7 4125 10 Ł u b ie ń sk a  Izab e la  hr.
81 448/9ab __ C e liń sk i Józef. 8 413c 1/11 M iejski.
83 450 __ P re c h n e r  Ju lja n . 9 412 e 10 R ozenzw ejk.
85 451 __ P io tro w sk i T . 11 1076 — R ządow y.
87 452 • __ I ló n ig m a n  M. 13 1072 — G órecka L u d w ik a .
89 453 — D aw idsohn  Józef. 15 1071 — G m . E w an g .-A u g sb u rg sk a .
91 454 — F od o ro w sk i K ar. 17 1070 — M oraw ska K o n s ta n cy a .
9.3 455/6 — D o b ry cz  K o n s ta n ty . 19 1068/9 — H esse K le m e n ty n a .
95 457 — Ł y sak o w sk i Józef. 21 1067 — B loch G ustaw .
97 133 2/3 K ra w c z y ń sk i F r. 23 1066* — D u b arle  N atalja .
99 297/8 1/11 C h ybow sk i A n to n i. 23 1073/4/5 — P la ce  m iejsk ie .

101 33 R u d ert J a n . 25 1066n — K a ra s iń sk i L eon .
103 32 — K ocio łk iew icz  L. 27 1066a — hr. K ick ieg o  SS.
105 31 — Suski T adeusz. 29 1066o — B loch J a n  G o tl ib .
107 30/117

29
— K rzem iń sk i G rz. 33 10655 8 P io tro w sk i M arceli.

109 — S zultz  SS. 35 1064/4a —> R e jc h m a n  i W o lf  E d w ard .
111 28 — M ichałow ski. 37 1063 — Schoupe A lfo n s.
113 27

34
458

=
S zczycińsk i A n d rze j. 
P lac  m . W arszaw y .

41 1062
r

hr. L u d w ik  K ras iń sk i.

K rucza.
534 2/3 _ 1 17575 9 G aw łow sk i F r.

K roch m aln a . 1
2

1757c
1712a

— D ie tr ic h  L eopold. 
H e ld  Ju lju sz .

3 1016 7 Br. Szyszkow . 3 1757e — K leber.
4 986 — Ł aszcw scy  M ałż. 4 1712 — G aw rońsk i.

5 1015 — lle rsz b e jn  S z lam a . 5 1757(i — L u b iń sk a.
6 987 — W ąsow icz  J a n . 6 1680a — G rodzicka K aro lina .

7 1014 — K w a p iń sk i Józef. 9
10

1707 — Z c m b rzu sk a  P .
8 988 — B erlin e rb lau . 1596 — B a r tz  W ilh e lm .

9 10135 — F ren d ze l D an ie l .} 11 1694 — S zterl A ugust.
10 989 — SchOller Izab e lla . 13 1694 a — Z ao rsk i F ran c iszek .

11 1 0 l3 a — W eso łow ska L. 15 1615 S a lern o  d i C olona.
12 990 — W ąsow icz  H e n ry k . 19 1597 — K w ie tn ia w sk i K.

13
14

1012
991 _ W ejsb ro t Icek . 

W eso łow sk i A n d rz ć j. Krzywe-Kolo-
14 991a — — 1 198 1/11 R u tk o w sk i J a n .

15 1011 — T u rsza  SS. 2 181/2 Ł o ś B arb a ra .

17
16 992a — Ł u szczew sk a  Jad w . 3 197 — S ro czy ń sk i D yon izy .

1010 — T u lm a n  Faj. 199 __ M akow ska A n to n in a .

19
18 9925 — M ieciszew ski F e l. 4 183 __ Św ięcki J a n .

20
10095 — S tęp ińsk i. 6 184 — G ralów  A ugust.

21
993 — W in k e lsh ak en . 8 185 — M rozińsk i K aroL

22
I009o — D ab iń sk i K. 10 186 — M esten h au ser.

23
994 — Rządow y. 12 187 — K o kow sk i A n d rze j.

10085 — B iliń sk a  Mar. 14 188 — B ran d  A dam .

25
24 995 — Ja n isz e w sk i K ar. 16 189 — R eg u lsk a  W ik to ry a .

1008a — B ilbach. 18 190 — B och ińsk i J a n .
28 996 — M oraw ski Józef. 20 191/2 — P lac  m. W arszaw y.

29 10075 — P iw k o w sk i F r . 22 193 — B ębnow sk i A l.

31
30 997 — W ojew ódzka F lo ra . 24 194a — H an  K arol.

32
1006a6 — K ruszczyńsk t*  K o n s ta n ty . 26 195 — Stępow ska A n.

9 2 7 / — C ieszkow ski. 28 196 — K irsz ro t Józef.
33 1005 — K ru szczy ń sk i K o n s ta n ty . 194 — F ed ero w sk i K arol.
37

38
1004
998 z S ty p u łk o w sk i SS. 

L en a rto w icz  L eon . K siążęcą .
39 1003 — Ila b e rb u sc h  i Schielle. 1 17305 9 hr. B ra n ic k i A dam .
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2 30416 9 Lilpop Rau i Sp. 66 686 5/6 M ierzwiński Br.
3 1750 _ Insty tu t gł. i ociemn. 67 701d — W asiutyński H.

4 1751 __ Szpital św. Łazarza. 68 687 — Szpital św. Ducha.
& 1749 P etz Andrzej. 68 688 — Szpital św.Ducha.
7 1748 __ Zalewski J  óz. 68 689/90 — —
9 1747 __ Insty tu t gł. i ociemn. 69 701 c — Szlenker Kar.

10 1753 __ hr. Stanisław Potocki. 70 691/la — Lukasiewicz K.
11 1746 __ Zaszczyńska. 71 701a — Szlenker Kar.
13 1745 — W asilewski SS. 72 692 —• Brynkengot.
15 1744 __ Lewandow ska II. 74 693a — M ittag Juljan.
17 1743

r

Krzyżanowski A leksander.
L eszczyńska. 77

77

76 693
G996c
700

-
K omodziński Józef. 
Riedel Jan .
Liedko Jan  Hen.

1 2785a i / i i Żółtyński Daniel. 78 694 — T ytz Jan .
2 2786 Jarkę  Ju lja . 80 695 — Petrow  Aleks.
4 2787 — —. 81 6996c — Riedel Jan .
6 2788 — T— 82 696a —* Petrow  Aleks.
8 2789- — Ruskiewicz A ug. 83 6976 — W ojciechowski P.

10 2790 — Kossakowska 1\ 84 696 —■ Kercelli Józef.
12 2791 — Szreder Jan . 85 698 — ■ Petrow  Al.
14 2792* — Fejgenbaum a SS. 86 6966 — Kerccli Józef*
16 2793 M akowscy SS.

L eszno.
87
89

697a  
697d 
697a a

-
Petrow  Aleks. 
K ercelli Józ.

2 653/4 5/6 Zielińska i H ełczyńska. 699 — Liedtke J a n  H enryk.
4 655 — Jaspisztejn Jak . 702 —r  ■ W awelberg Eleonora.
6
8

656
657abed

— Nowicka Izabella. 
W ilczyński A. Leopoldyny.

8 657e — Rudnicki M. 1445 4 Przezdzicclii Józef.
10 658 — Brodowski Józef. Lipow a.12 659 — Jaeger F ry  der.

1/1114 660 __ Łagiewski Teofil. 1 2745a Papiewski.
16 661/2 __ G mina Ew an. Rofor. 2 2750 — Blunck Jan .
18 663/4/5 __ Szmidocka K. 4 2751 — —
20 666 __ Gm. Ewang. Rcfor. 6 2752 — Lubiejewska Em .
22 667 _ Perkow ski P io tr. 8 2753 — Kr?esim owska M.
24- 668 — Ilield t Ludw. Ł u c k a .
26 669 __ Liedtkc Al. 1 1164 8 Lendiae Rónó.
28 670a — Chlebowski Ks. 2 1148 — G rabowska Magdalena.
30 671a — Kośc. Nar. N. M. P anny . 3 1163 — Sierpiński.
32 671c — K onitz Sam. 4 1149 Czarnowska Karolina.
32 671c7 — Zalewski Feliks. 5 1157 Łyczyński Józef.
34 6726 — Lampo Aug. i Jan . 5 1162 — —
86 673a — Jodko Jerzy. 6 1150 — Górecki Em iljan.
38 6736 — Ew est Rudolf. 7 1161 — Cw erner K elm an.

39 699d — Stajnbach II. 8 1151 —. K nomber Sylw.
40 674«6 — ■ Puścikowski A ntoni- 9 1160 — Szulecka Marya.
42 674 — Bórger H enryk. 10 1152 — Sam borskich SS.

43 713 7; Strzelecki Tom. 10 11566 — Kalajew.
44 675 5/6 Zochowska Józefa. 11 1159 — Waliszewski.

45 712 7 Bielski. 12 1153 — Sałacińska A nna.
46 676 5/6 Frąckiewicz W ład. 13 1158 — Milanowski Sebastyan.

47 711 — Radziewicz Fajda. 14 1154 — Niemojewski.
48 677 — Pfejfer H enryk. 16 1155 Bechman Szym.

49 710 — Brukalski. 18 1156 Krauze Anna.
50 678 — Helbich. 20 1156a — Jadro w Jan .

51 708/9 —_ K isielski Józ. 22 1156c — W ittig  Jan .
52 679/80 — Janczewskiego SS. 52 11476 — Iland tke  Bernard;

53 707 — Konarzewski W italis. 1147 a — Lesser Stanisław-.
54 681 — Górski Jan . 1147p — Ilandtke Beri-ard.

55 706 — Rządowy. 1147« —r Owczarski K onstanty.
56 682 — Zieliński Feliks. 1147aa — A rtz Julja .

57 705 — Prejss Lud. 1147ac — Młodzianowski.
58 682 — Zieliński Feliks. 1147ae — Szupe Alfred.

59
GO

704
683

Tischler An. 
Kaczorowski. m N iarjańska.

61 703 — Blumbcrg. 1 12166 8 Nakwaski Jan .
62 684 — Rygier Teod. 2 1067*1 — Lów enberg A. i J .

63 702a — Fedorenko. 3 1087y — Bornsztejn L ipm an.
64 685 — GrQtzmajer. 4 1087/« — Lów enberg A. i J .

66 7015 — W asiutyński H 5 1087/ — Seem an  Józ.
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£ l 3
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£

7 1087c 8 Naim skiegó L. Si?. 45
46

1383 8
rj 1087a Gaw rońska Marc.

47

49

1399 0

11 1087c — Nipanicz Zach.
M arjensztadt. 48

1382
1400
1381

8
0
8

2625
26506

1/11 Piskorski A ntoni. 50 1401 10
1
1 Schróter Karol.

53
52 1402ci

2
2651/2/3/4/5 
2624

Miejski.
Banzomcr Kiom. 54

1380
1402c

8
10

3 2626
2644a
2648
26446 •  
2650 a

N aim ski Wł. 55 1379 8
Szulc Aloizy. 56 14026 10

3 Banzemer Kiera. 57 1378 8

5
6

Janiszewscy SS.
Szpringer Rap. i Stflckgold.

57
58

1388
1403a

8
10

y 264G __ He.sse Klem. 59 1377 8
8 2649 _■ Szulc Aloizy.

61
60 1403 10

. 2645 _ I lease Klem. 1375 8
9

2661 __ Maj blat Izrael.
63

62 1404 10

13
12 2G5G/7«

2644
— Dobrycz Kon. 

P locer Zygm. 64
1374 | 8 
1066/* 10

15
14

IG

2656/76
2643
2858

Szklarewska D. 
Fetter.
Szmidecka K.

i5i>oe 
1666/ 
] 666;/

y

17 2642 __ Ż ołty n  D aniel. 16CG6 —
2627 N aim ski W ł. 1666t —
2640/1 Zajęty na  Zjazd. 1666/ —

18 2659 Lem bke Alex. 166Gm — ’
2660 Miejski.

65
67

1754
M arszałkow ska. 1373

1372
8 ’

1 17626 9 Cygański. 69 1372 a —
2 1754-r __ Bąkart Jan . 71 1371 —
2 1763a ___ Dobrowolski F. 73 1370 —

3 1762a — Cygański. 75 1065a —
4 1705 ___ W ładza wojskowa. 77 1065 —

J) 1754o Orłowski J . 79 1065c —
7 1754p Świerczewski J .

8 17016 8 Kwiatkowski An.
od N. 31219 1754/i 2 9 R ybiński Józ.

10 1677/8 8 K ronenberg Leop. do N. 31346
11 175461 9 Rejchman Ed.

12 1391 10 Boc/.kowski Józef.
13526 10

16
17

13906 8 Trzewińskicji SS. 1
17006 Czmochowski K. 2 1346c —

18 1599c 9 Sikorski Mateusz. c 1352a —-•
19
19
21
93

1700c
1700*7
15746

! -
10

Libas Adolf. 
Rajtaraki Tom. 
ZaboroAVski Am.

5
4

6

1346cf
13516
13466

1700a 8 Perkow ska Eicon. 7 1351a —
22 1392 10 Rosenthal Szym. 8 1346c —

23
21

1390a
1388a

8 Rostropowiez J . SS.
Plac Dr. Zel. W ar.-W ied.

9
10

1350a
1347/ ___

24 1559a — Dobrodziejoav J. 11
12

1350 —
*25 1447a __ M orchorst SS.

13
1347c —

27
28

1446/76
1535

Tow. „U nion” . 
iŻurkowska Mar. 14

134!)
13476 —

29 1389 i  Bóbr Joanna. 16 1347d —
30
30

1393 
1600o

10
8

Gajewskich małzon. 
Woroncow Jan .

18 1348

31 13886 ___ Iloscr br.
2284a 434 1394 10 Kosecki Edward.

35 1572/3 8 W erner Kar. 22846
36 1395 10 P erl Robert. 2284

37 1387 8 Przepiórka Izrael. ■ 2283 —
38 13966 10 K iecki W alery.

1C
2282 —

39 1386 8 Kadecz Jan  SS. 2274a 5/6
4C 139Ca 10 BogoAVolski S t. 11

12
22816 4

41 1385 8 Zerich Frantz. 22746 5/6
45 1397 10 Rządowy. K

14
2281a 4

48 1384 8 Zerich Frantz. 2274c —
44 1398 10 Neuwold Gotfr. 1 2280

[Nazwisko właściciela domu.

Kaszowski Ad.
Sm oczyńska Lndw.
Schtf Adolf.
K apłon.
Branm an Moritz. 
Oppcnhejra.
Stefanowicz K.
T okar Judka.
Jaroszyński H en.
T yszler An.
Orłowski Józ.
Stencel Lud.
Dr. Żel. W arsz.-W iedeńska. 
Robin Andrzej.
Szpringer.
Maringe W ikt.
Pszczółkowska An.
Lewy.
Kwilecka A. hr.
Bloch Jan  Gold.
Lipkau Ju ljan .

Orobicki.
Gudowski.
Sejdlor Teofil. 
MokijeAvski SS. 
Gundelach Kur. 
M artwich Kar. 
Istom in W sie w. 
Jodko-Narkiew icz. 
W olf Ern.

M arym oncka.
■Zajęte pod Cytadellę.

M azow iecka.
!Ostrowski St. lir.
| Dzlcchciński St.
!O strowski St. h r. 
M ierzejew ski, 
i Arnhold Jan . 
Bromirska A. 
N iezabytow ski S. 
Zamojski St. lir. 
E pste jn  Miecz. 
Zamojski J . hr. 
Em mel W ilhelm. 
T hiel W ilhelm.
Tow. Kredyt. Ziem. 
Kastawiecki Edm. 
Krasińscy SS. 
K ronenberg Leop.

M iła.
Podgórski.
Mirecki Aleks. 
Pękalscy SS. 
Roscnbłat Josek. 
Robinllcht Ilcrsz. 
H opensztadt. 
P erlm uter SS. 
K oziarski Fr.
W łodkowska Em. 
Tym owski Now. 
Keltz.
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1

u
X
O

r
16 *2274d 

2279
4 Herkm an Szaja. 53 3106^10 M7 5/6 Szmajch K a ro l.

1S
— Szyjewscy SS. 61 3106aa 7 Just F ryd.

u
2274e — Plu ta  A n to n i. 61 3106mmm — Kozłow ski J.

2C
2279a — Dobosiewicz E . 3106A — Orgelbranda SS.

2]
2274g — Frenkel Chuna. 31o6r _ Huhn SS.

22
2278
2274/

— Dawidaohn Sura. 6S 3106« — K ra jew ski A n ton i.
23

— Sonnenberg Izydor. 62 3106O — W itanow ski Stanisław.
2277 — Silberlast Dorota. 67 3106cc — W łodkow sk i P.48 2274h — G lie r Jan. 69 31066A _ iG u lsk i Ed.
2313a62 5/6 Garfinkel. 73 310677 _ [Sztaubert Jan.
2313a&8 — i Z ieg le r A do lf. 75 3106ss _ ;Sznejder SS.
2313m — jObnetowicz. 77 3106666 — Zió łkow ski.
. Miodowa. 79 310Ga — Lehm an Jan.

i 496
83 3106* _ SłużyńSki Paweł. 

Cment. Żydów.
J 2/3 P io trow ski And. 83 31061: _
i 1 495 — Grabowscy Edrn. i  Jan. 85 3 l0 6 r i _ W ójc ick i.4

1 i l 1 l / l l Drac Anna. 87 3106oo _ K le jn  Karol.j 494 2/3 Kośc. Przem. Pańskiego. 3l06ooo6 5/6 Kozłow ski IŁ6 482 1/11 Mrozowski Józef. 89 3106 // 7 Ilosser br.7
8

| 493
483

2/3
1/11

Rządowy. 
Freund Kon.

3l06oooa 5/6 W ajner Marja.

10
492 2/3 Rządowy. Mokotowska.

11
484t* 1/11 S k iw sk i Leon. 1 1666c 9 Kuczyńska Józefa.

12
490 2/3 Lesser Stan. 2 1666(7 _ _

13
485 — Kośc. Bazyljanów. 3 16666 _ Eppen Joachim.

14
491 — Lesser Stan. 4 1756« _ Naim ski Ludw .

15
48Ga 
489c

Fuc hs Kacper Fran. 
Brzeziński Jan.

6 1667
1666c*

Kronenberg Leopold. 
M ireck i A lek .

17
16 4866 — Kronenberg W Ł 1665 _ Czosnowski Fel.
18
20

489<2 — G órski A n ton i. 10 1670 :_ Fon ta lińsk i Jan.487 — Rządowy. 11 1664 _ Rueiński F ilip .488 —  i Katedra Prawosławna. 12 1671 — Sarnecki Józef.
M ły n a r s k a . 13

14
1663 — Tański.

3104
3106e

1672 Potocka W anda hr.
3

7 M ijakow ski Kajetan. 
Szmejke Jakób. 17

16 1673
1662 ~ LOwensteju Leon. 

BagdacL Jan.4 31066 — Gmina Ew ang. Refor. 18 1674 _ .Jankowska Mar.5 ! 3105 — Sieradzki Józef. 19 1661 _ Żebrow ski Leon.
i b 3106 e — W andke Sam. 21 1659/60 — Klaw e Jan H.i

9
8

3106(7
310666
8106*

M ark ie rt K . 
Perl.
Kryj or SS.

23
25

1658
16586 -

Goździejewski L . 
K re raky  Aug.

11
10 3106 ci — jm in a  Ew an. Aug. Mostowa.
12

14

16

3106z Jabłczyńska Małg. 1 2476 1/11 W inaw er Natan.
13

15

3106cce
3106aaa
3106<7d
3106A/II
3106u M

I
II

v ic rs t K a ro l.

iVojclcki. 
d itke  Aug. 
Suchner K ar.

3

5 !
1

2!
!

4:
6;

219
247
220/1
246
222

2/3
1/11
2/3
1/11
2/8

Taflłowska Luc. 
Baufał Małż. 
[beral Icek. 
Majewska K I. 
Tański Fran.

19

18
18

20

3106/
31067
31067/2
31061 —

Muszewski Jan. 
Just F ryd . PI.
Pohl SS.
Ireczyński Teodor.

7

9
8

10

245
223
244
2*24

1/11
2/3 | 
1/1 l i  
2/3 i

Cegłowska Małgorzata. 
Ostrowski A n t.
S'Owicka An.
Sm oliński Józef.

21
23
27
29

31067 
310 6i'i 
3106xx6 
3106ui<

Biernaccy SS. plac. 
Anders An . 
kapral SS. 
vle jn K arol.

11

13
12

14

243
2*25
241/2
226

L / l l  G rozińskich SS.
2/3 iZacharjasiewicz F. 
. / I I  ! Zagórski Ju ljan . 
2/3 [W rób lew ski Jan.

31
33
35

8106oo
3106777
3106

— jK a jsz joze t.
— ;M ich le rZ u z .
— Rozdziałowski.

15

17
16

239/40
227/8
238

/ I I  łB o re tti Izabella. 
2/3 [Brzeziński Kaź. 
/ I I  B o re tti Izabela.

37
39

3106p
3106uuu

— 1 
5/6

M ieni er Zuz. 
?ztejnmetz Jul. 19

18 229
237

/3 [Sikorska Julja .
/11 i Kowalewska Barbara. 

2/3 .Olszańska Wanda.41
3106y 7 Wauszberger K . 20 230

43
45
47
49

3106
3106w
3106aa
3106;n

—
—

Sukert I le n . 
dybe Sam. 
iuchncr Daniel, 
ackowski Fr.

21 22
24
26

236
231
232
233

/ I I  2 
/3 < 
-  
-

Zawadzka E m ilja . 
Jlszańska Wanda. 
Jrabau K rys. 
la łdo rsk i Adolf.

53
55
57|

3106ra
3106xxa
3106
3106WM1 |

—
-

= li
Juchncr K aro l, 
liche lis  K aro l. 
Irogow ski Jan. 
znejder Paul.

28
30[

1
234
236

-
-

jinden fe ld  Leopo ld . 
Dykociner Izr.
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M ularska. N iecała .
1 3706/, /,/ ,/ 10 1/11 K nauf Ignacy.

3
2 6l4c

6l4m
i / i i Bernstojn Sams. 

A rnold Zofia.
M uranow ska. 5

6
614/
614d __

Sztentz Adolf. 
Car Bazyli.

2 2190 4 K aźnitz W alenty. 7 614/ — Tow. Lekarsk.
3 2213 __ Frendel. 8 61 i e f — Szmidecki Józef.

4 2191 fa c d __ Wojue Kaź. 9
10

614* — W eschkie Em.
5 2212 __ Rejchraan Sam.

11
614 g — Szletyński Lud.

6 2191/acd — Wojdę Kaź. 614ł — Psarski Stan.
7 2211 — Gutgold Berek.

12
614» — Zajęte na ogród Saski.

8 2191 fa c d — W ojdę Kaź. 6146 — Krupo SS.
9

10
2209/10
21916

— M ilsztejn Wr. 
Barchan Sz. S3. Niska.

11 2207/8 — Schupe. 1 2313a 5/6 Nussbaum Mosiek.
12 2192 — Babic Mosiek.

02 2269 4 N aim ski W ład.
U 2206/7 — Regelman Ignacy. 8 2318/1 5/6 W ekker Adolf.

14 2193 __' Wesselflsz. 4 2312a — Sikorski Adam.
15 2205 __ HerszfinkieL J 2271a — Solecki Sylw.

16 2194 __ Rysenholtz Kfr. 8 22716 — Szternfeld Gittn.
17 2204 __ Perkowicz Mos. 10 2272 — Boska Aniela.

18 2195 __ Lampe Jan . 12 2272a — Turko Eligjusz.
19 2203 __ Goldman JankieL 14 2273a — Świniarska.

20 2196 __ Laihpe Jan  i Aug. 16 22736 — —
21 2202 Świeca. i? 2273c — W ojcieszyńska M.

22 2197a — Przepiórka. 20 2273d — Miejski.
23 2201a6 — Gcwelbe Mos. 2270 4 Miejski.

24 21976 — Goldman Izaak. 2273 5/6 Moszczyński Stan.
25 2200 — Lichtenbaum. 2273 Gajkowski (za okop.)
27 2199 — Maj ner Mosiek. 2318 G rechnert Aug.
29 2198 Bergryn Abe.

M y lna . 4 362 2/8
Nowe-M iasto.

M eller A ndrzej.
19 2466 5/6 Majewscy SS. 5 337 — Kalinowski Ad.

N ale w k i . 7
6 361

S38 _ Ostrowski Józef. 
Lango August.

1 2235a6 4 Rządowy. 8 360 — Rosset O tton.
2 560a 2/3 Dom W ładzy W ojskowój. 10 359 — F lażyński Tom.
2 5606 — . — 12 358 — Burchardt SS.

3
4

2236/7a 
561 de

— H dhle Kar. 
Rządowy. N ow ogrodzka.

8 2264 4 Goldwojtz Nat. 1 1584 9 Szmidecki T.
9 2240a — M achotkin Gar. 3 16086 — Czapliński Hen.

10 2263 — Łagodziński E. 4 1593 — Luftbier Hersz.
11 2241 — Mławscy SS. 1608a — Rutkowscy Fr. i M.

12 2262 _ Wejs Aron. 1594 — Luftbier Hersz.
13 2242 — Łabęcki W ładysław . 7 1607 — Otto Karol.

14 2261 — Koszer Jakób. 1595 — Strugul Aleks.
16 2260 — P rzepiórka Izrael. 1606 — E berhard t Jan .
18 2259 — M aliniak Dawid. 10 1598 — Nowakowska J .

19 2245 —■ Stern Izydor. 11 1605 — Siedlecka Fr.
21 2246 — Junghertz  Szmul. 12 1599/ — Zifer Karol.

22 2257 c — Koch Jan . 13 1604 — Czepiejowski J .
23 2247 a — W ilder Arnold. 14 1599a6 — D arew ski W.

24 2257tf6 — Fejnkind  SS. 15 ; 1603 — Grabowski W alenty.
25 2281 __ Tokar Judei. 16' 1599c — Ilirszel F ran .

26 2256 — Charczcwska M. 17 1602 — Paw łow ski Lud.
28 2255 — Rappaport Joa. 1609 — Miejski.

29 2258 — G oldm ann SS. 18 1599J/ — K renn A nt.
SO 2255a — Rappaport Joa. 19 1601 — Maczuski Szczepan.

31 224Sd — Pryw es Szaja. 20 159961 — Fiszer i Suckert.
32 2254a — K lejm an Icek. 1599a — Własow.

33 2250 __ Kroi Eleaz. 21 1618/1 — M ausberger.
34 2254 __ Frcund SS. 22 1599j7 — Zygler Celest.

562 2/3 Plac zajęty na ulicę. 23 1618m — Semadeni A ntoni.
85 225la 4 Golflus. 25 1618/ — Markowski A ntoni.
37 22516 __ Taum ann Mosie. 27 16181 — Godlewski Roch.
39 2252 — Sztflckgold Dawid. 29 1618r — Kisielewski Fel.
41 2253 Matuszewski L. 31 1618$ W ierzbowski W .
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33 1600</ 8 F runkelthal Rub. 55 2451 5/6 E ttinger Iza.
35 1600/ __ Hosser P io tr. 56 2439 — K nauf Lud.
37 1600c _ — 57 2450 — Kułakow ska Eleonora.
39 1600c ___ Banku Pols. 2467 — Miejski.
43 1600a _ Szpital Dzieciątka Jezus. 58 2440 — Jeronim  Adolf.

16005 — Kościół św. Barbary. 60 2441 — Stawski Antoni.
161ty 9 K raw czyński F. 62 2442 — K lejtzer Nusym.
1618* Semadeni A ut.

N o w o -K arm e i ic k a .
64
66
68

2443 
2444a
2444

Rudnicki. 
M uszkat Jen ta . 
H alt Edward.

27 2313c 5/6 Im roth W ili 70 2445 — D iehl Dorota.
29 2313d — M ierzejewscy SS. 72 2446/7 — Majewicz Woje.

N owolip ie . 74 2448 — K ukowski Mar.
2422 — Plac zajęty na ulicę.

1
2
2

2475
2407/8
2476/7

5/6 M asłowski KaroL 
A nfengier Sal. 
K obyliński P .

2441a
"

D ąbrow ska T.
N owolipki .

3 2474 — M arkowski. 2 2376a 5/6 Siemiatycz J .
3 2481c* — Gelbfisz Ben. 3 2406 U uger-Jeżyński G racyan.

4 2409 — Michniewicz Fr. 4 23766 Lipiec.
& 2473 — Petersilge P ink . 4 2484 — Szpital Ew ang.
5 2480 — Drążcw ski Mich. .5 2404/5 — Rządowy.

6 2410/11 — Dobrzański K. 6 2403c — K unicki K onstanty.
7 2472 •— Mławscy SS. 8 2377 — W iland Jan .
7 2479 — Swejkowski Fr. 9 2403a — • Boduszyński A.

8 2412/13 — Butkiewicz Jan . 10 2378 — H aberkan t A nt.
8 2478 — Petersilge P ink. 11 24036 — Kawecki Waw.

9 2471 — Drużeński Mich. 12 2379 — Balbinder Nuch.

11
10 2414/15 — Sokolnicki Fr. 13 2402a — Kuszcl Kar.

12
2470 — Plu ta Ant. 14 2380/1 — ■ Krencze.

13
2416 — Rajuitz SS. 15 24026 — Szelążek A i J . Małż.

14
2469 — M urgulesaA . SS. 16 2381a — Ordęga Jan .

16
2417 ■— W itkow ski An. 17 2402 — Jam iołkow ski T.

16
2468 ■— ■Glezer Aug. 18 2383a — W iluer Eljasz.
2418 — M ann Alf. 19 2401 — Stelli H enryk. ?

18 2419 — Zw aihorn Zelm an. 20 2383 — Jancew icz Napoleon.)
20 2420 — Ratafia Lejzor. 21 2431a6 — Bogdański J .

21 2465 — Szwanbaum. 22 2384 — Dębowski.

23
22 2421 — G arbińska Bog. 23 2400 — Politur i Szajow.

2464 — Patlcwicz Józefa. 24 23S5« — GlOcksohn Taj.

23
24 2423 — Rajchman Józef. ' 25 2399 — Grzmielewski.

26
2463 — Goldberg Hersz. 27 2398 — Gajkowski Jak .

27
2424 — Przepiórka Izrael. 28 23856 — Sauve.

28
2462 — Chabińska A nna. 29 2397 — W róblewski Jan .

29
2425 — Szinidecka Mar. 30 2385c — Lotte Benjam.

80
2461 — Klepfisz Szmer. 31

32
2396 — Czajkowski.

31
2426 — Rajchman Józef. 2386 — Siemian Abr.

32
2460 — Teszner. 33 2395 — Janow ski Kao*p.

38
2427 — de Tilij Emilja. 35 2394 — Parnos Abr.

34
2459 — M ieczyński Adam. 36 2485 — Jacobi W ilh.

35
2428 — Korecka Marya. 37 2394a — K ohn Józef.
2458 — ' Scholtze Karol. 38 2387/8 — Miehelis Kr.

37
36 2429 — Hoffman A ntoni. 39 23946 — Zalter.

38
24570 — Krauze Al. 40 2389 — Jastrzębski A nt.
2423 — Bienenstok Al. 41 2393 — Schram Jan .

39 2457 — Kothmihl M endel. 42 2390 — Karo Teresa.
40 2431 — d’Hauterivo Val. 43 2393a — Adamczewscy S8

41
42

2456a6 — Mucha Markus. 2395a — Brodę.
2432 — Zarzecki Franciszek. 44 2391a — Mścichowski A.

43
44

2456c — Zdrojewski Stanisław. 46 2391c — ___
2433 — H ejtler Mordka. 48 2391g — Rutkowscy małż.

46
46

2455 — Pfejffer St. 50 2391/ — Zgliszczyński F.
2423 — ■Jchram Karol. 52 23916 — Zajkowski Woje.

47
48

2454 — [lauswerh A bram . 54 2392 — Bogusławscy SS.
2435 — Schram Kar. 2382 — Hertel Ju ljanna.

49
50

24535 — jrajkowski Jakób. 
Leciński.
Pohl W ilh.

2385d — Soffa i Borowski.

51
243G
2453a

— N o w o m ie j sk a .
52 2437 — ' G utt Grzegorz. 1 [179 1/11 Sroczyński Błażej.

53
54

2452 — Sztrum pfman S. 2 49 — Lejbgliet Dawid.
2438 — W itkow ski Teodor. 3 1 178 — 1K achnik  Roman.
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4 156 l / n
6 177

6 157 —
7 176

8 158 —
9 175 —

10 159 —
11 174 —■

12 160 —
13 173 —

14 161 —
16 172 —

16 162
17 170/1

18 163 —
19 167 —

20 164 —
22 165 —■
24 166 —

1 634 a 1/11
3 6345 —

4 476d —
b 476 c —

0 477 b —
7 4766 —

11 480 —
13 479 -—
u 478

1 17546 9
3 1754m —

«4 1754a —
6 17541 —

1754c —
7 1754A: —

8 1754d —
9 1754i —

10 1754c —
11 1754gr —

12 1 7 5 4 / —
13 1754/1 ■—
16 175461

3 1800 4
1801 2

4 1769c —
6 1769d —
8 1769e —'

1770

1 1274/5 9
2 1752 —

3 1273 —
6 1272 —

6 1282 —
7 1271 —

8 1283 —
9 1270 —

10 1284 —
11 1269 —

12 1285 —
12 1291 10

13 1266/7&C —
14 1286a 9
14 1292 10

15 12C56 —

Ś liw iń sk i Tom . 
p iw n ie k a  B arb ara . 
B oneck iego  SS.^ 
B o b k o w sk ich  SS.
R undo Jo sek .
Maj R afał.
P opow icz  A tan .
B u d zy ń sk a  Rozalja. 
K o to ń sk i M ichał. 
R u tk o w sk i F r.
B ębnow sk i A l.
B ębnow skft Rozalja.

,K re n n  A u t.
S zm id t B ron.
K re u n  A n t.
Z yss  L ejba.
Maj R afał.
H e rb a c iń sk i W ojciech . 
Z aw ad zk a  E m .

N ow o-S enato rska.
W iem  an.
G w ozdecka T eod .
E ls n e r  K a ta r.
N ow akow ski M.
K b h ler Lud.
B ogk  K arol.
S zuster A n t.
R ządow y.
S zm ejke F ry d .

N ow ow iejska.
M oraw ski Jó z . 
W icherk icw icz.
K am iń sk i J a k ó b .  
R adziszew ski A .
Ig ie lsk i  M at.
R adziszew sk i A. 
M alinow sk i.
R adziszew sk i A. 
h itk o w sk i B e rn a rd .
F ry k e  Ja n .
D re w s  J a n .
P o lczy ck i.
B echagel M ich.

N /w o w in ia rsk a .
E n d e lm a n  SS.
P lac  m ie jsk i.
K a n e lb au ra  C b .
W alfisz A ron.
W od ziń sk i W ł.
P lac  m ie jsk i.

Nowy-Świai.
W o łło w icz  SS. 
R obaczew ska.
S ędzim ir A l.
P rz eśw it S o łtan  M ik. 
R ządow y po  b . S tr. P o ż a ru  
L ew ita  E m ilja .
G ro d zick a  K ar.
C ichock i St.
G ro d zick a  K ar.
R ządow y.
W aśn iew sk i H il.
G ejsle r E rn e s ty n .
Is to m in  W s.
R ządow y.
S ta rczew sk a  T ek la . 
K ociszew sk ich  m a li .

>.

a.
a

£
£o

§ &  
g  &
A

N u m er b i- 

p o teczn y

17 1265a
19 1263/4

20 1290
21 1262
23 1261
25 1260a

26 1288
26 1293

27 1260
28 1289
28 1294

29 12596
30 1295
30 12986

31 1259a
32 1296

33 1259C
34 1297

35 1258c
36 1298a

87 12586
39 1258a

40 1299/300
41 1257

42 1301
43 1256

44 1302
46 1255

46 1303
47 1254

48 1304
49 1253

50 1305
51 1252

52 1306
53 1251

54 1307
55 1250

56 1308
57 1249

58 1309
59 1248

60 1310
62 1311

63 12456
1258

64 1312a
65 1245a

1268
66 1313a
68 1314
70 1315
72 1316
74 1317
76 1318
78 1319
80 1320

1281
1287

3 365
2621a

1 2779a
2794
2794a
27946

3 2779c
2766c

N azw isko  w łaśc ic ie la  dom u

K o ssak o w sk i h r.
J a s p e r  M arya.
B ran ick a  IŁ hr.
T u ro w sk i Józ.
B iru n to w sk i M.
K ijew sk i J a n .
R ządow y.
K w ie c iń sk i G rz.
D ob ieck i M at.
D y b o w sk a  Róża.
K ra s iń s k i  L eon .
K ra s iń sk a  h r.
B ogatko  J a n .
B o thu  R o b erta  SS. 

iS a lberg  M ak.
ID ziedzicki A n .
| K ra s iń sk i K .
I Z am o jsk a  Ur.
G órsk i L udw ik .
Z aw istow sk i Ig n ac y . 
M okijew ski SS.
L e w e n th a l  S.
M ajzncr G ust.
Zejdow scy m ałż . 
O m iec iń sk a  C ecylja .
B ersk a  B ro n isław a.
B rau m an  A dam .
K u lik o w sk i SS.
E m ilja  F e lik s .
M ałachow ska  H . 
R yd zy k o w scy  m ałż. 
D z ie ch c iń sk i S t. 
P ra w d z iń sk a  E l. 
R o b aczew sk a  F r .
K aźm ie rsk i je n .
R o zm an ith  S tan isław . 
B ic rzy ń sk a  K az. 
W o jtasiew icz SS.
D ąbrow ski A l.
D rac M arya.
S zm id t A polinary '. 
G rużcw sk i Józef.
T oep lic  H e n r .
Kock L u dw ik .
W ła d z y  w ojskow ej. 
T rz c iń sk a  E leo n . 
S ie rak o w sk a  J .
W ła d z y  w ojskow ej.

9 Z a ję ty  n a  dr. J e ro z o lim sk ą  
10 T y tiu s  A n n a .

Boje A ug.
Iw aszk iew icz  M.
W itth e n  K aro lin a .
Ł ap iń sk i.
S zu b c rsk i S ta n .
R ządow y.

P a jk o w sk i Józef. **
Z aję ty  n a  d r. Je ro zo lim sk ą .

Nowy-Zjazd.
1/11 Je n e ra ł-G u b e rn . K o tzeb u e . 

Z d anow icz  M.

O boźna.
10 H r. U ru sk i Sew.
1/11 K o p czy ń sk i E d w . 

R uśkiew icz Aug.
P lac  m iejsk i.

10 W a lig ó rsk i O n u fry .
1/11 R ap ack a  T e k la .
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6
27795 
2766a

10
1/11

Bardet Marc. 
Schroeder A n . Ordynacka.

27665 • 10 M ie jsk i. 1 2875 10 M iejski.
7 27655c — Deskur Konst. 2 2874 a — H r. K ras ińsk i L.

19 2766 d — Kresso Paweł. 3 28745 — _.

821
Ogrodowa. 4

6
2873
13135c

Paradowski Stan. 
Parys A n to n i.

3
2 5/6 Grzegolkowski K . 7 13125 — Kurakow ski.

883 — Ile rsz fink ie l Józef. 31 2874c — Rządowy.
4 822 __ Petzold Ed.

881 — Len k  Olga. Orla.
6 823 — Jeronim  A dolf. 1 799 7 K ry k s in  W ł.7 892 — Szczygielski Kar. 2 747a — Tafiłowska Julja.8 824 — I locke  Ludw. 3 798a __ Rosen Estera.9 880 — G mina Ewang.-Augsburg. 4 800 __ Tafiłowska Julja.11

12
879 — Kowalska Am elja. 5 7985 — Gaj er Fran.

18
826 — Rebandcl. 6 801 — Landau W ilh .

14
877/8 — Tem ler Karo l i  A L 8 802 — Lipińska.

15
826 — Gwozdecki F lo r. 8 816 — Pahl Jan.

16
876 — Późniakowski Jan. 10 803 — Lówenberg M.

17
827 — W ięckowski. 10 817 — M ittag  Ju ljan .

18
875 — D w orzyński Woje. 12 804 — B rodzki Lewek.

19
828 — Brandysz Łukasz. 12 818 — Tarnow ski Jan.

20
874 — Bartol Lud. 14 819 — M ittag  Ju ljan .

21
829 — Brześciański Józef. 16 820 — • M elechin Jak.

22
873 — Bractwo L ite rack ie .

23
830/1 — GrOn E m ilja . Pańska.

24
872 — Kahl F ryd . 1 1211 8 Rothberg Szmul. 

Gruszczyński A .25
832
870/1

— Szoltz Ewa. 2 1212 —
26

— Gibel M. 3 1210 — Sachs W ilh .
27

833 — M ichelis K rys t. 5 1209 — K uczyński Rom.
28

869 — K ow nacki M arcin. 7 1208 — Chałczyńska Teri*a .
29

834 — C lilebowski Bron. 9 1207 — M alinow ski Jakób.
30

868 — W a iy ń s k i Ludw. 11 1206 — W olsk i A n t.
31

835
867a5 __

M ikus ińsk i P iotr. 
M iote łka lty fka .

13
15

1205
1204

— Świejkowaka Em . t  
P io trkow ski W in .

88
82 836 — B ie lic k i—K w ia tkow sk i. 17 1203 __ Staniszewski Ign,
34

866 — Sztucki Hen. 19 1202 — Lange Judka. 
Stefańscy SS.85

837 — Lied tke  Jan-Hcn. 21 1201 __

36
865 — Paradowska Józefa. 22 1217 __ D arecki Jan.

87

39

888/9 — Romanowski A d . 23 1200 — Rubinek G itla .
38

864
840 __

Pniewska. 
W itkow ska  Mar. 25

24 1218
1199

— NeumannjGust. 
M akowiecki Fr.

40
863 — Klopfisz Fiszel. 26 1218<* — Maringe.

41
841 — Łap ińsk i A n ton i. 27 1198 — U lica  Komitetowa.

42
862 — Skowroński i Wosz. 28 1191a& — Troester Bazyli.

43
842/3 — K ow alsk i Józef. 28 1219 __ Pfeffer Teodor.

44
861 — Frydrych  Adolf. 29 1197 — Behm A n ton i.

45
844 — Hiebsch Karol. 30 1220 — Ilerszberg Bor.

47
860 — M ajewski Szymon. 31 1196 __ Roland Aleksandra.

48
859 — Olszewski A n to n i. 32 1221a __ Skabiczewski.

49
845 
858
846
847

— Św iątkow ski Jan. 33 1195 — Najchaber Mos.
50
50

— Hiebsch Kar. 34 1221 __ Porazińska Józefa.
Moraczewski Leopold. 35 1195a — Jaworski Woje.

51
53

— 36 1222 __ Porazińska Józ.857 — Sztykgold Mojżesz. 37 1194 __ A lte r le w i Lewek.
°54

856 — K o n itz  Sam. 38 1223 __ Grabowski Józef.
55

57

‘ 848 — Lechowski Bo i. 39 1193a __ Karczm arski M.
56

855
849 z

W norow ski Ferd. 
Jung Herm an. 41

40 1224
1193

— W ajdenfeld Lewek. 
Szlamensohn L .

59
854
853

— Szmajt Józef. 42 1225 — Kasperski Jan.
61 — Jungman W olf. 43 11925 __ Sokołowski Jan.
63

852 — H crszkorn Ruchla. 44 1226 __ Budkiew icz Każ.
65

851
850

— Orzechowski W o l. 45 1192a — Berger Majer.
— Szulc Maks. 46 1227a — A kc. B. D. dla rzemieśln.

Okrąg. 47 1192 — Berger Dawid.

2919/20
48 12275 — RothmOhl Abrain.2 9 Rządowy. 49 1190 __ Kondratow icz Jan.4 29165

i

H irschman, K ije w sk i i  
Scholtze. 51

6°

52!

1228
1190c
1229

-
H antfus SS. 
Cabert W ik to r. 
M achotkin Gardy.
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N um er h i­

poteczny
13
|
O

1190d 8
64 1230

» 1189
56 1231

67 1187
58 1232 —

59 1186 —
60 1233 —

61 1185a —
62 1234 —

63 1185 —
64 1235 —

65 1183a —
66 1235a —

67 1184 —
68 1236 —

69 1183 —■
70 1237/8 —

71 1182 —
72 1241 —

73 1181 —
74 1242 —

76 1180 —
76 1243 —

77 1178/9 —
78 1243a —

1147A —
1147i —'

79 1177 —
81 1176 —
83 1175 —
87 1174 "

1 23546 5/6
\ 2325 —

8 2354c —
4 2326 —

2353 —
6 23266 —
8 2326a —

2352 —
11 2352rt —

12 2327 —
13 2351 a —

14 2327a —
15 2351 —

16 2328 —■
17 2349/50 —

18 2355 •—
10 2348 —

20 2356 —
21 2347a —

22 2357 —
28 2347c —

24 2329/30 —
26 2346 —■

26 2331c —
28 23316 —

29 2345 —
30 2331a —

31 2345a —
32 . 2332 —

33 2344 —
36 2343 —

36 2333 —
37 2343a —.

38 2334 —
di ’ 2342 —

4C 2335 —
4] , 2341 —

Nazwisko właściciela dotmi.
§

g*
ap.

S*.
3
>»0

U

8 1
1  <3 
3  P .r<

Num er h i­

poteczny
AMa

o

Nazwisko właściciela

43
42 2336a

2340
>/6

Perzanowski W.
44 2336 Krusiński Adam.

45 2340c Federenko Leon.
40 2337a ftedel Fryp.

47 23406 Szudkowski On.
48 2337 Mościcki Aug.

49 2340a Fcderenko i Szach.
23476 ilcitler i Prop.

50 2338a Fhksiewicz W alenty.
62 2338 Żolądź Lew ek.
64 2339 Malinowski Józef.
66 2339a Najmowicz Mich.
68 23396 — 1’uwlicki Andrzej.
60 2339c — KrOger Gust.
62 2339d — SałasacKi Mik.
64 2339c — Raban ty  Emilja.
66 2339/ l lc r t  Karol.

P ie k arsk a .
1 132 i / n W róblewski Józef.

2 120 W ienier Wł.
3 131 —• Góralski.

4 121 — Łukasińskich SS.
5 130 — Bielski Jan .

6 122 — Toczyłowski Fr.
7 129 — Eberlein Fryd.

8 123 — Bioniecka K unog.
9 128 — Malczewski Alex.

10 124 — O tlewski Jan .
11 1276 — Jasińska  Izabella.

12 125 — Korzeniewski.
14 126 — Bieliński Mich.
16 127a Mdller Juljan.

Piesza .
1 1877 2 Binkowski Wojciech.
1 1878 Kopjowscy SS.

Piękna.
3
g

1713a
1758c

9
8

Lipkau Juljan. 
Gerlacha Aug. SS.

4 17266 9 Kruze Aleks.
10 1756c —• Rau W  llh.

13 1390c 8 llln tz  Fryd. 
O kryński Feliks.14 1757d 9

16 1700d 8 Landeckich.
20 1700/ — W aligórski W ład.
22 1700c — Hipsz Aleks.
24 1758a • 9 Chibczyńscy SS.

Piw na.
1 117/30 1/11 K rzem iński Grzeg.
3 116 Bębnowska Roz.
5 115 — Olojkiewicz Marya.

6 91 — Niwińska Kat
7 1146 — Edol8zteju.
9 113 — Rządowy.

10 92a6 — Słupski Franciszek.
11 112 — Skarbu Król.
l j 111 — Baumann Stan.
1! 110a& — Miciński Feliks.
17
19

109
108

— Kulbicki A ntoni. 
W róblewski Jpzef.

21 107 — Łuczyński Wojciech.
29 106 — T hugutt Prakseda.
2* 105 ___ Dobosiewicz Marc.
27 104 — Frąckiewicz Józef.
2£ 103 — . Żym ańska Julja.
31 102 — Bielewski Szczep.
2Ć 101 — Sateiner Feliks.

B ajer Ignacy.
Baliński Karol. 
D rążkiewicz Ed.
Stenccl.
Epstejn P iukus.
LOhmann.
W eldt Lewek.
Baumgold Szmul.
Sauer Andr.
Gałkowski Filip- 
Lex Magdnl.
L e n c z e w s k a .
Jackow ski P.
Sobotowski W ił.
F legel.
Tyburski Fran. 
Domaradzki Ign . 
Starczewski.
Daab Ludw.
Maciorowski.
B ieniak Jan .
Suwliński Jan .
Zugaj.
Biczyk Waw.
Szulc i Kuczyński.
GrOnholtz.
Stumm er Lud.
Rogatki Jerozolim skie. 
Kowalski Wojciech. 
U nger-Jeżyński Gracyan. 
K icrzkowski F . 
Szajkowski W in.

P aw ia .
Lcopoldini Stefan. 
Beczkowicz Mar. 
W egebrait.
Sejdler Karol.
Szacman Fr.
Stern Ludw ik.
S tern Zygm.
W ichtcl SS.
Fol m an Lew.
Grynszpan Raca. 
Lebcnsohn II.
Kalwary Szmul.
Nowina Izaak.
Dąbrow ski Mich.
Policyi Popraw. 
Wajchsefisz Sz. 
Lewandowska Mary a. 
Kalwary Szmul. 
Orłowska Barbara. 
Chodecki.
F elm au Aron. 
Grymowski F.
Podgórski W'ład.
Zachs Gabryel.
Nazorski Jan .
Kwieciński SS.
Studnicki Mat. 
Straupeźniccy SS.
Robbi Andrz.
W ójcicki Łuk.
M ikusiński P iotr. 
Jagodziński St. 
Dąbkiewicz F.
Wójcicki Piotr.
K aźnitz August. 
P iekarski Fran. 
Supryniewica W -
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N azw isko  w łaścic ie la  dom u.
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N u m e r  h i­

p o tec z n y
"3
Mu

N azw isk o  w łaścic ie la  dom u

s a
3 5 O 3  d £  a O

35 100 1/11 L e m p k ie  A nie la . 7 962 7 G rodzick i A ug.
37 99 G a łe ck a  Em . 8 954 — L u to s ta ń sk ie g o  SS.
99 98 __ W ie rz y ń sk i J a n . 9 960 — M iejski.
41 97 __ Ru k ie r  Adolf. 972 1/11 G o śc in n y  D w ór.
43 96 __ C zechow ska E lźb . 10 957 7 R lass  SS.
45 95 --- P o w iek i Józef. 956a6 — P la c  m ie jsk i.
47 94 --- D ąb ro w sk i A lek s . Podw al.49 93 __. K w iec iń sk i Józef.

114a _ K ośció ł św . M arc ina. 2 532 2/3 M arczew-ska Józefa .

P la c  Grzybowski. 3
4

497a
530/1

1/11
2/3

D y z m a ń sk i Stef. 
K w ia tk o w sk a  F r.

1 1083 8 U lry ch  Mos. 5 4976 1/11 R ządow y.
1 1083a — 6 529 2/3 K w ia tk o w sk a  F r .

2 1082 __ H em p e l M ordka. 8 528 — T o c k  SS.
9 1084 — K o śc ió ł W szy s tk ic h  Ś w ię t. 9 498 1/11

2/3
P opow icz F ra n c .

4 1081 __ . A dolph  SS. 10 527 B lum  S ab in a.
5 1084 __ K ośció ł W szy s tk ic h  Św ięt. 11 499 O ran o w sk i J a n .

6 1080 __ FI in  k ie  1 Sam . 12 526 — P ik  J a k ó b .
7 1085a — M arg u lies  F ra jda . 13 4846 — Rau S tan . SS.

S 1079 — N eufeld  Mojż. 14 525 — L e lo w sk i E m il.
10 11036 — H ab erfe ld  SS. 15 500a — R ządow y.
12 1103a __ K w ia tk o w sk i L . 16 524 — G łogow sk i J a n .
14 1102 __ G eneli SS. 17 5006 — R e tz e r  Józef.
16 1101 _ G old b erg  H e raz. 18 523a — Z ap aśn ik  J a n .

P la c  K rasiński. 19
20

500c
521/2 _ *

Je z ie rsk i A lek s . 
M uszyńsk i A lf.

1 5496 2/3 M iejsk i. 21 501/2 — D om  S chr. S ta r. (ś. D ucha.)
2 548 __ W olffin  Jó z ef. 22 520 — L ip iń sk i Ig n ac y .

3 549rt __ E p s te jn  E leo n . 23 501/2 .— I)o m  S chr. S ta r. (ś. D ncha.)
4 5476 __ M ieszkow ski J u l . 24 519 — K on iew icz  A u g .

od  178S __
P lac  m iejsk i. 26 515 do 518 — K a jzers te jn  M orytz.

do  1787 __ 28 513 — M oraw ska  M ałg .
& 549 — R ządow y.

P la c  S ask i.
30
32
34

512
511
510

-
G orczyc W olf. 
P iech o w scy  m ałż . 
K w ia tk o w sk a  F r.

6 4 1 3 a 1/* 1/11 S a a rb u  K ró les tw a . 36 509 — R y te l W a le n ty .
7 413a

"" P lac  Sw. A leksandra. 38
40

168/9
508
507

1/1-1
2/3

W ith e  Je rz y . 
G ład y sz  A nastaz . 
P flan tz  F ra n c .

1 1675 9 S ied lew sk i A lek s . 42 506 — Z g ro m ad zen ie  Szewców .
2 1735 — L ilp o p  J o a n n a . 44 505 — R ak o w sk i F ra n c .

3 1676 __ R om anus. 46 503 — P lac  m ia s ta  W arszaw y.
4 1736 __ In s ty tu t  G łu ch , i O ciem n. 48 504 — Z grom adź , rz e ź n ik .

5 1656/7a — R y b iń sk i Józef. 5236 — M ag istra tu  m . W arszaw y .
6 1737 — I n s ty tu t  G łu ch , i O ciem n. 523 — W ik to rsk i  F ra n c .

7 1655 — L ask o w sk i Ksaw . Pokorna.8 1738 — B oenisch  A n to n i.
10 1739 — S m olikow sk i Z. 3 2234 4 N a im sk i W ł.

11 1588/9 — N ow ak o w sk i M. 4 2159® — S zp ie le re in  Sz.
12 1740 — K a rp iń s k a  Ludw . 5 2233 — G ry m o w sk i F r.
14 1741 — S cb esty an o w  M. 6 2214® — B o rm an  SS.
16 1275 — W ołłow ic*  SS. 7 2232a — W eld.

od  1276 «—
M iejski. 8 2214c — L a n g e  SS.

do  1279 — 9 2231 — R eb an d cl.
1080 — K ośció ł św . A lek san d ra . 10 22146 — S zpita l.
1742 — R ządow y. 11 2230 — P rz e p ió rk a .

P la c  W arecki. 13
12 2215

2229
— Ś red ziń scy  SS. 

E lb in g e r  Szm ul.
18 1360/1 10 R ządow y. 14 2216 — B e rlin e rb lau  F .
20 1337

P la c  W itkowskiego.
15

16
18

2228
2217a
22176

P flan tz  Józefa . 
O rg e lb ra n d  SS. 
B a tk o w sk i SS.

1147c 8 K o ra lo w sk i Józef.

P iać  za  Ż elazną  Bram ą.
19

20
2225/6
2218/19
2220a

J a w itz  Z ysm an . 
R ządow y. •  
P la c  R ządow y.

1 4 1 3 / 1/11 Z w ejgbaum  M ozes. 21 2224 — G ross M ichał.

3
2 413e U fn ia rsk a  F ry d e ry k a . 23 2228 — W a lu a iń sk i M aciej.

413*7 — Z w ejgbaum  Mozes. 25 2222 — G oebel M aks.
4 413cf — P o r tn e r  Sam uel. 27 2221 — W a jd e n fe ld  88 .

5 963 7 F e n ig s te jn  W olf. 2232 — S obel Szm ul.
6 9&6c — M arkus L ew y. 2227 — k w id z y ń sc y  88.
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Nazwisko właściciela domu.
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pa
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Num er h i­

poteczny
3
U>»O

nazwisko właściciela domu.

•w;

i *2
•24
27a

/6 i

Pow ązkow ska.
Cościół św. Karola Borom. 
}ubn Icyk Lejba.

4 918a 7
P ta s ia .

Uas« JankieL
R adna .

3 4
24/5
275

-
-

diejski. 
im g^itz  Ber. 1

2
2760
2749

A l farke Julja .

6 27c - dessing Katarz. 3 2761 /2 —
8 25/7 - Viiejski. .nrTVnŁ 4 2748 Ziemiański Foliks.

10 25 c - Siwińska K atarzyna. 5 2759 _  1Owczarek SS.
12
14

28
29

—
_

la n n  Edward, 
liłoszcw ski W alenty.

P ro sta .

G 2T46
2746a
2747

”  1 Farke Julja . 
łapiewski. 
(arkę Julja.

rry lsk i Tomasz. 
>rzysuszyński Jan . 
^oepcr fabr. sztyft.

7 2758 ’ortheil Bruclia.

3
2

4

1117e
1239
1165/6

8 19 2763/4 Ziemiański Feliks.
Rozbrat.

&! 1240 — Dstrochulski K. 1 2985 9 1In s ty tu t M aryjski.
! 6 1167 Jędrzejewska. 3 2984 Hr. Branicki Aleks.

1241« — W itkow ski. 4 3000C Piekarski Józef.
8 1168 Jasiński Ant. 30 29866 _ Zaorski Franc.

11736 — Baczyński Piotr. 34 2988a __ Rayzaher R.
10 1169 — piw ow ski Lud. 36 2988 __ Kau W ilhelm .
12 1170 — Ziębiński Raf.

Przechodn ia . Rybaki.
1 2563 2/3 Edelsztejn Mosiek.

1 951/2 7 W awelberg Herman. 2 2564 Plac miejski.
3 953

P rze jazd .
3
3

2562
2584 1/H

Piekarski Józef. 
N aim ski W ład.

2 644 2/3 Blnm enthal Teresa. 5
4 2565

2561
2/3 Kozłowscy SS. 

Kotowski Józef.
3 652 5/6 Kuczyński Jan . 5 2583 1/11 Raffcld Lippa.

4 564 2/3 B lunk Jan . 6 2566 2/3 Swiejkowski Fr.
5 651 5/6 Dobronoki Piotr. 7 2560 K ozłow ska A. S3.

, 650 — Sommer Jan . 7 2582 1/11 W eisblat Boruch.
9 649 — N aim ski Józef. 8 2558/9

2567/8
2569

2/3 Przybyłow icz M.
11 647/8 — Szoltze Karol. 8 Kaftal Józef.
15 645/6 — Rządowy. 10 _ GaszęW3ki M.

Przyokopow a. 11
12

2557
2570

—• Przybyłowicz M. 
GlQcksohn Stau.

1 3110 5/6 Brauinan M orytz. 13 2555c<i __ Żółtow ska J .
3 3109 Potocki Konst. 13 2556 _ Kozłowscy SS.
f, 3108 — W ille K ry sty an. 14

16

2571/2
2555«6
2573/4
2575«6

Zwoliński Józef.
7
3 10

3107ti
3107e
2313/

Sicdlanow.ski Feliks. 
W łodkowski St. 
H albcr Szuliu. 
Szymanowska I,. 
Bogdańska Fryd. 
Kuicsza August. 
Ciepłowski J.

Przyrynek.

15

17

Kozłowska SS. 
K ruk Lejzor. 
Kozłowska SS.

11
1S

31076
3107a __ 19

18 2574
2554

— Zacharjasiowicz F r. 
Kliiiska Fr.

38 3111a — 20 2574oó — Zacharjasiewicz F r .
58 SlOGxxx 21

22
2553
2575

— Kopjowscy A 1. i Ad. 
Polkowski Leon.

1919 2/3 Jam iołkow ski J. 23
23

2550
2551

— Epsteju Jan . 
K ulesza Jan .

1882a
1918
1883/4ći

-
Rządowy.
Zwicrzchowska Sb.
Dom schr. star. sw. Ducha. 
Vogel Adolf.
Dom schr. star. sw. Ducha. 
Stasiulewski Jan .
Dom schr. Star. sw. Ducha.

23

2E
24

2552
2576
2549

Narw ojn SS. 
E pste jn  J a n .

1917
1883/46
1916
1885

- 2"

2

2

2

2577 
| 2547/8 

i\ 2578/9 
1875

Jabłoński Fran. 
K ruk Lejzor. 
Irgeusleben. 
Czyżew ski Tom.

1
1913
1886/7

Rakowski Ju 1 j • 
Krokoszyński W. 3

3 Oj 2580/1 
2546

— M iejski. 
Jab ło ń sk i F r .

1

1
1

3
1

1915
1888
1914
1889

-
Szczepański Franc. 
Piasocki Marceli. 
Kornblum M. 
Kalinowscy.

3 2545
2544 -

Irgeusleben  J . 
Rządowy.

Rycerska.
16

1
1911/12
1890/1 ___

Zapałowicz J . 
Muszewski Jan . 1 292/3 

2 282
1 Rakowski Fran. 

Sobioszczak Łuk.
od 1892 
do 1910 -

Zajęte pod Cytaddlę. 3

5

j 291
4! 283 

1 289 —

Downer Felicy.
Mazur Szym. i Smolaka A 
Gryinowski Franc.
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Numer hi­

poteczny
Nazwisko właściciela domu.

a .2

Numer hi­

poteczny
Nazwisko właściciela dojna

284
288
285 
261 
286/7 
290 
294

471f|
744
471e
471/
471^
471A
742
741
740

318
814
343 
812 
315 
311 
310
£09/10
317 
307/8
318 
806
344
345
346
347 
348/9
350
351
352

35
69
36

4 68
37

6 67
7 38

8 66
9 39

10 65
11 40

12 64
13 41

14 63
15 42
17

16 2-
18 6119 44

21
20 60

45
22 59

21 46
25

24 58
47

27
26 57

48
28 56
30 56

l/ll |Ż u k o w sk i Szym.
— (Muszyński O k t 

Szprot t.
P lac m iasta W arszawy. 
Dąbrowski.
Plac m iasta Warszawy. 
Jasińska Izabella.

Rym arska.
2/8 Przezdziecka Mar.
7 Rządowy b. pałac Minis. 

2/3 Zamojski August hr.

F lataa Karol.
Lesser Levy.
Lesser Stan.
Kindcrfreund Józef. 
Orszagh Józefa.

Rynek Nowego-IWiasfa.
2/3 Styczakowska K at.

Kośc. św. Kazimierza.
W ilski Leonard. 
Nowakowskiej SS. 
Kopijowscy Al. i Ad. 
Nadzieja Izydor. 
W oźniakowscy m ałi.
F ront Judka.
Piw oński Jan .
Tykociner Izyd.
Gurkau Adolf.
Rogowski Boi.
Nowca Stan.
Boszko Adam.
Striebel Dorota.
Thomas Jan .
Kozłowski K a i.’
M arkowski Tom.
Modliński (Jat. rzeź.) 
Zacharyasicwicz Fr.

Rynek S tarego -M iasta .
1/11 Gołembiewski Józef. 

Drozdeński Józef. 
(W oźniakowska M.
Kuleska Petron.
Sarno wicz A gniesz. 
K ubalska Kwa.
K uśm icrska Ju lja .
Łętow ski Szym.
K ryger Łukasz.
Holtz Ludw.
Ołtuszewski Fel.
Kuszel Zygm.
K abatnik Józef. 
W oźniakowski Wojciech. 
K abatnik Józ.
Baj bort Grzeg.
Zbikowski Stan.
Grabowski Wal.
Majewska Teodor.
Wilczan Mich.
Baum Em il.
Gebauer Augusta.
Fukier Teof.
Kołudzka Józefa.
Belkie Edward.
M akowska A nt.
Tytz M arya.
Myśliborski Tym ot.
W ilczan Mich.

34
54
53
62
61
60

19206
1921/2/8
1920«
1924
1925 
1920c

497c
459
460
461
462
463 
465 
467a 
477a 
4676 
476o 
468/9 
475
470 
474
471 c 
4736 
471d 
473a 
4716
464
473d
472

14926
1492a
1491
1490a
14906
1490c
1489
1488
1487
1487a
14866
1486<z
1486

6 973
8 961

974
983/4
985

295
296

2 299
4 300a
6 3006
8 301

10 302/3
12 304
14 305

1/11 Rakowski Leon. 
K wiatkowska Julja. 
L orentz Józef.
Kostecka Ludw. 
Białowąs Jan .

S am borska .
Pstrokoński M.
P etersilgo M.
Kruszyński M. 
K rasnodębski J .
Surnicka Magd.
Dom Schr. Starców.

S e n a to rsk a .
1/11 Bujno Tadeusz.
2/3 N eybaur Joan.

Z andbank Alojzy. 
K ierznowski Al.
Miejski.

K lasztor P P . Kanoniczok- 
Lówenberg Loon.

1/11 Bogk Karol.
2/3 Galie August.
1/11 Rządowy.
2/3 Kaftal Izydor.
1/11 Rządowy.
2/3 Epstejn Józef.
1/11 Rządowy.
2/3 Scjdel Morytz.
1/11 Brunw ejn Emil.
2/3 Tow. Resursy Kupieckiej. 
1/11 Kośc. św. Antoniego.
2/3 Chudzyński Feliks.
— Kościół św. A ndrzeja.
1/11 Seydel Morytz.

Zamojski Tora. hr.

Sienna.
Mojcho Karol.

Horn W ilhelm.
Loretz M arcin. 
Wesołowski.
Paul Józef.
Rejneke Ludwik.
Frejder.
G ebert.
Jurkiew icz.
Lesser Stan.

1 /11
7

1/11

S k órzana .
R ittendorf W ład. 
G ezundhejta SS.

Ratyński Stan.
P lac miejski.

Ś iepa.
Lelowski Em il. 
Blum Sabina. 
Janow ska Maryan. 
Blum Sabina.
P ik Jakób . 
Kowalewska Zofjo. 
Rakowski Frań. 
S trycharzewski Fran 
Gronau Ludw.
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Num er h i­

poteczny
3

£
O

2313 5/6
2313o66 —
2313a65 —
23130 • —

43 2491o —  .
67 2492c —

2313i —

1 12866 9
24 3042 —

1 29790 4
2 2982a j —

3 2979/1 —
4 2982o —

5 2 979 / —
6 2982£<7 —

7 2979e —

8 2982Cł —

9 2979o 10
10 2980/1 4

29826 —
2982dh
2983 —

2983o6cdc —

11 29796 10
13 2979c —

15 2979d —

2979i 4

2 2220C 4
4 2220d —
6 2220c —
8 2 2 2 0 / —

10 2220(7

1 2946 9
1 2945 —

2 29470 —
3 2944 —

4 29476 —
5 2943 —

6 2947 —
7 2942 —

8 2948 —
9 2940 —

10 2949 —

11 2941 —
12 2950 —

13 2939 —
14 2951 —

15 2938o —
IG 2952 —

17 2937 —
18 2953 —
20 2954 —
22 ■2955 —
24 295G —
26 2957 —

27 2932 —
28 2J58a6 —

29 2931 —

30 2959 —

31 2929/30o —
32 29G0 -

N azw isko  w łaśc ic ie la  dom u.

Śliska.
lu rg ra f  H e n ry k , 
ta p p e  Leopold , 
ta l i i  F ry d .
Sm oleńska Ju lja .  
łaza rsk i A leks. 
W iśniewski P io tr, 
ta m iu e r  S am son, 
izym ańsk i W in c e n ty . 
Chodakowski L. 
Cyszler A n t .
J rzeżu łk a  F e lik s .
Cohn Szlam a. 
Ja rb iń sk i. 
t le jn  K aro l, 
l in c z  F ry d . 
zborów  SS. 
to tsz te jn . 
rand ził.
ta ra szew sk a  A l. 
lo p p en fe ld  D. 
iii lm a n  M ary  a. 
iarnow icz.
Łosenfryd. 
tra je w sk i  A n to n i .  
tlOpfisz B erek, 
icllin  A m alja .
?ytz K o n s tan cy a . 
Irochow ska P e lag ja . 
)ziodz ick ich  SS. 
le in tin k o w  J u s t,  
lo p p en fe ld  D aw id. 
?rau E fro im . 
lo ld b e rg  H ersz . 
tu n ic k i Ludw . 
‘rzep a łk o w sk i P .  
łerson .
Cyszler A n to n i, 
tu n ic k i  L u d w ik . 
Izym ezyk Ju lja .  j 
tu n ic k i  L u d w ik .
,usk i J a n .
Kunicki L u d w ik , 
łrock  D an ie l, 
tu n ic k i  L u d w ik .

Sm ocza.
2t  Beno. 
io w s c y  m ałż. 
la n o w sk a  SS. 
>rowski Ad. 
Ibaum M ordka. 
A n d rze j, 

ich SS. 
eśn iew sk i M . 
lion A  b ram . 
low s k i F r .  
zcj ew ska. 
o w sk i W ojc.j 
lańsk i F au st. 
B en . p lac . 

e r  m ałż . 
iw sc y  m ałż.

■ki A n t.

J e z ie rsk i  J a n .
L ip iń sk i W ojciech . 
R eh th a n d  A b ram . 
H ask ie  1 M elzek . 
K o b y łe c k i Ed. 
Z ak rzew sk i R. 
K rz y m o w sk a  M ary  a.

Sm olna do lna.
W o łk iew icz  A u g . 
M iejsk i.

Sm olna gó rna .
F a lk o w sk i.
K siąże  L u  bom irsk i. 
F a lk o w sk i.
K siąże  L u k o m irsk i. 
M ostow ski E dw . 
K a ta rz y ń sk i J .  
M ostow ski E d w .
S im le r K a ro l.
P a ry s  A n t. 
h r . B ra n ic k a  R. 
C z a rn e c k i M ichał. 
K ic iń sk ic h  SS.
K siążę L u b o m irsk i. 
Z a ję ty  n a  u licę. 
L ew an d o w sk i W . 
B e re n t M arceli. 
W ójto w sk i.
L esser S tan .

Sm uina.
M a rk ie rt K aro l.
Szeffer Rudolf.
M a rk ie rt A ugust.
M ajer W ilh e lm . 
S e n d y k  T objasz .

So lec .
M iejski.
hr. Z am o jsk i Z dzisław , 
G ro sw irth  L ew . 
B ogdach  J a n .
K a h l F ry d .
h r . Z am o jsk i Z d zisław , 
G iosw irth  L ew . 
hr. Z am o jsk i Z d z isław , 
lir. Z am o jsk i A. 
O jrzy ń sk i M ichał. 
J a n a sc l ia  SS.
O jrzy ń sk i M ichał. 
J a n a s c n a  SS.
G rosbaum  W olf.
G olińsk i.
h r . Z am ojsk i A .
R ządow y.
h r. Z am o jsk i A .
S a ltz b e rg  B en j.

K rau ze  A lek .
M ie jsk i.
H e rsz b e jm  Szlam . 
S obolew ski. 
L ó w en b e rg  L .
W e rn e r .
B loch  J a n  G otl. 
B o rn s z tc jn  W .
K e jse r  W ilh e lm .
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N u m e r h i­

poteczny
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-
33 2 929 a 9

34 2961 __
35 2928

36 2962/3 __
37 2927a __

38 2964/5 —
39 2926 _

40 2966/7 __
41 2925 __

42 2968 __
43 2924 __

44 2969 __
45 29*23 __

46 2970/1 __
47 2921/2 —

48 2972 __
49 29205 —

50 2973 10
51 2920a 9

52 2974o 10
53 2918/1905 9

54 29745 10
55 2916o 9

56 2975 10
57 2915 9

58 2976 10
39 2914 9
61 29135
65 2910 10
67 2908

70 2935/6 9
71 2907 10
71 2909a —

73 2906 -
75 2905
77 2904 —

79 2902/3 —

81 2901 -
83 2900
85 2899 —  '
87 2898 —
89 2697 —

li 737/8 7
ll 812 ----

813 _
z \ 736 __

* 811 --- .
4 814 __

5 734/5 _

'5i 810 ----

6 815 ----

7 i 733 ----
71 809 ----

9 732 ----

y 80S _
n i 731 _
n! 807 5/6
13 ( 730 7
13: 806' 5/6
! 5 | 729 7
15 . 805 5/6
17 727/8 —
171 814 7
19j 726a6 —
*21 i 
*231

7 2 3
724

251 —

N azw isko w łaściciela domu.

►.
a •—>
?► , w

i if  E N um er h i­
p.5* 
u  « 2 s. . 05 u

i 2 poteczny
"a Nazw isko w łaściciela domu.

cs 2 

& * g  o. O

27 722 7 M iejski.
29 721 — W e rn e r Konst.
31 720 — K oryck i A u t.
33 719 __ Rudnicki Jan.
35 717 — Serkowskich S3.
37 716/18 — RQhl Lud.
S9 715 Jezierski Jan.

Sosnowa.
4 1510 8 Z  ej den baj ten Sz.
6 14876c 

1487d
— Jclska Zofja.

Jelski W łodzim ierz.
1510a M oraczewski.

Sowia.
3 26886 l / n M a c k  W ilh .

4 2664 Kow alska 33.
5 2663 — K oeltz  K ar.

6 2665 — Kow alska 83.
7

8
2662 — Billjon  Małgorzata.
2666 M ieczkow ski M.

Srebrna.
1 1147 « 8. M łodzianow ski S.

Stara.
2 1870 2 To  w . Dobroczynności.
4 1871 — —
6 1872

~
Rządowy.

Stawki.
1 22326 4 K le jf  Aron.

2311a 5/6 O rgelbrand S3.
3 2265 4 K ow alsk i A poi.
5 2266 — John Gotl.

6 23117! 5/6 Salerno dl Colou.
8 23116 —

9 217 1 / o Koziczyuski JuJ.
10 2311 (Z 5/G T e m le r K a ro l.

2311c — __

11 2171cr 2 Salerno di Colon.
13 21714 — K ozieradzk i 8t.
15 2171e

2171(7
_ W ojcicszyńska. 

O strowski Teodor.
od 2172 —  Zajęte pod cvtadelle.
do 2175 - —
2267/8 4 M ie jsk i.

Ś-to Jańska.
1 26 1/11 Stasiakowski Kacper.

‘2 2 Springer Fr.
3 25 - W iśniew ska Anna.

4 3 - Plocer Zygm .
4 - Kośc. Katedry  św. Jana. 

Kośc. N ajśw . M . P. Laskavr.
5 23 /4 - K rc n n  A n t.

6 6 /7 - Bractw a Niem iec.
7 22 - Nauw czyński Józef.

8 8 - Minde Jan.
9 - Plac Rządowy.

9 20/1 - Słupski Franc.
11 19a -. Tenenw urcel J ak .
13 18 - Grabowska W ik to rya .
15 17 - Sieczkowska Anno.
17l 16 - Hirszfeld.
19 15 - Placzyński Leon.
21 14 — Stefanicki Józef.
23 I 13 - Politur.
25 12 - - - -  i Proniek A leksandra.
27 11 - jK a b a tu ik  Józef.
~ i 1 196 — Jakubowska A nton ina.

Grosbaum Estera.
E ite l H erm an. 

iMQlsztcjn L e i. 
jK yew ski Jan.
(Olszewska T e k la .
[Dejbel H e n ryk .
Janascha SS.

(Bukow ska M alg . 
Rejchman Edw ard. 

(Kędzierski Józef. 
iBewensee Jan . 
i Kędzierski Józef. 
(Janascha $S.
(Spółka w y r. asfaltow ych. 
{Janascha SS. 
i pruchalski P io tr. 
jH irszm an, K ijow ski 

i Szolt/.e.
(Sabowski Aug. 
jKośc. św. T ró jc y . 
iCzubkowska A . 
illirs zm n n . K ijow ski 
| i Scholtze. 
Prossowskich m ałż. 
Janasch M indln.
A rger Józef.
Janascha J. SS.
Bether Józef.
Lewenfisz Fiszel. 
Epsztcjn H e n n .
Rządowy.
Fajgenbaiim  Mordka. 
Juskółowski.
F a jg e n b a iim  M o rd k a .  
K o z u b o w s k a  H .
N ow acki Mod.
Rudnicka Felic ja. 
M ojzling  H enr. 
Szpotański Fr. 

(Szachmaciński J.
I Kopański Konstanty , 
jStalew ski Ant.
(Osser Horsz.
! Bessel D o m in ik .

Solna.
iHcOrich F ry d . 
jlr l ic h t Jozue. 
jZeib ig  Karolina.
(Szuster A n . 
jG orzkiew iez Lud. 
iBaufreind Gust. 
i Rządowy. 
iW o lbęrg  Izaak. 
jH ilferd in g  Mendel.
| Grodzicka. 
jRa jkow ski Andrzej. 
(Nowakowski JózOf. 
Krzyżanow ski. 

(Sarnowscy m a !/.
|Staszewski W ill i .  
iPochorecki. 
j Rothm Qhl Ab. 
IRudoszkowski O k. 
jlla lp c rn  Samuel.
(Brodźki L ew ek. 
Jtothm nhl Abrara.
I Krasnopolski SS. 
(Kazańska Agnieszka, 
i Rented Józef.
'Kubursfei W ojciech.
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S-to Jerska.
9

11
2888
2881/2

10 B ohte  R o b ert SS.

3 1823/4 2/3 L ilpop, Raii i spó łka . Szkolna.

7

4
6

8

1764
1765 
1790a&
1766

-
S zm idecka K a im . 
R óżański D an ie l. 
M ieszkow ski J . 
L ilpop, R au i spółka.

4
6
8

1368a
13685
1369

_ * W ąsow icz J a n .  
P io tro w sk i F r. 
N a ta n so h n  L u d w ik .

9
10

1791/2
1767

— K aczy ń sk i P . 
FrQ tsche W ładysław . 
K oszew ski J a n . 1 1354

S zp ita ln a
Z atw ardow icz  A.

11
1789
1768
1788

R osen thal L iber. 3 1353 — S zpita l D z ie c ią tk a  Jezu s .

13

15

K lim kiew icz  W . 1355 — S zp ita la  św . D ucha .

14 176905
1782

- W olfisz A ro n . 
B a rtm an  Izrae l.

4
6

1355 d  
1355c __

W ed el J a n . 
N ick liń sk i W ł.

IG 177l«6 4 N ak w ąscy  SS. 8 13556 — A n g e rs te jn  F r.

17

19
18

1781
1772
1780

2/3
4

2/3

K ow alew  SS. 
E fross. 
K ow alew  SS.

10
12
14

1355A 
1355</ 
1355/ z

K ow nack i Mar. 
N e jg eb au e r SS.

20 1773 4 T arg o w sk i Józef. Szym anow ska
22
24

1774
1775

— Iży ccy  SS. 
L u x em b u rg  Edw . 1 2047 4 L a w e n d a  L ejzor.

26
28
30

1776a
1777
1778<*

z
K ru p ććk i L eon . 
G lass.
N iedziałkow ńcy SS.

i 3 2046 
od 2048 
do 2142

2/3 Z ajęte  pod C ytadeli? .

32 1778c — R othaub. Tam ka.
34 1779 B ejn  H elena.

S-to Krzyska. j 1
2

2870/1
2831

10
__

A rg c r  Józef. 
K w iecińsk i.

o 1246 10 S znm ilin  M ikołaj. 2 2836 _ P a try k a  Ig n acy .
«

13456 M ultau o w sk i A. :i 2S69 B e th c r  Józef.
«>

5
4 1321/2

1345a
I.azu ek a  L udw ika . 
G ru żew sk i Józef.

i  7
8

2861/8
2832 -

Baum  K ry s t. 
C h y b czy ń sk i M.

0

0

8

1323 
1344
1324 
1343

-
C zajew icz A hgust. 
M ątow ski JÓzcf. 
C zep iń sk i Michiw. 
P ia seck i J a n  SS.

9

11
10

12

2866
2833
286p
2834

U y c h te r  S tan . 
S m olińsk i Tom asz. 
K liń sc y  SS. 
Z a tw ardow icz  A.

11

13

10

12

14

1325 
1342
1326
1 3 4 1
13460

-
Zam ojski A ndrze j hr. 
K o ru b e rg  SS. 
R ządow y.
Soko łow sk i S3.
Ż w an  Józefa .

13

15

17

14

16

2864
2835
2868
2837
2862

S ta lew sk i A n t.  
Łandyfl/.kow ski. 
S tą le w sk i A n t. 
B orow ski Torn. 
S ta le w sk i A nt.

15 1340 __ Locw e Adolf. 18 2838 K w iec iń sk i W .
1339 _ K ozicki R om . 19 2861 O M akow ski L eon.

17
1338 W ic h c r t i Szultze. 20 2839 J a b ło ń s c y  m ałż.

19
20 1327« _ A dolph  W ilhelm . 21 2860 K rzy k o w sk i Józef.

20 1430 8 W o lf E m anuel. 22 2840 — B obrow ski.

121 13356 10 S zpita l D ziec. Jezu?. 23 2859 — P aszk iew icz  J u l .

22 13276 8 S zp ita l D z ie c ią tk a  Je zu s . 24 2844 — h r. U ru sk i Scw.

22 1329 __ R ud n ick i S tan . i W aw rz. 25 2858 — In s t .  św . K ozim .

28 1334a __ D aszew ska  El. 26 2845 ‘ — hr. U ru sk i S ew ery n .
25 1334 8 W łodkow sk i A n to n i. 27 2357 — IIo ra k  F ra n .

26 13286 10 H incz  K ry  s ty  an . 28 2846a — łte h n e rs  W ilh .
27 1333 — K lem cn so w sk i SS. 29 2856 —  . W o jtasiew icz SS.
29 1332a6 P u sło w sk a  W anda. 30 28466 —  ■ G e n a c h  i K ra ll .

31 1331 __ P e try k o w sk ic h ’ SS; 31 2855 — M iejski.
J320<“ __ R ządow y. 32 2846<? — G illa r t  F e liks.
1347c _ Z ajęty  nu  ulicę. 33 2854 — M aliszew ski KI.

35 1376 8 B au stejn  SS. 34 2846 d — Ł ozińsk i A n t.
1-336 10 Płuc m iejsk i.

Szczygla.
35

36
2853
2847

K u żaw sk i P aw e ł. 
L u b ien icsk a  M ar.

37 2852 B rzoska  A lek .
1

3

2891 10 C zarn eck i K arol. 38 2848 W itaczek  J a n .
2 2892

2890o
C zarneck i F r. 
J c g c r  G racyan .

39 2851 Goldflam  K arol.

Tłom ackie.
4 2 8 9 3 /i 

2890
— K o siń sk a  Cecyljfl- 

S zy m ań sk i F r . l i 600a 2/3 F re u n d  Korol.
G 2895

2868
— W ęg rzeck i Józef. 

G ondecka  Balbina.
i 2

•3!
699a6
GOOc Z

N eu m an n  SS. 
R ostw orow sk ich  SS.

8 2896 — Sokołow ski F r. ! 4 599cd — R o9tw ororrska K ar.

* # *
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Num er hi­
% Nazwisko właściciela domu

poteczny Mu w o*® s. 
8.2  3 a I I

poteczny MHtk|
o 6 •

600rf 2/3 ' Scheller Ant. 1505* 8 Nejfeld i F linker.
570/1 — Rostworowska. 56 1147? ■— Trzeeiecka J ózefa.
600e/ — Simler Ju ljan . 10920 — K leif Albert.
643 — Mylio M arya. 1147«a — A rtz Julja.
739
739

— Bernstejn Jakób. Ujazdow ska.
Topiel. 1

2
1716/17
1721c

9 Zarząd Pałacu Cesarskiego. 
Miejski.

2815 10 Śniadowski Józef. 3 1718a — Zarząd Pałacu Cesarskiego.
28216 — Bazylei- Moszek. 4 1721a -— —
2816 — Sikorski Idzi. 4 1726c — Zbijewska Tekla.
2816a — W ejnberg Szmul. 5 1715 — Do Zarz. Pał. Cesarskiego.
2817/18 — Rejkowski J . 6 1719/20 — —
2821a — Sikorski I  Jzi. 6 17566 — Rau W ilhelm.

T rę b ac k a , 7
8

1714de
29876c

— Potocki SS. 
K oszary Ułańskie.

642 iA Stawicki Ignacy. 9 1714c — Sobańska Em.
641 Szaniawski K ajet. 10 1726/ — K urtz J a n  W ład.
627 — M ieszkowski Kaz. 11 1714a Lebhen Jan .
640 —- Kożuchowski K arol. 12 17260 — Rutkowski Jan .
628 — Świniarski Mich. 13 1713c — W łodkowski Aut.
639 — Papi Jan . 15 17136 — Lesser Daniel.
629 ___; Oranowski Józef. 16 1724a6cc?/ — Pusłowski Kaź.
638 ___ Sarnecki Zyg. 17 1667a — Lilpop Stanisław  SS.
630 — Jagielsk i Kar. 19 1669a — Józef iforbutt.
636/7 — Szuster Franc. 20 1723 — Rządowy.
631 — Boncewicz K arol. 21 1668 — ks. Lubomirski.
635 — Rządowy. 23 1669 — Paw luć i Darewski.
632 — Lipieński M arcin. W aliców .633 — Zajęty na ulicę Nowo-Scn.

T w arda . 1
2

1109
1110

7
8

W ołowski Aleks. 
Tyszler Ant.

1085 8 Borowski Ju l. 4 1111/12 — • —
1100 W ilnor Ruchla. 8 1113 * 7 Sadowski Dom.
1086 ___ Zism an Dawid. 10 11M — Zamojskich hr.
1087e — M agistratu m. W arszawy. 12 1115 — Szrejber Wolf.
1099 — P erdyner Perlą. 14 1116 — H antke i br. Scholtze.
10876 — LOwenberg J .  i St. W ałow a.1098a — Zambrzuski Jan .
1087a — Szwarstejn M. 2 1778d 4 Zacharkiewicz A.
10986 — Mendelson M. 4 17786 — —

1088 — W illm ana SS. 6 17766 — Haj Is berg Bernard.
1098c — Lorentz Teodora.. 7 17936 — Goldman SS.
1089a — Lesser Stan. 9 17946 — Tochterlejn M.
1097a — Jesio tr Salomon. W arecka .1089c — : W ilman Wład.
1097 — Grabowski Zygm. 1 1253c 10 D obiecki Aleksy.
1089 d — Radlińska Helena. 2 1358a — Zalewski Marceli.
1096. — Spleszyńskich SS. 3 12536 — P rzybylsk i M.
1089c — Grabowski A. hr. 4 13586 — Potockiój SS.
1095 — M arcińczyka SS. 5 1253a ___ Boski Mar.
10896 — Puścikowski A. 6 1359 __ Muszewski Jan .
1094a — Fąjm esser RafaŁ 7 1357 — Kobylański SS.
1117c — Achcika S S . 9 1357a — Zamojski Stan.
1117(Z — Gelbfisz Binen. 11 13576 __ Lubom irski J  an Ks.
1090a — Szydman Dawid. 13 1356 — H erm an Juljan .
1093 — Grabowski Józef. 16 1355c — Starzyński Michał.
1091a — W inaw era SS. Widok.10916c — Lesser Stan.
10926 — Cukier 1 1579 — Stojewski H ip.
10916c ___ Lesser Stan. 3 1575a — Przybylski Kr.
1092a ___ Finkclhaus. 4 1578c — Dziewulski Al.
10916c ___ Lesser Stan. 5 1575 — hr. Zamojski Józef.
1090d — Hufnagel W iktor. 6 15786 — Łojko Apol. i Edw.
1091d — Baufreund Józef. 7 1574a — D ahr H enryk.
1090c — Szlippenbach Al. 8 1578a — K aniicki Justyn.
1147d — H erm elin Uszer. 9 1574d — Orłów Jan .
1147* — Brukałski i Czajkowski. 10 1566 — Koppe W ilhelm.
1505/ ___ Brylski. 11 15746 — Garlicki Maryan.
1147/ ___ Baufreund Józef. 12 1566a — Lew enthal Sal.
150$; — Brylski. 13 1574t — Grabowski Ludw ik.
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14 1567 10 M ałgorzewicz W ład. 7
8

1709 9 Jeg er Gracyan.
15 15741* _ Grabow ski Ludwik. 1691 — T ytz  Jan .

16 1567a K orngold. 9
10

1708 — Zbyszyńska Emilja.
1147w» Handtke Bern. 169*2 — Jam iołkow ski S.

17 1574/ Lasocki Ludw. 11 .1706 — O kryński Feliks.
19 1574m _ Ldwenberg L.

W iejska.
12 1693 — Sztejsznejder A.

13 1705 — O kryński Feliks.
15 1704 lrlich t Jozue.

2 17216 9 W ładza wojskowa. 16 16946 Maciejewski W.
3 1726d hr. Zamojska E. 17 1702/3 Szancer.
5 17*25 — Gruszecki Wład. 18 1695

8
Stypułkow ski A.

7 1727 — W ronikowska T. 19 1701a M iłaszcwski Karol.
8 1728/9 — Insty tu t M aryjski. 20 1696 9 Stypułkowscy SS.

10 1730a — hr. Branicki. 22 1697 — U nger-Jeżyński G racyan.
11 1722 — Ożarowski A. h r .‘ 24 1698 — Daab Filip.

12 1731/2 — H em pel SS. 26 1699 — Berger SS.
14 1733 — Truszkow ski H. W iślana.
16 1734 — Lilpop Joan.

1726a6 — hr. Zamojski A.
W ielka.

1 2743 1/11 Blunck Jan .
2 2742 — Biernacki Jan .
4 2744 — Jark e  Julja.

1 1423
17586

8 Galie W iktorya. 
Babicka Rozalja.

6 2727 Steifsztifeli SS.
W łodzim ierska.

3
1759
14456

9
8

Miejski. 
Hoch Hugo. 1326c 10 Rządowy.

5 1445ci — Antoszewski M. 3 13266 Zawadzki Ad.
7 1445c — Wojdę Aleks. W olność.

8 1421/2
14456

— K ahl F ryderyk.
2507 5/69 — Poskienyn G rzegorz. 1 Freilich Stan.

10 1420 — Sawicki Leon. 2 2500c — R entcl Adolf.
11 1445a — Wojdo Aleks. 3 2506a — B rejkart F ran.

12 1418/19
1445

— Domańskich SS. 4 25006 — Rentel Józef.
13 — Gliszczyński Adam. 5 25066 — W ejss Aleks.

14 1417a — H andtke Bem . 6 2500 — E beri ej n  Karol.
15 1444 — Biele Marya. 7 2506c — Broniewski G.

16 1448 — Burgraf H enryk. 8 2498/9 — Gajewski.
17 16005 _L_ Troetzer Wilh. 9 2504 — Szafarzyński L.

18 1449a __ Bogdański W ł. 10 2500a — Kujawski Ignacy.
20 14496 — GlQcksohn Jankiel. 11 2503 — Budziszewski.

21 1443 — Raczyński Dyonizy. 13 2502 — M atusielański B.
23 1442 — M dller Jakób. 15 2501a — —
25 1441 — Rosenband Sam. 17 2501 — M asałkowski J .
27 1440 — Lewcndol Lipa. W olska.29 1439 — Kappc Leop.

307*26-31 1438 — Cukicrwahr Herm. 1 7 Miejski.
31 1600/ 9 Neufeld‘Mojżesz. 2 3103 — Rządowy.
___ 1600m 8 Ila lber Aron. 3 3072a — Jorge Bogum.
33 1437a — Rychłowski Ksawery. 4 31026 — Rządowy.
35 1436 — Glezcr August. 5 3073 — Rabów Marya.

38 1538 — Ludwig Aleks. 6 3101a — Dom ański Wojciech.
39 1435 — Przepiórka Izrael. 7 3074 — Grabowski Leepol.

1445/ — Zaremba Mich. 8 3101 — Mizgalska Zofja.
1445g — Palu kie wicz M. 9

10
3075 — Kozuński Grzegorz.

1445h — Zalewski Jak. 3100 — Manduk.
1445/ ___ Tinkow  Filip. 11

12
3076 — M ijakowski K ajet.

14451 __ Makowski. 3099 — Drążkiewicz Edw.

W ierzbow a. 13
14

3076a
3098 ___

Ghraszczewska.
Abramsohn Majer.

1 612 1/ Rządowy. 15
16

3077/8 — H enneber i Cz.
2 638a W erner Jan . 3097 — Abramsohn Majer.

3 6146 — Dąbrowska Mar. 17 3079 — Rutkowski Karol.
4 613 — LOwenberg Leon. 19

20
3080/1 — Lissow ski Józef.

5 4736 __ Zabłocka Ludw. 31166 5/6 M auersberger J .
6 614a __ Rządowy.

W ilcza.
21 3082/3 7 D aniel Ferd.

22 3116a 5/6 Otto Karolina.
23 3084 7 Biernacki Adam.

2 1687/8 9 Lachmanowicz. 24 3115 5/6 Stefanowicz Marya.
3 17116 —Robaezewska F. 25 3085 7 Hall Jerzy.

4 1639 — D ietrych Leopold. 26 3114 5/6 Salników.
5 1710/11 — Jegier Gracyan. 27 3086 7 O rgelbranda SS.

6 1690 — Boczkowscy 8S. 23 3113 5/6 W iśniew ski Jakób.
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2£LL. 3087a 7 Góranowska M.
3C 3112a 5/6 Sylbercahn SS.

31 3087 7 Stankiew icz A nt. 2 1590 9
32 3111c 5/6 Bogdański Karol. 3 16546 —

33 30876 7 Stankiew icz A nt. 4 I590a —
34 31116 5/6 Troest Bazyli. 5 1654a —

35 3088 7 Tomkiewicz W\ 6 1631 a —
36 S l l l a a 5/6 Bielicka Tekla. 7 1654 —

37 3089 7 Stanisławczyk. 8 16316 —
39 3090a — A nders Józef. 9 1653 _

40 3095 — Dąbrowski. 10 1632 —
3117 5/6 Kujawski Jan . 11 1651/2 —

41 30906 7 W ięckowski M. 12 1633 —
42 3094 — H auptm an Jan . 13 1649/50 —

43 3090c — Kluczyński Teofil. 14 1634 —
44 3093 — Jezierski Jan . 16 1635 __

45 3091a — Klempel. 18 1636 —
40 30926 — Barszczewicz J . 20 1637 —

47 30916 — Klauze Karol. 21 1645 —
48 3092a — Ańiołkowski K. 22 1638 —

49 3091c — Odorowski Sew. 23 1644 —
50 31126 5/6 Trzcszczkowski. 24 1639 —

51 3091(I 7 Barszczewicz J . 25 1643 —
52 3112 c 5/6 Szmejke, plac. 26 1640 —
54 31I2c? Silbercahn SS. 28 1641 8
56 311/e — — 32 1600p 9
58 3112/ — — 34 I600r —
60 3112? — — 1642 .8
02 31126 — — 1642a _
64 3112t __
66 3 i m — Deubel Karol.
68 31122 — Silbercahn SS. 1 1864 2/370 31122 — _• od 1865
72 8112m — — do 1869 

2313(7

__
74 3112 u

W ronia . 31 5/6
3

4
6

124? a  
11716 
1171a

8 Kosterch. 
W itkowski Naz. 
Szulberg.

2313/

7 1173a —. GrQnholtz Abr. 3 3064 9
8 1171c? — Thomas. 5 3065 __

11 1040a — Budziszewski Fr. 5 3069a6c __
13

14
1040 — W ąchockier. — 3066/7/8 __

15
10016 7 Siemiatycz Josek .
1171c 8 Szulberg.

15 1173c 7 Kozmanith H elena. 1 3070 8
16 lOOle — Dziuba Honorata. o 3071/ ___
16 1172 8 W ilman. 3 1582 a ___

17
18

1173 d  ! Jędrzejew ska F. 4 307 U- ___

19
1001c — ftraitzfogel Nuta. 5 1071 __
1000 — [Iaberbusz i Schiele. 7 307 la ___

25
26

845a 5/6 Dubeltowicz. 9 307 lc
903a j 7 schoenowitz Rudolf. 11 30716

27
30

8456 5/6 W asilewski Aleks. 12 3071<Z __
1173e j Hozmanith Klcm. i SS. 13 3071gh —

: W róbla. 15
14 3071/ 

307 l t
1

2
2880 10 Szmidt Gersohn. 11476 __
2883 W ejnert Jan . 15826

3 2879 Suchy ński W alenty. 1600<Z
4 2884 Kalinowska Tekla. 3071

5 2878 fylbor M orytz. 3071
6 2885 — Kociszewska Ewa. 16 3071«7 2877 Mrówczyńscy inałż. 18 3071c
8 2886 Pylbor Lewi. 20 3071m

9
10

2876 — Kosiakiewicz M.

11
2887 Lwoj horn Zelman.
2872 =  j izerska Fel. 3119/20

3134c
S/6

Nazwisko właściciela domu

W spólna.
Karminus.
W inaw er Dawid. 
Kuczowscy małż. 
K omosińakł J .
B rykner Józef.
E izcnberg Szaja.
Jerom in Hen.
K lejn Fryd.
Borzęcki Zygm. 
M aliszewski Edw. 
W ójtowski Jan .
Broniewska J .
Rajtarski Tom. 
K wiatkowski A.
K osiński Stan.
Gutowski Józ.
P łużański W incenty 
Łaźniewska Zuz.
Szubę Bog.
Żółtowski Ant.
Boczkowski Józ.
Michalski Aleksy. 
P ieniążek And.
Neufeld Mojż.

H orn Jan .
M artius Fryd.

W ójtow ska.
Fajertag Nuta.
Zajęte pod Cytadcllę.

Z aokopow a.
Mirosz K. SS.
M ajznar Mar.

jZa rog . Belw ederskiem i..
Sztórl Aug.
Ilychter Jan .
W itkowski.

Za rog . Jerozolim skiam i.
Miejski.
Lesser Staniał.
Trzecieccy SS.
K amiński Józef.
Bogdański Karoł 
Pochorecki Ed.
Seharmach SS.
Czechowicz Julju.
Rzońca And.
Żuchowicz S8.
W itowski Aleks.
Baufreund Józef.
H andtke Bernard.
Knobloeh Willi.
Lipski A ut.
Bogdańska F ry  der. 
W łodkowski Stan.
Scholtze, Repp i spółka,.

Żajkowski Wojciech.
Za rog . Pow ązkow sk.

Bogdański.
Miejski.
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N u m e r  1 

p o te c z n

od  3 135
do 3140
«d  1 do

2 2825
4 2826

5 2824
6 2827

7 2823
8 2828

2827a
9 2822

1 1827
3 1926

o d  1928
d o 2045

1 2009

3 1863c
2 327
2 18636

I8G3d
4 326

5 1862
6 1826

o d  1827
d o 1854

7 1861
9 1860

11 1859
1S 1858
15 1857
17 1855 /6

1 8 6 3 a

1 10
2 H9<*6

1 935/6
3 937 /8

4 943
5 9 39 /40

6 942
944/5

7

■ k
941

1 1 5 22a

t 1424
4 1425
6 1426
8 1427

9 1417
10 1 4 2 8 0

11 1416
12 1 3 8 la

13 1415
15 1414
17 1413

18 1429
19 1412

20 1330
21 1411

N a z w is k o  w ła ś c ic ie la  dom u.

1 
n

ie
p

ar
zy

st
y

N
um

er
 

p
ol

ic
yj

n
y 

p
ar

zy
st

y N u m e r  h i­

p o te c z n y
3
JA

6

23 1410 8
24 1431 —

25 1409 —.
26 1432

27 1408
28 1433

29 1407 —
31 1406 —
33 1405 —

34 1434

1 947 7
2 948 —

3 946

1 15096 8
1 1522 —

2 1494 10
3 1521 8

4 1495 10
5 1520O 8

6 1496 10
7 1520 8
9 1518 —

10 1440o —
11 1517 —

12 1497 —
13 15 1 6 /1 6 0 —

14 1498 —
15 1515 —

16 1499 —
17 1514 —

18 1500 —
19 1513 —

20 1501 —
21 1512 —

22 1502 —
23 1512 —

24 1503 —
25 1511 —

26 1504 —
29 1509 —
31 1 5 0 9 o —
33 1508 —
35 1 5 0 8 a —
37 16ł • 86 —
39 1507 —
41 1506 —
43 1505c —
45 15056 —
47 1 5 0 5 a —
49 1505p —
51 1505 ri —

1519

1 2632 i / i
2 2618 —
2 2633

3 2631
4 2616/7 —
4 2635 —

5 2629/30 —
5 2615 —

6 2608 —
7 2633/4 —

8 2636
10 3637
12 2638 —

N a z w is k o  w la ś e ic ie la  d o m n

5/6

2/3

1/11

Z a jęte  p od  C y ta d e llę .

Z ajęcza .
C h y b c z y ń s k i M.

T u r o w ic z  l łr o u is ła w .
W er b a c lio w sk a  A .  
C l i y b c z y ń s k i  M .
W a w r o  T e k la .  
W e r b a c h o w sk a  A . 
D o b r z y n ie r  H er sz .

Z akątna.
S ta n ie lc w itz  W . 
M lc lm ie w ie z  J .

Z ajęte pod  C y ta d e llę .
C y ta d e lla  A le k sa n d r y jsk a .

Z akroczym ska.
l tz ą d . M ikoJ. O ch r. ż o łn . d i.  
L e c h n e r o w ic z  M ar.
K o śc . ś w . F r a n c . Seraf. 
H a sfe ld  U sz er .
S am er lto b ert .
R y n a r z e w s k i A .
W ła d z y  w o jsk .

Z a ję te  pod  C y ta d e llę .

S z c z e r b iń sk i S z.
Z a b o r sk a  L u d w ik a . 
K o za r sk i W la d .
G r a d o m sk i L e o n .
M arin  g o  K a ta r z y n a . 
C z e m p iń sk i SS.
R z ą d . R u sk ie  T o w . D obr.

Zapiecek.
iP le s z c z y ń s k a  F ortu n ata . 
Szym anow ska.

Zatyłki.
K u lc z y c k i W la d .
K a r p iń sk i W in c e n ty .  
P o to c k i S t. hr.
M o ż ejk o  SS.
G m in a  E w a n g .-A u g sb .
P la c  m ia sta  W a r sz a w y .  
H a rtm a n  G u sta w .

Zgoda.
R u d z i/isk a  E m iljn .

Zielna.
Z a łu sk i Ig n a c y .  
K w ia tk o w sk a  F r a n c .  
Z c r y c h  F ra n c, 
l la lp c r y n  W o lf. 
l la n d k c  B ern ard . 
P io tr o w sk i A u g .
P rz ep ió rk a  Izr a el.
B ra u m a n  M or.
G lO cksohn  J a n k ie l .
W e r n e r  A dolf.
H ir sc h fc ld  L u d w . 

j O stro w sk a  W ik to r y a .
L ev i.

; W o lf  E m a n u e l.  
iN a jg o ld b e rg  11.

IN a jg o ld b erg  11. 
G o eb el A d o lf. 
N a jg o ld b o rg  H . 
R z e p c z y ń s k i i M aj. 
N a jg o ld b e r g  H . 
W e g b r e jt  S z m u l.  
P a rn es S za m e s. 
S a c h o w ic z  J a c e k .  
C z e r n ia k ó w  S z . 
B in d e r n a g e l A .

Zim na.
H u fń a g e l L e w e k .

Z łota.
M a śla n k ie w ic z .
S k ib ic k i F r .
G u z o w sk i T eo d o r. 
M o d z e le w sk i F . 
R a d o sz e w sk a  A .
Z a rem b a  w d o w a .
K o s s e c k i E d w a rd .
T h ie m c  K arol, 
b aron  I lu p m a n  J .  
U z ło w s k i.
B e m  M ak s.
M ik u c k i.
M isz e w sc y  S S .
O tto  K arol.
Ś lu d o w sk i K r y s t .  

iK u sz e l J a n .  
j W a le w s k i C yp r. 
jC zu liń sk i M arc.
L ie d e r  J a n .

IF ra c n k e l L e o n .  
M ie r z e je w sk i K .
F r a e n k e l L e o n .
P a w iń s c y  S S .
D a w id  H a lp e r t.
B ilsk i A le k s .
B u r a k o w sk i A l.
S z te ty n e r  L e w e k .  
R o g o z iń sk i B.
N o w ic k i.
P o lz c n ju s  F er d .
B erk e  A u g u s t .
W y s o c k i.
B o e h lk o  S a m .
K a r n ie w sk i.
Z a le w s k i J ó z e f .
W o ls k i  O n u fr y .  
B o ro w iec k i A.
L e s s e r  S ta n .
T o w a r z y s tw o  „ L a  F e r m e  “

Źródłow a.
S tefa n  i J a n .
Ś liw iń s k ic h  S S .

D o b r z a ló w  SS.
T h o m a s J a n .

S o b e c k ic h  S S .
S o b e c k i K aro l.

R z ą d o w y .
L e n tz  K o n s ta n ty .

K u b o rsk i W o jc ie c h ,
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3

14, 2(539 1/11 Olszewski Ignacy. 43 1133 5/6 L ied tke  Jan H enryk.

Żabia. 45
47

1132/2a
2449 I Lukasiew icz Konstanty. 

Dym an,
| ' 1 950a 

| 9506
7 Grosser K rystyan . 

Bersohn Jan. Żórawia.
7 955/55a — Janasz Jak. i  Hen. 1 1630 9 B rtłh l W ład.

949a6 Lówenberg Leon. 2 1587 — Fuchs Ju ljan .

3
Żelazna. 3

4
1629
1610 _.

W itk o w s k i W alenty. 
Kuczkowski M.

15491- 8 Kowalskiego SS. 5 1728 — N iw e t i Wojewódz.
4. 1090c* S m arcel. 6 1611 — Budzyński Jan.
4 1213 B lum ongarten. 7 1628a — Suchecki Ignacy.5 1505A — Hirszfeld. 8 1612 — Halberewicz.6 1090/ — W ojn iło w icz . 9 1626/7 — Jasiński Jan.6 1214 Landau Mendel. 10 1613 — Adam  Lewau.7 1505c Boruchsohn. 11 1624/5 — G inet Józef.
8 1090e Buchweitz Rafał. 12 1614 — Dobrzańska Julja .

9
8 1214a G utw ejn A do lf. 13 1622/3 — Koboska Maryn.

10
11476 — Lesser Stan. 14 1616/17 — Jung Herman.
1092d — O kołow icz Gustaw. 15 1621 — Romanowska.10 1215 — K a rp ińsk i Felicyan. 16 1618a — Reinhard Kon.12 1092c — Piraszewski. 17 1620 — Bagniewski D.

13
12 1215 K a rp ińsk i Felicyan. 18 1618/ — K u łakow ski Mat.

14
1147a6 — Lesser Stan. 19 1619 — B iedrzycki M.
1092/ — W olfisz. 20 I 6I 80 — G ierlicz Teofil.

14 1215a — 'K o b y liń s k i Franciszek. 21 1618c — Neuman Ju ljan .15
16

1188 — IRewerski, Stan. 22 1618? — Borzęcki Leon.

37
1188a — Pochorecki Ed. 23 1618c — Drozdowska Ks.

18
1147a — 1 Lesser Stan. 24 16186 — Roztropowicz J.

19
1216 — jR eindorf W o lf. 25 1618d — Chm ielew ski H.

20
2146 — Buch Agaton. 26 1618A — R utkow ski W ład.

21
1216a — Rozenryd Jankie l. 27 1600n — W oroncow -W cljam .

22
1145 — |A lte r  Fajga. 28 1600/* 7 Lo the  P inkus.

23'
1123 1 Jung  Herman. 29 1600m — Neufeld Mojżesz.

24
1144 M auin. 30 1600i — Banku Polskiego.

25-
1124 7 L im prech t H enryk . 32 1600*
1143a 8 K ijo k  et comp.

Żytnia.
27'

26 1125a6 7 Kruszczyński Konstan ty.
11426 5/6 Trzaska i Rosp. 1 2521 5/6 hr. Potocka.27

28
1142a — — 2 2514 — G ajkowski Jakób.
927c 7 Łaszewski. 3 2519/20 _ Kosacki Fr.29,

30
11416 5/6 Brujew icz A l. 4 2514a __ K ow alsk i Fabjan.

311
773a 7 Langleben Jakób. 5 2518a _ Petrowa Aleks. SS.

. 32
1111a 5/6 Tschoepe Teod. 6 2515a — Legutko Andrzej.

33j
1126 7 Rajski Jan. 2518 — Maleszewski Jań.

34
1139/40 5/6 Zalewski A n t. 8 2515 _ M ille r.

35
1127 7 M oczyński W inc. 9 2517 _ Bernat Paweł.

3 6
1137/8 5/6 Sikorski W aw rzyn. 10 25156 — Jaźw ińsk i P iotr.

37
1128 — Ł a j Hersz. 11 2516 __ M iros Jan.
1136 — W ojewódzka Z. 12 2515/ __ Bałutowski W .

38
891 7 Plac m. W arszawy. 14 2515J __ G lejzner Ju ljan .1129

1092c
i/6
8

Brzezicka Anna. 
Piraszewski.

15 3106CC 
od 2522

7 O brębalski Ludw ik .

39
1130A 15/6 Szpitala św. Ducha. __ do 2543 2/3 Zajęte pod Cytadellę.
1135 — Just F ryderyk . 16 2515c lB/6 Miller.41, 1134 — L ie d tke  Jan H enryk. 2515c — Jakubowski J.
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Ulico Przedmieścia Pragi.

N um er h i­
Nazwisko właściciela domu.

N um er hi­
"3 Nazwisko właściciela domu.

poteczny. 3u poteczny
>>
O o

A le k sa n d ro w sk a . D ziw na.
184a 12 Sokołowski Antoni. 65 12 Zcjdlera SS.
1846 Rządowy.

B ło tn a .

82 W ładza W ojskowa.
83 — Jbuchow ski Józef.
84 — Q uint K onstanty.

133 ___ Wojciechowskich SS. 85 — KLaufmann SS.
134 ___ Kruszewski Tobjasz. 86 — Lankajtes Eleonora.
135 __ Przemyski. 87 a — Biedrońska.

876 W iśniew ski Karol.
B ru k o w a . 88 _ Kaufm ann SS.

371 ___ Mflck Wilhelm. 89 — H ann Karol.
375e __ Zanusi Paulina. 90 — Szajnung SS.
375* ___ K onracki Jan . 91 — Piwońska.
376 _ Scholtze Kat. 92 — Pros sower SS.
377 ___ Tom erski Michał. 93 — K am lot Joanna.
378 — Zagórna Anna. 94/5 — K aufm ann SS.
379 — Zaręba W alerya. G ro d z ie ń sk a .379a ___ Rolbicckieh SS.
380 Janasz Józef. 136 — Kociołkowicz.
380a Miejski. 137 — Pergoła Dorota.
381 M inter K aro l. 138 — Jasiński Łukasz.
385 __ Lipkau Juljan. 139/40 — U nger-Jeżyński G racyan.
3856 — Lipkau SS. 141/2 — W alusińskich SS.
385c 
385d

— F la tt SS. 
Zieliński August. K rzyw a.

385/6 ___ Bardgqwer Ilaskel. % — Rządowy.
387 ___ Świńkowski Jan . 98 — Grabowska.
388 __ Domaniewski. 99 — Sortazymz SS.
388a ___ Walfisz i Neufeld. 100 — lnżen ierya wojskowa.
389 — W achenberg Icek. 102 — Szram Rozalja.
390
391 
3916

-
Scholtze Franc. 
Szyldbcrg SS. 
Idzikowska Marya. 457

M ic h a jło w sk a .
Ślusarski A lbert.

392
393 — Rządowy.

Tow arzystw a dr. żel. War.-Teresp.
462/3
497 _

Gaduszewskich SS. 
Barbarski SS.

397
398 — •Różycki Ju ljan . 

Mrozowski Jan . 
Krajewska.

M ize rn a .
399 ___ 126 — Gumowski Norbert.
400 — W olfin Józef. 127 — —
401 ___ W cjehenberg Jankie l. 128 — —
402 ___ Chraszczcwski. 129 — Rządowy.
403 — Bardgower Ilaskel. 131/2 — Noskowski.
404 — Sachsenhaus i Gro. — M o sk iew sk a .
405/6/7
409

— M arkowski Tomasz. 
Skoryna Klara. 251 a — Finkiei.

D ębow a. 2516
25lc

Rienackiego SS. 
G ladsztern SS.

103 ___ B arczyńskiój SS. 272 — K ruszew ski Jan .
104 __ ___ 273/4 — Nipaniez:
105 ___ K am lot SS. 275 — Luboiński Józef.
106 j __ Stempkowski A ntoni. 276 — K ornaszew ski Aleksand.
107 __ KOliler Karol. 276a — Fejcen Doba.
108/9
110

— P iętka  Juljanna. 
Rawicki Tom.

277 
277a __

Heiss Izaak. 
Feldhussen Zygm unt.

111 ___ Kruszewskich SS. 2776 — Ileiss Złota.
112 ___ Jaźw ińskich SS. 277c — M ańczyk Marya.
113 __ Ślusarski Józef. 278 — Domaniewski.
114 __ Barów SS. 280/1 — K icki K ajetan.
115 — Ślusarski Albert. 282/3/4 — Rządowy.
1156 ___ Domańskich SS. 286 — Eibol Cypr.
116 ___ Lenarskich SS. 288 — Nakonieczny Jan .
117 ___ K óhler Karol. 289 — Bruszewski Feliks.
118 ___ Bielski Józef. 290 — Jarecki Józef.
420 — Rządowy. 291 — Pietrasicwicz Wojciech.

300
301

Maszkowska Marya. 
Szultz Franciszek.



Nom

pOt-6

309
310
311
312
350

413a
4166
416
418a
4186
419

416
417

8

35
36
37
38
39
40
41
42/3
48
49
60/1
52
53
54
55/6
57
58
60
61
64
66a
656
65c
65d
78

181
438
501

268
269
270
271

66
67
68
68 a
786
79/8C

408
410/11
414
416«c*
416 e

42

Nazwisko w łaściciela domu.
Num er h i­

poteczny
Nazw isko właściciela domu.

Szenberga SS.
Pirus Leopold.
Bruszewski Fel.
[tolbieckich SS. 
iuchowski Ludw.

Olszowa.
łz ą  do w y. 
die jsk i.
Ueniewicz Józef.
>Venda SS- 
iosen Szymon.
Ire iner Jan.

Panieńska.
Miejski.
irabow ska Józefa.

Ratuszna.
<0.4c. Nąj4w. M. P. L o re ta ń s k i^ .

St.-Petersburgska.
Izynk icw icz Katarzyna. 
ł ergoła W incen ty.
’ crgoła Dorota.
Gumowski Norbert, 
izy ldberg  Manas.
Varduk Ilozalja.
Truszczyński Andrze j, 
iządowe. 
ia u fm ana SS.
Engelhard Edward, 
ium ow ski Norbert. 
ł ergoła Jan. 
tirenszte jn  M aksym il. 
Tarczyński Stanis. 
ich legelm ilch A l.
IQbrych, Szyska i K . 
śandman Józef, 
laranowska Elżbieta, 
togalski H ieronim , 
jcnarskich SS.
'rze inysk i Józef.
Kwiatkowska Franciszka, 
ie jd ler Józefa.
Juint Konstanty, 
lie jsk i.
Im ina Starozakonnych. 
lloeh Jan Gotlieb.
Vladza Wojskowa.

Sprzeczna.
Kruszewski Jan.
'iszkowska Anna. 
ibrębski W incenty, 
lie jsk i.

Strzelecka.
lobrowolski. 
artoszewicz Tekla, 
ergołowski Jan.
[ireckich SS. 
lu rtz Karol, 
ządowe.

Szeroka.
adenfros SS.
’ie jski.
ządowy.
rjadza W ojskowa, 
ie jski.

428a
4286
429
461

143 
143a
144
145a
146/7/8
149
150 
I50a 
1506
151
152
153
154
155 
156/7 
158 
159/60 
161/2
163
164
165 
169a
173 
173a
174 
174a
175
176
177
178 
182a6 
183/4 
185/6/7 
188
189
190
191
192
193
194
195
196
197
198
199 
500

527
528
529

119
120 
121
122
123

166
167 
167a
168 
1696

Sznapman Kalja.
Cieszyński Andrzej.
Grabowska Agnieszka.
H artm an Ludw ik .

Targowa.
Sikorski A leks.
S ikorsk i Kazim .
Neufe ld Mosiek i Walfisz.

Droga żelazna S.-Pctersburgska. 
K rupeck i Leon.
K reczyński Błażej.
F ia tów  Stanisław.
Langner i Kreczyński.
W ardak Rozalja.
Ke lle rm ann Mosiek.
Pozner Markus.
M in te r  K arol.
M ęczyńska Barbara.
Sokołowski A n to n i.
Bolesta Ksawery.
Chojnacki H enryk.
T y  łow ieck i Franciszek. 
A n kiew icz Ju ljan .
M a lin iak  Basza.
W inaw er Dawid.
W e jn tha l Luna.
Ile jss Z łota.
Feldhussen Zygm unt

Ile iss Z łota.
Rodziewicz. *
Kruszew ski P io tr.
P iętka Julja.
M ftck W ilh .
Taubwurcel Pin.
Gadoszewskich SS.

Noskowski Józef.
W olfow icz Samuel.
N ien iew ski Adam.
Frendzel.
Zandman Józef.
Greve Paulina.
Szmidta SS.
Buczyński SS.
Pasztejna SS.
Bieńkowski SS. .
M iłobędzkich SS.
Pieniążek SS.
K ie cka  Am alja.

Wileńska.
M iejski.
Koszary rekruckie.
Brejbisz (w parku).

Wodna.
Rządowy.

Szuldberg Szapsia.
Dalewczyński A n ton i. 

jS temkowski A n ton i.

Wołowa.
Hreęzyny SS.
Cohn W olf.

[H reczyny SS. 
jP lichczyńska Elżbieta.
■ Gastelle Nafta l.
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Num er hi­ Nazwisko w łaściciela domu.
N um er h i­ Nazwisko właściciela domu.

poteczny £ poteczny u

U U

170
171
172 
220 
221 
222 
223/46 
224a 
2246 
225 
2*26
227
228 
*229
230
231 
232a 
2326 
233 
234/5
236
237 
238a 
2386 
238c
238
239
240 
240a
241 
24*2
243
244
245
246
247
248 
249a 
2496
250 
251a
251
252
253
254 
368

Kwel Edward.
Feincyn Doba.
Fedecki Józef.
Maszkicwicz Piotr.
Jasińsk i Marcin.
I)w. dr. żel. Warsz.-Tcrespolskiej. 
Glinka.
Droga Terespolska. 
lio lto rf Aleksander.
SchQnbcrg S3.
Roman Józef.
Synagoga.
Koziarski Antoni.
Jorge.
■Smoczyńska Lud.
W ardyński Józef.

Bragin Anna.
Bonton Józefina.
Skibiński SS.
Jaw orowska Adelajda.
Miejski.
Idzikowska Marya.
Kruszewska Józefa.
Ekicrt.
Pancer Teofil.
Miejski.
Dyruowski.

[Bovensee Jan .
Lankejter Eleonora. 
Kędzierzawski.
Miejski.

W ejnthul A bram.
Ortak.
Karolewicz Frane.
W róblewski St.

FeingrQtz Wolf.
Wasilewski.
Śliw ińsk i Pa we-!.
Kronengold SS.
Czajkowski.
Hol torf Aleks.
Paucer Teofil.

1
l a
2
4
5
6 

180
203 
203a
204
205
206
207
208
209
210 
21 Oa 
210/1/2 
211 
2116 
21162 
*211c 
‘21 ld  
211e 
211/  
*211<7 
212 
212a 
212/136
214 
214a6
215 
216a 
2166
217
218 
219 
375 
39 la

255
259

Ząbkow ska.
W ckker Adolf.
Bielawski.
Frydrychewicz.
Tow. dr. ź«l. W arsz.-Tereapolsklej- 
P ołubińska Tekla.
Trychcwicz Andrzej.
Gum iński W ładysław .
K ellerm ann Mosiek.
Rudolf Teresa.
Silberfaden Abrain.
H reczyna K onstanty.
Ju rm an  Ilersz.
Kwiatkowska Róża. 
Strzemieńskieh SS.
N ikiel K rystyan.
Cohn Wolf.
Rosenberg S tanisław .
Miejski.
Gutowski.
Podbielski.
Salbcrg Saudel.
Karpowicz Feliks.
G oldszteju SS.
Sznapninim SS.
Niewiadomska Lucyna 
Frydrykiewicz.
Szenberga SSJ 
Bara SS.
Golascn Hojza.
Federuug August.
Bączkiewicz F il.
Gutman.
H reczyny SS. '
Podbielska Józefa.
D zieeheiński Stan i 
Kurowska Barbara.
W ejsblatt SS.
Rolbieckieh SS.
Tnubwureel Pinkus.

Zupna.
FeingrQtz Wolf.
Frydrychewicz.

Adresy niektórych Władz Rządowych.

W y m i e n i e n i e  W ł a d z y .
N umer
policyj­

ny
U L i q  A.

A rchiw um  główne Królestw a •
,, po b. Radzie A dm inistracyjnej. . . .
„ po b. Kommisji Spraw W cw nętrznjeh

A reszt dłużników Cyw ilnych.....................................
Bank P o l s k i .................................................................
JBibljotcka głów na (Uniwcrs.)....................................
Cyrkuł policyjny 1/11................................................

 ............................. ............................. .............................
”  ”  8 . . ' . . . ...........................................

9 .................................................
M 10. . . % ....................................

* „ „ 12 ,

1 Plac Krasiński.-
42 Krakowskie-Praedmicścic.

27 Leszno.
2 Elektoralna. \

26 Krakowskie-Przedmieście,-
15 Podwal.
10 Długa.
33 Nalewki.

9 Karmelicka.
9 Chłodna.
3 Twarda.

19 Mokotowska.
1 Krakowskie-Przcdmicście.

182 hip. Targowa (na Pradze).
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W y m i e n i e n i e  W ł a d z y
Nume

policy
ny

r
1- U L I C A .

Długa. _
Ś-to’ Krzyska.

. 21
5

Plac Teatralny. 
Niecała.

. 26 Krakowskie-Przedmieście
7 Plac Sw. A leksandra. 

Nowy-Swiat.. 11
. 14 —

3 Rymarska.
. 10 Senatorska.

5 Leszno.
42 Krakowskie-Przedmieście

W ierzbowa.
7 D ługa.
3 Rymarska.
1 Wierzbowa.
4 Szpitalna.
1

41
W ierzbowa (Pałac BrOhlowski). 
Chmielna.

14 Podwal.
8 W idok.

19 Ś-to K rzyska.
9 Mazowiecka.

10 Niecała.
19 Królewska.
13 Długa.
2 K anonja.
9 Miodowa.

7 ___ *
w ratu- Senatorska.

8 (szu Ujazdowska.
26 Krakowskie-Przedmieście.
5 Leszno.

27 K rakowskie-Przedmieście.
w Ratuszu.

42 Krakowskie-Przedmieście.
5 Plac K rasiński.

18 Miodowa.
5 P lac K rasiński.
5 —
1 —

18 Dzielna.
5 Plac K rasiński.

19 Elektoralna.
4 K rakow skie-Przedm ieście.

380 hip. Brukowa (Praga).
60 Krakow skie-Przedm ieście.
26 —
8 W iejska.
4 P lac Św. Aleksandra.
1 Ordynacka.
7 Miodowa.
3 Krakowskie-Przedmieście. 

Szpital D zieciątka Jezus.
1 Smolna dolna.

78 N ow y-Św iat
5 Nowolipki.
3 Krakowskie-Przedmieście.

20 Ujazdowska.
18 Zielna.
34 K rakowskie-Przedmieście.
2 Jezuicka.
7 Miodowa.
6 Szkolna.

34 Krakowskie-Przedmieście
5 Miodowa.
7 Gęsia.

28 Chłodna.
6 Stara.
3 Bednarska.

35 królewska.
13 Mazowiecka.

Dom Główny K ary i Popraw y.
Dozór Bóżniczy Okręgów W arszawskich *
D yrekcya Naukowa W arszawska.

» T e a tró w ....................
Tow arzystw a wyścigów k o nnych . ! !  .....................

-Gabmety. A natom iczny, botaniczny, fizyczny, m ineralogiczny
zoologiczny.

Inspekcya Szkdt Elem entarnych m iasta’ W arszawy 
T , **_ Dróg żelaznych. . . .
Izba K ontro lna............................. .....................................

n Skarbowa. .................................
K assa Oszczędności................  ..........................................

» G ubernjalna W arszawska *.
K ancellarya Jen e ra ł-G u b e rn a to ra .................

KomiSy a S p r a w S ™ t o ° S p ra w W ł"tó a ń *kic,; ! ' •'
ii E m ery ta ln a ..................................... ... ....................
” C entralna do Spraw w łościańskich  ' '

K om itet C m m ^ T - ka. d“ SpraW W f°fci.ań8kich- ' ' '
Komora Celna S k ła d o w a .............................
K ontrola służących.............................
K onsulat A ng ie lsk i..................................................................

ii A ustry jacki. . . : .................
ii B e lg ijsk i......................... .................................
ii F r a n c u z k i..............................................................
„ Cesarsko-Niemiecki ’. .................................

K onsystorz Duchowny Praw osław ny. ’. ’. ’. ! ’ ' *
u Jeneralny  W arszawsko-Rzym sko-Katolićki
ii E w angelicko-A ugsburgski......................

ci ^ w angelicko-Reform owany................
Muzeum Sztuk P ięknych . . . ............................... .................
M agistrat m iasta W arszawy .
Obserwatoryum Astronomiczne  .............................................
Okr»g Naukowy W arszawski ......................................
P rokuratorya. . . .  ......................................
Poeztam t. .  ..............................................................................

| »  : ; 
Sądy: Senat 9 i 10 D epartam entu . . . .
Sąd Apelacyjny.  .....................
„ K ry m in a ln y ............................. ......................................

T rybuna ł C y w iln y ......................................................................
ii H an d lo w y .............................

Sąd Policyi Poprawczej.........................’
ii Pokoju W ydziału I . . .  .........................................
"  u ,i I I ......................... ................................

n i .................
”  . 11 „ I V ..............................  . . . .

Sem m aiyum  M etropolitalne K atolickie. .  .....................
Szkoły: U n iw e rs y te t.....................

In s ty tu t A leksandryjsko-M aryjski Panien. ." .* .’ 
,i G łuchoniemych i O ciem niałych.

B *kotaK y8u ń k o w ^ ,T c. T : : : ; : ........................
,i Handlowa................................. .................................
„ Felczerów Cyw ilnych .............................
ii W eterynaryi............................ ........................................

Gimnazyum Mezkie I .  . . .............................................
„ u ; ................
„ I I I ............................. ............................

ii „  I V ....................................* ....................V ........................................• • . . .
11 „ V I ................................................
ii . ii R e a ln e ........................................ ’
ii Żeńskie I

i i ....................... ......................................
i i  i   .................................

n  . ii „ i v ..........................
t rogim nazyum Męzkie I .

I I  ..............................................
. żeńsk ie  trzy-klasowe. 

szko ła m iejska trzy-klasow a M ęzka . 
fetacya Telegraficzna W arszawska . . 

0warzystw o Kredytowe Z iem skie. .
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W y m i e n i e n i e  W ł a d z y
Numer
policyj­

ny

2

U L I C A .

Elektoralna.

11
4

w Ratuszu.
Krakowskio-Przcdrniośoic.

„ W arszawskiego O kręguZandarm eryi ■ • . •
„  W arszawskiego Gubern. N aczclnma » o j c u n t ^ ................
M WTarszawskicgo Ober-Policm ajstra............................................

XI Okręgu K o m u n ik a c y i.......................................................... n
3

w Ratuszu.
N owy-św iat.
Rymarska.

itnych.Adresy Instytueyi Prywa

W y m i e n i e n i e  I n s t y t u c j i
Numer
policyj­

ny
U L I C A .

10 Krakowskio-Przediuieście.
40 Mazowiecka.
25 Tamka.

‘2 Nowy-świat,
17 Podwal.
12 Miodowa.
4 Jasna .
4 Niecała.

25 Senatorska.
10 Niecała.
12 Chłodna.
19 Książęcą.
25 Jerozolimska.

Elektoralna.
65 Nowy-św iat.

6 Freta.
31 Chmielna.
26 Senatorska.
58 K rakowskie-Przedmicście.

6 Nowolipki.
5 Nowy-Swiat,

Nalewki.
D Rymarska.

32 Długa.
5 D ługa.
1 Mazowiecka.
7 K rakowskie-Przedmieścio.__ Miodowa,
3 Leszno.

19 Nowy-świat.
8 Plac św. A leksandra.

14 Freta.
24 Senatorska.
15 Krakowskie Przedmieście,
28 Elektoralna,
10 Chmielna.
12 Leszno.
35 Marszałkowska.

5 Królewska.
24 Dzika.
40 Marszałkowska.
19 Królewska.
25 Senatorska.
4 Królewska.

62 Krakowsaie-Przepmleścio.
2 Żelazna Brama.
3 Trębacka.
7 Krakowskie-Przcdm ioście.

— w Teatrze.
5 Danielewiczowskk.

14 Królewska.
9 Długa.

12 Niecała.
O Bielańska.

22 Ś-to Jerska.
4 Żabia.
6 Bielańska'
2 Królewska.

B ank D y sk o n to w y ..................................................................................
M H an d lo w y   .............................................................

In s ty tu t Św. Kazimierza (Szarytek). . . • • • •  .....................
Insty tucya  Jałm użnicza dla wstydzących się ze b ra ć ....................
K an to r Stowarzyszenia spożywczego (M erkury).............................

„ Ubezpieczeń Transportów (N adiezda).................................
* Inform acyjny e nędzy wyjątkowej • • • * .....................

K assa pożyczkowa Przemysłowców W arszawskicn . . . . . .
wsparcia podupadłych lekarzy, ich wdów i sierot. . . •

. w sparcia fra n c u z ó w .................... ............................................
„ w sparcia podupadłych farm aceutów .....................................
„ pożyczkowa Św. W incentego h P a u lo .................................

K aacelarya Telegrafu Europejsko-Indyjskiego . . . . . . . .
Stowarzyszenia wzajemnej pom. sub. handlowych .

R lnb R uski.................................................................................................
K nehnia T ania Nr. 1.................................................................................   ................................................
Resursa K upiecka.....................................................................................

„  O byw atelska ..............................................................................
Szkoły: (Pensye) wyższe:

Męzkie: Leszczyńskiego.........................
B arszczew skiego.....................
Schónm ana.................................
Górskiego....................................
S z m u r ły ....................................
Łopuskiego.................................

Żeńskie: P. G u ć r in .................................
K raków ................................
Brzezińskiej........................
Z a rz y c k ić j.........................
L eśn iew sk ie j.....................
Koczalskićj.........................
Budzińskiej.........................
E lsz y k .................................
Jasińskiej.............................
K arw ow skiój.....................
Płużanowiczowćj . . . .
Welinowiczowój................
Z ie liń sk ićJ .........................
W o liń sk ić j....................  .
Thalgrttn .............................
Smolikowskiój. . . . . .

Tow arzystw o Kredytowe M iejsk ie ......................................................
Lekarskie W a rsza w sk ie ..............................................
Opieki nad zw ie rz ę ta m i.............................................
Zachęty sztuk p ię k n y c h .............................................
W zajemnego K re d y tu .................................................

„ Żeglugi Parowej  .............................
„ W arszawskie ubezpieczeń od o g n ia ..........................
„ M uzyczne.........................................................................
„ W sparcia artystów  muzyki, wdów po nich i sierot 

Osad rolnych i przytułków rzem ieślniczych . . . 
Ruskie ubezpieczeń od o g n ia .....................................

„ Moskiewskie ubezpieczeń od o g n ia .........................
Ubezpieczeń „Salamandra41'.........................................

„ „  „ImporiaT4 ................................................
„ Ruskie ubezpieczeń od gradobicia.............................
„  M yśliwski©......................................................................
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W y m i e n i e n i e  I n s t y t n c y i
| Numer 
! policyj-1 ny

U L I C A .

Towarzystwo Harmonii.....................................  . . . ! SO Długa.
,, Warszawskiej D obroczynności..................................... f 26 ; Krakowskle-Przcdmieście.„ Ruskie D obroczynności..................................................
„ Północne ubezpieczeń i przyjmowania towarów

1 1 Zakroczymska.

na skład z wydawaniem warrantów................ Miodowa.
Zarządy dróg żelaznych: Warsz.-Wied. i Warsz.-Bydgoskiej . . . ! 3.1 f Marszałkowska.

War.szawsko-Terespol skićj........................ ' 233/46 I Wołowa (Praga'.
Warszawsko-Petersburgskiej.................... ■ 146/7 ! Targowa (Praga;.
Fabryczno-Łodzkiój..................................... 64 Marszałkowska.
K owieńsko-Libawskićj............................. 04 —

Narząd Warszawskiej gmiuy staroza konnych ..................................... ; 2 Nowolipie.

Adresy Redakcyj i ccnj pism Warszawskich.

N a z w4 s k o. p i s iń a

Cena pisma Cena pisma

Miejsce Redakeyi
w Warszawie na Prowincyi

Kwartalnie Kwartalnie

i rubli kopiejek' rubli ! kopiejek
[ Trębacka 9. 1 i 35 1 |80

Długa 4. •> °5 2 i 50
Krakowskic-Przedmieście 7. 1 iść

23
2 i 50

Miodowa 18. 2 s
— *2 125 3 !—.

Niecała 12. 1 — 1 20
Trębacka 9. — 45 1 —Plac Zielony 1. 1 25 1 50
Chłodna 10. 1 i-- 1 30
Karmelicka 13. 1 20 1 55
w Ratuszu. 1 20 — —
Niecała U . 2 25 3 _
Długa 32. 2 ‘25 2 GO
Danielewiczowska 5. *2 25 2 50
Miodowa 10. 1 50 2 __
Dzielna 14. 1 50 1 60
Widok 12. o — 3 10
Niecała 12. 1 50 2
Długa 32. — — —
Marszałkowska 75. 1 — 1 26
Czysta 6. 1 20 1 2
Tłomackie 6. — 75 1 —
Wierzbowa 6. 1 20 2 —
Marszałkowska 45. 1 25 3 -—
Trębacka 9. 1 12 y8 1 50
Nowy-świat 41. 1 50 1 SV/z
Nowy-Swiat TO. — 90 1 25
Senatorska 6. 1 25 1 50
Hoża 2. 2 — 2 25
Czysta 2. 1 50 . 2 —
Żabia 6. — 75 1 —
Długa 9. 1 50 2 —
Trębacka 9. 1 —? 1 25
Nowolipki o. 2 — 3 —
Żabia 6. 1 50 2 —
Jerozolimska 34. 1 20 1 5(1
Widok 12. — 75 1 —
Nowolipki 3. 1 20 1 50
od 1 Kwietnia 1875 r. Muzo w. 11. 2 25 3 —

Żabia 6. ” CO — 75

Bibljoteka Ko ma u sów i powieści. . .„ W arszawska............
B lu s z c z .................................... ...
Dziennik Warszawski. . . . . . . .
Dniewnik W arszaw ski........................
E k on om ista .............................................
Cazeta anonsowa.....................................

„ Lekarska.....................................
Przcmyslowo-Rzemicślnicza . 

,. Rolnicza z Kuryerem Kpi nic z.
,. P olicyjn a.....................................
„ P o lsk a .........................................

Warszawska................................
„ Handlowa.....................................
„ Sądow a.........................................
„ Izraelita........................................

.K ło s y ..................................
K o lc e ........................................................ .
Korespondent Rolniczy przy Gaz. War
Kronika Rodzinna....................................
Kurycr C odzien n y .................................

„ Świąteczny.................................
„ Warszawski.................................

M ed ycyn a .................................................
Mucha................................. .. .....................
N i w a .........................................................

■Opiekun Dom owy....................................
Przegląd K a to lick i.................................

,. Sądow y.....................................
„ Tygodniowy.............................

Przyjaciel d z ie c i .....................................
Przyroda i P r z e m y ś l.............................
Świat M u zy k a ln y ..................................
Tygodnik Illn strow any.........................

M ó d .........................................
„ Rolniczy..................................
„ Romansów i Powieści . . .

Wędrowiec. . .  .................................
W ic k  Mazowiecka 4
-Z orza .........................................................
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Sędziowie.

A u c y p a  Jó zef, Z ło ta  IG now y.
B arto ld  A n to n i, Z ie ln a  1407.
B rozdow icz  L eon, M ostow a 2337.
D e m b iń sk i W ład y sław , N o w y -św la t 3  now y. 
D om aszew sk i E d w ard , D łu g a  557.
D ry  11 C a sp a r, H o ża  1G96.
F isz e r  O tto n , ró g  M arsz, i Ś-to K rzy zk ić j 1376. 
G n ie w s k i  T om asz, D łu g a  544.
G ro b ick i A n d rzó j, pa łac  U ru sk icg o  K rak .-P rzed in . 
G rzęd z iń sk i J a n ,  N o w o -K arm eliek a  240-3 rf. 

•Je z io ra ń sk i F e lik s , K ró lew sk a  106*2.
K ło d z iń sk i A dolf, N ow y-S w iat 1259.

Podprokurator o wie

A teński Jtfsef, róg  N ow olip ia  i K a rm e lic k ie j dom
G lazcra .

B orzęck i B o lesław , ró g  K rucze j i A loi J e r  oz. 15S4c. 
L u to s ta ń s k i  S ew ery n , G rzy b o w sk a  1057.
M ałk o w sk i W ład y s ław , T ło m a e k ie  9 now y . 
M o ld en h aw er A lek san d er, Nowe-M Lasto 328.

K u czy ń sk i J u s ty n ,  C h m ie ln a  15*7.
M ajew ski Jó zef, N ow ogrodzka 1603.
P io tro w sk i T om asz , M iodow a 496.
P ru szk o w sk i M arcin , M iodow a 490.
R ad w ań sk i S ta n is ła w , B ro w a rn a  2791.
S zabrańsk i A n to n i, M azow iecka 1350.
U m ie n ieck i A d am , Z ło ta  4 now y.
W a jc h t  F e rd y n a n d , M azow iecka 1350.
W ó jc ick i A dam , C h ło d n a  17 now y.
Z a ru sk i J a n ,  ró g  Je.rozol. i M arsza łk . dom  P inko& a 
Z aw ad zk i A lek s ., S e n a to rsk a  9 no w y .

Sątlu Ai)j>t‘l:u'v j uegro.

P ią tk o w sk i W ik to r , M arsza łk ó w , dom  S k w ark ó w *  
S zczy g ie lsk i W ład y s ław , N o w y -g w ia t , 19 n o w y . 
S trom feld  W ład y sław , T w ard a  C n o w y .
T u ro w sk i H e n ry k , D łu g a  10.
W e rn e r  A n to n i, p isa rz , B ra c k a  17 n o w y .

I Z ie liń sk i Ju lju sz , C iep ła  3 now y.

Potlpisarze S

•C hylto ikow sW  T y to s , S ie n n a  43 now y.
G u tm a n  Jó zef, C iep ła  3 now y.
Kwasie!) o rsk i F lo ry  an , N ow y-Sw iat 1257.
L ilp o p  A lojzy , G rzybow ska  1025.
M acie jo w sk i H e n ry k , L eszn o  11 now y.

Obroucy pr/.y Sails

P a n a s ie w ic z  Angn#t, Ś-to J e r s k a  1766.
B arto ld  Jó zef, N o w o -S eu ato rsk a  dom  G w ozdeckłó j. 
B rzozow sk i L u d w ik , róg  O rlój i L e sz n a  7266. 
J e rz y ń s k i  K o n s ta n ty , N ow e-M iasto  310.

i Appelacyjnego.

N iem iro w sk i A dam , N o w o -S en ato rsk a  469. 
S adow ski T adeusz, G rzy b o w sk a , 1113. 

i S ta ch u rsk i Jó zef, C iep ła  1117.
; Z aw adzk i J a n  Sekr., B o n ifra te rsk a  2160.

tli Pokoju w Warszawie.

J u rk o w s k i Ig n ac y  S en a to rsk a  468. 
P rz y je m sk i W a le n ty , P o d w al 519. 
R ad w ań sk i S tan is ław ,•B ro w arn a  2791. 

j S zp ak o w sk i S tan is ław , W id o k  1.

Komornicy
B o rk o w sk i E d w ard , D łu g a  4.
B roehock i K azim ierz , D ruga  JO.
C zanm ńsk i L eon , P lac  K ra s iń s k i  3.
E jc h lc r  Teofil, Ś -to  J e rs k a  20.
G aw ry ło w  A le k san d e r, S -to  J e rs k a  13. 
H oro.szew icz F e rd y n an d , D łn g a  53. 
M arkow ski A nton i. Ś -to  J e rs k a  1767.

Sądu Aiipclacyjnego.

I N a w ro c k i  S ta n is ła w ,  D łu g a  17.
S upryn iew icz  W a le n ty , S-to J e rs k a  1774. 
S zadkow sk i Ant., ś - to  J e rs k a  16. 
T y m e ck i A n to n i, ś - to  J e rs k a  18. 
Z aw adzk i G rzegorz , F re ta  2.
Z ak rzew sk i W ład y s ław , Ś -to  J e r s k a  I I .

Sptl/.iowio Trybunału Cywilnego.

B rozdow icz L eon , M ostow a 2337. 
B rzeziń sk i Józef, C h m ie ln a  1530. 
D ąb ro w sk i F lo ry a n , O grodow a 6 now y. 
G a rw o liń s k i  F ra n c isz e k , Z ło ta  1495. 
G ru szeck i K o n s ta n ty , Ż a b ia  413. 
H e jn ric h  K aro l, Ś -to  J e r s k a  1770. 
.Ja łow ieck i E d m u n d , C iep ła  4 now y. 
L ew andow sk i F c lic y a n , T ło m a c k ic  739. 
Ł o k c ik o w sk i Józef, P o d w al 497.

M acie jew sk i K aro l, O rla  803.
M alinow sk i T o m a sz , C h m ie ln a  7 n o w y . 
M ijak o w sk i K a je tan , ró g  Je z u ic k ić j  ł K a n o n ij.  
l te s to rf  A le k san d e r, N ow olipki 2384/5 . 
R ogoziński Józef, B ra c k a  1565a.
Sadkow ski Józef, Z ie ln a  1432.
Z aw ad zk i J a n ,  B o n if ra te rsk a  2160 .
Z ie liń sk i Teofil, C iep ła  3 now y.

Pisarze Kanoclaryi Ziemiańskim l" '7.'' Tryb. Cyw.

J łu b e  K aro l, E le k to ra ln a  77S. i K u czy ń sk i K o n rad , C ich a  6 now y.

Komornicy Trybunału Cywilnego.

O raszczew sk i M arce li, D łu g a  16. I H o lto rf  A n to n i ,  ś - to  J e r s k a  14.
D o lo w sk i K aro l, F re ta  2 8 . ! K arw o w sk i W ład y s ław , D ługu 21.
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K ir tl iń s k i  H e n ry k , B ie la ń sk a  14. 
Kr& suski S tan is ław , D łu g a  23. 
K o n arzew sk i Tęofil, p lac  K ra s iń s k i  1. 
K u ru ih n  Józef, Ś -to  J e r s k a  30. 
L is to p ad  W a le n ty , D łu g a  26. 
M ag n u sk i M ikołaj, S -to  J e rs k a  28. 
M a łk o w sk i Z acheusz , S -to  J e r s k a  18. 
M ierkow sk i N apoleon, D łu g a  21. 
M ówca S tan is ław , Ś-to  J a rs k a  18.

N ow ick i A le k san d e r , D łn g a  20.
O rłow sk i J a n ,  D ługa 8— 10.
O stro w sk i J u l ja n ,  D łu g a  21.
P aw ło w sk i D o m in ik , N o w o w in iarsk a  4. 
R osińsk i Józef, M iodow a 17. 
R u szczy k o w sk i W in c e n ty , Ś -to  J e r s k a  14 
R z ew n ick i M arceli, D łu g a  20.
S obo to w sk i W ilh e lm ,Ś - to  J e r s k a  7. 
Z a m ec z n ik  K o n rad , Ś - to  J e r s k a  18.

Patronowie.
Ahc D om in ik , p lac  K ra s iń sk i  S.
Bem Ju lju sz , Ś -to  J e rs k a  18.
B en sef Ju lju sz , Ś -to  J e r s k a  22 
S ie lick i W in c e n ty , N ie c a ła  2.
S o ja siń sk i L u c ja n , Ś -to  J e r s k a  8.
B ru n e r  H e n ry k , D łu g a  28.
R u szk o w sk i M aciej, P o d w al S.
C h m ie lew sk i S ew ery n , D łu g a  18.
C ho jnow sk i K o n s ta n ty , M iodow a 10. 
O hrołow ski K aźm ierz , M iodow a 2.
C o h n  A dolf, M iodow a 14.
C z a rn e c k i L eo n , P o d w al 3.
B lzen b erg  H en ry k , Ś -to  J e r s k a  22.
B n g lisz  F u lg e n ty  K a p i tu ln a  2.
G a d z iń sk i J a n ,  D łu g a  47.
G ep n cr S ta n is ła w , D łu g a  53.
G lazer H ip o lit, M iodow a 3.
G o ld m an  E m il, P rz e ja z d  9.
G o ld szm id t Jó zef, P o d w al 44.
G re jn e r t  F ra n c isz ek , D łu g a  23.
G ro d z iń sk i E d w ard , S e n a to rsk a  31.
G ro  e r  W in c e n ty , D łu g a  30.
G rzybow sk i K o n s ta n ty , P odw al 44.
G u lsk i J a n ,  Ś-to J e r s k a  10.
H ry n iew ic k i J u lja n , B ie lań sk a  21.
J u rz y ń e k i  W ła d y s ław , Ś -to  J e r s k a  20. 
K a m iń sk i S tan is ław , P rz e ja z d  9.
K a rsn ic k i  Izy d o r, ry n e k  S tarego  M iasta  5. 
K irsz ro t J a k ó b , D łu g a  21.
K leczkow sk i Józef, Ś -to  J e r s k a  20. 
K lochow icz, J a n ,  Ż a b ia  4.
K oasecki E d w ard , K ra k o w sk ie -P rzcd m ieśc ie . 
K oszarsk i P rzem y sław , Ś -to  J e r s k a  19. 
K o w alsk i E d w ard , Ś-io J e r s k a  10.
K o z a n e c k i B ro n isław , T ło m a c k ie  9. 
K o zarzew sk i S ew ery n , D łu g a  5.
K ra k o w sk i F ra n c isz e k , D łu g a  10. 
K ro n e n b e rg  W ik to r , N iecała  4.
K u rm an o w icz  P io tr , S e n a to rsk a  20. 
K w ia tk o w sk i Józef, Z ło ta  37.
L u k o m sk i Józef, S o lna  15.
M ark s  E m il, Ś -to  J e rs k a  11.
M ark u sfe ld  A rtu r , M iodow a 13.
M óyót Leopold , Ś-to J e rs k a  22.
M eyer K aźm ierz , G rzy b o w sk a  29.
M irosław sk i Z ygm ., Ś -to  J e rs k a  16. 
O eh im o w sk i F e lik s , M iodow a 3.
O s tro w sk i W ik to r , T ło m ack ie  9.

O suchow sk i A n to n i, M iodow a 8.
P ep ło w sk i A d o lf P rz e ja z d  11.
P iędzie  k i Ig n a c y , D łu g a  30.
P in o w sk i F e lik s , F re ta  10.
P lo b iń sk i E d m u n d , D łu g a  32.
P lu d rz y ń sk i A le k san d e r, D łu g a  23.
P o r tn e r  Apolinarym Ż a b ia  2.
P o w ich ro w sk i W łodzim ierz , P rz e ja z d  18, 
P o z n a ń sk i  M ak sy m iljan , M iodow a 15.
P re js  A lfons, Ś-to J e rs k a  8.
P ró c h n ik  S ta n is ła w , S e n a to rsk a  16.
P rz y re m b e l B ro n isław , B ie la ń sk a  8.
R au sze r J u lja n ,  M iodow a 15.
Rosso  K aro l, M iodow'a 16.
R oszkow sk i G ustaw , F re ta  9.
R o tw an d  L eo n , Ś -to  J e r s k a  24.
R y te l W ła d y s ław , ś - to  J e r s k a  11.
S ch ó n m an  Ju lja n , N a le w k i 7.
S ko k o w sk i W ik to r , Ś -to  J e r s k a  12.
S k rz y ń sk i L u d w ik , D łu g a  17.
S k u p ie  w sk i Jó zef. D łu g a  30.
S k u rz y ń sk i J a n ,  Ś -to  J e r s k a  17.
S m o leń sk i F ra n c isz ek , D łu g a  16.
S o n e n b e rg  S zym on, D łu g a  21.
S o rg e n sz te jn  Saul, Ś-to J e r s k a  17.
Ś re d n ic k i g c is ław . D łu g a  32.
S ta b ro w sk i Józef, T ło m a c k ie  8.
S tra sb u rg e r  R om an , B ie la ń sk a  14.
S zab ło w sk i W a w rz y n ie c  M iodow a 10. 
Szaniaw -ski A rtu r, D łu g a  23.
S z lązk o w sk i Józef, Ś -to  J e r s k a  12.
S z r a jc r  W ik to r ,  S e n a t o r s k a  11.
S z u r a n o w s k i  T o m a s z , P i e k a r s k a  4.
S zw arcen b erg  Józef, D łu g a  26.
S zy m an o w sk i J a n ,  D łu g a  27.
T a ta rk ie w ic z  K saw ery , D łu g a  14.
T y s z k a  J u lja n ,  M iodow a 15.
W a le w sk i T eodor, D łu g a  27.
W ało w sk  i K a je ta n , D łu g a  25.
W a ry łk te w ic ź  S ta n is ła w , M iodow a 2.
W e jc h e rt E dm und, ś - to  J e r s k a  11.
W ięck o w sk i R om uald , K ra k o w sk ic -P rz e d m . oG: 
W ilm a n  J u lja n , T w a rd a  9.
W ro tn o w sk i L u c jan , M azo w ieck a  16.
W y so ck i T om asz, D łu g a  10.
Z a lew sk i K aźm ierz , D łu g a  9.
Z ie liń śk i F ra n c isz ek , D łu g a  21.
Ż u rk o w sk i G ustaw , D łu g a  47.

Adwokaci.
B ard zk i A rtu r. D łu g a  43.
B ro n ik o w sk i W o jc iech , D łu g a  17. 
B orzew ski K o n s ta n ty , D łu g a  24. 
C h ęc iń sk i W ład y sław , p lac  K ra s iń sk i I. 
C hraszczc.w ski K saw ery , D łu g a  21. 
C h ruszezakow sk i F e lik s , D łu g a  O. 
C zajkow sk i J u lja n , P lac  K ra s iń sk i  1. 
D ęb sk i F e lik s , D łu g a  9.
D u tk iew icz  S a tu rn in , N iecała  3. 
G rab o w sk i L eon . M iodow a 3.
H e lb ic h  Józef, D łu g a  12.
H o fm an  H e n ry k , Ś -to  J e rs k a  14.
Ję d rz e je w ic z  J a n ,  D łu g a  19.
K ra jew sk i H en ry k . S e n a to rsk a  31.
K irszru t h Jó zef, L e tz n o  18.
K ry s iń sk i L eon , M iodow a 15.
M agnuski Józef,  N ow om iojska 24

M arczew sk i L u d w ik , M iodow a 6. 
M ellerow iez W incen ty ', M iodow a 16. 
M uszalsk i W in c e n ty , ś - to  J e rsk a  8. 
N a im sk i Jó zef, P rz e ja z d  9. 
P aw ło w sk i M arceli, F re ta  25. 
P io tro w sk i K a je ta n , M iodow a 9. 
P iw o ń sk i Józef, P o d w al 18.
R o tw and  S tan is ław , Ś-to J e rs k a  20. 
R ydzew sk i J u lja n  M iodow a 11— 13. 
S ia teck i F ra n c ., D łu g a  49.
S u lkow sk i Ignacy ', G ołębia  14. 
S zu m ań sk i W ik to r ,  M iodow a 13. 
S zy p n ick i M aciej, S -to  J e rs k a  16. 
T o m ick i Teofil, P o d w al 24. 
W in icw icz  K aro l, B e d n arsk a  21. 
Z eg rzd a  L u d w ik , D łu g a  23.
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M e c e n a s i -
B ie g a ń sk i  F o r tu n a t ,  G o łęb ia  19. 
B rzezińsk i A n d rzć j, P o d w al 3.
B rzeziń sk i Jó zef, D łu g a  14.
B rzez iń sk i K aźm ., M iodow a 13. 
C iąg liń sk i F ra n c isz e k , T ło m ack ie  9. 
E b e r t  K azim ierz , T ło m a c k ie  8.
F la m m  F ilip , Ś -to  J e r s k a  14.
G rab o w sk i E d w ard , M iodow a 3. 
G rabow sk i M arcin , N ow olip ie  28. 
G łębock i K lem ens, K rak o w .-P rzed m . 41. 
G ro b ick i W in c e n ty , N alew ki 5.
I le lc e l  W o jc iech , M iodowa 10.
H o ltz  L u d w ik , D łu g a  17.
J a ło w ie c k i A le k san d e r, D łu g a  0. 
K a ra s iń s k i  K sa w ery , D łu g a  11. 
K a rp iń s k i  Jó zef, Ś -to  J e r s k a  18.
K o k e li Józef, P rze jazd  11.
K leczk o w sk i Jó zef, D łu g a  9.
K ra u s h a r  A le k sa n d e r ,  M iodow a } .  
K ry s iń sk i Z ygm ., D łu g a  30.
L eo  E d w ard , J a s n a  10.
L e w a n d o w sk i Józef, T ło m a c k ie  9 .. 
Ł ą c k i T eodor, Ś -to  J e r s k a  26. 
br. Ł u b ień sk i T o m asz , K a n o n ia  4. 
M ajew ski W inc .. E ry w a ń sk a  6.

M ajew ski A le k sa n d e r , K ró lew sk a  13. 
N ie m iry cz  J u lja n ,  M iodow a 13.
N ow ak o w sk i T o m asz , L e sz n o  4.
O k o lsk i A n to n i, D łu g a  20.
P a ry so t A lek san d e r, M iodow a 13.
P aszk o w icz  K azim ierz , F re ta  26.
P re y ss  A le k san d e r , N ow c-M iasto  3. 
K adgow ski A n to n i, M iodow a 10.
R odzyn S zym on , M iodow a 13.
K ośeiszew ski T eodor, K ę u k o w sk ie -P rzcd m  *>8 
S ta rz y ń sk i O tto n , D łu g a  23.
S zym anow sk i M ichał, R y m a rsk a  2.
T a łiło w sk t H ipo lit, Ś -to  J e rs k a  -30.
T h iem e  K a ro l, S en a to rsk a  28.
T u ro w sk i H e n ry k , D łu g a  10.
T om aszew sk i Ju lja n , K ra s iń sk i p lac  2. 
W a le w sk i J u lja n , Ś -tp  J e r s k a  24.
W ed em an  J a n ,  T ło m a c k ie  4.
W ie rz ch lo jsk i R om an, D łu g a  9.
W ilk o szew sk I L eo n a rd , N ow e-M iasto  2.
W o lf  A n d rz e j, R y m a rsk a  4.
W y rz y k o w sk i M ieczysław , D łu g a  20. 
Z a lew sk i S ta n is ła w , D łu g a  9.
Z ie liń sk i D om inik , M arsza łk o w sk a  77.

Rejenci gubenijalni.

B rzozow ski Teofil, N alew k i 2336#.
D ziew u lsk i A lek san d e r, W idok  1574.
G ajew sk i M aksym ., L eszn o  660.
J a s iń s k i  S tan is ław , M iodow a 490.
J a s iń s k i  J a n ,  M iodow a 489e.
J a c k o w s k i  Józef, M arsza łk o w sk a  1396l i .  
K o ry tk o w sk i Józef, w  g m ach u  S ądu A p p e laey jn . 
K re tk o w sk i W łodzim ierz , J e ro z o lim sk a  1754. 
K u lik o w sk i F ra n c isz ek , L eszn o  ID.
M asłow ski J a n ,  B ie lań sk a  611.
M ajew ski Józef, C iepła  1117/.
M oszyńsk i Józef, w* g m ach u  S ądu A p p e lacy jn eg o .

1 'ak le rsk i J u l ja n ,  551 D ługa.
P rzy sieck i M ichał, D łu g a .
R apack i F ra n c isz e k , M iodow a 472.
R ap ack i Jó zef, róg  D zie ln e j i N ow o-K arm ei. 2375<? 
Roseiszew ski S ta n ., K ra k o w .-P rzcd in . dom  U ru sk  
S k a b iez e w sk i G rzegorz, w  g m ach u  S ąd u  A p p e la c ’ 
Ś liw iń sk i W o jc iech , w  g m ach u  Sądu A p p e la ey jn  ' 
S za iu aw sk i Józef, w  g m ac h u  Sądu A ppelacvjnesro  
T ruszkow ski H ipo lit, W ie jsk a  1733.

T y rc h o w sk i S ta n is ła w , M iodow a 490.
Ż b ik o w sk i Jó zef, D łu g a  489.

Rejenci powiatowi.

R u s z k o w s k i  L eo n , M iodow a 13.
D ąb k o w sk i K o n s ta n ty , M iodow a 15.
F e d e c k i Jó zefa t, m ieszk . B ie la ń sk a  4, K ą n e e la ry a

M iodow a 15
H e lc m a n  W in c e n ty , Ś -to  J e rs k a  14.
K och an o w sk i A n to n i, D łu g a  33.
M arkow ski H e n ry k , D łu g a  17.
M ark iew icz  M ichał, p łac  K ra s iń sk i 2.

P y ro w sk i B ogusław , D łu g a  16.
R a p a c k i M ichał, M iodow a 6.
R o zw adow sk i A n to n i, m ie sz k an ie  S e n a to rsk a  11

! .. . . r , : K a n o e  lary  a  M iodow a 2.
R u tk iew icz  L u d w ik , M iodow a 15*.
S obolew ski Ju lja n , D łu g a  11.
W ic  li row s k i L u dw ik , Ś -to  J e r s k a  14. •

| W ojk o w sk i M ichał, D łu g a  33.

Lekarze.

A k w ilew M ik o ła j, C h m ie ln a  56/1540- 
A ndre  jąw  M ikołaj, W ie jsk a  ó/1726a. 
A n teck i A ntoni, N o w o -S en ato rsk a  11. 
A p te  M arkus, N alew k i 13.
A re n sz te jn  F e lik s , S en a to rsk a  17. 
B ab iń sk i R om uald , N ow y-Ś w ia t 12CO/27. 
B artoszew icz  Jo a ch im , C hm ie lna  2. 
B a u e rertz  G ra n ic z n a  10.
B.’lkc  W ład y s ław , Ś -tu  Iśrz y sk a  1402/10. 
B rzez iń sk i M iodow a 8.
B ucholtz , B ra c k a  1.
B ag iń sk i Józef, N ow y-Ś w ia t 64.

B aranow sk i Ig n ac y , M iodow a 3. 
B a rtk o w sk i K lem ens, N o w y -Ś w ia t 59. 
B e n n i K aro l, Ś -to  K rży sk a  1832/29. 
B e rn h a rd  H e n ry k , N ow y-Św iat. 70. 
B ibcrsz tryn  K aro l, N o w y -Ś w ia t 4.
B ie lińsk i Józef, C h m ie ln a  1.
B ień k iew iez  Adolf, M arsza łk o w sk a  71. 
B oelke Teofil, T łu m a c k le  H i .
B o rtk iew icz  Józef, N ow y-Św iat 40.
B rau n  J a n ,  L e sz n o  13.
B rodow ski W in c e n ty , N ow y-Ś w ia t 34/1297. 
B rodow sk i W ład y sław , S m o ln a  13/24>70c.



B ru n e r  Ig n a c y ,M iodow a 1.
B ru n e r  M ikołaj, N o w y -sw ia t 1315/70.
B ru n e r  E d w ard , E le k to ra ln a  745/6 (4).
C h a łu b iń sk i T y tu s , K ra k .-P rz ed m . (7) 411. 
C h o m en to w sk i S tan., C h m ie ln a  (11) 1565. 
C h m ie lew sk i K onrad , J e ro z o lim sk a  (24) 1565c. 
C h w at L u d w ik , P rzejazd  9.
C zajew icz  F ilip , Ś -to  K rz y sk a  6.
C iem k iew icz  B ron isław , S en a to rsk a  31.
C y m erm an  L u d w ik , E le k to ra ln a  11.
C io s iń sk i J a n ,  877 P raga.
C h m ie lew sk i A leksander, N ieca ła  12.
D o b rsk i K onr., N ieca ła  6T4 (8).
D z ie d z ic k i, Ś -to  J a ń s k a  10.
D arew sk i L u d w ik , K rak .-P rzed m . 12.
D ą b c z y ń sk i A n ton i, Ż u ra w ia  9.
D ieh l Ju lju sz , N o w o -S en ato rsk a  18.
D o b rz a ń sk i A leksander, E ry w a ń sk a  10 
D o ran to w icz  A lek san d er, S -to  J a ń s k a  23 
B u d rew icz  J a n ,  N a lew k i 25.
B u d rew icz  L eo n , Podw'al 3.
D y b e k  W ło d zim ierz , M arsza łk o w sk a  24.
E b o ro w icz  A nton i, P odw al 3.
E js tre jc h e r  A n to n i, N o w y -Ś w ia t 72.
E r lic h , N o w o -S en ato rsk a  1.
E fim ow sk i J a n ,  W ie jsk a  (5) 1726.
F ag o ń sk i T om asz, A le k san d ry a  13.
F e jt  M ichał, A leja  J e ro z o lim sk a  15.
F ijo k  K om an , W o lsk a  10.
F ilip o w icz , M arsza łk o w sk a  26.
F o n b e rg  M ateusz, S -to  K rz y sk a  (22) 1327. 
F re u n d e n s o h n  W ład ., E le k to ra ln a  10.
F u d a k o w sk i H erm an , E ry w a ń sk a  6.
G e n tz e l J a n ,  P odw al 20.
G e p n e r  B o lesław , K rak .-P rzed m ., 69.
G irsz to w t P o lik a rp , J a s n a  1364/7.
G lisz c z y ń sk i Adam , G ra n ic z n a  8.
G o ld rach  M arkus, T w ard a  7.
G o ltzo b e l, N alew ki (27) 2248a.
G ro y e r F ra n c isz ek , sy n  K aro la , E le k to ra ln a  150 (5). 
G roshe im  A lfons, L eszn o  7.
G ro sh e it L eo n , N alew ki 24.
G rochow sk i W alery., K rakow .-P rzedm . 6.
G ro sa te rn  W ik to r, Ż e lazn a  B ram a  1.
G ru e l M ieczysław , J a s n a  7.
G rfln  L u d w ik , N alew k i 11.
G u tsz te jn  J a k ó b , G ra n ic z n a  16.
G ąsow sk i, N o w y -S w ia t 12 
G od lew sk i, N ow y-Sw iat. 65 
G ro y e r  F ra n c , sy n  F ra n c ., E le k to ra ln a  12. 
G ajk iew icz , F re ta  9.
H e r tz  M aksym ., K ra k o w sk ie -P rz  drn. 106* (37). 
H e r in g  T eodor, P rzech o d n ia  5.
H assew icz  S tan isław , O rla  12.
H e in ric h  A leks., W ierzbow a 3.
H irsc h b e rg  Wrilhe lm , N o w y -S w ia t 28.
H irsz fe ld  L u d w ik , S -to  J e rs k a  176.
H o ło w n ia  Józef, D łu g a  27.
H o y e r  H en ry k , D łu g a  12.
H u p m a n  J a n ,  M arsza łk o w sk a  58.
Jo b k ie w ic z  A nzelm , W id o k  1.
Jo d k o -N a rk ie w ic z , M arsza łkow ska  77.
K opeć S tan is ław , N ow y-S w ia t 39.
K lin k  E d w ard , N ow y-Św iat 58.
K ie c k i, M arsza łk . 38.
K o rn iło w ic z  E d w ard , H oża 7.
K aczk o w sk i K arol, C h m ie ln a  5.
K a d lc r  L u d w ik , K rak .-P rzed m . 38.
K arp o w icz  J a n ,  P ra g a  (T argow a 172).
K a ta rz y ń sk i  Jó zef, C h m ie ln a  24.
K arw o w sk i-K o n s tan ty , K ra k .-P rz ed m . 69. 
K in d e rfre u n d  Jó z e f  P o k o rn a  14.
K o b y la ń sk i F ra n c .,’ S -to  K rz y sk a  1.
K o h ii E d w ard , L eszn o  10.
K o h u  W ilh e lm , D łu g a  23.
K o n d ra to w icz  S tan isław , S-to  K rz y sk a  12. 
K o m an iew sk i, G rzy b o w sk a  29.
K o n itz  L eon, L eszn o  19.
R o siew icz  A nton i, E le k to ra ln a  38.
K o siń sk i Ju lja n , M arsza łkow ska  77.

I K o śm iń sk i S ta n is ła w , E le k to ra ln a  32.
j K osm ow sk i W ik to r, K rak .-P rzedm . 9.

K o ssow sk i J a n ,  P ra g a  (T argow a) 8  h yp . 
K ossow ski F ran c ., N o w y -Ś w ia t 25.
K o te lew sk i D y m itr , M arsza łk o w sk a  35. 
K raszew sk i P io tr, S -to  K rzy sk a  21.
K ra m sz ty k  Z ygm ., N ow olipk i 8.
K ro n e n b e rg  H en ry k , M arsza łk o w sk a  62. 

i K ry sz k a  A nto n i, K ra k .-P rz ed m . 24.
K ry ż e  W ład ., P ra g a  (Brukow a) 390 hyp. 
K u czy ń sk i S tefan , A leja Je ro z o lim sk a  24. 
K u n ic k i, S en a to rsk a  5.
K u rcy u sz  A leksand .. E le k to ra ln a  22.
K w aśn ick i J a n ,  S en a to rsk a  2.
K w aśn iew sk i Jó zef, E le k to ra ln a  14.
L e sz cz y ń sk i D z ik a  2236 (2).
L ew an d o w sk i W ojciech , N o w y -S w ia t 60.
L a n d e  L eo n , D łu g a  21.
L an d au  M arceli, P ra g a  300.
L in d a  K nz., S e n a to rsk a  472 (31).
L ask o w sk i W ład y s ław , F u rm a ń s k a  2701.
L aso ck i W acław , M azow iecka 11.
L an d au  D an ie l, L eszn o  9.
L a n g o w sk i M arceli, R y m arsk a  4.
L eb ied z iń sk i A n ton i, F re ta  1.
L e n a rto w ic z  P aw e ł, (P raga) T a rg o w a  176. 
L ew iń sk i M arceli, N ow ogrodzka  1.
L an d a u  Izy d o r, M a rjań sk a  5.
L e v itto u x  "Henryk, M azow iecka 16.
L ic  A dalbert, D łu g a  17.
Loew englO ck Ju lja n , Ś -to  J e r s k a  30.
L ib c h e n  J a n ,  M azow iecka 5.
L u b e lsk i F ilip  (ojciec), Ś -to  J e r s k a  (14) 1771a. 
L u b e lsk i W ilhe lm , K ró lew sk a  25.
L u b o w sk i H en ry k , C h m ie ln a  11.
L a n iew sk i W'., D z ik a  5.
Ł u czk iew icz  H e n ry k , Ś -to  K rz y sk a  14. 
M ark iew icz  P io tr , M arszałk . 34.
M ajew ski E razm , D łu g a  22.
M ajzel W acław , W id o k  14.
M alcz M ieczysław , M arsza łkow ska  75. 
M ark iew icz, Ś -to  K rz y sk a  21.
M arkusfeld  Sam uel, M iodow a 11/13.
M ille r  K o n s t a n ty ,  L e s z n o  IG.

! M in k iew icz  A leksander, B ia ła  4.
M fth lhausen  Jó zef, S zp ita ln a  14.
N a ta n so n  L u d w ik  S zk o ln a  8.
N aw ro ck i F e lik s , K rak o w .-P rzed ra . 24.
N aw ro ck i W ła d y s ław , C h ło d n a  40.
N ow ińsk i N apoleon, N ow y-Ś w ia t 24.
N eu g eb au er L u d w ik , E le k to ra ln a  5.
N ow ak o w sk i J a n u sz , K ró lew sk a  6.
N usbaum  H e n ry k , D zika 11.
O brębsk i H e n ry k , Ś -to  K rz y sk a  31.
O lechnow icz  W ład y sław , A leja Je ro zo lim sk a  28 
O rło w sk i Adolf, M azow iecka 16.
O rłow sk i W ład y sław , Ś -to  K rz y sk a  25. 
O stro w sk i Adolf, M azow iecka 16.
O szm ien itz  F e rd y n an d , Z ło ta  10.
P ilc ic k i M ichał, N ow y-Ś w ia t 12655. 
P odciechow sk i, T a m k a  33. 
p laczk o w sk i, D łu g a  25.
P aw lik o w sk i K arol, W ie rzb o w a  2.
P e r lm u tte r  M ichał, M arsza łk . 1403.
P o try lew iez  P aw eł, T rę b ac k a  5.
P ęczk o w sk i W ład y sław , Je ro z o lim sk a  28. 
P ie u k ie w ic z  Adam , R rack a  13.
P io tro w sk i Jó zef, D łu g a  30/552.
P ia sk o w sk i Rom uald, A leja U jazdow ska  1669/2*. 
P o d o w sk i H e n ry k , K siążęca 3.
P ogo rzelsk i L u d w ik , K r a k .- P r z e d m . 75.
P o p ejk o  B azyli, T w ard a  15.
P o r tn c r  S zym on, P lac  G rzy b o w sk i 8. 
P o źn iak o w sk i J a n ,  O grodow a 15.
P rzesm y ck i L u d w ik , M arsza łkow ska  14. 
P rz y s ta ń sk i A leksunder, Podw al 2.
R osenfeld  M arcin , M arsza łkow ska  41.
R osenfeld  L e o n , M arjań sk a  7.
R e jch m an u  M ikołaj, M arsza łkow ska  40.
R y te l L ucjan , Ż uraw ia  12.
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R zeczk o w sk i H e n ry k , C h m ie ln a  3S. 
R y m a rk ic w ie z  A n to n i, N o w y -św ia t 28. 
R ad ziszew sk i Jó zef, N iecała  11/614.
R a fa łsk i F ra n c isz ek , S - to  K rz y sk a  14. 
R ajk o w sk i F ra n c isz ek , Solce 24.
R ap p ap o rt Jo a ch im , N alew k i 28.
R ogow icz J a k ó b , M arsza łk o w sk a  45.
R oso Jó z e f  K o n s ta n ty , L eszn o  26/668. 
R o se n th a l D aw id , Ś -to  J e r s k a  26.
R o se n th a l J a k ó b , N alew k i 26.
R o scn zw ejg  M ichał, J a s n a  12.
R o s tk o w sk i A n to n i, Ś lisk a  16.
R ode  J a n ,  W ie lk a  35.
R o th e  Adolf, C h m ie ln a  26.
R o tw a n d  M ateusz , G ęsia 6.
R u b in sz te jn  F ran c iszek , N alew k i 7.
R u c k c r  Adolf, T ło m aek ie  9.
S o bo lew sk i A leks., H oża  7.
So k o ło w sk i, K rak o w sk .-P rzed . 5 .

Saw ari, Ż e laz n a  5.
S ax  F e lik s , Ż u raw ia  20.
S am b o rsk i F e lic y a n , Z ło ta  6.
S aw ick i A nastazy , N ow y-S w ia t 28.
Secm an  A ntoni, M ariań sk a  5.
S iejakow sk i W ład y s ław , Z ie lo n y  P lac  10. 
S iew iersk i B olesław , C h m ie ln a  48.
S iew ru k  Teofil, Je ro z o lim sk a  34.
S ik o rsk i A n ton i, K ra k .-P rz cd m . 5.
S im o n  A rno ld , T lą c  G rzy b o w sk i 1.
Ś liw ick i F ra n c isz ek , E le k to ra ln a  28.
S m o liń sk i M ichał G ran iczn a  14.
Ś n iech o w sk i W ład y sław , D łu g a  990.
S o m m er F e lik s , E ry w a ń s k a  14.
S ta n isz e w sk i W ik to r, K rak .-P rzed m . 67. 
S ta n k ie w ic z  W ład y s ław , N iecała  6.
S tę p n ic k i T eo d o r, S ie n n a  9.
S to c k m a n n  A leksander, P la c  św . A lek san d ra  11. 
S tra sb u rg e r  M ieczysław , N ow y-S w ia t 18. 
S tu d e n ck i M ateusz, N alew k i 2262.
S tu m m e r Józef, S en a to rsk a  26.
S z a n c e r W ład y sław , S -to  J e rs k a  32.
S z a n c e r B ern a rd , T w ard a  6.
S zeer Adolf, (P raga) T a rg o w a  105.
S z n a b l J a n ,  S tare-M iasto  43.
S zo k alsk i W ik to r , D łu g a  25.
S z ra je r  Józef, S en a to rsk a  24:
S zy sz ło  W in c e n ty , N ow ogrodzka 15.

S zczy g ie lsk i Jó z e f , ś - to  J e rs k a  54. 
T rą b ez y ń sk i R om an , T w ard a  36.
T e z ir  P ag an iu r, Ś - to  K rz y sk a  17. 
T a rg o w sk i E u s tac h y , W ie lk a  1487. 
T a czan o w sk i B ro n isław , B o n ifra te rsk a  <J 
T a rg o w sk i S ta n is ła w , N a lew k i 8. 
T h ie m e  A polinary , M arsza łk o w sk a  42. 
T ra u tw c tte r  D ag o b ert, N ow y-Ś w ia t 60. 
T u g en d h o ld  A leksander, D z ik a  2245a. 
T u g en d h o ld  H e n ry k , L e sz n o  11. 
T y rc h o w sk i W ła d y s ław , C zy sta  4. 
U z łow sk i S tan is ław , Ś -to  J e rs k a  37. 
U śc iń sk i Ig n ac y , M o k otow ska  3.
V o g t S ta n is ła w  Adolf, Ż u raw ia  25. 
W e jn b e rg  Ju ija n , K ró lew sk a  41. 
W a jc e n b lu th  Leopo ld , L e sz n o  18. 
W ie liczk o  W a le ry , Ż u raw ia  7. 
W ien iaw sk i T adeusz, M azow iecka 11' 
W ik a rsk i W ito ld , P ro s ta  2.
W ilczk o w sk i W ita lis , D łu g a  8/10.
W ild e , B ie lań sk a  12.
W in n ic k i  Z enon , N ow e-M iasto  16. 
W in n ic k i  W ład y sław , C h ło d n a  21 
W isło ck i Teofil, T o p ie l 14.
W o jn a ro w sk i T eodozy , K rn cza  18. 
W o y n o  S tan is ław , N ow y-Ś w ia t 38. 
W o lfry n g , C h m ie ln a  12.
W ojc ik iew icz  F e liks, Ś -to  K rz y sk a  21 . 
W o lf  A leksander, T ło m aek ie  9.
W o lp c rt, D z ik a  24.
W o lsk i M ar. B ron ., E le k to ra ln a  5. 
W ró b le w sk i J a n , Z ło ta  4.
W szeb o r Józef, N o w y -Ś w ia t 61. 
W y rzy k o w sk i Ju lju sz , L eszn o  34.
Z u k  A rtu r, L eszn o  28.
Z e ra  Teofil, W ie jsk a  14.
Z eraw sk i, E lck to ru ln g  47.
Z ag ó rsk i J a n ,  K ozia  3.
Z ach o ro w sk i D o m in ik , B rack a  7. 
Z a jączk o w sk i J u ija n , P o d w al 10. 
Z alew sk i S ew eryn , Ś -lo  K rz y sk a  21. 
Z aw adzk i A leksander, N o w y -Ś w ia t 1. 
Z aw isza  K o n rad , N ow y-Ś w ia t 58. 
Z d z ień sk i Teofil, K ra k  - P rzedm ieśc ie  86. 
Z iem o ń sk i M aksym ., W ie rzb o w a  10. 
Ż łobikow ’ski T ad eu sz, S z p ita ln a  3.

W eterynarzc.

B ia ło su k n ia  W ojciech , A lek san d ry a  16. 
B e reza  Teofil, Je ro zo lim sk a  34.
B e rg so h n  D aw id , ś l i s k a  31.
B odurk iew icz  K azim ierz , D łu g a  30. 
C h o jn o w sk i L u d w ik , A lek san d ry a  16. 
D o b ro n o k i A n to n i, O rla  3.
D u tl in g e r  W olf, (P raga) W o lo w a  154. 
F e s te n s z ta d t  S zym on , Z im n a  3.
G rze liń sk i B ron isław , T a m k a  3.
J a g in in  A n to n i, S m olna  1.
J im w itz , B ie lań sk a  9.
K o ep p e  W ilh e lm , W id o k  10.
K o p ijew sk i A leksander, K y b ak i 8. 
K ozio row sk i F ra n c isz ek , S m olna  *• 
L ew an d o w sk i J a k ó b , N o w y -S w ia t 1262 (21).

Ł u k aw sk i Adolf, T w ard a  32.
O lszew sk i E d w ard , Solec 2927a (8T 
P ożlew icz Ig n ac y , K siążęca 1656/7.
P ee l S ta n is ła w , C h ło d n a  4.
P ia sz c z y ń sk i H e n ry k , M iodow a 10. 
S c ifm a n  P io tr , S m olna  1.
S tieche l A leksand., E ry w a ń sk a  7.
Szulc J a n ,  C h ło d n a  29.
Sobolew ski R om uald , T a m k a  35 . 
S zezerb iń sk i S tan is ław , Z ło ta  I440a  (10)- 
Saw icki S tan is ław ', W id o k  10.
S ińców  W asili, S m o ln a  1286.
T im ofiejew  Ilja , D łu g a  557 (32). 
T o m aszew sk i W aldem ar, S m olna  d o ln a  1. 
Zaw adzk i L eopold, F re ta  18.

Dentyści.

A re n d  F e lik s , K ró lew sk a  19. 
B ry k o w sk i J a n ,  K rak .-P rzcd m . 85. 
D e tro it, C ecy lja , Ś -to  Jm ’isk a  7 . 
D o w g iłło  Z ach ary asz , K rak .-P rzed n i. 
F ija łk o w sk i R om an , N o w y -Ś w ia t 48. 
G n u s  F e lik s , K rak .-P rzed m . 111. 
f lw le n d  Ju s tu s , N o w y -św ia t 68.

L a n d a u  M aurycy , D łu g a  58.
N eO m ark H erm an , K ra k .-P rz ed m . 81. 
R o sen b erg  L u d w ik , N o w y -św ia t 58. 
Szcller W ilh e lm , T ło m aek ie  9. 
Z ie liń sk i W ład y s ław , S en a to rsk a  t .  
Z iem iań sk i F e lik s , K ra k .-P rz e d in .« .
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D R O G I  Ż E L A Z N E .
Z am ieszcza jąc  p o n iżć j ta ry fę  ró żn y c h  l in y  D ró g  że la z n y c h  n ie  podaje  się  ro zk ła d u  ja z d y .— T en że  bo­

w iem  zm ie n ia ją c  się  k i lk a  ra z y  do roku , n ie  d a w a łb y  is to tn ó j w sk azó w k i w  k tó ry m  is to tn ie  czasie  po c iąg i 
ze w sk a z a n y c h  s ta c y j  w y p ra w ia n e  b y w ają .

Taryfa drogi żelaznej St.-Petersburgsko-Warszawskiej.

Z P e te rsb u rg a  do  W a rsz a w y Z W arszaw y do S .-P c te rsb u rg a .

T a ry fa  d la  p asa­
żerów  do W  ar- 

szaw y

u  te  O t- —• o>
P  ■£
£ ^  =S

~<jxń S* S T  A C Y E .

T a ry fa  d la  pasa- 
żerów  z W a r­

szaw y

Vh ,o  H ■p SS 
^ u

-O K- S T  A C Y E.
k l

Ku

1 u . * w 3
— © 73 os
O  00

k l
1

U . 2 u 3 S i '
5 -

2 ' Z
TS <£
O  "aab le  i kopiejki R ub le  i kop iejk i

Z S t.-P  e t e r s b u r g a . Z W a r s z a w y .
60 __ 45 20 21 „ C arskiego-S io ła . — do W o ło m in a .

1 26 __ 94 __ 52 42 „ G a tc zy n y . — 96 --- 72 — 40 32 „ T łu szczy .
1 53 1 14 _ 63 51 „ Sujda. - 1 53 1 14 — 63 51 „  Ł ochow a.
1 89 1 41 — 78 63 „  S iw ersk a . — — „ Z ieleńca.
2 37 1 77 — 98 80 „ D iw eńska. 2 37 1 77 — 98 79 ,, M a łk in i.
2 97 2 22 1 23 99 „ M szyńska. 3 3 2 27 1 26 101 „ C zyźew a.
3 45 2 58 1 43 116 „ P re o b ra ż e ń sk a . 3 48 2 61 1 45 116 „  S zep ietów ki.
3 84 2 88 I 60 129 „ Ługi. 4 23 3 17 1 76 141 „ Ł a p ,
4 47 3 35 1 8« 150 „ S ę reb rian k i. 4 ■''(i 3 64 2 2 162 „  B ia łeg o -S to k u .
B 13 3 84 2 13 171 „ P lussy . 5 49 4 11 2 28 183 „ C zarnej w si.

79 4 34 2 41 193 „  B ie ły . 6 3 4 52 2 51 201 „ Sokó łk i.
6 39 4 79 2 <>•> 213 „  N ow osiela. 6 48 4 86 2 70 216 „  K u źn icy .
7 14 5 85 2 97 238 „ T o ro szy n a . 7 23 5 42 3 1 241 „ G rodna.
7 71 5 78 3 21 257 „ P s k o w a . 8 10 6 7 3 37 270 „ P orcczcia.
8 43 6 32 3 51 281 „ O rły . 8 85 6 63 3 68 295 „ M a rc in k an ic .
9 18 6 88 3 82 306 „  O stro w y . 9 42 7 6 3 92 314 „  O ran .
8 93 7 44 4 13 331 „ Żogow a. 9 99 7 49 4 16 333 O lk e n ik .

10 77 8 7 4 48 359 „ P o n d ery . 10 56 7 92 4 40 352 . „ R udziszek .
l l 28 8 46 4 70 376 „ K orsów ki. 11 13 8 34 4 63 371 ,, L an d w aro w a ,
l l 76 8 82 4 90 392 „ Iw an ó w k i. 11 64 8 73 4 85 388 „ W iln a .
12 51 9 38 5 21 417 „  R eżycy. -— — — — — — — „ W ile jsk a .

13 5 9 78 5 43 435 „ A n t o n o p o l a . 12 36 9 27 5 15 412 „ B ezdany .
13 80 10 35 5 75 460 „ R uszona. 13 8 9 31 5 45 436 „ P odborodzia .
14 19 10 64 5 91 473 „ D ubna . 13 83 10 37 5 76 461 „ Ś w  i ę  c i a  n  y .
14 91 11 18 6 21 498 „ D y n a b u r g a . 14 46 10 84 6 2 482 „ Ig n a lin a .
15 18 11 38 6 32 507 „ K a łk u n y . 15 15 11 36 6 31 505 „ D u k sz ty .
15 69 H 77 6 54 524 „  N o w o -A lck san d r. 15 78 11 83 6 57 526 „ N ow o-A leksandr.
16 32 12 24 6 80 545 ,, D u k sz ty . 16 29 12 22 6 79 546 „ K a łk u n y .
17 1 12 76 7 9 568 ,, Ig n a tin a . 16 53 12 40 6 89 551 „  D y n a b u r g a .
17 67 13 25 7 36 590 ,, Ś w i ę ć  i a n y . 17 28 12 96 7 20 576 ,, D ubna.
18 42 13 81 7 67 615 „ Podborodzia . 17 70 13 27 7 37 590 „ R uszona.
19 14 14 35 7 97 639 ,, B ezdany . 18 42 13 81 7 67 614 „ A n t o n o p o l a .
10 62 14 71 8 17 654 „ W ile jsk a . 18 96 14 22 7 90 632 „ R eży cy .
19 86 14 89 8 27 663 „ W iln a . 19 71 14 78 8 21 657 ,, Iw an ó w k i.
20 34 15 25 8 47 679 „ L an d w aro w a. 20 19 15 14 8 41 673 „ K o rsó w k i.
20 94 15 70 «:72 699 „ R udziszek . 20 73 15 55 8 64 691 „ P odery .
21 48 16 11 8 9 5 717 ., O lk en ik . 21 54 16! 15 8 97 718 „ Z ogow y.
22 5 16 54 9 19 726 ,, O ran . 22 32 16174 9 30 744 „ O strow y .
22 65 16 99 9 44 756 „ M arc in k a n ic . 23 7 17 30 9 61 769 u O rły
23 37 17 53 9|74 780 „ Porecz ia . 23 79 17 84 9 91 793 „ P s k ó w  a.
24 27 18 20 10 11 810 „ G rodna. 24 36 18 27 10 15 812 „ T o ro szy n a .
24 99 18 74 18(41 834 „ K u źn icy . 25 8 18 81 10 45 836 „ N ow osiela.
25 44 19 8 10 60 849 „ Sokółki. 25 71 19 28 10 71 857 „ B ie ły .
26 1 19 51 10 s l 867 „ C zarnej w si. 26 34 19 75 10 97 878 „ P lu ssy .
26 61 19 96 11 9 888 „  B ia łego-S toku . 27 — 20 25 11 25 900 „ S ę reb rian k i.
27 27 20,45 11 36 910 „ Ł a p . 27 63 20,72 11 51 ' 921 ^ g i .

28 2 21 1 11 67 935 „ Szepetów ki. 28 2 21 1 11 67 •.'34 „ P re o b ra icń sk a .
28 44 21 33 11 85 949 „ Czyżow a. 2S 50 2137 11 87 950 „ M szyńska.
29 13 21185 12 14 973 „ M ałk in i. 29 10 21 82 12 12 970 ., D iw eń sk a .

— — _ - 986 „ Z ieleńca. 29 58 22 18 L2 32 986 „ S iw erska.
29 94 22 45 12 47 999 „ Ł ochow a. 29 97 22 48 12 49 999 „  Sujda.
20 54 22 90 12 72 1019 „ T łuszczy . 30 21 22 66 12 59 1007 „ G u tczy n y .

— — - — 1034 .. W o ło m in a. 30 87 23 15 12 su 1029 „ C arsk iego  S ioła.
31 49 23 [62 13 ! 4 1050 do W a r s z a w y . 31 49 23] 62 13 13 1050 do P e t e r s b u r g a ,
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S T A C Y E

P o c iąg
pospiesz­

n y

k l. l 'k l .  2

P o c iąg  osobow y

kl. l ik i .  2 k l. 3 k l. 4

K o p i e j k i

i i  f i  «  2I l e  g s
05 £ 
£

S T A C Y E

P o ciąg  
pośpiesz­

n y
P o ciąg  osobow y

kl. 1 k l. 2 k l. 1 k l. 2 k l. 3 k l. 4

K p  i e j i

240 185 232 175 100 70
321 242 304 229 139 97
375 282 354 266 162 107
414 311 390 294 178 118
483 363 450 343 208 138
528 397 498 375 227 151
591 444 558 419 254 109
039 480 603 453 275 182
660 496 026 471 284 188

15,5
27,9
40,7
52.1
62,0
90.2 
99

107.4 
122,31
135.7
156.7
177.8
195.0
215.8
245.2
257.7
263.6
275.1
287.5
281.8
290.7

Z W arszaw y : 
do P r u s z k o w a . . 
„ G ro d z is k a . ..  
„ B u d y  G u z . . .  
,, R ad z i w iło  wa 
„ S k ie rn ie w ic .
„ R o g o w a.........
„ K o lu szek  . . .
„ R o k ic in .........
„ B a b .........
,, P io trk o w a  . .  
„ G o rz k o w ic ..  
„ R ad o m sk a  . .  
„ K ło m n ic .
„ C zęstochow y 
„ M yszkow a . .  
„ Z aw ierc ia  . . .
„ Ł a z ..............
„  Z ą b k o w ic ..
„ G ra n ic y  . . .
„ D ą b ro w y  .’.
„ S osnow ic . . .  
„ Ł o d z i . . . .

45
84

123
156
189
270
29’
324
360
40S
471
534
588
648
73:
702
7891
825
864'
8401
873
375

34
63
92

117
143
203
223
243
2i
306
353
401
441
480
552
572
592
019
648
635
055
282

43
79!

117
147|
1781
255
2831
306
345
385
444
504
554
012
693
719
745
779
815
799
824
357

321

88

iii
191
212
230
260
289
333
378
416
459
520
539
559
584
012
598
618
268

13
24
35
45
54
77
85
93

105
117
135
153
168
185
210
2181
225
2361
247
242
249
107

82.
107.5
125.1 
137.
161.2
176.5
197.5 
211,1 
217,9

Z  W arszaw y: 
do Ł ow icza
„  P n i e w a .........
„ K u t n a ...........
„ O s tro w ó w ..,
„  K o w a la .........
„ W ło c ław k a . 
„ N ieszaw y  . .  
„  A le k sa n d r . .  
„ C iechocinka

Ze S ta cy i n a  P r z y s ta n k i.
Z G ro d zisk a  do  B rw in o w a ............
ze S k ie rn iew ic  do P ły ć w i..............
z R ogow a do P ły ć w i* .......................
„ R o k ic in  do W ol b o r k i ...................
„ P io trk o w a  do R o z p rz y ................
,, R ad o m sk a  do K a m iń s k a ............
„ C zęsto ch o w y  do P o r a j a ..............
„ M yszkow a do P o ra ja ....................
„ Z aw ierc ia  do P o r a j a .....................
„ G ran icy  do S trz e m ie sz y c ............

37 29, 17 LI
37 ' 29 17 11
43 32 20 13
43 32! 20 13
59 4 5 1 27 18
59 45j 27 18
46 34 21 14
40 30 18 12
65 50! 30 20
40 301 18 12

Uiraqa  — O prócz pow yższych  o p ła t od każdćj osoby jad ą c e j do] W a r  sza w y, p o b ie ra  się  jeszcze  o p ła ta  ro -  
* ’ g a tkow ego  po k . V / z —  D zieci n ie  um ie jące  chodzić  w o ln e  są  od o p ła ty  tary fo w ó j.— D zieci do 

la t 10 w  k l. 1 p łac ą  za  b ile t k la sy  2 podług  n in ie jszć j ta ry fy , zaś w  2 b i le t  k lasy  a . —N a 
dw oje dzieci s łu ży  j e d e n  b ile t w łaściw ćj k lasy .

Taryfa drogi żelaznej Warszawsko-Terespolsko-Brzeskiej.

T r  y f a

S T A C Y E

T a r y f  a

S T  A C Y K.
k l / l k l. 2 k l .  3 k l. l 'k l .  2' k l .  3

1

K o p ie jk i
0

£ K o p ie jk i

51 39 22 17
Z P r a g i  

do M iłosny . 24 18 10 8
Z B r  z e ś  c i a -L  i t  e  w  s  k  i e g  t  
do T eresp o la .

105 79 44 25 ,, D ęb e  W ie lk ie  (p rzy stan ek ) 
„ M ińska.

81 61 34 27 „  C h o ty ło w a.
105 79 44 35 i 126 95 53 42 ,. B ia ły .
150 117 65 48 „ C egłów a. 195 147 82 04 „  M iędzyrzeca.
150 117 65 52 ,, M rozów . I 276 207 115 76 „ S zun iaw  (p rzy stan ek ).
2 10 158 88 70 „ K o tu n ia . 276 207 115 91 „ Ł u k o w a.
252! 189 105 84 „ S ied lec. 1 351 264 147 116 „ S ied lec .
330 248 138 110 „ Ł ukow a. ! 393 295 164 130 „ K o tu n ia .
408 300 170 120

136
„ S zan iaw y  (p rzy stan ek ). | 447 336 187 148 ,, M rozów.

408! 306 170 „ M iędzyrzeca. i 498 374 208 152 „ C eg łow a (p rzy stan ek ).
477 358 199 159 „ B iały . i 498 374 208 165 ,, M iń sk a .
522' 392 218 174 „ C ho ty łow a. ! 552 414 230 174 „ D ęb e  W ie lk ieg o  (p rz y s ta n e k ) .
579 435 242 193 ,, T eresp o la . 1 552 414 230 183 ,, M iłosny .
600! 450 250 200 „ B rześc ia -L itcw sk . i 600 450 250 200 „ P rag i.

OBJAŚNIENIA.
P o c iąg i k u ry e rs k ie  m ają  pow ozy k l .  11  2.— P o w o zy  pocz tow e m ają  pow ozy k l. 1, 2 i 3.—S przedaż b i ­

le tó w  osobow ych i c*kspedycya p ak u n k ó w  ro zp o czy n a  się  n a  s tacy i P ra g a  n a  g o d z in ę—n a  in n y c h  s ta c y a c h  n a  
ł/ t  g o d z in y  p rze d  odejściem  p oc iągu—z a m y k a  się  n a  5 m in u t p rzed  ty m ż e  czasem .—W y k u p io n y  n a  jaz d ę  b ile t 
da je  p raw o  uo b e zp ła tn eg o  przew ozu p a k u n k u  n iep rz e w y isz a ją ce g o  w ag i fu n tó w  40.—E k w ip aże  i z w ie rz ę ta  
p o w in n y  b y ć  d o staw ian e  do  e k sp ed y cy i n a  2 godz in  p rzed  odejściem  p o c ią g u .—T a ry fa  o p ła t p rzew o zo w y ch  je a t  
do  n a b y c ia  n a  w sz y s tk ic h  s tacy ach  po c e n ie  k op . 15.
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,59
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108
114
130
150
169
185
209
227
248
271
296
317
333
360
376
392
412
435
456
479
503
525
544
566
590
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702
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747
77?
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931
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979
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drogi żeiaznej Moskiewsko-Brzeskiej.

k i. 4
S T  A  C Y  E .

O
dl

eg
ło

ść
 

w 
w

io
rs

ta
ch

k l .  1 k l .  2 k l .  3 k l .  4
B T A O Y Ł

K  o p  i  e j  k i

22
Z  M o s k w y :  

do O d incow a . 24 72 54 30 24
Z  B r z e ś c i a :  

do Ż a b in k i.
41 „  C ło licyna . 44 132 99 55 44 „  T e w li.
59 „  K u b in k a . 67 201 150 83 67 „  L in je w a .
81 „  S ze łkow ka . 92 276 207 115 92 „  B erezy .

103 „  M oża jska. 117 351 264 146 117 „  Kossowa.
114 „  B orod in a . 142 426 319 177 142 ,, D o m a no w a .
130 „  U w a ro w k i. 167 501 375 208 167 „  L essn o j.
150 „  B a tiu szko w a . 188 564 423 233 188 „  B a ran ow iczó w .
169 „  G żacka. 210 630 472 262 210 „  P ogo rze lców .
185 „  S e rgo -Iw anow ako j. 229 687 515 286 229 „  G orod ie ja .
209 „  M ieszczersko j. 251 753 564 313 251 „  S to łbców .
227 „  W ia ź m y . 276 828 621 345 276 „  N ie g o ro ło ja .
248 „  Sap iegina .

„  Izd ieszko w a .
301 903 677 376 301 „  T o k a rz e w s k o j.

271 321 963 722 401 321 „  M iń s k a .
296 „  A le k s a n d ro w s k o ). I 338 1014 760 422 338 „  K o łod iszcza .
317 „  M ic h a jło w s k o j. 358 1074 805 447 358 „  W itg e n s z te j s k o j.
333 „  Ja rcew a. 378 1134 850 472 378 „  Ż o d ina .
360 „  K a m io n k i. 396 1188 891 495 396 „  B orysow a.
376 „  D u cho w sko j. 418 1254 940 522 418 „  B o ja r.
392 „  S m oleńska. 433 1299 974 541 433 ,, K ru p e k .
412 „  K a ty n ia . 457 1371 1028 571 457 „  S ła w ia n .
435 „  H u s in a . 479 1437 1077 598 j 79 „  T o ło c z y n a .
456 „  K resnego . 498 1494 1120 622 498 „  Kochanow a.
479 ,. O s ipS w k i. 520 1560 1170 650 520 „  O rszy.
503 „  O rszy . 544 1632 1224 680 544 „  O s ip ó w k i.
525 „  K och a no w a . 567 1701 1285 708 567 ,, K rasnego.
544 „  T o ło ć z y n a . 588 1764 1323 735 588 „  H u s in a .
566 „  S ław ian . 611 1833 1374 763 611 ,. K a ty n ia .
590 „  K ru p e k . 631 1893 1419 788 631 „  Sm oleńska .
605 „  B o ja r. 647 1941 1455 808 6 i7 ,, D u c h o w s k o j.
627 „  B o ry  sowa. 663 1989 1491 828 663 ,. K a m io n k i.
645 ,, Ż o d in a . 690 2070 1552 862 690 „  Ja rcew a.
665 „  W itg e u s z te jń s k o j.  i 706 2118 1588 882 706 „  M ic h a jło w s k o j:
685 „  K o łod z iszcza . 727 2181 1635 908 726 „  A le ksan d row sko j.
702 „  M iń s k a . 753 2256 1692 940 752 „  Izdeszi<owa.
722 „  T o ka rze w sko j. 775 2325 1743 668 775 ,, Sap iegina . 

„  W ia ź m y .747 „  N ic g o rz e ło ja . 796 2388 1791 995 796
772 „  S to łbców . 814 2442 1831 1017 814 ,, M eszczerskoj.
794 „  G orod ie ja . 838 2514 1885 1047 838 „  Sergo Iw a n o w s k o j.
KI 3 „  P ogo rze lców . 854 2562 1921 1067 854 „  G żacka.
835 „  B a ran ow iczó w . 873 2619 1964 1091 873 „  B a tiu szko w a .
856 „  Leśn o j. 893 2679 2009 1116 893 „  U w a ró w k i.
881 „  D om anow a . 909 2727 2045'1136 909 „  B o rod in a .
906 „  K ossow a. 920 2760 2070,1150 920 „  M oża jska.
931 „  B erezy. 942 2826 2119 1177 942 ,, S ze łkow ka .
956 „  L in ie w a . 964 2892 2169 1205 964 „  K u b in k a .
979 „  T e w li. 982 2946 2209 1227 982 ,, G o lic y n a .
999 ,, Ż a b in k i. 1001 3003 2252 1251 1001 „  O dincow a.
023 „  B rz e ś c ia -L ite w s k ie g o . 1023 3069 2301 1278 1023 „  M o s k w y .
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Taryfa drogi żelaznej Kijowsko-Brzeskiej.

KI. 1 KI. 2 KI. 3

K o p i e j k i

S T  A C Y K. 1
£

KI. 1 KI. 2 KI. 3 S X A C Y E.

K o p i e , k i

23 72 54 80
Z B r z e ś c i a  

do Aleksandryi.
43 132 99 55 „ Małoryta.
63 192 144 80 ,, Zabołocia.
76 231 174 97 „ K rym na.
97 291 219 122 Myzowa.

117 354 266 148 „ Kowila.
141 423 318 177 „ Gołob.
166 501 376 209 „ Bożyszcz.
182 549 412 229 „ Łucka.
202 609 457 254 „ O łyka.
221 666 500 278 ,, K lew ania.
241 729 547 303 „ Równa.
254 765 574 319 „ Zdołbunowa.
274 825 619 344 „ Ożenin.
290 873 655 364 „ Krywina.
304 915 687 3S2 „ Sławuta.
322 969 727 403 „ Szcpietówki.
334 1005 754 419 „ Chrolina.
352 1059 795 442 „ Połonnoja.
375 1128 846 470 „ Pieczanowki.
399 1200 900 500 „ Olszanki.
419 1260 945 525 „ Demczyn.
430 1311 981 547 „ Berdyczewa.
461 1386 1040 578 „ K azatiny.
480 1440 1080 600 „ Czarno rudki.
49 f 1 1485 1116 612 „ Browki.
513 ■ 1539 1155 642 „ Popielni.
531 ! 1593 1197 645 ,, Kożanki.
548 1647 1236 687 „ Kastowa.
5G.r 1695 127- 707 „ Motowiłoka.
58' 1764|4 1323 735 ,, Bojarka.
60t 1824 1368 760 „ Kijowa przychodzi.

21
43
60
77
95

113
128
147
172
189
209
238
256
274
286
304
318
334
354
366
387
406
426
442
467
491
511
532
545
565
585
608

63
129
180
231
285
339
384
441
516
567
627
699
768
822!
858|
912
951

1002
1062
1098
1161
1218
1278
1326
1411
1473
1533
1596
1635
1695
1755
1824

48 
97 

135 
174 
214 
255 
288 
331 
387 
426 
471 
525 
576 
617 
644 
648' 
716 
752 
797 
824 
871 
914 

• 959 
995 

1051 
1105 
1150 
1197 
1227 
1272 
1317 
136!

27
54
75
97

119
142
160
184
215
237
272
292
320
343
358
380
398
418
443
458
184
508
533
553
584
614
639
665
682
707
732
760

Z K i j o w a  
do Bojarka.
„ Motowiłowka.

Kastowa.
„ Kożanki.
„ Popielni.
„ Browki.

C/.arnarudki.
„ Kazatin.
„ Berdyczewa.
„ Demczyn.
„ Olszanki.
„ Pieczanowki.
„ Połonnoja.
„ Chrolina.
,, Szepetówki.
,, Sławuta.
„ Krywina.
„ Ożenin.
„ Zdołbunowa.
„ Równa.
,, K lewania.
„ Ołyka.
,, Łucka.
„ Bożyszcz.
„ Gołob.

Kowla.
,, Myzowa.
„  K rym na.
„ Zabołocia.
„ Małoryta.
„ Aleksandryi.
,, Brześcia przychodzi

Petersburg , "Wilno, Kjdkunen, B erlin . Paryż.

498
663
760
840
842

T A C Y E

Petersburg . .  •
D y n a b u rg -----
W ilno ...............
Kowno ..........
W ierzbołów ..  
E jdkunen 

o d

1 k lassa 2 k lassa 3 klassa

R u b l e  i k o p i e j k i

— i _
94 111 21 6
89 14 92 8
80 , 7 i

10
I 20 18 90 10
| 26 18 j 95 10

P e t e r s b u r g a :
T alary  i srebrne grosze.

942 K ró lew iec .......... 38
1393 K rz y ż ................... 48
1595 B erlin ................... 55
2195 K o lo n ja .............. 62
2420 ItruK nella ........... —
2658 P a ry ż ...................

Paryż, B erlin , E jdkunen , W ilno, Petersburg

S T  A C Y E

201
611
753
755
835
932

1097
1595

P a r y ż ............
B ruksella-----
B e r l in ..........
K rzy ż ............
Królewiec .. 
Ejdkunen ..
W ierzbołów
K ow no........
W ilno ..........
D ynaburg . .  
Petersburg .

R u b l e  i k o p i e j k i

15
09
10
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Taryfa drogi żeiaznej D/loskiewsko-Brzeskiśj.

S T A C Y E

£

K la ssa  1 K la ssa  2 K la s sa  3
j S T A G Y E

o

K lassa  1 K lassa  2 K lassa  3

R u b le  i k o p ie jk i I £  j R nble i kopi ej k i

__ M oskw a. | _
— 72 .— 54 — 30 392 S m o le ń sk  . 11 76 8 82 4' 90

1 32 — 99 — 55 412 K a ty ń  . 12 36 9 27 5| 152 01 1 50 — 83 4 3 5 :IIusin 13 05 9 78 5 432 76 o 07 1 15 4561 K ra sn e  . . . 13 68 10 26 5 70
3 51 2 63 1 46 479 0 s ip ó w k a  . 14 20 10 77 51 98
4 26 3 19 1 77 503 |O rsza 15 09 11 31 6! 28
5 01 3 75 2 08 525 j K o c h a n o w o . 15 75 11 81 6 56
5
6

64 4 23 ‘2 33 544 T o ło c zy n  . . 16 32 12 24 6 8030 4 72 2 62 566 (S ła w ia n y  . 16 98 12 73 7 076 87 5 15 2 86 590 K ru p k i . . 17 70 13 27 7 37

8
53 5 64 3 13 605 B ojary  . 18 15 13 61 7 5628 6 21 3 45 626, B orysów 18 81 14 10 7 839 03 6 77 - 3 76 645 Ż od iu 19 35 14 51 8 069 63 7 22 4 01 665, W itg e n s z te jn s k a 19 95 14 96 3110 14 7 60 4 22 685, K o ło d iszcze . 20 55 15 41 s\ 5610 74 8 05 4 47 702 M ińsk 21 06 15 79 8| 7711 34 g 50 4 72 722 T o k a rz e w sk a  . 21 66 16 24 9! 02

11 88 8 91 4 95 747 N ie g o re ło je . 22 41 16 80 9 3512 54 9 40 5 22 772 S to łb e y  . 23 16 17 37 9 6512 99
ini

74 5 41 794 G orod ieja  . 23 82 17 S6 9; 92
li 71 10 28 5 71 813 j P o g o rz e lc e  . 24 39 18 29 10

10I
1614 37 10 77 5 98 835 B a ra n o w icz e  . 25 05 18 76 4*14 94 ]li 20 6 82 I 856 L e śn a  . 25 68 19, 26 10 70

15 60 70 6 50 1 881 D om auow o . 26 43 19 82 11 0116 32 12 24 6 80 906 K ossow o 27 18 20! 38 11 2317 01 12 75 7 08 931 B ereza  . 27 93 20 94 11! 6317; 64 13! 23 7 35 | 956 L in ie w o . 28 68 21 51 I l i 9518j 33 13
14!

74 7 63 979 T e  w ie . . . 29 37 22 02 12 • 
12

2318: 9.3 19 71 88 999 Ż a b in k a . . . 29 97 22 47 4830 69 23 01 121 78 1023 B rzo 4 ć-L itew sk i.j 30 69 23 01 12| 79

I B rześć -L ito w sk i 
24 Z a b iu k a .  . .
44i T e  w ie 
67 L in ie w o .

.  92 B ereza .
117 K osow o .
142 D om auow o .
167 j L e śn a
188; B a ra n  ow icze .
210 P o g o rze lce  .
229 G orod ieja  .
251 S to łb e y  .
276 N iegorclo je  .
301 T o k a rze  w sk a  . 
321 M iń sk  . 
338 |K ołod iszcze .
358 W itg e n sz te j n s k a  
3 78:Z odin . . .
396! B o ry só w . .
418 B oj a ry  .
433 K ru p k i . .
457 S ła w ia n y  . 
4 7 9 jT o łoczyn  .
498 K o ch a n o w o . 
5 20iO rsza. 
544 ,O sipów ka .
5671 K ra sn e  .
588 [H usiu. .
G il | K a ty ń  .
631 S m o leń sk  .

1023; M o sk w a . .

Orel Witebsk.
lO reł . . . . __1 _ _ i

360, S m o leń sk  . i o ! 80 8 10 4 50
381 j K u p ry n o 11 4-; 8 57 4 76
402!I Io ły n k i . 12 06 9 05 5 03
425 R u d n ia  . 12 72 9; 54 5 30
442 S zeb iek ino  . 13! 26 9 95 _
464 K ry n k i . 13 92 101 40 5 80
488 W ite b sk . . . 14 64 1 0 ! 98 6 10

W ite b sk .
24 (K ry n k i . 
4 6 S z e b ie k in o  . 
63 R u d n ia  . 
8 6 I Io ły n k i .

107 K u p ry n o  
728 S m o leń sk  . 

—  O re l  . . .

72 —  30 J 30
38 —  58 _1 58
95 — 81 81
58 1! 08 1 08
21 1 34 1 34
84 1 06 1| 60
64 10 98 '3; 10

Brześć Grajewo.
i B rześć  L ite w sk i 

22 L iszc z y c c  .
40 W y so k ie  L itcw . 
58 jK leszcze le  .
70 G rzegorz  cw ce . 
81 j B ie lsk  . . .
9 7 |S tra b la  . . .  

l l l l  L e w ic k ie  .
123i B ia ły s to k  . .
142 K n y sz y n  . .
160 i  M ońki .
173 G o n ią d z .
'197i G ra jew o . . .
2 0 4 |P ro s tk ie n  . .

__i __
— ! 84 —  73 —  j 35

1 35 l! 01 — ; 56 24
li 89 1 42 — ! 79 37
2 25 l l  69 - i  94 52;
2 61 1 96 l 1 09 74
3! 09 2 32 i!  29 86,
3i 51 2 63 1 46 100
3 84 2 78 1 60 115
4! 50 3 78 1 88 127:
4 95 3 71 2 06 139'
5 | 34 4  01 2 23 157’
6' 06 4j 55 2 53 175 •

I
—  1 197

P ro s tk ie n  . 
j G ra jew o , 

t] G o n iąd z . 
'M o ń k i  .
! j K n y sz y n  
i B ia ły s to k  .
>! L e w ic k ie  .
) Ś tra b la  .
• B ie lsk  . 
'jG rzcg o rzew ce
• K leszcze le  .
| W y so k ie  L itev

• L ipszyce.

_ |
.— — ' —. __

— 72 54 — 30
1 11 _1 83 — 46
1 50 l! 17 — 65
2 22 1 68 — 93
2 55 l! 91 1 06
2 97 2! 23 l 24
3 45 2 59 1 44
3 81 2 86 1 59
4 17 3 13 1 74
5 02 3 53 1 96
5 22 8 92 2 18
6 06 4

1
55 2 53
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Dynaburg Witebsk.

S T A C V E

Kuble i  K o p ie jk i

S T A C Y E Klassa 2

Kuble i  K o p ie jk i

D ynaburg 
IG (Józefowo
39 Kresławka 
64;Balbinowo 
90|Dryssa . 

117|Borkowicze 
136 Barawucha' 
151 Połock . 
167,Oorjany. 
183;Obol . ‘ . 
205’Sierocino 
223 Stare-Sioło 
233 (Kn iażyca 
‘244 W itebsk.

48 __ 36 — 20
1 17 — } 88 49
1 92 1 44 ' — * 80
2 67 2| — 1 11
3 51 2 i 63 l i 46
4 08 3 W l i 70
4 50 3j 38 1 98
5 01 3 76 2 09
5 49 4} 12 2 29
6 15 4j 61 2 56
6 69 5 02 2 79

_ — — — j —
7 32 5| 49 3; 05

W itebsk.
11 j Kn iażyca 
2 l j Stare-sioło 
39;Sierocino 
61 Obol . .
77;G orjany.
83 Połock . 

108 Barawucha 
127 Borkow iczc 
154.D ryasa . 
180 Malbinowo 
205, Kresławka 
228; Józefowo 
244 D ynaburg

i

—  63 47 26
1 17 88 — 49
1, 83 i 37 _ 76
2j 31 1 74 — 97
2 i 82 2 12 18
3 24 2 43 35
3 81 2 i 86 59
4 65 3 49 94
51 40 4' 05 25
6| 15 4 i 61 2 56
6, 84 5, 13 2 85
7 32 5! 49 3

04

Ryga Dynaburg.

Ryga. . .
17|Kurtcnhof .
26 Ik s k u l . .
32 O g o r . . •
48 Ryngm undshof 
68|Retn iershof. 
88iKokenhnusen 

105 Stokm anshof 
121 Kreutzburg . 
137iTrepenhof .
148 L iw enh o f .
159jCargrad .
174 N ichal 
190;Liksno . .
204'D ynaburg .

II
2 04 
2) 64
3 15
3 63
4  11
4 44

i D ynaburg . _ _
— 38 — 21 I liL ik s n o  . - 42 — 31 __ 17
H 58 32 301 N ichal 90 __ 67 37

72 — 40' 46 Cargrad . 1 38 1 03 __ 57
1 08 ’ — 60 06 L iw enho f . 1 68 1 26 — 70
1 53 __ 85 67;Trepenhof . . 2 01 1 50 — 8*
1 ; 98 1 10 83 K reutzburg . . 2 49 1 86 1 os
2 ! 36 1 31 99;Sztokrnanshof . 2 97 2 22 1 23
2 72 1 51 llG jKokenhauzcn . 3 48 2 61 1 45
3! 08 1 71 136jRemiershof. 4 08 3 06 1 70
3 33 1 85' 156 Ryngmundshof. 4 68 3 51 1 95
3 57 1 98 172C>gcr. . . . 5 16 3 87 2 15
3 91 2 17 178 Ik s k u l . 5 36 4 01 2 23
4 27 2 37 187 K u rtenhof . 5 61 4 20 2 33
4 59 2 55 204 Ryga. 6 12 4 59 2 55

Libawska.

L ib a w a  . •
17 G robin . .
38 ;P reku ln . . 
66,Łusza 
86,M ożejki .

100 W iekszu ia  . 
110 D o b ik in ia  . 
U S 'Pop ie lany . 
135jKurszany . 
158:Szavrle . .
177 R adziw iliszki 
200iBcjsagoła . 
225 D atnow  . 
237jK iedany.
258 lże j m y . .
267) Janowo . .
294 E tka n y  .

51 39 22
1 14 88 — 43 :
1 98 1 49 — 88 I
2 68 1 94 1 08_ _ — — — —
3 30 i

48 1 38

4 05 3 04 1 69
4 74 3 56 1 98
5 31 3 99 2 22
6 4 50 2 50 !
6 75 5 07 2 82 |
7 11 5 34 2 97
7 74 5 81 3 23 !
9 19 5 15 3 42 !
8 82 6 62 3 68 I

29
37j.
58
70
95

118!
137
ICO
177
185
196
209|
229,
257
278
294

Etkany 
Janowo 
Żejm y . .. 
K ie jdany . 
Datnow 

(Bej sago la. 
R adziw iliszk 
Szawlc 

j Kurszany 
Popiel any 
D ob ik in ia . 
W ieksznia 
M ożojki . 

‘Lusza . .
P reku ln  .
Grobin
L ibaw a

J
1 11 — 84 . — 4T
1 74 1 31 — 7*
2 10 1 58 — 88
2 85 2 14 1 19
3 54 2 66 1 48
1 11 3 09 1 82
4 11 3 09 1 72
4 80 3 60. 2 —_

5 55 4 17 2 32

6 27
__

4 71 2 62
6 87 5 16 2 87
7 71 5 79 3 22
8 34 6 26 3 48
8 82 6 62 3 G8



Wołoczyska-Odessa.

S T  A  C Y  E
K la ssa  1 K la ssa  2 K la s s a  3

u
o

S T A C Y E
K la ssa  1 K la s s a  2 K la s s a  3

R u b le  i  K o p ie jk i £ R u b le  i Popie j k i

3
K u lik o w e  po le  . 
Odes s a . . . . 18 14 10 17

W a ło c z y s k a . . 
W ó jto w c e  . . 54 41 _ 23

68 R azdz ie ln a  . . 2 04 1 53 — 85 38 C z a rn y  O s tró w . 1 14 — 86 48
177 B irz u ła . . . . 5 28 3 96 2 20 59 P ro s k u ró w  . . 1 74 1 33 74
266 K rz y ż o p o l. . . 7 95 5 97 3 32 69 B og d an ow cc . . 2 0 1 1 76 — 87
362 Z ra ie ry n k a  . . 10 86 8 15 4 53 92 D e ra ź u ia  . . . 2 76 tw 1 15
389 S crb ino w co  . . 11 40 8 55 4 75 113 W  o łk o w in c e . . 3 39 55 A 42
400 W o łk o w i nce. . 12 __ 9 — 5 — 133 S erb in o w ce  . . 3 99 3 —1 1 67
421 D e ra żn ia  . . . 12 63 9 48 5 27 151 Z m ie r in k a  . . 4 53 3 40 07
444 B agdauow ce. . 13 32 9 99 5 55 248 K rz y ż o p o l . . 7 44 5 78 3 60
454 P ro s k u ró w  . . 13 62 10 22 5 98 337 B irz u ła . . . . 10 11 7 19 4 22
475 C z a rn y  O s tró w . 14 25 11 69 5 94 — R a zdz ie lna  . . 13 35 10 52 5 57
495 W ó jto w c e  . . 14 85 12 14 6 19 445 Ode s s a . . . . 15 30 11 48 6 38
513 W o ło c z y s k a . . 15 39 12 55 6 42 510 K u lik o w e  p o le  . 15 39 12 55 6 42

Kijowsko-Gdeska.

K ijó w  . . . . - !Odessa (K u l.  p.)
147 K a z ja t in  . . . 4 41 3 31 1 84 22 G n ila k o w o  . . — 66 — 50
168 H o le n d ry  . . . 5 01 3 78 2 10 33; W y g o d a  . . . — 99 — 85
185 K a lin ó w k a  . . 5 55 4 16 2 31 48' K o ła ta j e w ka . . 1 44 1 08
206 W in n ic a  . . . 6 18 4 64 2 58 68 R a zdz ie ln a  . . 2 04 1 53
230 G n ie w a ń  . . . 6 90 5 18 2 88 8 3 jM ig a je w o . . . 2 49 1 87
250 Z ra ie ry n k a  . . 7 50 5 63 3 13 124 Zacisze  • • 3 72 2 79
269 Ja ro szcnka  . . 8 07 6 05 3 36 148 M a rd a ro w k a . . 4 44 3 33
288 R a c h n y  . . . 8 67 6 50 3 60 165 C zu bo w ka  . . 4 95 3 72
303 J u rk ó w k a . . . 9 09 6 82 3 79 176 B irz u ła . . . . 5 28 -3 96
320 W a p n ia rk a  . . 9 78 7 34 4 08 229! K o d y  m a  . . . (i 84 5 13
347 K rz y ż o p o l. . • 10 41 7 81 4 34 246 P o p ie lu c h y . . . 7 35 5 52
367 P o p ie lu c h y  . . 11 01 8 26 4 59 266 K rz y ż o p o l . . 7 95 5 97
384 K o d y  m a . . . 11 52 8 64 4 80 287 i W a p n ia rk a 8 58 6 44
437 B irz u ła . . . . 12 — 9 — 5 — 310 J n rk ó w k a . . . 9 ‘27 6 96
4 ł8 C zu bo w ka  . . 13 44 10 08 5 60 324 R a c h n y  . 9 69 7 27
463 M a rd a ro w k a . . 13 95 10 47 5 8*2 344 J a ro  ze n k a  . . 10 •29 7 72
488 Zacisze. . . . 14 28 10 72 5 96 363 Z ra ie ry n k a  . . 10 48 8 15
530 M ig a je w o . . . 15 90 11 93 6 63 383 G n ie w a ń  . . . 11 49 8 62
543 R azdz ie ln a  . . 16 35 12 26 6 81 407 W in n ic a  . . . 12 21 9 15
565 K o łą ta je w k a . . 16 95 12 71 7 06 428 ! K a lin ó w k a  . . 12 84 9 63
580 W y g o d a  . . . 17 40 13 05 7 25 445H o le n d ry  . . . 13 35 10' 02
591 G n ila k o w o  .  . 17 73 13 29 8 38 4661 K a z ja tin  . . . 13 97 10 48
610 Odessa (K u l.  p.) 18 50 13 72 7 62 i 610 K ijó w  . . . . 18 38 13 78

1

- I  42
-  53
—  60 
— i 85

1| 04
55

i ;  85 
•2|- 07 
2 20 
2 i 85 

07 
23 
58 
87

4  04
20
53
78
08
35
57
82
66

Kijów-Żmlerynka.
K ijó w  . . . . — — — _ — K a z ja t in  . . . — — — — .1

21 B o ja rk a  . . . — 63 — 47 — 26 122 C za rn o rud ka . . 3 66 3 74 l !  63
49 M o to w iło w k a  . 1 i 29 — 97 — 54 137 B ro w k i.  . . . 4 11 3 08 1 71
53 F a s tó w  . . . 1 77 1 33 — 74 155 P o p ie ln ia . . . 4 65 3 48 1 94
77 K o ż a n k a  . . . 2 31 1 73 — 96 178 K o ż a n k a  . . . 5 19 3 90 2 16
95 P o p ie ln ia .  . . 2 85 2 14 1 19 191 F a s tó w  . . . 5 73 4 29 2 39

1 1 3 jB ro w k i.  . . . 3 39 2 54 1 41 207 M o to w iło w k a  . 6 21 4 65 *2 59
128 C za rn o rud ka . . 3 84 2 88 1 60 2-29 B o ja rk a  . . . 6 87 5 15 2! 76
147J K a z ja tin  . . . 4 41 3 31 1 84 250 K ijó w  . . . . 7 50 5 63 3j  13
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Tabelia Gdehodu i Przychodu P oczt  w W a rsza w ie .
i T ra k t K o w i t  i n k  i' o) Bo Jabłonny, Serocka, ru ltu sk a , Sieluuia, Ostrołęki, Łomży, Stawisk, 

Bacaucayna, G rajewa K ^groSa Augustowa i S u w a łk .-W  o . o w a: oOchodci we W torek i Sobotę o M  wto- 
' - Izi we Środę i Sobotę r a n o . - 0  s o b o w o - l i s t o w a :  odchodź, codziennie o godzime 8-€j wie-« ó r ,  przychodzi we Środę i Sobotę 

ezorein, 'przychodzi każdodziennie zrana.
W iłko-

wyszek
M a z o w ie c k a

^rfdodzien^e^k^efą^elazn^S t.-P e tersbu rgB ką o godzinie 7 m inut 5 wieczorem.
I  ‘ I    J  -  ^ .1  . A y  J S i m n a

r Niedzielę, Środę i Pi»*oV n rodzin ie iuv2 w  u o cy ;-u u  ™ i.v», -  a — -------v * -  J  godzime
10'/2 w  nocy:—do Lips

c) Do Ccsars 
rza, D ynaburga, S t-T  
południowych położonych |

UZlrlilllv Rt'i''jt* ł.vn.....*; ....................... *
Do Poniem onia i V ro n -Odchodzi: w Poniedziałek i P iątek  o godzinie 10'Ą w n o e y ;-d o  O lity 1 Simna 

dziele ś Z ł e  i P iatek  o godzinie 10'/. w n o cy ;-d o  W isztyńca, w  Poniedziałek, Środę i P ią tek  o godzinie 
,  nocy: —do Lipska, w  Niedzielę, W torek i P iątek  o godzinie 10'/= w  nocy.

r nocy.—
dziennie o godzinie 7 m inut 5 wieczorem.

d l  Do Przasnysza M ławy C h o r z c l ,  Ciechanowa i Makowa.—W  o z o w a odchodzi we W torki i Sobo­
ty  o g o d f f i l Z Ł  - f t d t a W  we środę i Sobotę r a n o .- L  i s t o w  a odchodzi we W tork., C zw artki 
i  8oboty o godzinie 8-ój po południu.

Do N asielska.—L i s t  o w  a  odchodzi w Niedzielę, W torki, Środy, Czwartki, P ią tk i i Soboty o godzinie 
8-ój po południu.—Przychodzi we W torek, Środę i  P i ą t e k  rano. ,  ,

Do Czerwina, odchodzi w Niedziele i Środy o godzinie 8-ój po południu.
cl D o  O s t r o w a  p r z e z  M alkin D .  Ż .  P . ,  P i e n i ę ż n a  i l i s t o w a  odchodzi codziennie o godzinie 

10-ej m inut 30 wieczór.—W o z o w a  przychodzi w Środę i Sobotę rano.
Do W yszkowa przez Lochów. L i s t o w a  odchodzi w Niedziele, Środy i P ię tk i o godzinie 10 m inut 

30 w nocy na Łochów, przychodzi we w to rek  i Sobotę rano, a  w Poniedziałek, Czw artek i Sobotę, wieczór.
D o  W y s z k o w a  na"Serock, we W torki i Soboty o godzinie 8-ój po południu n a  Serock.—W  o z o w a 

odchodzi we W torki i Soboty o godzinie 6-ćj wieczór.
T ra k t B r e s t s k o - L i t o w s k i :  «) do M ińska, K ałuszyna, Siedlca, Międzyrzeca, Biały, T eres­

pola, Brestia-L 
Sieniaw ki, ' 
wa, Odessy,
Moskwy, 
akich, Ria
43 po południu Koleją Żelazną Terespolską.—V 
m inut 28 rano.

b) Do Sokołowa, Nura i S terdyni, W o z o w a  i l i s t o w a  odchodzi w Niedzielę, W torek i Czwar­
tek o godzinie 3 m inu t 43 po południu.—W  o z o w a przychodzi codziennie po południu.

Do Janow a Bialskiego.—W  o z o w a  i l i s t o w a  odchodzi w Poniedziałek, Srode, P iątek  i Sobotę 
o godzinie 3 m inut 43 po południu K. Ż. Terespolską.—L  i s t  o w a przychodzi codziennie po południu.

l)o  Rodnia,—odchodzi w poniedziałek, Czwartek i Sobotę o godzinie 3 m inut 43 po południu K. Ż. To- 
yegpolska.—W o z o w  a i l i s t ó w  a  przychodzi codziennie po południu koleją żelazną Terespolską.

i)o Łosic.—Odchodzi w Czwartek i Niedzielę o godzinie 3 m inut 43 po południu koleją żelazną przez 
Siedlce, a we W torek przez Białe. .

Do Kocka i Lubartow a.—Odchodzi we W torek, P iątek  i Niedzielę o godzinie 3 m inut 43 po południu
koleia żelazną przez Międzyrzec.

Do Parczewa i W łodawy.—Odchodzi we W torek, Czwartek i Sobotę o godzinie 3 m inut 43 po południu

przez Łukow ^ ifłZnic.—Odchodzi w Niedzielę, Środę i Piątek o godz. 3 m. 43 po południu.
Do R adzynia .—Odchodzi w Niedzielę, W torek, Czwartek, P iątek  i Sobotę o godz. 3 m. 43 po połud.
3 T ra k t L u b e l s k i :  u) dc Miłosny. Sta rój wsi, Garwolina. Oończyc, Moszczanki, Kurowa i Ja s tk o ­

wa w o z "o w a  odchodzi we W torek i PD cek o godz. 10-ói rr.no, przychodzi we W torek i P iątek  po południu.
0  s o b o w o - l i s t o w a  odchodzi dwa razy dziennie o godzu.ie 12-ej w południe i 10-ćj wieczór, przychodzi
co d z ien n ie  ran o . .

Do Lublina, l i s t o w a  i w o z o w a  odchodzi codziennie.
b) Do Chohna Dryszczewa, Stepankowic, Hrubieszowa i Dołhobyczowa, W o z o w a  odchodzi, we W to­

rek  i P iątek  o godzinie’ 10-ćj rano, przychodzi we W torek i Piątek po południu.—L i s t  o w a:, odchodzi wo 
W torek , Środę, P iątek  i Sobotę o godzinie 10-ćj w i e c z ó r przychodzi w Niedzielę, W torek, Czwartek

1 Sobotę piaafc Żółkiewki, K raenegostawu, W ojsław ic, Chomęcisk i Zamostia,— w o z o w nS-pdchodzi
w e W torek i P iątek  o godz. 10 rano ,—przychodzi we wtorek i Piątek wieczór. - L  i s t  o w  a: odchodzi codzien­
n ie  o godzinie 12-ój w południe, a w  P iątk i o godzinie 10-ćj wieczorem, przychodzi codziennie rano.

Do U ściługu  i W ło d z im ie rza  W o ły ń sk ieg o ,—w o z o w a  i l i s t o w a :  odchodzi co d zien n ie  o godzinie 
3 m inut 43 po po łu d n iu , przychodzi co d z ien n ie  o g o d z in ie  11 m in u t 28 ran o .

d) Przez Zamość do Fram pola, Tomaszowa, Tarnogrodu, K rynic, Zw ierzyńca, Biłgoraja, Tyszowca 
JLrzeezowa, — w o z o w a :  odchodzi we W torek i P iątek  o godz. 10 rano,—pitychodzi we W torek i P iątek

/
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wioezór, 1 i s t o w a :  odchodzi we W torek, Czwartek i Sobotę o godzinie 12-ei w południe, w P ią tek  o lO-ćl 
wieczór,—przychodzi we Wtorek, Czwartek, P iątek  i Sobotę rano.

t)  P rzez Lublin  do W łodawy,—1 i s t  o w  a odchodzi w  Niedzielę i Czw artek o godzinie 10-ćl wieczo- 
rem,—przychodzi codziennie koleją żelazną Tcrespolską.

f )  Do K raśnika, Bełżyc, Janow a i Zaklikow a,—w o z o w a: odchodzi we W torek i P iątek  o godzinie 
10-ej rano,—przychodzi we W torek i P iątek  wieczór.—1 i s t o w  a odchodzi w Niedziele Czwartek i P iątek
0 godzinie 10-ój wieczór. V1 *

Do Urszulina i Łęczny,—1 i s t o w a :  odchodzi w Niedzielę, Czwartek i P ią tek  o godzinie 10-ój wieczór
g) Do Opatowa, Ostrowca, Ożarowa, Zawichosta, Radiow a, Brody, Łagowa, Iw anisk i Sandom ierza — 

w o z o w a :  odchodzi w P iątek  o godzinie 10 rano przez Lublin i w  Sobotę o godzinie 6-ój wieczorem przez 
przychodzi we W torek i P iątek  wieczór. — Iz i s t o w a: odchodzi we W torek i P iątek  o godzinie 10-ój 
wieczór; w Niedzielę Czwartek i Sobotę o godzinie 10-ój wieczór, przychodzi w Niedziele, Poniedziałek W torek 
Środę i P iątek  rano. “ ' ’

h\  A leksandry i, Opola, Kazimierza, Iw angrodu, Józefowa i Rachowa,—w o z o w a: odchodzi
we W torek i P iątek  o godzinie 10-ój rano,—przychodzi we W torek i P iątek  wieczór.—L i s t o w a :  odchodzi co­
dziennie o godzinie 10-ój w ieczorem ,—przychodzi codziennie rano.

. 4- K o z i c n  i c k i :  Do Piaseczna, Góry, Mniszewa, Kozienic, Gniewoszewa, Ryczywoła
1 W arki, w  o z o w a odchodzi w Poniedziałek i Czw artek o godzinie 12 w południe, przychodzi w Środę i So­
botę rano. O s o b o w o - l i s t o w a :  odchodzi w Poniedziałek, Środę, Czw artek i Sobotę o godzinie 12 w po­
łudnie, przychodzi w  Poniedziałek, Środę i Czwartek po południu i w Sobotę rano.

. . 5- T r“? t  K r a k o w s k i :  a ) Do Sękocina, T arczyna, Grójca, B iałobrzeg, Jedlińska , Radomia, P rzytyka 
O rońska Szydłowca, Suchyniowa i Kielc,—w o z o w a: odchodzi w Srode i Sobotę o godzinie G-ój wieczorem 
przychodzi we W torek i Piątek rano. O s o b o w o - l i s t o w a :  odchodzi codziennie o godzinie 10-ej rano tylko 
do Radomia, zaś do w szystkich miejsc o godzinie 10-ej wieczór przychodzi codziennie z Radomia o 7 wieczór 
a ze w szystkich innych  miejsc codziennie rano.

b) Do Chęcin, W odzisławia, Jędrzejowa, Michałowic, Pińczowa,—w o z o w a  odchodzi ja k  do Radomia 
przychodzi we W torek i P iątek  rano:—1 i s t o w a  odchodzi w Poniedziałek, Środę, P iątek  i Sobotę o (rodzinie 
10-ój wieczór, przychodzi w Niedzielę, W torek ,Czw artek i P iątek  rano.
• C ^ . Skalbmierza, Działoszyc, Miechowa i Iłży, przychodzi w Niedziele, Poniedziałek, W torek, Czw artek 
i Sobotę o godzinie 7-ój m inut 20 rano koleją żelazną.

c) do Nowego M iasta Korczyna, Proszowic, Brzeska, Koszyc, Buska, Chm ielnika i Stopnicy,—w o z o- 
w a: odchodzi w Środę i Sobotę o godzinie 6-ój wieczór, przycho dzi we W torek i P iątek  rano,—1 i s‘t  o w a: od­
chodzi we W torek, Środę, P iątek  i Sobotę o godziuie 10-ój wieczór, przychodzi w Poniedziałek, Środę, Czwartek 
i Niedzielę.

Do Potworowa,—w o z o w a odchodzi w Środę i Sobotę o godzinie 6-ój wieczór.—L i s t o w a  odchodzi 
w Niedzielę, W torek, Środę i P ią tek  o godzinie 10-ój wieczór.

Koniecpola, Włoszczowy, Małogoszczy i Przysuchy,—w o z o w a: w  Środę i Sobotę o godzinie 
6 -tj po południu, przychodzi we W torek i P iątek  rano.—L i s t o w a :  odchodzi w  Poniedziałek, Srode i P ią tek  
o godzinie 10-ój wieczór, przychodzi we W torek, Czw artek, P ią tek  i Niedzielę.

.r, . C z ę s t o c h o w s k o - S o s n o w i c k i :  (koleją żelazną) do Pruszkowa, Grodziska, Rudy
Guzowskiój, Skierniewic, Rogowa, Rokicin, Petrokow a, Przedborza, Gorzkowicz, Radomska, K łomnic Często­
chowy, Myszkowa, Zawiercia, Ząbkowic, D ąbrow y i Sosnowic. Za granicę: do Prus, Austryi i państw  euro­
pejskich, południowych i zachodnich,—P i e n i ę ż n a  i p o s y ł k o  w  a  po drodze ielaznój tak  w  kraju ja k  
do Prus i przez Prusy, codziennie o godzinie 7 min. 20 rano ,—L i s t o  w  a przychodzi codziennie wieczorom 
dwa razy.—L  i s t o w a  odchodzi o godzinie 7-ój m inut 20 rano i o godzinie 11-ój ra. 10 rano,—p i e n  i e ż n a 
i p o s y ł k o w a  przychodzi codziennie wieczorom.

b) Do Wolborza, Brzezin, Żarek, Pilicy, Pradeł, Wolbroma, Siewierza, Żarnow ca, Sławkowa i O lkusza 
i s t o w a  i p i e n i ę ż n a  odchodzi codziennie o godzinie 7-ój m inut !20 rano, przychodzi codziennie wiccz!

c) Do św. Anny, W ielunia, Krzepic, Kłobucka, P raszki, Złoczewa, Bolesławca, W ieruszowa, N aramnic 
Lututowa, W idawy, D ziałoszyna i Szczercowa,—w o z o w a  i l i s t o w a  odchodzi w Niedzielę, Środę i P iątek
0 godzinie 11 m inu t 10 rano,—1 i s t  o w  a przychodzi codziennie ko le ją  żelazną wieczorem.
,  . J '  1 i s k o -F  a b r y c z n y :  aj Do Łodzi, Zgierza, Aleksandrowa, Lutom ierska, Pabianic,
Łasku, Zduńskiej Woli. Szadka, Błaszek, K alisza, Sieradza, W arty  i Giżyc,—w o z o w a  odchodzi w  Czwar­
tek o godzinie 11-ój m inut 10 rano, a do Łodzi codziennie o tójże godzinie,—1 i s t o w a  przychodzi codziennia 
p i e n i ę ż n a  we Czwartek koleją żelazną,—1 i s t o w a  odchodzi codziennie o godzinie 7-ój m inut 20 i o 11-ój 
m inut 10 rano przez Łódź, p i e n i ę ż n a  i l i s t o w a  przychodzi z Łodzi codziennie.

8. T rak t K a l i s k o - S ł u p e c k i .  o) Do Kłodawy, K oła, Turka, Dobrój, Uniejowa, Cckowa, K o­
nina, Stawiszyna, Rychwała, Dąbia, Słupcy, Sompolna, Pyzdr i Kalisza,—w o z o w a  odchodzi w Niedzielę
1 Środę o godzinie 6 m inut 40 rano, przychodzi w Niedzielę i Czw artek wieczorem,—1 i s t o w a  odchodzi co­
dziennie o godzinie 3 m inut 8 po południu, przychodzi codziennie koleją żelazną po południu.

b) Do Błonia i Sochaczewa, w o z o w a  i l i s t o w a  odchodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem, 
przychodzi każdodziennie w południe.

c) Do Kleczew a i Izbicy,—w o z o w a  odchodzi w Niedzielę i środę o godzinie 6 m inut 40 rano, p rzy ­
chodzi w Poniedziałek wieczorem.—L i s t o w a :  odchodzi w Niedzielę, Środo i Sobotę o godzinie 3 po południa 
przychodzi w Niedzielę, W torek, P ią tek  i Sobotę koleją żeluźną.

d) Do Łęczycy, Gostkowa, Poddębic, Forezyna, P iątku i Sannik, l i s t o w a  i p i e n i ę ż n a  odcho­
dzi o godzinie 6 m inut 40 rano  codziennie, l i s t o w a  przychodzi codziennie po południu.—P  i e n i ę ż n a

l i s t o w a  w Niedzielę, W torek  i Czw artek o godzinie 3 po południu,—p i e n i ę ż n a  przychodzi wieczorem 
p i e n i ę ż n a  i l i s t o w a  w Niedzielę, W torek i Czw artek wieczór.
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e) Do Pruszkowa, G rodziska, Rudy G uzowskićj, M szczonow a, Sk iern iew ic i Raw y, l i s t o w a  odcho­
d zi  codzienn ie w szystk iem i czterem a pociągam i, pieniężna o godzin ie  6 m inut 40 rano, p i e n i ę ż n a  przycho­
dzi wieczorem , l i s t o w a  przychodzi dw a razy dziennie.

9 T rakt K o l e i  B y d g o s k i e j :  Do Łow icza, P niew a, P łocka , D ąbia, K utna, G ostynina, S o czew ­
ki G om bina, O strow y, K ow ala, W łocław k a, Lipna, O sięcin, Bresta K ujawsk., Radiejowa, W aganic, N iesza ­
w y , A leksandrowa Pogr., C iechocinka, Torunia, Berlina i G dańska, 1 i s t o  w  a, odchodzi o godzinie 6 m inut  
40 rano i o 3-ćj m in  8 po południu, p i e n i ę ż n a  przychodzi każdodziennie k oleją ż e la z . w iecz., p i e n i ę ż n a  
o d ch o d ź  o godzinie G m in u t 40 rano koleją żelazną, l i s t o w a  przychodzi po południu i drugi raz w ieczorem . .

10 T rakt P  e  t  r  o  k  o  w  s  k  o  -  K  i  e  I  e  e  k i: Do Sulejowa, Paradyzu, O poczna, Rudy M alen ieck iej, 
K ońskich , M niowa i K ielc, l i s t o w a  wraz z pieniędzm i odchodzi kolęj ą ż e la z n ą  w  P on iedzia łek  Środę, P ią ­
tek  i Sobotę o godzin ie  11 m inu t Ż0 rano do Petrokowa, a  ztąd  o godzim o 5 po południu karetkam i p a s a ż e r s k i­
m i, w  o z  o w  a -  l i s t o w a  wraz z pasażeram i przybyw a  do Petrokow a, w e Środę, P iątek , N ied zielę  i  P o n ie ­
d zia łek  2 kąd tegoż dnia do W arszaw y przychodzi.

i ! Trakt 1' I o c k  i- Do N ow ego D w oru, Zakroczym ia, P łońska, Góry P łockiej i P łocka, w  o z  o w'a: 
odchodzi w  P ią tek  o godzinie 9 rano, przychodzi  w e  W torek  rano, l i s t o w a :  odchodzi co dzien n ie  o god zin ie  
4 po południu, przychodzi co dzień po południu.

14 T rakt R a d v i n i n s k i :  D o R adym iua, w o z o w a  i o s o b o w o - l i s t o w a  odchodzi w e  
W torek, C zw artek i Sobotę o godzinie 6 po południu, w o z o w a  i o s o b o w o - l i s t o w a  przych odzi w e  
W torek , Czw artek i Sobotę przed południom.

I7W 4 HA — T istv  do R aw y Brzezin , Pradeł, W olbrom ia, S ław kow a, O lkusza, m iejsc po drodze że la ­
z u, i  oraz do lo d z i  Zgierza Żarek, P ilicy , do Prus i Austryi, m ogą b y ć  w kładane do skrzynki w dom u P o czto ­
w ym  znaiduiacći s i c  do godziny 9 w ieczór, które pociągiem  drogi żelaznej o godzin ie  ; minut 18 rano w ypra- 

^  . do niieiwc w K rólestw ie Polakiem  położonych, pow inni b y c  opatrzono m arkam iu w   u , . , .  .

7w kopertach I t e i d o ^ X — lljsty  d ^ A u stiy i i Prus, na koszt odbierającego m ogą być w y sy ła n e  L is ty  do C e- 
aaratwa llossviskm giT nie inaczej jak  m arkam i opatrzone, lub w kopertach stęp io n y ch  mogą b y ć  w k ładan o do 

k W  m ieńcie W arszaw ie oo rogach ulic um ieszczonych , z k tórych  też  listy  cztery razy d zien n ic  na p ocz-sk rzynek  w  m ieście  W arszaw ie po r o g a c h   - . - . • .
tę  są dostarczane i pierw szem i odchodzącemi pocztam i w yp raw ian e podług adresów.

Taksa listów prostyeli zagranicznych,

za  lu t 1 wagi i t a  p rzesy łk i w opaskach krzyżow ych wagi od 1 do 3 'f, lutów.

od li-  od ci­
sto w paski

kopiejek.

D o K rakowa, Lw owa, całej G alicy i i
Szląska A u s t r y j a c k ie g o .  ....................

M w szystk ich  inn ych  prowincyj Au- 
stryjackich, do W iednia, Pragi i
P e sz tu .........................................................

„ w szystk ich  krajów Cesarstw a N ie ­
m ieck iego ..................................................

„ B e lg ii ...........................................................
„ S zw ajcaryi................................................
„ H o la n d y i....................................................
„ D a n ii ...........................................................

H isz p a n ii ..................................................
., A n g lii, Szk ocyi i Ir lan d yi................  K>

od li- od o -  
stów  p ask i 

kopiejek.

„ W ło c h   13 3
Francyi i A lgery i  33 (za %) 4

„ M ołdawii i W o ło sz c z y z n y ................ 13 3
„ P ortu ga lii..................................................  86 7
„ Tureyi i K on stan tyn op ola ................ 20 4
„ J ero zo lim y ................................................ 17 4
„ S z w c c y i ....................................................  16 4
„ N orw erg ii..................................................  8
., G recyi......................................................... 26 5
„ E g ip tu    22 5

Stanów  Zjedu. A m eryki północnćj "22 5
„ .C h in  i Japonii przez Prusy ............ 36 6

Ważniejsze przepisy Pocztowe.
K o r r e s p o n d e n c y a  p rzesyłana pocztą w ew nątrz Cesarstwa d z ie li  się. da prostą i asekurowaną,

D o korrespondoncyi prostej za liczają  się.
1 .  L i s t y  z a m k n i ę t e ,  proste i rekom endow ane.— -2. L isty  otw arte.—5 .  P rzesy łk i opaskow e.—4 .  P o-

gyłk i bez w artości. . . . .
Do korrespondencyi asekurowanej zaliczają się.
1 P o sy łk i wartościow e.—2. P a k iety  p ie n ię ż n e .-* .  P akiety  w an osciow c.
T l is tu  zam knięte  5 1 Z a  l i s t  z a m k n i ę t y  uw aża s i ę  jed en  lub k ilk a  arkuszy papieru zakopertow a- 

_ c», zapieczctorvai^ch lub w łożonych  w  o sob n ą  papierową obw olutę, k lap y  które są ia k le jo p c  lu b  aaptaczj-
'  , tt   —» « . l . n  1 o łn rv A  l j o ł n  7 flT B l6 1 S t

to  wane, 
łutów

s k i s  a ^ z S ła r i a w e w n ą J r a  mńista,"gdzie 'są urządzone poczty  m iejskie:
S 3 , u )  z a  p r z e s ł a n i e  l i s t u  zam iejskiego pobiera s ię  po 10 kop . od kaid egu  tuta w ag, listu , ć) Za

p rzesłan ie listu  m iejsk iego  pobiera się w  W arszaw ie po 3 kop. za każdy list.
i i  Od lisluz -  m ieiski" ,..„że b y ć  w edług życzen ia  oddaw cy takow ego n ie  całk iem  opłata  u sta-  

k on ieczn ie  m u s ib y ć o p *  u one 10 kopiejek od listu  przesyłanego pom iędzy w szystk iem , m iej- 
S S . S K  zyw y łą c .e n i .m  adresow anych do w ładz rządow ych  które to lis ty  pow inn y być 
©płacone całkow icie.
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Z a l is t  n ic  ca łk ow icie  op łacony, dodatkow a op ła to  w agow a pobiera s ię  od adresanta w  stop ie  t u t o r a
raiow ćj to je s t  za każdy nio op łacony łu t w agi listu po 1 °Sr. n ieoD łacon y

Wicaya.—N ieca łkow icie  op łacony łu t uw aża s ię  za ca łk iem  n ieop łacon y . łm pra1* .
§ 6. K ażdy adresant m oże odm ówić przyjęcia n ie  ca łkow icie  op łaconego lis ta , m e o tw ie r a j*  sam e-

b'“ 1,StU' § 8. O płata listów  prostych zam iejskich 1 m i ^ c h  ”  p o ^ o ^ X  S U f c
jo n y ch  n a  stronie adresu listu, albo za  pom ocą w łożenia  listu  i j  v  j  f

óei odpow iednio do w a g i sa.nćj przesyła! ^  k on ieczn ie  w ło żo n y  w  obw olutę p»-
L iily  rekomendowane.—% 9. L ist rekom endow any po )ub ki]nom a lakow em i pieczęciam i lub

pierow ą, k lapy której m ogą h y c  przyklejone lub zapie  ę zrobiony napis: „rekom endow any."
klejow em i p ieczątkam i. N a obw olucie na stronie adresu pow in ien  byc zroo ,  e

, . ,  ło in  n,i >uta wajri listu 10 kop. za rekom en-§ 11. Za lis t rekom endow any pobiera się  opłata po 10 kop. od łu t e

d8Cyę 1 U OPZ ? o L t, - S  19. T en  n ow y rodzaj korespondencyi u s t a n a w i a j  d.ą^ j w a d z e j j ó ^ o t w ą r -
cie. Form a otw artego listu sk ład a się  z  papieru z ^?etu^ .,rzczUłtCzona jest do pisania. P isać
tu pisze się  szczegółow y adres przeznaczenia, a drugu strona‘ Man 1 bia wjadza pocztow a, i p rzesyła-
w o ln o  atram entem  lub o łów kiem . B lan k iety  do listów  otw artych  przysposam a y
n ie  listów  otw artych  n a  in n y ch  blankietach  n ie  dopuszcza się. PQ»OT1;P ntw arteeo m iei-

§ 1 7 .  z a  przesłanie otw artego listu  zam iejskiego pobiera się  5 kop. a  za przesłan ie  otw artego miej
sk iego (gdzie urządzone są poczty  m iejsk ie) 3 kop. za lis t . _ ntncrraftv.

III. Przesyłk i opaskow e— % 18. Do przesłania poci|.“P“**u\ P ” / u i n praedm ioty dogodno do’ przesłania  
p o T zti zw y k łą  prassą do k od ow an ia; » , w zory  i próby to-
warów n ie  m ające żanućj cen y  w sprzedaży. w  . «  *t hiHr do

§ 19. Za podobnego rodzaju przesyłką w agi d o 3 łu tów  31|  op. v w  • ącą w agę do
6 łu tów  4  kop. i t. d., proporcyonalnie pow iększając op łatę  o  1 kopiejki

" łUtdW' § 20 ,  W aga k a iJ (y  przcsy(ki n ie  pow inna przew yższać 21 łutów; b) ‘ L ™ !
patrzona w  opaskę tak, żeby m ożna było  dogodnie obejrzeć w szystko z n a j d u j  _się ,u d  opaską, e ) n »  j  y ^  
ce  niedopuszcza się  n ie  rękopiśm ien nego oprocz podpisu oddawcy, zu  handlow ego znaku, lirm y odda- 
rów n ież przy przesyłce w y łą czn ie  wzorow i prob tow arów  fabrycz i S« W  '“ X ° zaa”20uy n a U m ś j  opasce; 
w cy , num erów i  c en  dotyczących  ty c h  towarow, i ) a d ies  adresanta P pom ocą nak lejon ych  n a  opasce
e) każda p rzesyłka opaskow a pow inna b y ć  k o n ieczn ie  op łacona ca łk o  „ .iJ u ca  przeznaczenia, 
m arek pocztow ych odpow iednio do w agi przesyłk i inączój n ie  odsyła  s ę  -. 0 s y  ł e k  5 21.

IV. Posyłki bez w artości i  po sy łk i wartościmce. O g ó l  n e P r z e p  i s Y  a  p P lk i  Wa g i ' do 5-u  
P o sy łk i przyjm ują się na pocztę zapakow ane w skrzynkach, w s^orę, c e  ę p . j przyjm ują się  na  
funtów , przesyłane pom iędzy stacyam i pocztow em i, leżącem i przy lin jach  kolei zelazn> eh, przyj ją  5 
pocztę  zapakow ane w  m ocn y papier i pod opaską z ceraty  lub rno .nego p o n . P o sv łk a§ 24 w a g a  każdój posyłk i wraz z opakowaniem, ograniczona jest do 3 pudów w łą czn ie . 1 o s y łk .

6  kopiejek.  . . . . ___ : nnłato w anow ći n ie  ozn acza się. A le  dla tego  po-

1111. i e  p r a g U ^ L - J  M U Ł j u j u h , , ........................ ........... ..........— ~  -
op łaca  ca łą  opłatę w agow ą w e wskazanój w  art. 27-ym  norm ie. . . . . . .  aso-

L e y d L e  p r z e p is y .- *  30. Za zagubienie p o sy łk i bez wartoóci, od którój m e pobiera się  op ła t,  
kuracyjnej, w yd zia ł pocztow y n ie  odpowiada przed jej oddaw cą. . . .  „ „ w ir o w a n ie  oo-

§ 31. P rzy  przesłan iu  posyłk i wartożciowćj, oprócz wagow ćj op ła ty  i o p ła ty  za, p „ .  „ art0_
bicra się  jeszcze opłata asekuracyjna, w edług taksy w skazanej. D la  poczcie, wynagrodzenia
ściow ói, w yd zia ł pocztow y w yp łaca  oddaw cy, po z łożen iu  kw itu z odbiom  jej na poczc , 
w  sum m ie, równej w artości p osy łk i. nnsvTti

§ 32. N a  p osy łce  wartościowój pow in ien  b y ć  zrobiony napis: kaid a  n ie  przyjraa-
p ow in n a  b yć w yp isan a  literam i w  r u b la e h .-P o s y łk i  wartości przewyższającej oOOO rubli każda, pr >j
ją  się n a  pocztę.

V. Pakiety  j 

ilożc i/p ap ierów  jn ^ e n to w y c h  państwa,
w ym ien ion e  papiery w artościow e, podlegają oho-

1 n c n o i o  r . z. -  -- z—

W i ą z k o w y  w  niewiolkiój ilo śc i uw aża się: m iedziana do 9 *  kopiejek, srebrna de

Uwaga I I .  D o pakietu p ien iężnego n ie  zabrani i ię  w k ładać w raii<  “‘J g c ^ a c y d .
k n ięte) 1 różnego rodzaju in n e  papiery, n ie ulegające o |d acie  asekuracyjn t  1 „artoóci.

§ 34. P ak iet p ien iężny oddaje się na pocztę otw arty, dla przeliczenia w łożonych

§ 40. Od pakietów  p ien iężnych  pobieraj, się  op ła ty  pocztowe: a) w agow o po kop. 10 od łuta; M
kuracyjne od przeałanój wartożci w edług u k s y  i «) za pokw itow an ie 6 kopiejek.
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5 44 W arto ść  p rze sy łan y c h  p o cz tą  w  p ie n ię ż n y c h  pakietach pien iędzy, w  biletach  k re d y to w y c h  
i w  m onecie b rzeeząeó j, jak  rów nież papierów oznacza Bię: o) p ien ięd zy  po c en ie  n o m in a l nćj, oznaczonej na  
b ile ta c h ? m o n ec ie  (p d ł iip e r y a ł  rs. 5 kop. 15), 5) papierów w edług *yc*en .a  oddaw cy a le  n ie  n izćj ich  cen y  
nom inalnćj, oznaczonćj n a  sam ym  papierze, i n ie  wyżój podwojnćj tćj ce n y , przyczem  do ra c h u n k u  oznaczond) 
w artości p o w in n y  w chod zić i kup ony przy papierze.

6 45. W  razie zgubien ia  na poczcie pakietu p ien iężn ego lub części w łożonyah  do n iego  w artości 
w ładza pocztow a w yn agrad za oddaw cę pakietu po okazaniu przeze., p okw itow an ia z odbioru pakietu  na  
p oczcie, zagubioną sum ę.

V I Pakietu w artościow e— % 46. r a k ie ty  w artościow e u stanaw iają s ię  dla dania korospondentom  
m ożności r!rzcsvłania w  takow ych  m ających dla n ich  w artość papierów i przedm iotów z w y łą czen iem  p ien ię-  m f^ino^d^pra<^yłam aii\^m ^w^ch,_maj4e y ^ ^  ^ lllb otw arty , dIa przejrzenia w łożon ych  weń

w a rto śu . , w k ładać w artości w  k ażd y  p ak iet oddaw any jako o tw arty , n ie  wyżilj nad 15000
r u b li,a  w  oddaw any jako zam k nięty, n ie  wyżćj ja k  n a  500 rubli. . . . . . .  . f ,  ,

8 53. W aga każdego pakietu w artościow ego jes t  o g r a n icz o n a -J e łe ll  oddaw any jest jako z a k r y t y - d .
10  f u n t ó w ,a  jeże li oddaje s ię  jako otw arty do 20 funtów.

6 54. Za przesłanie pakietu wartościow ego p obieraj, się  op ła ty  pocztowa: o) w agow o 10 kop. od łu ta, 

b) aseekuracyjnejw edług takay i c) aa ^ ^ “ fetu w artościow ego, lub części w łożon ych  w eń w artości, 
w ładza p o c z to w iw y p ła ca  oddaw cy pakietu po okazaniu przezeń p okw itow an ia z odbioru na p oczcie pakietu , 
w ynagrod zenie, w  sum ie równej zagubionej wartości.

. T1I , „„■.„aocuiWi__ S 56. O płata assck uracyjna za  przesyłan ie  wartości w  p ie n ię i-
• J i  Taksa o p ła ty  a s»«* . pobi era sie od deklarow anej przez oddaw cę w artości lub sum yn y ch  i w artościow ych pakietach i p o s y ^ h ^ p o D ie  ^  ^  ^  po Ł kop>J0(f  rubIa. b) 0d wartości lub sumjr 

następującej w  ilości: a) od w artośu  dopłatą 50 kop., za c a łą  przesyłkę; e) od w artości lub su m y
m  nad rs" 400 do 100(1 ̂ po^/. kop. od rubta z d o 'p ł.4  1 r». 50 kop. z V  c e ł /p r z e ,v łk ę :  d) od wartości lub  
sum m y w y :L z ć j /a d  1000 r /  po l/« kop. od rubla, z d o p ła t, jeszcze 3 rs. 50 kop. za ca łą  p rzesyłk ę.

ł/w aya.—Asekuracyjna opłata  od Jiz^śc^nibia^pobicra^uę S i S S l U ł  57. Za p rzesy łan ie

V III. 0  p rzesy łan iu  p '  W ewnątrz ( 'esarstwa, pobiera s ię  opłata  od ogłoszonej przez redakcję lub 
pism  p eryodycznyca, w ycno w te i  cen ie w szystk ie  w yd atki n a  w yd an ie i przesłanie lub czasopism a,
w y d aw cę ceny pism a z przesył 4  •. * „‘i t. i«.) Za pism a w ychodzące n ie  więcćj jak  ty lk o  raz na m ie-
jako to: pocztow e, za opakow ań , , razy  u;ł m iesiąc— 12%; za pism a wychodzące n ie  więcdj, jak
sią c—8 /0; za tóm  nainiższa norma opł ity  określa się: za pism a wychodzące: a) n ie  w ięc /j  jak
jed en  raz na dzieii l  /o. y  ̂ ^  .  r;iz na mie!łiąc—60 kop. na rok, i 35 kop. na pół roku:
i )  n ie  jed eT raz  n / d z w r / l  rs. 20 k o /  i i  rok, 65 kop. nu pół roku, 35 kop. nu kw artał i 12 kop. nu

m iesiąc. ^  ^  p rzep isy  co do p rzesy ła n ia  korrespon iencyi .—5 58. Zabrania się  p rzesy ła ć  pocztą  m ateryo

i  przedm ioty w k ła d a ć^ o l^ w ^ i^ y ^ w a rto śc io w e pakiety  i p o s y łk i-p ic n ię d z y  m ających obieg
w  Cesarstwie* R o ^ sk T em  (w b ile ta c h  kredytow ych  i m onecie brzęczącej)) 5) w pakiety .  p o s y łk .- l i s tó w

" T i t  P rzesy łan ie  pocztą h ^ “ ^w  0̂^ ^ ^ ^ / r/ â a/ / j / r a t k a u ó « r i Zuin ie3zczon óm  w  h erm etyczuh5 
dozw ala sic nie inaczej, Jak w naczyniu z g r u » „ i . . , skrzynkę drew nianą. P rzcsyłau ie  dozw o-

t w  posyłk ach  z i'nncni rzeczam i dozw ala s ię  w starann ie zatk anych  na
czyn iacll szk lan n ycli, z zastrzeżen iem , żeby w  każdćj posyłce n ie  b y ło  więcćj n ad  dw a naczyn ia , w a g a  k a­
żdego z n ich  n ie  przenosiła  Jednego funta. . . . .

s ki leżeli sie okaże, że w  oddandj na pocztę lub przesłanćj pocztą korresp ondencyi są  w łożon e pal- 
5 !  zaoalalace sic  m ateryo lub przedmioty; to  taka korrespondeneya za w szystk ićm , so się

n e , gryzące lub łatw o zapaiąM ^  „karbu, i oprócz tego  w in n y  p rzesyłan ia  pocztą zakazanych  przedmio-

przedm iotów, n gą  korespondencyi z zabronionem i do przesyłan ia  przedm iotam i, będą zn a lezion a  doku- 
. ł  ■ „  „ i u  oaoierv  (oprócz służących do opakow ania), takow e oddają s ię  gdzie n a leży , a le  za  
• “ . / m fodb o / v  jeżeli n t e Ł w i  ich przyjęcia, po rs. 1 od łuta w agi w szy stk ich  znajdujących sięm en ta  1

/ ‘K r / r / d e / c y t S S / u ó / r  papierów (oprócz słu żących  do'opakow ania), 
w  korespou m „żna w y sy ła ć  albo na koszt odbierającego, albo  frankow anom i lub w  części
f r a n k o w a n e / .  J e ż e l /n ie  są  obłożone zupełnie m arkam i, to  te, które ,ą  n a k lejon e na H icie, p r z y j m i j  s ię  
w  rachunek, resztę dopłaca adresant-

Przepisy  Telegraficzne.
„  . , , . ,j „ j .r , .  tr?v strefv* do 1-ći strefy n a leżą  m iójscow ości, które od punktu daneg*

Rossya Europejska dzieli s ę otiiee f0 ĉi  100 w iorst Do 2-ćj w od ległości 1000 wiorst. D o 3-ćj w  odle- 
naprzykład  W arszaw y znajdują się  w o d le g ło ^ i 100 ^  ^  złożone, przesyłające się  w  ty ch  strefach,
g ło śc i większój n iż 1540 wiorst. Za telegram y z 20 .M w  z.^  n P J  H  ^  w  „ 6w  nftd „
pobiera się opłata: w  l-ó j strefie 50 ta u iu gd(j „ p;uropy do Azyi (do Syboryi) 1 przociw nle,
J S Ą 1% u S * « l L S £  ń *  M w k .  * « W » W « a  iX* A yatyckiój K o s^ i, oproc. m iejsc poła-
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żonych z obu stron południka Ekatyrynburskiego, nie dalćj, ja k  o 100 wiorst. Za przesyłane telegram y mię­
dzy tem i stacyam i pobiera się opłata 50 kop.

Do liczby słów wchodzi wszystko, co podający nap isa ł w deposzy do przesłania.
Największa długość wyrazu liczy się w 7 zgłoskach; nadnfiar uważany je st za oddzielny wyraz.
Części złożonego wyrazu, połączone kreskam i, uważa się każda za oddzielny wyraz.
Każdy znak, litera lub cyfra stojąca osobno, liczy się oddzielnie.
Przy cyfrach złożonych, każde 5 cyfr uważa się za wyraz, incl., znak ułamkowy i t. d.
Depeszo mogą być adresowane albo do miejsca zam ieszkania odbierającego, albo do stacyi pocztowćj, 

albo do stacyi telegraficznej poste-restante, czyli do zgłoszenia się.
Depesze przesyłają sie nietylko do miejsc, w których znajdują się stacje telegraficzne, loez i do m iejsc, 

akąd przesyłka je st móżebną: a) pocztą, 6) sztafetą, c) umyślnym , d) telegrafem dróg żelaznych. Sposób do­
ręczenia depeszy wskazuje podający.

Jeśli miejsce zam ieszkania adresania nie będzie wynalezione, zawiadamia się o tern stacyę, k tó ra w y­
słała depeszę, dla zawiadomienia podającego.

Posyłający depeszę może zapłacić i za odpowiedź, k tó rą chce otrzym ać od swego korrespondenta.
Uwaga.—Odpowiedź może być oddana nietylko w miejscu podania depeszy, lecz i w każdćin innem , 

wedle wskazówki podającego.
Podający może żądać, żeby jego depeszę w przypadku wyjazdu adresanta z tego miejsca, dokąd depe­

sza naznaczoną była, przesłano dalćj za nim . W  tym  przypadku dopłatę dodatkową pobiera się od adresanta.
Podającemu depeszę służy prawo przy podaniu jćj żądać przesyłki telegrafem  tekstu napow rót, lub 

z poświadczeniem komu i kiedy depesza doręczoną została; taka  depesza zowie się rekom endowana.
W niesiona opłata za depeszę zwraca się.
a) K iedy depeszy n ie doręczono adresantow i, w skutek w iny stacyi telegraficznej.
b) Kiedy depesza rekom endowana, z przyczyny opóźnienia lub w ażnych omyłek, nastąpionych przy 

przesyłce nie spełn iła swego celu.
Uwaga / .—Rekom endowana depesza uważa sic za spóźnioną wtedy, gdy doręczoną została nie w cze­

śniej, ja k  gdyby doszła pocztą, jako list zw yczajny.
Uwaga / / . —Żądania o zw rot pieniędzy podają się na prostym papierze.
Depesze przyjm ują się na stacyach telegraficznych codziennie, nie wyłączając Niedziel i dni świą­

tecznych.

'Faksu d e p e s z  'T e le g e a jic sn y e h .
Z a d w ad z ieśc ia  w y ra zó w  p o d a n y c h  w  W a rsz a w ie .

Po p ó ł rubla.—Iwangorod, Nowo-Alcksandrya, Nowo-Gieorgiewsk., Ostrołęka, P łońsk , Płock, P ra- 
sznysz, Pułtusk, Kawa, Radiu, Radom, Skierniewice, Siedlec, Tomaszów, W ołomin, Grodzisk, Zieleniec, K otuń, 
Łowicz, Łochow, Łuków, M ałkiń, Międzyrzec, Miłosna, M ińsk, Mrozy, Płyćwia, Pniewo, Pruszków, Radziwi 
łówka, Rogów, Ruda Guzowska, Tłuszcz, Ciszew i Szczepetowo.

Po 1 rublu.—Augustów, B iałystok, Brześć Litew ski, Chołm, D ruskienniki, Dubno, G ranica, Grodno, 
Kalisz, K alw arva, Kielce, Kowno, K rasnystaw , Libaw a, Lipno, Łódź, Łomża, Łuck, Lublin, M ińsk gub., M ita- 
wa, Petrokow , Słuck, Suwałki, Wilno, W ładim ir, W ołyń., W ładim ir gubernij, Abo, Berdyczów, Bobrujsk, 
Chersoń, Czernigów, Dorpat, Helsingfors, K aługa, Kamieniec Podolski, Kijów, Kiszyniew, K ursk, Mohylew, 
Nikołajów, Odessa, Oreł, St.-Petorsburg, Połtaw a, Połock, Psków, W itebsk, Zamość, Żytomierz, A kkcrm an, 
A leksandrya, Peterhof, Aleksandrowo, Andrejew, Aechtyrka, Bałta, Baturin , Bendery, Bobrynicc, Ęogusław, 
Borowicz, B rjańsk, Busk, Berneborg, Biclew, Bielica 'Białopole, W ieluń, W iłkorair, W innica, W łocła­
wek, Dinaburg, Elisabelgrad, Zawichost, Zgierz, K aniew, Kowel, Koło, K onin, Konotop, Krasne-Sioło, 
K rzemieniec, Kreinenczug, K ronstadt, Łęczyca, Łowicz, Lubicz, M arjampol, M ława, Miechów, N arw a, 
Nowogeorgicwsk, Hcrsoński, Nowgorod W ołyński, Opatów, Opole, Opoczna, Orsza, Ostrowiec, Ostróg, 
Pnwłowsk, Pilica, P ińsk, Pińczów, Polangen, Proskurów, Radziwiłów, Rachny, Równo, Sandomierz, Sejny, Sie­
radz, Sieniawka, Słupcy, Sosnowice, Starokonstantynów , Staszów, Sumy, Taurogen, Talarbunar, Terespol, 
Tulezyn, U inąn, Chocin, Carsko-Sioło, Szawl i Szpola.

Po 2 ruble.—Charków, E katcryuodar, Jarosław , Kinieszma, Kiercz, K ostrom a, Moskwa, Niżnij Now­
gorod, Nowo-Czerkask, Penza, Petrozawodzk, Kazań, Rewel, Ryga, Sam ara, Saratów, Sewastopol, Smoleńsk, 
Symferopol, Taganrog, Tambow, Tuła, Twer, Tyflis, Ulcaborg, W iatka, Wołogda, Archangielsk, Ast.rachań, 
Baku, D orbent, Ekaterynburg , Ekaterynosław , Kazań, Orenburg, Perm , Sym birsk, Uralsk, Azow, B erdiansk, 
Borzoin, Boriogliewsk, Białagóród, Białocerkiow, Białoklucz, Woroneż, W jatka i Klisabetkpol.

Po 3 ruble.—Tobolsk.
Po 4 ruble.—Om9k.
Po 5 rubli. -Aczyńsk, IrkuU k, K iachta, K rasnojarsk i W erchncudinsk.



Za G ranicę.

A agiia (via Haga) Londyn . ^
W a  i i . o tk ln  i n n o  f itnpvo  W' ip lk i O

A ustrya . 
B elgja. .

G recya przez Turcyę . . . .  
„ „ Aus t r y ę . . . .

H i s z p a n j a ........................ ......
Korfu przez Turcyę Europejską .

A ustryę i W łochy .
M a lta .................................................
Mołdawia (via Carpinieny) . .

„ (via M ichaleny) . •
N id e r la n d y .....................................

Rs. kop.
N orwegia przez Szwecyę . . . .

Rs. kop.
— 13

3 25 „ „ Prussy i Szwecyę lub D anję 2 75
2 — P aństw o K ościelne............................... . . 2 75

25 Portugal j a ........................................... 63
— Prussy od granicy  25 mil . . . . . — 75
75 W  m ałych N iem czech......................... 88

2 50 Serbja........................................................ 75
3 — Szwaj c a r y a ........................................... 25
3 38 S z w e c y a ................................................. 8S
3 25 Turcy a .................................................. 25
3 50 W ł o c h y .................................................. 75

50 W o ło sz c z y z n a ...................................... 50
50 W irtem b erg ............................................ 88

2
2

25
25

Ne w - Y o r k ........................................... 15 50

Formalności Paszportowe.
StaU mietdcaAcy m iasta W arsiaw y przy w yjeździć z W arszaw y do Cesarstw a lub za granicę, otrzym u­

ją  od rządcy domu świadectwu n a  stem plu ceny kop. 15 że n ie zachodzą do w yjazdu żadne z jego strony prze­
szkody Z tak  otrzym anem  świadectwem i książeczką legitym acyjną należy  udać się do cyrkułu, gdzie za 
złożeniem  podania na  imie O bcr-ro licnm jstra na stem plu ceny kop. 70, w raz z poświadczeniem K assy M agi­
stra tu , że nie zalega w  podatkach, spisowy zaś za złożeniem odpowiedniego świadectwa z Urzędu Rekruckiego,
otrzym uje za w łaściw ą op ła tą  żądany paszport. ,

O płata paszportowa do guberni) Cesarstwa pobiera się do obu fetolic jako tez do  guberni) P etersburg- 
skićj i Moskiewskiej rocznie rs. 2 do w szystkich zaś innych miejsc rocznie rs. 1 kop. 60,—półrocznie rs. 1 kop. 
30,—a na trzy  miesiące rs. 1 kop. 15. . . . . .  ^  ,  , , _ „

Paszporta zagraniczne w ydaią się n a  term in b miesięcy.—O płata rs. 10.—Em eryci, kupcy opłacający 
gilde rzem ieślnicy udający się za granicę dla kształcenia się w swoim zawodzie, osoby k tóre listow ną korres- 
pondeneye poświadczoną przez W ładzę zagraniczną, konieczność przybycia usprawiedliwią, (Stosuje się to  
tylko do prow inevj sąsiednich Królestwu), osoby przedstawiające świadectwo ubóstwa, poświadczone przez 
dwóch obyw ateli i  cyrkuł, urzędnicy którzy w służbie rządowćj w ysłużyli la t 20, jeże li ja d ą  d la poratotvania 
zdrow ia opłacają za paszport zagraniczn) rs. 2.

’Osoby zapisano do ksiąg ludności niestałej, lub baw iące chwilowo w W arszawie, a  potrzebujące uzy­
skać paszporta do Cesarstwa, lub za granicę, w inny wnieść o to  podanie na stemplu kop. 70 do O ber-Policm aj- 
s tra  k tó ry  po zniesieniu się z W ładzą ich miejscową (co może być uskutecznione przez telegram ) udziela im 
paszport po dopełnieniu wyżej w skazanych formalności.

P rz e p isy  obow iązujące osoby  p rzy b y w ające  do S t.-P e te rsb u rg a , 
i zm ieniające w  niem  m iejsce zam ieszkania.

Każda oseba przybyw ająca do St.-Petersburga, pow inna złożyć rządcy domu w którym  zam ieszkuje 
w raz z pasportem , objaśnienia o sobie i dzieciach m ałoletnich przy niej pozostających spisane na karcie adre ’ 
sowćj, za k tó rą p łaci się 1 k o p ie jk ę .— M eldunek tak i rządca domu przesyła do miejscowego bióra P olicyjnego 
P rzy  przeprowadzeniu się z jednego domu do drugiego podać należy rządcy domu opuszczającego się w szelkie 
wiadomości, jakie sa w ym agane w rubrykach k a r t adresowych to je st b iałej i niebieskiej.—Po zapełnieniu k a r ­
ty  takow e składają się policyi—niebieska dla zachowania, b ia ła zaś celem poświadczenia i w ręczenia osobie 
dom opuszczającej, k tó ra dowód tak i powinna złożyć rządcy domu w jakiem  obiera nowe pom ieszkanie—te n  
zaś przedstawia go znowu policyi.—W  razie gdyby przeprowadzenie nie odbyło się w  ciągu trzech dni, k a r ta  
b ia ła  zw raca się właścicielowi domu celem złozenia je j w  policyi, zniszczenia takow ćj, i zapisania stosownći 
uw agi w  księdze meldunkowej domu, że przeprowadzenie się nie miało miejsca.

P rzy  przenoszeniu się z jednego domu do drugiego, w  granicach jednego cyrkułu, zam iast białćj i n ie­
bieskiej k a rty —w ydaja się dwie b ia łe .—O wszelkiej zm ianie stanu, należy zawiadam iać rządcę domu aby ten  
przesłał o tćm  raport do cyrkułu i stołu adresowego.—D la żou choćby te  m ieszkały przy mężach wydają ,ię  
oddzielne karty  adresowe.

K a r y  za p rzekroczenie  pow yższych  przepisów .

Za niezawiadom icnie o przemianie pom ieszkania lub fałszywe podanie o niem  rządcy domu, w yzna­
czona k a ra  n ie przenosi 10 rubli. . . . .  i i a •Za niczawiadom ienie we właściwym czasie policyi, o wprowadzających się lub w yprowadzających 
z domu osobach, w łaściciel lub rządca domu p łacą karę za każdy dzień zw łoki nie wyżej 50 kop., a w każdym  
razie k a ra  ta  w zięta zbiorowo nie m oże przechodzić 15 rub li .

W łaściciele hotelów przekraczający w tćj mierze przepisy, płacą ty tu łem  kary  za każdy dzień zw łoki 
w podaniu meldunku nie wyżć 1 rubla, a w  każdym razie ogćłowa kara n ie przechodzi 30 rubli.

* * * * *
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Przepisy dotyczące osób przybywających do W arszawy.
K ażda osoba przybyw ająca do W arszaw y obow iązana jest złożyć niezwłocznie paszport rządcy domu 

n a  mocy którego m eldunek dopełnionym zostaje.—Osoby przybyło z prow iacyi, i należące do niestałej lud­
ności, obierające zam ieszkanie w W arszawie, obowiązane są zaopatrzyć się w kartę  pobytu, od którćj opłata w y­
nosi 30 kop. za każdy kw artał.

Od opłacania ka rty  pobytu w oln i są tylko urzędnicy i oficyaliści rządowi, k tó rzy  pełnią obowiązki 
służby lub je  dawmićj pełnili, tudzież ich źońy i dzieci.—W szelkie inne osoby zapisane do’ ksiąg ludności ai«- 
stałćj obowiązane są opłacać kartę  pobytu.

Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia, według 
wykazów z  1872 roku.

Nazwa

Tow arzystw a

F i r m y  T o  

w Petersburgu

w a r z y s t w  

w Moskwie

K apitał
zakładowy

K aPitaI ! Zebrano rezerwo- | sk}adek
" 7  1

* .i •

Zapłacono 
za ubez­
pieczenia

Procent 
wynosi 

w ogóle.

R u b l e

Pierw sze Tow a­
rzystw o Ruskie 
założone w 1827 
r o k u .....................

P rzy  Sinym mo- 
[ ście dom Jakun- 

czykow a............
Łubianka dom 
W arg iu a .......... 4,000,000 534,327 3,024,979 1,453,811 606,705

Drugie Towarz. 
R u s k ie .................

Gorochowaja nr. 3 Łubianka dom 
W id iczk ina. . . 1,500,000 213,169 1,334,109 816,627 80,692

S a la m a n d ra -----
Boi. Morskaja d. 
Jelisiejew a..........

W ar w arka dom 
Baranow a . . . . 2,000,000 221,383 1,228,954 639,852 171,251

St. -Petersburg- Bolszaja M orska­
ja  32.......................

Kuznieckij m. 
d. P opow a. . . . 2,400,000 59,597 1,132,147 i 580,19S 230,366

M oskiew skie----- Gorochowaja 8 . . .
Łubianka dom 
M osałowa........ 2,000,000 36,511 1,982,433 1.374,477 257,214

Ruskie ................. Boi. M orskaja 38.
Ł ubianka dom 
M azuryna........ 500,000 36,000 1,508,485 95S,596 72,000

H an d lo w e........... Mojka 83..............
M iaśnickaja d. 
P iegow a.......... 500,000 10,000 593,569 352,169 31,260

Ruskie ubezpiecz. Gorochowaja 28.. 500,000 5,000 597,76S 110,081 26,000

W arszaw skie . . . -
llin k a  d. W ar- 
g in a ................... 1,000,000 4,696 460,994 239,764 54Ł698

St. - Petersburg- 
skie w zajem ne.. w  gmin. D u m y .. - - 292, S27*) 139,257 1,261 57,909

J a k o r  ................... Mał. M orska ja ...
Sofijka Cer­

kiew. dom ___ 2,500,000 - - - -

Północne z w y­
daniem  w arran- 
t ó w ....................... Mojka w Polic m .

llinka  dom . 
Chłudow a........ 3,000,000 __ __

W  o g ó 1 e .......... 19,900,000 1,413,515 j 12,002,695 6,526,836 1,586,084
Towarzystwo Jak o ra  przyjm uje obok tego ubezpieczenia n a  życic.

Prócz tego kapitału  obrotowego, posiada 306,730 rs.
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W ykaz składek wnoszonych rocznie do ogólnego 
Rossyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń na Zycie 

od zapewnionego kapitału rs. 100.

Lata ubezpieczającego 
życie

Coroczna składka j  
od kapitału ubezpie­

czonego 100 rs. j
Lata ubezpieczającego 

życie
Coroczna składka 

£od kapitału ubezpie­
czonego 100 rs.

Od lat 15 do 20 Ks. 1 kop. 85 Od lat 15 do 41 Rs. 3 kop. 29
21 — 1 — 89 42 — 3 — 41
22 — 1 — 93 ! 43 — 3 — 53
23 — 1 — 98 44 — 8 — 66
24 — 2 — 3 45 — 3 — 80
25 — 2 — 7 46 — 8 — 94
26 — 2 — 13 47 — 4 — 10
27 — 2 — 18 48 — 4 — 26
28 — 2 — 24 49 — 4 — 44
29 — 2 — 30 50 — 4 — 62
30 — 2 — 36 51 — 4 — 81.
31 — 2 — 42 52 — 5 — 2
32 — 2 — 49 58 ~ 5 — 24
33 — 2 — 56 54 — $  — 47
34 — 2 — 64 55 — 5 — 72
35 — 2 — 71 56 — 5 — 94
36 — 2 — 80 57 — 6 — 16
37 — 2 — 89 58 — 6 — 41
38 — 2 — 98 59 — 6 — 67
39 — 3 — 8 60 — 6 — 96
40 -  3 — 18 (

Opłata składek mołe następować w  ratach półrocznych, cztero-raiesięcznyeh i kwartalnych z małym  
' w tret') naddatkiem.—W ten sposób liczący lat 45 od kapitału 3,000 rubli wypłacalnego po jego śmierci, sk ła ­
da corocznie 114 rubli.

U bezpieczenie na  k o rzy ść  m ałoletn ich .
W y k a z  jednorazowych wniosków lub corocznych składek płaconych, od 100 rubli zabezpieczone^® 

kapitału wypłacalnego przez Towarzystwo, jeżeli małoletni dożyje oznaczonego wieku.

Lata dziecka na korzyść którego 
następuje ubezpieczenie

K a p i t a * ł a i 8 i ę P d o j ś c i d O

lat 18 . I lat 21
lat 24

wniosek jednorazowy I Składka coroczna

Lata dziecka na korzyść 

którego następuje ubezpieczenie

1C a p i t a w y  p ł  a c a s i ę P d o j ć c 1 u d 0 1 a t

1S 21 2l

wniosek
jednora­

zowy

składka
Coroczna

, & 

s i
N .

wniosek
jednora­

zowy
składka

coroczna

. *  o 2  
« 3Oj 2
•S"£ NT O 
-  £

j wniosek 
jednora­

zowy
składka
coroczna <s

S *
2Rubli i kopiejek 3  8 Rubli i copicjok Rubli i kopiejek

34 86 3 49 18; 30 64 2 79 211 26 80 2 26 24
37 92 3 52 181 33 o3 2 81 21 29 16 2 28 24

„ 6 „ 9 40 82 3 86 17 35 89 3 5 201 31 36 2 45 2S
„ 9 „ 12 42 5 3 87 171 36 97 3 6 20 32 33 2 40 23

do roku 1 . .. 43 19 3 88 171 37 97 3 7 201 33 21 2 47 2*
„ lat 2 . . . 47 69 4 26 16| 41 93 3 34 19 36 67 2 66 22
„ „ 3 . . . 51 28 4 08 15 j 45 8 3 63 181 39 43 2 87 21
. . . .  4 . . . 54 47 5 15 14 47 88 3 94 17, 41 88 3 10 20
,. ., 5 . . . 57 48 5 69 13 50 53 4 30 16 44 20 3 35 19
„ „ G ... — — G 31 12 j 53 12 4 70 15 46 40 3 62 18
„ ., 7 . . . — — 7 5 n 55 76 5 15 14 48 77 3 93 17
„ „ 8 . . . — — 7 93 10 — — 5 68 13 50 97 4 27 16
.. ., 9 . .  . — — 9 1 9 — — 6 29 12 53 23 4 66 15
„ ,, 10 . . . — — 10 30 f il — — 7 2 11 55 53 5 11 14

„ 1 1 . . . 7 89 10 — — 5 63 13
„ „ 12 . . . 8 96 9 — — 6 23 12
„ „ 13 . . . 10 29 8 — — 6 95 11
,. „ 14 . .  . - - 7 81 10
„ „ 15 .. - 8 88 9

10 21 a
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Ubezpieczenie na życie.
W y k a z  s k ła d e k  od 100 rs. u b ezp ieczo n eg o  k a p ita łu ,  w y p ła c a ln e g o  p o  ś m ie rc i  o soby  u b ezp ieczo n e j 

p rze z  T o w arzy s tw o  S t.-P e tc rs b u rg s k ie  u b e z p ie c z e n ia  od  o g n ia  m a ją tk ó w  i  u b e z p ie c z e n ia  fd o ch o d ó w  za  ż y c ia  
i  k a p ita łó w  p ie n ię ż n y c h .

W ie k

S K Ł \  D K I

W ie k  
w  ch w ili 

u b ezp ieczen ia

S K Ł A & D  K I

p ó ł
ro c z n a

za  4 
m ie s ią  

ce
k w a r-  j 
ta l  u  a  j

co­
ro c z n a

p ó ł
ro c z n a

za 4 
m ies ią ­

ce
k w a r ­
ta ln a

w  c h w ili 

n b e z p ie c z e n ia

co ­
ro cz n a

R u  b i e i k o p i e j k i R u b l e i k o p i e J k i
20 1 74 — 90 — 60 — 46 i 41 2 97 1 54 1 3 __ 78
21 1 78 — 92 — 62 — 47' 42 3 8 1 58 1 7 __ 8022 1 82 — 93 — 63 — 47 43 3 20 l 64 1 11 83
23 1 85 — 95 — 64 — 48 44 3 33 1 71 1 15 __ 87
24 1 89 — 97 — 65 — 49; 45 3 47 1 78 1 20 _ 9025 1 93 — 99 — 67 — 50. 46 3 61 1 85 1 25 _ 9426 1 97 1 .— 68 — 51! 47 3 77 1 93 1 30 — 9827 — 3 — 69 — 52; 43 3 93 2 1 1 36 1 228 4 5 — 71 — 531 49 3 9 2 10 1 41 1 729 9 7 — 72 — •55: 50 4 27 2 19 1 47 1 11
30 2 14 10 — 74 — 56; 51 4 45 2 28 1 54 1 16
31 2 19 13 — 76 — 57 j 52 4 64 2 38 1 60 1 2132 2 25 16 — 78 — 59: 53 4 85 2 49 1 67 1 26
33 2 31 20 — 86 — 60 54 5 6 2 60 75 1 3234 2 38 23 — 82 — 62 55 5 29 2 72 83 1 3835 2 45 26 — 85 64 56 5 50 2 82 90 1 4336 2 53 30 — 87 6 6 ! 57 5 72 2 93 97 1 4937 2 CO 34 — 90 6S i 58 5 95 3 5 2 5 1 5538 2 68 39 93 70 ; 59 6 20 •3 18 2 14 1 6139 2 77 42 — 96 72! 60 6 47 3 32 2 23 1 6340 2 87 47 — 99 75;!

Ubezpieczenia, dla małoletnich.
. S k ła d k i  od 100 ru b li u b ezp ieczo n eg o  k a p ita łu  w y p ła c a ln e g o  p rzez  T o w arz y s tw o  po d o jśc iu  o zn aczo ­

n e g o  w ie k u  m a ło le tn ic h  u b e z p ie c z o n y c h .

W ie k  m a ło le tn ic h  
w  chw ili 

u b e z p ie c z e n ia

K A  1 I T A W  ^ D  A  J S I Ę P  O D  O J  Ś C  I U D  O
la t  18 l a t  21 la t  24

w n io sek
je d n o ra ­

zow y
s k ła d k a
ro cz n a

lic z b a
w n io ­
sków

j w n io se k  
'je d n o ra -  
j zow y

sk ła d k a
ro c z n a

liczb a
w n io -

w n io se k
je d n o ra ­

zo w y
s k ła d k a
ro c z n a

lic z b a
w n io ­
sk ó wR uble  i k o p ie jk i | R u b le  i k o p ie jk i R u b le  i k o p ie jk i

O d  u ro d zen ia  do 3 m ie s ię c y 38
|

42 3 \ 72 18 32 52 2 96 21 I 27 56 2 40 24O d 3 do 6 „ 41 62 3 77 18 35 54 3 — 21 30 30 2 44 2444 66 4 11 17 38 23
23„ 9 „  12 „ 46 4 13 17 39 83 3 27 20 34 14 2 63

d o  1 r o k u ___ 47 95 4 14 17 41 24 3 28 20 35 40 2 64 23do  2 l a t ............ 51 71 4 53 16 44 60 3 56 19 38 38 2 86 2255 26 4 6 / 15 47 80 3 88 18 41 22 3 9 21„  4 ................ 58 69 5 47 14 50 91 4 22 17 I 44 1 3 35 20»» 5 u ............ 62 3 6 4 13 53 96 4 61 16 46 74 3 63 19
ti ^  ................ 65 37 6 70 12 57 1 5 4 15 49 50 3 94 1S
h  7 „ ............ — — 7 47 11 60 8 5 54 14 | 52 30 4 28 17
„  8 „ ............ — — 8 39 10 63 17 6 11 13 55 17 4 67 16
„ 9 ................ — — 9 1.1 9 — — 6 17 12 58 11 5 11 15
„ 1 0  „ ............ — — — — — — — 7 54 11 61 15 5 61 14
„ 1 1  ................ — — — — — — — 8 47 10 64 26 6 18 13
„ 1 2  „ ............ — — — — — — — 9 60 9 — — 6 85 12
„ 1 3  ............... — — — — — — — — — — — — 7 65 11
„ 1 4  ............... — — — — — — — __ — ___ ___ — 8 59 l a„ 15 ................ — — — — — — — — — — 9 75 9

W  w y p a d k u  śm ie rc i m ało le tn ie g o , w n ie s io n e  s k ła d k i  z w ra c a ją  się  b e z  p ro c e n tu  w  te rm in ie  w y z n a ' 
c z o n y m  n a  w y p ła tę  k a p ita łu .
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Podatki i op ła ty  w  W arszaw ie .
w od ąciągow y, czynsz®

sk ich , prow izya od rat am ortyzacyjn ych , p ożyczek  budow lanych  1 ratft, op'faty glfdyjnc*! p a ten to w ełliW m i°^'
W  I, u t  y  m: !/j częśc i k on tyn gen an  liw crunkow ego. 

u h ; w  K w i e t n i  u: podym uo 1 rata; 33%  do podym nego 1 rata, sk ład k a  o gn iow a 1 rata.
W  L i p  c u: podatek szacu n k ow y 2 rata, kw ateru nk ow y 2 rata, prow izye od rat am ortvzacv in veh  

p o ż y c z ek  bud ow lanych  2 rata. m u r iy z a c y jn y cn ,
W  P a ź d z i e r n i k u :  podym uc 2 rata, 33"/. do podym nego 2 rata, sk ład k a  ogniow a 2 rata
W  L i  s t o p a d z i e :  % część k o n sty n g en su  liw erun kow ego.
A w iza cv c  podatkow e doręczają stronom  kom m issarze k a ssy  m iejsk ićj. P od atk i w n oszon e  b v ć  w in  

n y  w  ciągu  dni 30 po dniu 1 (18) m iesiąca  w  którym  do op ła ty  przypadają.— Po u p ływ ie  tego  term in u rezu lu io  
s ię  do za leg a ją cy ch  e k zck u cy ą  lub zajęcie ruchom ości, podatk i n a leży  w n osić  n a  ręce kassyerów  w  k assach  
O p łacający  podatek w in ie n  m ieć aw izacyc.— W ykupujący p aten t g ildyjny p ow in ien  posiadać k sią żeczk ę  l e " 
g itym acyjn ą  na dowód, że  j es t  sta łym  m ieszk ań cem  W arszaw y. O bcy w n oszą  w y ższe  op ła ty .

Podatki i opłaty na prowincyi.
P odatek  gruntow y dw orski w  S tyczn iu  1 rata, w  L ipcu 2 rata;—podatek gruntow y d odatkow v  

w  K w ietn iu  1 rata, w  Październ iku  2 rata;—podatek podym nego dodatkow ego, ła n o w e, czv n sz  d zierżaw n y  
z  gruntu skarbow ego, k w aterunkow e i sk ład k a  transportow a, w  M arcu 1 i 2 rata;— sk ładk a  o gn iow a od budo 
w li, w  S tyczn iu  1 rata, w  L ipcu 2 rata;—opłata  n a  urząd gm in n y , w  8 tyczn iu  1 rata, w  L ipcu 2 rata- — oDłata 
T ow arzystw a K redytow ego w  Czerwcu 1 rata, w  Grudniu 2 rata.

0  użyciu papieru stem plow ego w  Królestwie Polskiem .
N a  prośby do W arszaw skiego Gubernatora i do m in istrów  używ a s ię  papieru stem p low ego  c e n y  rs. 1.
D o W arszaw skich  departam entów  R ządzącego Senatu  i K om m issyi S praw ied liw ości kop. 75
D o Izby Skarbowój i K ontrolnój, W arszaw skiego O ber-Policm ajstra lub do M agistratu m iasta  W ar­

sza w y , 70 kop. G dyby podanie do O ber-Policm ajstra lub do M agistratu m . W arszaw y n ie  pom ieściło  sie  n a  
jed n ym  arkuszu, doszyw a się  drugi arkusz papieru stem p low ego c e n y  kop. 40.— N a  odpow iedź dołącza  sie  d la  
obu ty eh  w ładz arkusz papieru stem plow ego c e n y  kop. 40.— Do w szy stk ich  in n y ch  w ład z urzędów i in stv tu cv i  
kop. 3 0 — Do M agistratów  m iast prow ineyonalnych , burm istrzów i w ójtów  gm in  kop. 15.

N a a k cy e  spółek  handlow ych, w  ob ieg puszczone lic z y  się  cen a  papieru stem plow ego po ‘A% od su­
m y a k cy ą  objętej.—N a  b ilety  lombardowe, n a  zastaw y rs. 75 przenoszące, kop. 15.

N a  kaucye, e w ik ey e  i w szelk ie  poręczenia hyp oteczn e i n ie liypoteczn e bez w y łą czen ia  */2 od 1000 rs. 
w artości przedm iotów.

N a k w ity , ew ik eye i poręczenia w  w yrazach ogólnych  rs. 1 kop. 50.
N a  k w ity  k w otę rs. 30 przenoszące po ‘/ 2 od 1000 rs. wartości przedmiotu.
N a  k w ity  w  ogó ln ych  w yrazach  i pokw itow an ia  z odbioru akt, dokum entów , i k siąg  rs. 15.
N a  p ełn om ocn ictw o k op . 60.
N a  um ow y o kupno, sprzedaż lub zam ianę nieruchom ości, po s/ 5°/o od um ów ionego szacunku.
N a  u m ow y o w ieczy stą  dzierżawę, od czyn szu  zam ienionego n a  kapitał po 5/a°/o od kapitału .
N a  um owę o kupno, sprzedaż lub zam ianę ruchom ości po %% od w artości c z y li  od rs. 15, kop. 3 .
U m ow y o p en sye, dochody lub w y p ła ty  dożyw otnie uw ażają się, gdy p rzedm iot za który w yp łata  n a ­

stępuje, jes t  n ieruchom ością, jak  u m ow y o kupno nieruchom ości— a gdy przedm iot za który w yp ła ta  następuje, 
j e s t  ruchom ością lub kapita łem  ja k  uinow y o kupno ruchom ości.

N a  umovyy o spółkę n ieak cyjn ą  %% od' kapitału w k ładow ego.
N a  um owy o dzierżaw y, poddzierżaw y i najem  rzeczy  lub usług albo robót i dostaw c z y li entrepryzy  

po y»0/o od w artości um ów ionego w yn agrod zenia. * J J*
U m ow y o w y sta w ien ie  budowli z  m atcryału  przcdsiębiercy uważają się jak  u m ow y o kupno ru­

chom ości.
N a  u m ow y o  skład czy li przyjęcie depozytu, kop. 15.
N a  in tercy zy  c z y li um ow y przedślubne rs. 1 kop. 50.
N a um ow y dodatkow e u chylające lub zm ieniające w arunki um ów  g łó w n y ch  bez przedłużenia term inu  

i podw yższen ia cen y , kop. 15. . , . . .
N a  um ow y o kupno, sprzedaz, zam ian ę, dzierżaw ę i w sze lk ieg o  rodzaju przedm ioty, k tórych  cen a  n ie  

m oże b yć ustanow ioną, rs. 1 kop. 50.
W ek sle , a sy g n a cy c  k up ieck ie tak krajowe fjak z  zagran icy  w chod zące, podlegają op łac ie  w  n a stę ­

pnym  stosun ku. ^  kw otę do rs. 300 w łą czn ie  kop. 15.
6) Na kwotę od Qm ',n *AA ------***1—  OA
c)
d)
e) ,

f )
<7)
h)
i)
*> 
l )

m )  I P i . . ........................................................................................
UW AOA .—W ek sle  n a  sum y w yższe m ają b yć p isane na dw óch i w ięcój stem plach .—W ek sle  n a  B an k  

P o lsk i bezpośrednio w ystaw ian e, w olne są  od stem pla .—A k cep tacyc, in d osy  i p okw itow an ia  w oln e  są  od s te m ­
p la .—W ek sle  i a ssy g n a cy c  w in n y  b y ć  pisane n a  stem plu pół i ćw ia r tk o w y m — W n iosk i do ksiąg  w ie c zy sty c h  
o  przepisanie ty tu łu  w ła sn o śc i n ieruchom ych z  m ocy  w yroku adjukacyjnego po */*% od sum y szacu n k ow ćj, 
n a  lic y ta cy i pustąpionćj, i kosztów  jeżeli te  do sum m y szacunkow ej n ie  w chodzą.—Zobow iązania jed n ostronn e  

ja k o  to cessy  e, a k cep ta cy e , długu, ob ligi, p ożyczk i, za sta w y  o ile m ieszczą  w  sobie ubezpieczenia h yp oteczn e  
po 1 od 1000 r s .  od w artości przedm iotu.—T ak ie zobow iązania, rew ersy i skrypty  b ez hypotek  po y 2 o d 1000 rs.

601 .„ 900 „ 45.
901 ,„ 1200 „ „ 60.

1201 ,, 1500 „ „  76.
1501 .„ 2000 „ rs. 1.
2001 ,„ 3000 „ „ 1 kop. 50.
3001 ,,  4000 n „ 2  „  —
4001 ,, 6000 n » 3  u —
6001 , , 9000 „  „ 4  „ 50.
9001 ,,12000 „ n 6 „ —

12001 ,„15000 ii „ 7  „ 50.
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G Ł Ó W N I E J S Z E

JARMARKI W GUBERNIACH CESARSTWA.

A rchangielsk  od 1 września do 10
października.

Charkow ska gub. Charków od koń­
ca grudnia do 6 stycznia; od 15 maja do 
15 czerwca, od 7 do 15 sierpnia, od koń­
ca września do 10 października. Sumy 
21 listopada, 6 grudnia.

Chersoń na Ś-tą Trójcę.
Czernigowska gub. Czernigow 15 

stycznia, 8 lipca, 20 września. — Do- 
branlia 1 listop. w piątek w 9-m tygo­
dniu po poście, 30 stycznia. Głuc/lOW 1 
stycznia na Ś-tą Trójcę, 20 lipca, 8 listo­
pada. — Gogolem w 4-ą niedz. wielkie­
go postu. 24 czerwca, 8 listopada. — 
Iwangoród 2 lutego, 17 marca, 29 
czerw. 1 września.— Konotop. 23 kwiet. 
15 sierpnia. 21 listopada. KoTolewiec 
na Wniebowstąpienie, 14 wrześ. i 6 gru­
dnia.— Lubicz w4-ą niedz. wielk. postu, 
25 marca i 1 paźdz. — Mahiewka w 5-ą 
niedz. wielk. postu, 10 lipca. — Nowgo- 
ród Siewierski 1 sierp., 4 paźdz., i 21 
listopada.— No WIJ Ropsk w piątek w 9-m 
tygod. po poście, 29 lipca 26 paźdz. -—• 
Nowe Młyny 6 stycz., 23 kwiet., 29 
czerw., 8 września.— Nosówka w tłustą 
środę, 26 czerw. 8 wrześn. — Orlówka 
2  Lutego, na Wniebowstąpienie, 14 paź., 
8  grud.— Ponomice 23 kwiet. 8 wrze­
śnia.— Popia góra 6 stycz., 25 marca i 
na ś-tą Trójcę.—Semianówka 1 stycz.. 
na ś-tą Trójcę, 1 paźdź. —  Starodub 6 
stycz., w czwartek po 1-ej niedz. wiel. 
postu. W piątek w 10-m tyg. po poście, 
1 października.— Sośnica w tłusty czw., 
w 10 niedz. po wiel. nocy, 14 września., 
Sieniawka na ś-tą Trójcę.

Ekate rynosław ska  gub .{Ekateryno-

sław 29 czerw.,26 wrześ.— Rostow nad 
Donem na Wniebowst. 8 września.

Grodzieńska gub. Białystok 2 4  czer. 
Brzestowica 6 maja. Grodno cd 2 6  
czerwca do 2 6  lipca. ff łodawka 1 paź. 
Wysokie Litewskie 2 5  lipca dwa tygod. 
trwający. Zelwa od 25  lipca do 2 5  sier.

Ja ro s ław sk a  gub. Jarosław ed 5 — 
20 marca. RosłoU) od 21 lutego do 11 
marca. Rybźńsk od 13 czerw, od 6 lipca,
:— 10  do 25 września.

Kijowska gub. Berdyczew 28 marca 
12 czerw., 15 sierp., 1 listop.— Bogu­
sław w nie. zapustną, n a  Wniebowstąp., 
8 lipca, 6 sierp. , 8 wrześ. , 1 paźd. 
6 grudn.— Bialocerkiew 6 Stycz. 6mar. 
23 kwietnia, 2 maja, 29 czerwca, od 
1 do 11 sierp., 1 wrześ., 1 paźdz., od 
18 do 28 paźdz., 8 listop. Czarnobyl 

| na S-tą Trójcę, 20 lipca, 1 jiaźdź.—Fa- 
StOWO w tłusty czwartek, w kwietnią nie­
dzielę, 6 maja, na świętą Trójcę, 20 lip­
ca, 20 wrześ., 6 grud. — Kijów cd 15 
stycz. do 1 lutego, w 1-ą niedz. wielk. 
postu, 9 maja, na ś-tą Trójcę, 26 
czerw., 15 sierp.— Kozin 7 kwiet., 8 
listop., 4  grud.— Korystyszew 6 stycz., 
w ostatki, w środopoście, na Wniebowst. 
29, czerw. 8 września, 8 listop. — 1 a- 
chnówka 29 czerwca. Makarem 3 stycz. 
10 i 25 marca, 29 czerw., 1 sierpnia, 
8 września., 9 paźdz., 1 listop.— Pawo- 
łoczy 25 stycznia, w 1-ą i 5-ą niedz. 
wiel. postu. W niedz. przewodnią, 6 
i 29 sierpnia, 6 i 26 paźd., 8 listop. 
Pogrebiszcze 1 paźdz., Potok 7 styczn., 
17 mar., 14 kwiet., 21 maja, 12 czer.* 
20 lipca, 29 sierp,, 1 paźdz., 1 li-



stopada. Przyluki 1 stycz. Śrniła 9 
m aja, 1 5  sierpn ia . StepaJlCe 9  maja, 
15 sie rpn ia , 14 listopada.

K ostrom a.  1 2 — 2 6  czerwca. 
K ow ień sk a  g .Birże 6 st., 26  lip. 29  wrz. 

Janiszki 2 lu t., we środę 4-m  tygod. 
w iel. postu. Kowno od 2 4  czerw do 24  
lipca. Liszhów w lipcu. Nowo-Aleksan- 
drowsk W  1-ą niedz. po Trzech Królach, 
15  sierpnia. Nowa i stara Żagora 25 
stycz., 8  wrześ., 8  listop. 11 grudn. 
Pluniany w poniedziałek po 1-cj niedz. 
wielk. postu, 2 4  czerw. —- Poniewież od 
1 do 10  stycz., 1 1 0  maja, 1 10  wrz.
Pojurie 19 czerw., 15 Wrześ., 28  grud. 
P OSWOl 2 4  czerw. Rogów w 1-ą niedz. 
po Wniebowz. N. M. P . Sałanty 4  st. 
4  mar., 24  lip ., 16 sier., 2 paźdz. Szy­
dłów 8 wrześ. Szaty  na świętą Trójcę. 
Utiana 2  lut., na W niebowst., 2  paźdz. 

Kursk 12 czerwca, 8  września. 
Liflandska gub. Dorpat 7— 28 stycz. 
Mińska gub. Berezyna  6—  9 sierpn. 

Bobrujsk 1 stycz., 9  maja, 1 październ. 
Borysów 1 stycz. w 10  niedz. po wiel. 
nocy. Chojnihi 2  lut., 1 paźdz. Kojda- 
nów 11 lu t., 23  kwiet., 8  i 18 maj, 2 0 lip . 
1 paźdz. Łogiszyn  29  czerw., 6  sierpnia, 
1 paźdz. Łojów w 10 niedz. po W . nocy. 
•Mińsk 25  maj. do 2 5  czerw. Mir w czte­
ry poniedz. poczynając od 9 maja. Toż 
samo od 6 grud. Mozyr 6 — 27 stycz , 6 
— 28  sier. Nieśwież 1 7 — 3 0  wrześ. No­
wogródek 19 mar. Porycze 14 paźdz. 
Piotrków 2 0  lip. 1 paźdz. Pińsk w zie­
lone świątki, w 10-1} niedz. po W. nocy, 12 
— 16 czerw. Puchowicze 9  maja 6 gud. 
Rzeczyca 9 — 23 maja, 6 — 20 grudnia, 
Swierzeń  29  czerw. Stołowicze 15 sier. 
Stołpce 4  mar. SwisłoCZ w sier. po ja r . 
w Zelwie. TurÓW 10 lu t., 29 czerwca.

M ohilew ska  g. Bychów w 1-ą niedz. 
wiel. postu, w 10-ą niedz. po wiel. nocy. 
Czausy 2 3 kw iet., 26  listop., W 1-ą nie­
dzielę wiel. postu. CzerykÓW w 1-ą nie­
dzielę W . postu, na ś - ta  Trójcę, 1 paźd., 
10  grud. Romet 1 stycz., w zielon. św., 
14 wrześ. Lady na ziel. św., 2 0  lipca,

; 1 paźdz. Ll/bowicz 6 stycz. 6  lu t. Mo- 
hilew 10 — 18 stycz., 29 czerw ., 2 lipca , 
15 —  24 lipca . Ot Sza 9 m aja.

N iżn ij-N ow gorod  15 lipca  2 5 sierp .
O ło n ieck a  g. Ołonieck 6— 14  s tyczn ., 

8— 16 w rześ. Petrozawodzk 18 — 31  st. 
17— 28 m ar., 29 czerw ., 10 lip . Wyte- 
g r a  1 — 15 paźdz., 25 g ru d ., 6 stycz., 2 
— 24 lu tego .

O reł  S— 20 stycz., w 5-m  i 6-m  tygo­
dniu w. postu, 8 w rześnia.

P e n z a  2 4 czerw ., 3 lip ., w 7-ą n iedz. 
po W . nocy, 1— -15 grudnia.

P er m sk a  g. Irbit 1 lis top . do 1 m arca. 
Szadryfis/c 2 4  czerw , do 5 l ip ., 1— 11 
lis to p ., 2 5 stycz., do ”l  lu tego .

P o d o lsk a  g. Bałta  25 m aja do 1 czer., 
2 9 czenv., 15 — 21 lu t., 5— 11 paździer. 
Bar  1 stycz., 2 lu t., 6 m ar., 2 3 kw ie t., 9 
m aja, 2 0 lipca, 24 czerw ., 15 s ie rp ., 2 6 
w rześ., 2 6 paźdz., 21 lis top ., 6 g ru d n ia . 
Czarny Ostrów 8 m aja, i  p aźdz ., Dzy- 
gówka 8 w rześ., FelszlttCh 16 k w ie t., 23 
m aja.— Jarmolińce 2 7— 30 lip ., I 5— 2 0  
paźdz. Kalinówka 12  czer.—  Latyczów 
9. kw., 9 maja, 20 czer., 10 paźd., 6 g ru ­
dnia. Lityn  l stycz., 2 lu tego , 9 m urca, 
2 6 kw ie t., 8 m aja, 2 8 m aja, 2 6 czerw . 1 
s ie r . ,  29 sie r., 26 w rześ., 8 lis to ., 6 g ru d . 
Międzybóż 6 styc?.., 6 m arc ., 31 m arca. 
Niemirów 17 m ar., 9 m aja, 29 czer., 15 
s ie r., 6 g ru d . Nowy Konstantynów i  
stycz., 2 lu t., 9 m ar., 17 m ar., 2 5 m arca, 
2 3 k w ie t., 2 8 m aja, 14 wrześ., 2 6 w rześ., 
2 5 lis to p ., 8 g ru d . Pi/cOW 6 stycz., 2 lu ­
teg o , 17 lu t., 9 kw iet., 2 3 k w ie t., 19 m aj. 
29 czerw ., 20 lipca, 1 w rześ., 1 p a 'd z ., 8 
lis top ., 21 lis top ., 9 g ru d . Salnice 3 kw ., 
15 sier. Stara Sieniawa 10 kw ., 12 m ar.,
9 m aja, 9 czerw ., 6 s ie r., 6 w rześ., 1 paź­
dz ie r., 2 8 paźdz., 6 g ru d ., 20 g rud . Strzy- 
Żaw/ca 9 m ar., 1 7 m ar., 2 3 kw ie., 12 czer., 
2 lip ., 21 lis to p ., 9 g ru d . Tulczijn 24 cz.,
10 paźdz. Tarnówka 9 m aja, 6 s ie rp ., 1 
paźdz. Tynna 2 lipca. Ułanów i  stycz., 
w lu t. 17 m ar. w k w ie t., w czerw ., 1 sier., 
14 w rześ.,—  w listopadzie , 6 g ru d n ia .

P o ł t a w s k a  gub. Baryszowka i  stycz.,
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9 m aja, 14 w rześnia.—  BogoiuchoWfra 
25 m arca.—  Chorol 9 m aja, 15 sie rpD;ai 
21 lis top . Glińsli w 5-ą  n iedz . w postu , 
n a  ś-tą  T ró jcę , 1 w rześnia, 9 grudnia. 
Eorodyszcze 2 3 kw ict. Is krówka i  sier., 
Kobelaki w 6-tą niedz. wiel. p o stu ,— 15 
sie rp ., 14 paźdz.. 6 g ru d n ia .— Kremen- 
CZUg, 30 stycznia., 2 4 czerwca, 1 i 14 
w rześnia .— Łubny w zapusty , 6 sier., 1 
paźdz. Mirgorod w 4 -tą niedz. w ici. po­
stu , w W niebow stąp ., 8 w rzesn., 6 g rud . 
jP oltawa 9 m aj., od  10 lip . do 10 sier., 
14 w rześnia.—  Sokołówka 2 5 m aja, 2G 
w rześnia. Bieliki Chutor 19 czerwca.

PskÓW od 10 do 2 0 lu t., 1-a niedz. 
w ielkiego postu .

Riazańskagub. Kasimów od 7 d o i 4
lipca.

Samarska gub., Bogulma od 14  do
2 2 wrześ. Samara w 3-ą  niedz. w pos., 
8 — 18 lipca , 16 — 2 5 w rześnia.

SaratOW od 9 m aja do 1 czerw ., od 
6 do 9 lipca, od 22 paźdz. do 14 listop .

Smoleńsk od W niebow stąpienia 3 dni, 
od 6 grudnia  do 6 stycznia.

Stawropoiska gub. Georgiewsk., 9
m aja, 1 października.

Symbirsk w 1-m i 2-m  tygo. w. post, 
8— 11 ozerwca, 29 sierpnia.

TambóW w 1 0 -m  tygod. po W iel. no ­
cy, 22 paźdz., 6 grudnia.

Twerska g. Wesjegońsk 6 stycznia. 
Tuła od 8 do 22 liatopada.
Ufa od 21 do 31 stycznia.
Wiatka od 28 sier. do 9 w rześ., od 6 

do 2 5 g rudnia, od 21 do 29 m aja.
Wileńska g. Boruny w Zielone św ., 

29 czerw ., 1 paźdz. Butrymańce 1 Sty­
czn ia, 18 czcr. Dolginowo 20 —  21 m aj. 
Drilja 6 — 10 stycz., w 1-ą niedz. w. p . 
trzy  dni. Dunilowicze 6 stycz., 1 paźd. 
Ej szyszki w W niebow st., w 9-m  tygod. 
p o  W . nocy. Golszany 23 kw ., 24 czer. 
Hoduciszki 1 stycz., 2 0 m aja, 1 paźdz., 
KreWO 9 m aja, 1 paźdz Łuiki 2 5 stycz., 
8 wrześ. Merecz 1 paźdz. Miadziol (rzą­
dowy) w wiel. tygod . Miadziol (p ryw at­
ny) 12 i 24  czerw., 10 sie r., 1 i 30 paź­

dziernika. Muśniki W dzień ś-ej T ró jcy . 
Olita 4 m ar., i  lis t., Radoszkowice od 
2 6 do 29 m aja. Szczuczyn  15 lip . trw . 
m ies., 16 paźdz. trw a j, mies. S/tlO/'gOnie 
w poł. w. postu, 8 i 29 wrześ. Stoklisz- 
k i  23 kwiet- Swięciany 1 — g stycz., 1 
—  7 wrześ. fł llilO 23 kwie. do 15 m aja. 
Wisniów 1 Stycz., 9 m aja, 15 sierp. 15 

w rześ., 2 8 paźdz. Wysoki Dwór 2 8 m a­
ja ,  1 paźdz. Zadrzewo 6 sierp . Zośle 2 
lu t., 2 3 kw iet., 16 lip ., 16 lis t., Żupra- 
ny  2 9 czerw ., 25 lipca, 1 listopada.

Wiiebska g. Bieszenkowice 2 9  czer. 
Dynaburg od 2 5 g rud . do 7 stycz., od 
6 do 2 0 czerw. Lucyn 2 lu t., trw . 2 ty ­
god., 15 sier. trw . 2 tygod. JVewelG St. 
trw . 2 tygod ., 20 lip . trw . 2 tygod. Oś- 
wiej w piątek  przed  śś. P io tr , i Paw i. 24 
lipca, 9 m aja, w W niebow st. Polock 2 5 
c rer. Reżyca od 2 lipca i od 8 wrześ., 
po 2 tyg . Siebierz w 1-m tyg . w. post. 
2 5 m ar., 2 3 kw iet., 1 sierp . 2 6 listopad .

Władimir na Klazmie o d 2 i — 2 8  m aj.
Wołogda od 6 stycznia, do 1 lutego.
Wołyńska g. Beresteczko 1 stycznia, 

2 0 czer., 18 paźdz., 14 listop. Boremla 
w l O  p iątek  po W . riocy, 2 9 lip  Biało- 
zierko 6 stycz., 9 m aja, 25  sier., 2 3 kw . 
2 0 m aja. DllbnO od 6 styczn. do 6 lu t. 
od 29 czerwca do 29 lipca. Druikopoó.
8 lis top . Grochów 2 lu t., 6 m ar., 23  kw .
9 m aja, 14 wrześ. 13 paźdz. KaterbuTg 
29 czerw. Kołki 23 styczn ., 9 m aja, 29 
czerw ., 2 lis t. Korzec 1 styczn.. 9 m aja, 
29 czerw. Kowel 1 stycz., 17 m aro., 2 3 
kw iet. od 9 do 10  m aja. Krzemieniec 
15 kw iet., 17 m ar., 9 m aja, 12 czerwca, 
2 4 czer., 8 w rześ., 6 g ru d ., w 1 p iątek  
po W . nocy, 14 w rześ., 18 paźdz., 1 list. 
Kulczyny w 1-m  ty g o d . po  W iel. nocy, 
29 czerw ., 27 lip ., 9 m ar,, LachoWCe 2 
lu t., 2 3 kw ., 4 czer., 15 sierp ., 14 list. 
Lubar 6 stycz., 12 czer., 8 lis top . Lu­
bomi 2 lu t., 2 3 kw ., 9 m aja, 2 0 czerw ., 
18  paźdz., 8 lis top . Łanowce 2 lipca , 8 
w rześ., 9 m arca. Ło/taCze 29 czer. Łuck 
w 2-m tygod. w. p o stu , w dzień św iętej 
T ró jcy . Maciejów w zapustną niedzielę,
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2  maja, 12  czer., 2 4  czer., 2 8  paździer., 
2 0  grud. Mdlcy 9  maja, 6  sier. MlZOCZ  
2  lu t., 17 mar., 2 3  k w .,  14  wrześ., 21 
listop. Niesuchoii 9 mar., 29  czer., 8 
list. 1 paźdz. Norodycze 9 maja, 6  gru­
dnia, 6  sier. N owogród Wołyński 6 
stycz., V/ d z ie ń  ś-ej T r ó jc y ,  29  czer. 6 
sierp., 26  paźdz. N owy ZdflOWOT 8 wrz. 
Otylia 2 0  maja, 11 c ze rw - , 2 0  wrześ., 
1 listop. Ostrogi mar., 9 maja, 12czerw. 
1 paźdz., 6  g r u d .  OwTUCZ 1 s ty c z . ,  29 
czer., 8 wrześ., 8  p a ź d z . P oC ZO jÓ W  l o  
sier. Poryck 2  kw., G wrześ. Radziwił­

łów 6 mar., 26  paźdz. Ratno 6 stycznia, 
23  kwiet., 1 paźdz. Ruszy7ice w 4-ym  
tygod. w .p .8 lis t .Skupińce 14  i 15 sier. 
Stary Konstantynów 1 stycz., w czwar- 
łek  zapustny, 7 kw.. 2 0  maja, 12 czer. 
12 lip., 15 sier., 1 paźdz., 3 0  listop. 
Szumsk 25  mar, 9  maja, 6  s ie r .  leo -  
fipol 17 mar., 9  maja, 4  wrześ. 1 paź. 
8  list. Tor czyn 6 stycz., 2 3  kw. 2 4  
■ czerw., 22  l i s to p .  UŚciług 6  stycz., 23  
kw., 29  czer., 6  s ie r . ,  8 list. Jampol 
,29 czer., 1 paźdz. 8 l i s to p . ,  6  grudnia. 
Jarowicc 2 0  maja. 2 0  września.

JARMARKI W GUBERNIACH KRÓLESTWA POLSKIEGO.

G U B E R N IA  W A RSZA W SK A .
P ow ia t W arszaicski. W a r s z a w a ,  J a rm a r ­

ków  2 , w  m aju  w drug i poniedz. po ś. F ilipie i 
J ak ó b ie , w lis to p ad zie  w  pon iedz. po W sz y s t­
kich śś. K ażdy  trw a  t r z y  tygodn ie , z  k tó rych  
p ie rw sz y  ty d z ień  w stęp n y , d ru g i w łaściw y t a r ­
gow y, a  t rz e c i  ty d z ie ń  w y p ła t się  zow ie. P ró c z  
tegO' ja rm a rk  n a  w ełnę od d. 3 (1 5 )  czerw ca 
trw a ją c y  p rz e z  dni t r z y .  K o n tra k ty  n a  ś. J a n  
C h rz c ic ie l.—  N c n ^ y - D w ó r ,  ja rm a rk ó w  6 we 
śro d y : po naw rócen iu  ś. P a w ła , po ś. Józefie, 
po ś. S erw acym , po ś. H en ry k u , po ś. N ikode­
m ie, po ś. M arcinie.-—O k u n i e  w, ja rm a rk ó w  2, 
w e w to rk i po N iedzieli P rze w o d n ie j, p rz e d  ś. 
M iko ła jem .— P i a s e c z n o ,  ja rm a rk ó w  6, w  po­
n iedz iałk i: po N iedz. S ta ro z a p u s tn e j, po N ie­
d z ie li K w ic tn ió j, po ś . Jukubie, po ś. M ichale, 
po W sz y s tk ic h  śś., po ś. Łucji.

Pow iat fia d ym iń sk i. J a d ó w ,  ja rm ark ó w  6, 
w  pon iedz ia łek  po 3 K ró lach , w pon iedz iałek  
po  ś. H elen ie, we środę po ś. S tan isław ie , w po­
n ied z ia łek  po ś. Józefie  K a i., po N ar. N. P . M a­
ry i ,  po ś. K aro lu  B orom  — R a d y m i n ,  ja rm a r  
ków  6, we w to rk i po ś. D oroc ie , po ś. Jo ac h i­
m ie, po ś. Ju w en c ju szu , po W niebow zięciu N. 
P . M.» po ś. R em ig juszu , po N iepokalanem  P o ­
częciu  N . P . M aryi.

P ow ia t N o w o m iń sk i . K a ł u s z y n ,  ja r m a r ­
ków  6, we wtorki* po 3 K ró lach , po ś. M acieju, 
po  N iedzieli K w ie tn ie j, po ś. B htłom ieju , p rz ed  
ś . S zym onem  Ju d ą , p rz e d  ś. T om aszem  A p .— 
K o ł b i e l ,  ja rm a rk ó w  6, we środy; P rzed  ś K a­
ro lem  W ielk im , po ś. W incentym  F e r., po ś.

T ró jcy , po ś. M ichale, po ś. M arcinie, po N ie ­
pokalanem  P oczęciu  N. P . M ary i.— K a r c z e w ,  
ja rm a rk ó w  G, w pon iedziałek  po ś . W alen tym , 
po N iedzieli K w ie tn ie j, po ś. T ró jcy , po ś. B a r ­
tłom ieju , po W sz y s tk ic h  śś., po ś. ŁucyL — 
N o w o m i ń s k ,  ja rm a rk ó w  2, w p o n ied z ia łek  
po N iedzieli B ia łe j, p rz e d  Z ielonem i Ś w ią tk a ­
mi. — S i e n n i c a ,  ja rm a rk ó w  6, w ^poniedziałki: 
po 3 K ró lach , po  n iedz ieli K w ietn ie j, we w to ­
re k  po ś. S tan is ław ie , w pon iedz iałek  po N a ro ­
dzeniu  N . P . M ary i, po ś. Jad w id ze , po W s z y ­
s tk ich  ś ś .—  S t a n i s ł a w ó w ,  ja rm a z k ó w  6, we 
w to rk i: po 3 K ró lach , po N iedzieli Ś rodopust- 
nó j, po ś. P io trz e  i P aw le , po 6. M ateuszu , po 
ś. M arcinie po ś. Łucyi.

Pow iat G órno-K altcary jsh i, C z e r  b k , ja r m a r ­
ków  6, we w tork i: po 3 K ró lach , p rz e d  ś Jan em  
C hrzcicie lem , po ś, Jak ó b ie  A p ., po ś. M ichale, 
p rzed , ś. S zym . J u d ą , p rz e d  ś. T o m asz . A p .—  
G ó r a  K a l w a r i a ,  ja m a rk . 4, we środy : po 3 
K ró l. po W ielk ićj nocy, po Z ielonych Ś w iątk . 
po B ożem  C ie le '— W a r k a ,  ja rm a rk .  6, w, 
środy : po O czy szczen iu  N . P .  M ., po N iedzieli 
Ś ro d o p o stn e j, po ś. S tan is ław ie , po ś. T e k li, 
po N iepok. P o c z . N . P . M.

Pow iat G rójecki, G r ó j e c ,  ja rm a rk ó w  G; 
we czw artk i: po ś. W alen ty m , po ś. M arku, po 
ś. A nnie, p rzed  ś. Idz im , po ś. Jad w id ze , p rz e d  
ś. M ikołajem . —  M o g i e l n i c a ,  ja rm a rk ó w  G, 
we w tork i: po 3 K r ó l , po N iedz- K w ie tn ie j, po 
Z ieleń . Ś w ią t., po W niebow zięciu N . P . M ., po 
ś. F ra n c iszk u  Serafic., po ś. E lżb iec ie .—  T a r ­
c z y n .  ja rm a rk ó w  G, we środy: po ś. K azim ie-
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rzu , po Niedz. P rzew ., po ś. Bogumile, po ś 
M ateuszu, przed ś. Szymon. Judą , prced ś.To- 
m aszem  Ap,

Powiat Grodziski. B ł o n i e ,  jarm arków  6, 
we wtorki: po O czyszcz. N. F. M., po Niedz. 
Kwiet. po ś. Trójcy, po ś. Augustynie, po ś.Łu- 
k asz ,p o  ś. K a ta rzy n ie .— G r o d z i s k ,  ja rm a r­
ków 5, w poniedziałek po Niedz. Zapust.,we 
w torek po ś. Wojciechu, w poniedziałki: po.ś 
Annie po ś. Marcinie, przed ś. Tomaszem . A p.! 
M s z c z o n ó w , jarm arków  6, w poniedziałki: 
po Nawr.ś. Pawła, po ś. Marku, przed ś Ja ­
nem Chrz., po ś. Bartłomieju, po ś. Michale, po 
Niepok. P o c z .N -P  M.— N a d  a r  z y n , ja rm ar­
ków 6, w poniedziałki: po 3 K ról. po Niedziel. 
Srodop. po ś. Annie, po Podwyższeniu ś. K rzy ­
ża , p o ś. Leonardzie, po ś. Lucji.— W i s k i t k i  
jarm arków  6, we wtorki: po ś. Józefie, po ś. Sta 
nisławie, po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu N 
P. ,po śś. Kosmie i Damianie, po W szystkich 
Świętych.

Powiat Skierniewicki. S k i e r n i e w i c e ,  ja r­
m arków 6, we czw artki: po 3 Król.,po Niedz. 
Sr odop, w środę przed  ś Filipem i Jakób, we 
czw art. po ś. JakóbieA p, po ś. F raóciszku Ser. 
po ś. Elżbiecie.

Powiat Łowicki. B ie  1 a w y  jarm arków  5, 
we wtorki: po ś. Józefie, przed  ś. Filipem, po 
N awiedz. N .P. M. przed A Szymonem Juda, 
przed  ś. Tom aszem  Ap., Bolim ów ,jarm arków  
6, w ew torkupo  3 K ról, po ś. Kazimierzu, po 
i .  U rbanie, poś. A nniepo narodzeniu N. P. M. 
po ś. M arcin ie—Ł o  w ic z ,  jarm arkow 6, w po 
niedziałki po Niedz. S tarozap , we wtorek po 
Niedz. Kwietn, na ś. Jan  Chrz. 3 dni trwaó ma­
jący , wponiedz. po W niebowz. N. P . M., na ś. 
Mateusz, ośm dni trw ający, w poniedz. po ś. 
A ndrzeju.— S o b o  ta ,  ja rm ark ó w 6, we czw ar­
tek  po 3 K ról., w W ielki Czwartek, we czw ar­
tek  po Ziel. Świąt., we rośdy:po ś. W icie,po ś. 
Bartłomieju, po W szystkich Świętych.

Powiat Sochaczewski. I łó w ,  jarm arków  6, 
we czw artki: po ś. W alentym, po 40 Męczen., 
poś. Bazylim, przed ś Idzim, po ś. Jadwidze, 
przedś. Tom aszem .—-S o c h a  cz  e w ,jarm arków  
6 we wtorki: poś. P rysce czyli po dniu 6 (1 8 ) 
S tyczn., po niedzieli kwietniój, po ś. W ojcie­
chu, po Ziel. Świątkach, po ś. Maryi Magdal., 
po ś. Urszuli.

Powiat Gostyński. G o s ty n in ,ja rm a rk ó w  
6, we wtorki: po ś. W eronice, po ś. Gertrudzie, 
po ś. Stanisławie, po ś. Jakóbie, po ś. Andrzeju, 
przed ś. Tomaszem Apostoł. — K i e r n o z i a ,  
jarm arków  6,we wtorki; po 3K rólacb, po Oczy 
szczeniu N. P. M., po Zwiast. N. P. M. po ś. 
M ałgorzacie, po Podwyż. ś K rzyża, po Nie 
pokal. Pocz. N.P.M . — O s m o l i  n, jarm arków  
6, we wtorki: po ś. Agnieszce, po ś Kazimie­
rzu, po ś. Jakóbie Ap. po ś. Stanisławie, po

ś Kunegundzie, czyli} po dniu 21 września) 3 
p aźd i) , po ś. Marcinie.

Powiat Kutnowski. X r o ś n i e w i c e , ja rm ar­
ków 6, w poniedziałek po O czyszcz. N. P . M. 
we wtorki: po ś. Józefie, po ś. Antonim, poś. 
Michale po ś. Marcinie, po Niedzieli Adwent.—  
K u t n o ,  jarm arków  6, we czw artek przed ś. 
W alentym , po Niedzieli Środopost. przed ś.Fi- 
lipem, i Jakóbem , Zielone Świątki 10 dni 
trw a, zaczynaó się ma od wtorku; we czw ar­
tek  od ś. F ranciszku  Seratic, po ś.E lżbiecie.— 
Ż y c h l i n , jarm arków  6, w poniedz. po 3 K ró­
lach, po ś, Grzegorzu, we wtorek po ś. Wójcie 
chu, w poniedziałek po ś. P io trze i Pawle, po 
ś. M ateuszu, przed ś. Szymonem Ju d ą .

Pow iat W łocławski. B r z e ś ć , jarm arków  6. 
we wtorki: po Oczyszcz. N. P . M, po Niedz- 
Kwietniój ,po ś. A nnie,poś. M ichąle,po ś. K a­
ta rzyn ie .— W ło c ła w e k ,  jarm . C,we czw ar­
tek po 3 Królach po ś. Janie Hożym,we w to­
rek po ś. Stanisławie, we czwartek po ś. Do­
minice,po N arodź. N.P.M., po ś- Leonardzie. 
Pou-iat Padiejewski. N i e s z a w a ,jarm ar. 6, 
we w torki: po ś. Fabijanie i Sebastjanie , po ś. 
Józefie, przed ś. Janem , po ś. Bartłomieju, po 
ś. M ichale po ś. M arcinie.

GUBERNIA KALISZSKA.

Powiat K a liszsk i■ K alisz, jarm . 6, w ponie­
działek po Oczyszczeniu N.P. V .,w  poniedzia. 
przed ś. Markiem, d. 16 (28). 17 (2 9 ). 18 (30) 
m aja 3-dniowy na wełnę, w poniedziałek po 
ś. Idzim , po ś. Jadw idze, po ś. Marcinie. — 
O p a t ó w e k ,  Jarm ark . 6 we czw artek p o ś .  
Dorocie, po ś. P io trze i Pawle, po N arodź. N. 
P. M., po ś. Łukaszu, po W szystkieh Świętych, 
po Niepokalane'm Pocz. N. P. M,

Powiat Słupecki. P y z d r y ,  ja rm ark . 6, w 
czw artek po 3 K rólach, po ś. Teofili, czyli po 
dniu 21 lutego (5 m arca), w środę po ś. Stani­
sławie, w czw artek po N aw iedz.N .P . M., p o ś . 
Michale, po W szystkych Świętych.— S łu p  c a 
jarm arków 6, w poniedziałki po 3 Królach, po 
Niedzieli Środop., przed Zidonemi Świątkami, 
po W niebowzięciu N. P . M., po ś M ateuszu,po 
ś. K atarzynie.

Powiat Koniński. K o n i n ,  jarm arków  6, we 
środy, po 3 K rólach, po ś. Aldinie biskupie,po 
ś. Teodorze, po ś. Remigiuszu, po W szyst­
kich Świętych, po Niepokalanym poczęciu N .P. 
M .— W ł a d y s ł a w ó w ,  jarrr.ark.fi, we środy 
przed  ś. Józefem, po W niebowst. P aós., przed  
ś. P iotrem  i Pawłem, przed ś Bartłom iejem , 
przed W szystkiem iŚw iętem i, p rzed  ś. B arbarą. 
Powiat K olski. Ko ł o ,  jarm arków  6, we w tor­
ki: po O czyszcz. N .P.M .,po Niedz. Środop, 
po ś. Stanisławie, po Podwyższeniu ś K rzyża 
przed i • Szymonem Judą, po ś- K atarzynie.— 
K ł o d a w a ,  jarm arków  6 we wtorki po 3 K ró l.



p o  n iedzieli ś rodop ., po ś. W ojciechu, po ś. J a -  
kdble, p rzed  ś. Idzim , po 6. K lem ensie.

P ow ia t Ł ęczycki. Ł ę  c z y c  a , ja rm a rk ó w  6, 
we w to rk i, po ś. F ran c iszk u  a  P a u lo , po ś. Ale 
k s a n d rz e b is k .,  czy li po dniu . 23 m aja  (4  cze rw ­
ca ) , po ś. A lex y m , czyli j o  dniu 5 (1 7 )  lipca 
po ś Jad w id ze  po ś K a ta rzy n ie , po N iepokal. 
P ocz . N .P ..M .— P i ą t e k ,  ja rm a rk ó w  6, w po 
a ie d z i łk i: po ś. A gn ieszce, p o ś .  K a zim ierzu , 
po  N iedz. K w ie tn , po 6. T ró jcy , po ś. Kosm ie 
i D am ian ie, po ś. A n d rze ju  Ap.

P o w ia t T u r e k s k i.  D o b r a , ja rm a rk . 6, w  po 
n iedz iałk i: po ś. W alen ty m , po N iedz. P rzew ód., 
po ś. T ró jcy , po ś. M ateuszu , po W szystk ich ; 
Ś w iętych , p rz e d  ś. T o m aszem .— T u r e k ,  j a r ­
m arków  6 we w to rk i: po 3 K ról , po N idzieli 
K w ie tn ió j, po B ożóm  C iele., po W niebow zięciu 
N . P . M. po ś. Ł u k ąszu , po N iepok. Poczęciu  
N .P .M .— W a r t a ,  ja rm a rk ó w  6, we czwrartek  
po  N aw róć, ś. P aw ła , p rz e d  W ielkanocą , we 
środę p rzed  ś. S tan is ław em , we czw artek  po 
N a w ied z . N. P . M., po ś. F ran c iszk u  Seraf., pó 
ś. Ł ucyi,

P ow ia t S ie ra d zk i. S z a d e k ,  ja rm a rk ó w  6, 
w e w torki* po ś. W alen ty m , po n iedzieli Kwie- 
tn ie j po. Z ielonych Ś w ią tkach , po ś. Jakób ie , 
p rz e d ' s. Szym onem  Ju d ą , p rz ed  ś. T om aszem  
A p o s t .—  S i e r a d z ,  ja rm a rk  6, we w to rk i: po 
3 K ró l.,  po ś. Józefie , po ś. S tan is ław ie , p. ś. 
A nn ie , po W szy s tk ich  Św iętych, po N iepokal. 
P o częc iu  N. P . M. —  Z d u ń s k o -  W o l a ,  ja r  
m ark ó w  6,* w to rk i: po N iedz. Ś rodopostnej. 
p o  ś. W ojciechu, p o ś . T ek li, j o  ś. Jan ie  K apist. 
po ś. K lem en sie , p rzed  ś. W ik to rją .

P ow ia t W ie lu ń sk i. L u t u t ó w ,  ja rm a rk . 6, 
we w to rk i: p rzed  6. F ranc iszk iem  Ś alez ., po ś. 
Jó ze fie  po ś. U rb an ie , po ś. A nnie, po ś. M a­
te u sz u , po N iepokal. Pocz. N .P .M ,— P r a s z k a ,  
ja rm a rk ó w  G, w  p o n ied z ia łek  po ś .G rz e g o rz u , 
we w to rek  po ś. S ta n is ław ie , w p on iedziałk i: po 
ś  J ak ó b ie , po N aro d ź . N .P .M ., p o ś . K a ta rz jm ie , 
p rz e d  ś. T om aszem  A p .— W  i e 1 u ń , ja rm ark ó w  
6 we w to rk i: po ś. A gnieszce, po Niedz. B i a ł  e j ,  
po  Z ielonych Ś w ią tkach , po N aw iedz. N. P . M. 
po ś. M ichale, p rzed  ś. B a rb a rą .

GUBERNIA PETROKOW SKA.
P ow ia t P e trokow ski. P e t r o k ó  w , ja r m a r ­

ków  4 , we w to rek  po ś. S tan is ław ie , w  ponie­
d z ia łek  p rze d  ś. Jan e m  C h rz ., po ś. Jak ó b ie  Ap. 
po  ś. M arcinie. —  S u l e j ó w  ja rm a rk ó w  6, 
w  poniedz. po ś. A gn ieszce, po ś. G rzegorzu , 
we w to rek  po ś. S tan isław ie, w poniedziałek  po 
W niebow z. N . P . M ., po Podw yższeniu  św ięte­
go  K rz y ż a .—  W o l b ó r z ,  ja rm ark ó w  6, we 
w to rk i: po ś. K azim ierzu , po W niebow stąp ien iu  
P a ń s k ., | o ś. P io trz e  i P aw le, po ś. R ochu, po 
ś Jadw idze , po N iepokal. P o cz . N. P . M.

P o w ia t B rzez iń sk i, B r z e z i n y ,  ja rm a rk ó w

6 we c zw a rte k  po ś. Paw le P u ste ln iku , po św. 
G rzego rzu , w  środę p rze d  Z nalezieniem  św ię­
tego K rzyża, we czw artk i: po i .  A nnie , po P o d ­
w y ższen iu  św. K rz y ż a  i p0 św. K a ta r z y n ie .—  
T o m a s z ó w ,  ja rm a rk ó w  6 , we w to rk i: po 
O czyszcz . N. P . M ., i o ś. F rań c iszk u  a Pau lo , po 
ś. A lek san d rze  b isk  , po ś. Ju s ty n ie , po N iepo­
kal. P oczęciu  N . P . M ,— U j a z d ,  ja rm a rk ó w  6, 
w poniedziałki: po O czy szczen iu  N: P . M , po- 
ś. G rzegorzu , po Ś. T ró jcy , p rzed  ś. W aw rzy ń ­
cem , po s . F ra n c 's z k u  S e r., po ś. Eucyi.

P ow ia t R a w ski. I n o w ł ó d z ,  ja r iu .  3 w  po­
n ied z ia łek  p rz e d  ś. F ilipem  i Jak ó b em , we w to ­
rek  po ś. Ju w en c ju szu , c zy li po dn iu  20 m aja  
(1 C zerw ca), w  pon iedz iałek  p rz e d  ś. S zy m o ­
nem  Ju d ą . —  R a w a ,  ja rm a rk . 6, we w to rk i: 
po ś. M acieju, p rze d  N iedz. K w ie tn ią  p0 ś. P io ­
trz e  i  P aw le , po N arodź . N .P .M .,p rz e d  ś. S zy ­
m onem  Ju d ą , p rz e d  ś. T om aszem .

P ow ia t R o d z iń sk i. Ł ó d ź ,  ja rm a rk ó w  6, we 
w torki: p rz e d  O czy szcz . N .P .M ., p rzed  n iedz . 
Iiw ie tn ią , p rzed  ś. A nton im , p rz e d  ś. H ipo litem , 
p rze d  ś. Szym onem  Ju d ą , p rz e d  ś. Tom aszem . 
A p o s t .— T u s  z y n ,  ja rm a rk . 6, w  poniedziałki- 
po O czyszcz . N .P .M .,  po n ied z . K w ietn ió j po 
B ożóm  C iele, po AYniebowz. N . P . M. pó św. 
F ra rc is z ,  Ser. p rzed  Boże'm N a ra d ź .— Z g i e r z  " 
ja rm a rk ó w  6, we środy: po ś. P aw le  p u s te ln  ’ 
po ś. L onginie, po ś. Zofii, po ś. H en ry k u , po śl 
N ikodem ie, po ś. Leopoldzie.

P ow ia t Ł a s k i.  Ł a s k ,  ja rm . 6, we w to rk i: po 
3 K r ó l , po niedz. K w iet., po Z ielon. Ś w ią tk ., 
po N aro d ź . N .P 'M  , po W niebow z. N .P .M . ,  
p o ś .  M ichale. —  P a b j a n i c e ,  ja rm a rk ó w  6, 
w pon edziałek  po ś. A gnieszce, we w to re k  po 
ś. Józefie , w  poniedziałek  po ś. A loizym , p rzed  
ś. W aw rzyńcem , w czw artk i: p rzed  ś. S zym o­
nem , i po ś. Tom aszu. —  W i d a w a ,  ja rm a rk . 
6, w  pon iedziałk i: po n iedz ieli Z apustnó j, ifpó 
3 n iedz ieli p o s tu  6 dni trw a jący ; we w to rek  po 
Zielonych Ś w ią tkach , w  pon iedziałek  po ś. M ał­
go rzac ie , po ś. M arcin ie, po 3 n ied z ie li A dw en­
tu .

P ow ia t N ow  o -R adom ski. P a j ę c z n o ,  j a r  
m a ik . 6, w pon iedz, p o O czyszcz . N. P . M ., po 
n iedz. K w ietniój, we w to rek  po ś. A ntonim , 
w  poniedz. po W niebow z. N .P .M .,  po N aro d ź . 
N .P .M ., po ś. L oonardzie. —  R a d o m s k ,  j a r ­
m ark . 6, w poniedz. po 3 K ró l., w  p ie rw szy  po­
n iedz. w ielk. postu , po n iedz . K w ietn  , we w to ­
re k  po ś. M ałgorzacie , w  poniedz. po P odw yż­
szen iu  ś. K rz y ż a , po ś. A n d rze ju  A postole.

P ow ia t Częstochowski, C z ę s t o c l i ó w ,  j a r ­
m arków  6, w i o n iedz iął. po ś. A gnieszce, po 
n iedz ieli K w ie tn ió j, we środę po Z ielonych 
Ś w ią tkach , w pon iedziałek  po ś. W ojciechu , po 
ś. M ichale , po ś. Łucyi . — K r z e p i c e  j a r m .  6, 
w p o n ied z . po ś. D orocie, po n icdzieli Ś rodopo- 
s tn e j ,  we w to re k  po Zielonych Ś w ią tkach
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S t a s z ó  w, ja rra . 6, w poniedz. po 3 Królach, 
po Oczyszczeniu N. P. M. po, Niedz. Białej 
przed ś. Janem  Chrz., po ś. Mateuszu, poś. An • 
drzeju Ap. — Z a w i c h o s t ,  jarm . 6, w po­
niedziałki: po 3 Król, po Niedz. Białej, po Bo- 
żem Ciele, po N.P.M. Anielskiój, po Podwyż­
szeniu ś. K rzyża, po pierwszój Niedz. Adwentu.

Powiat Opoczyński. O p o c z n o ,  jarm . 6, we 
czw artki: po 3 K rólach, po Przewodniój Niedz. 
po ś. Maryi M agdal., po ś. Bartłom ieju, po ś. 
Mateuszu, po W szystkich śś. — P r  z y s u c h  a. 
jarm . 6, we czw art. po ś. Agnieszce, po Niedz. 
kwietn, po ś. P io trze i Paw le, przed ś. W a ­
wrzyńcem, po ś. F ranciszku S eraf.,p rzed  św. 
B arbarą.

Powiat K oński. K o ń s  k, jarm . G, we wtorki: 
po Nawróceniu ś. Paw ła, po ś. Macieju, po ś. 
Józefie, po św* Jakóbie, po ś. U rszuli, p rzedś. 
Mikołajem. P r z e d b ó r z ,  jarm* 6, w pon. po 

Dorocie, we wtorek po ś. Józefie, po ś A nto­
na, w poniedz. po W n ebowz. N. M. P ., po
Jadw idze, po św. Łucyi. —  R a d o s z y c e ,

jąrm . 6, we środy: po 3 Królach, po ś. Wójcie- 
Przewodnie], p o ś . Jaaubie A post., ś. B ar- <*u, po Bożemi Ciele, po i. Annie, po i. Mate- 
łłom ieiu, przed  ś. Szymonem Juda przed ś . j u s z u >  P° Marcinie. S z y d ł o w i e c ,  ja r-  
Tom aśzem  Apostołem. '  6, w poniedz. po 3 K rólach, po N.e-

Powiat Kozieniclci. K o z ie n ic  e, ja rm ark . 6 ,!'lzłe}‘ Srodopostne;, po Niedz. Kwietn., przed
w csw artki: po ś. Agnieszce, po Niedzieli B ia -W a w rz y ń c e m , po ś. I*rancisz'u, po s. ,.r
łó j, w środę po ś Janie Chrzcicielu, p o ś B ar- Cl*ue.
tłomieju, w czw artek  po ś Łukaszu, po Nie- GUBERNIA KIELECKA
pokal. Poczęciu N. M. P. — Z w o le ń ,  jarm . G,i
w czw artki, po 3 K rólach, po Niedzieli Kwietn.! Powiat K ielecki. Chęciny, ja rm . 6, we wtor- 
przed Bożem Ciałem, po Przem ienieniu P a ń s k . |k i : po ś. Macieju, po ś. W ojciechu, po ś. Pio- 
po Podwyższeniu ś. K rzyża , po ś. K atarzynie, trze  i Pawle, po N arodź. N. P. M., po W szyst- 

Powiut I łżeck i Iłża , ja rm ar. 6, we w torkiJ^ich Świętych, po Niepokal. Poczęciu N.P.M. 
po OczySzcz. N .P .M . po Zwiastowauiu N. P .M .'K i e l c  e, jarm . 6, we wtorki: p© ś.^ A gniesz- 
po ś. Stanisławie, po W niebowzięciu N. P . M. ce, po Niedz. Kwietniój, po S.  ̂T rójcy, p ized

w poniedziałek po N .P .M . Szkapler., po Naro­
dzeniu N .P . M., po Niepokal. Pocz. N. P . M .— 
O l s z t y n ,  jarm . 2, we wtorki po Niedzieli 
Środopóstnój, po ś. Stanisław ie.

P o w i a t  Bendiński. B e n d in ,J a rm . G, w śro­
dy: po 8 K rólach, po niedzieli Srodopost. po ś. 
Wojciechu po ś. P iotrze i Pawle, po N arodze­
niu P. M., po W szystkich Świętych. —  S i e ­
w i e r z ,  jarm ark . 6., w poniedziałki: po ś. Ma­
cieju, po Niedzieli Kwietniój przed ś. Janem  
Chrzcicielem, po Narodzeń. N. P. M., po ś. Łu­
kaszu, przed Bożem N arodź. —  Ż a r k i ,  ja r ­
m arków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedz 
Suchój, na  ś. S tanisław , od 1 do 8 m aja, po ś 
P io trze i Pawle, przed ś. Idzim, po W szystk  
Świętych.

GUBERNIA RADOMSKA.
Powiat Radomski. R a d o m ,  jarm ark . 2, na! 

ś. Jan  Chrzciciel, trw ający dni 5, i od dnia 28 
sierpnia (9 września) trw ający dni 5. — S k a  
r  y s z e w , ja rm ar. 6, w poniedziałek po Nie­
dzieli W stępnój dni 3 trw ajacy, po Niedzieli

śs, po trzeciópo ó. Jadw idze, po Niepok. Poczęciu N .P .M . jś. R o zd iją , po W szystkich 
Powiat Opatowski. Ł a g ó  w, ja rm ark  6,. we Niedzieli Adwentowej, 

środy: po 3 K rólach, po Oczyszczeń. N. P . M, Powiat A n d re jew sk i. Andrejew, ja rm ark . 6> 
po ś. Wojciechu, przed  ś. Jenem  Chrzcicielem,!we czw artki: po 3 K rólach, po ś. K azim ierzu, 
po ś. Bartłom ieju, w czw artek po ś M arcinie.—  we środę po ś. W ojciechu, w piątek  po Bozem 
O p  a tó  w , jarm arków  6, w środy: po niedzie- Ciele, trw ający  dni 8, na ś. F ranc. Serafic.
li Zapustnój, po Niedz. Kwietniej, przed  ś. J a ­
nem Chrzcie, po ś. Bartłomieju, po ś. M ar­
cinie, przed  ś. Tomaszem Ap. — O s t r o w i e c ,  
jarm arków  6, we czw artki po 3 Królach, po 
*ś. Józefie, po Przem ienieniu Pańskiem , po ś. 
Michale, przed ś. Szym ona Judą, po ś. K a­
tarzyn ie . S ł u p i a , jarm . 6, we środy: po 3 
K rólach, po ś. Benedykcie, przed Zn lezieniem 
ś. K rzyża, przed ś. W awrzyńcem, po Podwyż­
szeniu ś. K rzyża, przed ś. B arbarą.

Powiat Sandomierski. O s i e k ,  jarm , 6, we

trw ający doi 8, we czw artek  po ś. K a ta rzy ­
nie. ‘ — M a ł o g o s z c z ,  jarm  6. we czw. 
po ś. Agnieszce, po Niedzieli Ś rodopostnejf 

środę po ś. Stanisław ie, po ś. Janie Chrzci, 
we czw art. przed  ś. W awrzyńeem , p rzed  ś 
Szymonem i Judą.

Powiat Włoszczowski. W ł o s z c z o w a  jarm .. 
6, we w torki, po 3 k ró l., po Niedz. Kwietn., po 
Ś-tój Trójcy, przed ś. Idzim , po ś. F ranciszku  
Seraf., po W szystkich Świętych.
| Powiat Olkuszski. O l k u s z ,  ja rm . 6, w pon.

środy: po ś. W alentym , po ś. Stanisław ie, pojpo ś. Agnieszce, po Niedz. Srodop., po W mebo-
Nawiedz. N. P. M. po ś. Piotrze w  O k o w a c h , !  w s t ą p .  P ań ., po ś. Annie, po ś. Michale, po JNie-
przed  ś. Szymona Judą, przed  ś. Tom aszem  pokal. Pocz. N. P . M. — P i l i c a ,  jarm arków  
Ap. S a n d o m i e r z ,  jarm . 2, w poniedz. po 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Kazim ierzu, 
W niebowst. P ańsk., po' Narodź. N. P . M .— ;po ś. S tanisław ie, po Nawiedzeniu N. r .  M.,



przed św iętym  Idzim , po W szystk ich  śś.
Powiat Miechowski M ie c h ó w , jarm ark .£6, 

W poniedz. po Oczysz. N. P . M., we wtorki po 
Niedz. Kwietnie j, w poniedz. przed ś. Janem  
Chrz., po Narodź. N. P . M., po ś. Marcinie, 
po ś. Łucyi.

P owiat P inczow sh. O p a t o w i e c ,  ja r . 6. we 
w torki: po 3 królach, po Przewodniej Niedz., 
przed Znalezień, ś. K rzyża, po ś. Jakóbie po 
podwyższeniu ś. K rzyża, przed ś. Szymonem 
Judą. —  P i ń c z ó w ,  jarm . 6 we wtorki: po 
ś. Dorocie, po ś. G rzegorzu, po św. P iotrze 
i Pawle, po ś. Bartłom ieju, po św. U rszuli po 
ś. Łucyi.—W  i ś 1 i c a, jarm . 6, we wtorki: pe

Agnieszce, po Zialonych Świątkach, po ś. 
M ałgorzacie, po Narodź. N. P. M.. po ś. J a ­
dwidze, po ś. Marcinie.

Powiat Slopnicki. B u s k ,  jarm . 5 we śro­
dy** po 3 K rólach, po Niedzieli Śi odopost. ja r ­
m ark  ciągły 4-m iesięczny, przez czas kąpieli 
letnich, od dnia 20 maja (1 czerwca), do dn a 
19 w rześnia (1 październ.) trw ający, z wyłą­
czeniem Niedziel i Świąt uroczystych: po 
W szystkich ŚŚ. po Niopokal, Pocz. N. P .M .— 
S t o p n i c a ,  jarm . 6, we środy: po 3 K ró­
lach, po Niedzieli Przewedn ój, po ś. Antonim, 
po ś. M aryi Magdalenie, po ś. Franciszku, przed 
ś. Mikołajem.— S z y d l ó w ,  jarm arków  6, we 
wtorki: po 3 Królach, po Niedz. Środop. po ś. 
Stanisławie, przed  ś. W ładysławem, przed ś. 
Idzim , po dniu Zadusznym.

GUBEKNIA LUBELSKA.

Powiat Lubelski. L u b l i n ,  ja rm ark . 6, w po­
niedziałek po Niedzieli Kwietniój, we w torek 
po Zielonych Świątkach, trz y  dni trw ają- 
cy, w poniedziałek po św. Bernardzie, dni 3 
trw ający; po ś. Michale po W szystkich Świę­
tych, przed Bożem Narodzeniem.

Pow iat Lubartowski. L u b a r t ó w ,  ja r . 6, 
we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwie- 
tuiej po ś. Stanisławie, po święt. Aniele, po 
świętym Bartłomieju, po św. Dyonizym. — 
Ł ę c z n a ,  jarm . 6, w poniedz. po 3 K rólach, 
we wtorek po ś. Józefie, w piątek po Bożem 
Ciele, 8 dni trw ający, w poniedz. po ś. Maryi 
Magdalenie, n a ś . Id z i 10 dni trwający, w po­
niedziałek przed ś. Mikołąjem.— M i e c h ó w ,  
jarm arków  6, we środy: po ś. Macieju, po ś. 
Wojciechu, po ś. Michale, po ś. Marcinie, po 
Niepok. Poczęciu N. P. M.

Powiat Nowo-Alexandryjski. J ó z e f ó w  nad 
W isłą, jarm . 6, we wtorki: po ś. Józefie, po ś. 
Feliksie, przed ś. Janem  Chrz. po ś. Michale, 
po W szystkich Świętych, przed ś. Mikołajem. 
K o ń s k o w o l a ,  ja rm ark  6, we wtorki: po 
Niedzieli W stępnój, przed Znalezieniem św. 
K rzyża , po Bożem Ciele, po ś. Annie, po Pod­
w yższeniu ś. K rzyża, po ś. Łukaszu.— O p o le ,
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jarm . 6, w poniedz. po 3 Królach, po ś. Macie­
ju , we wtor. po Niedzieli Kwietniej, po ś. P io­
trze i Pawle, po podwyższeniu ś. K rzyża, po 
ś. Katarzynie.

Powiat Janowski. J a n ó w ,  jarm ark . 6 we 
wtorki: po Oczysz. N. P. M. po ś. Stanisławie, 
przed ś. Janem , po podwyższeniu ś. K rzyża, 
po W szystk ich  Świętych, po Niepok. Poczęciu 
N. P. M .—  U r z ę d ó w ,  jarm arków  6, we 
w torki: po pierw szej Niedz. postu, po Niedz. 
przewodniej, po Bożem Ciele, przed ś. W a­
wrzyńcem, po ś. Łukaszu, po Niepok. Pocz. 
N. P. Maryi.

Powiat B iłgorajski. B i ł g o r a j ,  ja rm . 6, 
we w torki: po 3 Królach, po ś. Macieju, po 
Zwiastowaniu N. P . M,. po ś. Maryi M agdale­
nie, po W niebowzięciu N. P. M., po ś. Fran 
ciszku Seraf.

Powiat Zamoslski. S z c z e b r z e s z y n ,  j a r ­
marków 6, we wtorki: po Niedz. Środopostnej, 
p rzed  ś. Filipem i Jakóbem , przed ś. Janem  
Chrzc., p0 Wniebowzięciu N.P.M. po ś. Michale, 
przed ś. M ikołajem .— '£ a m o s t j e ,  jarm . 6, 
w poniedz. po Nawróceniu ś. Paw ła, po ś. K a­
zimierzu, po W niebow stąpieniu Pańsk ., po ś. 
P io trze i Pawle, po Narodzeń. N. P . M., po ś. 
M arcinie.

Powiat K rasnostawski. K r a s n o s t a w ,  ja r ­
mark. 6 we wtorki: po Oczysz. N. P. M. po n. 
K., po Zwiast. N. 1‘. M. po n. K., po ś. P io trze 
i Pawle, po n. K ., poś. Annie po n. K „ po Nie­
pokalanym Poczęciu N. P. M., po n. Kai.

Powiat Chołmski. C h o ł  m, ja rm ark ., 6 we 
wtorki: po Zwiastowaniu N. P. Maryi.* po ś. 
K ., po ś. Mikołaju, po s. K ., przed ś. Janem  po 
n. K., po Narodzeniu N. P . M-, po s. K ., po 
Opiece Natki Boskiej, po s. K ., po ś. Andrzeju 
Apost. po n. K.

Powiat Hrubieszowski. H r u b i e s z ó w  ] ar. 
6, we wtorki: po Nawróceń, ś. Paw ła po ś. Jó ­
zefie, po ś. Stanisławie, po ścięciu ś. Ja n a , p0 
ś. M ateuszu, przed  ś. Szymonem Judą.

Powiał Tomaszowski. T y s z o w c e  jarm  
5, we środy: po 3 K róląch, po ś. Stanisławie," 
po ś. Dominiku, po podwyższenin ś. K rzyża, po 
ś. L eonardzie .— T o m a s z ó w ,  jarm . 6, we 
środy: po 3 K rólach, po ś. Bartłom ieju, po i.
1 ekii, po ś. Łukaszu, po ś. Marcinie.

GUBEKNIA SIEDLECKA.

Powiat Siedlecki. S i e d l c e  sjarm. 6, we 
wtorki: po 3 K rólach, po O czyszcz. N. P .M ., 
po Niedzieli Środopostnój, po ś. Annie, po 
ś. Marcinie.

Powiat Węgrowski. I P ę g r ó w  jarm . 6, we 
wtorki: po ś. Agnieszce, po Niedzieli Środo­
postnej, przed ś. E ilipem i Jakóbem , po ś. P ię­
trz  i Pawle, przed ś. Idzim, po ś. K atarzynie. 

Pow iat Sokołowski S o k o ł ó w ,  j a m .  6,
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we czwartki: po 3 Królach, w W ielki czwartek, 
po Bożena Ciele, po ś. Michale, po ś. Edward.

Powiat Konstantynowski. J a n ó w  O r d y ­
n a c k i ,  jarm . 6. we wtorki: po O- N. M. P ., 
po ś. Stanisławie, przed ś. Janem , po Podwyż­
szeniu ś. K rzyża, po W szystkich śś., po Nie- 
pokal. Pocz. N. P. M.—  K o n s t a n t y n ó w ,  
jarm . 4, w poniedziałki, p. s. K., po Nowym 
roku, w pierwszy poniedziałek w marcu, w paź 
dzierniku i listopadzie.

Powiat B ie lski. B i a ł a ,  jarm arków  2, we 
wtorki: po Zielonych Świątkach, w piątek po 
ś. Annie, po n. K .— T e r e s p o l ,  jarm . 2, we 
wtorek po Zielonych Świątkach, w piątek po 
ś. P iotrze i Patfle.

Powiat Włocławski. P  a r c z e w, ja r. 4, we 
wtorki po ś. Wojciechu, przed ś. Janem  Chrz., 
po ś. Cezaryi, po ś. Marcinie.—  W ł o d a w a ,  
jarm ar. 4, we wtorki: po star. K. po Zielonych 
Świątkach, po świętym. Janie Chrzczicielu, po 
Wniebowzięc. N. P. M., na Opiekę M atki Bo 
skiej, siedm d i trwający.

P owiat Radyńslei, M i ę d z y r z e c ,  ja r­
marków 6, we czwartek po świętym W alen­
tym , we środę po świętym W iktorze, we 
czw art. po ś. Jakóbie Ap., przed ś. Mikołajem, 
p. s. K .— R a d i n, ja rm ar. 6 , w poniedz. po 
3 Królach, po s. K ., po Niedz. Środopost., po s. 
K ., po Niedz. Kwiet. po s. K., po Ś Trójcy, po 
s. K., przed ś. Rozaliją, po W szystkich śś.

Powiat Łukowski. Ł u k ó w ,  ja r . 6, po Nie­
dzieli 1-ój W ielkiego postu, po Niedz. Kwietn., 
we w torek 4-Ły po Wielkiój-Nocy. w poniedz. 
2-gi po Zielonych Świąt., w poniedz. pierwszy 
po Narodzeniu N P  M.

Powiat Garwoliński. G a r w o l i n ,  jarm ar. 
6, we środy: poś. Macieju, poPrzewodniój Nie­
dzieli, po ś. Małgorzacie, po ś. Bartłomieju, po 
ś. Katarzynie, przed ś. Tomaszem Apost.— Ma- 
c i e j o w i c e, jarm . 6 we wtorki: po Oczysz­
czeniu N.P.M. po ś. Stanisławie, przed ś. Grze 
gorzem, po Wnieb. N.P.M., po ś. Michale, po ś. 
K atarzynie.— Ż e l e c h ó w ,  jarm ark. 6, we 
czwar. po ś. Macieju, wę środy: po ś. Stanisła- 
w.e, po ś. Maryi Magdalenie, po Wnieboz. N. 
Panny Maryi, po ś. Marcinie.

GUBERNIA PŁOCKA.

bowst. Paósk. po N. M P. Szkaplerz. po ś. Mi 
chale, po ś. Szymonie Jud .— S k e m p e ,  jarm . 
6, we czwart. po ś. Macieju, we środę po ś. Sta­
nisławie, we czw art. po ś. Małgorzacie, po Na­
rodź. N. P. M. po ś. Franciszku, po ś. Marcinie.

Powiat R ypiński. R y p i n ,  ja r . 6, we wtor. 
po św. Macieju, po ś. Wojciechu, po ś. P iotrze 
i Pawle, po ś. Ignac, po ś. Michale, po W szyst­
kich Świętych.

Powiat Sierpecki. R a c i ą ż, jar. 6 we wtorki: 
po ś. Agnieszce, po Niedz Kwiet. po Zielonych 
Świąt., po W niebowz. N. M. P., po ś. Michale, 
po ś. A ndrzeju.— S i e r  p i e c, jarm . 6 we śro­
dy. po Oczyszcz, N. M. P., po ś. Grzegorzu, po 
ś. Marku, po ś. Wicie, po WTszyst. ŚŚ. po ś.Łucyi.

Powiat M ław ski. M ł a w  a, ja r . 6, we w tor­
ki: po ś. Macieju, przed ś. Filipem i Jakóbem , 
po Ś. Trójcy, po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Mi­
chale, przed ś. Mikołajem.— S z r e ń s k ,  ja r. 6, 
we czwar. po trzech Królach, do Niedz. K w iet. 
we środy: przed ś. Janem  Chrz., po ś. Jakóbie, 
po ś. Idzim, po ś. Jadwidze.

Powiat Prasznyski. C h o r z e l e ,  jarm . 6, 
w poniedz. przed zapustami, po Niedz. Kwiet., 
po Bożóra Ciele, po Narodź. N.P.M. po W szyst- 
kich ŚŚ., po Niepokalan. Poczęciu N. M. P .— 
P r a s z n y s z ,  jarm arków  6, we środy: po 
Oczyszcz. N.M.P. po Niedz. Kwietn. po W nie- 
bowst. Paósk. po ś. Jakóbie, po Narodź. N. P . 
Maryi, po ś. Katarzynie.

Powiat Ciechanowski. C i e c h a n ó w ,  jar. 
6 we środy: po ś. W eronice, po Niedz. środop. 
po ś. Stanisławie, po ś. N ary i Magdal., po N a­
rodź. N. M. P ., po ś. Marcinie.

Powiat P łoński. C z e r w i ń s k ,  ja r. 6 we 
wtorki: po 3 Królach, po świętym Wojciechu, 
po ś. Małgorzacie, po Narodź. N.M.P., przed ś. 
Szymonem Judą, po ś. Marcinie.— P ł o ń s k ,  
jarm . 6 we wtorki: po Niedzieli Kwietniój, po 
Zielonych Świątkach, po ś. Piotrze i Pawle, po 
ś. Bartłomieju, po W szystkich SŚ., po Niepoka- 
lanem Poczęc P. M. P .—Z a k r o c z y m ,  ja r. 
6 we wtorki: po ś. Pawle pust., po ś. K atarzy­
nie. Seneńskiej, po ś. Marku, i Marcelim, po 
ś. Kunegundzie, po Narodź. N. M. P  , po ś. 
Marcinie.

GUBERNIA ŁOMŻYŃSKA.

Powiat Łomżyński. Ł o m ż a ,  jarm . 6 w po 
niedziałki: po Oczyszcz. N. M. P., w pon. 2-gi 
Wielkiego postu, we wtorek po Niedz. Kwiet, 
w poniedz. po N. M.P. Szkaplerz., po ś. Micha­
le, po ś. Stanisławie Kostce.— N o w g o r o d .  
jarm ark . 6 w poniedz. po 3-ch Królach, po ś. 
Macieju, we wtorki: przed św. Stanisławem, 
przed ś. Janem Chrzcziciel., po Narodź. N. M. 
P ., przed św. Szymonem Judą. Z a m b r ó w ,  
jarm ar. 6 we wtorki: po ś. W alentym, po Nie-

Powiat Płocki. D r o b i n ,  jarm . 6: we środę 
po Zwiastowaniu N .M .P , we wtorek po ś. S ta­
nisławie, we środy po ś. Antonim Pach, po ś. 
Maryi Magdal. we wtorki: przed ś. Szymonem 
Judą, po ś. K atarzynie.—P  ł o c k, jarm ark. 2, 
we wtorki przed ś. Janem Chrz., po ś. Micha­
le .—W  y s z o g  r  ó d, jarm ar. 6, we wtorki: 
po ś. Józefie, po Wniebowst. Pańsk., po Bożóm 
Ciele, po ś. Jakóbie, p ś. Micale, po ś. Ł u cy i.

Powiat Lipnowski. L i p n o ,  jarm ark. 6, 
w poniedz. po 3 Król. po Niedz. Kwiet. po Wnie-
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dzieli Środopostnćj, po Zielonych Świątkach, 
rzed ś. Idzim, po ś. Łukaszu.

Powiał Mazowiecki. C i e c h a n o w i e c ,  
jarm ark. 6, w poniedziałki: po Oczyszczeń. N. 
M. P., na ś. Wojciech, po Bożóm Ciele, przed 
ś. Wawrzyńcem, po ś. Mateuszu, po ś. Andrze­
ju . T y k o c i  n, jarrn. 8, we wtorki: po Oczy­
szczeniu N. M. P ., po ś. Trójcy, po ś. Wincen­
tym a Paulo, poś. Franciszku Serafickim, po 
ś. Marcinie, prz. ś. Tomaszem Ap.

Powiat Ostrowski. C zy  ż e w jar. 6, we czwar. 
po ś. Macieju, poś. Stanisł., po ś. Michale, przed 
i .  Szymonem Juda, po Niepokal. Pocz. N. M.P. 
Os t r ó w ,  jar. 6 w poniedz. po Wniebow. Pań; 
po ś. Małgorz., przed ś. Wawrzeń., po ś. Ja­
dwidze, po ś. Feliksie Walezjuszu.

Powiat Pułtuski. N as i e l s k ,  jar. 6, we wtor. 
po Niedz. Środop., po ś. Wojciechu, po śś. Ja- 
kóbie i Michale, po Wszyst. Śwlęt., po Niepok. 
Pocz. N. M. P .,—P u 11 u s k, jar. 6, we wtor. 
po 3 Król., poś. Józefie, po Ziel. świąt., po Na­
rodź. N. P. M., po śś. Jadwidze i Elżbiecie.

Powiat Makowski. Ma k ó w jar. 6,weśrod. 
po ś. Macieju, w wigiliją Bożego Ciała, po śś., 
Bartłomieju, Michale i Leonardzie, przedś. To­
maszem Ap.—K ó ż an  jar. 6, we wtorki: po ś. 
Agnieszee, przed Zwiast. N. M. P. po ś. Stani­
sławie i Janie Clirzczic., po Wniebowz.N. P. M. 
po Wszystkich Świętych.

Powiat Ostrołęcki. M y szy  n iec , jar. 6 we, 
środy: po 3 Królach, po Zwiast. U .P.M ., po ś. 
Trójcy, poWnieb. N.P.M., poś. Michale i Mar­
cinie.—O s t r o ł ę k a, jar. G, we środy: po śś. 
Walentym, Józefie, po Nawie. N.M.P., po Pod­
wyższeniu ś. Krzyża, po Wszystkich Świętych, 

Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi 
Powiat Koleński. Ko l n o ,  jar. 6, we czwar. 
etl ś. Franciszkiem, po ś. Grzegorzu, we śro- 

PrZ przed ś. Florjanetn, we czwartki: przed ś. 
d?>ljanem, poś. Tekli, poś. Katarzynie.—S ta -  
Ki; g k i; j ar, 5( we wtorek 2-gi po 3 Królach, 
w wielki wtorek, przed ś. Antonim, po ś. Fran­
ciszku Serafickim, przed ś. Barbarą.

GUBERNIA SUWALSKA.

Powiat Suwalski. S u w a ł k i ,  jarmark. 6, 
we środ: po ś. Romualdzie, po ś. Benedykcie, po 
ś . Stanisławie, po ś . Rochu, po ś, Justynie, po 
ś . Andrzeju.

Powiat Augustowski. A u g u s t ó w  jarmar. 
G, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwie- 
tniój, po ś. Antonim, po ś. Wincentym, po św. 
Bartłomieju, po ś. Marcinie.

Powiat Sejneński. Ł o d z i e j e ,  jarmark. 5 
we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. Środopost- 
nej, po Bożem Ciele, poś. Annie, poś.K atarzy­
nie. S e j n y ,  jarm. 6, we wtorki: po Oczyszc. 
N. P . M., po ś. Kazimierzu, po ś. Stanisławie, 
po Nawiedzeń. N. M. Panny, po Niedzieji Ró-
żańcowój, przed ś. Mikołajem S e r e j e jar.
5, we wtor: po ś. Jerzym, poś. Antonim, przed 
ś. Wawrzyńcem, przed ś. Szymonem Juda, po 
św. Łucyi:

Powiat Kalwaryjski. K a 1 w a r y a, jarm. 
4, we wtorki: po Wniebowstąpieniu Pańskióm, 
przed ś. Janem Chrzczicielem, po ś. Bartłomie­
ju, po ś. Marcinie.

Powiat Wołkowyszski. W i e r z b o ł ó w j a r .  
G, we wtorki: po Oczyszczeń. N. M. Panny, po 
Niedzieli Kwietniej, po Ilożem Ciele, po Wnie- 

| bowzięciu N. P . Maryi,po Niedz. Różańcowój, 
; po Wszystk, Świętych.— W o ł k o w y s z k i ,  
j jar. 5, we wtorki: po ś. Józefie, przed Wniebo- 
j wstąpieniem Pańskióm, po Nawiedzeniu N. P. 

Maryi, po Niedz. Różańcowej, po ś. Marcinie.
Powiat Władysłaioowski. W ł a d y s ł a w ó w  

[ jarmarków. 6, we wtorki: po 3 Królach, po O 
I czyszczeniu N. P. Maryi, po ś. Stanisławie, 

w poniedziałek, po ś. Piotrze i Pawle, po Pod- 
! wyższemu ś. Krzyża przed ś. Szymonem Judą.

Powiat Maryampolski. M a r y a m p o l ,  jar.
| G, we środy: po 3 Królach, po ś. Wojciechu, po 

ś. Piotrze i Pawle, po Wniebowzięciu N .P . Ma­
ryi, po ś. Michale, po Wszystkich ŚŚ. P r e n y ,  
jarmark. 6: w poniedziałek po 3 Królach, po 
ś. Macieju, we wtorki: po ś. Antonim, po ś. Au- 
nnie, po Narodzeniu Najświętszój Panny Ma 
ryi, po ś. Marcinie.

Powiat Szczuczyński. G r a j e w o ,  jarmar. 
5 w poniedziałek po ś. Agnieszce, we’-wtorek 
po ś. Józefie, w poniedziałek po Wniebowzięc. 
N. P.M., po Wszystk. Świętych— R a j g r ó d  
jarmark. G, we wtorki: po OczyszczeniuV. p! 
Maryi, po ś. Kazimierzu, po Przewodniej Nie­
dzieli, po ś. Stanisławie, po Narodzeniu’ N. P. 
Maryi, po ś. Franciszku Serafickim.— S z ez  u . 
c z y n  jarmark. G; we wtorki: po 3 Królach, po 
ś. Macieju, po ś. Wojciechu, przed św. Janem 
Chrzczicielem, poś. Michale, po ś. Marcinie.

iHSW*



WYKAZ
Dzieł gospodarskich

wydanych nakładem

ADAMA MIECZYŃSKIEGO
(z pominięciem wyczerpanych w handlu księgarskich.)

1. Rzeczy gospodarskie, napisał Adam M ieczyński, W arszawa 1860 rs. 1 kop. 50.
2. Nasze ebecne sprawy na wsi, przez A ndrzeja M azura. W arszawa 1862 kop. 60.
3. Włościanin Polski, czyli gospodarstwo wiejskie, wyłożone na pytania i odpowiedzi 

dla użytku mniejszych gospodarstw i szkół rolniczych, przez Zygmun. Gawareckiego, 
W arszawa 1862, rs. 1. (Zalecone przez Radę Wychowania Publicznego w K rólest., 
jako podręcznik do wykładu w szkołach rolniczych i elementarnych).

4. Zasady leśnictwa dla obywateli ziemskich lasy posiadających przez Adama Mie- 
czyńskiego. W arszawa 1863, T. 3. rs. 3 kop. 60.

5. Gospodarstwa zagraniczne, przez Leona Kąkolewskiego. (W ydanie drugie). W ar­
szawa 1863, kop. 75.

6. Gospodarz wiejski, p- D-ra Webera. W arszawa, 1863 r. rs. 2.
7. Pszczolarz Polski, czyli przewodnik prak ty czn y  w zajęciach  pasiecznych , z a s to so ­

w an y  do potrzeb  i pojęcia ludu, przez Jó ze fa  Znamirowskiego, z 65 obrazkom i. W ar­
szaw a 1863, Tomów 2, rs. 1 kop. 50. (Z alecone p rzez  R adę W ychow an ia  Publieenego

w Królestwie, jako dzieło podręczne do wykładu pszczolnictwa w szkołach rolniczych 
i elementarnych.

8. Zarząd gospodarski, przez Leona Kąkolewskiego W arszaw a 1869, rs. 1.
9. (1 służebnościaeb leśnych, przez Edw arda Woyzbune. W arszaw a 1869, kop. 75.

10. Rady dla poczynających hodować jedwabniki, W arszawa 1869 (W yd.2-ie) k.75.
11. Zasady płodozmiańu, przez Zygmunta Jaroszewskiego- W arszawa 1870, kop. 75.
12. Konferencje rolnicze, Jerzego YilleA, tłomaczenie Polikarpa Szląskiewicza. 

W arszaw a 1870 rs. 1 kop. 45.
13. Rachunkowość gospodarska, przez Stanisł. Rewieńskiego W arszaw a 1870, k. 45.
14. Wapno, m argiel i gips, jako dźwignia rolnictwa przez Zygmunta Jaroszewskiego. 

"Warszawa 1873, kop. 25.
15. Chemja rolnicza, przez J. B. Rogojskiego. W arszaw a, Rsr. 2.
16. Urządzenie lasów, przez Tymoteusza Choińskiego W arszawa 1873,—  cena rsr. 2.
17. Notatki agronoma, podczas dwóch ostatnich oblężeń Paryża, przez Zygm unta Ga­

wareckiego. W arszaw a 1873, rsr. 2.
18. 0 wieczystej dzierżawie, przez Kazim ierza M ejera  W arszaw a 1873, kop. 75.
19. Zasady ekonomlj politycznej, w zastósowaniu do rolnictwa, przez Jana M itel- 

szteta (W ydanie drugie) Warszawa 1874, kop. 75-
20. Komornica, powieść gospodarska Walerego W ieolghwskiego  W ydanie 3-cie W ar­

szawa 1872, Cena rs. 1-



KSIĘGARNIA
SKŁAD NUT I EKSPEDYCYA PISM PERIODYCZNYCH

MAURYCEGO ORGELBR A N D A
w  .W arszaw ie, n aprzeciw  posągu ^Kopernika.

Posiada i dostarcza Książki, Nuty, Pisma pcryodyczne krajowe i zagraniczne, 
nietylko te  które sama ogłasza, lecz wszystkie inne przez różnych wydawców, to :  j

! warzystwa i redakeye w pismach i katalogach przez kogobądż ogłaszane i pod temi !
! samemi warunkami. Tym sposobem przy księgarni wyżej wymienionej, urządzona j

jeSt: OGÓLNA EKSPEDYCYA
Książek, Nut, Pism peryodycznych, krajowych 

i zagranicznych,
wszelkim  żądaniom zadosyć czyniąca.

Skupienie interesów piśmiennictwa i muzyki, wielką je s t wygodą dla publiczno­
ści mogącej potrzeby swoje w jedne'm miejscu zaspakajać. Osobom w stałych sto­
sunkach" z księgarnią zostającym , przyznawane są możliwe ułatwienia i korzyści.
Amatorowie zbiorów i rzadkości bibliograficznych, mogą otrzymywać katalogi anty- 
kwarskic i licytacyjne.

Że podjętym zobowiązaniom wymieniony zakład bez zawodu publiczności odpo 
wiedzieć zdolny, rękojm ią przeszło 30-letnie doświadczenie właściciela, oraz egzy- 
steneya firmy od 1853 r. pierwotnie w W ilnie, obecnie w Warszawie.

NAJNOWSZE KSIĄŻKI WYDANE NAKŁADEM I.UB NABYTE 
przez

MAURYCEGO ORGELBRANDA
w W arszawie, naprzeciw posągu Kopernika.

C I B O R O W S K I  Leopold, Urządzenie gospodarstwa w danych warunkach, poprzedzone 
kilku uwagami o stosunkach gospodarskich Królestwa Polskiego, 60 kop. 

i D R A P E R  j .  w ., Dzieje rozwoju umysłowego Europy. Tlómaczenie z oryginału angiel­
skiego, przez Tadeusza Korzona, 2 tomy rs. 4: w oprawie w płótno angielskie i 
na sposób angielski, rs. 4 kop. 50. 

i  D U P A N L O U P  Feliks J. E. (biskup orleański), M ałżeństwo chrześciańskie. Przełożył tłu ­
macz dzieła hr. D em aistrea  ,,o Papieżu,‘‘ kop. 90.

  Dziecię. Przełożył tłumacz dzieła hr. D em aistre’a ,,o Papieżu.'1 rs. 1 k. 20.
F L A M A R 1 0 N  Kam il, B óg w przyrodzie. P rz ek ład  z francuzkiego rs. 1 kop. 65.

E konom ika przem ysłowa, szereg odczytów w stowarzyszeniu politeclm icznem  w P a ­
ryżu. Tom  X. 75 kop. Tom  I I .  60 kop.

G AU W 1 E  ks. biskup, Życie nie je s t życiem, albo wielki błąd X IX  wieku. Przekład ks. 
W. M. kop. 00.

G rzechy i cnoty w 30 pow iastkach. O pow iedziane dziatkom  8 — 10 letnim ; z lran - 
cuzkiego. W ydanie drugie popraw ione, kop. 67*/*.

| G U T H E  H. ,  D r. Filozofii, profesor w H anow erze. G eografia pow szechna, z 43 drze-
J worytaini w tekście. P rzek ład  z drugiego w ydania 1872 roku, porów nany

z trzeciem  z 1874 roku, pom nożony oryg inalną praca, odnoszącą się do S ło­
wiańszczyzny, rs. 3 kop, 60.

HEIDEN prof. D r, E ., nauka o naw ozach i statystyka rolnicza. P rzełoży ł z niem iec­
kiego llo b e r t Brtibi, rs. 1 kop. 35.



HOFM AN Franciszek, Róg obfitości; 150 powiastek dla małych dzieci. Tłómac«„ie
K0T4RSIfl‘ TmieCv eS°’ ° fd?,bi0ne 8 ' mi° k°>°rowanemi rycinami, rs. 1 k. JO.
K O TA R SK I J a n ,  Przewodnik rolniczy do przejścia z trzech i czterech połowem  gos­

podarstwa w plodozmian, oparty na pastcwności, oraz p rak trc /n r sposób 
postępowania w rolnictwie, kop, 50. prastyczny sposoo

LEBON H., Sam na sam z Bogiem. Rozmyślania duchowne. Przełożył ks M Gorzelak 
eki, wydanie drugie kop; 30. uorzelae

MULLER F. F izyka w streszczeniu opowiedziana, spolszczona przez Stanisława Kram 
MyieL’k i e ^ s ^ k  °b^ “ ^®cym 10 tabIic z 459 ,:g“rami- r9- 4 oprawna wpłdtno

Sauka o Najświętszym Sakramencie, oraz zachęta i przygotowanie do Kommuni ś 
Wydanie drugie poprawne, kop. 60.

NIPANICZ M ., Mappa Królestwa Polskiego pod względem jeograficznym, administra­
cyjnym, duchownym, naukowym, sądowym i przemysłowym. Ułożona na za­
jadzie środeł urzędowych. Wydanie drugie rs. 3; podklejona płótnem z tecz-

n i  s  ” ■ werniksowana i na walkach, rs 7 kop. 30.
tar cdycya 3 W którym dodanych 164 litauij. WydanieXX. Missyonarzy,

Opowiadania Matki małym dziatkom, 16 powiastek ozdobionych 6 kolorowemi
o c n zn n  , a" c" zkie?°- Wydanie 2-gie kop. 67>/,.
PROKOP ks. kapucyn W ielbij duszo moja Pana, książka do nabożeństwa i pobo­

żnego rozmyślania. W ydanie 2-gic na papierze welinowym bez oprawy rs.
kop. 20, na zwyczajnym kop. 90, w oprawach zagranicznych na rozmaite 

ceny od rs. 1 kop. 35, aż do 40 rs.
'w. Józef, szczegóły jego życia, uwagi o wielkiej jego godności, zachęta do szczegól­

nej w j ego pośrednictwo ufności, z przydaniem niektórych na cześć jego ćwi­
czeń pobożnych, kop. 30. J 5

Żywoty Świętych Pańskich na wszystkie dni roku z przydaniem do każdego, poży­
tku duchownego i modlitwy tudzież na wszystkie uroczystości, i Święta krót­
kie nan i, na papierze zwyczajnym rs. 3 kop. 60, na papierze welinowym rs. 
+ kop. 80, ryciny do tegoż rs. 2 kop. 40.

R0G01SKI J .  B., Chemija rolnicza rs. 2.
SETTEGAST H„ Hodowla zwierząt. P o d łu g  trzeciego niemieckiego wydania prze­

łożył i własnenn spostrzeżeniami d opełnił, Aleksander Trylski rs. 3 .
rsauka żywienia domowych zwierząt, z niemieckiego przełożył Ludwik Bo­

gucki, ozdobiona 27 drzeworytami rs. 1 kop. 50.
SŁAWA.  ̂ Opowiadania historyczne z dziejów Grecyi, dla młodego wieku, przez i \  

Czepielińskiego, ozdobione kilkudziesięciu drzeworytami.
SNIEG0CKI A. b. docent szkoły rolniczej imienia Haliny w Żabikowie, Uprawa i u- 

żytkowanie Lucerny z dopiskami o Esparsecie, kop. 45.
Splotek pomieści dla drobnych dziatek, od 5 do 8 lat, z 5-inakolorowemi obrazka­

mi okładką chromolitografowana w oprawie kartonowanej. W ydanie dru­
gie kop. 67!/ a.

Stefan z Bronowa, opis niektórych wzorowych gospodarstw Flandryj (Biblioteka 
Ziemianina), kop. 60 .

SYROKOMLA Władysław, 1 rodzony Jan Dęboróg, Pziejejego rodu, głowy i serca, przez 
niego samego opowiadane, a rytmem spisane. Wydanie trzecie kop 40, w opra­
wie w płótno angielskie, kop. 65.

Irzy  lata pobytu w stepach Ameryki. Przygody młodego sieroty ozdobne dwunastu 
_ stalórytami kolorowanemi, wolny przekład z lrancuzkiego, rs. 1 kop. 20.

Wieczory Wróżki, zbiór powiastek dla młodzieży, ozdobiony 12 stalórytami koloro­
wanemi, wolny przekład z francuzkiego, rs". 1 kop. 20*.

WAPPLER ks. Antoni, Historya Kościoła katolickiego, napisana dla wyższych zakładów 
naukowych, przełożona na język polski przez ks. Władysława Jakubowicza k. 75.

Z domu i ze świata. Powieści dla młodego wieku, przez autorkę ..Wesołych po- 
wiastek“ z 4 rycinami chromolitografowanemi.



GUSTAW SENNEWALD.
K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T  M U Z Y C Z N Y C H

w  W arszaw ie  p rzy  u lic y  M iodow ej M  4 8 1  (4)

Posiada wielki dobór dzieł w językach: Polskim, Francuzkim, Nie­
mieckim, Angielskim i Włoskim, asso rtm en t Książek do Nabożeństwa ozdo­
bnie o p r a w n j c h ,  Książek dla dzieci w oprawach, Globusów, Mapp g e o ­
graficznych, Wzorów rysunkowych i piśmiennych, nieinnićj obszerny skład 
Nut muzycznych.

Przyjmuje zamówienia na wszelkie dzieła i pisma peryodyczne, 
w  kraju i zagranicą wychodzące i zaopatruje Czytelnię swoją francuzką 
w najnowsze tw ory literatury. Czytelnia ta składa się z trzech ty się ­
cy dzieł— około 30,000 tomów.

Wszelkie dzieła tak polskie jak i zagraniczne, przez gazety lub 
czyjekolwiek katalogi ogłaszane, w tychże samych warunkach Księ­
garnia dostarcza; Katalogi zaś Książek i Nut muzycznych na żądanie 
przesyła franco.

SKŁAD GŁÓWNY

OPIEKUNA DOMOWEGO,
Cena roczna:

w W arszaw ie............. Rs. (>
tui prow incyi  „ 8

K S I Ę G A R N I A
I SKŁAD NUT

1̂8 (
przy ulicy Nowy Świat Nr 39.

SKŁAD GŁÓWNY

PORADNIKA
P rzem y sło w o -R o ln iczeg o .

Cena roczna:
w W arszaw ie .. .r* .  2—30 
na  p row incy i.. .  tt 3

Księgarnia dostarcza w sz e lk ie  K siążki, Nuty m u zyczn e. A tlasy, Karty jeooraficzne
G lobusy i t. p. ogłaszane tak w je j, jak  w jakichkolwiek innych Katalogach. Przyj­
muje prenu m eratę n a  w szy stk ie  p ism a p erjod yczn e k rajow e i z a g r a n iczn e . Dla udogo­
dnienia prędszej i regularniejszej ekspedycyi, wyseła Prenumeratorom z prowincyi każdy 
numer lub zeszyt pisma w dzień otrzymania go z redakcyi lub z zagranicy. Niemałą 
też ulgę dla Prenumeratora stanowi to, gdy mając kilka pism zaprenumerować, sprowa­
dza je z jednego miejsca; tym bowiem sposobem unika zbyt rozleglej korrespondencyi, 
i skutkiem tego zbytecznych reklam. Księgarnia powyższa p od ejm u jąc s ię  E k sp ed ycyi 
w sz e lk ic h  p ism , n a str ę c z a  tem jjjsam em  [P renum eratorom  ś c is łą  i d o św ia d czen iem  n ab ytą  
a k u ra tn ość .

Żądający z bliższych gubernij książek lub nut za Its. 5, z wyjątkiem książek prenume- 
racyjnych, w cenie zniżonych i szkolnych, oraz kalendarzy, kosztów przesćłki nie ponoszą.

Znajdujący się przy Księgarni Skład Nut, zaopatrzony jest w muzykalja w szelkie­
go rodzaju. Na "prowincję podejm uje s ię  w y se ła ć  nuty podług w ła s n e g o  w yboru, k tóry  d o ­
konany b ęd z ie  z n a jw ięk sz ą  s ta ra n n o śc ią  i z p ew n o śc ią  za d ow oln i ż ą d a ją cy ch . Uprasza 
się tylko o wymienienie" rodzaju kompozycyi i stosunkowej trudności. " Gdyby zaś niektóre 
kompozycye nie odpowiadały potrzebie wypisującego, Księgarnia zamieni takowe na inne, 
jeżeli w ciągu dwóeh tygodni od daty wysłania w dobrym stanic zwrócone będą.

K atalogi wysełają się bezpłatnie.
Ekspodycya w sze lk a  uskutecznia s ię  odwrotną p o cz tę .
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i i S K Ł A D  N U T  M U Z Y C Z N Y C H  
j FERDYNANDA HOSSCK, |

p rzy  ulicy Senatorskiej N r  4 9 6 , wprost pałacu 
Prymasowskiego.

Posiada znaczny zbiói dzieł różnćj treści w języku: Polskim, 
Francuzkim , Niemieckim, Angielskim i Włoskim, oraz

KSIĄŻKI S Z K O L N E  R O S Y J S K I E
j i wszelkie inne w tutejszych zakładach naukowych w użyciu będące. 

Zaopatrzona je s t zawsze w bogaty wybór

K SIĄ ŻEK  O Z D O B N Y C H  D O  N A B O Ż E Ń ST W A
| n a  podarki dla młodzieży i dorosłych służyć mogące. Skład zaś 

m i t  u  t r z y  m i i  j e  w  n a j w i ę k s z y m  k o m p l e c i e  
tak  pod względem doboru dzieł klasycznych w nowych i tanich wy­
daniach, jak  i wszelkich wychodzących kompozycyi nowoczesnych.

Oprócz wszelkiego rodzaju dzieł specyalnych, ma honor zwró­
cić uwagę na swój liczny wybór

Dzieł i Wzorów Tecłinicznycłi i dla Rzemieślników.
dostarcza także wszystkie

DZIEŁA \ P I S M A  PERYODYCZNE
w kraju  i zagranicą wychodzące.

Dzieła łub Książki ogłaszane Katalogam i lub pismami przez 
inne Księgarnie oraz Książki po cenie zniżonój,— po tychże warun­
kach dostarcza.

W  końcu poleca Skład swój
G L O B U S Ó W , T E L L U  R Y J I  P L A N E T A R Y .!

po cenach bardzo umiarkowanych, jak niemniej

STRUNY PRAWDZIWE WŁOSKIE
i wszelkie potrzeby muzyczne dla instrumentów rzniętych, jak  Takto- 
mierze, Kamertony, Pulpity składane, Kalafonie paryzką, Papier nu­
towy i t. p.

E S "  Wypisujący z prowincyi Książek lub Nut za Rs. 5 lub 
wyżej na raz, kosztow przesyłki nie p o n o s z ą .-^ s



KSIĘGARNIA 
G. LEWICKIEGO I SKS

w Warszawie Krakowskie Przedmieście A i  410.

W ydała w roku 1874 następujące dzieła:
Dra M. Haushofera, profesora Ekonomii politycznej i S ta tystyk i 

w Szkole Politechnicznej w Monachium. W ykład S ta tystyk i na zasa- 
” dzie najnowszych badań nauki. Całe dzieło kosztuje Rs. 2 kop. 50.

Queteliet’a, U kład społeczny i  jego prawa. CenaRs. ł  k. 50.
Elizy Orzeszkowej, K ilka słów o kobietach. Cena Rs. 1.
Prądzyńskiego, O prawach kobiety. Cena Rs. 1 k. 50.
N a skład główny otrzym ała Czasopismo Przyroda i Przemysł. Cena 

rocznie Rs. 6 w Warszawie, 8 Rs. na Prowincyi, wraz z jej nakładam i.
Wiltosiński X. Pauiśn, Nauki Niedzielne i homiletyczne I  Serya. 

Rs. 1 kop. 20.
K rótki Katechizm przez X. R. F. drugie wydanie. Cena kop. 3.
Cieniom W ilkouskiego przez Spirydyona Hamulca. Cena kop. 25.
R. Sobolewskiego, Hodowla trzody chlewnej z drzewoiytami. Cena 

Rs. 1 kop. 20.
Nabyła na własność pozostałą ilość egzemplarzy broszur Kazim ie­

rza Meyera: O sposobie obejmowania tronu, 50 kop.— O wieczystej 
dzierżawie, 50 kop.

Księgarnia od 1 Stycznia 1875 r. zaopatruje się w Nuty.— przy j­
muje prenumeratę pism peryodycznych, krajow ych i zagranicznych; 
K atalogi w ysyła bezpłatnie.

K ażdy wypisujący na Rs. 5 książek, otrzymuje franko, prócz 
książek szkolnych i w cenie zniżonych.

Mumii i simś onKiimer 
UNGRA I BANARSKIEGO

p rzy  u lic y  K rak ow sk ie  P r z e d m ie śc ie  .V: 4-43 (71)  

naprzeciw Resursy Obywatelskiej.
Poleca się doborem dzieł w językach: Polskim, Ruskim. Francuzkirm 

Niemieckim, Angielskim i Włoskim, oraz pięknym  wyborem Książek do Na­
bożeństwa w ozdobnych i zwyczajnych oprawach od kop. 60 do k ilkuna­
stu Rubli i wyżej.

Posiada wielki Skład Nut tak  wokalnych, jako też i na rozmaite 
instrumenta, które wychodzącemi nowościami uzupełnia.

Wypożyczalnię swoją Nut muzycznych na fortepian zasila nowościami 
wychodzącemi w kraju  i zagranicą.

Cena Abonam.mtu rocznie Rsr. 6 kop. 50, półrocznie Rsr. 3 lc. 50, 
K w artalnie Rsr. 2, Miesięcznie kop. 75.



\

JANA BRJSSŁAUERA
Ulica Miodowa Nr. 480 d.

LICZNY DOBÓR DZIEŁ W E  W S Z Y S T K I C H  M ATER JACH,

KSIĄŻKI SZKOLNE WE WSZYSTKICH JEŻYKACH.

WSZYSTKIE NOWOŚCI. 

KSIĄŻKI DZIECINNE.

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTW A W  OZDOBNYCH I ZWYKŁYCH OPRAWACH.

Wszelkie zamówienia z prow incji uskuteczniają się 
odwrotną pocztą.

Kata logi  n a k ł a d o w e  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o / ’

Przy Księgarni znajduje się

SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH. 

CENY JAK NAJNIŻSZE.



NIWA
Dwutygodnik Naukowy, Literacki i Artystyczny.

z dniem 1 Lipca r. b. przeszedł n a  własność i pod kierunek nowej Redakeyi złożonej 
* pp. M . G o d lew sk ieg o , .T- O ch o ro w icza  i H .  S ien k ie ­
w ic z a . P re num erata  kw artaln ie  w 'W arszawie Rs. 1 kop. 75, na Prow incji Rs. 2 
kop. 25. D robne można przysyłać m arkam i. Adres: Do Redakeyi Niwy, Widok, 2.

Nakładem Redakeyi Niwy wychodzi znakomite dzieło
Taine a

O INTELIGENCYI.
P rz ed p ła ta  na  dwa tomy (w 9 zesz.;, wynosi Rs. 2 — Prcnum er& torowie kosztów prze. 
sylki nic ponoszą. Zeszyt VII pod prasa.

FOTOGRAFIA I SWIATŁODRUKARNIA
B R A N D L A

Nowy Świat .V 57.

T u z i n  B i l e t ó w  o d  B s r .  2 .

M E  1) A L E
K ra k ó w ..................................................1869
P e te rsb u rg ............................................ 1870
Moskwa Wielki srebrny . . . 1872

Moskwa, s r e b r n y ................................. 1872
Wiedeń, Dyplom uznania1 . . . 1878
Paryż, Medal zasługi . . . 1 8 7 4

Nowe album  Widoków W arszaw y:
Form at m niejszy  s z tu k  24  R s. 1. 
F o rm at duży 26 Rs. 13.

G ŁÓ W N Y  SK ŁA D

BIELIZNY, PŁÓTNA I HAFTÓW
oraz

UBRAŃ DZIECINNYCH
MAURYCEGO REICHEL

przy nliey Wierzbowćj w Gmachu Teatralnym.

Zawsze zaopatrzony w wielki dobór towarów.



m
SKŁAD

ii mmi, li im
I PRZYBÓRÓW MYŚLIWSKICH,

U lica D łu g a  N r 17.

Posiada: Broń, R e w o lw e r y ,  S z t u e e r y  Belgijskie i Angielskie wszelkich 
systemów. Ł a d u n k i  i Przybitki  do powyższej broni. T rąbk i ,  M an ier­
ki, T orby ,  Ł a d o w n i c e .  Ładunki  stalowe odznaczające się trwałością. 
M aszynki do robienia sobie samemu ładunków systemu Lancastra. 
S z r o t  i K ap iszon y .

T a c e  i Imbryki do herbaty z metalu Bretania. N a c z y n ia  Ku­
c h e n n e  i G o sp o d a r c z e .

Z a m k i ,  Z a tr z a sk i ,  Kłódki,  O kucia  do Drzwi i Okien. W y ż y m a c z ­
ki do bielizny, Maszynki do krajania chleba. W orki do zboża od 45 
do 70. Łużka ż e l a z n e  składane, U m y w a ln ie  i W e lo c y p e d y .

Biorącym w większych partjach odstępuje się r a b a t .

W O brach I s e  p  I O W O 
i B a r c i k o w o ,  S tac ja  
pocztow a P ł O C k ,  są  na sp rze ­
dan ie  K  M J R Y  I  B A -  § g |S p  
C I O R Y ,  czy stć j ra s s y  A n- ( 
gitiskiej Yorkschire i Suffolk,;

hodow li m iejscow ej po cenie od 5 do 25 rs. aa sz tukę , tam że zam ówić m ożna na  p rzy - 
sz łą 'w io sn ę  u l e  r l l l U O w e  sy stem atu : ks. D olinow skiego, R om aszyńskiego, M ieczyń- 
ekiego i S to w arzy szen ia  pszczo larzy  W arszaw skich , po cenie za ul pusty Rsr. 5 kop. 
25; po Rsr. U z Pszczołami.

W reszcie podaje  się do w iadom ości publicznej, że  w rzeczonych dobrach, pom ię­
dzy  fo lw arkam i WylazłowO i Święcieniec W odległości w io r s t  10 od m iasta  gubern ia l- 
nego Płocka a 4 -ch  od od rzek i sp ław nćj Wisły, j e s t  lasek  w  1872  ręczn ie  sadzony, ca­
ły  liśc iasty  w ysokopiennie hodow any i s ta ran n ie  przechow any, do 1000  sztuk  d rzew a  
w yborow o-porządkow ego zaw iera jący , a  pom iędzy niem i: K lony , Jaw o ry , Dęby, B rzozy, 
Jes io n y , G raby, L ipy, O lsze, O siczyua, W iązy , a p rzew ażn ie  B rzosty  i d la teg o tez  lasek  
ten  „BriOStÓwką‘! się zowie. L asek  ten  w zagospodarow aniu na ppręby je s t  do sprze­
daży ogółem  poręb  lub na  pojedydcze sz tu k i. W iadom ość na  m iejscu, gdzie szczegóło­
wy w ykaz szacunkow y, dokonany p rzez  Nndleśnego Rządow ego, p rzejrzeć można.



Z A K Ł A D  O P T T C Z H O - M E C H A H I C Z H Y
S. ROSENZWEIG

5 9 .  Nowy Świat. 5 9 . (
Ma zaszczyt polecić znaczny i bogaty dobór: Okula­

rów  najnowszych fasonów, Lorynetek dam skich, P e r sp e k ­
t y w  tea tra lnych  i polnych, odznaczających się dobrocią, 
soczewek i elegancją. Alkoholometrów petersburgskich. 
T erm om etrów , Barom etrów , Naczyń miedzianych do mie­
rzenia płynów,—  oraz N arzędzi m atem atyczn ych , chirur- 
g ic z n o - le k a r sk ic h ,  or topedycznych  i t. p. wchodzących
w  zakres nauki. Ceny umiarkowane, za dokładność w yro­
bu Zakład poręcza.

R eperacje  wszelkiego rodzaju sp ie szn ie  i dokładnie
j  uskuteczniają się. Zam ówienia  osób zam ieszkałych na 

prowincyi odw rotną  p o cz tą  załatw iają się.

SKŁAD MA T E R I AŁ ÓW A P T E C Z N Y C H  
.A .. ZET1.  G A L L E

W  W A R S Z A W IE  
Senatorska Nr 4 6 7 b, nowy 18. i

naprzeciw byłego Klasztoru 0 0 .  Reformatów.

I Poleca:
Najlepszą Oliwą prowancką, Ocet sto łow y czerwony do sałat, 

majonezów i marynat, butelka kop-30. Soki (syropy) Malinowy! I 
Wiśniowy, Porzeczkowy na butelki. Sól sto łow ą  chemicznie czystą,' ! 
w najmielszym proszku, śnieżnśj białości, w oryginalnym angiel- ! 
skim opakowaniu, funt kop. 20. Krochmal holenderski prawdziwy | 
pszenny, w paczkach jednofuntowych. Farbki do bielizny w naj- I 
lepszych gatunkach. Francuzkie Perfumy i Olejki do w łosów  na 
funty i łuty. Olejek do wody kolońskiej (6 łutów na garniec naj- 
leszego spirytusu. Proszek Perski Dalmacki i Kaukazki. Proszek 
do czyszczenia metali. Proszek do czyszczenia metali i przedmiotów la ­
kierowanych. Massa do zaprawiania posadzek. Benzyna we flaszecz- 
kach i na ballony. Oliwa do palenia id o  maszyn. Smarowidło  
belgijskie w baryłkach i puszkach. Nasiona, Olejki, artykuły uży­
wane w Gorzelnictwie. Materjały apteczne, przetwory chemiczne  
i Farby.



ZN A N A  OD  L A T  K IL K U

PRACOWNIA BIELIZNY I SUKIEN
O E A Z

STROJÓW DAMSKICH
J. SEGEDY

istniejąca przy ulicy Królewskiej nr. 5  w oficynie. 
P r z y jm u je  do robo ty

Bielizną Damską i Mązką,
również wszelkie zamówienia na najwykwitniejsze w ypraw y, 

po cenacn najprzystępniejszych.

MATYS ZEJXIEL

INTROLIGATOĘ
p rzy  ulicy Długiej D r 8 (nowy), w  Warszawie.

Sprowadziwszy z zagranicy wielką maszynę pośpie­
szną do obrzynania książek, różnych druków , rejestrów  
i t .  p. największego foMiatn, do półtora łokcia szerokości 
trzym ających , je s t w możności podjąć się największych 1’0- 
bót introligatorskich, broszurowania, kartonowania, 
oprawy książek rozm aitego form atu, i t. p., a wszystko 
po cenach najprzystępniejszych, z czem poleca się wzglę­
dom Szanownej Publiczności.



Nakładem Redakcyi Wieku wyszło:

NA POCHYŁOŚCI
Powieść Edwarda Lubowskiego.— Tomów 2.—Rg. 2 .

POW IEŚĆ WIKTORA HUGO.

Trzy Tomy w jednym.— Cena Rs. 1.

OFIARY.
Powieść w 2-cli tomach, T. T. Jeża.



DRUKARNIA
JA N A  NOSKOWSKIEGO

W WARSZAWIE
mieszcząca się do 1-go Kwietnia 1875 r. przy ulicy. Mazowieckiej 

M  4, przeniesioną zostanie od daty powyższej na tęż ulicę
pod -J\?. 11.

Nakładem tejże Drukarni wyszły:

USTAWA 0  POWINNOŚCI WOJSKOWE.)
wraz z uchwałą Rady Państwa, zatwierdzoną z dnia 9 Stycznia 

1874.— Cena kop. ) 5.

J  . .

SŁOWO 0  SUCHEJ DESTYLACYI,
jej znaczeniu dla Przemysłu i racjonalnym  rozwoju, z dołą­
czeniem sprawozdania z Wystawy Warszawskiej o produktach 
nowej destylacyi, przez Edmunda■ Wężyka.— Cena kop. 40.

W krótkim czasie opuści prasę 
dziełko pod tytułem:

W ajpilniejsze(ekonomiczne) potrzeby kraju,
napisał Jan Jdeńsl:.

 —


